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GENERALIA

NA PRZEŁOMIE 1947-1948
Niniejszy zeszyt I — 1948 r. P. N. dojdzie do rąk Czytel

ników na przełomie zaznaczonych w tytule lat. Toteż zgodnie 
z przyjętym zasadnie zwyczajem, czyniącym zadość naturze 
ludzkiej, wypada na czele zeszytu w ramach tematyki pisma ze
stawić światła i cienie roku minionego, kreśląc równocześnie 
zasadnicze linie wytyczne na rok nadchodzący.

Najważniejsza sprawa ogólna, jaką historyczny rozwój rze
czy narzucił rokowi 1947, a mianowicie sprawa wprowadzenia 
w życie ujednoliconego prawa cywilnego w powiązaniu z sądo
wym postępowaniem niespornym, przedstawia się w retrospek
tywnym ujęciu na ogół dodatnio. Jest to ważna pozycja w bi
lansie aktywów zamkniętego roku. Notariat może z podnie
sionym czołem stwierdzić, że mimo niesprzyjających warunków 
pracy, wobec trwającego rozdwojenia jego jaźni zawodowej, 
wydatnie się przyczynił do utorowania nowemu prawu właści
wej drogi życiowej. Zapewne, są to dopiero pierwsze kroki na 
tej żmudnej drodze, ale — powtarzamy — objęty pierwszym ro
kiem start wypadł na ogół zadawalająco. I w  otwierającym się 
drugim z kolei roku sprawa ta  niezawodnie wysuwać się bę
dzie na czoło trosk całego świata prawniczego, a notariat ze 
swej strony w  miarę możliwości będzie usiłował dotrzymać 
w tym  względzie kroku.

Nawiązując do zaznaczonego „rozdwojenia", wypada z ko



lei stwierdzić, że objęty tym  pojęciem stan rzeczy pada cie
niem na rok ubiegły, który dobitnie wykazał ujemne strony 
systemu powiązania sprawowania funkcyj notarialnych z peł
nieniem obowiązków sędziowskich, zwłaszcza w dziedzinach 
o zupełnie odmiennym charakterze. Co więcej, ujawniła się 
zbyt gorliwie forytowana przez niektóre czynniki oddolne nie
pokojąca tendencja w  kierunku zdeprymowania właściwego po
wołania notariatu z przeniesieniem punktu ciężkości jego pra
cy na teren sądowy. Jeżeli tendencja ta nie będzie zahamowa
na, to notariat stanie wobec ogromnie trudnej sytuacji, która 
wymagać będzie znalezienia stosownego wyjścia. Taki stan rze
czy, w którym notariusze nie mogą praktycznie w dostatecznej 
mierze spełniać swych obowiązków, do jakich są powołani 
przez obowiązujące prawo w interesie legalności i bezpieczeń
stwa obrotu prawnego, z równoczesnym nakładaniem na nich 
nadmiernych ciężarów w dziedzinie pracy, do której zostali 
czasowo w trybie „mobilizacyjnym11 generalnie pociągnięci, ta
ki stan rzeczy — powtarzamy — jako anormalny nie może się 
na dłuższą metę ostać. Im prędzej będzie zmieniony i właści
wie uporządkowany, tym  lepiej dla równowagi stosunków za
równo p r a w n i c z y c h ,  jak i p r a w n y c h  w  Państwie.

Normalizacja notariatu, która w nadchodzącym roku tak 
czy inaczej stanie się niezawodnie faktem dokonanym, zda się 
mieć sprzyjające w obecnej sytuacji warunki, skoro nastąpiła 
przemiana stosunków w notariacie, powiązana z uchyleniem 
Tymczasowej Instrukcji w  sprawie reorganizacji notariatu 
z dnia 17 lipca 1946 roku, co przyczyniło się niewątpliwie do 
dodatniej przemiany atmosfery, w której sprawa notariatu bę
dzie rozważana. Ponieważ zaznaczony fakt stanowi nader waż
ki moment w rozwoju spraw notarialnych na przestrzeni mi
nionego roku, przeto — aczkolwiek horyzont jest jeszcze zam
glony — wypada nieco obszerniej tę tak świeżej daty sprawę na 
tym  miejscu omówić.



W poprzednim zeszycie (tom II — 1947 r., str. 47-5 i nast.) 
podaliśmy ogólną dokumentację wypadków, jakie się w wyni
kli dłuższego procesu ewolucyjnego rozegrały na przestrzeni 
trzech dni 27—29 października r. ub. Wypadki to istotnej wagi, 
wydatnie wpływające na ukształtowanie sytuacji zawodowej 
notariatu na schyłku 1947 roku.

Przede wszystkim — samo uchylenie Tymczasowej In 
strukcji. Niezależnie od praktycznych skutków tego aktu, któ
ry  zarządzeniem Ministra Sprawiedliwości nastąpił dnia 28 paź
dziernika 1947 r., a które to skutki już na zaznaczonym miej
scu uwydatniliśmy, stwierdzić wypada, że uchylenie Tymcza
sowej Instrukcji jest ważnym etapem w  rozwoju sprawy nota
riatu  i ma niewątpliw ie ważkie znaczenie moralne. Pomijając 
już bowiem stronę prawną Tymczasowej Instrukcji w  za
kresie urządzenia notariatu, sam fakt, że niezależnie od swej 
treści Tymczasowa Instrukcja wydana została bez współudzia
łu przedstawicielstwa korporacji, był dla notariatu wysoce 
przykry.

Otóż stoimy wobec zasadniczej przemiany. Uchylenie Tym
czasowej Instrukcji oznacza, że notariat przestał być p r z e d 
m i o t e m  dokonywujących się reform, a  stał się poprzez swe 
organy samorządu zawodowego ich w s p ó ł p o d m i o t e m .  
Zasadności ich w  stosownym zakresie — na tle rzeczywistości 
społeczno - gospodarczej Państwa — notariat nie kwestiono
wał, poczynając już od połowy 1945 r., gdy to po wstrząsie wo
jennym zaczął się organizacyjnie formować. Ta współpodmio- 
towość polega na tym, że notariat w zrozumieniu pewnych ko
nieczności zbiorowych w imię dobra publicznego deklaruje 
gotowość ponoszenia określonych świadczeń na uzasadnione ce
le z zakresu administracji wymiaru sprawiedliwości.

Nic się w  położeniu m a t e r i a l n y m  notariatu  nie zmie- 
nia, ale zmienia się podstawa jego świadczeń na cele publiczne, 
co znajduje wyraz w  przejęciu administracji Funduszu Nota



rialnego przez Rady Notarialne, i ta  właśnie zmiana ma oczy
wiście istotne znaczenie m o r a l n e .

Zapewne, może nasuwać się kwestia zakresu świadczeń, 
ale jest to kwestia i l o ś c i o w a ,  a przeto nie zasadnicza: za
sadnicze znaczenie m a kwestia j a k o ś c i o w a ,  a mianowicie 
kwestia podstaw prawnych i moralnych tych świadczeń. Skoro 
podstawy te ulegają istotnej przemianie, to cały aspekt" spra
wy nabiera zgoła odmiennego charakteru.

Do listopada r. ub. ponosiliśmy rzeczone świadczenia z za
rządzenia p a ń s t w o w e j  władzy nadzorczej, odtąd ponosimy 
je  z zarządzenia k o r p o r a c y j n e j  władzy nadzorczej, jaką 
są Rady Notarialne, wywodzące się z wolnych wyborów ogółu 
notariuszów, jako członków Izb Notarialnych. Zarządzenia Rad 
oparte na uchwałach Walnych Zgromadzeń Notariuszów — to 
własne zarządzenia notariatu, który poprzez organy samorzą
du zawodowego nakłada na siebie pewne ciężary, a ich wyko
nanie warować winno przede wszystkim poczucie samodyscy
pliny korporacyjnej, a dopiero z konieczności — i to niezawo
dnie w  wypadkach wyjątkowych — wchodzić winien w dzia
łanie aparat sankcyjny, jako ostateczna rękojm ia dyscypliny 
zawodowej.

Niejednemu Czytelnikowi nasunie się prawdopodobnie py
tanie, czy ponoszenie świadczeń na cele ogólne adm inistracji 
w ym iaru sprawiedliwości mieści się w  ramach tych koncep
cji, które notariat sam wysuwa, uznając je  w realnych w arun
kach za uzasadnione?

Na to pytanie, ujm ujące samą istotę sprawy, odpowiadamy 
twierdząco. Stanowisko notariatu, które ostatnio wykrystalizo
wało się, jak to już zanotowaliśmy (tom II r. ub., str. 444), w for
mule wolnozawodowości uspołecznionej, idzie w  tym kierunku, 
że notariat w inien być w  pełni utrzym any jako z a w ó d ,  a nie 
powinien być traktowany jako u r z ą d  (ten zasadniczej wagi 
dylem at rozważymy kiedyś w osobnym wywodzie), natomiast



swoista wolnozawodowość notariatu może i powinna być kory
gowana i miarkowana w duchu sprawiedliwości społecznej. In
nymi słowy: notariat, jako instytucja państwowa, funkcjonująca 
na zasadach typu prywatno - prawnego, a więc zespalająca we
dług obowiązującego prawnie ustroju dwa pierwiastki — p a ń 
s t w o w y  (nominacja - reglamentacja - kontrola) i p r y w a 
t n y  (klientela - wynagrodzenie - odpowiedzialność), powinien 
objąć jeszcze trzeci pierwiastek — s p o ł e c z n y .  A istota je
go, poza zawsze forytowaną przez notariat ofiarnością publicz
ną, sprowadzać się winna do trzech momentów: 1° ponoszenia 
w  stosownym zakresie określonych świadczeń na cele ogólne 
wymiaru sprawiedliwości, 2° świadczenia pewnych usług nie
odpłatnie a to zarówno ze względów publicznych jak i socjal
nych i 3° wyrównywania odbiegających od ustalonego pozio
mu dochodów poszczególnych notariuszów.

Pierwszy moment -— to właśnie to, co przedstawiliśmy, 
drugi moment — to rozszerzenie zakresu świadczeń bezpłat
nych, trzeci moment — to dopiero będące w stanie narastania 
koncepcje, które wcześniej czy później wypłyną na powierzchnię 
życia po ich przetrawieniu wewnętrznym w trybie współdzia
łania międzyizbowego Rad Notarialnych. W tej chvvili na po
rządku dziennym jest moment pierwszy.

W ydaje się, że właściwe rozwiązanie w swoistej drodze 
sprawy należytego wyposażenia pracowników wym iaru spra
wiedliwości, nie wyłączając oczywiście sędziów, których poło
żenie mimo ostatniej wydatnej podwyżki płac jest nadal bar
dzo ciężkie, prowadzi poprzez stworzenie ogólno - prawniczego 
funduszu zapomogowego, w którym  i notariat odpowiednio by 
partycypował. Skoro jednak z tych czy innych względów do 
tego nie dochodzi, to poprzez swój Fundusz Notarialny musi
my się przyczynić do poprawy sytuacji przynajmniej na odcin
ku, obejmującym urzędników i woźnych sądowych, których 
oparte li tylko na uposażeniach opłakane położenie życiowe go



dzi w podstawy działania mechanizmu wymiaru sprawiedliwo
ści. Ponad o b c i ą ż e n i e  m a t e r i a l n e  z tego tytułu posta
wić chcemy z a d o w o l e n i e  m o r a l n e ,  jakie daje zawodo
wi notarialnemu poczucie dobrze spełnionego obowiązku spo
łecznego w obliczu konieczności, której w  innej drodze zaradzić 
nie można. Pragniemy wierzyć, że zadowolenie to podzielają 
również pracownicy kancelaryj notarialnych, którzy przez 
uszczuplenie swych zarobków i ze swej strony przyczyniają się 
do zasilania Funduszu, przeznaczonego na poprawę bytu ich 
kolegów sądowych.

*

Oto tak  w  ogólnym ujęciu przedstawiają się główne spra
wy notariatu na przełomie la t 1947—1948 r. Dalsza ewolucja 
sprawy urządzenia notariatu zależeć oczywiście będzie od róż
nych czynników. Mniemamy, że tak czy inaczej potoczy się ona 
pod znakiem formuły wolnozawodowości uspołecznionej, jako 
ze stanowiska interesów obrotu prawnego najbardziej racjo
nalnej, a ze stanowiska sprawiedliwości społecznej najbardziej 
słusznej. Ale jakkolwiek się potoczy, spodziewamy się na nad
chodzący rok, który powinien ostatecznie rozstrzygnąć sprawę, 
że uzasadnione względami interesu publicznego (obrotu praw 
nego), dyktowane troską o dobro zawodu i jego właściwą rolę 
społeczną, postulaty notariatu  będą rozważane w atmosferze 
z a u f a n i a .

Z takim to przeświadczeniem wstępujemy w Nowy Rok...



IZBA NOTARIALNA WE WROCŁAWIU
Powstanie Izby Notarialnej we Wrocławiu (sprawozdanie 

z obrad organizacyjnego Walnego Zgromadzenia Notariuszów 
—■ p. str. 89) jest faktem doniosłej wagi nie tylko w  życiu no
tariatu  polskiego: fakt ten posiada niewątpliwie znaczenie ogól
niejsze, jako dalszy przyczynek do normalizacji stosunków 
prawnych na Ziemiach Odzyskanych, a tym samym do ścisłe
go zespolenia z całą Polską tych drogich nam ziem, wyzwolo
nych po wielowiekowej niewoli z kleszczy germańskich.

Zainteresowaniu notariatem  na obszarze okręgu Sądu Ape
lacyjnego we Wrocławiu daliśmy wyraz na tych łamach, za
mieszczając odpowiednie dane ilustracyjne (tom I — 1947 r., 
str, 529). Sprawą objęcia czynnych na tym  obszarze notariu
szów działaniem samorządu korporacyjnego kilkakrotnie zaj
mowała się Konferencja Prezesów i Wiceprezesów Rad Nota
rialnych, przy czym XXXI Konferencja postanowiła podjąć od
powiednie w tym  względzie kroki (P. N. tom II — 1947 r., str. 
446). I oto stoimy wreszcie wobec faktu dokonanego, który na
pawa nas żywym zadowoleniem: Izba Notarialna okręgu Sądu 
Apelacyjnego we Wrocławiu istnieje i Rada Notarialna we 
Wrocławiu przystąpiła już do współdziałania międzyizbowego 
Rad Notarialnych, uczestnicząc w  ostatniej naradzie Prezesów 
R. N. i delegując swych przedstawicieli do Komitetu Redakcyj
nego P. N.

Pragnąc uwydatnić znaczenie powstania Izby Notarialnej 
na Dolnym Śląsku, zwróciliśmy się do Prezesa Sądu Apelacyj
nego we Wrocławiu Antoniego O l b r o m s k i e g o  z prośbą



o okolicznościowe oświadczenie. Czyniąc łaskawie zadość na
szej prośbie, za co Mu na tym  miejscu uprzejmie dziękujemy, 
Prezes S. A. we Wrocławiu nadesłał dla P. N. następujące
oświadczenie:

Wyrażam moją prawdziwą radość z powodu powstania 
Izby Notarialnej we Wrocławiu. Doniosły ten fakt jest dal
szym etapem na drodze do ostatecznego unormowania ży
cia na Ziemiach Zachodnich. Nowo wybraną Radę Nota
rialną czeka ważne zadanie włączenia się do wspólnego 
wysiłku świata prawniczego dla ugruntowania demokra
tycznej praworządności. W tym  tak ważnym, a specjalnie 
na naszym terenie trudnym  zadaniu stającej do akcji nowej 
placówce składam tą  drogą moje najlepsze życzenia owoc
nej pracy i pomyślnych rezultatów.

A. OLBROMSKI 
Prezes Sądu A pelacyjnego

Ze swej strony wszystkie działające dotąd na obszarze Rze
czypospolitej Izby Notarialne poprzez swe Rady z tego miejsca 
gorąco w itają kolegów dolnośląskich w swych szeregach, wy
rażając serdeczne życzenie, by notariusze Izby Wrocławskiej 
pracą swą przyczynili się do wzmożenia ogólnego dorobku 
twórczego notariatu polskiego — w imię dobra powszechnego, 
w  imię porządku prawnego, w  imię interesu państwowego!

*
W rocław ska Izba N otaria lna obejm uje osiem okręgów sądowych, 

a  to  w edług siedzib Sądów  Okręgowych w  następujących m iastach: 
Wrocław, Brzeg, Jelenia Góra, Oleśnica, Legnica, Świdnica, Kłodzko, 
Głogów.

Izba liczy 43 członków, z czego ty lko 19 p. o. notariuszów  zawo
dowych. Pozostałe 24 stanow iska obsadzone są przez sędziów, delego
w anych do p. o. notariuszów .

Rada Notarialna we W rocław iu sk łada się z 9 członków Skład 
R ady podajem y na w łaściw ym  m iejscu (str. 91).



PROJEKT CZĘŚCI OGÓLNEJ (KS. I) 
K O D E K S U  C Y W I L N E G O

W nawiązaniu do obszernej wzmianki w  poprzednim ze
szycie (tom II — 1947 r., str. 472) podajemy d o n i e s i e n i e ,  
jakie ukazało się w Nr 50 r. ub. Biuletynu Prasowego Minister
stwa Sprawiedliwości z dnia 18 listopada 1947 r. (podkreślenia 
— Red. P. N.):

W dniach 4—10 listopada odbyło się w  D epartam encie U staw odaw 
czym M inisterstw a Spraw iedliw ości pierw sze m erytoryczne posiedzenie 
Komisji, pow ołanej przez M inistra Spraw iedliw ości do opracow ania 
jednolitego kodeksu cywilnego.

Przedm iotem  obrad był p ro jek t części pierwszej kodeksu (część 
ogólna) — przedstaw iony przez prof. Ja n a  W a s i l k o w s k i e g o  (refe
rent) i d ra  A leksandra W o l t e r a  (w spółreferent). O bradom  w  dniu 
4 listopada br. przewodniczył osobiście M inister H enryk Ś w i ą t k o w 
s k i ;  dalszym  obradom  przewodniczył w icedyrektor D epartam entu  U sta
wodawczego d r  Sew eryn S z e r .

P ro jek t sk ładający się ze 142 artykułów objął następujące tytuły: 
ty tu ł 1 — osoby; ty tu ł 2 — czynności prawne; ty tu ł 3 — obliczanie ter
minów; ty tu ł 4 — dawność; ty tu ł 5 — rzeczy.

W toku p rac nad  pro jek tem  zgłoszono szereg wniosków  i popraw ek, 
po czym przekazano tekst całości zespołowi redakcyjnem u. Ostatecznie 
zredagow any tekst p ro jek tu  będzie poddany ponow nem u czytaniu ple
num  kom isji, po czym zostanie niezwłocznie podany do wiadom ości pu
blicznej przez publikację w  pism ach praw niczych. Można przewidzieć, 
że publikacja ta  nastąp i jeszcze z końcem  bm. bądź początkiem  przy
szłego miesiąca.

P rzedm iotem  następnych obrad Kom isji będą dalsze części kodeksu, 
których  p ro jek ty  są już w  toku opracow ania przez referentów .



Mimo zawartej w powyższym doniesieniu zapowiedzi nie 
zdołaliśmy uzyskać w  użytecznym dla nas czasie przezna
czonego do publikacji tekstu, wobec czego ogłosimy go dopiero 
w następnym numerze.

*

Cenne światło na zakres i tem atykę prac Komisji do ko
dyfikacji prawa cywilnego w  związku z opracowaniem projektu 
części ogólnej (księgi I) przyszłego Kodeksu Cywilnego rzucają 
następujące uwagi Ministra Sprawiedliwości Henryka Ś w i ą t 
k o w s k i e g o ,  objęte artykułem  pt. „Osiągnięcia i zamierze
nia (z okazji dwulecia „Demokratycznego Przeglądu Praw ni
czego"), zamieszczone w  Nr 11 r. ub. tegoż czasopisma:

...Obecnie K om isja prow adzi obrady nad  przygotow anym  już p ro
jek tem  części ogólnej kodeksu cywilnego. P ro jek t ten  przekonywa, że 
mim o odm iennych pozorów, stw orzenie z zunifikowanego p raw a jednego 
kodeksu cywilnego n ie  da się naw et w  przybliżeniu porów nać z „jed
nolitym  tekstem ", z m echanicznym  pow iązaniem  w  jedną całość rozrzu
conych m aterii. U spraw iedliw ione bowiem  przesłankam i politycznym i, 
społecznymi i gospodarczymi, szybkie tem po historycznej pracy, jaką 
była un ifikacja  p raw a w  kolejnej serii dekretów  spowodować m usiało 
pew ne rozbieżności, luki i uchybienia konstrukcji. Poza tym  w  założe
n iu  kodyfikacji leży system atyka, to  je s t konieczność należytego roz
m ieszczenia poszczególnych przepisów.

Jeżeli zatrzym am y się na projekcie części ogólnej, to  zauważym y, 
że pod względem  tem atycznym  przejm uje ona część przepisów: a) z ko
deksu zobowiązań (oświadczenia woli, ich w ady, form a, przedstaw iciel
stwo, term iny, przedaw nienie); b) z p raw a osobowego (zdolność p raw na, 
zdolność do działań praw nych, uznanie za zm arłego, osoby praw ne, 
ochrona nazwiska); c) z przepisów  ogólnych p raw a cywilnego (tytuł 
wstępny); d) z p raw a rzeczowego (pojęcie rzeczy).

„P rzejęte" w  ten  sposób dyspozycje uległy gruntow nej zm ianie; 
w ystarczy wskazać, że teoria oświadczeń w oli u ję ta  była w  kodeksie 
zobowiązań sub specie zobowiązań.

W tych w arunkach  należało tak  konstruow ać dyspozycje części 
ogólnej, aby każdy przepis w  jednakow ej m ierze mógł odpow iadać ca



łości p raw a cywilnego, a więc zarówno p raw u  m ajątkow em u, jak  i nie 
m ajątkow em u.

W prowadzenie m erytorycznych zm ian niew ątpliw ie w ykracza poza 
zadania, jak ie  nakreślone zostały Komisji. W yjątkowo tylko zm iany ta 
kie są dopuszczalne, o ile to  okaże się potrzebne ze względu na budowę 
praw idłow ego system u np. co do w spom nianych przepisów  o ośw iad
czeniu woli. Takie stanow isko tłum aczy się z jednej strony  okolicznością, 
że zunifikowane praw o, pow stałe w  Odrodzonej D em okratycznej Polsce, 
realizuje te  postu laty  społeczne, jak ie  odpow iadają nowej rzeczywisto
ści, z drugiej zaś strony  w prow adzenie m erytorycznych zm ian po nied łu
gim  okresie obow iązyw ania nowego praw a, godziłoby w  stabilizację po
rządku praw nego.

W ydaje się jednak, że w  przypadkach, gdy p rak tyka  stosowania 
nowego p raw a cywilnego w ykazuje bezspornie n a  społecznie lub gospo
darczo uspraw iedliw ioną potrzebę m erytorycznych zm ian lub uzupeł
nień, byłoby przesadnym  form alizm em  potrzeby tak iej nie uwzględnić 
w toku dokonyw anej kodyfikacji.



ROZPRAWY

FRYDERYK ZOLL

ROSZCZENIA W YRÓW NAW CZE
POW STAJĄCE SKUTKIEM  DOWOLNOŚCI, JA K A  USTAWOWO SŁU
ŻY WIERZYCIELOW I, ZABEZPIECZONEMU HIPOTEKĄ ŁĄCZNĄ, 

W WYBORZE NIERUCHOMOŚCI, Z K TÓR EJ CZY Z KTÓRYCH 
ZECHCE ZASPOKOIĆ SW OJĄ PRETENSJĘ

Poczytujem y to za dobry znak dla pism a, że tak  jak  
w  roku  ubiegłym  w  pierw szym  zeszycie wzniowionego po 
przerw ie w ojennej „P rzeglądu N otarialnego", tak  i w  rozpo
czynającym  się roku  1948 dział rozpraw  możemy otworzyć 
p racą znakom itego uczonego, k tó ry  mimo podeszłego w ieku 
nie usta je  w  twórczości dla dobra polskiej cywilistyki.

N iniejsza praca m a charak te r przyczynkowy w  za
kresie jednego fragm entu  zagadnień, zw iązanych z in sty tu 
cją hipoteki łącznej. Ale i w  tej skali tem at w ym agałby 
m onograficznego opracowania, jak  to Czcigodny A utor 
stw ierdza. N iestety, m usim y się zadowolić zwięzłym przy
czynkiem... (Red.)

I.

Art. 2 0 1 p r. r  z. stanowi:
K ilka nieruchom ości może ulec obciążeniu w  celu zabezpieczenia 

tej sam ej w ierzytelności (hipoteka łączna). W przypadku tak im  w ierzy
ciel może w edług swego uznania żądać zaspokojenia w  całości lub 
w  części z każdej nieruchom ości z osobna, z niektórych z nich lub ze 
w szystkich łącznie.



Zasada ta  art. 201, jakkolwiek dotyczy odpowiedzialności 
rzeczowej, przypomina uderzająco zasadę wyrażoną w  art. 8 
k. z. co do długu solidarnego, a więc co do odpowiedzialności 
osobistej kilku spółdłużników. § 1 art. 8 stanowi bowiem:

Jeżeli dług jest solidarny, każdy z dłużników  odpow iada za całość 
długu, a  w ierzyciel może dochodzić całości lub części d ługu od w szyst
kich dłużników  łącznie, od k ilku  lub od każdego z osobna.

Ze względów legislacyjnych jest rzeczą usprawiedliwioną, 
a  nawet- wskazaną, żeby wierzycielowi służył dowolny wybór: 
przy hipotece łącznej, z której czy z których nieruchomości ma 
się zaspokoić, a przy zobowiązaniach solidarnych biernych — 
od którego czy od których dłużników ma żądać zapłaty długu. 
Jednakże umorzenie wierzytelności przy tak dowolnym wybo
rze wierzyciela może łączyć się z krzywdami tych, którzy czy 
to jako dłużnicy, czy też jako rzeczowo odpowiedzialni właści
ciele nieruchomości zaspokoją wierzytelność, przy czym odnio
są niesłuszne korzyści inni spółdłużnicy lub inni rzeczowo od
powiedzialni właściciele. Toteż m. i. do usunięcia takich krzywd 
i niesłusznych korzyści służą środki prawne, przewidziane 
w k. z. pod tytułem  „Niesłuszne zbogacenie“ w art. 123, który 
stanowi, żeby niesłuszne korzyści służyły na pokrycie strat nie
słusznie pokrzywdzonych. Tak to art. 123 uzasadnia odpowied
nie roszczenia majątkowe pokrzywdzonych przeciw zbogaconym 
— roszczenia, które są w istocie swej roszczeniami regresowy
mi, czyli powetowymi. Dla unikania jednak tych terminów 
technicznych uważanych za nieładne, bywają roszczenia, o któ
rych mówimy, nazywane przez ustawodawcę roszczeniami 
zwrotnymi (p. np. art. 18 § 1 k. z. i art. 224 § 2 pr. rz.), chociaż 
często, a nawe przeważnie nie dążą do z w r o t ó w  w ścisłym 
tego słowa znaczeniu, lecz do rodzaju odszkodowań, i dlatego 
nazywam je roszczeniami wyrównawczymi.

Ogólna zasada art. 123 wchodząca w zastosowanie posiłko
wo, gdy inne roszczenia nie mają zastosowania, polega na tej 
trafnej myśli legislacyjnej, że do usunięcia krzywd, które 
stosowanie ustaw powoduje — o takie tu bowdem krzywdy 
chodzi — zwykle, jak np. w naszym przypadku przez przyzna
nie przez ustawę wierzycielowi dowolności w wyborze osoby, 
która dług ma pokryć, sama ustawa powinna dać środki leczni
cze ( D e r n b u r g ,  znany cywilista, wyraził się tryw ialnie po



równaniem, że pies, który ugryzł, powinien swą leczniczą śliną 
ranę wylizać).

Jednak tak ogólna zasada, jak mieszcząca się w art. 123 
k. z., okazuje się niedostateczną w takich grupach przypadków, 
w których trzeba dać stronom i sądowi konkretniejsze normy, 
wskazujące dokładniej, kiedy lub o ile przyjąć należy istnienie 
krzywdy i niesłusznego zbogacenia. Z potrzebą taką liczył się 
twórca projektu k. z. i  dlatego znajduje się w nim art. 1 8, któ
ry stanowi dosłownie:

§ 1. D łużnik solidarny, k tó ry  dokonał zapłaty, m a praw o żądać od 
spółdłużników  zw rotu  w  częściach, jak ie  n a  nich przypadają, a  w  razie 
W ątpliwości w  częściach równych.

§ 2. Jeżeli dług był zaciągnięty n a  rzecz jednego ty lko lub kilku 
dłużników  solidarnych, dłużnicy ci odpow iadają w zględem  pozostałych 
za cały dług.

§ 3. Część d łużnika niew ypłacalnego rozkłada się m iędzy pozosta
łych oraz tego, k tó ry  zap ła tę dokonał.

Unormowanie konkretne roszczeń wyrównawczych w za
kresie hipoteki łącznej przedstawia znacznie większe trudności 
niż w dziedzinie zobowiązań solidarnych. Problemat ten jest 
W praw ie rzeczowym więcej złożony, występuje w różnych wa
riantach i temu może przypisać należy, że ustawodawca, uła
twiając sobie zadanie, ograniczył się do wydania przepisów 
nader lakonicznych i dlatego nie dość jasnych. Mieszczą się one 
w § 2 art. 804 k. p. c., znowelizowanym art. XV dekretu z dn. 
11 października 1946 r. Dz. U. Nr 57, poz. 321 oraz w art. 224 
pr. rz. Przepisy te  zd. m. nie wystarczają, aby dać prawnikom 
Wskazówki dość jasne dla określenia w praktyce roszczeń wy
równawczych.

Przytaczam tu  dla wygody szanownych Czytelników na~ 
samprzód powyższe trzy źródła:

1) § 2 a r t .  8 0 4  k. p. c. w d a w n y m  tekście brzmi:
Jeżeli podziałowi podlegają sumy, uzyskane ze sprzedaży kilku 

Nieruchomości, obciążonych jedną w ierzytelnością łącznie, w ierzytelność 
ta  będzie p rzy ję ta  do rozrachunku w  każdej z uzyskanych sum  w  takim  
stosunku, w  jak im  dana sum a pozostaje do sum, uzyskanych za inne 
n ieruchomośei, przy  czym przy usta len iu  tego stosunku z każdej sumy 
Potrąca się w ierzytelności i p raw a, poprzedzające w ierzytelność łączną.



Z brzmienia powyższego artykułu można wnosić, że wie
rzyciel po sprzedaży egzekucyjnej kilku nieruchomości nie ma 
już prawa przyznanego mu ustawowo wyboru, z której nieru
chomości (a raczej z której ceny uzyskanej na licytacji) ma 
być zaspokojony. W tekście artykułu (§ 2) zaszedł także nie
wątpliwie błąd: słowa „uzyskanych za i n n e  nieruchomości", 
należało zastąpić słowami: „uzyskanych ze sprzedaży w s z y s t 
k i c h  nieruchomości sprzedanych".

2) § 2 a r t .  8 0 4 otrzymał w  dekrecie z r o k u  1 9 4  6, poz. 
321 następujące brzmienie:

Je ż e li ' podziałowi podlegają sumy, uzyskane ze sprzedaży kilku 
nieruchom ości obciążonych łącznie, w ierzyciel może oznaczyć kwoty, 
jak ie  m ają przypaść z poszczególnych sum  na zaspokojenie jego w ierzy
telności; może rów nież żądać całkowitego zaspokojenia z jednej lub 
z n iektórych z tych sum. Jeżeli przed upraw om ocnieniem  się postano
w ienia o przysądzeniu w łasności w ierzyciel nie złożył ośw iadczenia co 
do podziału, wówczas z każdej z sum  podlegających podziałowi przy
pada na jego w ierzytelność ta k a  część, ja k a  odpowiada stosunkow i kw o
ty, pozostałej po zaspokojeniu należności z wyższym pierw szeństwem , 
do ogólnej sum y tych kwot.

§ 2 art. 804 w  nowym brzmieniu uchylił — przez wyraże
nie końcowe „do o g ó l n e j  sumy tych kwot" — błąd, jaki za
kradł się do dawnego art. 804.

Ponadto z tekstu  § 2 wynika niewątpliwie, że wierzyciel 
zachowuje prawo wyboru, przyznane mu w  art. 201 pr. rz. aż 
do uprawomocnienia się postanowienia o przysądzeniu włas
ności sprzedanych nieruchomości.

3) A r t .  2 24 pr .  r z  brzmi:
§ 1. Gdy skutkiem  zaspokojenia w ierzyciela z jednej n ieruchom o

ści obciążonych łącznie jej w łaściciel uzyskał roszczenie zw rotne wzglę
dem  właściciela nieruchom ości współobciążonej albo względem  jego po
przednika praw nego, h ipoteka ciążąca dotychczas n a  tej nieruchom ości 
jako łączna przechodzi n a  upraw nionego do zw rotu  aż do wysokości 
służącego m u roszczenia. Jednakże gdy w ierzyciel został zaspokojony 
tylko w  części, służy m u co do pozostałej części pierw szeństw o przed 
hipoteką, uzyskaną przez upraw nionego do zwrotu.



§ 2. Jeżeli w  chw ili przejścia hipoteki na upraw nionego do zw rotu 
ciążą n a  nieruchom ości p raw a z p ierw szeństw em  rów nym  z hipoteką 
łączną lub  niższym, praw om  tym  służy pierw szeństw o przed hipoteką 
uzyskaną przez upraw nionego do zw rotu.

*
O roszczeniach w yrów nawczych, pow stających n a  tle  hipoteki 

łącznej, zam ieścił prof. A l l e r h a n d  in teresu jący  w yw ód w  swym  zna
nym  kom entarzu  do k. p. c. (Kodeks P ostępow ania Cywilnego, Część 
druga, Postępow anie egzekucyjne, n a  str. 561—563 z r. 1933). Szkoda, że 
Ulało m iejsca n a  ten  tem at poświęcił, bo w praw dzie przedm iot u ją ł zu
pełnie trafn ie , ale — widocznie sku tk iem  pośpiechu — przedstaw ienie 
rzeczy nie jest dość w yraźne i nie je s t wolne od błędów, zwłaszcza przy  
Proporcjach podanych n a  str. 563 (powinno być np. a  : W = ,  a nie a : R). 
A l l e r h a n d  napisał w ykładnię ty lko art. 804 k. p. c. dawnego tekstu . 
Nowego tekstu  art. 804 i art. 224 pr. rz. już nie poznał (został zgładzony 
Przez Niem ców w  czasie okupacji).

N ie o w iele obszerniej niż A l l e r h a n d  zająłem  i ja  się tym  te 
m atem  n a  str. 64—68 m ej książki: P raw a zastaw nicze (1937), w  k tó re j 
ograniczyłem  się także do w ykładni art. 804 § 2 k. p. c. w  daw nym  
brzm ieniu.

Dopiero w  Podręczniku tym czasowym , w  t. II, z. 2, k tó ry  wyszedł 
Ua św iat w  pierw szych dniach października ub. r. (1947), zająłem  się ro 
szczeniam i w yrów naw czym i na podstaw ie nowego art. 804 k. p. c. oraz 
a rt. 224 pr. rz. Uczyniłem  to jednak  bardzo zwięźle, jak  było możliwe 
■w podręcznikow ym  zarysie, p isanym  dla uniw ersyteckiej młodzieży, s tu 
diującej praw o. Inaczej oczywiście tem at ten  należy omówić dla znaw 
ców p raw a cywilnego. Mimo to z góry zastrzegam  się, że tem atu  w  n i
niejszym  artyku le  nie mogę w yczerpać, bo to  w ym agałoby m onograficz
nego opracow ania, na k tó re  b rak  m i już sił, a  zresztą publikacje w  cza
sopism ach są co do rozm iarów  zwyczajowo uśw ięconym i norm am i ogra
niczone.

*
Jednakże zanim  przystąpię do w łaściw ej w ykładni przepisów  wyżej 

Przytoczonych, w skazuję jeszcze n a  jeden ważny, jak  sądzę, środek in 
te rp retacy jny , a n im  jest § 222 austr. ust. egzekucyjnej. Nie znam  
^P raw dzie  m otyw ów  Sekcji procesowej naszej K om isji K odyfikacyjnej, 
k tó ra  przygotow ała m. i. p ro jek t a rt. 804 k. p. c., ale przypuszczam , że 
n a jw ybitniejszym  w zorem  dla tych, co p ro jek t k. p. c. opracowywali, 
była austriacka ordynacja procesowa z r. 1895 Dz. U. N r 112 oraz ustaw a



0 postępow aniu egzekucyjnym  i zabezpieczającym  z r. 1896 Dz. U. N r 78 
— obie ustaw y dzieła sławnego procesualisty, profesora i m in istra  
K l e i n a ,  uznaw ane owego czasu, jako arcydzieła.

Otóż pierw ow zorem  dla naszego art. 804 k. p. c. dawnego tekstu  
był najpraw dopodobniej § 2 2 2  a  u  s t  r. u s t .  e g z., k tórego treść jest 
następu jąca (podana tu  w  przekładzie B o r d o l o  i W i n d a k i e w i -  
c z a):

„W ierzytelności, d la k tórych  ustanow iono hipotekę łączną, należy 
zaspokoić z m asy rozdziałowej przez w ypłacenie gotówki (§§ 216 i 217).

Jeżeli w szystkie nieruchom ości, odpow iadające niepodzielnie za taką  
w ierzytelność, zostają sprzedane n a  licytacji, natenczas poszczególne 
m asy rozdziałowe przyczyniają się do zapłacenia te j w ierzytelności czę
ściowymi kw otam i, pozostającym i w  takim  stosunku do tej w ierzytel
ności w raz z je j należytościam i ubocznymi, jak i odpow iada stosunkowi 
reszty m asy rozdziałowej każdej z owych nieruchom ości, pozostałej po 
w yrów naniu  roszczeń poprzedzających tę  w ierzytelność, do sum y w szyst
kich tych reszt.

Jeżeli w ierzyciel żądał zaspokojenia w  innym  stosunku, następujący 
po nim  upraw nieni, k tórzy  z tej przyczyny m niej otrzym ują, aniżeliby 
otrzym ali, gdyby w ierzyciel zgodnie z przepisem  ustępu 2 , o trzym ał 
zaspokojenie ze wszystkich nieruchom ości, mogą żądać, aby każda z po
szczególnych m as rozdziałowych zwróciła tak ą  kwotę, ja k a  z podziału, 
w  ustępie 2  przewidzianego, p rzypada z niej n a  w ierzytelność, niepo
dzielnie ciążącą, a  jak a  jest potrzebna n a  w yrów nanie pow stałego dla 
nich ubytku.

Jeżeli nie w szystkie nieruchom ości łącznie obciążone u legają  licy
tacy jnej sprzedaży, natenczas za podstaw ę obliczenia należącego się póź
niejszym  upraw nionym  roszczenia zw rotnego, zam iast resztu jących kw ot 
poszczególnych m as rozdziałowych, p rzy jm uje się podatkow ą w artość 
szacunkową wszystkich niepodzielnie obciążonych nieruchomości. Bliższe 
postanow ienia o oznaczeniu w artości szacunkowej w edług podatków  będą 
w ydane w  drodze rozporządzenia*). W tym  przypadku należy roszczenia 
zw rotne późniejszych upraw nionych w pisać dla nich w  stanie biernyrti 
nieruchom ości niepodzielnie odpow iadających, k tóre nie uległy sprzeda
ży, z pierw szeństw em , jak ie służy całkowicie lub częściowo um orzonej
1 równocześnie w ykreślić się m ającej w ierzytelności zaspokojonego w ie
rzyciela łącznej hipoteki. Sąd zarządzi ten  w pis n a  wniosek".

*) P. rp. m in istra  spraw iedl. z dn. 31 m aja  1899 Dz. rp . L. 9559 i inne 
dodatkow e rp. pow ołane w  książce B o r d o l o  i W i n d a k i e w i c z a .



II.
Moje interpretacyjne wywody rozpoczynam wstępem wpro

wadzającym w m y ś l p r z e w o d n i ą  artykułów, o które cho
dzi, chociaż myśl ta w  mym przedstawieniu jest oczywiście wy
nikiem poprzedniej analitycznej pracy. Przy przedstawieniu 
rzeczy taki skok jest dopuszczalny, gdy ułatwia wyjaśnienie 
poprzednio dokonanych roztrząsań naukowych.

Otóż myśl przewodnia przy roszczeniach wyrównawczych 
(regresowych) ma swą szeroką podstawę, jak zaznaczyłem po
wyżej, w zasadzie art. 123 k. z., że nikt nie powinien odnosić 
korzyści kosztem m ajątku drugiej osoby, jeżeli takie przesu
nięcie majątkowe jest „niesłuszne", to znaczy, jeżeli łączy się 
z krzywdą tej drugiej osoby. Słuszności miarą jest etyka, od 
której z konieczności odrywać się musi niejednokrotnie usta
wodawca, bo prawo podaje normy ogólne, a nie może indywi
dualizować każdego przypadku i dla niego dyktować przepi
sów. Ale prawo może, jeżeli zbogacenie jest niesłuszne, pozwo
lić na to, by krzywdy przez normy prawne zadane (jak norma
0 dowolnym wyborze płatnika przy hipotece łącznej) zostały 
usunięte przez roszczenia regresowe (wyrównawcze), jak to już 
także wyżej zaznaczyłem.

Kiedy jednak zachodzi niesłuszna krzywda i niesłuszne 
zbogacenie? Na to odpowiedzi szukać należy przede wszystkim 
w stosunkach prawnych, jakie istnieją między odnoszącymi ko
rzyść a ponoszącymi straty. Jeżeli np. A i B obciążyli swe nie
ruchomości hipoteką łączną do sumy 300.000 zł, z której A wziął
100.000 a  B — 200.000, a  wierzyciel odebrał od A całe
300.000 zł, to A będzie miał oczywiście regres do B o 200.000 
zł; B byłby bowiem niesłusznie zbogacony o 200.000 zł. Jeżeli 
jednak między stronami nie ma żadnych takich stosunków, 
które by wskazywały, czy roszczenia wyrównawcze istnieją
1 w jakiej mierze, natenczas wskazaną jest rzeczą, aby ustawo
dawca dał dalszą wskazówkę czy względnie jaki udział w od
powiedzialności rzeczowej hipotek łącznych uważa za słuszny 
i trafny. Otóż z przepisów powyżej podanych wynika, że 
w przypadkach tych, powinna być odpowiedzialność regresowa 
tak rozłożona i podzielona, żeby podział odpowiadał stosunkowi, 
jaki istnieje między wartością poszczególnych nieruchomości ob
ciążonych hipoteką łączną: im  nieruchomość w stosunku do in



nych przedstawia wartość większą, tym  wyższą powinna być 
z niej odpowiedzialność rzeczowa. Jednak za wartość każdej 
nieruchomości przyjąć należy wartość, jaką przedstawia ona po 
potrąceniu wszystkich ciężarów wyprzedzających hipotekę 
łączną.

Otóż o tyle, o ile wierzyciel przy swym dowolnym wyborze 
odstąpił — do czego miał prawo — od powyższych wskazówek 
dyktowanych słusznością, przez ustawę uznaną, o tyle uzasad
nione są i  powstają roszczenia wyrównawcze (czyli zwrotne, 
regresowe lub powetowe).

Po tym  zaznaczeniu z góry syntezy, przejdźmy do zdania 
sprawy z analizy. A w takim razie naprzód odróżnić trzeba 
d w i e  g r u p y  przypadków: p i e r w s z a ,  w której nierucho
mości obciążone hipoteką łączną należą do jednego właściciela, 
i d r u g a ,  w  której obciążone nieruchomości są własnością róż
nych osób.

*

Dla ilustracji p i e r w s z e j  a l t e r n a t y w y  niech po
służy przykład następujący:

Trzy 'nieruchomości A, B i C, należące do tego samego 
właściciela, obciążone są łącznie wierzytelnością hipoteczną
200.000 zł. Na nieruchomości A, poniżej hipoteki łącznej 
wpisane są w księdze wieczystej dwie wierzytelności hipotecz
ne osób M i N; na nieruchomości B również poniżej hipoteki 
łącznej wpisana jest wierzytelność hipoteczna osoby O; na nie
ruchomości C, także poniżej hipoteki łącznej wpisana jest wie
rzytelność hipoteczna osoby P. Wierzytelność 200.000 zł ciążą
ca łącznie na wszystkich trzech nieruchomościach spłacona zo
stała w całości z sumy uzyskanej przez sprzedaż egzekucyjną 
tylko nieruchomości A, a skutkiem wygaśnięcia wierzytelności 
powinno by nastąpić według art. 221 pr. rz. całkowite wyga
śnięcie hipoteki łącznej (p. jednak poniżej o odstępstwie od te
go prawidła w art. 224). Wynik egzekucji byłby taki, że hipo
teki M i N nie miałyby może już żadnego pokrycia i zostałyby 
wykreślone, a wierzyciele O i P, których nie łączą żadne sto
sunki specjalne z wierzycielami M i N, posunęliby się przez wy
gaśnięcie hipoteki łącznej naprzód i uzyskaliby znacznie wyż
sze zabezpieczenie niż mieli wpierw. Słuszność nakazuje, żeby



krzywda, jaką doznali M i N została usunięta przez jakieś ro
szczenia wyrównawcze przeciw wierzycielom O i P. Ale pyta
nie powstaje, w jakich granicach uzasadnione są takie roszcze
nia. Otóż na to pytanie znajduję następującą podstawę do od
powiedzi w art. 804 k. p. c. § 2, w interpretacji zgodnej z p ier
wowzorem (§ 222 austr. ordynacji egz.):

Gdyby wierzyciel nie korzystał ze swego prawa wolnego 
wyboru, ale kierował się względami słuszności przez ustawę 
Wskazanymi, to powinien był sprzedać egzekucyjnie wszystkie 
trzy nieruchomości, a  z uzyskanych trzech cen sprzedaży żądać 
takich trzech kwot (x, y, z), które (każda z nich) pozostają w ta
kim  stosunku do całej wierzytelności, w  jakim  pozostaje w ar
tość każdej z trzech nieruchomości (A, B, C) do sumy wartości 
wszystkich trzech nieruchomości. Powstają więc dla naszego 
rozrachunku trzy proporcje:

1) x : 200.000 =  wartość nieruchomości A do wartości 
wszystkich trzech nieruchomości A +  B +  C.

2) y : 200.000 =  wartość nieruchomości B do wartości 
wszystkich trzech nieruchomości A +  B +  C.

3) z : 200.000 == wartość nieruchomości C do wartości 
wszystkich trzech nieruchomości A +  B +  C.

Jednak przy tych proporcjach należy za wartość każdej 
nieruchomości przyjmować tylko wartość, jaka pozostaje po 
zaspokojeniu czy potrąceniu tych wierzytelności hipotecznych 
i innych ciężarów, które wyprzedzają hipotekę łączną; a do 
nich zaliczyć trzeba zdaniem A l l e r h a n d a  (str. 561) także 
koszty egzekucyjne i inne, zabezpieczone hipoteką (p. obecnie 
art. 194 pr. rz.).

Tak to dochodzimy do wyniku, że o ile zaspokojenie wie
rzyciela nie nastąpiło według powyżej wskazanych proporcyj 
(a w przypadku powyżej przeze mnie przytoczonym to się nie 
stało, skoro wierzyciel zaspokoił się całkowicie z sumy uzyska
nej przez sprzedaż egzekucyjną nieruchomości A), o tyle są 
uzasadnione roszczenia wyrównawcze. Taką zasadę przyjąć by 
należało i wtedy, gdyby wszystkie nieruchomości obciążone hi
poteką łączną zostały sprzedane, lub kilka z nich.

Ale należy dodać do wyżej przeze mnie wskazanych norm 
jeszcze ważne zastrzeżenie oparte na analogii art. 224 § 1 pr. rz.:'



Według podstawowej zasady art. 221 pr. rz. hipoteka wyga
sa z wygaśnięciem wierzytelności (chociażby z księgi wieczy
stej nie została jeszcze wykreślona). Otóż według tej zasady 
trzeba by wnioskować, że skoro wierzyciel zabezpieczony hipo
teką łączną został spłacony w  zupełności, a tym samym jego 
wierzytelność wygasła, to jednocześnie wygasła i hipoteka łą
czna. Otóż tak nie jest, bo wyjątek od zasady wprowadza art. 
224 § 1. Wprawdzie przepis tam podany przyjm uje hipotezę 
nieco inną, mianowicie, że każda z nieruchomości obciążonych 
hipoteką łączną należała do innego właściciela (u mnie druga 
alternatywa, o której będzie mowa w dalszym ciągu), to jednak 
przepis § 1 art. 224 trzeba w drodze analogii zastosować także 
do przypadku, w którym wszystkie nieruchomości należały 
(lub należą) do tego samego właściciela (u mnie pierwsza alter
natywa) *) Jeżeli tak, w takim  razie wprawdzie wierzyciel 
w przytoczonym powyżej przykładzie zaspokoił się w pełni 
z sumy uzyskanej ze sprzedanej egzekucyjnie nieruchomości 
A, to jednak hipoteka łączna — po myśli zdania pierwszego 
§ 1 art. 224 — wygasła jedynie na nieruchomości A, ale utrzy
m uje się nadal na nieruchomościach B i C, lecz z tą  różnicą, że 
zabezpiecza odtąd nie wygasłą już wierzytelność, lecz roszcze
nia wyrównawcze (zwrotne) osób M i N przeciw wierzycielom 
O i P. **)

*

Inaczej rzecz przedstawia się w d r u g i e j  a l t e r n a t y 
w ie,, tj. wtedy, gdy wierzytelność hipoteczna ciąży na nie
ruchomościach, należących do różnych, właścicieli. W tym bo
wiem przypadku problem roszczeń wyrównawczych występuje 
w  pierwszej linii między tym i różnymi właścicielami, jeżeli

*) Jakkolw iek  przepis § 1 art. 224 je s t w yjątk iem  od reguły  art. 221, 
jednakże stosow ania go analogicznego nie wykluczam , idąc tu  za, moim 
zdaniem , jedynie tra fn ą  zasadą rom anistyczną, że także moc przepisów  
w yjątkow ych może być w  drodze analogii rozszerzona, gdy zachodzi ta  
sam a r a t i o  l e g i s .

**) Je s t to, jak  z tek stu  art. 224 pr. rz. w ynika, przejście (z mocy 
samego praw a) hipoteki łącznej, k tó ra  dotąd zabezpieczała w ygasłą w ie
rzytelność, na nowe w ierzytelności w yrów nawcze, a to p raw ne następ 
stw o m a miejsce, chociaż nie zostanie jeszcze w  księdze w ieczystej przez 
wpis w yraźny ujaw nione. Nie jest to  bowiem przeniesienie hipoteki, do 
jakiego odnosi się art. 114 pr. rz.



wierzyciel, korzystając ze swego dowolnego wyboru, służącego 
mu z przepisu art. 201, nie zastosuje się do wskazówek, jakie 
ustawodawca daje w swych przepisach dotyczących słusznego 
rozdziału odpowiedzialności rzeczowej między kilka nierucho
mości, które to wskazówki przedstawiłem powyżej przy pierw
szej alternatywie.

Ponieważ w tych przypadkach odpowiedzialność rzeczową 
ponosić będą równocześnie różni właściciele nieruchomości, 
przeto co do roszczeń wyrównawczych wysuną się na pierwszy 
plan wskazówki, wynikające z analogii przepisów o roszcze
niach regresowych, unormowanych w art. 18 k. z., którego do
słowny tekst powyżej podałem. Jego analogiczne stosowanie 
w  zakresie hipoteki łącznej nie nasunie chyba poważnych wąt
pliwości, o ile chodzi tylko o roszczenia wyrównawcze między 
właścicielami nieruchomości obciążonych hipoteką łączną. Jed
nakże pr. rz. zajęło się jeszcze kwestią inną, wychodzącą poza 
zakres hipotek objętych § 222 austr. ustawy — mianowicie kwe
stią także ewentualnej krzywdy (straty) wierzycieli hipotecz
nych wpisanych w księgach wieczystych z niższym stopniem *), 
aniżeli ma czy miała hipoteka łączna: czy, względnie w jakim 
stopniu mają oni uczestniczyć w roszczeniach wyrównawczych, 
gdy nieruchomości należą do różnych właścicieli? Na to pyta
nie daje nam odpowiedź § 2 art. 224 pr. rz.

Dla wyjaśnienia tego zagadnienia przedstawiam rzecz na 
przykładzie następującym:

Wierzytelność hipoteczna ciąży łącznie na nieruchomo
ściach A, B i C, podobnie jak to było w  przykładzie przytoczo
nym  w pierwszej alternatywie. Ale tym  razem nieruchomości

*) Z pełną świadom ością oddalam  się od term inologii przy ję tej 
w  ustaw ie, nazyw ając m iejsce w  jak im  pew ien w pis w  księdze wieczy
stej zna jdu je  się w  zestaw ieniu z w pisam i innym i, „stopniem", a nie 
„pierwszeństwem". Uważam , że w yrażenie u nas nie tylko w  ustaw ach 
ale w  prak tyce dość powszechnie p rzy ję te  „pierw szeństw o niższe" jest 
rażącym  błędem  ( c o n t r a d i c t i o  i n  a d i e c t o ) ,  k tó ry  pow inien być 
z naszego pięknego języka usunięty. Nie m am y w praw dzie oficjalnej 
akadem ii, jak  ta, k tó rą  pow ołał do życia w e F rancji Richelieu, aby p ie
lęgnow ała piękność i czystość języka, ale tym  więcej pow inniśm y starać 
się o usuw anie z języka wad, do których należą m. i. w yrażenia nie
logiczne, jak im  je st „pierw szeństw o niższe". „Pierw szeństw o wyższe" nie 
jest błędem , ale pleonazm em , a więc przym iotnik  „wyższe" je st zby
teczny.



nie należą do tego samego właściciela. Właścicielem nierucho
mości A jest bowiem osoba D, nieruchomości B — osoba E, 
a nieruchomości C — osoba F. Na nieruchomości A ciąży ze 
stopniem niższym niż hipoteka łączna wierzytelność hipotecz
na osób M. i N. Wierzyciel, nazwijmy go K, mający hipotekę łą
czną, zaspakaja swą pretensję tylko z nieruchomości A. Jego 
wierzytelność gaśnie więc, a z nią po myśli art. 224 § 1 hipote
ka łączna na nieruchomości A, ale utrzym uje się ona nadal na 
nieruchomościach B i C, jednak nie zabezpiecza już więcej wy
gasłej wierzytelności K, lecz przechodzi na osobę D, jako tego, 
który poniósł w pierwszej linii stratę przez to, że K swoją pre
tensję zaspokoił tylko z jego nieruchomości i  ma nadal zabez
pieczać jego roszczenia wyrównawcze, jakie D ma przeciw 
właścicielom E i F. Ale z § 2 art. 224 dowiadujemy się, że ta 
hipoteka łączna ciążąca nadal na nieruchomościach B i C ma 
zabezpieczać nie tylko roszczenia wyrównawcze pokrzywdzone
go właściciela nieruchomości A, tj. osoby D, ale także roszcze
nia wyrównawcze owych wierzycieli M i N, którzy ponieśli 
może straty  niezgodne ze słusznością zwłaszcza wtedy, gdy 
skutkiem sprzedaży egzekucyjnej nieruchomości A stracili oni 
swoje hipoteki, które z księgi zostały wykreślone. Otóż oni ma
ją także roszczenia wyrównawcze obok D, które na ich rzecz 
zabezpiecza nadal owa hipoteka łączna, wpisana pierwotnie na 
rzecz wierzyciela K — i to, co tu  podkreślić należy, z pierw
szeństwem przed roszczeniem wyrównawczym właściciela D 
i hipotecznym jego zabezpieczeniem.

*

Oto nieco wywodów naszkicowanych dla wykładni tak art. 
804 § 2 k. p. c. w  nowym brzmieniu, jak i  art. 224 pr. rz.

Oczywiście zagadnień nasuwających się co do roszczeń 
wyrównawczych bynajmniej nie wyczerpałem.

I tak np. w  razie, jeżeli wierzyciel K przeprowadził egze
kucję tylko z nieruchomości A, tak że tylko wartość tej nieru
chomości zostanie w postępowaniu egzekucyjnym ustalona, ja 
kim  sposobem oznaczyć wartości innych nieruchomości, a tym  
samym uzyskać podstawę potrzebną do obliczenia roszczeń wy
równawczych? § 222 ust. austr. podał w tym względzie przepis 
w yraźny w ostatnim ustępie. Polski ustawodawca tego przepi



su nie przejął do prawa polskiego, nie wiadomo jednak z jakie
go powodu: czy chciał pominąć zupełnie roszczenia wyrów
nawcze na takie przypadki (czego nie przypuszczam), czy może 
chciał pobudzić nasze sądy do śmiałej, twórczej interpretacji, 
która oparta na wielkiej zasadzie art. 123 k, z. uzupełni ją  od
powiednimi przepisami szczególnymi.

Pomijam także różne inne szczególne kwestie, powstające 
np. w  razie, gdy wierzyciel K nie prowadził egzekucji ani z je
dnej ani ze wszystkich obciążonych nieruchomości, ale tylko 
z kilku, albo np. gdy wcale egzekucji nie prowadził, tylko od 
jednego z właścicieli zażądał spłaty swej wierzytelności, a ten 
mu zapłacił całą pretensję i na tej podstawie uzyskał w ykre
ślenie wierzytelności hipotecznej ze swej nieruchomości, 
a  przecież i w  takim  razie powinien mieć dla siebie i dla innych 
wierzycieli na swej nieruchomości zabezpieczonych, zabezpie
czenie słusznych roszczeń wyrównawczych w  hipotece łącznej, 
która nadal na innych nieruchomościach ciążyć będzie, itp.

Już powyższe przykłady wykazują, iż zagadnienie roszczeń 
wyrównawczych przeze mnie w niniejszym artykule poruszo
ne, wymaga jeszcze dużo roztrząsań i monograficznego, znacz
nie obszerniejszego opracowania i przedstawienia.



JÓZEF SOKOŁOWSKI

TRYB PRZENOSZENIA
W ŁA SN O ŚCI N IER U C H O M O ŚCI

W  kole jne j rozpraw ie  w ysuw am y  n a s tę p n y  p rzyczynek  
do jednego z n a jb a rd z ie j podstaw ow ych  zag ad n ień  now ego 
p ra w a  rzeczowego,, a  m ianow icie  — try b u  przenoszeni:a 
w łasności. T em at to fu n d am e n ta ln e j w agi, n ie ra z  ju ż  n a  
tych  ła m ac h  p o ru szan y  (por. tom  I r. ub. — s tr . 43 i n a s i ,  
s tr . 219; tom  II r. ub, — s tr . 67, s tr . 199). P og łęb ian iem  
rzeczonego za g a d n ie n ia  będziem y siię n a d a l  zajm ow ali.

(Red.)

Czy umowa z artykułu  43 do 46 prawa rzeczowego jest 
umową rzeczową?

Aby wyjaśnić tę kwestię należy dać najpierw wywód ana- 
lityczno-historyczny przeniesienia własności.

Do przeniesienia własności potrzeba zasadniczo trzech 
czynników:

1. tytułu przeniesienia własności ( c a u s a ) , którym  jest 
umowa obligatoryjna,

2. umowy rzeczowej, zwanej zgodą na przeniesienie w ła
sności, oraz

3. tradycją p r z y  przeniesieniu własności ruchomości i wpisu 
przy przeniesieniu własności nieruchomości.

Ustawodawca może obrać trzy różne drogi:
1. może uznać wszystkie wyżej wspomniane trzy  czynniki 

jako konstytuujące przeniesienie własności, a więc tytuł, zgodę 
na przeniesienie własności oraz tradycję, względnie wpis;



2. może tylko dwa z tych czynników uwzględnić jako kon
stytuujące przeniesienie własności, np. tytuł i tradycję przy 
ruchomościach, względnie wpis przy nieruchomościach, albo 
zgodę i tradycję, lub zgodę i wpis, nie uwzględniając tytułu;

3. może tylko ty tu ł uwzględnić jako czynnik konstytuują
cy przeniesienie własności bez zgody i tradycji lub wpisu.

Jeżeli ustawodawca uwzględnił wszystkie trzy czynniki 
przeniesienia własności, a więc tytuł (c a u s a), zgodę i wpis, 
mówimy o kauzalnym przeniesieniu własności.

O kauzalnym przeniesieniu własności mówimy również 
wtenczas, jeżeli ustawodawca uwzględnił tylko tytuł jako wy
starczający do przeniesienia własności bez zgody i tradycji, lub 
zgody i wpisu. Jeżeli ustawodawca uwzględnił tylko zgodę 
(umowę rzeczową) i wpis, lub zgodę i tradycję bez tytułu, mó
wimy o abstrakcyjnym przeniesieniu własności.

Przeniesienie w łasności w  prawie rzym skim . — W  daw nym  p r a 
w ie rzy m sk im  przen iesien ie  w łasności odbyw ało  się  w  sposób ab 
s tra k c y jn y . A b strak c y jn y m i fo rm am i p rzen iesien ia  w łasności były: 
1. m  a n c i  p a  t i o, 2. i n  i u  r  e c e s  a i o, 3. a  d i  u  d i  c a  t  i o,
4. t r a  d i t  i o.

Je d n a  z tych  czterech  fo rm  s ta n o w iła  sposób p rze n ies ien ia  w ła 
sności (m o d u e ) .

Do sk u teczn eg o  p rze n ie s ien ia  w łasności p o trzeb a  p rzy  tych  for
m ach  ty lko  a n i m u s  d o m i n i  ;i t r a n s  f e r e n d i  i a c c i p i e n d i  
stron , prócz p rzen iesien ia  p o s ia d a n ia  rzeczy ( c o r p u s  — G a j u  s- 
D i g  e s t  al.

Sprzeczność celów:

W  późniejszym  praw ie  rzym sk im  p rzen o siła  w łasność tradyc ja , 
k tó ra  w edług  J u l i a n a  n as tęp o w a ła  e x  i u s t a  c a u s a .

Czy t u i u s t a  c a u s a  m u s ia ła  dążyć do tego sam ego celu i czy 
ty lko ten  sa m  cel s tro n  m ógł p rzen ieść  łączn ie z tra d y c ją  w łasność, 
je s t k w estią  sporną. Jeżeli je d n a  ze s tro n  m ia ła  np. n a  m yśli d a 
row iznę, a d ru g a  sp rzedać , to  nie w iadom o, czy w łasność przechodziła. 
Z d an ia  tu ta j s ą  podzielono m iędzy  dw om a w y b itnym i p raw n ik a m i 
rzy m sk im i J u l i a n e m  i U l p i a n e m .



J u l i a n  w y m ag a  do sku tecznego  p rze n ies ien ia  w łasn o śc i celu 
(i u  s t  a  c a  u  s  a), lecz  dopuszcza rów nież cel m iędzy  s tro n a m i n ie 
zgodny. T a  n iezgodność celu n ie  w p ływ a n a  sk u teczn e  p rzen iesien ie  
w łasności.

Jeżeli np. osoba A d aw a ła  p ien iąd ze  jak o  darow iznę, a  B p rz y j
m o w ała  jako  pożyczkę, to  w łasność n a  osobę B przeszła, gdyż is to tą  
nie je s t w ed ług  J u lia n a  (i u s t  a  c a u s a )  cel, lecz um ow a rzeczow a 
(t r  a  d i  tiio ).

T eo ria  J u l i a n a  je s t n a js iln ie jsz ą  p o d sta w ą  'abslrakcyjności 
p rze n ies ien ia  w łasności, gdyż s tw ie rd za  pośredn io , że zgodność celów 
nie ma dla przeniesienia własności znaczenia decydującego, a ma je 
tylko umowa rzeczowa.

N ato m ias t w edług  U l p i a n a  własność nie przechodzi, jeżeli 
strony były niezgodne co do celu przeniesienia własności. T eoria  Ul
p ia n a  je s t za tem  n a js iln ie jsz ą  p o d s ta w ą  te o rii kauzalnej, gdyż c a u s a  
je s t tu ta j  is to tn y m  sk ła d n ik ie m  całego s ta n u  faktycznego, s k ła d a ją 
cego siię n a  pnzieniesiienie w łasności.

Obie te  teorie, abstrakcyjna i kauzalna, wpłynęły decydu
jąco na ustawodawstwo prawa cywilnego państw nowożytnych. 
Teorię kauzalną przejął kodeks Napoleona i kodeks cywilny 
austriacki. Na stanowisku teorii abstrakcyjnej stanął kodeks 
cywilny niemiecki z roku 1896. Polskie prawo rzeczowe zajęło 
stanowisko pośrednie. Będzie o nim  mowa później.

Przeniesienie własności w kodeksach cywilnych obowiązujących 
na ziemiach polskich przed wejściem w życie prawa rzeczowego. — 
Z a sa d a  ab s trak cy jn eg o  p rze n ie s ien ia  p ra w a  w łasności zo s ta ła  ja k  n a j
d a le j z rea lizo w an a  w  B. G. B. P rzen iesien ie  w łasności je s t tu ta j  zupeł
n ą  a b s tra k c ją . W  B. G. B. cel pom inięto ' zupełn ie . S am  a n i i i m u s  
d o  m i n i i  t r a n s  f e i r e n d i i  i a c c i p i e n d  i  p rzen o si w łasność 
i to  tak , o liile chodzi o ruchom o,ści ja k  i n ie ruchom ości.

P a ra g ra fy  893/929 ż ą d a ją  do> p rz e n ie s ien ia  w łasności ruchom ości 
zgody i trad y c ji, a  873/925 do p rze n ie s ien ia  w łasności n ie ruchom ości 
ż ą d a ją  zgody i w p isu  do k s ię g i w ieczystej.

C a łkow ita  n iezaw isłość sk u tk u  rzeczow ego od celów  czynności 
rzeczow ej — oto  is to ta  ab s trak cy jn eg o  p rz e n ie s ien ia  w łasności.

Z a jm ijm y  s ię  p rzen iesien iem  w łasn o śc i nieruchom o,ści, gdyż to 
n a s  n a jw ięce j in te resu je . W  B. G. B. w łasność przechodzi, m im o  ,że 
u m o w a k a u z a ln a  w y k racza  p rzec iw  dobrym  obyczajom , je s t czynno



śc ią  po zo rn ą  lub  m im o że zos ta ła  zd z ia łan a  pod  w pływ em  b łędu  lub 
bezpraw nej groźby. W  raz ie  n iew ażności um ow y k au z a ln e j m ożna 
żądać zw ro tu  rzeczy jedyn ie  n a  po d staw ie  s k a rg i k o ndykcy jne j o n ie 
s łu szn e  w zbogacenie, a n ie  n a  podstaw ie  sk a rg i rzeczow ej, chyba że 
u m o w a rzeczow a w y k azu je  rów nież w ady, ja k  b łąd , sy m u la c ja  lub  
groźba.

Ten ab s tra k c y jn y  sposób p rzen iesien ia  w łasności sfo rm u ło w an y  
ja sn o  przez S a v i g n i ‘ego odpow iadał n a jb a rd z ie j sk ło n n e j do ab 
s tra k c ji  m y śli n iem ieckiej.

Z upełn ie in n ą  d ro g ą  poszli tw órcy  kod ek su  N a p o l e o n a ,  re 
p rez en tu ją cy  rea lis ty czn ą , sk ło n n ą  do uproszczeń  m yśl f ra n cu sk ą . 
P ra w n icy  fra n cu sc y  n ie  w prow adzili p rzy  p rzen ies ien iu  w łasności 
a b s tra k c y jn e j um ow y rzeczow ej, a po p ro s tu  n a d a li um ow ie ob liga
to ry jn e j sk u te k  k au z a ln y  i sk u te k  rzeczowy.

A rt. 711 k o deksu  N apoleona s tan o w i: „W łasność m a ją tk u  n ab y 
w a  się  i p rzenosi p rzez spadek , darow iznę m iędzy  ży jącym i lub  te s ta 
m en to w ą i sk u tk ie m  zobow iązań". A dale j a rt. 1593 mówiiący o sp rze
daży: „Sprzedaż je s t zu p e łn a  m iędzy  s tro n a m i i k u p u ją c y  nab y w a 
w łasność w zględem  sp rzedaw cy  z chw ilą, gdy  się um ów iono o rzecz 
i cenę, chociażby rzecz n ie b y ła  jeszcze w ydana , an i cena zap łacona". 
Jeszcze dale j idzie  a rt. 1594, k tó ry  b rzm i: „P rzyrzeczenie sp rzedaży  
znaczy ty le  co sp rzedaż , gdy zachodzi w za jem n a  o b u stro n n a  zgoda co 
do rzeczy i ceny". A w ięc n aw e t gdy osiągnięto  m iędzy  s tro n am i zgodę 
co- do rzeczy i ceny, p rzesz ła  już w łasność. To sam o  p rz y  darow iźnie. 
A rt. 938 b rzm i: „D arow izna należycie p rz y ję ta  je s t zu p e łn a  przez 
sam o  s tro n  zezw olenie i w łasność przedm io tów  d arow anych  przecho
dzi n a  obdarow anego bez po trzeby  innego^ w ydan ia".

Nie po trzeb a  za tem  tu ta j trad y c ji. W y ją te k  is tn ie je  ty lko  o ile 
chodzi o n ieruchom ości, m a jące  u rz ą d zo n ą  k sięgę w ieczystą. P o trzeb 
ny  tu  je s t sposób nabycia , wpi6.

U staw a fra n c u sk a  n a d a ła  za tem  um ow ie ob lig a to ry jn e j w  całej 
pełn i sk u te k  rzeczow y. S tanow isko  k o d ek su  N apo leona je s t zupełn ie 
in n e  niż p ra w a  rzym skiego , k tó re  do p rzen ies ien ia  w łasności w ym aga 
form  ab s trak cy jn y ch . U staw a fra n c u sk a  od rzuc iła  rygorystyczne s ta 
now isko p raw a  rzym skiego . Za w zorem  fra n cu sk im  posz ła  Belgia, 
W iochy, A ng lia  i K anada.

K odeks cyw ilny a u s t r i a c k a  w ym aga do p rzen iesien ia  w ła
snośc i oprócz ty tu łu  (um ow y k auzalne j), uchw ały  sądow ej lub  p rze



p isu  u s ta w y , jeszcze specja lnego  sposobu n ab y c ia  (§ 424): p rzy  n ie
ruchom ośc iach  — wpiisu do księg i g run tow ej, a  p rzy  ruchom ośc iach  — 
trad y c ji.

T i t u l u s  i m o d u s ,  i u s t a  c a u s a  i t r a d i t i o  s ą  tu ta j 
za tem  w catej p e łn i zrealizow ane , jako  konieczne w ym ogi p rzen ie
s ie n ia  w łasności. K odeks cyw ilny  a u s tr ia c k i je s t w ięc n a jb ard z ie j 
zbliżony do p ra w a  rzym skiego .

Jakie jest stanowisko polskiego praw a rzeczowego?
Polskie prawo rzeczowe przenosi własność przez umowę. 

Umowa ta ma skutki obligatoryjne i rzeczowe — wynika to 
z art. 44 § 1, który wymaga, aby umowa o przeniesienie wła
sności nieruchomości zawierała podstawę prawną świadczenia 
( i u s t a  c a u s a ) .  Zasadniczo jest to więc umowa rzeczowa, 
która ma jednak obejmować również i u s t a  c a u s a  — pod
stawę prawną świadczenia.

Ze umowa ta jest rzeczową wynika również z § 2 art. 45, 
który brzmi: „Jeżeli umowa zobowiązująca do przeniesienia 
własności została zawarta z zastrzeżeniem warunku lub term i
nu, przeniesienie następuje z chwilą, gdy strony wyrażą bez
warunkową zgodę na niezwłoczne przejście własności."

Ze zgoda ta jest umową rzeczową wynika również nie tylko 
z samego układu zdania — „zgoda na przejście własności", lecz 
także a c o n t r a r i o  do umowy zobowiązującej do przeniesie
nia własności, o której mówi na początku ten sam § 2 art. 45.

Zgoda ta musi być zawarta w tym  samym lub innym akcie, 
co umowa zobowiązująca. Nie można zatem przypuszczać, aby 
tu  chodziło o dwie umowy obligatoryjne, a raczej pierwsza jest 
obligatoryjna, a druga — rzeczowa.

Zatem — umowa obligatoryjna i umowa rzeczowa składają 
się na przejście własności nieruchomości w  polskim praw ie 
rzeczowym.



PRAKTYKA

CZESŁAW TABĘCKI

NABYCIE UDZIAŁU SPA D K O W EG O
W OZNACZONEJ RZECZY (NIERUCHOMOŚCI)

S praw a zbyw ania udziałów  w  poszczególnych przed
m iotach spadku, a zwłaszcza oznaczonych nieruchom ościach, 
k tó rąśm y już fragm entarycznie poruszali (por. P. N. tom  II 
1947 r., str. 250), należy do najtrudn iejszych  dziedzin now e
go ujednoliconego p raw a  — n a  tle  przepisów  praw a spad
kowego w  pow iązaniu z kodeksem  zobowiązań oraz z p ra 
w em  rzeczowym  i p raw em  o księgach wieczystych.

S praw a ta  w ym agać będzie w szechstronnego roztrząś- 
nięcia, jako posiadająca w ybitne znaczenie praktyczne. To
też z zadowoleniem  publiku jem y niniejszy przyczynek, obej
m ujący  w  ogólnych zarysach całość zagadnienia, jakko l
w iek n iek tóre jego m om enty są oczywiście sporne. Dysku
sja, jak ą  rzecz pow inna wywołać, przyczyni się do ich w y
jaśnienia. (Red.)

Na obszarze b. Królestwa Kongresowego sprzedaż udzia
łów spadkowych w  oznaczonej rzeczy była bardzo rozpo
wszechniona. Szczególnie częstsi były takie sprzedażs w stosun
kach chłopskich. Z ustawodawstw cywilnych obowiązujących 
dotychczas na ziemiach polskich tylko kodeks cywilny niemiec
ki (§ 2034) zawierał zakaz zbywania takich udziałów. Ustawo
dawca polski nie tylko nie zakazał zbywania udziałów spadko
wych do oznaczonych rzeczy, lecz wyraźnie zbywanie tego ro
dzaju udziałów przewidział (art. 58 pr. spadk.). Zresztą zakaz 
zbywania udziałów spadkowych w  oznaczonej rzeczy wobec 
Przyjęcia w praw ie spadkowym zasady, iż do wspólności po



wstałej na skutek dziedziczenia spadku przez kilka osób stosu
je się przepisy praw a rzeczowego o współwłasności (art. 59 pr. 
spadk.), nie miałby dostatecznej podstawy, skoro według pra
w a rzeczowego (art. 79) dozwolone jest rozporządzanie udziała
mi we współwłasności.

Stosowanie do powyższej wspólności przepisów prawa rze
czowego o współwłasności ma ten skutek prawny, że współ- 
spadkobiercy są uważani za niepodzielnych współwłaścicieli 
poszczególnych rzeczy wchodzących w skład spadku w czę
ściach ułamkowych odpowiadających ich udziałom spadkowym. 
W razie sprzedaży udziału spadkowego w oznaczonej rzeczy 
przez jednego ze spadkobierców pozostałym spadkobiercom ja
ko współwłaścicielom tej rzeczy służy zgodnie z art. 80 prawa 
rzeczowego prawo pierwokupu. Prawo to wykonywa się według 
przepisów art. 346—351 kod. zob. Zgodnie zatem z przepisem 
art. 346 § 1 kod. zob. sprzedawca udziału spadkowego w  ozna
czonej rzeczy może zawrzeć umowę sprzedaży tylko pod warun- 
kim  zawieszającym, że inni współspadkobiercy nie wykonają 
swego prawa pierwokupu. Prawo pierwokupu może być wyko
nane w  przypadku sprzedaży udziału do nieruchomości w cią
gu miesiąca, a przy sprzedaży innych rzeczy w ciągu tygodnia 
od zawiadomienia osób uprawnionych do pierwokupu o treści 
umowy sprzedaży (art. 346 § 2 i 3 kod. zob.).

W stosunku do nieruchomości umowa powyższa nie prze
niesie prawa własności udziału spadkowego nawet w przypad
ku, gdy współspadkobiercy nie skorzystają ze swego prawa 
pierwokupu, ponieważ według przepisu art. 45 § 1 prawa rze
czowego przeniesienie własności nieruchomości nie może nastą
pić z zastrzeżeniem warunku, chyba że szczególny przepis sta
nowi inaczej. Przepis art. 346 § 1 kod. zob., który w przypadku 
istnienia prawa pierwokupu nie dozwala na zawarcie bezwarun
kowej umowy sprzedaży, nie może być uznany za tego rodzaju 
przepis szczególny, dopuszczający przeniesienie własności n ie 
ruchomości z zastrzeżeniem warunku, gdyż przepis ten, jak ca
ły dział kodeksu zobowiązań o sprzedaży, nie reguluje kwestii 
przejścia własności przedmiotu sprzedaży, lecz dotyczy jedynie 
stosunku zobowiązaniowego, jaki może w przypadku istnienia 
prawa pierwokupu powstać między sprzedawcą i nabywcą 
udziału w  rzeczy stanowiącej własność kilku osób.



Ponieważ żaden przepis szczególny nie stanowi, że w przy
padku istnienia prawa pierwokupu przeniesienie prawa wła
sności nieruchomości może nastąpić z zastrzeżeniem warunku, 
przeto trzeba uznać, że do przeniesienia prawa własności udzia
łu spadkowego do nieruchomości w razie niewykonania przez 
innych jej współwłaścicieli prawa pierwokupu konieczne jest 
sporządzenie dodatkowej umowy w formie aktu notarialnego, 
w której strony wyrażą bezwarunkową zgodę na niezwłoczne 
przejście własności (art. 45 § 2 i 46 pr. rzecz.).*)

Nabywca udziału spadkowego do nieruchomości w  celu za
pewnienia sobie; bezwarunkowego nabycia własności i zabez
pieczenia się przed wykonaniem przez współspadkobierców słu
żącego im prawa pierwokupu i przed niepotrzebnymi kosztami 
związanymi ze sporządzeniem umowy kupna - sprzedaży z za
strzeżeniem warunku, winien w m iarę możności postarać się 
o zrzeczenie się przez osoby uprawnione swego prawa pierwo
kupu jeszcze przed sporządzeniem umowy kupna - sprzedaży 
lub przy jej sporządzeniu.

Przy sporządzeniu umowy sprzedaży udziałów spadkowych 
należy żądać złożenia stwierdzenia praw spadkowych zbywcy. 
Bowiem nabycie w  dobrej wierze udziału spadkowego od spad
kobiercy, którego prawa do spadku zostały stwierdzone przez 
sąd, korzysta z ochrony prawnej w stosunku do osób, roszczą
cych sobi© praw a spadkowe (art. 47 § 2 pr. spadk.) i wskutek 
tego nabywca nie może być pozbawiony nabytego prawa do 
udziału spadkowego na skutek późniejszego uchylenia w  trybie 
spornym stwierdzenia praw  spadkowych zbywcy i uznania, iż 
nie jest on zupełnie spadkobiercą lub jest spadkobiercą w czę
ści mniejszej od wskazanej w  postanowieniu o stwierdzeniu 
praw  do spadku. Uchylenie stwierdzenia praw  spadkowych, 
najczęściej ma miejsce w  przypadkach miezłożenia sądowi 
przed stwierdzeniem praw do spadku testam entu oraz w  przy
padkach późniejszego wykrycia nowego testam entu odwołujące
go lub zmieniającego testam ent będący podstawą powyższego 
stwierdzenia.

*) K oncepcja ta  nasuw a isto tne zastrzeżenia. Por. odm ienne ujęcie 
skutków  rzeczowych um ow y sprzedaży udziału  we w spółw łasności n ie
ruchom ości: P. N. tom  I — 1947 r., str. 205 i nast. (Przyp. Red.)



Zbycie udziału spadkowego dopuszczalne jest także i bez 
stwierdzenia przez sąd prawa zbywcy do spadku (art. 167 § 1 
pr. spadk.). Jednakże nabycie udziału spadkowego bez stwier
dzenia przez sąd praw spadkowych zbywcy nie korzysta ze 
wskazanej wyżej ochrony i w przypadku, gdy się następnie po 
zawarciu umowy sprzedaży okaże, że zbywca nie jest spadko
biercą lub jest spadkobiercą w części mniejszej od części będą
cej przedmiotem sprzedaży, nabycie udziału spadkowego jest 
pozbawione w całości lub w części przekraczającej udział spad
kowy sprzedawcy skutków prawnych. Ni© dopuszczające dowo
du przeciwnego domniemanie prawne, że osoba, której prawa 
do spadku zostały stwierdzone jest spadkobiercą (art. 47 § 2 pr. 
spadk.), dotyczy jedynie przymiotu zbywcy jako spadkobiercy 
i wysokości jego udziału w spadku. Domniemania tego nie sto
suje się w ogóle do nabycia udziału spadkowego rzeczy ozna
czonej w przypadku, gdy okaże się, że rzecz ta do spadku nie 
należy. Wynika to wyraźnie ze słów zawartych w art. 47 § 2: 
„przedmiotów należących do spadku" oraz z okoliczności, iż 
spadek stanowią jedynie prawa należące do spadkodawcy (art. 
1 § 1, 32, 167 pr. spadk.). Poza tym za przytoczoną wykładnią 
przepisu art. 47 § 2 pr. spadk. przemawia także ta okoliczność, 
iż stwierdzenie praw  spadkowych, na którym opiera się do
mniemanie w tym przepisie przewidziane, winno zawierać je
dynie wskazanie spadkobierców i wysokości ich udziałów bez 
wskazania rzeczy i praw wchodzących w skład spadku (art. 77 
dekretu o postęp, spadk.).

Sprzedawca udziału spadkowego do oznaczonej rzeczy obo
wiązany jest do rękojmi za wady prawne i fizyczne rzeczy na
zasadach ogólnych według przepisów art. 306 i nast. kod. zob. 
Aczkolwiek zgodnie z przepisem art. 170 § 2 pr. spadk. zbywca 
praw  spadkowych nie odpowiada za wady prawne i fizyczne 
poszczególnych przedmiotów, należących do spadku, to jednak
że okoliczność powyższa nie zwalnia sprzedawcy udziału spad
kowego w poszczególnej rzeczy od rękojmi za wady rzeczy, 
ponieważ, jak to wynika z tytułu działu VI (Zbycie spadku), 
w  którym  przepis ten jest zawarty, oraz z treści innych przepi
sów tego działu, przepis powyższy stosuje się tylko w przypad
kach zbycia całości spadku lub udziału spadkowego do całości 
spadku. Za taką wykładnią przepisu art. 170 § 2 pr. spadk.



przemawia także okoliczność, iż sprzedaż udziału spadkowego 
w  oznaczonej rzeczy nie jest sprzedażą spadku, ani pewnej je
go części, podobnie jak nie jest sprzedażą spadku sprzedaż ca
łej rzeczy należącej do spadku. Poza tym nie ma żadnej uza
sadnionej podstawy do traktowania sprzedaży udziału spadko
wego w oznaczonej rzeczy, stanowiącego współwłasność rzeczy 
w części ułamkowej odpowiadającej udziałowi spadkowemu, 
inaczej od sprzedaży udziału we współwłasności rzeczy powsta
łej z innego ty tułu  niż spadek.

Przez nabycie udziału spadkowego w  oznaczonej rzeczy 
nabywca uzyskuje do tej rzeczy prawa służące współwłaścicie
lowi rzeczy określone w art. 78—89 pr. rzecz, z ograniczeniem 
wynikającym z uprawnień dla pozostałych współspadkobierców 
przewidzianych w przepisach o dziale spadku (art. 58 pr. 
spadk.), a w  szczególności z przepisów art. 66 pr. spadk. i 162 
dekretu o postęp, spadk. Nabywca staje się zatem współwłaści
cielem rzeczy w części odpowiadającej wysokości nabytego 
udziału i ma wskutek tego między innymi prawo dalszego roz
porządzania nabytym  udziałem, prawo pierwokupu przy sprze
daży udziału przez pozostałych współwłaścicieli, prawo do 
współposiadania tej rzeczy, jej używania i korzystania z niej 
oraz do otrzymywania części pożytków odpowiadającej jego 
udziałowi we współwłasności (art. 78—80, 82—92 pr. rzecz ).

Wielkim ograniczeniem praw nabywcy udziału spadkowe
go w oznaczonej rzeczy jest prawo pozostałych spadkobierców 
do wyrównania (art. 66 pr. spadk.), które w skutkach swych 
w przypadku, gdy wartość przysporzeń podlegających obowiąz
kowi wyrównania otrzymanych przez zbywcę za życia spadko
dawcy przekracza jego schedę, może doprowadzić do pozbawie
nia nabywcy praw do udziału w  rzeczy nabytej i usunięcia go 
od działu spadku.

Przepis art. 66 pr. spadk., który z mocy art. 58 tego prawa 
stosuje się także do nabywcy udziału spadkowego w oznaczo
nej rzeczy, stanowi wyłom w przepisach dotyczących zachow
ku (art. 2, 151 i nast. pr. spadków.), według których zachowek 
jest wierzytelnością pieniężną, stanowiącą dług spadkowy. 
Przepis ten stanowi także wyłom w przyjętej z mocy art. 59 
Pń spadk. zasadzie, iż spadek stanowi współwłasność spadko
bierców w  częściach ułamkowych odpowiadających wysokości



ich udziałów spadkowych. Przepis powyższy wprowadza nie
pewność w  prawach spadkobierców do spadku oraz nabywców 
udziałów spadkowych i wskutek tego niewątpliwie będzie nie
korzystnie odbijać się na obrocie tym i prawami. W tych wa
runkach prawa nabywcy udziału spadkowego do całego spadku, 
a także udziału spadkowego w oznaczonej rzeczy są niepewne 
i uzależnione od okoliczności, których stwierdzenie przez osoby 
nie należące do najbliższej rodziny spadkodawcy jest wielce 
utrudnione, a w  przeważnej części przypadków naw et niemo
żliwe. Nabywca udziału spadkowego może się zabezpieczyć 
przed pozbawieniem go nabytego udziału spadkowego w trybie 
wyrównania przez uzyskanie od współspadkobierców zrzecze
nia się prawa wyrównania. W każdym razie nabywca, jeżeli nie 
może uzyskać takiego zrzeczenia się, w inien zbadać w grani
cach swej możliwości, jakie przysporzenia podlegające wyrów
naniu, zbywca otrzymał od spadkodawcy, a w  przypadku n ie
możności stwierdzenia tego żądać od zbywcy do czasu wy ja
śnienia się kwestii wyrównania odpowiedniego zabezpieczenia.

Ze względu na przepisy o rękojmi wiary publicznej ksiąg 
wieczystych (art. 18—20 pr. rzecz.) zachodzić może pytanie, czy 
nabywca udziału spadkowego w  nieruchomości od wpisanego 
w  charakterze współwłaściciela nieruchomości spadkobiercy 
może być z mocy art. 66 pr. spadk. pozbawiony swego prawa 
współwłasności i usunięty od działu nieruchomości. Na pytanie 
to należy odpowiedzieć twierdząco, ponieważ z księgi wieczy
stej jest jawnym nie tylko prawo zbywcy, lecz także ty tu ł bę
dący podstawą wpisu jego prawa (§ 14 ust. 1 p. c rozp. poz. j 
366/46 r.).*)

Nabywca udziału spadkowego w  oznaczonej rzeczy jako 
jej współwłaściciel może żądać działu sądowego (art. 60 § 2 pr. 
spadk., art. 95 pr. rzecz, i art. 141 dekr. o postęp, spadk.). Ma 
on prawo do otrzymania wydzielonej części rzeczy w naturze 
odpowiadającej jego udziałowi,, a  w  przypadku, gdy podział 
w naturze jest niedopuszczalny lub byłby sprzeczny z intere
sem społeczno - gospodarczym, do otrzymania odpowiadającej 
jego udziałowi części sumy pieniężnej uzyskanej ze sprzedaży 
rzeczy (art 152—159 dekr. o postęp, spadk. i art. 95—97 pr

*) Bardzo w ażny m om ent — do dyskusji. (Przyp. Red.)



rzecz.). Jednakże, jeżeli przedmiotem działu spadkowego jeist 
nieruchomość ziemska lub przedsiębiorstwo zarobkowe, których 
podział w naturze jest niedopuszczalny lub sprzeciwiałby się 
interesom społeczno - gospodarczym, nieruchomość lub przed
siębiorstwo może być przyznane jednemu ze spadkobierców 
z obowiązkiem spłat pieniężnych na rzecz pozostałych współ- 
spadkobierców i nabywców ich praw  (art. 162 dekr. o postęp, 
spadk.). Spłaty te  zgodnie z przepisem art. 163 dekretu o postę
powaniu spadkowym mogą być rozłożone na raty na czas do lat
10. Wskutek powyższego nabywca udziału spadkowego do nie
ruchomości ziemskiej lub przedsiębiorstwa zarobkowego może 
być narażony na to, że pomimo jednorazowego uiszczenia całej 
ceny nabycia swego udziału będzie zmuszony do otrzymania 
przyznanej mu w dziale spłaty w  ratach w ciągu 10 lat.

Według przepisów art. 172 prawa spadkowego nabywca 
udziału spadkowego odpowiada za długi spadkowe solidarnie 
ze zbywcą. Umowne uchylenie tej odpowiedzialności jest nie
dopuszczalne. W związku z tym powstaje pytanie, czy przepisy 
art. 172 praw a spadkowego stosują się także do nabywcy udzia
łu  spadkowego w  oznaczonej rzeczy. Na pytanie to należy od
powiedzieć przecząco. Jak wykazano wyżej, przepisy działu VI 
prawa spadkowego, w którym  zaw arty jest przepis art. 172 § 1, 
nie dotyczą sprzedaży udziału spadkowego w  oznaczonej rze
czy. Odpowiedzialność nabywcy spadku lub udziału w całości 
spadku za długi spadkowe w ynika z przepisu art. 1 ust. 1 pr. 
spadk., ponieważ spadek stanowi ogół praw i obowiązków spad
kowych. W tych warunkach należy uznać, że przepis art. 172 
§ 1 n ie nakłada na nabywcę spadku lub udziału spadkowego 
obowiązku, który by nie wynikał już z art. 1 ust. 1 pr. spadko
wego, lecz stanowi jedynie dodatkowo, że i zbywca spadku lub 
udziału spadkowego pomimo wyzbycia się swych praw i obo
wiązków powstałych ze spadkobrania nadal odpowiada za dłu
gi spadkowe solidarnie z nabywcą.

Zupełnie inny stan praw ny zachodzi w  przypadku nabycia 
udziału spadkowego w oznaczonej rzeczy, które stanowi naby
cie własności do pewnej nie wydzielonej ułamkowej części tej 
rzeczy. Nabycie własności nie wydzielonej ułamkowej części 
rzeczy, podobnie jak i nabycie własności całej oznaczonej rze
czy, jest nabyciem pod tytułem  szczególnym, które nie skutku



je  odpowiedzialności nabywcy za długi sprzedawcy. Odpowie
dzialność nabywcy udziału spadkowego w oznaczonej rzeczy 
w razie nie przejęcia przez niego długów sprzedawcy ogranicza 
się jedynie do odpowiedzialności rzeczowej za długi ciążące na 
nabytym  udziale we współwłasności rzeczy.

Z powyższego przedstawienia wynika, iż nabywanie udzia
łów spadkowych w oznaczonej rzeczy stanowi poważne ryzyko, 
ponieważ nabywca takich udziałów, pomijając już trudności 
przy ich nabyciu ze względu na prawo pierwokupu służące 
współspadkobiercom, może być w trybie wyrównania pozba
wiony bez żadnego wynagrodzenia nabytego prawa, a w przy
padku nabycia udziału spadkowego do nieruchomości ziem
skiej lub przedsiębiorstwa zarobkowego może uzyskać w dziale 
sądowym za swój udział spłatę pieniężną, której uiszczenie mo
że być rozłożone na szereg rat. W razie pozbawienia nabywcy 
udziału spadkowego w oznaczonej rzeczy nabytych praw 
w trybie wyrównania może on wprawdzie dochodzić od sprze
dawcy z tytułu rękojmi za wady praw ne odszkodowania, lecz 
w  przypadku niezamożności sprzedawcy prawo do odszkodo
wania może być całkowicie bezwartościowe.

Z tego względu notariusze przy sporządzaniu umów sprze
daży udziałów spadkowych w oznaczonych rzeczach, a w  szcze
gólności przy sporządzaniu umów sprzedaży takich udziałów 
w nieruchomości, winni pouczać nabywców udziałów spadko
wych o znaczeniu i skutkach tego rodzaju umów.



WIT ZABAGŁO

Z ZAGADNIEŃ TESTAMENTARNYCH
W ram ach  p rogram u redakcyjnego ogłaszam y dalszy 

w yw ód z zakresu  sporządzania i odw oływ ania testam entów  
notarialnych  (por.: tom  I r. ub. — str. 215, str. 489; tom  II 
r. ub. — str. 398). T em at to  dla p rak ty k i zawodowej zbyt 
ważny, by m ożna było ograniczać podejm ow ane próby jego 
rozw inięcia. (Red.)

I. Gdy mowa o testamentach, sporządzanych przed nota
riuszem, należy ogólnie rozróżnić dwie grupy przypadków:

a) gdy spadkodawca, chcąc testować w formie zwykłej, 
musi to uczynić przed notariuszem z mocy przepisu ustawy, 
gdyż testowanie w innej zwykłej formie jest dla niego wyklu
czone, — i tak według art. 76 § 1 pr. sp. małoletni, który 
ukończył lat 16, oraz ubezwłasnowolniony częściowo mogą spo
rządzić testam ent tylko przed notariuszem lub testam ent szcze
gólny;

b) gdy spadkodawca mogąc także testować w innej formie, 
wybiera jednak formę notarialną dla pewnych korzyści, a mo
żna wymienić następujące:

aa) protokół notarialny, obejmujący testament, ma jako 
dokument publiczny pełną moc dowodową (art. 262 
k. p. c.);

bb) ponieważ notariusz jest (w każdym razie — powinien 
być) osobą fachową, b. rzadko zachodzić może nieważ
ność czynności wskutek wad formalnych;

cc) spradkodawca otrzymać może od takiej fachowej osoby 
wyjaśnienia z zakresu prawa spadkowego m aterialne

go (np- o dziedzicach koniecznych)1).

i) P f a f f  -  H o f m a n n ,  Com m entar II. str. 177.



Natomiast testamentowi sporządzonemu przed notariuszem 
przepisy art. 81 i 92 § 2 pr. spk. oraz art. 49 post. spk. żad&ej 
„szczególnej ważności"2) nie nadają.

II. Sporządzanie testam entu przed notariuszem może być 
dwo jakie:

a) w formie ustnej — art. 81 § 1 pr. spdk. (odpowiadające 
rzymskiemu t e s t a m e n t u m  a p u d  a c t a  c o n d i t u m ) ,

b) w formie pisemnej — art. 81 § 2 p r spdk. (odpowiada
jące rzymskiemu t e s t a m e n t u m  i u d i c i  o b l a t u m ) .

W yodrębn ien ie  z g ru p y  a) dw óch postaci przez odróżnienie, czy 
u stn ie  podany  i ob ję ty  p ro toko łem  te s ta m en t je s t zap ieczętow any  
w  kopercie z odpow iednim  nap isem , czy też n ie3), je s t n iecelow e i nie 
m a p odstaw y  w ustaw ie , sko ro  u staw o d aw ca  przez p rzep isy  §§ l  i  2  

art. 81 p r. spdk. dokonał podzia łu  n a  dw ie g ru p y  i uznał, że zap ie
czętow anie n a s tą p ić  może dopiero n a  żąd an ie  sp ad k o d aw cy 4).

III. W jednym i drugim przypadku, opisanym w ustępie 
II a) i b) notariusz spisuje protokół5). Nie budzi wątpliwości za
patrywanie, iż protokół taki, przewidziany art. 104 pr. o not., 
winien być po myśli art. 105 tegoż prawa spisany w formie aktu 
notarialnego.

U zasadn ione zastrzeżen ie  m ożna je d n ak  m ieć co do' zdan ia , iż 
w ogólności1 p ro to k ó ł not. sp is a n y  w  form ie a k tu  no t. je s t iden tyczny  
z ak tem  not., w sk u te k  czego do niego m a ją  być sto so w an e  w szy s tk ie  
p rzep isy  pr. o not., odnoszące się do ak tó w  not. z ry g o rem  określo 
ny m  a rt. 8 8  p r. o not. (oczywiście z 2  w y ją tk am i, w ym ien ionym i, 
w a rt. 103 §§ 2 i 3 tegoż p raw a). Z d an ia  tak iego  usiłow ano  b ron ić  n a  
łam ach  p rzedw ojennego  P rz. Not.6) je d n ak  w ęcej zwolenniików i letp-

2) P rz . Not. s tr . 215/47 t. I.
3) P rz. Not. s tr . 489—490/47 t. I.
4) N ależało  by n aw e t uznać, że n iezap ieczę tow an ie  n ie  spow oduje  

n iew ażności te-stam entu — ja k  to n a u k a  i o rzecznictw o przy jm ow ały  
w analog icznej sy tu a c ji p rzy  te s ta m e n ta c h  sądow ych n a  te ren ie  k . a  a. 
( W r ó b l e w s k i :  Powsz. a u s tr . kod. cyw., s tr . 516).

5) Inaczej było w a u s tr . u st. not., k tó ra  z n a ła  co do rozp. ost. 
woli sp isa n ie  a k tu  n o ta ria ln e g o  (§§ 67 i 75 ust. 3) i p ro to k o łu  (§ 70) — 
W  r  ó b  1 e w  s  k i, o. c. s tr . 515—516.

6) P a s z k o w s k i ,  P rz . Not. N r 20/34, 17/35, 18/35.



,sze u za sad n ien ie  zn a laz i pog ląd  o dm ienny7) te j treści, iż p ro tokó ł 
no t.8) n ie  je s t iden tyczny  z ak tem  not., sk o ro : a r t. 63 pr. o no t. wyra-* 
żnie te  po jęcia  odróżnia i p rzep isy  szczegółow e c a k ta c h  zam ieszczo
ne s ą  w  rozdz. II, a  o p ro to k o łach  w rozdz. VI tegoż p raw a, p o n ad to  
sk o ro  in n e  u staw y , zw łaszcza kod. h an d l. w y m ag a ją  d la  jednych  
czynności fo rm y  a k tu  not., a  d la  in n y ch  form y p ro to k o łu  not. W obec 
tego p rzep isy  o a k ta c h  m a ją  d la  p ro toko łów  zastosow an ie  o tyle, o ile 
p rzeciw ieństw o n ie  w y n ik a  ze szczególnego p rzep isu  u s ta w y  (pr. 
o not. lu b  inne j) lub  z is to ty  rzeczy. Oczywiście w  p rak ty c e  ro zg ra 
niczen ie p rzew ażn ie  się zaciera, a p ro tokół, p o s iad a jący  w szystk ie 
w ym ogi ak tu , je s t  a k te m 9), czasem  je d n ak  p ro tokó ł m oże zaw ierać  
m niej niż ak t, a  m im o to będzie do k u m en tem  publicznym , gdyż do 
p ro toko łów  n ie m oże odnosić s ię  ry g o r a rt. 8 8  p r. o no t. T ak  w ięc a k t  
n o ta r ia ln y  je s t po jęciem  w ięcej sz tyw nym , zaś p ro tokó ł n o ta r ia ln y  
w ięcej rozciąg łym .

W każdym razie nie ma przeszkody, by z protokołu not. 
spisanego w formie aktu not. w co dopiero opisanym znaczeniu 
nie można było wydać wypisu, choćby nie był on aktem not.10) 
Stąd spadkodawcy na jego żądanie zawsze można wydać wypis 
protokołu testamentu ustnego niezapieczętowanego (zd. 1 art. 
81 § 1 pr. spadk.), zaś z protokołu testamentu, który ma być za
pieczętowany (zd. 2 tegoż przepisu) można wydać spadkodawcy 
wypis jedynie przed dokonaniem zapieczętowania-

Szczególny wymóg dla protokołu testamentu, nieznany dla 
aktu not., zawiera art. 81 § 3 pr. spdk. o przybraniu do czynno
ści drugiego notariusza lub 2 świadków i o koniecznej obecno
ści wszystkich uczestniczących osób przy całej czynności11).

7) P i e c h o c k i ,  P rz , Not. N r 11—12/35, W o l n y ,  P rz . Not. 
N r 20/35, K u r m a n ,  P rz . Not. N r 18/34, R z e p e c k i ,  P rz . Not. 
N r 3—4/36, zw łaszcza zaś Orz. S. A. P oznań , P rz . Not. N r 1/36.

8) d la  k tórego  pr. o not. (w przeciw ieństw ie  np. do § 6 8  au s tr. 
u s t. not.) nie określiło  części sk ładow ych , n iezbędnych  do is tn ien ia , 
ja k  to d la  a k tu  not. czyni a r t. 84 § 1 pr. o not.

9) n a tu ra ln ie  bez w zglądu n a  nazw ę, k tó re j pr. o not. nie p rze
w id u je  i  k tó ra  je s t bez znaczen ia  p raw nego , chociaż um ieszczanie jej 
je s t ze w zględów  p rak ty czn y ch  celowe ( M a t a k i e w i c z ,  Prz. Not. 
N r 12/34, u ch w a ła  Konf. Prez. R. N., P rz. Not. Nr 17/38'.

10) Prz. N ot s tr . 216/47 t. I; por. A l i  e r  h a n  d, Prz,. Not. Nr 
U —12/38.

11) ana log iczn ie  n a  tle p rzepisów  k. c. a. i a u s tr . uet. not. orzekł 
S ąd N ajw . do RW . 173/23, P . P . A. 11/24.



W tym kierunku protokół zawierać będzie wyjątkowo więcej 
niż akt not.

Z pow yższego w yn ika , że np. św iadkow ie p rzy b ran i po m y śli 
a r t. 81 § 3 pr. spdk . m u sz ą  konieczn ie p osiadać  w ym ogi określone 
a rt. 86—89 pr. spadk ., a  n iekon ieczn ie  w ym ogi z a r t. 71 pr. o 'not., gdyż 
s ą  oni św ia d k am i p rzy  testam enc ie , a n ie  św iadkam i, w y m ag an y m i 
a r t. 70 pr. o no t.12) (p o m ija jąc  n a tu ra ln ie  p rzy p ad ek , gdy m ogą być 
za razem  w jed n y m  i d ru g im  ch a rak te rze , a n a w e t w  trzecim  tj. jako  
rekognoscenci z a rt. 69 § 2 pr. o not.).

Stanowczo odrzucić należy próbę interpretacji wspomnia
nego przepisu art. 81 § 3 pr. spdk. tej treści, iż „przy sporzą
dzaniu testam entu notariusz nie może posługiwać się pomocą 
swojej kancelarii"13), albowiem:

a) p rzep is a r t. 81 n ie p o k ry w a  s ię  w sw ym  b rzm ien iu  z, a r t. 97£ 
kod. Nap., k tó ry  określa , iż „testam ent... d y k to w an y  przez te s ta to ra , 
n a p isa n y  być pow in ien  przez jednego. z n o ta riu szó w  tak , ja k  je s t 
dyk to w an y ";

b) p rzeciw ieństw o  w y n ik a  z ost. zd an ia  § 3 a r t  81 pr. sp a d k ., 
iż  poza tym  ...stosuje s ię  pr. o not., k tó re  dozw ala n ie  ty lko  sp isy w a
n ia  dokum en tów  n o ta ria ln y c h  n a  m aszyn ie , a le  n a w e t u ży w a n ia  
w  ty m  celu d ru k o w an y ch  fo rm u la rzy  (art. 77);

c) in te rp re ta c ja  ta k a  je s t n ieżyciow a i m ija  s ię  z celem , a  sam o  
sp isan ie  d o k u m en tu  je s t czynnością m e ch a n icz n ą14).

IV. Co do przepisów art. 72 pr. o not. w związku z art. 81 
pr. spadk. można zauważyć:

a) wydaje się niespornym, że niemy lub głuchoniemy nie 
może testować ustnie, gdyż ustnego podania, wymaganego § 1 
art. 81 pr. spadk. nie zastąpi podanie przez osobę, która może 
się z nim porozumieć (art. 72 § 2 pr. o not.), jeśli jednak może 
czytać i pisać może testować w formie pisemnej, gdyż § 2 art. 81 
pr. spadk- nie wymaga oświadczenia ustnego;

b) niewidomy może testować w formie pisemnej, gdyż pis
mo wymienione w § 2 art. 81 pr. spadk. mogło zostać przez

12) P f a f f  - II o f rn a n  n, C om m en tar II, s tr . 187. przeciw nie:. 
G l a s s  - N a t a n s o n ,  P raw o  o notariacie,, s tr . 138.

13) P rz. Not. s tr . 492/47 t. I-
14) P rz. Not., s tr . 384/34.



niego podpisane w  okresie, kiedy nie był pozbawiony wzroku, 
a badanie tego nie należy do notariusza;

c) niemy lub głuchoniemy, nie umiejący lub nie mogący 
czytać i pisać — niezdolnym jest do testowania w jakiejkolwiek 
postaci zwykłej, czy szczególnej, skoro swej woli nie może po
dać ustnie ani spisać.

V. Nie wydaje się trafnym  pogląd, by tylko osoby czę
ściowo ubezwłasnowolnione z przyczyn, podanych w § 2 art. 6 
pr. os- mogły testować przed notariuszem, a nie mogły tego 
czynić osoby z § 1 tegoż artykułu15).

O gran iczoną zdolność do dz ia łań  p raw n y ch  m a ją  osoby ubez
w łasnow oln ione częściowo ta k  z p rzyczyn , w ym ien ionych  w § 1 , ja k  
i § 2 a r t. 6  pr. os., i p rzep is  a r t. 76 § 1 pr. sp ad k . n ie  czyni m iędzy  
tym i dw om a k a teg o riam i osób żadnej różnicy . P og ląd  przeciw ny, 
op ie ra jący  się  n a  p rzep isie  a r t. 77 § 1 p. 1 p r. spadk ., n ie  je s t tra fn y , 
gdyż nałogow y p ija k  lu b  n a rk o m a n  m oże ta k  sam o  znajdow ać się 
w e tan ie  ok reślonym  w ty m  przep isie , ja k  ubezw łasnow oln iony  czę
ściow o w sk u tek  choroby wzgl. n iedorozw in ięc ia  psych icznego16). No
ta r iu sz  m a n a b ra ć  p rze k o n an ia  o św iadom ym  pow zięciu i ośw iadcze
n iu  w oli także i chorego wzgl. n iedorozw in ię tego  psychicznie, co do 
k tó rego  n ie zachodzi po trzeb a  ubezw łasnow oln ien ia  całkow itego (art. 
6 § 1 pr. os.) i w łaśn ie  u d z ia ł n o ta riu sz a  zapew nić  m a g w aran c ję  
p rz e s trz e g a n ia  p rzepisów  p ra w a ; s tą d  fo rm a n o ta r ia ln a  b y ła  w  róż
n y ch  u s taw o d aw stw ach  i je s t u w aż an a  za d a ją c ą  na jw y ższą  gw a
ra n c ję  p rzy  sp e c ja ln ie  w ażnych  czynnościach  p ra w n y c h 17).

VI. Przepis art. 91 § 2 pr. spadk. odnosić się może tylko 
do pisma, wręczonego notariuszowi po myśli art. 81 § 2 pr. 
spadk., gdyż nie można wydać spadkodawcy oryginału proto
kołu not. (mimo spisania co do tego stosownego protokołu). 
W ydanie oryginału kolidowało by w yraźnie z przepisami art. 
111 §§ 1 i  2 pr. o not., albowiem:

i 5 ) p r z. Not. s tr . 494/47 t. I.

16j N a te ren ie  k. c. a. ubezw łasnow oln iony  częściowo w sk u te k  
choroby um ysłow ej lub  n iedo łęs tw a um ysłow ego m ógł testow ać ty lko  
u s tn ie  p rzed  są d e m  lub  n o ta riu sze m  (§ 4 ord. z 28/6. 1916, Dz. p . p. 
N r 207).

17) L o n g c h a m p s :  Z obow iązania, s tr . 104.



a) m im o „w yelim inow an ia" p ro to k o łu  z ogólnego zb io ru 18) nie 
p rzesta je  on być n a d a l dokum entem , k tó ry  n o ta riu sz  m a  obow iązek 
przechow yw ać n ie ty lko w in te res ie  p ry w a tn y m  s trony , ale także 
w in te resie  pub licznym  i nie może go w ydać tak , ja k  każdego innego 
o ry g in a łu  a k tu  czy p ro to k o łu  i ja k  nie m ożna w ydać o ry g in a łu  ak tu  
sądow ego18);

b; a rg u m en t, iż p rzep isy  art. 1 1 1  § 2  p r. o not. m ia ły  by w  tym  
k ie ru n k u  ulec zm ian ie  przez, p rzep isy  a r t. 91 § 2 pr. spadk ., n ie  je s t 
p rzekonyw ujący , gdyż p rob lem  ten  is tn ia ł (i n ie  zn a laz ł należytego 
rozw iązan ia) już od 1 styczn ia  1934 r., tj. od chw ili w ejścia  w życie 
pr. o not. n a  te ren ie  p o a u s tria c k im 20), a po trzebny  w tej m a te r ii 
p rzep is zaw ie ra ł p ro je k t u s taw y  n o ta r ia ln e j21).

18) Prz. Not. s tr . 496/47, t. I.
1!1) P f a f f-H o f m  a n n, o. c.. s tr. 647. 
2») S t e i n ,  P rz. Not. N r 1/34.
21) G l a s s ,  P rz. Not. N r 2/34.



Z DZIEDZINY S K A R B O W E !

JERZY OPYDO

ODPOWIEDZIALNOŚĆ NOTARIUSZA
JAKO POBORCY SKARBOWEGO

W ysuniętą przez nas kw estię zakresu  odpowiedzialności 
notariusza, jako poborcy skarbowego, obszernie roztrząsa d e 
l e g e  l a t a  n iniejsza rozpraw a — wyszła spod pióra w y
traw nego znaw cy przedm iotu. Ze stanow iska p raw a pozy
tyw nego spraw ę m ożna przeto  poczytyw ać w  zasadzie za 
w yjaśnioną. Mimo to, jak  to zaznaczam y w  końcowym  przy- 
pisku, spraw y nie podobna uw ażać za w yczerpaną. (Red.)

W artyku le  moim  „P raw a i obowiązki notariuszów  w  św ietle no
wego praw odaw stw a skarbow ego" zamieszczonym w  „Przeglądzie N ota
ria lnym " N r 7—8 , 1947 r., w  cz. IV („D ekret o zobowiązaniach podatko
w ych — str. 63) wywiodłem , że — „za zobowiązania podatkow e podat
n ik  odpow iada z mocy samego p raw a (a więc bez obowiązku w ydaw a
n ia  specjalnej decyzji o odpowiedzialności) odpow iada rów nież i p łatnik, 
a więc i no tariusz całym  sw ym  m ajątk iem  w  przypadkach zaniechania 
ustaw owego lub zleconego obowiązku obliczania i pobran ia od podatnika 
należności z ty tu łu  podatku  i opłaty skarbow ej, za pobranie w  kwocie 
niższej niż należało", dodając w  naw iasie zdanie — rów nież z powodu 
w adliw ej in te rp re tac ji praw a.

W ypowiedź ta  w yw ołała we w zm iance pod ty tu łem  „Odpowiedzial
ność no tariusza jako p ła tn ika  podatkowego" w  ,-,P rzeglądzie N otarial
nym " N r 9—10, 1947 r. (str. 283) w ątpliw ości co do trafności mego sta 
nowiska. Padło pytanie: „Czy uzasadnione jest, by  no tariusz m iał ponosić 
odpowiedzialność za dokonany w ym iar podatku  (opłaty) w  w ypadku, gdy

A



zachodzi wątpliw ość, k tó rą  trzeba rozstrzygnąć w  drodze in te rp re tacy j
nej? Odpowiedź zda się być niew ątpliw ą". A w ięc zdaniem  autora 
w zm ianki — negatyw na.

Wobec powyższego, podtrzym ując trafność mojego stanow iska, p ra
gnąłbym  je bliżej uzasadnić.

I.
Przepis art. 9 ust. 2 dekretu o zobowiązaniach podatko

wych1) brzmi:
P łatn icy  odpow iadają z mocy samego p raw a całym  swoim m a ją t

kiem  za zaniechanie ustaw owego lub zleconego obowiązku obliczania 
i pobierania od podatn ika należności z ty tu łu  zobowiązania podatkowego, 
za pobran ie w  kwocie niższej niż należało, jak  rów nież za n iew płacenie 
w e w łaściw ym  term in ie sum  pobranych. Poza tym  do zobowiązania 
p ła tn ika  stosuje się te  sam e przepisy co do zobowiązania podatnika. 
P rzepisy  ustaw  ograniczające odpowiedzialność p łatn ików  pozostają 
w  mocy.

Zanalizujmy przepisy tego artykułu.
Zgodnie z art. 17 ust. 3 dekretu o postępowaniu podatko

wym2) p ł a t n i k i e m  jest strona, która z mocy ustawy lub 
rozporządzenia wydanego na podstawie art. 3 obowiązana jest 
do obliczania i pobrania od podatnika należności z tytułu zobo
wiązania podatkowego i do wpłacania jej na rachunek właści
wej władzy podatkowej.

N o t a r i u s z  jest w myśl art. 17 ust. 1 pkt. 1 dekretu 
o podatku od nabycia praw majątkowych3) płatnikiem podatku 
od nabycia w zakresie sporządzonych przed nim aktów, od 
pism przedstawionych mu celem dokonania czynności urzędo
wej i od licytacji przed nim odbytej, zaś w myśl art. 4 pkt 1 
dekretu o opłacie skarbowej4) płatnikiem opłaty skarbowej 
w  zakresie sporządzonych przed nim aktów oraz pism przed
stawionych mu celem dokonania czynności urzędowych.

Odpowiedzialność z art. 9 ust. 2 zob. pod. ciąży na płatniku 
z mocy samego prawa, tzn. bez obowiązku wydawania przez

1) Dz. U. R. P. N r 27 z r. 1946, poz. 173. S kró t — zob. pod.
2) Dz. U. R. P. N r 27 z r. 1946, poz. 174. S kró t — post. pod.
3) Dz. U. R. P. N r 27 z r. 1947, poz. 106. S kró t — pod. nab.
4) Dz. U. R. P. N r 27 z r. 1947, poz. 107. S kró t — opł. sk.



władze podatkowe specjalnej decyzji o odpowiedzialności za 
konkretne zobowiązanie podatkowe.

Analizując przepis art. 9 ust. 2 zob. pod. dochodzimy do 
wniosku, że notariusz-płatnik pod. nab. i opł. sk. odpowiada 
w trzech następujących grupach przypadków:

1. zaniechania ustawowego lub zleconego obowiązku obli
czania i potrącania od podatnika należności z tytułu 
zobowiązania podatkowego w pod. nab. i opł. sk.,

2. za pobranie należności z ty tu łu  zobowiązania podatko
wego w  pod. nab. i opł. sk., w kwocie niższej, niż na
leżało,

3. niewpłacenia właściwym władzom i we właściwym ter
minie sum pobranych w pod. nab. i opł. sk.

Zlecony obowiązek może być nałożony na płatnika drogą 
rozporządzenia Ministra Skarbu opartego na przepisie art. 3 
post. pod., który brzmi:

Jeżeli spraw ność postępow ania podatkowego tego w ym aga, w ładza 
podatkow a naczelna może zarządzić w  drodze rozporządzenia obliczanie 
i pobór n iek tórych  dan in  publicznych od poszczególnych grup podatn i
ków  za pośrednictw em  płatn ików  na całym  obszarze P aństw a, bądź 
w jego określonej części, bądź też w  poszczególnych gminach.

Notariusze wykonywują obowiązek w zakresie pobierania
1 obliczania zobowiązań podatkowych z ustawy.

A d 1). Zaniechanie poboru pod. nab. może nastąpić na 
wskutek niepobrania pod. nab. mimo istnienia obowiązku po
datkowego w odniesieniu do konkretnego nabycia prawa (art. 1 
pod. nab.) przez błędne uznanie przez notariusza-płatnika, że 
nabywający prawo korzysta ze zwolnienia podmiotowego (art.
2 pod nab.) lub nabycie to korzysta ze zwolnienia przedmioto
wego (art. 3 i 4 pod nab.), mimo braku warunków koniecznych 
do przyznania zwolnienia wynikających z ustawy, tj. dekretu 
lub wydanych na podstawie dekretu rozporządzeń wykonaw
czych. Notariusz odpowiada również za zaniechanie poboru po
datku w  przypadkach gdy nie pobierze podatku wbrew auten
tycznej wykładni dekretu ustalonej w zarządzeniach i okólni
kach Ministerstwa Skarbu, a  także w razie wadliwej wykładni 
przepisów dekretu. Wprawdzie zgodnie z orzecznictwem Naj
wyższego Trybunału Administracyjnego okólniki i zarządzenia



wewnętrzne oraz wykładnie M inisterstwa Skarbu nie ogłoszone 
w  Dzienniku Ustaw m ają wyłącznie charakter instrukcji we
wnętrznych służbowych ze strony władz przełożonych do władz 
podwładnych, nie mogą być źródłem ani praw, ani obowiązków 
dla podatników i płatników, ani też zmieniać ich sytuacji 
prawnej (zob. wyroki NTA z dnia 23 marca 1938 L. Rej. 2877/35 
oraz z dnia 8 lutego 1938 L. Rej. 5277/35), ale notariusz obowią
zany jest, tak  jak każdy inny płatnik, do nich się stosować, tj. 
obliczać i  pobierać podatek zgodnie z ich treścią. W razi-e bo
wiem przeciwnym władza podatkowa dokona wymiaru podatku 
w  trybie art. 126 post. pod. zgodnie z tezami władz przełożo
nych.

Art. 126 post. pod. brzmi:
Jeżeli obowiązek w ykonania zobowiązania podatkowego w ynika 

bezpośrednio z ustaw y lub w ydanego na podstaw ie ustaw y rozporządze
n ia  (art. 3) bez potrzeby uprzedniego doręczenia podatnikow i decyzji, 
a  podatn ik  nie w ykonał tego obowiązku wcale, bądź też w ykonał go ty l
ko częściowo, w ładza podatkow a usta la  sam a wysokość zobowiązania po
datkowego.

Należy tu  podkreślić, że wobec przepisu art. 17 ust. 4 post. 
pod., stanowiącego, iż przepisy dekretu post. pod. odnoszące się 
do podatników stosuje się odpowiednio do płatników, przepis 
art. 126 post. pod. stosuje się również w  przypadkach, gdy płat
nik  nie wykonał obowiązku obliczenia i pobrania podatku 
wcale lub wykonał go tylko częściowo.

Niezastosowanie się do wykładni władz skarbowych spo
woduje poza tym dalsze niem iłe dla płatnika konsekwencje 
w  postaci ponoszenia choćby dodatków za zwłokę od niepobra- 
nych należności od ustawowego term inu płatności (zob. art. 28 
ust. 2 i art. 29 ust. 1 zob. pod.).

O środkach obrony płatnika w razie mylnej jego zdaniem 
interpretacji władz skarbowych — zob. poniżej.

A d 2). Pobranie przez płatnika należności pod. nab. 
w kwocie niższej niż należało ma miejsce, gdy płatnik wykonał 
obowiązek podatkowy w ynikający bezpośrednio z ustawy tylko 
częściowo, a władza podatkowa sama ustali wysokość zobowią
zania podatkowego zgodnie z dyspozycją art. 126 post. pod.

Jakie są przypadki częściowego wypełnienia obowiązku 
przez płatnika-notariusza?



Otóż może to nastąpić przez:
a) wadliwe obliczenie podstawy opodatkowania, np. gdy

przy dwustronnym nabyciu praw  majątkowych obliczo-no poda
tek od nabycia tej strony, od której przypada niższy podatek 
(art. 1 ust. 3 pod. nab.), przy obliczeniu podstawy wymiaru po
minięto wartość świadczeń ubocznych i innych korzyści wyni
kających z prawa, nie doliczono przejętych przez nabywcę dłu
gów i ciężarów (art. 7 ust. 1 pkt. 1 pod. nab.), przy nieodpłat
nym nabyciu potrącono długi i ciężary nieudowodnione, wy
prowadzając błędnie czystą wartość praw  (art. 7 ust. 1 pkt. 2 
pod. nab.), obliczono błędnie kapitał zakładowy przy zawiązy
waniu spółek lub nie wzięto pod uwagę pożyczek udzielanych 
krajowej spółce przez wspólników przy obliczaniu podatku ja
ko powiększenia kapitału zakładowego (art. 10 ust. 5 pkt. 1), 
błędnie obliczono wartość świadczeń powtarzających się wsku
tek zastosowania błędnych mnożników (art. 11 ust. 3), podo
bnie — wartość użytkowania, służebności, ciężarów realnych, 
rent (art. 11 ust. 6) itd.,

b) błędne zastosowanie stopy procentowej (art. 15 ust. 1, 
wzgl. art. 16) lub zakwalifikowanie nabywcy z tytułu nieod
płatnego nabycia do niewłaściwej klasy podatkowej, obliczenie 
podatku od nabycia obejmującego kilka praw majątkowych od 
różnych stóp procentowych mimo nieokreślenia przez podatni
ka wartości każdego z tych praw odrębnie1 itd.,

— wskutek czego nastąpiło błędne wyprowadzenie sumy 
należnego podatku.

W świetle art. 9 ust. 2 zob. pod., art. 7 ust. 4 i  5 oraz art. 17 
ust. 1 i 5, jako też art. 17 ust. 3 i art. 126 post. pod. płatnik jed
nak n i e  b ę d z i e  odpowiadał majątkowo za część podatku 
wymierzoną w trybie art. 126 post- pod.:

a) w razie zastosowania przez władzę podatkową art. 7 ust. 
4 pod. nab. oraz obliczenia i wymierzenia podatku po zasięg
nięciu opinii biegłych odmiennie od wartości prawa podanej 
przez podatnika notariuszowi, gdy wartość tego praw a zdaniem 
władzy podatkowej nie odpowiada wartości nabytego prawa — 
notariusz nie może odpowiadać za niepobramie podatku z tego 
tytułu, bowiem tenże1 swą czynnością nie przyczynił się do 
uszczuplenia podatku; będzie to miało miejsce jednak, gdy no
tariusz w  porozumieniu z podatnikiem podałby w akcie wartość



praw a niezgodnie z rzeczywistością, a więc fałszywie, co stano
wi zresztą tylko teoretyczną możliwość;

b) w przypadkach przewidzianych w  art. 17 ust. 5 pod. 
nab. w związku z art. 11 ust. 2 pod. nab., gdy na podstawie 
umowy zawartej przed notariuszem świadczenie umowne nie 
może być oznaczone pod względem ilości i  gdy podstawę opo
datkowania ustali władza podatkowa, a  czynność notariusza 
ogranicza się tylko do spisania umowy i przesłania władzy po
datkowej odpisu sporządzonego przed nim  aktu; notariusz b ę- 
d z i e jednak odpowiadał majątkowo za niepobranie podatku od 
znanej i wynikającej z umowy podstawy opodatkowania, a więc 
gdy umowa określa zaliczkę na te świadczenia, bądź też można 
było ustalić na podstawie umowy najniższą ilość świadczeń.

Skoro wadliwe obliczenie podstawy opodatkowania, bądź 
zastosowanie wadliwej staw ki podatkowej pociągnęło za sobą 
pobranie podatku w kwocie niższej niż należało, a więc nastąpi
ło tylko częściowe wykonanie obowiązku podatkowego przez no
tariusza, obojętną jest rzeczą — z wyjątkam i podanymi powy
żej pod a) i b) — z jakiego powodu to nastąpiło, a więc również 
z powodu wadliwej interpretacji obowiązującego prawa przez 
notariusza i niezastosowania się do wykładni stosowanych przez 
władze podatkowe. Trafność tej interpretacji potwierdza zda
nie drugie art. 9 ust. 2 zob. pod., które stwierdza, że poza tym 
do zobowiązań płatnika stosuje się te same przepisy co do zobo
wiązań podatnika. Skoro zaś również podatnik odpowiada za 
wadliwą interpretację prawa, trudno jest przyjąć, aby płatnik 
za takie same działanie nie ponosił odpowiedzialności.

Ograniczenie tego obowiązku przez wyłączenie odpowie
dzialności płatnika z tytułu wadliwej interpretacji prawa było
by niedopuszczalnym zastosowaniem interpretacji ścieśniającej 
przepisu art. 9 ust. 2 zob. pod., nie popartej żadną logiczną 
przesłanką.

Trafność powyższej interpretacji gramatycznej (sło
wnej) art. 9 ust. 2 zob. pod. potwierdza r  a t  i o 1 e g i s, 
to jest powody i podstawy legislacyjne tegoż przepisu, jak i je
go interpretacja logiczna zgodnie z wolą i intencją ustawodaw
cy. Wolą i intencją ustawodawcy było bezsprzecznie zapewnie
nie realizacji należnego Skarbowi Państwa zobowiązania podat
kowego zgodnie z obowiązującymi przepisami drogą obliczenia



i pobrania należnego podatku przez płatnika, który jest jakby 
surogatem władzy wymiarowej, zastępczą władzą wymiarową, 
której ze względu na sprawność postępowania podatkowego po
wierzono obliczenie i pobór podatku. Stworzenie takiej insty
tucji przez ustawodawcę wymagało równoczesnego opancerze
nia tej instytucji w takie warunki, aby jej egzystencja była ce
lowa i pożyteczna. Trafność interpretacji art. 9 ust. 2 zob. pod. 
potwierdza w  pełni, jak to wyżej udowodniowo, przepis art. 126 
post. pod. harm onijnie uzupełniający się z art. 9 ust. 2 i po
tw ierdzający tezę, że oba dekrety stanowią logiczne Dowiąza
nie wszystkich członów systemu ustawodawstwa skarbowego 
i realizację jego myśli przewodniej, do których należy nałoże
nie odpowiedzialności na płatnika za należyte pobranie poda
tku. Linia ta  została przyjęta dla wszystkich płatników, a więc 
np. dla pracodawcy - płatnika podatku od wynagrodzeń. Trudno 
jest przypuścić, aby w  stosunku do notariusza płatnika w pod. 
nab. zasada ta uległa ograniczeniu, gdy tenże sam notariusz ja
ko pracodawca zatrudniający pracowników, będących w stosun
ku pracy, odpowiada za wadliwe obliczenie podatku od w yna
grodzeń wskutek wadliwej interpretacji dekretu o podatku od 
wynagrodzeń.

Wszystko to, co powiedziano odnośnie odpowiedzialności 
majątkowej notariusza jako płatnika pod. nab., odnosi się rów
nież do odpowiedzialności notariusza jako płatnika opłaty skar
bowej (art. 4 ust. 1 pkt. 1 opł. sk.), gdzie notariusz jest płatni
kiem obliczającym i pobierającym opłatę skarbową od sporzą
dzonych przed nim aktów oraz od pism, przedstawionych mu 
celem dokonania czynności urzędowych — w razie zaniechania 
poboru opłaty od pism podlegających opł. sk. wymienionych 
w Cz. I Tabeli opłat skarbowych, stanowiącej załącznik do 
art. 1 opł. sk., wbrew przepisom dodatkowym zawartym w  Cz. 
II tejże tabeli, określającym przypadki i warunki zwolnienia, 
bądź w razie pobrania opłaty skarbowej w kwocie niższej ani
żeli ją  określono w poszczególnych przepisach Cz. I Tabeli opłat 
skarbowych.

Notariusz obowiązany do przestrzegania i stosowania się 
do zarządzeń, okólników i wykładni Ministerstwa Skarbu w za
kresie pod. nab. i  opł. sk. bynajmniej nie pozbawiony jest pra



wa obrony i  wykazania wadliwej jego zdaniem interpretacji 
przepisów przez władze skarbowe.

Po pierwsze — może on zwrócić się do władz podatkowych
wymiarowych bądź nadzorczych celem udzielenia mu w yja
śnień i rozstrzygnięcia nasuwających się mu wątpliwości przy 
interpretacji konkretnego zagadnienia. W razie przedstawienia 
pełnego stanu faktycznego i  prawnego zgodnie z rzeczywistością 
i zastosowania się do udzielonych przez władzę wyjaśnień, no
tariusz p r a k t y c z n i e  wyłącza swą odpowiedzialność mająt
kową. D e  i u r  e sprawa przedstawia się nieco odmiennie. Wy
jaśnienie bowiem interpretacyjne władzy podatkowej w kon
kretnej sprawie nie jest decyzją ustalającą zobowiązanie podat
kowe (art. 125 ust. 2 post. pod.), powziętą przy pomocy nakazu 
płatniczego (art. 127 post. pod.). Nie jest decyzją główną w rozu
mieniu art. 129 ust. 3 post. pod., to jest decyzją załatwiającą 
sprawę ustalenia zobowiązania podatkowego co do istoty albo 
kończącą sprawę, nie jest też decyzją incydentalną, to jest roz
strzygającą inne kwestie w ynikające w  toku postępowania, 
które w ogóle nie zostało jeszcze wszczęte, nie jest wreszcie 
także decyzją tymczasową (art. 132 ust. 1 post. pod.), to jest 
decyzją, którą wydano z uwarunkowaniem późniejszego roz
strzygnięcia pytania wstępnego. Z takiego wyjaśnienia inter
pretacyjnego n ik t nie nabywa ani uprawnień, ani obowiązków, 
wyjaśnienie takie nie może być zaczepione w toku instancji. 
Nie mogą tu  być zastosowane przepisy o wznowieniu postępo
wania (art. 156 post. pod.), bowiem nie mamy tu  do czynienia 
z decyzją zakańczającą sprawę, ani żadnymi nowymi okolicz
nościami faktycznymi sprawy po udzieleniu wyjaśnienia. Nie 
jest możliwe, aby na podstawie takiego wyjaśnienia prawnie 
służyło podatnikowi lub płatnikowi więcej praw aniżeli na 
podstawie samej decyzji ustalającej zobowiązanie podatkowe. 
Ponieważ jednak prestiżowo interpretacja wiąże władzę po
datkową, można bez większego błędu przyjąć praktycznie, że 
wyłącza ona odpowiedzialność majątkową płatnika w  przypad
ku zastosowania się ściśle do niej.

Po drugie — płatnikowi przysługuje zgodnie z art. 141 ust. 
3 post. pod. po obliczeniu i pobraniu podatku zgodnie z wy
kładnią M inisterstwa Skarbu na wypadek, gdyby z tą wykład
nią się nie zgadzał, prawo wniesienia odwołania w ciągu mie



siąca od dnia następnego, w  którym nastąpiło pobranie podatku, 
gdy zdaniem jego wykonał zobowiązanie podatkowe omyłkowo 
w kwocie nadmiernej (zastosowanie zdaniem jego błędnej wy
kładni). Wynika to z art. 17 ust. 4 post. pod. stanowiącego, że 
przepisy odnoszące się do podatników stosuje się również od
powiednio do płatników.

A d 3). Notariusz odpowiada w  końcu za niewpłacenie wła
ściwym władzom we właściwym terminie sum pobranych ty tu 
łem podatku (opłaty) od podatników.

W ł a ś c i w ą  w ł a d z ą  jest urząd skarbowy, właściwy 
miejscowo do wym iaru pod. nab. i opł. sk., w którego okręgu 
notariusz posiada siedzibę. Urząd ten bowiem będzie stwierdzał 
w  drodze kontroli czy nie nastąpił fakt naruszenia przepisów 
dekretów pod. nab. i  opł. sk. (nieuiszczenie podatku — opłaty 
wcale, ustalenie pobrania w niedostatecznej kwocie) — (zob. 
§ 7 ust. 2 rozp. wyk. do post. pod. — Dz. U. R. P. Nr 5 z 1947 
r.). Uchybienia w  zakresie właściwości miejscowej nie powo
dują zasadniczo skutków z art. 9 ust. 2 zob. pod. (p. art. 33 zob. 
pod. o miejscu wykonania zobowiązania podatkowego).

We w ł a ś c i w y m  t e r m i n i e  tzn. w term inach odpro
wadzenia podatku przez notariusza, określonych w  art. 18 pkt. 1 
pod. nab. i  art. 4 ust. 5 opł. sk.

II.
Teraz kilka słów o przepisach ustaw ograniczających odpo

wiedzialność płatników, które według zdania czwartego art. 9 
ust. 2 zob. pod. pozostały w mocy. Jakie są to przepisy, czy 
dotyczą notariuszy i czy obecnie jeszcze obowiązują, względnie 
kiedy zgasły?

Przypomnijmy sobie przepisy ustawy o opłatach stemplo
wych w zakresie współudziału notariuszów w pobieraniu opłat 
stemplowych.

W edle art. 17 uos. notariusz był w łaściw ym  organem  w ym iarow ym  
do w ym iaru  opłat stem plowych. K om petencję w ym iarow ą notariusza 
określał art. 27 uos. Ja k  w idzim y, wówczas notariusze byli o r g a n e m  
W y m i a r o w y m  z a s t ę p c z y m ,  zaś w edle art. 17 ust. 3 post. pod. 
a rt. 17 ust. 1 pkt. 1 pod. nab. i art. 4 pkt. 1 opł. sk. są p ł a t n i k a m i  
Pod. nab. i opł. sk. F unkcje zatem  notariuszów  zm ieniły się zupełnie. 
P rzepisy uos. nie znały odpowiedzialności m ajątkow ej notariuszy za



szkody w yrządzone Skarbow i P aństw a przez to, że notariusz, działając 
jako organ w ym iarow y pow ołany do w ym iaru  opłat stem plow ych lub 
w spółdziałania przy ich wym iarze, nie zastosow ał się do obowiązujących 
przepisów  z powodu m ylnej in te rp re tac ji tych przepisów  i nie zastoso
w ał się do w ykładni uos. M inisterstw a Skarbu. Odpowiedzialność no ta
riuszy istn iała  ty lko bezspornie na podstaw ie przepisów  praw a p ry w a t
nego, a  m ianow icie w  zakresie w ynagrodzenia szkody z ty tu łu  odpowie
dzialności za w łasne czyny (art. 134 k. z.). Dochodzenie te j odpowie
dzialności mogło nastąpić pod rządem  uos. tylko w  drodze postępow ania 
sądowego, przew idzianego w  procedurze cyw ilnej, a w ięc w  drodze 
w ytoczenia przez Skarb  P aństw a notariuszow i pow ództw a cywilnego. 
N ie mogło to nastąpić drogą postępow ania adm inistracyjno-podatkow ego, 
przew idzianego w  tryb ie  a rt. 33 pkt. 3 i ostatniego ustępu uos., w  tym  
przypadku bow iem  urząd  skarbow y, gdy podczas kontro li stem plow ej 
u  no tariusza stw ierdzono, iż opłaty  nie uiszczono mim o upływ u term inu 
te rm inu  płatności lub gdy uiszczono m niej niż należy, usta la ł w  drodze 
nakazu  płatniczego (art. 35 i 38 uos.) należną opłatę stem plow ą, dorę
czając nakaz płatn iczy nie notariuszow i lecz podatnikow i. Zatem  kw oty 
nie uiszczone w  ciągu 3 tygodni od doręczenia nakazu, podlegały ścią
gnięciu w  tryb ie  egzekucji dla podatków  bezpośrednich tylko od podat
nika, a  nie także od notariusza.

Oto przepisy uos. ograniczające odpowiedzialność notariu
sza. Ograniczenia te odpadły z chwilą uchylenia mocy obowią
zującej uos. w  myśl art. 171 ust. 2 pkt. 2 post. pod. i art. 26 
ust. 2 pkt. 1 pod. nab.

Widzimy, że i wykładnia historyczna potwierdza w  pełni 
trafność naszej interpretacji art. 9 ust. 2 zob. pod.

Wypada uczynić tu  małą dygresję na tem at rozstrzygnięcia 
pytania, czy pod rządem uos. notariusz wymierzający opłatę 
stemplową był w  przypadkach wątpliwych związany wykładnią 
uos., ustaloną przez Ministerstwo Skarbu, ogłoszoną w Dz. Urz. 
Min. Skarbu.

P ro je k t rządow y ustaw y o opłatach stem plow ych w niesiony na 
Sejm  w  dniu  3 kw ietn ia 1924 r. (Druk Sejm ow y N r 1136) daw ał na to 
w yraźną odpowiedź, stanow iąc: „O ile ustaw a niniejsza obow iązuje no- 
tariuszów , urzędników  sądowych lub innych urzędników  państw ow ych 
do w ykonyw ania czynności m ających na celu w ym ierzanie lub pobór 
opłaty  stem plow ej, to  urzędnicy ci związani są w skazów kam i i zarzą
dzeniam i w ydanym i co do odnośnych przepisów  przez M inistra S karbu



pod odpowiedzialnością dyscyplinarną; w skazów ki i zarządzenia te  są 
rów nież w iążące dla w szystkich w ładz przełożonych tych urzędników ".

Tekst ten  nie został p rzy ję ty  przez Sejm  i już Podkom isja Sejm o
w a skreśliła ten  przepis, nie w prow adzając w  jego m iejsce innego prze
pisu. Pozostała wówczas kw estia  o tw arta , jak  i w iążąca się z n ią  dalsza 
kw estia, czy i w  jak ie j m ierzą w ładze dyscyplinarna oraz przełożona 
funkcjonariuszów  państw ow ych, pow ołanych do stosow ania uos., nie 
podlegających M inistrow i S karbu, są upraw nione do in te rp re tac ji prze
pisów  uos., a  w  szczególności, czy przełożeni m ają  praw o udzielić swym  
podw ładnym  w skazów ek w  zakresie stosow ania owych przepisów, czy 
mogą to uczynić w  porozum ieniu z M inistrem  S karbu, czy mogą w  tej 
dziedzinie w ydaw ać zarządzenia sprzeczne z ujaw nionym i już zapatry 
w aniam i M inisterstw a S karbu, wreszcie, czy i w  jak iej m ierze M inister 
S karbu  przy  w ydaw aniu  zarządzeń ogólnych w  zakresie opłat stem plo
w ych m ających znaczenie nie tylko dla organów  urzędowych jem u pod
w ładnych, lecz także dla tych, k tó re  podlegają innym  M inistrom , pow i
n ien  przesyłać innym  M inistrom  pro jek t zarządzenia z w nioskiem  o w y
rażenie zgody?

Otóż p rak ty k a  pod rządem  uos. poszła w  tym  kierunku, że jeżeli 
inne M inisterstw o uw ażało za potrzebne w ydanie do organów  podw ład
nych zarządzeń ogólnych w  zakresie opłat stem plow ych, to  nie w yda
w ało tych zarządzeń samo, lecz zw racało się z w nioskiem  do M inistra 
Skarbu. W ynikało to z art. 176 uos., w  m yśl którego w ykonanie uos. 
należało do M inistra S karbu  w  porozum ieniu z innym i w łaściw ym i Mi
n istram i. W yrażenie zgody w łaściwego M inistra w ym agane było, o ile 
chodziło o zarządzenia w  zakresie postępow ania, a więc procedury. 
Czynności m ające na celu w ym iar i pobór opłaty stem plow ej poruczone 
organom  urzędow ym  nie podlegającym  M inistrow i S karbu  były dla tych 
organów  czynnościam i ubocznymi, a nie należały do w łaściwego ich 
zakresu  czynności. O ile chodziło o in te rp re tac ję  przepisów  m erytorycz
nych u ta rło  się, że kom petentnym  z n a tu ry  rzeczy był w yłącznie M ini
s te r S karbu  z uw agi na to, że w ykładnia przez niego ustalona w iązała 
w szelkie o rgana pow ołane do w ym iaru  opłat stem plowych, a w ięc i o r
gana nieskarbow e. Przyjęło  się, że jedyną instancją, k tó ra  w ydaw ała 
orzeczenia w  zakresie w ykładni opłat stem plow ych w brew  w ykładni 
ustalonej przez M inisterstw o S karbu  był tylko Najwyższy T rybunał Ad
m inistracyjny.

Z apatryw anie to  u ta rło  się z tego powodu, że zw racanie się M ini
s tra  S karbu  o w yrażanie zgody do innych resortow ych M inistrów  byłoby



sprzeczne z jedną z podstaw ow ych zasad naszego przedwojennego ustro
ju  i p raw a państw owego, opierającej się n a  fakcie, że podział pracy 
m iędzy m in istram i zasadzał się n a  podziale przedm iotów . Skoro w edle 
ustalonego podziału pracy  opłaty stem plow e zostały przekazane M ini
strow i S karbu  do jego zakresu  działania, to  obarczanie urzędników  in 
nych resortów  rozpatryw aniem  m erytorycznym  kw estii z tego zakresu 
było by sprzeczne z isto tą  rzeczy, a zatem  zbytecznym  m arnow aniem  
czasu.

K w estia powyższa m iała zresztą raczej znaczenie akadem ickie. 
U staw a o opłatach stem plow ych zaw ierała inne postanow ienia, k tóre 
w praw dzie nie bezpośrednio, ale w  ostatecznym  w yniku zapew niały 
stosowanie w ykładni ustalonej przez M inisterstw o Skarbu.

I tak, jeżeli by zdarzyło się, że no tariusz w ym ierzył opłatę stem plo
w ą w brew  w ykładni M inisterstw a S karbu, to  pow staw ały dwie ew en
tualności:

1) gdy w ym iar opłaty  stem plow ej był n iekorzystny dla S karbu  P ań 
stw a, no tariusz bow iem  w ym ierzył ty tu łem  opłaty m niej niż w edle uos. 
i w ykładni M inisterstw a S karbu  należało lub w cale nie w ym ierzył 
opłaty, stojąc na błędnym  stanow isku, że przysługuje zwolnienie, chociaż 
w edług uos. i w ykładni M inisterstw a S karbu  opłatę należało wym ierzyć 
i pobrać — wówczas organa kontro lne skarbow e stw ierdziw szy ten  stan  
przy  kontro li stem plow ej (art. 38 uos.), spowodowałyby dokonanie w y
m iaru  przez u rząd  skarbow y b raku jące j opłaty  zgodnie z w ykładnią 
M inisterstw a S karbu  za pomocą nakazu  płatniczego (art. 33 uos.);

2) gdy notariusz okazałby się w ięcej fiskalny niż M inisterstw o 
S karbu  i pociągnął do obowiązku podatkowego pism a, k tó re  nie podle
gały w edle uos. i w ykładni M inisterstw a S karbu  opłacie stem plow ej lub 
w ym ierzył opłatę wyższą niż należało — wówczas podatnik  niezadowolo
ny z w ym iaru  opłaty  przez no tariusza m iał praw o wnieść odwołanie 
(art. 46 uos.), a  izba skarbow a, jako instanc ja  odwoławcza rozstrzygnęła
by odwołanie zgodnie z w ykładnią ustaloną przez M inisterstw o Skarbu.

Z powyższego przedstaw ienia widzimy, że także lansow any pogląd, 
że notariusz nie jest zw iązany w szystkim i w ykładniam i ustalonym i przez 
M inisterstw o Skarbu, ale tylko takim i, k tó re  poparło M inisterstw o 
Sprawiedliwości, nie p rzy ją ł się, bowiem  jak  w ykazano ew entualny  opór 
notariuszy byłby bezcelowy.

Przyjęło się poza tym , że M inisterstw o ogłaszało w ykładnie uos 
w  Dzienniku Urzędowym  M inisterstw a S karbu  i odbitk i ich przesyłało 
notariuszom .



Zastanówmy się, jak  kwestia powyższa przedstawia się 
pod rządem dekretów pod. nab. i opł. sk.?

Otóż, jak wyżej zaznaczyłem, notariusze utracili charakter 
organów urzędowych wymiarowych, a stali się płatnikam i po
datku (art. 17 ust. 3 post. pod.) o zupełnie innych uprawnie
niach i obowiązkach oraz innym  zakresie odpowiedzialności 
majątkowej (art. 9 ust. 2 zob. pod.), tracąc charakter organów 
urzędowych zastępczych. Ponieważ jednakowoż notariusz, 
oprócz charakteru płatnika podatku czy opłaty, żyje życiem 
organu urzędowego jako pełniący obowiązki sędziego okręgo
wego, to odnośnie tego drugiego jak gdyby charakteru nota- 
riuszów pozostają po części aktualne przytoczone powyżej wy
wody w sprawie wyłącznego uprawnienia M inistra Skarbu do 
ogłaszania wykładni pod. nab. i opł. sk. oraz argum enty tam 
przytoczone, przemawiające za trafnością zajętego przez prak
tykę stanowiska. Art. 176 uos. odpowiadają przepisy art. 25 
pod. nab. i art. 12 opł. sk., interpretacja notariuszy wbrew wy
kładni Min. Skarbu doprowadza do kontroli z art. 104 post. pod. 
zastępującego art. 38 uos., w wyniku tej kontroli nastąpi wy
miar podatku lub opłaty w trybie art. 126 post. pod. zastępują
cego art. 33 uos. W razie fiskalnej interpretacji przez notariu
sza istnieje uprawnienie podatnika do sprostowania w  trybie 
art. 141 ust. 2 i 3 post. pod. odpowiadającego art. 46 uos. myl
nej in terpretacji notariusza. W szczególności nowo wprowadzo
na odpowiedzialność majątkowa notariusza, jako płatnika z art. 
9 ust. 2 zob. pod., powoduje, że notariusz odpowiada za błędną 
interpretację praw a majątkowo. Przepis ten  nie pozwala na 
krępowanie notariuszów-płatników ewent. wykładniami nie 
zgodnymi ze stanowiskiem Ministerstwa Skarbu i w  konse
kwencji obciążenia ich z tego tytułu odpowiedzialnością m ająt
kową. Rozumowanie inne pozbawione było by logiki i było by 
niesłuszne. Harmonijna współpraca M inisterstwa Skarbu 
i Sprawiedliwości w naszej demokratycznej rzeczywistości 
a  p r i o r i  wyklucza naw et teoretyczną możliwość takich 
sytuacji.

III.
Wywody niniejsze nie byłyby zupełne, gdyby nie naświe

tlić odpowiedzialności notariuszy-płatników na odcinku prawa 
karnego skarbowego.



Przypomnijmy sobie, że w świetle dawnych przepisów nos. 
niepobranie opłaty stemplowej lub pobranie jej w kwocie niż
szej niż należało, tj. nieprzestrzeganie przepisów uos., pociąga
ło za sobą konsekwencje w zakresie postępowania dyscyplinar
nego, a to z uwagi na przepis art. 43 ust. ostatni uos., który 
wyraźnie stanowił, że artykuł ten (przewidujący za naruszenie 
przepisów ustawy i  przepisów wykonawczy cła uos. sankcje kar
ne w postaci kary pieniężnej od 50 do 3.000 zł) nie dotyczył or
ganów urzędowych powołanych do wymierzania opłat stemplo
wych (art. 27 uos.), a zatem i notariuszów. Organa te w  razie 
niespełnienia obowiązku nałożonego na nie przez uos. lub prze
pisy wykonawcze do niej podlegały odpowiedzialności według 
przepisów ogólnych, tj. według przepisów kodeksu karnego 
i przepisów dyscyplinarnych.

Art. 43 uos. stracił moc obowiązującą z dniem 1 maja 
1947 r., tj. z dniem wejścia w życie prawa karnego skarbowego 
(art. 311). 5)

Jakie sankcje karne według pks. grożą notariuszowi- 
płatnikowi za naruszenie przepisów o podatkach bezpośrednich 
pobieranych na rzecz Skarbu Państwa lub za naruszenie prze
pisów o opłacie skarbowej?

Wchodzą tu  w grę przestępstwa z art. 131, 134 i  135 pks. 
Aczkolwiek najtypowszym przestępstwem jest przestępstwo 
z art. 134 i 135 pks., rozpoczynamy przegląd od art. 131 pks.

Wedle art. 131 § 1 w  związku z art. 4 pks. — kto będąc 
płatnikiem naraża Skarb Państwa na uszczuplenie podatku 
w postępowaniu podatkowym: 1) przez zatajenie danych, mo
gących mieć wpływ na ustalenie zobowiązania podatkowego 
lub jego wysokości, 2) przez podanie takich danych niezgodnie 
z rzeczywistością — podlega karze grzywny w wysokości 1 do 
10'krotnej kwoty podatku uszczuplonego lub narażonego na 
uszczuplenie. § 2 tegoż artykułu przewiduje karę grzywny 
w wysokości 1/4 kary określonej w  § 1, jeżeli sprawca działa 
nieumyślnie.

W myśl art. 5 pks. odpowiedzialność karna zachodzi w ra
zie popełnienia występku bądź z winy umyślnej, bądź nieu

5) D ekret z dnia 11 kw ietn ia 1947 r. — praw o k arn e  skarbow e: Dz. 
U. R. P. N r 32, poz. 140. S kró t — pks.



myślnej, jeżeli przepis szczególny nie stanowi inaczej. Przestęp
stwo z § 1 art. 131 pks. należy skwalifikować zatem jako prze
stępstwo umyślne.

Pks. nie podaje pojęcia umyślnego i nieumyślnego działa
lna, lecz w art. 3 odsyła do pojęć prawa karnego.

Art. 14 § 1 kk. precyzuje pojęcie działania z winy umyślnej 
w sposób następujący:

Przestępstw o um yślne zachodzi nie tylko, gdy spraw ca chce je  po
pełnić, ale także gdy możliwość sku tku  przestępnego lub przestępności 
przew iduje i na to się godzi.

§ 2 tegoż artykułu określa przestępstwo nieumyślne: 
Przestępstw o nieum yślne zachodzi wówczas, gdy spraw ca możliwość 

sku tku  przestępnego przew iduje, lecz bezpodstaw nie przypuszcza, że go 
uniknie, jak  i w tedy, gdy sku tku  przestępnego lub przestępności dzia
łan ia  spraw ca nie przew iduje, choć może lub pow inien przewidzieć.

Jak widzimy w pojęciu nieumyślności tkwi niedbalstwo, 
lekkomyślność, nieostrożność, a również błąd prawny. Art. 20 
§ 2 kk., który w  myśl art. 3 pks. stosuje się do występków skar
bowych, określa błąd prawny, jako nieświadomość bezprawno
ści czynu. Błąd prawny może stanowić tylko, jeżeli jest uspra
wiedliwiony, podstawę do nadzwyczajnego złagodzenia kary, 
nie powoduje zatem bynajmniej wykluczenia karalności czynu. 
W pojęciu błędu kryje się również błąd, który powstał wsku
tek  niewłaściwej czy wadliwej wykładni obowiązujących prze
pisów. Na tym odcinku widzimy, że odpowiedzialność majątko
wa z art. 9 ust. 2 zob. pod. kryje się z kwalifikacją prawną od
powiedzialności karnej z tytułu winy nieumyślnej.

Błąd prawny może wedle swobodnej oceny władzy orzeka
jącej być wzięty pod uwagę przez tę władzę, jako podstawa 
nadzwyczajnego złagodzenia kary. Wedle art. 26 § 1 pks. można 
zastosować w przypadku art. 20 § 2 kk., a więc w razie czynu 
pod wpływem błędu prawnego, w przypadkach zasługujących na 
szczególne uwzględnienie, stosować nadzwyczajne złagodzenie 
kary poniżej najniższego jej wymiaru przewidzianego w prze
pisach części szczegółowej pks. (art. 26 § 1 pkt. 3). Np. przy 
przestępstwie z art. 131 § 2 pks. nadzwyczajne złagodzenie mo
że nastąpić poniżej 1/4 krotności uszczuplonego podatku lub 
narażonego na uszczuplenie, nie niżej jednak 50 zł (art. 11 pks.). 
Należy poza tym  podkreślić, że art. 20 § 2 kk. mówi o usprawie



dliwionej nieświadomości bezprawności czynu, a więc o dającej 
się usprawiedliwić wadliwej interpretacji w  wykładni prawa, 
a więc i  rozbieżności w wykładni prawa między notariuszem 
a władzą podatkową. Oczywistą jest rzeczą, że ocena ta zależeć 
będzie od oceny w  każdym konkretnym przypadku. W razie 
uporczywej wykładni danego przepisu wbrew wyraźnej wykła
dni urzędowej może nie mieć miejsca w ogóle usprawiedliwio
na nieświadomość, a więc i zastosowanie nadzwyczajnego zła
godzenia.

Przepis o odpowiedzialności karnej z powodu mylnej wykła
dni prawa, jako przepis gwarantujący Skarbowi Państwa wła
ściwe pobieranie należnych ustawowo świadczeń, musi być 
z istoty rzeczy stosowany przez władze podatkowe z oczywi
stym  umiarem i ostrożnością, gwarantującą należytą ocenę kon
kretnego przypadku.

Należy podkreślić, że o ile dla notariusza powstaje pewna 
wątpliwość na tle  konkretnego zagadnienia, może zwrócić się 
do władz podatkowych o wyjaśnienie tego zagadnienia i nie 
popaść w  kolizję z prawem. W razie postąpienia ściśle wedle 
wyjaśnień władzy skarbowej, nie może być mowy o odpowie
dzialności z ty tu łu  błędu, naw et gdyby później wykładnia zo
stała sprostowana. O ile chodzi o podatek lub opłatę, to jeżeli 
zostanie w  toku instancji zmieniony i mylna wykładnia spro
stowana, również i orzeczenie karne naw et w razie uprawo
mocnienia się może zostać w  drodze nadzoru uchylone, jako 
sprawa rozstrzygnięta sprzecznie w  sposób jaskrawy z wyraź
nym przepisem prawa (art. 262 § 1 pkt. 2 pks.).

Należy zwrócić uwagę, że przestępstwo z art. 131 pks. na
stępuje w razie zatajenia w akcie notarialnym  umyślnie (§ 1) 
lub nieumyślnie (§ 2) znanych notariuszowi danych, które mogą 
mieć wpływ na ustalenie zobowiązania podatkowego lub jego 
wysokość lub podanie danych niezgodnie z rzeczywistością. 
Przestępstwo to w praktyce nie występuje.

Przestępstwa z art. 134 wzgl. 135 pks. występują w prak
tyce częściej.

Otóż wedle art. 134 § 1, kto będąc płatnikiem zaniecha 
obowiązku obliczenia i pobrania od podatnika należności z ty tu
łu zobowiązania podatkowego lub pobierze w  kwocie niższej od 
przepisanej — podlega karze aresztu do 6 miesięcy i karze grzy
wny w wysokości od 1 do 5-krotnej kwoty uszczuplonego po



datku lub jednej z nich. Wedle § 2 art. 134, jeżeli sprawca dzia
ła nieumyślnie podlega karze grzywny w  wysokości do 1/4 ka
ry  określonej w § 1.

Wszelkie wywody odnośnie umyślności, nieumyślności 
działania, błędzie prawnym, wadliwej wykładni prawa podane 
powyżej przy analizie art. 131 § 1 i  § 2 pks. m ają i tu  pełną 
aktualność.

Wedle art. 135 § 1, kto będąc płatnikiem nie wpłaci na ra
chunek władzy podatkowej pobranych od podatnika sum z ty
tułu zobowiązania podatkowego — podlega karze aresztu do 6 
miesięcy i karze grzywny w wysokości od 1 do 5-krotnego nie- 
wpłaconego podatku. § 2 tego artykułu przewiduje przy działa
n iu  nieumyślnym sprawcy karę grzywny w wysokości 1/4 kary 
z § 1.

W myśl art. 144 pks. w  zakresie naruszenia opłaty skarbo
wej stosuje się przepisy art. 134 i 135 pks.

Z powyższych wywodów wynika harmonijność koncepcji 
ustawowej w zakresie odpowiedzialności majątkowej i karnej 
w  płaszczyźnie przepisów art. 9 ust. 2 zob. pod., art. 126 post. 
pod. i art. 134 § 2 pks. oraz trafność wywodów powyżej przy
toczonych.

*
(Przyp. Red.) Trafność powyższych wywodów, opartych na w yja

śnieniu  obowiązującego stanu  praw nego, w  sam ej rzeczy zda się w  zasa
dzie n ie  budzić w ątpliw ości. W ysunięte we wzm iance, do k tórej A utor 
n a  w stępie naw iązuje, znaki zapytania co do zakresu  odpowiedzialności 
notariusza, jako p ła tn ika  podatkowego, zostały w szechstronnie w yja
śnione. Za m ylną zdaniem  w ładzy skarbow ej w ykładnię ustaw y no ta
riusz ponosi odpowiedzialność m ajątkow ą i k a rn ą  — tak  bezwzględnie 
stanow i obow iązujące praw o. Nie o to  jednak  chodziło w  zaznaczonej 
wzmiance, k tó ra  w  zasadzie u sta la ła  to  samo, stw ierdzając, że w  ten 
sposób rzeczona odpowiedzialność doprow adzona została do szczytu. 
Chodziło w  niej o co innego, a m ianowicie, czy to  jest uzasadnione, 
a w ięc — uspraw iedliw ione, słuszne i celowe? Czy praw odaw ca w  tym  
w ypadku nie poszedł zbyt daleko? Czy jest z pożytkiem  dla spraw y, gdy 
no tariusza pozbaw ia się roli twórczego czynnika praw nego w  zakresie 
w ykładni stosowanych przez niego przepisów  skarbow ych, k tórej w  każ
dym  przypadku  m ógłby w  stosownym  tryb ie  bronić? Oto pytania, które, 
ja k  się w ydaje, nadal zachow ują pełną aktualność i dom agają się g run
tow nego roztrząśnięcia.

@



LEGALIZACJE NOTARIALNE
WOLNE OD OPŁATY SKARBOWEJ

W piśmie okólnym Ministerstwa Sprawiedliwości z dnia 
8 lipca 1947 r. L. dz. G. S. 3902/47, ogłoszonym w Dzienniku 
Urzędowym M inisterstwa Sprawiedliwości Nr 7 (str. 73) w spra
wie opłaty skarbowej za legalizacje i poświadczenia auten
tyczności podpisów, wystosowanym do wszystkich sądów i urzę
dów wymiaru sprawiedliwości — Ministerstwo Sprawie
dliwości wyjaśniło, że: „poświadczenia autentyczności podpi
sów (legalizacje) w  rozumieniu przepisów dekretu z dnia 3 lu
tego 1947 r. (Dz. U. R. P. Nr 27, poz. 107) są świadectwem 
urzędu i: opłaty skarbowe powinny być wymierzane zgodnie 
z poz. 2 lit. b Tabeli Opłat Skarbowych Nr 1 w wysokości 
złotych 50.“*)

Wobec tego nasunęły się notariuszom i niektórym Radom 
Notarialnym wątpliwości, czy również notariusze powinni po
bierać opłatę skarbową za legalizacje?

Należy wyrazić pogląd, że legalizacja i poświadczenie au
tentyczności podpisów przez notariuszów n i e  podlega obowią
zkowi uiszczenia opłaty skarbowej.

Pogląd powyższy opiera się na następujących prze
słankach:

Wedle art. 1 dekretu o opłacie skarbowej podlegają jej po
dania i pisma wymienione w „Tabeli Opłat Skarbowych", sta
nowiącej załącznik do dekretu. Znaczy to, że podania i pisma 
nie wymienione w załączniku nie podlegają opłacie skarbowej. 
Żadna interpretacja rozszerzająca nie jest dopuszczalna. W de
krecie o opłacie skarbowej brak przepisu analogicznego do art. 
139 u. o. s. ,

Poz. 2 lit. b „Tabeli Opłat Skarbowych" przewiduje opłatę 
skarbową w  wysokości 50 zł od świadectw wydawanych przez 
urzędy państwowe w każdym przypadku.

Na pytanie, czy notariusz jest urzędnikiem państwowym 
wzgl. urzędem państwowym naieży udzielić odpowiedzi nega
tywnej.

*) Rzeczone pismo okólne odtworzone zostało w  w ydaw nictw ie Mi
n isterstw a Sprawiedliwości: „ K o s z t y  s ą d o w e  oraz taksy, opłaty,
okólniki — w edług stanu  n a  dzień 1. IX. 1947 r .“ — n a  str. 215 (Dop. Red.)



Notariusz nie jest ani urzędnikiem państwowym, ani urzę
dem państwowym s e n s u  s t  r  i c t o, bowiem w myśl art. 1 
praw a o notariacie jest jedynie „funkcjonariuszem publicznym". 
Wydawane przez notariusza świadectwa, jako przez osobę za
ufania publicznego, nie można uznać za „świadectwa wydawane 
przez urzędy państwowe".

Za trafnością powyższej argumentacji przemawia również 
konstrukcja lit. c) i e) poz. 2 Tabeli Opłat Skarbowych i po
równanie z konstrukcją lit. b) poz. 2, która wyraźnie wyodrę
bnia poświadczenia przez urzędy państwowe i  sądy oraz przez 
notariuszy, z czego wynika w drodze a r g u m e n t u m  a c o n -  
t  r a r  i o, że ustawodawca w  poz. 2 lit. a) miał na myśli tylko 
świadectwa wydawane przez urzędy państwowe s e n s u  
s t r  i c t o, a nie również przez notariuszy.

Za nieobciążaniem opłatą skarbową poświadczenia własno
ręczności podpisów dokonanego przez notariuszy przemawiają 
względy natury społecznej. Szereg osób z grona najbiedniej
szych zgłasza się do notariuszy celem uzyskania zaświadczeń, 
bądź zapewnień w miejsce przysięgi, co do faktów koniecznych 
im do przyznania im zaopatrzeń emerytalnych, rent itp. Doku
m enty te w okresie pożogi wojennej zaginęły i trzeba je obec
n ie masowo otwarzać. Osoby te przeważnie z tytułu ubóstwa 
w wielu przypadkach korzystają z bezpłatnego dokonania czyn
ności notarialnych, trudno więc przyjąć, aby ustawodawca za
mierzał obciążyć je opłatą skarbową.

Należy przypomnąć, iż również w  świetle przepisów u. o. s. 
odrębnie zostało uregulowane zagadnienie „świadectw wyda
wanych przez urzędy państwowe, nie wyłączając notariuszów" 
(art. 154 u. o. s.) oraz odrębnie „poświadczanie podpisów lub 
znaków ręcznych" (art. 158 u. o. s.). Poświadczenie własno
ręczności podpisów dokonane przez notariuszów zwolniono od 
obowiązku uiszczenia opłat stemplowych (ust. 2 art. 158 u. o. s.).

Celem usunięcia nieporozumień Ministerstwo Skarbu przy
gotowało w tej materii specjalny okólnik wyjaśniający w du
chu wyżej podanym.*) Jerzy 0pydo

*) Okólnik ten  podajem y na str. 76. (R e d .)



S Y S T E M  F I N A N S O W Y  P O L S K I

(n) Naukowe opracowanie zasad polskiego systemu finan
sowego jest oczywiście zadaniem nie łatwym, które podjął 
i z powodzeniem wykonał W iceminister Skarbu Dr Tadeusz 
D i e t r i c h  w pracy, która ukazała się jako Nr 1 Biblioteki 
Zakładu Skarbowości Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w To
runiu — pod redakcją Prof. Dra Leona K u r o w s k i e g o . * )

Praca podzielona jest na trzy części (rozdziały): I — Plano
wanie finansowe, II — Organizacja kredytu, III — System po
datkowy (w załącznikach — dokumentacja w postaci odpowied
nich uchwał Rady Ministrów i Komitetu Ekonomicznego R. M.).

Autor, jako przewodniczący Komisji dla opracowania za
sad systemu finansowego i jeden ze sterników polityki gospo
darczo-finansowej Państwa, był bardziej niż kto inny powo
łany do podjęcia próby naukowego ujęcia założeń przewodnich 
ustroju społeczno-gospodarczego Polski współczesnej. W wy
niku otrzymaliśmy bardzo cenną pracę, pozwalającą na wnik
nięcie w dokonywujące się na naszych oczach głębokie prze
obrażenia w strukturze ekonomicznej i gospodarce finansowej 
kraju.

Myśl przewodnia, jaką Autor się kierował, podejmując tak 
trudne zadanie, znalazła wyraz w  następujących słowach, słu
sznie podkreślonych w  przedmowie przez Prof. Dra Leona K u- 
r o w s k i e g o ,  Wiceministra Skarbu:

W ł a ś c i w a ,  tzn. odpow iednia dla danych w arunków  ustrojow ych, 
s p r a w n a ,  tzn. w yzw alająca siły ekonom iczne narodu  i d e m o k r a 
t y c z n a ,  tzn. dająca w  efekcie w yrów nyw anie przerostów  w  podziale 
dochodu społecznego — organizacja ap a ra tu  produkcji, w ym iany i po
działu dóbr jest naczelnym zadaniem naszego pokolenia (podkreślenia — 
Red. P. N.).

Pracę W iceministra Dra D i e t r i c h a ,  z którą winni się 
zapoznać i praktykujący prawnicy, przedstawimy w następ
nym  numerze w obszernym streszczeniu.

*) T a d e u s z  D i e t r i c h :  Zasady Systemu Finansowego Polski 
Powojennej. N akładem  Zakładu Skarbowości U. M. K. T oruń — 1947. 
Str. 160.



P RZYCZYNKI  I W S K A Z A N I A  

ZMIANY W K. P. C. -  OD 1. I. 1948 r.
N a podstaw ie dek re tu  z 22. X. 1947 r. (Dz. Ust. N r 65, poz. 391) 

z dniem  1 stycznia 1948 r. w prow adzone zostały w  kodeksie postępow a
n ia cywilnego zm iany, k tó re  w  ujęciu ogólnym przedstaw iają  się, jak  
następuje:

Właściwość rzeczowa sądów grodzkich w  zakresie spraw 
majątkowych rozszerzona została do spraw, w których wartość 
przedmiotu sporu nie przewyższa 100.000 zł (art. 10, pkt. 1).

Protokół posiedzenia sądowego może być stenografowany 
nie tylko na wniosek strony, jak dotychczas (art. 176), ale 
i z urzędu. Zmienione zostało postępowanie przy powoływaniu 
stenografa na wniosek strony, jak i przy podpisywaniu pro
tokółu.

W zakresie środków odwoławczych podwyższone zostały 
dwie dolne granice, wyrażone w  jednostkach pieniężnych, 
a mianowicie:

apelacja od wyroku sądu grodzkiego jest dopuszczalna ty l
ko z przyczyn nieważności (art. 418 pkt. 3) w sprawach, w któ
rych wartość przedmiotu sporu nie przewyższa 2.500 zł (do
tychczas — 100 zł);

kasacja służy tylko wówczas (art. 425 § 1), gdy wartość 
przedmiotu zaskarżenia przenosi 25.000 zł (dotychczas —• 
1.500 zł.).

Postępowanie upominawcze (art. 469) dopuszczalne jest 
w sprawach wartości do 10.000 zł (dotychczas — 1.000 zł.).

Ograniczenie egzekucji do uposażenia, zaopatrzenia, w y
nagrodzenia itp (art. 575) uległo zmianie o tyle, że przy pobo
rach do 10.000 zł miesięcznie (dotychczas — 1.200 zł) egzekucją



można objąć tylko Vs część (+  ewent. dalszą Vs część w razie 
dochodzenia należności alimentarnych), przy czym suma 3.000 
zł (dotychczas — 100 zł) zawsze (z wyjątkiem, gdy chodzi o ali
menty) wolna jest od egzekucji. W dalszych postanowieniach 
art. 575 dolna granica została wszędzie podwyższona z 1.200 do
10.000 zł.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości (art. 604) wymagane 
jest, jeżeli wartość wystawionych na sprzedaż ruchomości 
oznaczona została na sumę wyższą niż 50.000 zł (dotychczas — 
500 zł).

Dalsze zażalenie do sądu apelacyjnego na postanowienie 
sądu okręgowego ze skargi na udzielone przybicie ruchomości 
(art. 611 § 2) dopuszczalne jest tylko, gdy oena nabycia prze
wyższa 500.000 zł (dotychczas — 50.000 zł).

Minimum wpłaty, jaką nabywca ruchomości z licytacji do
konać musi natychmiast po udzieleniu mu przybicia (art. 612 
§ 1 i 613) oznaczona zostaje na 100.000 zł (dotychczas —
5.000 zł).

Przeniesienie licytacji nieruchomości do innego sądu (art.
676 § 2) dopuszczalne jest, gdy wartość nieruchomości przewyż
sza 500.000 zł (dotychczas — 50.000 zł).

Nie ogłasza się w dziennikach (art. 683) o licytacji nieru
chomości, oszacowanej nie wyżej niż na 100.000 zł (dotychczas 
— 5.000 zł).

Postąpienie przy przetargu nieruchomości (art. 704) jest 
wystarczające, gdy wynosi 1.000 zł (dotychczas — 100 zł).

Dalsze zażalenie do sądu apelacyjnego na postanowienie 
sądu okręgowego z zażalenia co do planu podziału sumy uzy
skanej z egzekucji, a to w wyniku zarzutów przeciwko planowi 
sporządzonemu przez komornika (art. 792 § 3) służy tylko w te
dy, jeżeli suma ta  przewyższa 500.000 zł (dotychczas —
50.000 zł).

Przy podziale sumy uzyskanej przez egzekucję z nierucho
mości należności pracowników (art. 800 § 1 pkt. 2), przewyższa
jące kwotę 10.000 zł miesięcznie (dotychczas — 500 zł), korzy
stają z pierwszeństwa do wysokości tej sumy.

Podane powyżej nowe kwoty pieniężne mogą być na przy
szłość zmieniane w trybie rozporządzenia Ministra Sprawiedli
wości w porozumieniu z Ministrem Skarbu.



Sprawy wszczęte przed dniem 1 stycznia 1948 r. w sądzie 
według nowych przepisów rzeczowo niewłaściwym toczą się 
w  dalszym ciągu. W sprawach, w których przed dniem 1 stycz
nia 1948 r. zapadły już orzeczenia w sądach a q u o, miarodajne 
są kwoty pieniężne, przewidziane w art. 418 pkt. 3, 425 § 1, 
611 § 2 i 792 § 3 k. p. c. — w wysokości dotychczasowej, tj. 
obowiązującej do dnia 31 grudnia 1947 r.

W przepisach wprowadzających k. p. c. w prow adzone zostały n a
stępu jące  zm iany (podajem y tylko bardziej istotne):

Formalnie skreślony został cały § 1 art. XVII (w szeregu 
punktów już poprzednio uchylony, w  innych już bezprzedmio
towy) co do zachowania w  mocy resztek u. p. c. z 1864 r. (na 
obszarze dawnej mocy obowiązującej kod. Nap. i X Tomu) — 
z wyjątkiem pkt 7 (a więc art. 1316, 1318 oraz 1331—1336 u. p. c. 
co do dochodzenia odszkodowania od urzędników i sędziów 
nadal jeszcze obowiązują);

skreślony został art. XXV, a tym  samym odpadły dotąd 
obowiązujące niektóre postanowienia austriackich ustaw pro
cesowych (normy jurysdykcyjnej i procedury cywilnej z 1895 
roku);

skreślony został formalnie dotąd obowiązujący dla obszaru 
ziem zachodnich art. XXXI § 3, dotyczący postępowania nie
spornego, k tóry stał się bezprzedmiotowy wobec części ogólnej 
k. p. n.;

z poniemieckiej ustaw y o postępowaniu cywilnym spośród 
artykułów 977—1024 o postępowaniu wywoławczym pozostaje 
w mocy (art. XXXI § 2) tylko art. 1002.

W przepisach wprowadzających prawo o sądowym postępowaniu
egzekucyjnym  w prow adzone zostały następujące zm iany:

przez skreślenie art. LII i  LIII formalnie uchylone zostały 
wyszczególnione w  nich pozaborcze przepisy proceduralne i eg
zekucyjne dla ziem zachodnich;

według zmienionego art. LIV na obszarze ziem zachodnich 
z wymienionych w  nim artykułów będzie odpowiednio stoso
wany tylko art. XLII przep. wprow. prawo o sąd. post. egzek.



S Ą D Y  N I E  U P R A W N I O N E  
DO PROWADZENIA KSIĄG WIECZYSTYCH

W nawiązaniu do notatki, dotyczącej rozporządzenia Dz. 
Ust. Nr 69, poz,. 429, 1947 r. o wyznaczeniu sądów grodzkich 
do prowadzenia i zakładania ksiąg wieczystych i zbiorów do- 
kumentów (P. N. tom II — 1947 r., str. 522) podajemy w y k a z  
s ą d ó w  g r o d z k i c h ,  p o z b a w i o n y c h  u p r a w n i e n i a  
w rzeczonym zakresie, a przez to samo p o ł ą c z o n y c h  w tym 
względzie z innymi sądami (w nawiasach podane sądy grodzkie, 
które prowadzą księgi wieczyste dla wymienionych okręgów 
sądów nie uprawnionych):
I. A pelacja G d a ń s k a :

okręg S. O. w  Szczecinie — Dębie i Gryfin (Szczecin); 
okręg S. O. w  W ałczu — Lipiany (Myślibórz) i Jastrów (Wałcz).

II. A pelacja K a t  o w  i c k  a:
okręg S. O. w  Sosnowcu — Czeladź (Będzin), Pilica i Wolbrom 

(Olkusz).
III. A pelacja K r a k o w s k a :

okręg S. O. w  Jaśle  — Baligród (Biecz), Dukla (Rymanów), B u
kowsko (Sanok);

okręg S. O. w  K rakow ie — Kazimiera Wielka, Proszowice i Słom 
niki (Miechów);

okręg S. O. w  Przem yślu  — Bircza (Dubiecko), Cieszanów (Luba
czów);

okręg S. O. w  Rzeszowie — Ulanów (Nisko), Sokołów (Rzeszów); 
okręg S. O. w  Tarnow ie — Brzostek (Pilzno).

IV. A pelacja L u b e l s k a :
okręg: S. O. w  K ielcach — Busk Zdrój i Stopnica (Chmielnik), Bo

dzentyn (Kielce), Szczekociny (Włoszczowa);
okręg S. O. w  Lublinie — Kraśnik (Janów  Lub.), Turobin (K rasny

staw), Opole (Puławy), Parczew (Wodawa);
okręg S. O. w  Radom iu — Lipsk i Wierzbnik (Iłża), Przedbórz 

(Końskie), Zwoleń (Kozienice), Białobrzegi (Radom), Staszów (Sando
mierz);

okręg S. O. w  Zam ościu — Szczebrzeszyn (Zamość).
V. A pelacja O l s z t y ń s k a :

okręg S. O. w Giżycku — Biała (Pisz);
okręg S. O. w  O lsztynie — Dobre Miasto (Lidzbark Warm.).



VI. A pelacja P o z n a ń s k a :
okręg S. O. w  Gorzowie Wlkp. — Słubice (Rzepin); 
okręg S. O. w  K aliszu — Kleczew (Konin).

VTI. A pelacja T o r u ń s k a :
okręg S. O. w  Toruniu  — Brześć Kuj., Chodecz i  Radziejów (Włoc

ławek).
VIII. A pelacja W a r s z a w s k a :

okręg S. O. w  B iałym stoku — Knyszyn (Białystok), Ciechanowiec, 
Hajnówka i Siemiatycze (Bielsk Podl.);

okręg S. O. w  Częstochowie — Kłobuck i Krzepice (Częstochowa), 
Pławno i Brzeźnica (Radomsko), Wieruszów (Wieluń), Koziegłowy i Żarki 
(Zawiercie),

okręg S. O. w  Łodzi — Widawa (Łask), Ozorków (Łęczyca), Tuszyn 
i Zgierz (Łódź);

okręg S. O. w  Łomży — Kolno, Stawiska i Zambrów (Łomża), M y
szyniec (Ostrołęka), Czyżew (dla części okręgu w  powiecie ostrow skim
— O strow ia Maz., dla części okręgu w  powiecie wysoko-m azowieckim
— W ysokie Maz.)*), Sokoły (Wysokie Maz.);

okręg S. O. w  P iotrkow ie — Bełchatów (Piotrków), Nowe Miasto 
(Rawa Maz.);

okręg S. O. w  P łocku — Gąbin (Gostynin), Wyszogród (Płock); 
okręg S. O. w  Siedlcach — Kock (Łuków), Łosice (Siedlce), Janów  

Podl. i Piszczac (Biała Podl.);
okręg S. O. w  W arszawie — Sobolew i Żelechów (Garwolin), Góra 

Kalwaria i Mogielnica (Grójec), Nasielsk i Wyszków (Pułtusk), Nowy 
Dwór i Piaseczno (W arszawa).
IX. A pelacja W r o c ł a w s k a :

okręg S. O. w  K łodzku — Nowa Ruda (Kłodzko).

Według okręgów apelacyjnych jest przeto nie uprawnio
nych do prowadzenia i zakładania ksiąg wieczystych i zbiorów 
dokumentów — sądów grodzkich:

Gdańsk — 4, Katowice — 3, Kraków — 11, Lublin — 15, 
Olsztyn — 2, Poznań — 2, Toruń — 3, Warszawa — 37, Wro
cław — 1, łącznie w całym Państwie — 78.

*) Je st to  jedyny  w ypadek podziału okręgu sądu grodzkiego między 
dw a inne sądy dla celów zakładania i prow adzenia ksiąg w ieczystych 
i zbiorów  dokum entów.



Sądów grodzkich uprawnionych w rzeczonym zakresie dla 
kilku okręgów jest:

Gdańsk — 3, Katowice — 2, Kraków — 9, Lublin — 13, 
Olsztyn — 2, Poznań — 2, Toruń — 1, Warszawa — 24, Wroc
ław — 1, łącznie w  całym Państwie — 57.

M IENIE NIERUCHOME OSÓB PRZESIEDLONYCH DO Z. S. R. R.

Dla porządku historycznego odtw arzam y o k ó l n i k  N r Spr. 2490/44, 
w ydany w  Lublin ie dnia 27 października 1944 r. przez K ierow nika Re
sortu  Spraw iedliw ości — do Prezesów  Sądów A pelacyjnych i Okręgo
wych oraz N otariuszów:

Z treści układów, zaw artych m iędzy Polskim  K om itetem  Wyzwo
lenia Narodowego a Rządam i B iałoruskiej, U kraińskiej i L itew skiej So
cjalistycznej R epubliki R ad w  przedm iocie ew akuacji obyw ateli polskich 
z te ry to rium  w ym ienionych R epublik  i ludności ukraińsk iej, b iałoruskiej, 
litew skiej, rosyjskiej i rusińskiej z te ry to rium  Polski w ynika, że poza 
m ajątk iem , k tó ry  w  m yśl tych układów  może być wywieziony, reszta 
m ają tku  osób w ym ienionych narodowości, a zwłaszcza m ają tek  n ie ru 
chomy w inien pozostać na obszarze Rzeczypospolitej, przy  czym prze
w iduje się, że w  następstw ie pozostawiony w  Polsce m ają tek  zużyty 
będzie na zaopatrzenie przesiedlonych obyw ateli polskich.

Zostało stw ierdzone, że osoby, podlegające n a  zasadzie powyższych 
układów  ew akuacji z Polski, zbyw ają swe m ają tk i nieruchom e, co 
w  przyszłości uniem ożliw i zrealizow anie zam ierzonego zaopatrzenia, 
o k tórym  wyżej mowa.

Z uw agi na powyższy s tan  rzeczy i celem przeciw działania czyn
nościom, zm ierzającym  do obejścia przepisów, zaw artych  w  om awianych 
układach, polecam  na zasadzie art. 42 p raw a o notariacie — O byw ate
lom N otariuszom  czynnym  na terenach  wyzwolonych Państw a, aby aż do 
odw ołania nie sporządzali umów, przew idzianych w  art. 82 § 1 p raw a 
o notariacie, odnośnie m ajątków  nieruchom ych, będących w łasnością 
osób narodow ości ukraińsk iej, b iałoruskiej, litew skiej, rosyjskiej i ru 
sińskiej.

Powyższe zarządzenie uchylone zostało następującym  o k ó l n i 
k i e m  M inistra Spraw iedliw ości N r 32/47 z 4. XI. 1947 r. (Dziennik 
Urzędowy Min. Spraw . N r 13, 1947 r.) — do O byw ateli Prezesów  Sądów 
A pelacyjnych i Okręgowych:

Wobec zakończenia przesiedlenia do Z. S. R. R. ludności u k ra iń 
skiej, b iałoruskiej, litew skiej, rosyjskiej i rusińskiej oraz w ejścia w  życie 
dek re tu  z dnia 5 w rześnia 1947 r. o przejściu na własność Państw a 
m ienia pozostałego po osobach przesiedlonych do Z. S. R. R. (Dz. U.



R. P. N r 59, poz. 318), uchylam  okólnik K ierow nika R esortu S praw iedli
w ości z dnia 27 listopada 1944 r. N r 2490/44 w  spraw ie zakazu sporzą
dzania aż do odw ołania umów, przew idzianych w  art. 82 § 1 p raw a o no
ta riacie  odnośnie m ajątków  nieruchom ych, będących w łasnością osób 
narodow ości ukraińsk iej, b iałoruskiej, litew skiej, rosyjskiej i rusińskiej.

P roszę O byw ateli Prezesów  o podanie powyższego okólnika do w ia
domości notariuszów , urzędujących na obszarach, z k tórych  odbywało 
się przesiedlenie do Z. S. R. R. ludności ukraińsk iej, b iałoruskiej, litew 
skiej, rosyjskiej i rusińskiej.

ZATW IERDZANIE AKTU PRZYSPOSOBIENIA 
PRZEZ WŁADZĘ OPIEKUŃCZĄ

W edług art. 77 § 2 prawa rodzinnego ak t przysposobienia niepeł
noletniego lub ubezwłasnowolnionego może być w brew  zasadzie § 1 

tegoż arty k u łu  zaw arty  pozanotarialnie, a  m ianow icie — przed w ładzą 
opiekuńczą. Otóż czy tak  zaw arty  ak t wymaga ponadto zatwierdzenia 
przez władzę opiekuńczą, jak  to stanow i ogólnie zaznaczony § 1 art. 77 
p raw a rodzinnego?

Na py tan ie to  D e p a r t a m e n t  U s t a w o d a w c z y  Min. Spraw, 
odpow iada (Nr 11 r. ub. ,,DPP“) twierdząco, a to z dwóch założeń:

1 ° że ze w zględu na właściwość m iejscow ą w  grę wchodzić mogą 
dw ie różne w ładze opiekuńcze (różne sądy grodzkie) i

2 ° że w  razie  dopuszczenia istn ien ia aktów  przysposobienia nie w y
m agających zatw ierdzenia, praw o do w niesienia środków  odwoławczych 
na  postanow ienie zatw ierdzające przez zainteresow ane osoby trzecie 
(art. 13 § 1 k. p. n.) oraz przez P roku ra to rię  G eneralną (art. 13 § 3 k. 
p. n.) nie mogłoby być zrealizowane, co bez w yraźnego w  tym  wzglę
dzie przepisu należy uznać za niedopuszczalne.

DOCHODZENIE ALIMENTÓW PRZEZ DZIECKO POZAMAŁŻENSKIE

W N r 11 r. ub. „D PP“ (str. 39) zamieszczona została odpowiedź 
p raw na D e p a r t a m e n t u  U s t a w o d a w c z e g o  Min. Spraw , na n a 
stępujące pytanie:

Czy dziecko pozamałżeńskie może dochodzić swych praw alimen- 
tarnych przeciwko ojcu bez uprzedniego lub równoczesnego ustalenia 
w  samej sentencji wyroku ojcostwa pozamałżeńskiego pozwanego?



P ytan ie  to zostało rozstrzygnięte przecząco.
W tym  sam ym  num erze (str. 43) podana została następu jąca teza, 

ustalona przez S ą d  N a j w y ż s z y  w  w yroku z 29. IV. 1947 r. (C. I. 
303/47):

Powództwo dziecka pozamalżeńskiego przeciwko ojcu o świadcze
nia alimentarne nie może być uznane za przedwczesne z powodu braku 
żądania w  pozwie ustalenia ojcostwa pozwanego wyrokiem, gdyż usta
lenie ojcostwa, jako przesłanki orzeczenia o alimentach, może być do
konane w  uzasadnieniu tego orzeczenia.

Sprzeczność stanow isk je st oczywista.

OPŁATA SKARBOWA OD POŚW IADCZENIA PODPISÓW

Powołany na str. 67 okólnik Ministerstwa Skarbu z 27. XI. 1947 r. 
w  sprawie opłaty skarbowej od poświadczenia podpisów (Dziennik U rzę
dowy Min. S karbu  N r 54 ub. r., poz. 385) opiewa, jak  następuje:

W zw iązku z nasuw ającym i się w ątpliw ościam i przy  stosowaniu 
przepisów  dek re tu  o opłacie skarbow ej, M inisterstw o S karbu  w yjaśnia, 
co następuje:

1) pośw iadczenia (legitymacje) autentyczności (własnoręczności) 
podpisów przez notariuszów  nie podlegają opłacie skarbow ej przew idzia
nej w  poz. 2 lit. b cz. I Tabeli opłat skarbow ych gdyż nie są to  św iadec
tw a w ydaw ane przez urzędy państw ow e;

2 ) pośw iadczenia autentyczności podpisów dokonyw ane przez u rzę
dy państw ow e w  przypadkach, gdy poświadczenie dotyczy dw u lub w ię
cej podpisów  — podlegają opłacie skarbow ej w  wysokości po 50 zł od 
każdego poświadczonego podpisu.

Poświadczenie bow iem  w łasnoręczności podpisu przez u rząd  pań
stw ow y jest w  rozum ieniu dekre tu  o opłacie skarbow ej św iadectw em , 
a przeto od pośw iadczenia dotyczącego dw u lub więcej podpisów 
tj. stw ierdzającego k ilka odrębnych stanów  faktycznych czyli k ilka od
rębnych św iadectw  — należy się opłata skarbow a w edług poz. 2  lit. b 
Tabeli opłat skarbow ych ty le razy, ile podpisów  poświadczono.



2ESTAWSENIA

LUDWIK DOMAŃSKI

C Z Y N N O Ś C I  N O T A R IA L N E
W ŚWIETLE ZUNIFIKOWANEGO 

PRAWA CYWILNEGO
15*fl4alszym ciągu drukujem y IV część opracow ania, ze- 

sSypiającego isto tne m om enty no taria lne  w  zunifikow anym  
praw ie cyw ilnym  (części I i I I  — tom  II r. ub., str. 287 
i nast., część I II  — tom  II  r. ub., str. 532 i nast.). O statnią 
część V (pr. spadkow e i post. spadk.) ogłosimy w  następnym  
zeszycie.

Jakkolw iek  niniejsza część IV obejm uje m aterię  w y
datn ie  już w  roku  ubiegłym  na tych łam ach pogłębioną i nie 
uw zględnia danych z drugiego półrocza (opracowanie datu je 
się z końca czerw ca 1947 r.), tym  niem niej stanow i ona n ie
zbędne ogniwo całokształtu  tem atyki. Zaznaczam y, że n iek tó
re  usta len ia A utora poczytywać w ypada za w ątpliw e 
i sporne. (R e d .)

IV. C zynnośc i z zak resu  
pr. rzecz, i pr. o ks. wiecz.

Z dniem 1 stycznia 1947 r. na obszarze Państwa Polskiego 
weszły w życie p r a w o  r z e c z o w e  i p r a w o  o k s i ę g a c h  
w i e c z y s t y c h  wraz z przepisami wprowadzającymi oba te 
praw a (Dz. Ust. Nr 57/46 r. poz. 319—321).

1. W aktach notarialnych w inny być ściśle przestrzegane 
przepisy o przeniesieniu własności nieruchomości, wyłożone 
w art. 43—46 praw a rzeczowego, w związku z innymi prze
pisami.



Przeniesienie własności następuje z mocy samej umowy 
stron, która winna obejmować podstawę prawną świadczenia, 
tj. sprzedaż, zamianę, darowiznę lub inne tytuły zbycia, a je
żeli umowa o przeniesienie własności nieruchomości została 
zaw arta w wykonaniu istniejącego zobowiązania zbywcy, win
na ona obejmować uznanie tego zobowiązania (art. 43 i 44).

Umowa uznania własności nieruchomości bez wskazania 
tytułu nabycia jest niedopuszczalna.

W razie zbycia nieruchomości w formie aktu sprzedaży, za
miany lub darowizny zbywca powinien przenieść własność nie
ruchomości na nabywcę, chyba że z woli stron przeniesienie 
własności ma nastąpić w przyszłości, po nastąpieniu term inu 
lub ziszczeniu się warunku. W tych przypadkach w akcie zby
cia należy zastrzec, że zbywca zobowiązuje się przenieść wła
sność nieruchomości na nabywcę po nastąpieniu term inu lub 
ziszczeniu się warunku, a w dodatkowym akcie notarialnym, 
w którym strony wyrażą bezwarunkową zgodę na niezwłoczne 
przejście własności ze zbywcy na nabywcę, powinien być po
wołany akt, w którym strony uzależniły przeniesienie własno- 
ści od nastąpienia term inu lub ziszczenia się warunku (art. 45 
w  związku z § 2 art. 44),

Gdy umowa zobowiązująca do przeniesienia własności nie
ruchomości została zawarta z zastrzeżeniem term inu lub wa
runku, w interesie nabywcy leży, żeby w akcie zbycia była 
wyrażona zgoda zbywcy na wpis roszczenia o przeniesienie 
własności do księgi wieczystej (art. 292 p. 1 pr. rzecz, i art. 24 
prawa o ks. wiecz.).

Tak samo w aktach notarialnych, obejmujących przed
wstępną umowę zbycia nieruchomości, wskazanym jest w yra
żenie zgody zbywcy na wpis do księgi wieczystej jego zobowią
zania do przeniesienia własności nieruchomości z mocy stanow
czej umowy zbycia.

2. Z uwagi na to, że z mocy art. 46 pr. rzecz, umowa 
o przeniesienie własności nieruchomości oraz zgoda na przej
ście własności, wyrażona w wykonaniu umowy, zawartej z za
strzeżeniem w arunku lub terminu, winny być pod nieważnością 
sporządzone w formie aktu notarialnego, w praktyce mogą po
wstać wątpliwości, czy umowa zbycia nieruchomości bez prze
niesienia własności, albo zobowiązująca zbywcę do przeniesie



n ia  własności w  przyszłości, może być zaw arta ustnie lub 
w  formie pisma prywatnego.

Uchylony z mocy art. II p. 4 przep. wprow. pr. rzecz. art. 82 
praw a o notariacie w § 1 stanowił, że umowy o przejście pra
wa własności do nieruchomości powinny być pod nieważnością 
samej umowy sporządzone w formie aktu notarialnego. Otóż 
przez umowy o przejście prawa własności do nieruchomości 
rozumiano umowy zbycia własności, jak sprzedaż, zamiana 
i darowizna.

Podobnież przez umowy o przeniesienie własności nieru
chomości trzeba rozumieć umowy, które wkładają na zbywcę 
obowiązek przeniesienia własności, jak sprzedaż (art. 294 Kod. 
Zob.) i darowizna (art. 354 i 359 Kod. Zob.), który może być 
wykonany przy zawarciu umowy lub w przyszłości, a ponieważ 
art. 44 pr. rzecz, wymaga, żeby umowa o przeniesienie własno
ści nieruchomości w ogóle obejmowała podstawę prawną świad
czenia, to zdaje się nie ulegać wątpliwości, że tą podstawą prze
niesienia własności winna być umowa zbycia własności, która 
będąc częścią składową umowy o przeniesienie własności, po
winna być pod rygorem nieważności zawarta w  formie aktu 
notarialnego.

Wobec tego poświadczenie notarialne podpisów stron na 
pryw atnej umowie zbycia lub przeniesienia własności nieru
chomości należy uważać za niedopuszczalne, gdyż taka umowa 
jest nieważna z samego prawa.

3. Szczególną uwagę należy zwracać na nowe przepisy 
o w ł a s n o ś c i  c z a s o w e j  (art. 100—112) i na przepisy 
o w s p ó ł w ł a s n o ś c i  (art. 78—99).

W miejsce przepisów o podwójnej własności nieruchomo
ści, jaka miała miejsce przy dzierżawach wieczystych (emfi- 
teuzach) i pod rządem dekretu z dnia 26 października 1945 r. 
o prawie zabudowy, uchylonego z mocy art. II p. 7 przep. 
wprow. pr. rzecz., ustawodawca polski wprowadził nowe prze
pisy o własności czasowej.

Istota własności czasowej polega na tym, że Skarb Państwa, 
związek samorządu terytorialnego lub inna osoba prawna pra
wa publicznego (a nie prywatnego — jak spółki i spółdzielnie), 
mogą przenieść własność nieruchomości na czas od lat 30 do



la t 80, z zastrzeżeniem, że po upływie tego czasu własność po
wróci samym przez się prawem do zbywcy (art. 100).

Do przeniesienia własności nieruchomości z zastrzeżeniem 
powrotu na rzecz zbywcy potrzebny jest wpis do księgi wieczy
stej, a jeżeli nieruchomość jest obciążona prawami osób trze
cich, przeniesienie własności z zastrzeżeniem powrotu jest nie
dopuszczalne, z wyjątkiem przypadku, gdy nieruchomość jest 
obciążona jedynie służebnościami gruntowymi (art. 101 i 102).

Z przepisów tych okazuje się, że własność czasowa nie 
może być ustanowiona na nieruchomościach nie mających 
urządzonych ksiąg wieczystych, względnie dawnej księgi hipo
tecznej (gruntowej).

Dalsze art. 103—106 prawa rzeczowego głoszą, że sposób 
korzystania z nieruchomości przez właściciela czasowego lub 
jej zabudowy może być określony w  umowie, że roszczenia 
uprawnionego do powrotu, wynikające z umowy, mogą być 
ujawnione w  księdze wieczystej, a jeżeli nabywca zobowiązał 
się płacić uprawnionemu do powrotu czynsz lub spełniać inne 
świadczenia, winien on w braku odmiennej umowy ustanowić 
na nieruchomości odpowiedni ciężar realny.

Właściciel czasowy może zbyć nieruchomość, obciążać ją 
długami i innymi ograniczonymi prawami rzeczowymi, przy 
czym do przeniesienia własności czasowej potrzebny jest wpis 
w  księdze wieczystej. Wobec tego notariusz po sporządzeniu 
ak tu  notarialnego zbycia własności czasowej obowiązany jest 
w ciągu tygodnia wystąpić do właściwego sądu, prowadzącego 
księgi wieczyste, z wnioskiem o wpis nabywcy, z załączeniem 
wypisu aktu zbycia (art. 41 pr. o księgach wieczystych). To 
samo obowiązuje po sporządzeniu aktu ustanowienia własności 
czasowej.

Prawo powrotu nieruchomości, jako ograniczone prawo
rzeczowe, może być sprzedane przez uprawnionego, przy czym 
właścicielowi czasowemu służy prawo pierwokupu, chyba że 
kupującym jest Skarb Państwa lub inna osoba prawa publicz
nego. Właściciel czasowy może również wprost nabyć prawo 
powrotu i z tą chwilą staje się właścicielem wieczystym.

Po wygaśnięciu własności czasowej z upływem umówione
go czasu jej trwania, prawa rzeczowe, uzyskane na nierucho
mości w czasie trw ania własności czasowej, również wygasają,



chyba że były ustanowione za zgodą uprawnionego do powrotu. 
Wierzyciele zaś, którzy utracili hipoteki wskutek wygaśnięcia 
własności czasowej, uzyskują ustawowe prawo zastawu na ro
szczeniu właściciela czasowego o wynagrodzenie za budowle 
i inne urządzenia i otrzymują zaspokojenie swych wierzytelno
ści według pierwszeństwa, jakie służyło wygasłym hipotekom.

4. Z przepisów o współwłasności w praktyce notarialnej 
trzeba mieć na uwadze nie tylko odpowiednie przepisy prawa 
rzeczowego (art. 78—99), lecz i  przepisy dekretu o postępowaniu 
niespornym z zakresu prawa rzeczowego (Dz. Ust. Nr 63/46 r., 
poz. 345), dotyczące zniesienia współwłasności (art. 29—48).

Według przepisów prawa rzeczowego każdy współwłaści
ciel może rozporządzać swoim udziałem we współwłasności bez 
zgody pozostałych współwłaścicieli, może jednak zobowiązać 
się, że nie dokona oznaczonych rozporządzeń bez tej zgody 
(art. 79).

W razie sprzedaży udziału przez jednego ze współwłaści
cieli służy pozostałym współwłaścicielom prawo pierwokupu, 
chyba że kupującym jest inny współwłaściciel albo osoba, która 
dziedziczyłaby z ustawy po sprzedawcy (art. 80). Zastrzeżone 
ustawowo prawo pierwokupu ma ten skutek, że zgodnie z art. 
351 i 346 Kod. Zob. zobowiązany może zawrzeć z osobą trzecią 
umowę sprzedaży prawa, do którego się odnosi zastrzeżenie 
pierwokupu, jedynie pod warunkiem zawieszającym, że upraw
niony nie wykona prawa pierwokupu.

Zamiast umowy sprzedaży, można zawrzeć przedwstępną 
umowę przyrzeczenia sprzedaży współwłasności pod warunkiem 
zawieszającym, że uprawnieni współwłaściciele nie zawrą sta
nowczej umowy sprzedaży. Wówczas zobowiązany powinien 
zawiadomić uprawnionych do pierwokupu o treści umowy za
wartej z osobą trzecią, a uprawnieni do pierwokupu mogą wy
konać swe prawa co do nieruchomości w ciągu miesiąca, a co 
do innych rzeczy w ciągu tygodnia od otrzymania zawiado
mienia.

Współwłaściciele mogą umownie zrzec się wzajemnie pra
wa pierwokupu, nie mogą jednak zastrzec, że sprzedaż udziału 
we współwłasności może być dokonana tylko na rzecz pozosta
łych współwłaścicieli, gdyż w  braku zgody na kupno udziału



we współwłasności współwłaściciel byłby pozbawiony prawa 
rozporządzania swym udziałem.

Do rozporządzania całą rzeczą wspólną, w szczególności do 
jej zbycia lub obciążenia, jako też do zmiany jej przeznaczenia 
oraz do innych czynności, przekraczających zakres zwykłego 
zarządu, potrzebna jest zgoda wszystkich współwłaścicieli 
(art. 82).

Do obciążania udziału we współwłasności zgoda pozostałych 
współwłaścicieli nie jest wymagana.

Większość współwłaścicieli, obliczana według wielkości 
udziałów, może powierzyć zarząd rzeczy wspólnej jednemu 
z nich lub osobie trzeciej (art. 83 § 2 i 85). Jeżeli przedmiotem 
zarządu ma być wspólna nieruchomość, prawa współwłaścicieli 
powinny być stwierdzone odpisem działu 2-go księgi wieczy
stej, a w braku ustalenia wysokości udziałów współwłaścicieli, 
domniemywa się, że udziały ich są równe (art. 81).

Każdy współwłaściciel może żądać zniesienia współwłasno
ści, czyli działu rzeczy wspólnej, lecz uprawnienie do zniesie
nia współwłasności może być wyłączone za zgodą wszystkich 
współwłaścicieli na czas nie dłuższy, niż lat 5, a w  ostatnim 
roku term in ten może być przedłużony na następne 5 lat, z pra
wem dalszego przedłużenia z pięciolecia na pięciolecie (art. 93).

Roszczenia współwłaścicieli nieruchomości, które w ynikają 
z umowy określającej zarząd i sposób korzystania z nierucho
mości, albo wyłączającej zniesienie współwłasności za zgodą 
wszystkich współwłaścicieli, mogą ulegać ujawnieniu w  księ
dze wieczystej (art. 98).

Zniesienie współwłasności może być dokonane dobrowolnie 
w  formie aktu działu rzeczy wspólnej. Jeżeli przedmiotem dzia
łu jest nieruchomość, a w wyniku działu poszczególne części 
nieruchomości mają być przyznane na wyłączną własność każ
dego ze współwłaścicieli, albo na współwłasność kilku z nich, 
umowa o dział, jako skutkująca przeniesienie własności nie
ruchomości z mocy art. 46 pr. rzecz., winna być zaw arta w for
m ie aktu notarialnego, którego wypis wraz z wnioskiem o wpis 
w księdze wieczystej notariusz obowiązany jest przesłać w cią
gu tygodnia do właściwego sądu, prowadzącego księgi wieczyste 
(art. 41 pr. o ks. wiecz.).



Projektowany przez strony podział nieruchomości na czę
ści, z mocy art. 40 dekretu o postępowaniu niespornym z za
kresu prawa rzeczowego, winien być zaznaczony na planie 
sporządzonym według zasad, obowiązujących przy oznaczaniu 
nieruchomości w księgach wieczystych, a z mocy art 39 § 2 i  41 
tegoż dekretu, jeżeli przedmiotem podziału w  naturze jest nie
ruchomość ziemska, należy projekt podziału nieruchomości 
ziemskiej przesłać do powiatowej władzy ziemskiej dla w yra
żenia opinii co do żywotności gospodarstw, mających powstać 
w  wyniku projektowanego podziału, przy podziale zaś nieru
chomości miejskich projekt podziału winien być zatwierdzony 
przez władze miejskie, jak  tego wymagają obowiązujące prze
pisy o rozbudowie miast i osiedli miejskich.

Bez zachowania powyższych formalności podział nierucho
mości w  naturze jest niedopuszczalny. Według § 7 rozporządze
n ia M inistra Sprawiedliwości o urządzeniu i  prowadzeniu 
ksiąg wieczystych (Dz. Ust. N r 66/46 r., poz. 366), plany nie
ruchomości będą sporządzane lub zatwierdzane przez właściwe 
władze miernicze, w odniesieniu zaś do nieruchomości, obję
tych dekretem z dnia 8 sierpnia 1946 r. o wpisywaniu w księ
gach hipotecznych (gruntowych) prawa własności nieruchomo
ści przejętych na  cele reformy rolnej (Dz. Ust. Nr 39/46 r., 
poz. 233) — przez władze przewidziane w art. 3 tegoż dekretu, 
które poświadczają projektowany opis granic działek, dokonany 
na podstawie szkicu podziału.

Z uwagi na to, że podział nieruchomości w  naturze wy
maga również ich rozgraniczenia, plany podziału i rozgrani
czenia poszczególnych części w inny być sporządzane z zacho
waniem przepisów dekretu z dnia 13 września 1946 r. o roz
graniczeniu nieruchomości (Dz, Ust. Nr 53/46 r. poz. 298).

5. Przed wprowadzeniem w  życie praw a rzeczowego nota
riusze, sporządzając akty przejścia własności nieruchomości 
poza księgą hipoteczną, żądali zwykle okazania wyciągu z wy
kazu hipotecznego, na podstawie którego ustalali stan hipo
teczny danej nieruchomości, a jeżeli przedmiotem zbycia była 
nieruchomość, nie mająca urządzonej księgi hipotecznej, żądali 
okazania zaświadczenia właściwego w ójta gminy lub burmi
strza, że zbywca jest właścicielem nieruchomości, o ile nie po
siadał aktu nabycia nieruchomości.
«*



Praktyka ta powinna być utrzymana również pod rządem 
prawa rzeczowego, gdyż zapobiega rozporządzaniu cudzą włas
nością. W yjątek mogą stanowić przypadki posiadania gruntu 
w  charakterze właściciela bez tytułu prawnego, jakim  może 
być zasiedzenie, którego term in jeszcze nie upłynął (art, 50 pr. 
rzecz.), albo zasiedzenie, jako ty tu ł własności, nie ustalony 
jeszcze postanowieniem właściwego sądu grodzkiego (art. 19 
i 20 dekretu o postępowaniu niespornym z zakresu prawa rze
czowego).

Ponieważ z mocy art. 307 prawa rzeczowego do przenie
sienia posiadania rzeczy wystarcza jej wydanie, przeto w razie 
sporządzenia aktu zbycia nieruchomości, będącej w posiadaniu 
zbywcy w charakterze właściciela bez ustalonego tytułu włas
ności, można żądać okazania zaświadczenia miejscowej władzy 
adm inistracyjnej, że posiadaczem gruntu w charakterze właści
ciela jest zbywca. Tak samo wypadałoby postąpić, jeżeli zbyw
ca okaże zaświadczenie właściwej zwierzchności hipotecznej, że 
księga hipoteczna zbywanej nieruchomości zaginęła lub została 
zniszczona w czasie działań wojennych, a wyciągu z wykazu 
hipotecznego lub wypisu aktu nabycia nieruchomości nie ma.

Osoby, które zostały wprowadzone w posiadanie nierucho
mości na podstawie przepisów o majątkach opuszczonych i po
niemieckich, mogą również zbywać swe posiadanie na rzecz osób 
trzecich na zasadzie art. 307 prawa rzeczowego.

6. Co do ograniczonych praw rzeczowych na nieruchomo
ści, jak użytkowanie, służebności gruntowe i osobiste, hipoteki, 
ciężary realne i zastaw na wierzytelnościach hipotecznych (art. 
272 i nast.), art. 113 pr. rzecz, stanowi, że oświadczenie właści
ciela nieruchomości o ustanowieniu ograniczonego prawa rze
czowego na nieruchomości winno być pod nieważnością złożone 
w  formie aktu notarialnego, a według art. 24 pr. o ks. wieez. 
w przypadku ustanowienia prawa na nieruchomości wystarcza 
do wpisu dokument obejmujący samo tylko oświadczenie wła
ściciela, co stosuje się również do ustanowienia prawa na pra
wie obciążającym nieruchomość oraz do wpisu praw lub rosz
czeń osobistych.

Zgodnie z art. 20 pr. o ks. wiecz., jeżeli przepisy szczególne 
nie przewidują innej formy dokumentu, wpis może być doko
nany na podstawie dokumentu z podpisem notarialnie po
świadczonym.



Ze względu na to, że art. 113 pr. rzecz, wymaga zachowa
nia formy aktu notarialnego jedynie dla oświadczenia właści
ciela nieruchomości o ustanowieniu ograniczonego prawa rze
czowego na nieruchomości, należy dojść do wniosku, że oświad
czenie osób uprawnionych o obciążeniu ograniczonego prawa 
rzeczowego, zbyciu i zmianie treści, ustąpieniu pierwszeństwa, 
zniesieniu ograniczonego prawa rzeczowego i wykreśleniu 
z księgi wieczystej, może być stwierdzone dokumentem z pod
pisem osoby uprawnionej notarialnie poświadczonym.

Wszelkie czynności, dotyczące ustanowienia, przelania, 
zmiany i zniesienia ograniczonych praw rzeczowych na nieru
chomości, mogą być dokonywane jednostronnie w formie 
oświadczenia właściciela nieruchomości lub osób uprawnionych, 
przy czym z mocy art. 126 pr. rzecz, oświadczenie właściciela 
nieruchomości w przedmiocie ustanowienia na niej ograniczo
nego prawa rzeczowego oraz oświadczenie osoby interesowanej 
w  przedmiocie ustanowienia praw a na prawie ujawnionym 
w księdze wieczystej, ustępstwa pierwszeństwa i zniesienia 
ograniczonych praw rzeczowych uważa się za złożone także 
wtedy, gdy dokument obejmujący oświadczenie wpłynął do 
sądu prowadzącego księgę wieczystą.

W tym  miejscu godzi się podkreślić, że prawo rzeczowe nie 
reguluje prawa zastawu na nieruchomości, wobec czego, 
w związku z art. LI przep. wprow. pr. rzecz., prawo zastawu 
na nieruchomości nie może być zaliczone do ograniczonych 
praw  rzeczowych i umownie nie może być ustanowione.

7. Ograniczone prawo rzeczowe trzeba odróżniać od ograni
czeń własności. W tej m aterii art. 199 pr. rzecz, stanowi, że 
nieważne jest zastrzeżenie, przez które właściciel nieruchomości 
zobowiązuje się względem wierzyciela hipotecznego, że nie do
kona zbycia lub obciążenia nieruchomości przed wygaśnięciem 
hipoteki.

Wszelkie inne ograniczenia własności przy zbyciu lub ob
ciążeniu nieruchomości można uważać za dopuszczalne, byleby 
miały charakter rzeczowy, a nie osobisty, gdyż z mocy art. 290 
pr. rzecz, prawa i roszczenia osobiste mogą być ujawnione 
w  księdze wieczystej jedynie w  przypadkach w ustaw ie prze
widzianych.



8. Stosowni© do> art. 30—33, 39, 42 i 43 pr. o ks. wiecz. 
wpisy dokonywane są na wniosek osoby, na której rzecz wpis 
ma nastąpić, albo osoby, której prawo ma być wpisem dotknię
te, wniosek ma być złożony do właściwego sądu prowadzącego 
księgę wieczystą na piśmie, podpisanym przez stronę intereso
waną lub przez pełnomocnika upoważnionego na piśmie, i może 
być cofnięty przez osobę, która złożyła wniosek, przez oświad
czenie na piśmie z podpisem notarialnie poświadczonym, albo 
przez oświadczenie pełnomocnika, upoważnionego do cofnięcia 
wniosku na piśmie z podpisem notarialnie poświadczonym.

Z uwagi na powyższe przepisy zaleconym jest, żeby w ak
tach notarialnych lub pismach z poświadczonymi podpisami, 
które mają być podstawą wpisów do księgi wieczystej, strony 
wzajemnie upoważniały siebie do złożenia właściwemu sądowi, 
prowadzącemu księgi wieczyste, odpowiednich wniosków 
o wpis, albo ustanawiały w tym celu pełnomocników.

9. Art. 40 pr. o ks. wiecz. głosi, że notariusz, który sporzą
dził akt mający być podstawą wpisu w księdze wieczystej, jest 
umocowany do złożenia wniosku w imieniu interesowanych, 
jak  również do przedsiębrania w  ich imieniu wszelkich czyn
ności potrzebnych do uzyskania wpisu, w szczególności do 
wnoszenia środków odwoławczych, z wyjątkiem skargi kasa
cyjnej.

Jest to umocowanie ustawowe, określające granice działa
n ia notariusza na podstawie pełnomocnictwa, udzielonego mu 
do złożenia wniosku o wpis na zasadzie art. 39 pr. o ks. wiecz., 
w  miejsce art. 91 kod. post. cyw., określającego granice umo
cowania pełnomocników procesowych. Wobec tego notariusz 
może podjąć się dokonania wymienionych w art. 40 czynności 
na skutek upoważnienia strony interesowanej na piśmie, nie 
ma jednak obowiązku podjęcia się dokonania tych czynności.

Kolejny art. 41 stanowi, że notariusz, który sporządził akt, 
obejmujący umowę przenoszącą własność nieruchomości, obo
wiązany jest z urzędu przesłać w ciągu tygodnia wypis aktu do 
sadu prowadzącego właściwą księgę wieczystą wraz z w n;o- 
skiem o dokonani© wpisu, co nie wyłącza upraw nienia intere
sowanych do złożenia wniosku o wpis. Przesłanie w n;osku 
o wpis obowiązuje notariusza bez względu na to, czy strony 
interesowane korzystają lub nie korzystają z praw a złożenia 
wniosku osobiście.



Jednakże powyższy obowiązek ogranicza się tylko do aktów, 
obejmujących umowę przenoszącą własność nieruchomości 
(art. 43 pr. rzecz.), nie dotyczy atoli umów o przeniesienie 
własności w  przyszłości po nastąpieniu term inu lub ziszczeniu 
się warunku, gdyż w tym przypadku strony po nastąpieniu te r
m inu lub ziszczeniu się warunku powinny zawrzeć dodatkową 
umowę, przenoszącą własność nieruchomości, w której obowią
zane są wyrazić bezwarunkową zgodę na niezwłoczne przejście 
własności (art. 45 i 46 pr. rzecz.).

Nie ma również notariusz obowiązku przesyłania sądowi 
wniosków o wpis z przedwstępnych umów zbycia nieruchomo
ści oraz z innych umów, zobowiązujących zbywcę do zawarcia 
umowy przenoszącej własność nieruchomości.

10. Art. LVII przep. wprow. pr. rzecz, i pr. o ks. wiecz. 
stanowi, że dla nieruchomości, które nie mają urządzonych 
ksiąg wieczystych, albo których księgi zaginęły lub uległy zni
szczeniu, będą aż do chwili założenia ksiąg prowadzone we 
właściwych sądach grodzkich zbiory dokumentów, przeznaczone 
do składania wniosków i dokumentów dotyczących tych nie
ruchomości

Następny art. LVIII w  § 1 stanowi, że w przypadkach, gdy 
przepisy obowiązujące przewidują wpis do księgi wieczystej, 
osoba, która w razie istnienia księgi byłaby uprawniona (a nie 
zobowiązana) do złożenia wniosku o wpis, może złożyć we wła
ściwym sądzie odpowiednie dokumenty wraz z wnioskiem o zło
żenie ich do zbioru dokumentów.

Aczkolwiek § 2 art. LVIII głosi, że do postępowania 
w  przedmiocie wniosku o złożenie dokumentów do zbioru sto
suje się odpowiednio przepisy o księgach wieczystych, wyłożo
ne w art. 30 i nast. pr. o ks. wiecz., to jednak odpowiednie 
zastosowanie mogą mieć tylko te przepisy, które odnoszą się 
do osób uprawnionych do zgłoszenia wniosku (art. 30—34), 
a nie do notariuszów, obowiązanych z urzędu do przesyłania 
do sądu prowadzącego właściwą księgę wieczystą wypisu aktu, 
obejmującego umowę przenoszącą własność nieruchomości wraz 
z wnioskiem o dokonanie wpisu, a nie o załączenie aktu do zbio
ru  dokumentów nieruchomości, nie mającej księgi wieczystej 
(art. 41) *).

*) Por. P. N. tom  11-1947 r., str. 524. (Dop. Red.)



Jedynie komornik w myśl § 1 art. 656 Kod. post. cyw. ma 
obowiązek jednocześnie z wysłaniem dłużnikowi wezwania 
przesłać władzy hipotecznej wniosek o dokonanie wpisu 
o wszczętej egzekucji z nieruchomości, co może również uczy
nić egzekwujący wierzyciel. Według zaś § 2 tegoż artykułu 
w brzmieniu nadanym przez art. XV p. 4 przep. wprow. pr. 
rzecz., jeżeli nieruchomość nie ma urządzonej księgi wieczystej, 
albo jeśli urządzona dla niej księga wieczysta zaginęła lub 
uległa zniszczeniu, stosuje się przepisy o składaniu wniosków 
do zbioru dokumentów, prowadzonego dla tej nieruchomości.

Obowiązek ujawnienia swego prawa ma właściciel nieru
chomości, którego sąd, prowadzący księgę wieczystą, może do 
tego przynaglić za pomocą grzywień, jeżeli właścicielem jesrt 
osoba prywatna (art. 29 pr. o ks. wiecz.). Lecz obowiązek ten 
dotyczy ujawnienia prawa właściciela w  księdze wieczystej, 
a nie w zbiorze dokumentów, prowadzonym dla poszczególnych 
nieruchomości, nie mających urządzonych ksiąg wieczystych**).

Taki zbiór, z mocy § 4 rozporządzenia Ministra Sprawiedli
wości o urządzeniu i prowadzeniu zbioru dokumentów (Dz. Ust. 
Nr 66/46 r. poz. 368) zakłada się z chwilą złożenia pierwszego 
wniosku o złożenie do zbioru, przy czym nie jest potrzebny 
dowód, że prawo będące przedmiotem rozporządzenia służy 
rozporządzającemu (§ 13 tegoż rozporządzenia). Tymczasem, 
z mocy art. 27 prawa o księgach wieczystych do ujawnienia 
w księdze wieczystej właściciela wystarcza, a więc potrzeba, 
aby następstwo w prawo osoby, wpisanej jako właściciel, było 
wykazane odpowiednimi dokumentami. Z przepisu tego oka
zuje się, że jeżeli nieruchomość ma urządzoną księgę wieczystą, 
notariusz sporządzając akt umowy przenoszącej własność nie
ruchomości, obowiązany jest żądać okazania dokumentów, 
stwierdzających, że zbywca wywodzi swe prawo do nierucho
mości od jawnego z księgi wieczystej właściciela i dokumenty 
te  wraz z wypisem aktu zbycia złożyć wraz z wnioskiem o wpis 
do sądu, prowadzącego księgę wieczystą, co nie jest wymagane 
przy sporządzeniu aktu zbycia nieruchomości, nie mającej 
urządzonej księgi wieczystej.

**) Inaczej — rozporządzenie z 31. VII. 1947 r. — Dz. Ust. N r 53. 
poz. 290. (Dop. Red.)



NOTARIAT

POWSTANIE IZBY WE WROCŁAWIU
ORGANIZACYJNE WALNE ZGROMADZENIE NOTARIUSZÓW

Dnia 23 listopada 1947 r. odbyło się w gmachu S. O. we 
Wrocławiu organizacyjne Walne Zgromadzenie Notariuszów 
okręgu S. A. — pod przewodnictwem Prezesa S. A. we Wrocła
wiu A. O l b r o m s k i e g o .  Na podstawie protokołu obrad za
mieszczamy następujące sumaryczne sprawozdanie z Walnego 
Zgromadzenia:

Prezes S. A. zagaił W alne Zgrom adzenie, w ita jąc  zebranych, 
w  szczególności delegatów  Izby N otaria lnej w  K atow icach, i powołał do 
P rezydium  Zgrom adzenia: P rezesa R o s t  k  a i W iceprezesa K o s a ł ę  
oraz na asesorów  Not. Ł o ś  -  T y n o w s k i e g o  i K r ą k o w s k i e g o ,  
na sekre tarza  — Not. G l i ń s k i e g o .

Not. Dr S i k o r a ,  jako delegat P rezesa S. A. do zorganizow ania 
Izby N otarialnej, omówił palącą potrzebę u tw orzenia Izby w e W rocławiu 
i zorganizow ania n o ta ria tu  dolnośląskiego na tych sam ych zasadach co 
w  innych okręgach Sądów  Apelacyjnych, i postaw ił następujący  
wniosek:

Zebranie Notariuszów okręgu Sądu Apelacyjnego we Wrocławiu 
uchwala w  dniu dzisiejszym utworzenie Izby Notarialnej we Wrocławiu.

P rzed dyskusją nad  tym  w nioskiem  zabrał głos jako delegat P rezes 
R. N. w  K atow icach Ro s t  e k, k tó ry  — naw iązując do przeżyć z czasów 
swych studiów  uniw ersyteckich  we W rocławiu i początków  sw ej pracy 
zawodowej w łaśnie tu ta j — w yraził radość, że zebranie odbyw a się 
w  tym  sam ym  polskim  W rocławiu, i w ym ienił w ybitnych uczonych 
i działaczy polskich, jak  N e h r i n g a ,  K o r f a n t e g o  i w ielu innych, 
z k tó rym i stykał się tu ta j, a k tó rym  zawdzięczam y obronę polskości na 
Dolnym  i G órnym  Śląsku. W reszcie przyrzekł im ieniem  R ady N otaria l
nej w  K atow icach w szelką pomoc. Przem ów ienie to  p rzy ję li zebrani go
rącym i oklaskam i.



W niosek o u tw orzenie Izby N otaria lnej W alne Zgrom adzenie 
uchw aliło jednogłośnie przez aklam ację, wobec czego przewodniczący 
P rezes S. A. stw ierdził, że Izba Notarialna we Wrocławiu została 
utworzona.

Z kolei uchw alony został regulamin Walnego Zgromadzenia Izby 
N otarialnej, opracow any na podstaw ie regulam inu  Izby N otarialnej 
K rakow skiej.

Po przerw ie w yłoniona uprzednio K om isja-M atka przedstaw iła listę 
kandydatów  do R ady N otaria lnej, k tó rą  W alne Zgrom adzenie jednogło
śnie przyjęto  (skład R. N. podajem y dalej).

Rew izoram i Izby zostali w ybrani: F ranciszek K ę d z i e r s k i  z J e 
leniej G óry i P io tr  Z i e l i ń s k i  z Oleśnicy, a zastępcam i: Jan  K  o t  e ł- 
k  o ze Św idnicy i Bolesław  S z w e d o w s k i  z Jaw ora.

W dalszym  ciągu po obszernej dyskusji W alne Zgrom adzenie u sta 
liło, że sk ładka n a  potrzeby Izby po trącana z Funduszu N otarialnego w y
nosić m a zasadniczo 1 .0 0 0  zł m iesięcznie, przy czym słabszym  no ta ria 
tom  R ada N otaria lna upow ażniona je st sk ładkę tę  obniżyć i b rak i w  ten 
sposób pow stałe rozdzielić na inne notariaty .

Dalej ustalono budżet Izby i jednogłośnie uchw alono jednorazow ą 
daninę od 500 do 1.500 złotych z osobistych funduszów  notariuszów  na 
potrzeby Izby, upow ażniając Radę N otaria lną do rozdzielenia tego opo
datkow ania na poszczególnych członków Izby, a  nadto  upow ażniając 
R adę N otaria lną do opodatkow ania w  przyszłości członków Izby do w y
sokości 5°/o osobistych dochodów notariusza n a  potrzeby Izby.

Z kolei W alne Zgrom adzenie postanow iło u tw orzenie Kasy Pogrze
bowej i przyjęło odpow iedni regulam in. K w ota pobierana od każdego 
członka Izby na fundusz pogrzebowy wynosić będzie każdorazowo 1.000 
zł, w  w ypadku śm ierci członka Izby, a nad to  dla u tw orzenia funduszu 
pogrzebowego wszyscy członkowie Izby w płacą po 1.000 zł bądź jedno
razowo, bądź w  dwóch ra tach  m iesięcznych po 500 zł, tak  by K asa Po
grzebow a już od 1 grudnia 1947 r. dysponow ała potrzebnym i środkam i.

Po w ym ianie zdań w  bieżących spraw ach zawodowych W alne Zgro
m adzenie w ystosow ało następującej treści telegram do Ministra Spra
wiedliwości:

„Pierw sze Zebranie N otariuszów  Dolnego Śląska, po dokonaniu w y
bo ru  pierw szej Dolnośląskiej Rady N otaria lnej — przesyła Ob. M inistro
w i zapew nienie w ytężenia w szystkich sił w  pracy dla dobra Rzeczypo
spolitej, odbudow y Ziem  Odzyskanych i ug runtow ania potęgi Polski 
D em okratycznej “.



Po w yczerpaniu porządku dziennego przewodniczący P rezes S. A., 
życząc now outw orzonej Izbie N otarialnej owocnej pracy  dla dobra no
ta ria tu , zam knął w śród oklasków  zebranych pierw sze W alne Zgrom a
dzenie N otariuszów  Dolnego Śląska.

Bezpośrednio po zamknięciu Walnego Zgromadzenia od
było się pod przewodnictwem Prezesa S. A. O l b r o m s k i e g o  
zebranie Rady Notarialnej, która się ukonstytuowała, jak  na
stępuje:

Dr Tadeusz Sikora — Prezes, Zdzi- S i e d z i b a  R ady N otaria lnej we 
sław  Janicki — W iceprezes, Włady- W rocław iu mieści się w  gm achu Są- 
sław  Łoziński — S karbnik , Ignacy du Okręgowego (ul. Sądow a n r  1) — 
Jakubiec — S ekretarz  (wszyscy z pokój 319. Konto PKO, k tó re  służy 
W rocławia), Marian Kornafct (Dzier- dla w szelkich w p ł a t  na rzecz Izby 
żoniów), Wiktor Łoś-Tynowski (Ole- z w yjątk iem  w p ła t na Fundusz No
śnica), Tadeusz Miihler (Kłodzko), ta ria lny : N r V III — 1620 R ada No- 
Józef Rowiński (Brzeg), Emil Kor- ta ria ln a  we W rocławiu, 
czyński (W ałbrzych)

ADMINISTRACJA FUNDUSZU NOTARIALNEGO

Zgodnie z ustalonym przez XXXII Konf. Pr. R. N. trybem 
postępowania (p. P. N. tom II — 1947 r., str. 478) wszystkie 
Rady Notarialne w związku z przejęciem adm inistracji Fundu
szu Notarialnego wystosowały do Członków Izb wezwania jed
nolitej treści (tekst tamże podaliśmy), zawiadamiając, 
że wpłaty na Fundusz Notarialny winny być dokonywane wy
łącznie na specjalne konta P. K. O., a mianowicie:

RADA NOTARIALNA WE WROCŁAWIU

R ad ) N o ta ria ln a

W arszawa
K raków
Poznań
T oruń
Lublin
K atow ice
W rocław

K onto  P. K. O .

I — 6435 
IV  — 4707 
V — 5300 

VI — 1004 
II  — 1093 

III  — 6260



Mimo krótkiego czasu, jaki był do dyspozycji, Rady Nota
rialne sprawnie zorganizowały administrację Funduszu Nota
rialnego, która po pokonaniu nasuwających się zrazu trudno
ści technicznych weszła na prawidłowe tory.

Wszystkie Rady Notarialne zarządziły, by w ustalonych 
term inach miesięcznych notariusze składali sprawozdania ra
chunkowe za miesiąc ubiegły, w  których m ają być uwidocznio
ne globalne kwoty dochodowe i rozchodowe, a ponadto gwoli 
kontroli pod względem celowości -— w  dążeniu do utrzym ania 
Funduszu Notarialnego na dotychczasowym poziomie — do 
sprawozdań mają być załączane szczegółowe wykazy w ydat
ków.

W oelu jednolitego prowadzenia spraw, związanych z ad
ministracją Funduszu Notarialnego, i rozstrzygnięcia nasuwa
jących się kwestii technicznych zwołana została na dzień 
4 grudnia ub. r. narada Prezesów Rad Notarialnych, która wy
datnie się przyczyniła do usprawnienia postępowania w  zakre
sie administrowania Funduszem Notarialnym.

Narada Prezesów R. N. rozważyła też opracowany przez 
Sekretariat Międzyizbowy R. N. projekt regulaminu Funduszu 
Notarialnego, który po ostatecznym wyjaśnieniu otwartych je
szcze w dniu narady kwestii będzie ustalony przez R. N. 
w  Warszawie i podany do wiadomości wszystkim Radom No
tarialnym  w Państwie.

ODPŁATNA REJESTRACJA ZAWODOWA

Gdy w  poprzednim zeszycie, (str. 561) zamieszczaliśmy 
wzmiankę o rejestracji zajęć zarobkowych, nile przypuszcza
liśmy, że sprawa wobec zapowiedzianych rozporządzeń wyko
nawczych w  tak szybkim tempie stanie się aktualną. Rzecz 
prosta, że popełniliśmy błąd redakcyjny, n ie sprawdziwszy 
u źródła w jakim  stadium rozporządzenia te  się znadują, a usta
liwszy, że są one na  wykończeniu i że cała sprawa ma być 
rozegrana do końca 1947 r., bylibyśmy oczywiście n ie poprze
stali na wadliwie umiejscowionej krótkiej wzmiance, lecz,



przedstawili rzecz w obszernym ujęciu i na właściwym 
miejscu*).

Obecnie jest to już poniewczasie. W Nr 71 Dziennika 
Ustaw pod poz. 442 i 443 ogłoszone zostały dwa rozporządzenia 
wykonawcze z 15. XI. 1947 r. do dekretu z 28. X. 1947 r. (Dz. 
Ust. Nr 66, poz. 403), które nakazują przeprowadzenie sprawy 
w  term inie do dnia 31 grudnia ub. r. Toteż tylko dla porządku 
przedstawiamy rzecz w ujęciu, w jakim  Sekretariat Między- 
izbowy R. N. powiadomił wszystkie Rady Notarialne o akcji 
rejestracyjnej:
1. N otariusze obowiązani są w  term in ie do dnia 31 grudnia rb. złożyć 

w łaściw ym  Radom  N otaria lnym  zawiadomienie o w ykonyw aniu za
wodu w edług ustalonej treści (§ 4 pkt. 1 rozp. poz. 442) z załączeniem  
k a rty  re jestracy jnej i dowodu w niesienia opłaty (§ 5 pkt. 1 rozp. 
poz. 442), przy  czym b rak  k a rty  re jestracy jnej nie m a znaczenia 
istotnego (§ 5 pkt. 2 rozp. poz. 442).

2. Opłatę, nie podlegającą potrąceniu przy podatku dochodowym, należy 
wpłacić z w pływ ów  urzędowych kancelarii do w łaściwego (podatkowo 
— w  czerw cu 1947 r.) urzędu skarbowego, k tó ry  w yda stosowne 
zaświadczenie, jako dowód w niesienia opłaty.

3. O płatę oblicza się, b iorąc za podstawę obrót kancelarii, osiągnięty 
w  miesiącu czerwcu 1947 r. O płata wynosi od 10 do 30 proc. tego 
obrotu — w edług tabeli dla św iadczenia usług, podanej w  § 2  rozp. 
poz. 443. P rzy  obliczaniu opłaty należy m ieć na względzie przepis 
§ 2 ptk. 4 rozp. poz. 443.

4. R ada N otaria lna w ydaje notariuszom  zaświadczenia o w ykonaniu  za 
w iadom ienia — w edług treści ustalonej w  § 8  pkt. 2 rozp. poz. 442.

3. Do dnia 14 stycznia 1948 r. R ady N otarialne (za pośrednictw em  swych 
delegatów  okręgowych) przesyłają właściwym  władzom przemysło

*) P rzy  okazji ty tu łem  ogólnym uspraw iedliw iam y ten  b łąd  red ak 
cy jny  trudnym i w arunkam i technicznym i pracy, przede w szystkim  zaś 
brak iem  telefonu, bez którego praw idłow e redagow anie pism a jest n ie 
możliwe. Może wreszcie D yrekcja Telefonów W arszawskich zachce przy
chylnie załatw ić spoczywające w  aktach  podanie nasze o założenie apa
ra tu ?  Wobec konieczności ciągłego porozum iew ania się z urzędam i i in 
sty tucjam i oraz R adam i N otarialnym i, jako też z D rukarn ią w  Toruniu, 
bez telefonu pracu jem y w  nienorm alnych w arunkach, k tórym  co rychlej 
należy położyć kres.



wym  I instancji (zarządom  m iejskim  — w ydział przem ysłowy) otrzy
m ane zaw iadom ienia w raz z załącznikam i.

8. Do dnia 31 stycznia 1948 r. R ady N otarialne przesyłają w łaściw ym  
władzom przemysłowym II instancji (województwom  — w ydział prze
mysłowy) w ykaz notariuszów , k tórzy nie dopełnili obowiązku zaw iado
m ienia.

7. Do dnia 16 stycznia 1948 r. urzędy skarbow e przekażą w łaściw ej R a
dzie N otarialnej 3 proc. od wniesionych przez notariuszów opłat — na 
pokrycie kosztów  m anipulacyjnych.

PRZYPOMINAMY:

W WIELKIM DZIELE 

O D B U D O W Y  W A R S Z A W Y  

NIE MOŻE ZBRAKNĄĆ 

UDZIAŁU NOTARIATU!

WSZYSCY NOTARIUSZE MUSZĄ 

ŚWIADCZYĆ NA TEN WIELKI CEL!



NOTARIAT W  AKCJI 
P O M O C Y  Z I M O W E J

Jesteśmy w pełni zimy. Narzuca ona naglącą potrzebę 
przyjścia z pomocą wszystkim współobywatelom, którym  wa
runki życiowe nie pozwalają na pokrycie z własnych środków 
najniezbędniejszych wydatków w zakresie opału i odzieży 
w celu ochronienia się przed zimnem.

Tej wielkiej potrzebie społecznej w  im ię dobra zbiorowo
ści narodowej i miłości bliźniego czyni w wydatnej mierze 
zadość doroczna akcja P o m o c y  Z i m o w e j ,  rozwijająca się 
pod protektoratem  najwyższych dostojników państwowych 
przy współudziale najwybitniejszych przedstawicieli zorgani
zowanego życia społecznego.

Z roku na rok Notariat wydatnie uczestniczy w  akcji P o- 
m o c y  Z i m o w e j .  I w tym  roku nie będzie inaczej. W dą
żeniu do oparcia udziału Notariatu w  doniosłej akcji na 
jednolicie ustalonych zasadach, odbyta w Warszawie dnia 
4 grudnia 1947 r. narada Prezesów Rad Notarialnych, rozwa
żając tę  nagłą sprawę poza porządkiem dziennym, postanowiła: 

wezwać poprzez Rady Notarialne wszystkich Notariuszów 
do opodatkowania się na akcję P o m o c y  Z i m o w e j  
w  wysokości 1 % od czystego dochodu, z obliczeniem wstecz
nym od dnia 1 października 1947 r., przy czym opodatko
wanie objąć powinno równomiernie obydwie rubryki księ
gi przychodów i rozchodów, tak  że obciążenie z tytułu rze
czonego opodatkowania przypadnie w odpowiednim sto
sunku na każdą z tych rubryk.
Nie można wątpić, że każdy Notariusz przykładnie spełni 

obowiązek obywatelski w doniosłej akcji P o m o c y  Z i m o 
we j .



STRATY NOTARIATU W LATACH 1939— 1945

ZMARLI I POLEGLI 
W  IZBIE WARSZAWSKIEJ

Polegli na polu chwały we wrześniu 1939 r.: Kazimierz 
Niewęgłowski, a s e s o r  n o t a r i a l n y  i Józef Dąbrowski, 
a p l i k a n t  n o t a r i a l n y .

Zginęli w obozach i rozstrzelani — N o t a r i u s z e :
Aleksy Rżewski (Łódź), Adam Trawiński (Piotrków), Sta

nisław Olszyński (Tomaszów Maz.), Ryszard Sima (Płock), Zie
mowit Sochacki (Płock), Aleksander Wilczyński (Płock), Stefan 
Zieliński (Płock), Jan Siokało (Siedlce), Stanisław Moździński 
(Biała Podlaska), Bohdan Wędrychowski (Biała Podlaska). An
toni Pinakiewicz (Garwolin), Zygmunt Karczewski (Zawiercie), 
Marcin Ostrowski (Piaseczno).

Zginęli w obozach:
Leon Zubrzycki, a s e s o r  notarialny i pracujący w nota

riacie Józef Łukasiewiicz, a d w o k a t  w Warszawie.

Zginęli podczas powstania warszawskiego — N o t a r i u s z e :  
Karol Grymiński (Warszawa), Wacław Laskowski (Warsza

wa), Eugeniusz Płoski (Płock).

Zmarli w  czasie wojny — N o t a r i u s z e :
Marian Kurman, Zygmunt Nowicki, Józef Moldenhawer, 

Antoni Massalski, Jerzy Pomykalski, Bolesław Zembrzuski,



Adam Sułowski, Hipolit Chludziński, Jan Jasiński, Adolf Kel
ler, Antoni Szymański, Stanisław Warmski, Kazimierz Ross
man (wszyscy z Warszawy);

Jan Andrzejewski, Apolinary Karnawalski, Józef Łuczyń
ski, Szymon Tułecki, Edward Achenbach (wszyscy z Łodzi);

Antoni Stembrowicz (Błonie), Józef Grabiński (Grodzisk 
Maz.), Zygmunt Skibniewski (Grodzisk Maz.), Bronisław Więc
kowski (Góra Kalwaria), Wacław Kwieciński (Iłów), Aleksan
der Wierzbowski (Mińsk Maz.), Stanisław Dziekoński (Nowy 
Dwór), Karol Żarski (Pułtusk), Konstanty Syromiatnikow (Wy
szków), Stanisław Chrzanowski (Kutno), Aleksander Małkowski 
(Tuszyn), Aleksy Kędzierski, Wacław Polender, Witold Po
pławski (wszyscy z Piotrkowa), Wacław Gurbski (Mława), Lud
wik Kaznowski (Płońsk), Jan Rogalewicz (Raciąż), Władysław 
Żochowski (Rypin), Edward Jasiński (Sierpc), Władysław 
Weisbrod (Biała Podlaska), Leon Łukaszewicz (Międzyrzec), 
Witold Krasuski (Radzyń), Lucjan Moniuszko (Węgrów), Roman 
Pruszyński (Sosnowiec), Leonidas Awwakumow (Pilica). Zyg
munt Gąsiorowski (Białystok), Bolesław Urbanowicz (Biały
stok), Czesław Głoszkowski, Henryk Herzberg, Kazimierz Ro- 
kosowski (wszyscy z Łomży), Hipolit Żyznowski (Maków Maz.),, 
Mieczysław Dubois (Ostrów Maz.), Stanisław Flinikowski (Ró
żan n/Narwią).

Zginęli bez wieści — N o t a r i u s z e :
Mieczysław Rupiński (Grajewo), Romuald Radgowski 

(Jedwabie), Lucjan Krajewski (Myszyniec), Stanisław Mościcki 
(Zambrów), Jan Kurelskii (Brańsk), Antoni Dziedzicki (Sokół
ka), Modest Słoniowski (Łódź), Lucjan Długokęcki (Chorzele), 
Stefan Pachelski (Płońsk), Walery Karasiński (Ryki).

Zmarli — A s e s o r o w i e  N o t a r i a l n i :
Mieczysław Jabłoński, Mieczysław Erchard, Maria Nowicka.



R U C H  O S O B O W Y
W dwóch zeszytach roku  ubiegłego (tom I, str. 536 i tom  II, str. 321) 

odtw orzyliśm y w edług D ziennika Urzędowego Min. Spraw , zm iany zaszłe 
w  składzie osobowym n o ta ria tu  polskiego w  roku  1945. Obecnie czynimy 
to dla roku  1946, zaznaczając, że w raz z pow ołaniem  generaln ie zwolnio
nych notariuszów  do pełnienia obowiązków sędziowskich, co nastąpiło  
z dniem  1 sierpn ia 1946 r., M inisterstw o zasadniczo zaprzestało ogłaszania 
ruchu  osobowego w  notariacie, czyniąc to ty lko sporadycznie. Wobec 
tego odtworzone dalej ściśle w edług D ziennika Urzędowego dane obej
m u ją  tylko okres do zaznaczonej daty.

Na tym  m usim y poprzestać. Dalszej dynam iki osobowej w  szere
gach n o ta ria tu  uchwycić nie zdołamy. N atom iast możemy ją  u jąć ogólnie 
i negatyw nie, a to przez ustalenie obecnego składu osobowego notariatu 
według poszczególnych Izb Notarialnych. Biorąc pod uwagę, że zesta
w ienie tak ie  czyni rów nież zadość potrzebom  praktycznym , p rzedstaw i
m y w  k ilku  kolejnych zeszytach stan  osobowy notariuszów  w  całej 
Polsce w  ujęciu statycznym , a  m ianow icie — na dzień 1 stycznia 
1948 roku.

Zm iany bieżące będziem y usiłow ali notow ać system atycznie. (Red.)

NOTARIUSZE MIANOWANI W ROKU 1946

W roku 1946 (w okresie do dnia 1 sierpnia) M inister Spra
wiedliwości mianował na stanowiska notariuszów następują
cych Obywateli (podane są w  kolejności: dotychczasowe stano
wisko — oznacziemie siedziby mianowanego notariusza — data 
nominacji):

Laskowskiego Alfonsa, adw. w  M y- Kossowskiego Augusta, sędz. S. A. 
słowicach — w  K ępnie — 4. I. w  Poznaniu w  st. sp. — w Poznaniu

Kusztelana W acława, sędz. S. Gr. — 10. I. 
w  Inow rocław iu w  st. sp. — w  O- M gr Bilewicza Józefa, zast. not. 
strzeszowie — 4 1. w  Wiślicy — w  Wąbrzeźnie — 28. I.



D r Wałęgę Józefa, as. not. w  T ar
now ie — w  Chorzowie — 28. I.

Porańskiego W ładysława, as. not. 
w  Brzeżanach — w  Gliwicach — 
30. I.

Salomona Ignacego, sędz. S. O. w  
G liw icach — w  Chmielniku — 8 . II.

Posiełłę Józefa — w  Przasnyszu — 
21. I.

Dąbrowskiego W incentego, p. o. 
not. w  Nieszawie — w Nieszawie —
4. III.

Wieczorkowskiego Jana, kier. sekr.
S. Gr. w  A leksandrow ie K uj. — w 
Dobrzyniu n/W . — 4. III.

Gartkiewicza K onstantego, sędz.
S. O. w  B iałym stoku — w  Wiślicy
— 4. III.

Sułkowskiego W acława, b. not. 
w  P rzasnyszu — w Chorzelach —
11. III.

Engelard Bronisławę, urzędn. not.
— w  N asielsku —- 10. IV.

Kasprzyka Tadeusza, urzędn. not.
— w  Rykach — 10. IV.

NOTARIUSZE PRZENIESIENI W ROKU 1946

W zaznaczonym okresie 1946 r. przeniesieni zostali (na 
podanie) następujący Notariusze (miejscowość obok nazwiska 
oznacza d a w n ą  siedzibę notariusza, na drugim miejscu — 
n o w ą ,  wreszcie następuje data przeniesienia):

D r Holzer Jozef, w  W innikach — 
w  N isku — 4. I.

Konstantynowicz Jan , w  R adym 
nie — w  G dyni — 10. I.

Piechowicz W incenty, w  Chorzo
w ie — w  M ysłowicach — 10. I.

Daszkiewicz Teofil, w  Zabrzu — 
w  Zakopanem  — 10. I.

Korczyński Emil, w  Odolanowie 
— w  W ałbrzychu — 10. I.

Francikowski Jan , w  Pyrzycach — 
w  Gorzowie — 10. I.

Janczewski A leksander, w  K oro- 
now ie — w  Bydgoszczy — 16. I.

Czernic Bronisław , w  Łodzi — w 
W arszawie — 24. I.

Czyżewski Janusz, w  W arszawie — 
w  Łodzi — 24. I.

Wolańczyk W ojciech, w  Sołotw inie 
— w  Lubaczowie — 4. II.

Jarski W ładysław, w  Jeleniej Gó
rze — w  Radym nie — 4. II.

Bylica Jerzy , w  K rzem ieńcu — w  
W yszogrodzie — 21. II.

Lisowski Jan , w  Ej szyszkach — 
w  Szczecinku — 16. II.

Janicki Zdzisław, w  Buczaczu 
w  Oławie — 28. II.

Szczepiński W incenty, w  Garwoli
nie — w  Białej Podl. — 22. III.

NOTARIUSZE ZWOLNIENI W ROKU 1946

W okresie do dnia 1 sierpnia 1946 r. Minister Sprawiedli
wości zwolnił z zajmowanych stanowisk następujących Nota
riuszów (obok nazwiska podane — siedziba i data zwolnienia):

Mikułę F ryderyka, w  Oleśnicy — Wolnika Jana, w  D obrzyniu n/W . 
16. I. — 28. I.

D r Dzianotta Stanisław a, w  Sie- D r Summer-Brasona Józefa, w 
radzu  — 16. I. Pucku  — 5. II.



Sulkowskiego W acława, w  P rzas
nyszu — 8 . II.

Jarczewskiego Zygm unta, w  Czę
stochow ie — 25. III.

Piaszczyńskieg® W ładysława, w 
P iotrkow ie — 25. III.

Szwedowskiego Bolesława Zimo- 
w ita , w  Ł asku — 25. III.

Manikowskiego Jana, w  Brodnicy 
— 25. III.

Kowerskiego Bronisław a, w  Brze
ściu K ujaw skim  — 25. III.

Smólskiego W awrzyńca, w  Bydgo
szczy — 25. III.

Kokurewicza M ieczysława, w  Tcze
w ie — 25. III.

Dąbrowskiego Apolinarego, w  Gó
rze K alw arii — 25. III.

M ilewskiego W ładysława, w  W ar
szaw ie — 25. III.

Neumanna Zygmunta, w  Warsza
w ie — 25. III.

Meringa Kazim ierza, w Grudzią
dzu — 10. IV.

Strzębałę Józefa, w  Łomży — 10.
IV.

Dr Zielińskiego K onrada, w  Łę
czycy — 30. IV.

Smala P io tra, w  G rybow ie — 20.
V.

Gostyńskiego Lucjana, w  W arsza
w ie — 31. V.

Janiszowskiego W acława, w  K iel
cach — 31. V.

Czaplińskiego Emila, w  G łuchoła
zach — 13. VI.

Cybulskiego Tadeusza, w  Łodzi —
8 . VI.

Bieszka Józefa Zbigniew a, w Gdy
n i — 27. VI.

NOTARIUSZE ZMARLI W ROKU 1946 

W roku 1946 (w okresie do dnia 1 sieirpnia) zmarli nastę
pujący Notariusze:

Zaborowski Jan , w  C hm ielniku — 
1. I.

Filipowicz Stefan, w  K raśn iku  —
9. IV.

Wielecki W acław, w  Kole — 17. IV. 
Kulesza Zygm unt, w  Z aw ierciu — 

19. IV.

Smoliński A leksander, w  Łodzi — 
25. IV.

D r Krok Kazim ierz, w  Mikołowie
— 1. V.

Kuźmiński W ładysław, w  Nowem
— 17. V.

Makarewicz Stanisław , w O strow 
cu — 5. VI.



ACTUALIA

INSTYTUCJA „KSIĘGI UMÓW"
W SĄDACH OBYWATELSKICH

Art. 70 § 1 prawa o sądach obywatelskich z 22. II. 1946 r. 
(Dz. Ust. Nr 8, poz. 64) stanowi:

W gm inach w iejskich sędzia obyw atelski prow adzi księgę umów, 
w  k tó rej m ieszkańcy gm iny mogą sporządzać ak ty  i um owy, choćby 
w  nich uczestniczyły także osoby, nie będące m ieszkańcam i gminy. A kty 
i um ow y nie mogą dotyczyć przedm iotów , dla k tórych  je st w ym agana 
form a notarialna.

Wejście w życie przytoczonego postanowienia, jak w  ogóle 
przepisów prawa o sądach obywatelskich, uzależnione zostało 
od zarządzenia Ministra Sprawiedliwości dla poszczególnych 
okręgów sądowych (art. 73).

Obecnie w wydanym przez M inistra Sprawiedliwości roz
porządzeniu z 14. XI. 1947 r. (Dz. Ust. Nr 71, poz. 437), obejmu
jącym regulamin wewnętrznego urzędowania sądów obywatel
skich oraz sądów grodzkich i okręgowych w sprawach rozpo1- 
znawanych przez sądy obywatelskie, przytoczone postanowienie 
art. 70 § 1 zostało rozwinięte w  §§ 49—67, a to zwłaszcza w spo
sób następujący:

Sędzia obyw atelski na żądanie stron  staw aj ących sporządza akty 
i nmowy o charak terze m ajątkow ym , k tó re  spisuje w  księdze um ów 
i w ydaje stronom  w ypisy (§ 65), oraz sporządza testamenty, k tó re  spisuje 
na oddzielnych arkuszach i w ręcza testa to rom  lub osobom przez nich 
w skazanym  (§ 49).

Sędziem u obyw atelskiem u nie wolno r a t i o n e  m a t e r i a e  (§ 50 
pkt. 2 ) sporządzać aktów  i umów, k tó re  w inny  być pod nieważnością 
sporządzone w  form ie ak tu  notarialnego, a m ianowicie:

1) o przeniesienie w łasności nieruchom ości (art. 43 pr. rzecz.) i u sta 
now ienie n a  nich p raw  rzeczowych ograniczonych (art. 113 §2  pr. rzecz.);



2) o dożywocie (art. 600 Kod. zobow.);
3) darow izny nie połączonej z jednoczesnym  przysporzeniem  m a

ją tkow ym  (art. 358 Kod. zobow.);
4) m ajątkow ych um ów m ałżeńskich (art. 35 pr. małż. maj.).
S taw ający zam iast strony  pełnom ocnik w inien złożyć pełnom ocni

ctwo no tarialne lub  p ryw atne z urzędow nie poświadczonym  podpisem 
strony  (§ 54).

Omawiane rozporządzenie szczegółowo reguluje t r y b  p o 
s t ę p o w a n i a  przy sporządzaniu przez sędziego obywatel
skiego aktów i umów, które to postępowanie wzorowane jest 
na odpowiednich przepisach prawa o notariacie, dosłownie tu  
i owdzie odtwarzanych.

Sędzia obywatelski prowadzi specjalne r e p e r t o r i u m  
„U“ dla spisywanych w księdze umów aktów i umów oraz dla 
testamentów. Wzór tego repertorium (załącznik do § 99 pkt. 3) 
oparty jest na repertorium  notarialnym  i we wszystkich zasad
niczych rubrykach jest z nim  zupełnie zgodny.

W tymże Nr 71 Dziennika Ustaw pod poz. 440 ogłoszone 
zostało rozporządzenie M inistra Sprawiedliwości z 14. XI. 1947 
roku o opłatach od czynności prawnych dokonywanych przed 
sędziami obywatelskimi:

Poza podatkiem  od nabycia p raw  m ajątkow ych i opłatą skarbow ą 
Sędzia obyw atelski pobiera od dokonyw anych przed nim  czynności p raw 
nych opłatę specjalną na rzecz gminy, a mianowicie:

stałą — od testam en tu  (400 zł), od odw ołania testam en tu  (250 zł) 
i od pełnom ocnictw a ( 1 0 0  zł) lub

stosunkową — od w artości przedm iotu, określonej w edług przepi
sów dekre tu  o podatku od nabycia p raw  m ajątkow ych (przy w artości 
do 50.000 zł — 21%, najm niej jednak  200 zł; przy  w artości ponad 50.000 zł 
— li%, najm niej jednak  1 .0 0 0  zł).

Za w ydaw ane z księgi um ów  w ypisy i odpisy sędzia obyw atelski 
pobiera na rzecz gm iny opłatę specjalną w  wysokości 50 zł za stronicę 
25-wierszową.

Przedstawione powyżej w  ogólnym zarysie rozporządzenia 
weszły w  życie z dniem 1 stycznia 1948 r.

*

(Przyp. Red.) Nie chcem y w daw ać się w  szczegółowe roztrząsanie 
przedstaw ionych przepisów  w  pow iązaniu z art. 70 p raw a o sądach



obyw atelskich. Nie możemy jednak  pom inąć zaznaczenia, że insty tucja 
„księgi um ów " w  tak  szerokim  u ję ta  zakresie nasuw a poważne zastrze
żenia ze stanow iska praw idłow ości obrotu  prawnego.

Sędzią obyw atelskim  może zostać każdy, kto przy nieskazitelnym  
charak terze m a ukończonych la t 30 oraz um ie czytać i pisać. Można 
przypuszczać, że znajdą się kandydaci n a  sędziów obyw atelskich, którzy 
podołają sądzeniu sp raw  o wykroczenia. T rudniej już będzie, gdy chodzi 
o drobiazgow e sporne spraw y cywilne, k tóre w ypełniają ram y w łaści
wości rzeczowej sądów  obyw atelskich. Jeszcze trudn ie j, gdy zajdzie po
trzeba spisania ugody. Ostatecznie, przy pomocy odpowiednio dobranych 
ław ników  sędzia obyw atelski może sobie jakoś poradzić, a zresztą p ra 
widłowość postępow ania i orzekania jest tu  w  znacznej m ierze zagw aran
tow ana przez kontro lę apelacyjną i z u rzędu prow adzoną kontro lę  sądu 
grodzkiego przy  nadaw an iu  k lauzuli w ykonalności lub przed skierow a
n iem  w yroku karnego do w ykonania.

Ale spisyw anie um ów  i sporządzanie aktów ? Wszak tu  chodzi o sta 
now ienie p raw a dla stron  bez jak iejkolw iek kontroli. A nie jest to takie 
proste, a i n ie jest to  w cale dobre ze stanow iska rów now agi stosunków  
praw nych , gdy oddaje się tę  dziedzinę pracy  praw niczej (bez możliwości 
je j napraw ien ia w  drodze kontroli) osobom, k tóre na ogół nie mogą 
posiadać niezbędnych w  tym  względzie kw alifikacji. Ostatecznie każdy 
po trafi „rozsądzić" w adzących się o drobne spraw y, a jeżeli i to  źle 
zrobi, to  sąd państw ow y napraw i. Ale nie każdy po trafi praw idłow o 
napisać choćby prostą  np. um owę dzierżawy, by nie wywołać w  przy
szłości sporów  i procesów, lub zredagow ać np. pełnom ocnictwo, by  było 
ono p raw nie skuteczne. Toteż w ydaje się, że ustanaw ianie w iejskich oby
w atelskich  „notariuszów " nie je s t racjonalne. Zresztą doświadczenie 
z księgam i um ów na obszarze mocy obow iązującej X  Tomu nie jest 
w cale zachęcające. A tu  rozszerza się tę  insty tucję na obszar całego 
Państw a!...

Droga je st błędna. Nie tw ierdzim y tego p r o  d o m o  s u  a, bo 
św iatłej si chłopi i tak  uciekać się będą zawsze do pomocy notariusza 
za cenę naw et w iększych kosztów  i uciążliwości udania się do pobli
skiego m iasteczka. Ale tw ierdzim y to ze względów praw idłow ości obrotu 
praw nego i pokojowości stosunków  m iędzy obywatelam i.

Tyle najogólniej m ieliśm y obowiązek na tym  m iejscu powiedzieć.



BUDŻET MINISTERSTWA SPRAWIEDLIWOŚCI

Dnia 17 listopada ub. r. budżet Ministerstwa Sprawiedli
wości był przedmiotem obrad sejmowej Komisji Regulamino
wej i Prawniczej. W dyskusji, w  której w imieniu Ministerstwa 
występował W iceminister L. C h a j n, podkreślono m. in. ko
nieczność zapewnienia aplikantom sądowym dostatecznej na 
utrzym anie płacy, co spotkało się z aprobatą Komisji. Omawia
no również zagadnienia, związane z demokratyzacją aparatu są
dowego i orzecznictwa, zwłaszcza Sądu Najwyższego.

Nazajutrz, dnia 18 listopada ub. r„ nad preliminarzem bu
dżetowym M inisterstwa Sprawiedliwości obradowała Komisja 
Skarbowo-Budżetowa Sejmu przy udziale Ministra H. Ś w i ą t 
k o w s k i e g o  i W iceministra L. C h a j n  a. W debacie z ra
mienia Ministerstwa występował również Dyrektor Biura Per
sonalnego J. O r d y n i e c .

Sprawozdawca budżetu Ministerstwa Sprawiedliwości poseł 
D ą b e k  uwydatnił podstawowe prace i zadania Ministerstwa, 
a w szczególności: kodyfikację prawa cywilnego i karnego, 
reformę ustroju sądownictwa w powiązaniu z uruchomieniem 
sądów obywatelskich, demokratyzację wymiaru sprawiedliwo
ści w łączności z wypełnieniem wykazujących luki kadr sę
dziowskich i prokuratorskich.

W dyskusji poruszono również sprawy z dziedziny adwo
katury i notariatu.

Budżet M inisterstwa Sprawiedliwości na rok 1948 przed
stawimy we właściwym czasie obszerniej — w powiązaniu 
z dyskusją na plenum Sejmu.

ORGAN PRASOWY MINISTERSTWA SPRAWIEDLIWOŚCI

Z okazji wydania 25-go num eru zbioru ogólnego i wkro
czenia w trzeci rok działalności „Demokratyczny Przegląd 
Prawniczy" obchodził swój pierwszy mały jubileusz, co zna
lazło wyraz w  czołowych wypowiedziach, zamieszczonych 
w Nr 11 r. ub.

W słowie wstępnym od Redakcji zaznaczone jest, że pozy
cję swą pismo kwalifikuje, jako — „centralny organ prasowy 
sądownictwa polskiego" oraz „centralną trybunę prawnictwa



polskiego". Taka pozycja nakłada oczywiście wysokie obo
wiązki, które w yrażają się w następujących zadaniach: „regu
larności i planowości w wydawaniu pisma", dalej w  „trosce
0 poziom pisma", wreszcie w  dążeniu do „okazywania stałej 
.pomocy terenowi w  jego praktyce codziennej", a  to przez „po
głębienie współpracy i zacieśnienie kontaktu z terenem  są- 
downiczo-prokuratorskim". Na.de wszystko, jak podkreśla 
oświadczenie Redakcji, pismo „musi akcentować mocno i dobit
nie swą postawę polityczną, swój punkt widzenia w  sprawach, 
dotyczących podstawowych zagadnień naszej rzeczywistości".

Z kolei następują trzy artykuły okolicznościowe, ujmujące 
zadania czasopisma prawniczego w  naszej dobie dziejowej, 
a mianowicie: Henryka Ś w i ą t k o w s k i e g o ,  M inistra Spra
wiedliwości, Tadeusza R e k a ,  Wiceministra Sprawiedliwości,
1 Zofii G a w r o  ń s k i e  j - W a s i l k o  w s k i  ej ,  Dyr. Depart. 
Szkol. Zaw. Prawn.

'Wreszcie opublikowane zostały „Listy do Redakcji" w zwią
zku z ukazaniem się 25-go numeru. Wśród nich widnieje rów
nież pismo Komitetu Redakcyjnego „Przeglądu Notarialnego", 
które w całości na tym  miejscu odtwarzamy:

Z sam ych podtytułów , jak im i opatrzony jest „D em okratyczny P rze
g ląd  P raw niczy", w ynika, jak  w ażkie i odpowiedzialne są jego zadania.

Je s t on „centralnym  czasopismem praw niczym ", a w ięc ześrodko- 
w ującym  wszelkie zainteresow ania, jak ie  w iążą się z publicystyką p raw 
niczą, będąc zaś organem  urzędow ym  M inisterstw a Spraw iedliw ości — 
je st czasopismem w  założeniu swym  przodującym . W szeroko zakrojo
nej form ule „p rak tyk i i w ykładni p raw a  oraz służby w ym iaru  spraw ie
dliwości" ogarnięte są w szystkie dziedziny p raw a pozytywnego i w szel
kie p rzejaw y życia zbiorowego praw nictw a.

P raw id łow e w ykonanie tak  rozlegle ujętego p rogram u czasopisma 
je s t pod względem  redakcy jnym  zadaniem  bardzo trudnym . O ileż 
prostsza je st p raca  redakcy jna czasopisma, jak  w łaśnie takiego, w  k tó 
rego im ieniu dziś n a  tych łam ach ze szczególnych względów przem a
wiam y, gdy zakreśla ono sobie ścisły program  fachowy. Te szczególne 
względy — to pierw szy m ały  „jubileusz" z okazji w ydania 25-go zeszytu 
zbioru ogólnego. „Przegląd N otaria lny" pragnie w  zw iązku z tym  zado
kum entow ać swój udział w  uznaniu, jak im  cieszy się organ M inister
stw a Spraw iedliw ości w  opinii św iata prawniczego.



Zapewne, zarówno pod względem  tem atycznym , jak  i pod w zglę
dem  rzeczowym, reprezen tu jem y bardzo skrom ny odcinek „frontu  p raw 
niczego" w  Polsce. Ale jesteśm y na placu, w  k tó rym  w iele jeszcze w id
nieje w yrw  po w strząsie arcyponurych la t 1939—1945. Zanim  się one 
w ypełnią, nasze życie praw nicze tym  w ydatniej m usi być obsługiwane 
przez cen tralny  organ w ydaw any przez Państw o. Ale i niezależnie od 
tego organ tak i zawsze będzie m iał bardzo szerokie pole działania.

Dotychczas w  dziedzinie publicystyki praw niczej jesteśm y w śród 
nielicznych tow arzyszy pracy. Ale jesteśm y. I to nam  daje ty tu ł, by 
wobec zaznaczonego m ałego „jubileuszu", jak i obchodzi „Dem okratyczny 
Przegląd Praw niczy" życzyć organow i M inisterstw a Spraw iedliw ości dal
szej tw órczej działalności dla dobra p raw a i p raw nictw a polskiego.

KOM ITET REDAKCYJNY 
„PRZEGLĄDU NOTARIALNEGO"

KONFERENCJA W SPRAWIE POPULARYZACJI PRAWA

Z Biuletynu Prasowego Ministerstwa Sprawiedliwości (Nr 49 —
1947 r.) odtw arzam y, co następuje:

W dniu 10 listopada ub. r. odbyła się w  sali konferencyjnej 
Ministerstwa Sprawiedliwości konferencja celem omówienia 
płaszczyzny współpracy czynnika społeczno-politycznego w ak
cji popularyzacji prawa. W konferencji wzięli udział przedsta
wiciele naczelnych władz państwowych, naczelnych organów 
partyj pohtycznych i organizacyj społecznych, przedstawiciele 
prasy, przewodniczący Komisyj Popularyzacji Prawa i kierow
nicy referatów prasowych przy sądach apelacyjnych.

Konferencję zagaiła Dyrektor Departamentu Szkolenia 
Zawodów Prawniczych i Popularyzacji Praw a ob. Z. W a s i 1- 
k o w s k a ,  witając przybyłych na konferencję Ministra 
Ś w i ą t k o w s k i e g o  i W iceministra C h  a j n  a oraz wszyst
kich uczestników konferencji.

Następnie głos zabrał M inister Sprawiedliwości ob. Henryk 
Ś w i ą t k o w s k i ,  podkreślając, iż popularyzacja prawa jest 
zagadnieniem nowym, niemal bez precedensu. Jest to praca 
pionierska i z tych względów musimy badać metody, spraw
dzać je w terenila, starając się znaleźć koncepcje najbar
dziej racjonalne i odpowiadające psychologii i potrzebom na



szej ludności. Prowadząc akcję popularyzacji prawa, chodzi 
nam nie tylko o to, by ludności naszej podać pewne minimum 
wiedzy prawniczej, lecz w pierwszym rzędzie o to, by poprzez 
popularyzację praw a ugruntować praworządność demokratycz
ną i związać społeczeństwo nasze z dzisiejszą rzeczywistością. 
Jest to najbardziej uczciwa, szlachetna i rzeczowa propaganda 
— poprzez porównanie uprawnień obywatela dziś i w  Polsce 
dowrześniowej.

W tym  miejscu ob. M inister przytoczył kilka przykładów 
tych zdobyczy społecznych, które znalazły swój wyraz w na
szym nowym ustawodawstwie. Są to m. in. równouprawnienie 
kobiety na odcinku prawa cywilnego oraz wybitna poprawa 
losu dzieci pozamałżeńskich. Zagadnienia te  jako wybitnie spo
łeczne winny być specjalnie uwypuklone przez popularyzatorów 
prawa.

Omawiając metody popularyzacji prawa ob. Minister 
stwierdził, iż suchy wykład n ie nadaje się do popularyzacji 
prawa. Należy więc szukać innych form, jakim i mogłyby być 
żywe dialogi, inscenizacje rozpraw sądowych, odczyty — kon
certy itp.

W konkluzji ob. M inister stwierdził, iż droga, jaką m ają 
przed sobą popularyzatorzy prawa, jest trudna i ciężka, lecz 
słuszna. Jest to bowiem droga, która przyczynić się może do 
ugruntowania praworządności demokratycznej i przywiązania 
do naszego Państwa Demokratycznego.

Następnie obszerne sprawozdanie z dotychczasowej akcji 
popularyzacji praw a w  terenie złożył naczelnik Wydziału Po
pularyzacji Prawa, sędzia Józef B i e l s k i ,  obrazując zarówno 
dotychczasowe osiągnięcia na tym odcinku, jak i trudności, na 
które napotykała akcja popularyzacji praw a w  pierwszym roku 
swej działalności.

Z kolei sędzia M. P o 1 i s z e w  s k  i omówił zagadnienia 
współpracy czynnika prawniczego i społeczno-politycznego 
w akcji popularyzacji prawa.

Nad sprawozdaniami i referatam i toczyła się ożywiona dy
skusja. W wyniku dyskusji zebrani uchwalili następującą r e 
z o l u c j ę :

K onferencja przedstaw icieli naczelnych w ładz państw ow ych oraz 
naczelnych organów  p arty j politycznych i o.-ganizacyj społecznych, od-



by ta  w  dniu 10 listopada 1947 r. w  M inisterstw ie Spraw iedliw ości po 
w ysłuchaniu  referatów , obrazujących dotychczasowy dorobek, obecny 
s tan  i zam ierzenia n a  przyszłość akcji popularyzacji praw a, prow adzonej 
przez M inisterstw o Spraw iedliw ości i jego organa — w  w yniku dyskusji 
stw ierdza:

1) że akcja popularyzacji praw a, m ająca na celu związanie obyw a
te la  z państw em  dem okracji ludow ej i zapoznanie go z przew odnim i 
ideam i praw nym i naszego ustro ju , a także zm ierzająca do pogłębienia 
k u ltu ry  p raw nej społeczeństwa m a doniosłe znaczenie państw ow e, spo
łeczne i polityczne;

2 ) że podjęcie te j akcji w  szerokiej skali je s t sam odzielnym  i god
nym  uznania dorobkiem  polskiej m yśli dem okratycznej;

3) że konieczne jest dalsze ustaw iczne w zm acnianie i potęgowanie 
tej akcji przez w łączenie w  nią w szystkich sił ideowych i aktyw nych, 
aż do najwyższego szczebla w łącznie, k tó re  w inny akc ję  tę  uw ażać za 
sw oją w łasną i w inny w  całej pełni w spółdziałać na odpowiednich szcze
blach z M inisterstw em  Sprawiedliwości, oraz z kom isjam i popularyzacji 
p raw a przy sądach apelacyjnych i grodzkich;

4) że konieczne je st pełne poparcie kolportażu w ydaw nictw  „Biblio
tek i P opularyzacji P raw a" M inisterstw a Spraw iedliw ości i doprow adze
nie do tego, aby w ydaw nictw a te  znalazły się w  każdej bibliotece, św ie
tlicy, w  każdej organizacji, szkole i w  każdej grom adzie w iejskiej;

5) że konieczne jest w prow adzenie w ykładów  popularyzujących 
praw o na zjazdach, odpraw ach i konferencjach terenow ych.

P racow nikom  sądowym , k tórzy  dotychczas dźwigali n a  swych b a r
kach główny tru d  organizow ania i prow adzenia całej akcji, konferencja 
śle gorące podziękow anie i uznanie, a zarazem  zapew nia ich, że nie są 
sam i w  tej akcji, bo za nim i i z nim i idą i iść będą ręk a  w  rękę  w szyst
kie ideowe i ak tyw ne siły Polski D em okratycznej.

*

Ministerstwo Sprawiedliwości rozesłało do władz, urzędów, 
instytucji, partii itp. odpis uchwały, powziętej na Konferencji 
w sprawie popularyzacji prawa oraz m ateriały do wydania od
powiednich zarządzeń.

Zanim Rady Notarialne, które również otrzym ały rzeczone 
materiały, zajmą stanowisko co do metod popularyzacji prawa 
na swym terenie zawodowym, podajemy dla informacji kon
cepcje co do ewent. zarządzeń, z jakimi wystąpiło Ministerstwo 
Sprawiedliwości. Oto one;



1) W akcję szkoleniową pracow ników  w szystkich resortów  należy 
wprow adzić — prócz w ykładów  praw niczych specjalnie dotyczących da
nego reso rtu  — także w ykłady praw nicze o charak terze ogólnym.

2) Należy popierać urządzanie w ykładów  praw niczych dla pracow 
ników  poszczególnych urzędów  czy to przez k ierow ników  urzędów, czy 
przez organy związków zawodowych, przez koła p a rty jn e  lub inne o r
ganizacje.

3) Należy w prow adzać w ykłady popularyzujące praw o na zjazdach, 
odpraw ach i konferencjach urzędowych.

4) W szystkie w ładze i urzędy w inny nieść wszelką pomoc leżącą 
w  ich m ożliwościach kom isjom  popularyzacji p raw a przy sądach apela
cyjnych i grodzkich w  spełnianiu  ich zadań, a m ianow icie w  organizo
w an iu  w ykładów  i pogadanek, w  w yjazdach, u ła tw ian iu  lokom ocji p re 
legentom , w  akcji propagandow ej.

5) Należy nabyw ać do w szystkich bibliotek urzędowych i propago
w ać nabyw anie do bibliotek związkowych, św ietlicow ych itp. w szystkich 
w ydaw nictw  „B iblioteki P opularyzacji P raw a" M inisterstw a Spraw iedli
wości, nad to  popierać kolportaż w ydaw nictw  tej biblioteki w śród p ra 
cow ników  i w śród szerokich rzesz społeczeństwa.

(N. b. byłoby pożądane, aby poszczególne w ładze cen tra lne  n aby 
w ały  te  w ydaw nictw a centraln ie  dla w szystkich swoich urzędów).

6 ) Należy w ydaw ać (ew entualnie w  porozum ieniu z W ydziałem Po
pularyzacji P raw a M inisterstw a Sprawiedliwości) w łasne w ydaw nictw a 
popularyzujące przepisy praw ne, k tó re  szczególnie in te resu ją  daną in
sty tucję  w zględnie organizację, w  form ie broszur bądź w  form ie m ate
riałów  do wykładów , pogadanek itp., druk iem  lub na powielaczu.

7) W szystkie u rzędy w inny ujaw nić w łasną in icjatyw ę w  naw iązy
w aniu  k on tak tu  z kom isjam i popularyzacji p raw a, a m ianow icie urzędy 
drugiej instancji z kom isjam i przy  sądach apelacyjnych, a urzędy 
pierw szej instancji z kom isjam i przy  sądach grodzkich.

SZKOŁY PRAWNICZE MINISTERSTWA 
SPRAWIEDLIWOŚCI

Z Nr 49-1947 r. Biuletynu Prasowego M inisterstwa Spra
wiedliwości dowiadujemy się, że obok istniejących szkół praw
niczych w  Łodzi (od kwietnia 1946 r.) i Wrocławiu (od czerwca 
1947 r.) oraz uruchomionej już szkoły w  Gdańsku (w grudniu



1947 r.) mają niebawem powstać dwie dalsze szkoły, a miano
wicie w  Toruniu i Józefowie pod Warszawą. Wszystkie te  szko
ły prowadzą kursy prokuratorskie. W szkole łódzkiej rozpoczy
na się ponadto z początkiem bieżącego roku potraktowany 
eksperymentalnie kurs sędziowski.

W planach Ministerstwa Sprawiedliwości leży też utwo
rzenie dwuletniej Wyższej Akademii w Warszawie, w której 
kształcić się będą zarówno absolwenci szkół prawniczych Mini
sterstwa Sprawiedliwości, jak i inni kandydaci, posiadający co 
najm niej średnie wykształcenie.

PRAWO WYZNANIOWE NA WSZECHNICY STOŁECZNEJ

W dniu 11 listopada ub. r. odbył się w  sali kolumnowej 
Uniwersytetu Warszawskiego inauguracyjny wykład Ministra 
Sprawiedliwości Henryka Ś w i ą t k o w s k i e g o ,  profesora 
zwyczajnego państwowego prawa wyznaniowego, na temat: 

, „Wolność sumienia — jedną z podstaw nowoczesnego pań
stwa".

Wykład zagaili: rektor Uniwersytetu prof. Franciszek C z u -  
b a 1 s k i i dziekan Wydziału Prawnego prof. Jan  W a s i l 
k o w s k i .  Na wykładzie byli obecni, oprócz studentów, wśród 
zaproszonych gości: Wicemarszałek Sejmu St. S z w a l b e ,  Mi
nistrowie: S k r z e s z e w s k i ,  P u  t e k  i D y b o w s k i ,  Wice
ministrowie: C h a j n ,  K r a s s o w s k a ,  R e k ,  W i d  y_W i r- 
s k i, szereg profesorów Uniwersytetu Warszawskiego oraz 
przedstawiciele wyznań.

PRZEKAZYW ANIE GRUNTÓW NA ZIEM IACH ODZYSKANYCH

W N r 70 D ziennika U staw  pod poz. 433 ogłoszone zostało rozporzą
dzenie z 14. X. 1947 r. w  spraw ie włączeń i wydzieleń z zapasu ziemi 
na obszarze Ziem  O dzyskanych i b. W. M. Gdańska.

Rozporządzenie, w ydane na podstaw ie dek re tu  z 6 . IX. 1946 r. 
o u stro ju  rolnym  i osadnictw ie na pom ienionym  obszarze (Dz. Ust. N r 49, 
poz. 279), tra k tu je  o w łączaniu nieruchom ości do zapasu ziemi oraz 
o w ydzielaniu ich z tegoż zapasu na rzecz w ładz i in sty tucji — z prze
znaczeniem  na cele publiczne. '



Przeniesienie p raw a w łasności następuje w  drodze orzeczenia sta 
rostw a (ewent. w ładzy wyznaczonej przez wojewodę). Odpis orzeczenia 
jest podstaw ą wpisu w  księgach wieczystych. W tym  względzie stosuje 
się odpowiednio przepisy o w pisyw aniu  do ksiąg w ieczystych praw a 
w łasności nieruchom ości przejętych n a  cele reform y rolnej.

DORADCTWO PRAW NE PROKURATORII GENERALNEJ

M i n i s t e r s t w o  S k a r b u  w ydało o k ó l n i k  w  spraw ie zasię
gania opinii Prokuratorii Generalnej R. P. (Dz. Urzęd. N r 42, poz. 347), 
w  k tórym  m. in. stw ierdza i zaleca, co następuje:

Prezes R ady M inistrów  zwrócił uw agę na podstaw ie usta leń  N aj
wyższej Izby K ontroli P aństw a, że nie w szystkie w ładze, urzędy i insty
tucje, upraw nione do korzystania z pomocy p raw nej P roku rato rii Gene
ra lne j R. P., należycie tę  pomoc w ykorzystują.

Wobec tego M inisterstw o S karbu, biorąc pod uwagę, że niezasięga- 
n ie  opinii p raw nej P roku ra to rii G eneralnej R. P. może narazić na 
szw ank in teresy  P aństw a, zarządza, aby w  spraw ach, w  których z uw agi 
n a  ich skom plikow any charak te r praw ny, lub wchodzące w  grę pow aż
ne in teresy  P aństw a — była przy  zaw ieraniu  różnego rodzaju  umów 
zasięgana opinia P roku ra to rii G eneralnej R. P.

Należy rów nież zw racać się o opinię do P roku ra to rii G eneralnej 
R. P. i w  spraw ach  m niejszej wagi, jeżeli przy zaw ieraniu  um ów  nasu 
w ają  się trudności n a tu ry  p raw nej, a w  danym  urzędzie czy insty tucji 
b rak  jest praw nika, posiadającego odpowiednie doświadczenie praw nicze.

Często pow tarzające się um ow y w inny być zaw ierane w edług wzo
rów, ustalonych po zasięgnięciu opinii P roku ra to rii G eneralnej R. P.



O D  W Y D A W N I C T W A

DO P. T. P R E N U M E R A T O R Ó W

Jak już zapowiadaliśmy, mimo wydatnego podwyższenia 
od Nowego Roku, a więc poczynając od niniejszego zeszytu, 
niektórych pozycji budżetu wydatkowego pisma, postanowiliśmy 
ze względów ogólnych utrzymać cenę prenumeraty na dotych
czasowym poziomie. Musimy się jednak zastrzec na wypadek, 
gdyby w  razie podwyżki cennika drukarskiego kalkulacja pisma 
okazała się zawodna, że1 zmuszeni będziemy, poczynając od II 
kw artału lub od półrocza, cenę prenum eraty odpowiednio pod
wyższyć.

Pragnąc uniknąć tej ewentualnej konieczności prosimy 
P. T. Prenumeratorów o regularne uiszczanie przedpłaty na 
każdy kw artał oraz o współdziałanie w zakresie rozszerzania 
zasięgu zbytu pisma, zwłaszcza przez werbowanie nowych pre
numeratorów, gdyż od tego w wydatnej mierze zależeć będzie 
możliwość zachowania równowagi budżetowej pisma bez ko
nieczności uciekania się do podwyższenia ceny prenumeraty.

DO WSZYSTKICH K S I Ę G A R Ń

Zawiadamiamy Księgarnie, że skład główny „Przeglądu 
Notarialnego" przejęła Księgarnia Naukowa T. Szczęsny i S-ka 
w  Toruniu (Rynek Staromiejski 30), do której należy kierować 
zamówienia na poszczególne zeszyty oraz na prenum eratę — 
na normalnych warunkach, stosowanych w  obrocie księgarskim.
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GENERALIA

USTAWA SKARBOWA NA ROK 1948 
I BUDŻET MINISTERSTWA SPR A WIEDLI W OŚCI

A

W Nr. 1 Dziennika Ustaw pod poz. 1 ogłoszona została 
ustawa skarbowa z 30. XII. 1947 r. na okres od 1. I. 1948 r. do 31. 
XII. 1948 r. W ten sposób zawarowana została prawidłowa go
spodarka pieniężna Państwa, oparta na uchwalonym i ogłoszo
nym we właściwym terminie budżecie.

Projekt budżetu państwowego na rok 1948 przedstawiliśmy 
w swoim czasie (por. P. N. tom II r. ub., str. 468), w poprze
dnim zeszycie zaś (str. 104) zamieściliśmy wzmiankę o debacie 
nad budżetem Ministerstwa Sprawiedliwości na Komisji Skar
bowo-Budżetowej Sejmu, zapowiadając obszerniejsze przedsta
wienie sprawy w powiązaniu z dyskusją na plenum. Ponieważ 
dyskusja ta  miała tylko charakter generalny, przeto niniejszym 
poprzestajemy na zanotowaniu głównych pozycji budżetu Mi
nisterstwa Sprawiedliwości w ujęciu obowiązującej na rok 
bieżący ustawy skarbowej.

Konstrukcja budżetu według tej ustawy jest zgodna z prze
dłożeniem rządowym. To samo dotyczy podstawowych przepi
sów ustawy. Co do cyfr, to uległy one nieznacznej zmianie, 
a mianowicie w  zaokrąglonych m i l i o n a c h  złotych budżet 
Państwa na rok 1948 przedstawia się, jak  następuje:

w budżecie bieżącym — dochody 317.444, wydatki — 
277.645, nadwyżka 39.799;



w budżecie majątkowym — dochody 47.799 (w czym za
znaczona nadwyżka), wydatki 47.604 (w czym 42.304 na inwe
stycje).

Budżet administracji zamyka się po stronie dochodów kwo
tą 241.276, po stronie wydatków — 275.331.

Budżet przedsiębiorstw i zakładów wykazuje po stronie 
rozchodów 120.908, po stronie wpływów — 124.162.

Budżet monopoli: rozchody — 42.725, wpływy — 113.325. 
Budżet funduszów: rozchody — 16.869, wpływy — tyleż.
W zestawieniu ogólnym pomienione działy budżetu bieżące

go (administracja — brutto, pozostałe działy — netto) dają 
właśnie zaznaczoną nadwyżkę 39.799.

Górna granica .etatów osobowych w administracji ustalona 
została na 323,589 (plus rezerwa — 3.000). Cyfra etatów, przy
padająca na Ministerstwo Sprawiedliwości (9.694), jako też 
liczba etatów sędziowskich i  prokuratorskich (3.126) — ustalona 
jest według przedłożenia rządowego.

Ilość pojazdów mechanicznych w dyspozycji władz admini
stracji cywilnej: osobowych — 1,836, ciężarowych — 1.897, mo
tocykli — 837 (odpowiednie cyfry, dotyczące Ministerstwa Spra
wiedliwości: 40, 47 i 30).

Budżet Ministerstwa Sprawiedliwości wynosi: po stronie 
dochodów — 823,9, po stronie wydatków — 2.548,5, a więc w  sto
sunku do przedłożenia rządowego o 36 milionów zł więcej.

Na dochody składają się następujące główne pozycje: 
należności sądowe — 600, wydawnictwa — 126,5, drukar

nia — 34,5, w płata Zakładu Ubezpieczeń Społecznych (z tytułu 
sądownictwa ubezpieczeniowego) — 38,9.

W rozchodach widnieją m. in. następujące pozycje — we
dług działów:

zarząd centralny —< 258,2
(płace — 13,3, różne św iadczenia osobowe — 5, dodatki w yrów naw 

cze — 17,5; wczasy pracownicze — 11,3; środki lokomocji — 16,2; w y



daw nictw a — 52,3; fundusz reprezen tacy jny  — 0,6, w ydatk i zw iązane 
z pełnieniem  urzędu m in istra  i podsekretarzy  stanu  — 1,5; subw encje — 
1,9; przeszkolenie praw nicze i popularyzacja p raw a — 77; w spółpraca 
z zagranicą — 5; d rukarn ia  — 32,4);

wymiar sprawiedliwości — 2.148
(płace — 595,8, różne św iadczenia osobowe — 188,4, dodatki w y

rów naw cze — 702; środki lokom ocji — 45; rem ont i konserw acja n ie ru 
chomości — 28; postępow anie sądowe — 93,7; rejonow e sądy w ojskow e — 
188,5);

sądownictwo ubezpieczeniowe — 38,8
zakłady poprawcze dla nieletnich przestępców — 70,6
Główna Komisja Badania Zbrodni Niemieckich — 32,6.

IZBA NOTARIALNA W GDAŃSKU

Proces porządkowania samorządu notarialnego postępuje. 
Po Izbie Notarialnej we Wrocławiu powstaje z kolei Izba Nota
rialna okręgu Sądu Apelacyjnego w Gdańsku, która ulegnie 
wydzieleniu z Izby Notarialnej w Toruniu. W ten sposób poza 
okręgiem Apelacji Olsztyńskiej, który nadal objęty będzie za
sięgiem Izby Notarialnej w Toruniu, w siedzibie każdego Sądu 
Apelacyjnego będzie istniała Izba Notarialna, jak tego wymaga 
obowiązujące prawo o notariacie.

Na podstawie zarządzenia Ministra Sprawiedliwości 
o utworzeniu Izby Notarialnej: Prezes Sądu Apelacyjnego 
w( Gdańsku zwołał na dzień 16 l u t e g o  br. organizacyjne Wal
ne Zgromadzenie Notariuszów, ustanowionych na obszarze Ape
lacji Gdańskiej.

Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia wraz z danymi, 
dotyczącymi nowej Izby, przedstawimy w następnym numerze.



PAŃSTWOWA I SPOŁECZNA 
UŻYTECZNOŚĆ NOTARIATU

Miarą znaczenia i wartości każdej instytucji w życiu zbio
rowości narodowej jest jej użyteczność — państwowa i społecz
na. Otóż, postępując w  prowadzonej z tego miejsca akcji pu
blicystycznej, zmierzającej do wyświetlenia i ustalenia podsta
wowych momentów samej istoty instytucji notariatu, winniśmy 
rozważyć właśnie jaka jest jego użyteczność w życiu zbioro
wym, bo od tego ustalenia zależą rzec? prosta różnorakie wska
zania praktyczne, dotyczące ustroju i  stanowiska notariatu.

W samej; rzeczy, d y l e m a t  przedstawia się jasno: albo 
notariat jest p a ń s t w o w o  i s p o ł e c z n i e  u ż y t e c z n y ,  
a  tym  samym potrzebny, a tedy musi być odpowiednio trakto
wany, jako samoistna dziedzina pracy, wymagająca odpowie
dnich oddanych jej ludzi, albo też c o n t r a ,  a tedy trzeba by 
z tego stanu rzeczy wyciągnąć narzucające się konsekwencje 
negatywne. Natomiast wszelka p o ś r e d n i  o ś ć  w  ujmowaniu 
tego zagadnienia wytwarza sytuacje ze stanowiska porządku 
prawnego wysoce niepożądane.

Zapewne, instytucja mająca za sobą próbę wieków i głę
boko zakorzeniona w  życiu nie potrzebuje obrony racji swego 
bytu. Ale w przełomowych pod względem układu stosunków 
społeczno-gospodarczych okresach dziejowych — a przez toki 
właśnie okres, po dwóch na niepomierną skalę zakrojonych 
wstrząsach wojennych, świat obecnie przechodzi — chwieją się



podstawy najbardziej nawet ugruntowanych historycznie insty
tucji, poddawanych mniej lub więcej rewolucyjnie ujętym 
przeobrażeniom. W takich sytuacjach dziejowych każda insty
tucja musi się niejako na nowo wykazać swą użytecznością, by 
uzyskać prawio obywatelstwa.

Z gruntu mylne jest mniemanie, pokutujące w pewnych 
umysłach, a czerpiące natchnienie ze skrzywionych satyrycznie 
ujęć literackich, że notariat jest instytucją skostniałą w  poję
ciach i metodach pracy, niezdolną do przystosowania stylu 
„bycia" do wymagań czasów przełomowych, zrośniętą ze „śre
dniowiecznymi" nieomal akcesoriami życiowymi. Oczywiście, 
że są to bajki). W swym rozwoju dziejowym notariat wykazał 
nie mniejszą od każdej innej instytucji prawniczej prężność 
w dostosowaniu mechanizmu swego działania do realnych wa
runków środowiska społeczno-gospodarczego, w którym wy
pada mu operować. I tak też dzieje się obecnie. W kształtują
cym się we współczesnej Polsce „modelu" społeczno-gospodar
czym użyteczność notariatu nie tylko nie uległa podważeniu, 
lecz naw et wydatnie się wzmogła.

W ustroju, opartym li tylko na własności prywatnej 
i wolnym obrocie gospodarczym, notariat spełnia przede wszyst
kim funkcje p o r z ą d k u j ą c e  i z a b e z p i e c z a j ą c e :  wa
ru je  on prawidłowość i bezpieczeństwo obrotu prawnego. 
W ustroju, opartym również na własności publicznej (państwo
wej, samorządowej) i społecznej (spółdzielczej, zrzeszeniowej), 
w którym obrót gospodarczy jest reglamentowany na zasadach 
ekonomiki planowej, notariat poza funkcjami porządkującymi 
i zabezpieczającymi, które m ają zawsze swą oczywistą wagę, 
spełnia ponadto jeszcze funkcje u t r w a l a j ą c e :  w aruje on 
zgodność obrotu prawnego z wytycznymi polityki społeczno- 
gospodarczej, wyrażonymi w obowiązujących przepisach nor
matywnych.



Służąc w równej mierze wszystkim „sektorom" gospodar
stwa społecznego, a bynajmniej nie tylko prywatnemu, jak to 
się niejednemu wydaje, notariat jest działającym z ramienia 
Państwa niezbędnym organem pomocy prawnej w całokształcie 
obrotu gospodarczego kraju. I na tym  też polega jego użytecz
ność p a ń s t w o w a ,  w której żadna inna instytucja wyręczyć 
go nie zdoła.

Ale nie tylko. Użyteczność s p  o ł e c z n a  notariatu wydat
nie się wzmaga wraz z demokratyzacją gospodarczą. Ustrój 
rolny, oparty na samoistnych małych gospodarstwach, w znacz
nie większej mierze wymaga czujnej pomocy prawnej, którą 
Państwo daje poprzez planowo rozmieszczoną na swym obszarze 
sieć notarialną. To samo dotyczy mniejszych ośrodków gospo
darczych i warsztatów wytwórczych w miastach i miasteczkach. 
Właśnie gdy chodzi o obsługę prawną codziennych spraw życio
wych „małego" człowieka, rola notariatu jest szczególnie ważka 
i jego użyteczność społeczna uwydatnia się ze szczególną wyra
zistością.

Ale notariat może spełniać swe zadania w zakresie pomocy 
prawnej oraz zabezpieczenia prawidłowości, legalności i rzetel
ności obrotu prawnego tylko wtedy, jeżeli działa na właściwych 
zasadach, które wykształciły się w rozwoju dziejowym i które 
w każdych warunkach zdają egzamin życiowy. Istota tych za
sad sprowadza się do swoistego zespolenia pierwiastków pu
blicznych i prywatnych, a — jak to nieraz podkreślaliśmy — ze
spół ten może być odpowiednio uzupełniony przez wprowadze
nie doń stosownych momentów w duchu sprawiedliwości spo
łecznej. To, że notariat jako instytucja prawno-p u b 1 i c z n a, 
działająca z ramienia Państwa, w mechanice swej stosuje me
tody typu p r a w n o - p r y w a t n e g o ,  jest ważkim plusem, albo
wiem skuteczność obsługi obrotu gospodarczego tych metod 
właśnie wymaga. Stosują je też i inne instytucje państwowe 
z dziedziny gospodarczej, nie ma więc powodu, by podważać je



w stosunku do notaratu, 'jako do organui pomocy prawnej w za
kresie obrotu gospodarczego.

Co więcej, można twierdzić, że podważanie tych metod 
w stosunku do notariatu wypacza samą istotę instytucji, albo
wiem na istotę tę  w decydującej mierze składa się właśnie sama 
mechanika działania kancelaryj notarialnych. Z chwilą, gdy 
mechanizm notarialny ulega podważeniu przez oderwanie go od 
właściwych i przyrodzonych mu metod pracy, notariat tracił fun
dament swej konstrukcji i przestaje być notariatem, choćby 
nazwa jego była zachowana.

W ustroju społeczno-gospodarczym Polski współczesnej uży
teczność notariatu jest niewątpliwa.

Zaznaczony na wstępie dylemat nie powinien nasuwać tru
dności w rozwiązaniu.

Dnia 13 grudnia 1947 r. po krótkiej chorobie 
zmarł nagle

NOTARIUSZ W KRAKOWIE 
WICEPREZES RADY NOTARIALNEJ W KRAKOWIE

W Zmarłym Krakowska Izba Notarialna straciła 
zasłużonego dla Notariatu członka, wytrawnego 
prawnika, oddanego Kolegę. Cześć Jego pamięci!

JAN R Y B L E W S K I

RADA NOTARIALNA W KRAKOWIE



jaka nawiedziła świat w latach 1939—1945 i tak szczególnie 
ciężko doświadczyła Polskę, na czołowe miejsce wysuwa się 
postać śp. M a r i a n a  K u r m a n a .

W szeregu notariuszów starszej generacji, którzy opuścili 
ten  padół ziemski w obliczu żywiołowej katastrofy dziejowej,

M A R I A N  K U R M A N

STRATY NOTARIATU W LATACH 1939— 1945



Piękna to była duchowo postać, którą scharakteryzować 
można w dwóch słowach — u o s o b i e n i e  s z l a c h e t 
n o ś c i .  Uosobienie tej cnoty, której żaden język nie oddaje 
w tak subtelny i głęboki sposób, jak język polski w tym w yra
zie o najwyższym diapozonie moralnym, w wyrazie — szlachet
ność. Każdy prawy człowiek posiada tę cnotę w mniejszym 
lub większym stopniu, ale rzadko się zdarza, by w jednym czło
wieku skupiła ją  Opatrzność tak hojnie, że można o nim mówić 
jako o uosobieniu szlachetności. O Marianie K u r m a n i e  moż
na było, był to bowiem w samej rzeczy człowiek szlachetny 
w najgómiejszym tego pojęcia znaczeniu. Mało — dobry, m a
ło — prawy, mało — uczciwy, a właśnie — szlachetny: więcej 
niż dobry, więcej niż prawy, więcej niż uczciwy, bo właśnie — 
szlachetny! Zaiste, niemasz godniejszego stygmatu dla ozdoby 
czoła Męża, którego zgon w normalnych czasach dałby asumpt 
do wielkiej manifestacji żałobnej korporacji, co miała zaszczyt 
zaliczać Go do grona swych członków — na przestrzeni lat 
dwudziestu.

Tak, równych lat dwudziestu: został notariuszem w W ar
szawie w  sierpniu 1919 r., gdy Rzeczpospolita zmartwychwsta- 
wała do wolności po przeszło wiekowej niewoli, i trw ał nie
przerwanie na tym stanowisku do końca sierpnia 1939 r., gdy to 
Polska staczać się poczęła w przepaść kilkuletniej niewolniczej 
męki, której już nie przeżył. Nie tylko dlatego, że sędziwy wiek 
to sprawił, był bowiem duchem młody i świetnie panował nad 
swoimi latami, ale nade wszystko dlatego, że Jego gorejące 
i miłujące bliźniego serce musiało pęknąć na widok poczynań 
szalejącego na ziemi polskiej krwawego Antychrysta. I pękło 
z niewymownego bólu... Stało się to dnia 30 marca 1942 roku.

Śp. Marian K u r  m a n, urodzony w Warszawie na schył
ku 1861 roku, był prawnikiem wysokiej miary. Jako taki dał 
się poznać, gdy po odbyciu aplikacji sądowej, połączonej z prak
tyką w notariacie i hipotece, został w roku 1893 adwokatem.



Będąc u szczytów kariery obrończej, piastując godność członka 
pierwszej Naczelnej Rady Adwokackiej, został w roku 1915 
powołany na zaszczytne stanowisko sędziego obywatelskiego 
Sądu Głównego w czasie budowania zrębów przyszłego sądow
nictwa polskiego, by po kilku latach być jednym z pierwszych, 
których odrodzone Państwo powoływało do pełnienia funkcji 
notarialnych.

Jako notariusz dawał z siebie wiele, zarówno pod wzglę
dem zawodowym, jak i w zakresie prac zbiorowych korporacji. 
Obrany na stanowisko prezesa Oddziału warszawskiego Zrze
szenia Notariuszów i Pisarzy Hipotecznych, a w następstwie —• 
wiceprezesa Zarządu Głównego, był jednym z najbardziej 
czynnych i najbardziej twórczych przewódców tej organizacji, 
która położyła wielkie zasługi w  dziedzinie budownictwa no
tariatu  na obszarze ziem środkowych i wschodnich. Z ramienia 
Zrzeszenia wchodzi do Komitetu Redakcyjnego założonego 
(w Krakowie w roku 1922 „Przeglądu Notarialnego" i zasila ła
my pisma zawodowego swymi cennymi pracami. Po wejściu 
w  życie polskiego prawa o notariacie zostaje wiceprezesem 
pierwszej Rady Notarialnej w Warszawie i przez kilka lat wy
dajnie pracuje na niwie samorządu korporacyjnego. Gdy 
z dniem 1 lipca 1933 r. organ publicystyczny notariatu przenie
siony zostaje do Warszawy, obejmuje stanowisko redaktora 
naczelnego „Przeglądu Notarialnego" i staje się jego czołowym 
współpracownikiem. Wiele, bardzo wiele dawał z siebie kor
poracji, ciesząc się wśród kolegów i całego świata prawniczego 
najwyższym uznaniem i poważaniem.

Śp. Marian K u r m a n  był człowiekiem ogromnej pracy, 
w której nie ustawał do ostatnich dni żywota, co zamknął się 
d lań faktycznie z chwilą wybuchu wojny, choć jeszcze pod oku
pacją był zawodowo czynny, ale w ówczesnych warunkach by
ła  to już tylko agonia... Pozostawił po sobie — obok licznych 
pozycji publicystycznych w czasopismach prawniczych — wy



datny poczet książek, wśród których czołowe miejsce zajmują 
podręczniki: „Notariat i Hipoteka" (2 tomy, Warszawa 1918— 
1920, str. 364 i 354) oraz „Notariat-Hipoteka-Akty" (Warszawa 
—■ 1930, str. 1735). Na tych podręcznikach kształciły się liczne 
zastępy adeptów notariatu i hipoteki, których to instytucji Ma
rian K u r  m a n był znakomitym znawcą.

Nie poprzestawał jednak na prawie. Jego świetne pióro 
W służbie wzniosłej myśli i szlachetnych porywów ducha sięgało 
w dziedzinę poezji i filozofii. Pierwsza książka, jaką wydaje 
w  Krakowie w roku 1908, nosi tytuł: „Ojców zwyczajem. Mowy 
i przemówienia". Z kolei w wydaniach litograficznych, a więc 
z przeznaczeniem nie na rynek księgarski, lecz dla grona naj
bliższych i przyjaciół, ukazują się: „Z wojny 1914—1921 (prze
życia, wrażenia i refleksje mieszkańca Warszawy)", „Piękno 
i nieśmiertelność", „Dla maleńkiej Wnusi" (bajki i wierszyki 
z ilustracjami). We wszystkich tych utworach ujawnia się głę
bia duchowa i wzniosłość myślowa gorącego patrioty, szlachet
nego człowieka, dostojnego opiekuna rodziny.

Śp. Marian K u r  m a n miał obok pracy drugie zamiłowa
nie — sztukę. Obdarzony artystycznie wrażliwą naturą kochał 
się w dziełach sztuki i w swych zasobnych zbiorach, na które nie 
szczędził skąpo Mu na ogół przypadającego grosza, miał świetne 
okazy z zakresu literatury i malarstwa. Jego gabinet w gmachu 
Hipoteki stołecznej był jedyny w swoim rodzaju: notariusz 
urzędujący wśród szaf bibliotecznych i zdobiących ściany obra
zów — to był widok, który zniewalał swym wdziękiem. Kocha
jąc sztukę, lubił zwłaszcza za młodu obracać się wśród artystów 
i pisarzy: miał też przyjaciół wśród najznakomitszych, którzy 
Go ze swej strony cenili jako człowieka o artystycznym polocie.

Śp. Marian K u r  ma n ,  zamykając oczy na wieki wśród mro
ku klęski, gwałtu i wrażego ucisku, mógł z ukojeniem westchnąć 
do Pana Zastępów: „Żyłem, jak człowiek, kochałem, jak czło



wiek i dzięki Ci, Panie, że byłem przez bliźnich szanowany i ko
chany, jak człowiek..."

*
W ostatnim wydanym przed wojną Nr 15—16 „Przeglądu 

Notarialnego" z sierpnia 1939 r. ukazała się obszerna wzmianka 
pt.: „20-lecie pracy w notariacie P. Mariana Kurmana", którą 
wypada na tym miejscu odtworzyć:

Niew zruszona to  p raw da, że każda korporacja stoi w artością um y
słow ą i duchową jednostek, k tó re  je j efektyw nie lub m oralnie przewo
dzą, świecąc przykładem  szerokiem u ogółowi. Toteż przy  każdej sto
sow nej okazji ko rporacja  w inna uw ydatniać postacie tych czołowych 
jednostek, by tą  drogą nie tylko należne im  złożyć uznanie, lecz również 
by staw iać ich oczom pokolenia, jako w zór p racy  i cnót korporacyjnych.

T aka w łaśnie okazja przydarza się obecnie w  stosunku do czło
w ieka, k tórem u sędziwy w iek nie pozw ala już stać przy sterze życia 
korporacyjnego, lecz którego przewodnictw o m oralne w  N otariacie pol
skim  jest niezaprzeczalne. M ówimy o M a r i a n i e  K u r m a n i e .

Dnia 16 sierpnia r. ub. upłynęło 20 la t od chwili, gdy — m ianow a
ny  dnia 28 czerwca 1919 r. notariuszem  przy W ydziałach H ipotecznych 
S ądu Okręgowego w  W arszawie — zasiadł przy  b iu rku  w  gm achu H i
poteki stołecznej, by odtąd  n ieprzerw anie pracow ać dla dobra N ota
r ia tu  polskiego.

W nie m łodym  już w ieku objął stanow isko notariusza, bo liczył 
wówczas 57 lat, m ając za sobą — po odbyciu p rak ty k i sądowej oraz h i
potecznej i no tarialnej — ćwierćwiecze pracy w  zawodzie adw okackim , 
p rzerw anej jedynie w  roku 1915 dla objęcia zaszczytnego stanow iska 
sęd-ziego obyw atelskiego Sądu Głównego w  W arszawie.

A jednak  mim o tak  nie młodego już w ieku z jak im  zapałem , n ie
m al — rzec by należało — młodzieńczym zapałem  zabrał się do tw órczej 
p racy  w  nowym  zawodzie, którego sta ł się w krótce chlubą i ozdobą. 
Nie trzeba przywodzić pam ięci zakresu  tej pracy: zna ją  gruntow nie 
każdy notariusz polski, zna ją  ogólnie każdy p raw nik  polski, zna ją  do
skonale każdy czytelnik „Przeglądu Notarialnego", którego łam y od 17 
lat, a w ięc od chwili pow stania pisma, szczycą się n ieprzerw anym  w spół- 
pracow nictw em  M a r i a n a  K u r m a n a .

Skąd ten  zapał, czerpiący z bogatej skarbnicy głębokiej w iedzy 
praw niczej i wysokiej k u ltu ry  um ysłowej? Z k rynicy  głębokiej m orał-



ności, k tó ra  każe pracow ać dla dobra korporacji, do k tórej się należy, 
i służyć zawodowi, k tó ry  się spraw uje.

Oto w  najw iększym  skrócie isto ta jaźni wysoce zasłużonego czło
wieka, którego piersi nie zdobią — jak  to  u nas byw a — żadne odzna
czenia, ale którego skroń  uw ieńczona je s t laurem  miłości, pow ażania 
i wdzięczności całego N otaria tu  polskiego.

Niech z okazji 20-lecia pracy  zawodowej M a r i a n a  K u r m a n a  
„Przeglądow i N otarialnem u" wolno będzie stać się w yrazicielem  tych 
uczuć, ożyw iających całą korporację.

W kwietniu 1940 napisana została odpowiedź, która już nie 
mogła ujrzeć światła dziennego. Qdpowiedź ta — to ostatnie 
słowo śp. Mariana K u r m a n a ,  które ukazać się winno w dru
ku. Oto ono:

Do R edakcji „Przeglądu N otarialnego"

Wielce Szanowni Panow ie.

„Za kłosów k ilka  zebranych żyta, k tórym i w iele zbiór się nie po
większy, szczodrze się Wasze otw orzyły ręce. Sypnęły chlebem, ale ja 
kim  Chlebem, jeszcze sytniejszym , jak  praw dziw y pszenny, błysnęło n ie
bo, ale jak ie  niebo, jeszcze piękniejsze, jak  ten  b łękit dzienny na zboż
nym  W aszych pól obszarze" ( L e n a r t o w i c z ) .

Słowa piękne, serdeczne, skrzydlate, skreślone w  sierpniow ym  nu
m erze „Przeglądu N otarialnego" r. z. do tarły  do m nie dziś dopiero po 
w ielu miesiącach. I  nic w  tym  dziwnego. Przeżyliśm y „sm utku wiele, 
bardzo w iele", spłynęło „łez dużo, bardzo dużo" (t e n  ż e). Zam arły 
w szystkie spraw y życiowe. To niech m nie tłum aczy, że dziś dopiero 
mogę skreślić słow a gorącej podzięki za dopraw dy niezasłużoną przeze 
m nie łaskę Waszą, a  przeto jeszcze bardziej odczutą.

Zapom nieliście o m oich brakach  i w adach, um ieliście dojrzeć nie 
tylko dobrą m oją wolę, ale i zasługę tam , gdzie jej nie było.

Za dobroć Waszą, za serca Wasze, iście b ratn ie, przyjm ijcie gorące 
moje „Bóg zapłać".

S ługa Wasz oddany — M. K.
K w iecień 1940.

Świetlanej pamięci M a r i a n a  K u r m a n a  — wieczna 
chwała!



ROZPRAWY

JAN SŁAWSKI

ZAKRES PRAWA PIERWOKUPU 
UDZI AŁU W  N I E R U C H O M O Ś C I

CZY USTAWOWE PRAW O PIERW OKUPU W SPÓŁW ŁAŚCICIELA 
Z ART. 80 PR. RZECZ. JE S T  SKUTECZNE PRZECIW KO 

NABYWCY UDZIAŁU WE W SPÓŁW ŁASNOŚCI?

W ykładnia art. 80 praw a rzeczowego nastręcza wiele 
trudności. P rzepis ten  był już z różnych stanow isk na tych 
łam ach rozważany. Celowość jego poddana została zasadni
czej k ry tyce (por. P. N. tom  II  — 1947 r., str. 218 i nast.). Za
nim  nie nastąp i jego spodziew ana rew izja, m usim y się nim  
zajm ow ać n ieprzerw anie (pow tórnie jeszcze w  tym  zeszy
cie). N iniejszy wywód, jak  m niem am y, rzuca dodatkowe 
św iatło na ten  „ciemny" punk t p raw a rzeczowego. (Red.)

Na tem at p raw a pierw okupu w spółw łaściciela z uw zględnieniem  
określonego w  podtytule zagadnienia ukazało się w  „Przeglądzie Nota
rialnym " k ilka ciekawych wypowiedzi, k tó re  jednakże mogą w  niektó
rych szczegółach w yw ołać opinię sprzeczną, co jest zrozumiałe, zważyw
szy, że olbrzym im  kom pleksem  nowego p raw a doktryna i orzecznictwo 
dopiero zaczyna się zajm ow ać (patrz a rtyku ły  kol. H e t t l i n g e r a  
w  Przegl. Not. 1947 t. II, str. 91 nast. i kol. B r e y e r a  w  Przegl. Not. 
1947 t. I, str. 205 nast.).

I  tak  w pierw  w ym ieniony arty k u ł wywodzi, że rękojm ia w iary  pu 
blicznych ksiąg w ieczystych nie osłania nabyw cy w spółw łasności n ie ru 
chomości przed akcją w spółw łaściciela dochodzącego przysługującego mu 
p raw a pierw okupu z art. 80 pr. rz. Rozwiązanie poruszonego doniosłego



zagadnienia nastręcza zastrzeżenia omówione poniżej. W ciągu tych roz
w ażań będę się posługiwał przykładem  podanym  w  w ym ienionym  a rty 
ku le (Przegl. Not. 1947, t. II, str. 91). P rzyk ład  ten  w  skrócie jest nas tę 
pujący: A, B i C są jaw nym i z księgi w ieczystej w spółw łaścicielam i n ie
ruchomości, A n a  mocy um ow y no taria lne j przenosi w łasność swej czę
ści bezw arunkow o na D, w  w yniku  czego D zostaje w pisany jako w łaści
ciel nabytej części w łasności nieruchomości. B, jako współw łaściciel w y
konuje praw o pierw okupu wobec A i D.

W nikając w  zagadnienia tu ta j w  grę wchodzące, trzeba się zastano
wić nad  następującym i kw estiam i:

jakiego rodzaju prawem jest prawo pierwokupu ustanowione w  art. 
80 pr, rz.?

czy w  wyniku istnienia lub wykonania prawa pierwokupu z art. 80 
pr. rz. księga wieczysta staje się niezgodna z rzeczywistym stanem  
prawnym?

jaki jest stosunek art. 347 k. z. część druga do przepisów prawa 
rzeczowego?

I.

Prawo pierwokupu z art. 80 pr. rz. jest prawem osobistym.
Odpowiedź na pierwsze wyżej postawione zapytanie może 

tylko brzmieć, że prawo pierwokupu z art. 80 pr. rz. jest p ra
wem osobistym, a  nie rzeczowym. Prawo pierwokupu mogło by 
być tylko prawem rzeczowym ograniczonym, ale nim  nie jest, 
ponieważ nie jest wymienione w tytułach V do IX prawa rze
czowego (por. W a s i l k o w s k i  Przegl. Not. 1947, t. I, str. 
177). Nadto prawo rzeczowe w art. 292 wymienia wyraźnie pra
wo pierwokupu jako prawo osobiste, mogące być ujawnione 
w  księdze wieczystej. Ustawa o prawie rzeczowym nie poszła 
zatem śladem niemieckiego kodeksu cywilnego, k tóry oprócz 
prawa pierwokupu o charakterze osobistym uregulował także 
rzeczowe prawo pierwokupu, do powstania którego potrzebny 
był wpis do księgi wieczystej (§ 1094 i nast. niem. k. c.).

Ponieważ art. 80 pr. rz. n ie określa bliżej praw a pierwo
kupu, stosuje się na mocy1 art. 351 k. z. do tego prawa pierwo
kupu przepisy kodeksu zobowiązań o pierwokupie, t. z. art. 345 
i  nast. k. z. (tak słusznie B r e y e r ,  1. c. str. 205). Jako prawo 
osobiste może ono w  myśl wyraźnych przepisów art. 292 pr. rz. 
być ujawnione w księdze wieczystej przy zastosowaniu formal



nych przepisów art. 21 pr. o ks. wiecz. lub też na skutek zabez
pieczenia powództwa z art. 859 k. p. c., tak  jak umowne prawo 
pierwokupu. Jak wynika z art. 290, 291 pr. rz. prawa i roszcze
nia osobiste są tylko przez ujawnienie w  księdze wieczystej 
skuteczne względem praw  nabytych po ich ujawnieniu. Bez 
ujawnienia praw i roszczeń, a więc także wynikających z usta
wowego prawa pierwokupu, będą one bezskuteczne wobec na
bywcy (o art. 347 k. z. będzie mowa niżej).

Wynik powyższy wystarcza m. z. dla rzeczywistych potrzeb 
interesentów pierwokupu. Choć każdemu współwłaścicielowi 
przysługuje prawo pierwokupu, to jednak pamiętać trzeba, że 
także w  normalnych czasach wypadki korzystania nawet 
z umownego praw a pierwokupu były dla braku kapitałów 
w Polsce dość rzadkie. Tym rzadsze będą w  obecnych czasach 
zniszczenia kapitałów przez wojnę i niemożliwości uzyskania 
na cele wykupu współwłasności kredytu bankowego. Ustawo
dawca dał w  art. 80 pr. rz. współwłaścicielom podarek, z któ
rego nie wielu będzie mogło korzystać naw et w  razie termino
wego uwiadomienia o umowie kupna - sprzedaży. W tych rzad
kich wypadkach, w  których współwłaściciel nosi się z zamia
rem  wykupienia innych udziałów w  współwłasności, winien 
się on starać o ujawnienie swego praw a w  drodze art. 21 pr. 
o ks. wiecz. lub art. 859 k. p. c. To utrudnienie i  połączone 
z ujawnieniem koszty będą dostatecznie chroniły księgi wieczy
ste przed zalewem wniosków wszystkich współwłaścicieli 
w  Polsce o ujawnienie ich praw a pierwokupu z art. 80 pr. rz. 
w  księdze wieczystej.

Pogląd wyrażony w, Przegl. Not. 1947 t. I str. 213, że nie
wątpliwie ustawowe prawo pierwokupu, choć nie ujawnione 
w księgach, ma ten  sam skutek co ujawnione w  księdze prawo, 
nie w ydaje mi się zatem uzasadniony. Zasada taka byłaby, 
jak  jeszcze raz podkreślam, s p r z e c z n ą  z art. 351 k. z., 
w  myśl którego do ustawowego praw a pierwokupu stosuje się 
przepisy o umownym praw ie pierwokupu i z art. 291 pr. rz., 
k tóry osobistym roszczeniom nadaje skuteczność względem 
praw  rzeczowych później nabytych tylko w  razie uprzedniego 
ujawnienia ich w  księdze wieczystej. A tylko w  wypadkach 
ustawowego ograniczenia praw a własności z mocy praw a pu
blicznego, ujawnienie w  księdze wieczystej nie jest potrzebne



do wywarcia skutków prawnych wobec każdego nabywcy pra
wa własności. Tymczasem prawo pierwokupu z art. 80 pr. rz. 
ma charakter prawa czysto prywatnego.

II.
Czy istnienie lub wykonanie prawa pierwokupu z art. 80 pr. 

rz. wywołuję niezgodność księgi wieczystej z rzeczywistym 
stanem prawnym?

Należy dalej rozpatrzyć, jaki jest „rzeczywisty stan praw
ny" prawa współwłasności udziału nabytego bezwarunkowo 
i wpisanego na rzecz D. Współwłaściciel B miał ustawowe pra
wo pierwokupu, z którego z powodu braku uwiadomienia przez 
A nie mógł skorzystać. Ponieważ prawo pierwokupu jest pra
wem osobistym, nabył D w pryzmacie prawa rzeczowego 
współwłasność nieobciążoną żadnymi konsekwencjami prawa 
pierwokupu, gdyż umowa kupna - sprzedaży była zawarta bez
warunkowo i księga wieczysta była zgodna z rzeczywistym 
stanem prawnym. Księga wieczysta była by tylko wtenczas 
niezgodna z rzeczywistym stanem prawnym, gdyby prawo pier
wokupu z art. 80 pr. rz. było rzeczowym prawem obciążają
cym współwłasność. Jest ono jednak, jak wyżej starałem się 
wykazać, jedynie prawem osobistym. D nabył od A prawo 
współwłasności temuż rzeczywiście przysługujące i to wolne 
od obciążeń ograniczonym prawem rzeczowym. Gdy współ
własność sprzedana przez A nie była obciążona i gdy skutkiem 
tego nie zachodzi niezgodność księgi wieczystej, to  nie ma miej
sca na zastosowanie przepisów o nabyciu na podstawie rękojmi 
wiary publicznej ksiąg wieczystych i nie może być też mowy 
o skuteczności osobistego prawa pierwokupu wobec nabywcy.

Nie wydaje mi się słuszne stanowisko (Przegl. Not. 1947 
t. II str. 91), że A mógł tylko z ograniczeniem wynikającym 
z art. 80 pr. rz. współwłasnością swoją rozporządzić. A roz
porządził bowiem swym prawem współwłasności w granicach 
swych uprawnień, a naruszył jedynie prawa obligatoryjne 
współwłaścicieli do pierwokupu, przelewając na nabywcę D 
współwłasność bez żadnych zastrzeżeń. Trzeba zatem raczej 
powiedzieć, że A mógł wprawdzie, ale nie p o w i n i e n  był 
rozporządzić udziałem swym inaczej, jak tylko z zastrzeżeniem 
w akcie sprzedaży warunku określonego w art. 346 § 1 k. z.



Także notariusz powinien był w  myśl art. 83 § 2 pr. o not. 
nabywcy D zwrócić na to uwagę.

Przeciwko nabywcy D nie ma B na podstawie praw a r z e 
c z o w e g o  akcji, a wobec) tego też n ie ma akcji przeciwko 
dalszemu nabywcy udziału w współwłasności. D nabył prawo 
współwłasności o tyle obciążone skutkami art. 80 pr. rzecz., 
że innym współwłaścicielom znowu przysługiwać będzie przy 
dalszej sprzedaży przez D prawo pierwokupu.

Powyższe zagadnienie rozpatrzono tutaj jedynie pod ką
tem  widzenia praw a rzeczowego, co jednak spraw y nie wy
czerpuje, gdyż także kodeks zobowiązań kwestią tą  się zajmuje.

III.
Stosunek niektórych przepisów kodeksu zobowiązań o pra

wie pierwokupu do prawa rzeczowego.
Badając kodeks zobowiązań, zauważamy zdumiewającą 

anomalię, że kodeks zobowiązań daje uprawnionemu z pier
wokupu akcję przeciwko nabywcy, który zgodnie z księgą na
był prawo współwłasności bez obciążeń. Art. 347 k. z. stanowi, 
że — „jeżeli zobowiązany sprzedał nabyte prawo osobie trze
ciej bezwarunkowo... uprawniony może żądać od niego odszko
dowania, a w  przypadku złej w iary osoby trzeciej, może wy
konać prawo pierwokupu wobec tej osoby".

Przyznanie przez art. 347 k. z, uprawnionemu akcji bez
pośredniej przeciwko nabywcy w  złej wierze co do pierwo
kupu (umownego czy ustawowego) będącemu, jest, jak  zazna
czono, rażącą anomalią z następującego powodu:

Prawo polskie nie daje np. kupującemu nieruchomość ża
dnej akcji przeciwko osobie trzeciej, jeśli przeniesienie wła
sności było w umowie kupna zawartej bezwarunkowo np. uza
leżnione od uprzedniego zapłacenia całej ceny kupna i  sprze
dający nieruchomość sprzedaje powtórnie osobie trzeciej i na 
n ią przeniesie własność, chyba że roszczenie kupującego o prze
niesienie prawa własności było ujawnione w  księdze wieczystej 
(art. 291 pr. rz.).

Prawo pierwokupu jest prawem słabszym w  porównaniu 
z prawem kupującego w poprzednio omówionym wypadku. 
Praw a kupującego są w  myśl podanego przykładu bezwarunko
we, uzależnione jedynie od uiszczenia przez niego świadczenia



wzajemnego. Tymczasem prawa z pierwokupu dopiero wten
czas stają się aktualne, gdy zobowiązany zawrze umowę kupna- 
sprzedaży, dalej uprawniony zechce wykonać prawo pierwo
kupu i ostatecznie będzie miał fundusze na kupno.

Mimo to te gorsze prawa z pierwokupu kodeks zobowiązań 
na pierwszy rzut oka więcej chroni aniżeli prawa kupującego, 
Ta antynomia rozwiązuje się w ten sposób, iż zakwestionowana 
dyspozycja art. 347 k. z. została przez sprzeczne z n ią przepisy 
praw a rzeczowego i to w szczególności przez art. 291 i  nast. 
pr. rz. uchylona w myśl zasady, że l e x  p o s t e r i o r  d e r o -  
g a t  l e g i  p r i o r i .  A zatem od czasu wejścia w  życie prawa 
rzeczowego, prawo pierwokupu nieruchomości z jakiegobądź 
ty tu łu  jest tylko wówczas skuteczne wobec trzeciego nabywcy, 
jeżeli zostało uprzednio ujawnione w  księdze wieczystej. Gdyby 
prawo pierwokupu umowne czy ustawowe miało być skuteczne 
wobec nabywcy prawa własności lub prawa rzeczowego bez 
ujaw nienia w księdze wieczystej, to podkopało by to w zupeł
ności zasadę rękojmi w iary publicznej ksiąg wieczystych.

Słuszność powyższego stanowiska potwierdzona jest tym, 
że analogiczny przepis art. 343 k. z. dotyczący prawa odkupu, 
został wyraźnie uchylony w  art. XIV 1. 1 przep. wprow. pr. 
o ks. wiecz. Nieuchylenie odnośnej dyspozycji w  art. 347 k. z. 
— i to od słów ,,,a w  przypadku złej w iary osoby trzeciej" aż 
do końca artykułu — w przep. wprow. do pr. rz. i  pr. o ks. 
wiecz. tłumaczyć sobie można jedynie przeoczeniem.

IV.
Czy umowa sprzedaży udziału w współwłasności jest z mo

cy ustawy zawarta pod warunkiem zawieszającym, że upraw
niony nie wrykona prawa pierwokupu?

Choć powyżej wyczerpałem, jak mi się wydaje, kwestię, 
czy prawo pierwokupu z art. 80 pr. rz., nie wpisane, do księgi 
wieczystej, może być skuteczne przeciw nabywcy udziału 
współwłaściciela, omówić należy jeszcze pogląd wyrażony w ar
tykule Przegl. Not. 1947 tom i str. 208, 218, który w  wyniku 
też prowadzi do nieprzyjętej tutaj tezy skuteczności prawa 
pierwokupu wobec k a ż d e g o  n a b y w c y .  Artykuł ten broni 
uprawnionego do pierwokupu pod innym kątem widzenia, 
a  mianowicie, że umowa sprzedaży udziału współwłasności nie



ruchomości między współwłaścicielem a osobą trzecią jest 
z mocy prawa zawarta pod w arunkiem  zawieszającym o treści 
odpowiadającej art. 346 § 1 k. z. Gdy się ten pogląd przyjmie, 
to  oczywiście B ma przeciwko nabywcy udziału D akcję o tyle, 
żą najpóźniej w  wypadku wykonania prawa pierwokupu okaże 
się, że umowa kupna - sprzedaży między A i D na skutek dzia
łania ustawowego w arunku zawieszającego stała się definityw
nie bezskuteczna, a na skutek tego i  przejście własności z A 
na D upada z powodu bezskuteczności podstawy prawnej.

Pogląd powyższy nie wydaje się uzasadniony. Jeżeli współ
właściciel ma z art. 80 pr. rz. ustawowe prawo pierwokupu, do 
którego w myśl art. 351 k. z. stosuje się przepisy art. 345 i nast. 
k. z,, to oznacza to tylko, że współwłaściciel ma prawa i obo
wiązki wynikające m. i. z art. 346 do 350 k. z.

W myśl art. 346 § 1 k. z. zobowiązany w i n i e n ,  także 
w razie ustawowego prawa do pierwokupu — pod rygorami 
skutków z art. 347 k. z. część pierwsza — zawierając umowę 
sprzedaży udziału nieruchomości, u m ó w i ć  warunek zawie
szający, że uprawniony nie wykona prawa pierwokupu. Ale na 
czym opiera się przypuszczenie, że skoro w  umowie sprzedaży 
w arunku zawieszającego n ie zastrzeżono, to warunek taki 
z m o c y  u s t a w y  dla tej umowy obowiązuje? M. z. nie ma 
na to żadnych danych i jest to sprzeczne z art. 351 k. z.

Narzucenie przez ustawodawcę w  niektórych szczegółach 
stronom pewnych treści umowy zdarza się czasami, ale bywa 
to wówczas w yraźnie zaznaczone, jak się to stało np. w  art. 460 
§ 1, 461 § 3, 462 § 2 k. z., regulujących stosunek pracy najem
nej. Narzucenie pewnych treści umowy przez prawo zdarza się 
zresztą tylko w wypadkach wybitnego interesu publicznego, 
który przy praw ie pierwokupu z art. 80 pr. rz. nie gra roli.

Nadto jeszcze następujący wzgląd przemawia przeciwko 
przyjęciu poglądu, że w  razie ustawowego prawa pierwokupu 
umowa kupna - sprzedaży jest z mocy ustawy zawarta pod w a
runkiem zawieszającym. Położenie kupującego, który by o pra
wie pierwokupu nie wiedział i przez notariusza uprzedzony nie 
został, było by bowiem beznadziejne, gdyż nie miałby prze
ciwko sprzedawcy naw et roszczeń z ty tu łu  rękojmi za wady 
prawne.



Streszczam  w yniki powyższych wywodów, w  w ypadkach nabycia 
udziału w  współwłasności, w  sposób następujący:

1) Ustawowe prawo pierwokupu z art. 80 pr. rz. jest przeciwko na
bywcy udziału w  współwłasności tylko wtenczas skuteczne, jeśli było 
ujawnione w  księdze wieczystej (art. 351 kod. zob., art. 291 i 292 pr. 
rzecz.).

2) Jeśli sprzedawca udziałn nie zastrzeże warunku zawieszającego, 
że umowa staje się dopiero skuteczna, jeśli uprawniony prawa pierwo
kupu nie wykona, własność udziału może być niezwłocznie przeniesiona 
na nabywcę. Jednakże sprzedaw ca naraża się na odpowiedzialność wobec 
upraw nionego do pierw okupu w  m yśl art. 347 kod. zob. część I, jeżeli 
nie zabezpieczył się w  umowie, ja k  słusznie radzi B r  e y e r  (1. c. str. 206), 
przed odpowiedzialnością wobec upraw nionego do pierw okupu.

3) Własność również może być przeniesiona zaraz na nabywcę, je 
żeli sprzedający zastrzegł tylko prawo odstąpienia od umowy na w ypa
dek wykonania prawa pierwokupu lub zabezpieczył się inną wzmianką, 
nie stanowiącą warunku zawieszającego, przed odpowiedzialnością w zglę
dem uprawnionego do pierwokupu. Jednakże sprzedaw ca w inien  dla za
bezpieczenia się od regresu  i zabezpieczenia pośredniego także up raw 
nionego do pierw okupu ujawnić swoje ewentualne rozszczenia do 
zwrotnego przeniesienia własności n a  w ypadek odstąpienia od um owy 
w  w yniku  w ykonania p raw a pierw okupu (choć u jaw nienie to bezwzględ
nie w ażne jest ty lko przez rok  — art. 291, 292 i 294 pr. rzecz.), lub też 
ujawnić prawo pierwokupu.

Zgadzam  się więc choć z odm iennych m otyw ów  o ty le z kol. B r e y -  
e r e m  (1. c.), że w  w ypadkach pod 2) i 3) sąd  hipoteczny nie może ze 
w zględu n a  praw o pierw okupu odmówić w pisu nabywcy.



LUDWIK MLECZKO

KILKA P R Z Y C Z Y N K Ó W  
Z DZIEDZINY KSIĄG WIECZYSTYCH

N astępujące dalej przyczynki z dziedziny ksiąg wieczy
stych dotyczą: 1 — rękojm i w iary  publicznej i II  — konw a- 
lidacji w adliwego ak tu  notarialnego przez wpis. A d I  po
ruszają  one k ilka podstaw ow ych zagadnień, a w  szczególności 
uw ydatn iają  w ażną kw estię chw ili nabycia w łasności n ie ru 
chomości, w ykazując, że w  tym  względzie ze stanow iska 
rękojm i w iary  publicznej nasuw ają  się w  dalszym  ciągu 
isto tne w ątpliwości. A d II  m am y próbę pobieżnego roz- 
trząśnięcia „tajem nego" przepisu art. 19 p raw a rzeczowego, 
k tórego w yśw ietlenia ze strony  praw odaw cy dotąd bezsku
tecznie oczekujemy. ( R e d .)

I. Rękojmia w iary publicznej
Naczelną zasadą kierującą obrotem prawnym jest zasada: 

n e m o  p l u s  i u r i s  i n  a l i u m  t r a n s f e r r e  p o t ę s t ,  
q u a m  i p s e  h a b e t .  Bardzo poważnym ograniczeniem tej 
zasady jest rękojmia wiary publicznej ksiąg wieczystych.

Instytucja rękojm i w iary publicznej polega na  przypu
szczeniu, że niezgodność ksiąg wieczystych z rzeczywistym sta
nem  prawnym należy do rzadkich wyjątków, regułą zaś jest 
zgodność (Prof. W a s i l k o w s k i ,  Przegl. Not. VII-Vlil, 1947 r. 
str. 83), ta  zaś zgodność istnieje przede wszystkim tam, gdzie 
wskutek odpowiednich przepisów prawnych nabycie pewnych 
praw  rzeczowych następuje właśnie przez wpis do księgi, bo 
w tedy dopiero ilość przypadków niezgodności wyżej wspom
nianej jest możliwie mała.



Jak  wygląda na tle  ustawodawstwa polskiego sprawa okre
ślonych wyżej przesłanek uzasadniających rękojmię wiary pu
blicznej ksiąg wieczystych? Oto tak, że najważniejsze prawo 
rzeczowe, to jest prawo własności, nabywa się (wedle art. 43 
pr. rzecz.), pomijając nieliczne znane przypadki wyjątkowe 
i przypadek — zresztą mało prawdopodobny — z art. 19 pr. 
rzecz., niezależnie od wpisu do księgi wieczystej. Dochodzi do 
tego postanowienie art. 32 pr. spadk., art. 50 i  60 pr. rzecz, oraz 
art. 720 k. p. c.„ wedle, których przeniesienie własności nastę
puje niezależnie od wpisu.

Jeżeli chodzi o praw a rzeczowe ograniczone, to i tu  naby
cie w  licznych przypadkach następuje bez wpisu. Co więcej są 
przepisy (art. 24, 25 i 26 pr. o ks. wiecz.), k tóre niezgodność 
między treścią księgi wieczystej a rzeczywistym stanem praw 
nym  same wprowadzają,, pozwalając na wpis pewnych praw 
na nieruchomościach, chociaż te praw a jeszcze po myśli art. 
113, 114 i 120 pr. rzecz, n ie powstały.

W tym  stanie ustawodawstwa w przeważającej ilości przy
padków, gdy chodzi o prawo własności, a często i o inne prawa 
rzeczowe, księgi wieczyste nie są wystarczającym źródłem in
formacji o stanie prawnym co do nieruchomości położonych 
w  Państw ie Polskim, a skoro tak, to zachodzi obawa, czy liczba 
tych, których prawne bezpieczeństwo jest zagrożone przez 
przyznanie tym księgom rękojmi wiary publicznej, nie jest zbyt 
wielka?

Tego stanu rzeczy n ie zmieniają zasadniczo przepisy art. 
28 § 1 (i 41) pr. o ks. wiecz. i przepisy rozporządzenia Ministra 
Sprawiedliwości, wydanego na podstawie art. 29 § 2 pr. o ks. 
wiecz., ale wobec tych przepisów łącznie z przepisem art. 46 
pr. spadk. od samych stron interesowanych zależeć będzie, aby 
wspomniane wyżej zagrożenie bezpieczeństwa prawnego 
w  znacznym stopniu zostało zmniejszone.

Ponadto nie można przy umownym przeniesieniu własno
ści, o które głównie chodzi, zapominać o tym, że art. 43 pr. 
rzecz., jak i całe prawo rzeczowe, przeznaczony jest dla całego 
obszaru Państwa, a więc i dla tej bardzo znacznej części tego 
obszaru, gdzie z powodu braku ksiąg wieczystych tylko chwila 
podpisania umowy mogła być chwilą przeniesienia własności.



W związku z przepisem art. 43 pr. rzecz, nasuwają się je
szcze uwagi następujące:

Według prawa rzeczowego, które obowiązywało w  dziel
nicy poaustriackiej, umowne przeniesienie praw a własności 
nieruchomości następowało z chwilą wpłynięcia wniosku
0 wpis do sądu prowadzącego odnośną księgę gruntową. Pro
wadzoną była co do tego bardzo dokładnie ewidencja w  dzien
niku hipotecznym, w  którym zależnie od godziny a nawet mi
nu ty  wpłynięcia wniosku każdy wniosek otrzymywał należne 
mu miejsce i należne mu pierwszeństwo. Ważność chwili wpły
nięcia wniosku zasługiwała zupełnie na powyższą ewidencję
1 je j dokładność.

Nie ma w nowym prawie rzeczowym podobnej ewidencji 
dla umownego przeniesienia prawa własności nieruchomości* 
a przecież chwila, z którą przeniesienie to następuje, ma bar
dzo doniosłe znaczenie.

Chodzi tu  oczywiście nie o oznaczenie dnia sporządzenia od
nośnego aktu notarialnego, bo ten dzień musi być podany w  ak
cie notarialnym. Jestem tego zdania, że ze względu na doniosłe 
znaczenie aktu notarialnego w  danej kwestii nawet godzina 
i  minuta podpisania aktu winna być stosownie do art. 84 § 1 
1. 1 pr. o not. w  takim  akcie podana.

Praktyczne znaczenie takiego ustalenia chwili nabycia 
własności wystąpi w  takim  przypadku, gdyby ta  sama nieru
chomość została sprzedana dwukrotnie i  w tym  samym dniu 
na rzecz różnych nabywców i gdyby obydwaj nabywcy dzia
łali w zaufaniu do księgi wieczystej, a późniejszy nabywca nie 
wiedział, że nieruchomość już raz pozbytą została.

Rękojmia wiary publicznej ksiąg wieczystych broni oby
dwu nabywców, nie ona więc rozstrzyga, sięgnąć zatem trzeba 
do naczelnej zasady, że n ikt nie może przenieść na kogo innego 
takiego prawa, którego sam nie ma. Pozbywca, który już raz 
przeniósł własność, n ie mógł jej umową później sporządzoną 
przenieść po raz drugi. Gdyby późniejszy nabywca złożył wcze
śniej wniosek o wpisanie go za właściciela, to sędzia prowa
dzący księgę bez wątpienia wniosek uwzględni i wpis zarządzi, 
ale gdyby jeszcze przed załatwieniem tego wniosku wpłynął 
wniosek wcześniejszego nabywcy, postanowienie sądu odma
wiające wpisu żądanego we wniosku wcześniejszym miałoby



uzasadnienie n ie tylko w zasadzie n e m o  p l u s  i u r i s . . . ,  
ale i  w zasadzie p r i o r  t e m p o r e  p o t i o r  i u r e ,  a pod 
względem formalnym w zdaniu drugim art. 45 pr. o ks. wiecz. 
Gdyby zaś sędzia mimo to zarządził wpis żądany we wniosku 
wcześniejszym, a odmówił wpisu wcześniejszemu nabywcy, 
służyłoby tem u ostatniemu prócz zażalenia roszczenie z art. 23 
i 24 pr. rzecz.

Gdyby się przyznało własność późniejszemu nabywcy, na 
tej tylko podstawie, że wcześniej złożył wniosek o wpisanie za 
właściciela, byłoby to równoznaczne z przyznawaniem wpisom 
w księdze wieczystej znaczenia prawotworzącego, którego nie 
mają, bo księgi wieczyste zasadniczo m ają tylko znaćzenie 
ewidencyjno-rej estracyjne*).

*

Szczególny przypadek niezgodności między treścią księgi 
wieczystej a rzeczywistym stanem prawnym  polegający na tym, 
że księgowy właściciel utracił własność nieruchomości na mo
cy przepisów o zasiedzeniu, a  ten, kto na tej podstawie nabył 
własność, nie ujawnił jeszcze nabycia własności w księdze wie
czystej, omawia art. 47 pr. rzecz. Wedle tego artykułu ten, kto 
w zaufaniu do księgi wieczystej zawarł z księgowym właścicie
lem umowę (oczywiście odpłatną) o przeniesienie prawa wła
sności, może się powołać na rękojmię w iary publicznej księgi 
wieczystej przeciwko osobie, na rzecz której nastąpiło zasiedze
nie, tylko wtedy, jeżeli od niej zażąda oddania mu nieruchomo
ści w posiadanie przed upływem roku od daty umowy.

Nabycie własności przez zasiedzenie nastąpiło na rzecz 
osoby A. Zanim osoba A uzyskała wpis na jej rzecz prawa wła
sności w księdze wieczystej, księgowy właściciel B sprzedał nie
ruchomość osobie C, która działała w  zaufaniu do księgi wie
czystej. Zachodzi pytanie, czy w  myśl art. 20 i 43 pr. rzecz, 
osoba C nabyła własność z mocy samej umowy?

Jeżeli tak, to ta  sama nieruchomość byłaby równocześnie 
w całości własnością dwóch różnych osób: jednej na podstawie 
zasiedzenia, drugiej na mocy umowy sprzedaży. Ponieważ to

*) O dm iennie rozstrzyga zagadnienie wyżej poruszone Prof. W a -  
s i l k o w s k i  (1. c.)



jest niemożliwe, w pomoc musi przyjść znów naczelna zasada 
obrotu prawnego na początku tych uwag powołana*). A więc 
nie mógł księgowy właściciel przenieść na osobę C prawa wła
sności, k tóre już był utracił na rzecz osoby A przez zasiedzenie, 
jeżeli jednak osoba C przed upływem roku od zawarcia umowy 
zażąda od osoby A wydania nieruchomości w posiadanie, traci 
osoba A własność, gdyż zaniedbała ujawnić przed zawarciem 
powyższej umowy swe prawa własności w  księdze wieczystej, 
a uzyskuje — dopiero teraz — własność osoba C, gdyż działała 
w  zaufaniu do księgi wieczystej.

Według powyższej zasady — nie zaś według wpisów do 
księgi wieczystej — należałoby rozstrzygnąć następujące szcze
gółowe przypadki, jakie mogą się zdarzyć:

1) że już po zawarciu umowy między osobami B i C, a przed 
wpisaniem osoby C za właściciela, osoba A uzyska wpis 
na jej rzecz praw a własności, zanim jednak upłynął rok 

•od zawarcia umowy osoba C zażąda wydania jej nierucho
mości w posiadanie,

2) że osoba C uzyska wpis na jej rzecz prawa własności, ale 
z żądaniem wydania nieruchomości w  posiadanie zwróci 
się do osoby A dopiero po upływie roku od zawarcia 
umowy.
W przypadku pod 1) utrzyma się przy własności osoba C, 

mimo iż A uzyskał sądowe stwierdzenie zasiedzenia i ujawnie
nie własności w księdze, w przypadku zaś pod 2) nie nabędzie 
własności osoba C, mimo iż zawarła notarialną umowę i wpis 
w księdze uzyskała.

W przypadku pod 1) osoba A utraci własność z chwilą za
żądania od niej wydania nieruchomości, a uzyska własność do
piero wtedy osoba C, w przypadku pod 2) osoba C mimo za
warcia umowy w dobrej wierze i mimo wpisu nie nabyła wła
sności.

Jeżeli powyższa interpretacja art. 47 pr. rzecz, jest trafna, 
to mimo zawarcia należytej umowy potrzeba do uzyskania wła
sności jeszcze dalszej przesłanki, tj. zażądania w czasie właści

*) Ten sposób tłom aczenia poddał na sem inarium  krakow skim  Not. 
D r R o t t e r ,  jako jeden z wykładowców.



wym wydania nieruchomości, i to zażądanie jest zarazem przy
czyną i chwilą u tra ty  własności nabytej przez zasiedzenie.

W każdym razie term in roczny, w  ciągu którego' istnieć 
może stan niepewności, w ydaje się stanowczo za długi.

II. K onw alidacja w adliw ego aktu
„Jeżeli ważność rozporządzenia prawem rzeczowym zależy 

od zachowania formy aktu notarialnego, wyłączony jest po do
konaniu wpisu w  księdze wieczystej zarzut, iż akt obejmujący 
to rozporządzenie nie ma mocy dokumentu publicznego z po
wodu naruszenia przepisów praw a o notariacie" (art. 19 pr. 
rzecz.).

Jakie jest znaczenie tego przepisu niech posłuży następu
jący przykład:

•
Notariusz z naruszeniem przepisów art. 65 i 70 pr. o not. 

spisze dla swojej żony z głuchoniemym nie umiejącym czytać 
i pisać bez przywołania świadków i osoby umiejącej się z głu
choniemym porozumieć, dokument sprzedaży przez głuchonie
mego jego m ajątku nieruchomego, a, sędzia przez pomyłkę za
rządzi wpis przeniesienia własności w księdze wieczystej. Po 
dokonaniu takiego wpisu nie można wystąpić z zarzutem, że akt 
spisany przez notariusza n ie ma mocy dokumentu publicznego 
czyli nie jest aktem notarialnym, że zatem nie mogło nastąpić 
przeniesienie własności nieruchomości. L e g e  n o n  d i s t i n -  
g u e n t e  n e c  n o s t r u m  e s t  d i s t i n g u ę r e ,  więc n ie tylko 
w  zażaleniu przeciwko dozwoleniu wpisu, ale w ogóle przed 
żadnym forum sądowym z zarzutem powyższym wystąpić nie 
można. Praktycznie oznacza to, że choć aktowi notarialnemu 
brak charakteru dokumentu publicznego i z tego powodu nie 
nastąpiło w  myśl art. 46 pr. rzecz, nabycie przez kupującą pra
wa własności, to jednakże dzięki zarządzonemu przez sędziego 
i dokonanemu już wpisowi w  księdze wieczystej kupująca na
była prawo własności mimo pogwałcenia przez notariusza kar
dynalnych zasad postępowania.

W danym przypadku postanowienie sądowe jest nie tylko 
czynnością o charakterze rejestracyjnym , ale nadto w  łączności



z wpisem i w łaśnie przez fakt wpisu czymś daleko więcej, bo 
faktem prawotworzącym.

Osobliwość powołanego przepisu polega na tym:
1) że postanowieniu sądowemu wydanemu przez pomyłkę, 

jeżeli zostało w  księdze wieczystej wykonane, przyzna
no większą moc prawną niż postanowieniu od pomyłki 
wolnemu, bo jest ono praktycznie rzecz biorąc nieza- 
skarżalne,

2) że wpisowi przyznano moc nadania prawa rzeczowego, 
której to mocy wpis w  księdze wieczystej zasadniczo 
nie ma.

Może jednak ktoś zarzucić, że przecież takie pomyłki są 
nieprawdopodobne. Takie pomyłki są rzeczywiście nieprawdo
podobne, jak  niemożbwym jest, by notariusz popełnił opisane 
wyżej wykroczenia przeciwko prawu o notariacie, ale w  takim 
razie zachodzi pytanie, czy był konieczny przepis w rodzaju 
art. 19 pr. rzecz, i jaka jest r a t i o  l e g i s  tego przepisu? *).

*) Por. P. N. tom  1 1 -1 9 4 7  r.: str. 94 (próba odpowiedzi n a  posta
w ione py tan ie w  pow iązaniu z odm iennym  poglądem  na dopuszczalność 
zaskarżalności) i str. 2 17  (uwaga incydentalna). — (Dop. R e d .)



ZYGMUNT K. NOWAKOWSKI

WIERZYTELNOŚCI W WALUTACH 
ZAGRANICZNYCH I W ZŁOCIE

N iniejszy arty k u ł rozw aża wysoce doniosłą dla prak tyk i 
praw niczej spraw ę w ierzytelności w alutow ych i klauzuli 
złota. Je st to, jak  się w ydaje, pierw sza próba syntetycznego 
ujęcia spraw y, k tórej uregulow anie w  związku z przeracho- 
w aniem  zobowiązań (por. art. XLV przep. wprow. pr. rzecz, 
i pr. o ks. wiecz.) pow inno w krótce nastąpić.

A rtyku ł ten  ukazał się również w  N r 1 rb. poznańskie
go „Tygodnika Gospodarczego". Ze swej strony artyku ł p u 
blikujem y w  autoryzow anym  ujęciu — dla te renu  p raw n i
czego na całym  obszarze Państw a. (R e d .)

1. U w a g i  w s t ę p n e .  — Od wielu lat spotykano się 
z umowami kredytowymi, gdzie strony starają się zabezpie
czyć przed zmianą wartości pieniądza. W krajach, gdzie nie ma 
zaufania do własnego pieniądza, wierzyciele zwykle zabezpie
czają się przed zmianą wartości pieniądza, wybierając obcą wa
lutę jako przedmiot zapłaty lub miernik wartości, albo też wy
bierają jako miernik wartości złoto.

Stąd też spotykamy wierzytelności walutowe zwykłe, 
walutowe z zastrzeżeniem, czyli efektywne, oraz walutowe 
niewłaściwe, a dalej wierzytelności z klauzulą złota.

Zwykłą wierzytelnością walutową będzie wierzytelność 
pieniężna, która opiewa na walutę, nie mającą obiegu usta
wowego w miejscu płatności. Będzie to np. wierzytelność, 
na mocy której wierzyciel uprawniony jest do żądania świad
czenia w dolarach, frankach, funtach angielskich itd.



Wierzytelność walutowa efektywna będzie wierzytelno
ścią, gdzie wierzyciel wyraźnie zastrzegł sobie, że świadczenie 
ma być spełnione w pieniądzach zagranicznych. Przy wie
rzytelności tej musi istnieć dodatkowe zastrzeżenie, które 
czyni oczywistym, że właśnie chodzi tutaj o spłatę w dolarach, 
frankach lub innych pieniądzach pozakraj owych.

Wierzytelnością walutową niewłaściwą jest wierzytelność, 
która ma być płacona w walucie krajowej lecz jej wysokość 
uzależniona jest od kursu oznaczonej w aluty zagranicznej. 
Będzie to więc np. wierzytelność powstała dnia 15 kwietnia 
1938 r. w wysokości 27.500 zł płatna według równowartości 
5.000 dolarów Stanów Zjednoczonych A. P., albo też 16.000 zł 
płatnych wg równowartości franka szwajcarskiego po kursie 
1,74 zł za frank szwajcarski. Tutaj obcy pieniądz jest m ierni
kiem wysokości wierzytelności, gdy natomiast sama wierzytel
ność ma być płatna, na podstawie umowy, w pieniądzach pol
skich.

Wierzytelność z klauzulą złota jest wierzytelnością, gdzie stro
ny zastrzegają świadczenia w złotych w złocie, w dolarach 
w złocie, we frankach w złocie. W wypadkach tych wierzyciel 
pragnął uzyskać albo efektywną zapłatę w monetach zło
tych, albo też złoto miało posłużyć jako miernik wartości da
nego pieniądza.

2. W i e r z y t e l n o ś c i  w a l u t o w e  z w y k ł e  i e f e k 
t y w n e .  — W Polsce początkowo istniał zakaz zawierania 
umów w walucie obcej (Dz. U. r. 1921, poz. 741). Zakaz ten zo
stał w r. 1924 uchylony (Dz. U. r . 1924, poz. 858). Od tego roku 
spotykamy się z wielką ilością zobowiązań zaciągniętych w wa
lutach obcych. W r. 1934 ukazało się — z mocą wsteczną — roz
porządzenie o wierzytelnościach w  walutach zagranicznych (D. 
U. r. 1934, poz. 509), dzięki któremu wierzytelność wyrażoną 
W 'walucie zagranicznej, dłużnik może spłacić pieniędzmi pol
skimi (art. 1) i to zawsze na terenie Państwa Polskiego bez 
względu na to, czy chodzi tu  o wierzytelność walutową zwykłą, 
czy też efektywną. Wierzytelność efektywna — płatna poza 
granicami Państwa Polskiego — musiała być nadal płacona 
według poczynionych zastrzeżeń, a więc w obcych pieniądzach. 
Zasada ta jednak nie zawsze dotyczyła wierzytelności waluto
wych zwykłych, a więc takich, gdzie zastrzeżenie nie było wy



raźnie uczynione. Dłużnik tu  mógł zwolnić się z zobowiązania, 
płatnego za granicą, przez zapłatę pieniędzmi polskimi, chyba 
że wierzytelność powstała na skutek kupna — sprzedaży lub 
zamiany efektywnych pieniędzy zagranicznych.

Dzięki rozporządzeniu o wierzytelnościach w walutach 
zagranicznych, dłużnikowi — który płacił na terenie Pol
ski — służył wybór wykonania świadczenia w walucie obcej 
lub polskiej i to niezależnie od tego czy wierzytelność powstała 
przed czy po roku 1934. Później dłużnik swobodny wybór 
utracił, z powodu wprowadzenia dekretu w sprawie obrotu 
pieniężnego z zagranicą oraz obrotu zagranicznymi i krajo
wymi środkami płatniczymi (tekst jednolity Dz. U. r. 1938, poz. 
584). Płacenie długu zagranicznymi środkami płatniczymi zo
stało zabronione bez zezwolenia Komisji Dewizowej, chyba że 
wierzycielem jest Bank Polski lub inna instytucja, posiadająca 
uprawnienia dewizowe, Dekret nie tylko zabrania płacenia, ale 
również zawierania lub wykonywania wszelkich umów — bez 
zezwolenia Komisji Dewizowej, w których wyniku ma nastąpić 
lub następuje przeniesienie własności lub posiadania zagranicz
nych środków płatniczych.

Dekret w sprawie obrotu pieniężnego ma do dzisiejszego 
dnia moc obowiązującą, a Komisja Dewizowa z reguły nie 
udziela zezwolenia na spłatę wierzytelności w walutach za
granicznych, o ile wierzytelność płatna jest na obszarze Pań
stwa Polskiego.

W warunkach tych wierzytelność walutowa zwykła mo
że być spłacona tylko w pieniądzach polskich. Podobne będą 
losy wierzytelności walutowej efektywnej. Tutaj dodatkowo, 
z powodu nieudzielania zezwoleń przez Komisję Dewizową zo
bowiązanie wygaśnie skutkiem niezawinionej niemożliwo
ści świadczenia (art. 267 k. z.) a w miejsce dotychczasowych obo
wiązków dłużnika powstanie obowiązek świadczenia równo
wartości (art. 123 i 133 k. z.). Dłużnik w miejsce np. dolarów 
lub franków szwajcarskich będzie zobowiązany świadczyć ró
wnowartość w złotych.

Jeżeli dłużnik zgodnie z ustawą spłaca pieniędzmi pol
skimi wierzytelność wyrażoną w walucie zagranicznej, powsta
nie pytanie, który dzień jest miarodajnym dla przeliczenia wa
luty zagranicznej na pieniądze krajowe. Rozporządzenie o wie



rzytelnościach w walutach zagranicznych czyni tu rozróżnienie 
między wierzytelnościami niewekslowymi i wekslowymi. Roz
różnienie to straciło jednak na znaczeniu po dniu 1 lipca 1936 r. 
z powodu wejścia w życie nowego prawa wekslowego (Dz. U. 
r. 1936, poz. 282 — art. 41 i  108).

Obecnie obowiązuje zasada, że: a) dla wierzytelności 
niewekslowych powstałych przed dniem 7 lipca 1934 roku — 
decyduje kurs z przedednia dokonanej zapłaty (Dz. U. r. 1934, 
poz. 509, art. 7); b) dla wierzytelności niewekslowych powsta
łych po dniu 7 lipca 1934 r. oraz dla wierzytelności z weksli 
wystawionych po 1 lipca 1936 r. — decyduje kurs dnia wyma
galności. Tu jednakże, jeżeli dłużnik dopuścił się zwłoki, wierzy
ciel może żądać zapłaty w walucie krajowej według swego wy
boru, albo podług jej kursu w dniu wymagalności (płatności), 
albo podług jej kursu w dniu zapłaty (Dz. U. r, 1934, poz. 509, 
art. 2 oraz prawo wekslowe — art. 41).

Z dotychczasowych uwag wynika, że wierzytelności wa
lutowe, płatne na terenie Państwa Polskiego, straciły swoje 
dawne znaczenie. W praktyce wierzytelności te płatne będą 
zawsze w złotych po przeliczeniu pieniędzy zagranicznych na 
pieniądze polskie. Pieniądz zagraniczny, w którym wierzytelno
ści były wyrażone, spada raczej do miernika wartości. Dzięki te
mu też wierzytelności walutowe zwykłe oraz walutowe efek
tywne upodobniły się do wierzytelności walutowych niewłaści
wych. Przy wszystkich trzech wierzytelnościach — na terenie 
polskim — zapłata będzie dokonana pieniędzmi krajowymi, a po
dana suma w pieniądzach zagranicznych służyć będzie jedynie 
do oceny wysokości wierzytelności.

3. K l a u z u l a  z ł o t a .  — Klauzula złota jest zastrzeże
niem, które zobowiązuje dłużnika do spłacenia wierzytelności 
w złocie lub równowartości złota. Zastrzeżenie to pociąga za 
sobą powstanie obowiązku dłużnika do spłaty długu efekty
wnymi monetami złotymi, jeśli takie są w obiegu lub też, jeżeli 
pieniądza złotego w obiegu nie ma, do zapłaty równowartości 
monet złotych. W ostatnim więc wypadku klauzula złota ma 
zastosowanie tylko jako miernik wartości. Niektóre państwa ze
zwalają na umieszczanie w umowie klauzuli złota, inne klauzuli 
tej nie uznają.

Państwo Polskie zezwala na umieszczanie klauzuli złota. 
Przed wprowadzeniem dekretu w sprawie obrotu pieniężnego



z zagranicą oraz obrotu zagranicznymi i krajowymi środkami 
płatniczymi, a więc przed 26 kwietnia 1936 r., klauzula ta  miała 
poważne znaczenie.

Jeżeli klauzula odnosiła się do złotych (złote w złocie) 
miała ona to znaczenie, że powodowała obliczenie wierzy
telności według cen złota oraz ilości złota zawartego w jednym 
złotym. Ilość złota, która przypada na jeden złoty, wynosiła 
900/5332 części grama czystego złota. Wartość złota obliczana 
według cen giełdowych, była ogłaszana w formie obwieszczeń 
Ministra Skarbu w Monitorze Polskim z końcem każdego mie
siąca na miesiąc następny (Dz. U. r. 1934, poz. 694). Z powodu 
ograniczenia wypłat w monetach zlotowych, wewnątrz kraju 
nie była możliwa zapłata w efektywnych złotych w złocie. Wie
rzyciel, przy klauzuli złotych w złocie, nie uzyskiwał zapłaty 
w monetach złotych, lecz klauzula pozwalała mu na obliczenie 
wartości wierzytelności według ceny złota.

Inne zasady obowiązywały w stosunku do tych państw, któ
re dokonywały wypłat w złocie. I tak np., jeżeli wierzyciel uczy
nił zastrzeżenie, że ma otrzymać zapłatę długu w frankach 
szwajcarskich w złocie lub dolarach w złocie, — dłużnik był zo
bowiązany spłacić wierzyciela zagranicznymi monetami zło
tymi, o ile zgodne to było z prawem kraju, który dany pieniądz 
wypuszczał. W tych spłatach obowiązywała zasada, że ważność 
zastrzeżenia o płatności wierzytelności zagranicznymi moneta
mi złotymi, ocenia się podług prawa kraju, w którego walucie 
wyrażona jest wierzytelność. Jeśli więc jakiś kraj uchylił wy
płaty w monetach złotych, dłużnik przestał być zobowiązany 
do zapłaty w monetach, np. w dolarach w złocie. Czy dłużnika 
obowiązywała wtedy zapłata w obcej walucie papierowej we
dług wartości złota, o tym znowu decydowało prawo kraju 
w którego walucie wyrażona była wierzytelność. Tak więc, 
o obowiązku płacenia wierzytelności zagranicznymi monetami 
złotymi, jak i według równowartości złota w zagranicznej je
dnostce pieniędzy — decydowało prawo kraju, w którego walu
cie wyrażona była wierzytelność (Dz. U. r. 1934, poz. 509, 
art. 4).

Poprzednio już zaznaczono, że niektóre kraje nie zezwa
lają na wprowadzenie klauzuli złota. Nieważność klauzul nie 
powoduje nieważności całej umowy. I tak umowa pożyczki, czy 
sprzedaży, zawarta w frankach francuskich w złocie — między



polskim i francuskim obywatelem — będzie ważna, mimo że 
francuskie orzecznictwo zezwala na umieszczenie tej klauzuli 
jedynie jeśli chodzi o stosunki między Francuzami. Umowa bę
dzie tu  ważną, lecz klauzula nie będzie obowiązywała. Dzięki 
temu dłużnik będzie zobowiązany do spłaty długu tak, jakby 
słowo „w złocie" nie było użyte w umowie.

Dekret w sprawie obrotu pieniężnego (Dz. U. r. 1938, poz. 
584) zakazuje wszelkiego rodzaju handlu środkami płatniczymi 
oraz złotem bez zezwolenia Komisji Dewizowej. Przez handel 
złotem rozumie dekret zawieranie lub wykonywanie wszelkich 
umów, w których wyniku ma nastąpić lub następuje przeniesie
nie własności lub posiadania złota (art. 1 i 6). Z chwilą wejścia 
w życie tego przepisu klauzula złota straciła na znaczeniu. Tu
taj, podobnie jak przy poprzednio umówionych umowach wa
lutowych, z chwilą ukazania się dekretu, świadczenie w mone
tach złotych stało się w praktyce niemożliwym. Klauzula złota 
straciła na znaczeniu, monety złote przestały być środkiem 
zwolnienia z długu, z powodu niemożliwości uzyskania zezwo
lenia od Komisji Dewizowej, a stały się jedynie miernikiem 
wartości wierzytelności.

4. W i e r z y t e l n o ś c i  h i p o t e c z n i e  z a b e z p i e 
c z o n e .  — W r. 1924 zezwolono na wpisywanie zabezpieczenia 
hipotecznego dla wierzytelności w walutach obcych oraz w mo
netach złotych w obcej walucie lub złotych w złocie (Dz. U. 
r. 1924, poz. 385). Postanowiono również, że wierzytelność taka 
ma być płatna w walucie polskiej wg. kursu z dnia poprzedza
jącego zapłatę, chyba że wyraźnie zastrzeżono, że wierzytelno
ści należy spłacić efektywnie w walucie, w jakiej zostały wyra
żone, albo monetami złotymi w danej walucie obcej, lub we
dług wartości czystego złota, zawartego w jednostce pieniężnej 
danej waluty złotej (Dz. U. r. 1931, poz. 273). W r. 1934 nastą
piła zmiana w tym duchu, że wpisy mogą opiewać tylko na wa
lutę polską. Jednak już dokonane wpisy w walucie obcej pozo
stały ważne w dalszym ciągu (Dz. U., r. 1934, poz. 509). W yjąt
kowo nadal mogły być przedmiotem wpisów, np. pożyczki udzie
lone przez instytucje zagraniczne w walucie obcej oraz inne 
wierzytelności za specjalnym zezwoleniem Ministra Skarbu 
(Dz. U. r. 1936, poz. 91).

Po roku 1934 miało się ukazać rozporządzenie, które by ure
gulowało warunki i zasady przerachowania wszelkiego rodzaju



wierzytelności i zabezpieczeń hipotecznych, wyrażonych w w a
lutach zagranicznych. Rozporządzenie takie do dnia dzisiejsze
go się nie ukazało. Natomiast w r., 1946 ukazał się przepis, że hi
poteki, długi gruntowe, długi rentowe, ciężary realne i inne 
obciążenia wpisane w księgach hipotecznych w walutach, które 
obecnie nie są prawnym środkiem płatniczym w Polsce, wyga
sają w dniu 1 stycznia 1952 r. i winny być wykreślone z urzędu, 
jeżeli do 1952 r. nie zostaną złożone wnioski o ich przerachowa- 
nie na walutę, będącą prawnym środkiem płatniczym w Polsce 
(Dz. U. r. 1946, poz. 321, art. XLV). Nie jest jeszcze dotychczas 
wyjaśnione, jakie będą obowiązywały zasady przy składaniu 
wniosków oraz przeliczaniu zobowiązań,.

5. P r z e l i c z a n i e  z o b o w i ą z a ń .  — Przeliczanie zo
bowiązań w walutach obcych oraz w monetach złotych omawia
ją  różne przepisy (Dz. U. r. 1934, poz. 509; r. 1924, poz. 385, 
art. 3; r. 1936, poz,, 282, art. 41 i 108; r. 1934, poz. 836, ańt. 45; 
r. 1938, poz. 584, art. 13 i 14). Można by tu podać ogólną zasadę, 
że do wszelkich przeliczeń zagranicznych środków płatniczych 
— w pieniądzach i w złocie oraz stosunku złota do złotego — obo
wiązuje przeciętny kurs notowany w cedule urzędowej Giełdy 
Pieniężnej w Warszawie, lub w braku tych notowań, ogłoszony 
w Monitorze Polskim. Otóż dzisiaj tego rodzaju kursy nie są 
ustalane i publikowane, w związku z czym istnieje niemożli
wość prostego i bezspornego przeliczenia wierzytelności w  wa
lutach obcych i w złotych w złocie. Braknie więc miernika 
wskazanego przez ustawę celem przeliczenia wierzytelności w a
lutowych. i w złotych w złocie, tj. oficjalnych ogłoszeń kursów. 
Kursy stosowane przez Narodowy Bank Polski nie m ają tego 
charakteru.

Jednakże pamiętać musimy, że zapłata w pieniądzach pol
skich jest: a) następstwem niemożliwości świadczenia w walu
cie obcej i w złocie lub też następstwem prawa dłużnika nada
nego mu przez ustawę; b) wynikiem umowy, gdy obca waluta 
łub złoto miało być tylko miernikiem wartości wierzytelności. 
Stronom przy tego rodzaju umowach chodziło o zapłatę według 
realnej wartości pieniądza, czyli o usunięcie straty, jaką wierzy
ciel lub dłużnik ponieśliby skutkiem wahań wartości złotego.

W obydwu wypadkach, wierzyciel winien uzyskać w zło
tych wartość świadczenia taką, aby nastąpiło wypełnienie świad
czenia najbardziej odpowiadające dążeniom obu stron, jakie



miały w chwili zawierania umowy. Celem jest tu  zazwyczaj 
uchronienie się od zmiany wartości pieniądza polskiego. Strony 
w razie nieuzyskania porozumienia co do sposobu przeliczenia, 
może oddadzą spór decyzji sądu. Sąd w takim wypadku wyro
kuje zgodnie z zasadą, że umowy zobowiązują nie tylko do te 
go, co w nich jest wyrażone, lecz także do wszystkich następstw, 
wynikających z ustawy, zwyczaju lub słuszności (art. 60 k. z.) 
oraz że strony winny wykonać zobowiązania zgodnie z ich tre
ścią w sposób, odpowiadający wymaganiom dobrej wiary i zwy
czajom uczciwego obrotu (art. 189 k. z.). Sąd musi dołożyć 
wszelkich starań do tego, aby przeliczyć zobowiązanie z obcej 
waluty na polską w taki sposób, aby wierzyciel uzyskał gospo
darczą równowartość świadczenia. Sądy obecnie nie m ają żadne
go oficjalnego miernika, który by im ułatw ił przeliczanie, a je
dynie kierują się poczuciem słuszności i sprawiedliwości, 
obliczając wartość pieniądza na tle nowej sytuacji gospodar
czej kraju. Sądy mogą jednak iść dalej. Na skutek wojny, jeżeli 
świadczenie jest połączone z nadmiernymi trudnościami lub 
grozi jednej ze stron rażącą stratą — czego strony nie mogły 
przewidzieć przy zawarciu umowy — sądy mogą, jeżeli uznają 
to za konieczne według zasad dobrej wiary, po rozważeniu in
teresów obu stron, oznaczyć sposób wykonania i wysokość 
świadczenia (art. 269 k. z,), czyli zmienić wysokość i sposób 
świadczenia.

Z powyższych uprawnień, w ocenie zobowiązań i przelicze
nia, sądy często korzystają przy przeliczeniu złotych na złote. 
Sądy przeliczają wierzytelności w  przedwojennych złotych na 
dzisiejsze złote w  stosunku 1 zł przedwojenny — 20 - 45 zł dzi
siejszych. Spory na tym tle są dosyć częste i docierają również 
do Sądu Najwyższego, w  odróżnieniu od sporów zmierzających 
do przeliczenia wierzytelności w walutach obcych na złote, 
które prawie że zupełnie nie zachodzą. Nie są też jeszcze znane 
orzeczenia Sądu Najwyższego odnośnie przeliczenia wierzytel
ności w walutach obcych.

Trudno też dlatego np. powiedzieć, jaki wpływ będzie mia
ła na to przeliczanie opinia Narodowego Banku Polskiego i sto
sowany przez niego kurs. Brak sporów, związanych z przelicze
niem wierzytelności w walutach obcych, wywołany jest przeko
naniem, że w niedługim czasie ukaże się ustawa, która ustali 
sposób przeliczania.



Na zakończenie można by jeszcze wspomnieć o poglądach nie
których prawników, że w obecnej sytuacji należało by przeli
czać wierzytelności w obcych walutach i w  złocie — na złote 
według ostatniego przedwojennego kursu notowanego na Gieł
dzie w Warszawie lub opublikowanego w Monitorze Polskim, 
a więc kursu z sierpnia 1939 r. Następnie tak uzyskaną sumę 
w złotych trzeba by przeliczyć w podobny sposób, w jaki dzisiaj 
przeliczają sądy złote przedwojenne na złote dzisiejsze. Tak 
przeprowadzone przeliczenie wydaje się najwłaściwszym w dzi
siejszych warunkach.

OD REDAKCJI

W rozw inięciu w yjaśnienia, zamieszczonego w  zakończeniu w ykazu 
treści niniejszego zeszytu, zaznaczam y dodatkowo, że na jego układ  i u ję 
cie w płynęły decydująco dw a zespoły spraw  aktualnych, 3  m ianowicie:
1) ogłoszenie p ro jek tu  części ogólnej K odeksu Cywilnego i 2) nałożenie 
n a  notariuszów  nowego obowiązku w  dziedzinie podatku dochodowego.

Wobec zakresu tych spraw  zeszyt m usiał się rozszerzyć, a  że rozsze
rzenie to  m usiało być ze sw ej strony  u trzym ane w  ram ach  zakreślonej 
objętości pism a, przeto z konieczności zm uszeni byliśm y pozostały m a
te ria ł częściowo skrócić, a  wyznaczone już do publikacji n iek tóre a r ty 
ku ły  — przełożyć do następnego num eru.



PRAKTYKA

ALFRED OHANOWICZ

ZAKRES DOPUSZCZALNOŚCI 
UMARZANIA DOKUMENTÓW

P ragnąc gruntow nie w yjaśnić zagadnienie zakresu  do
puszczalności um arzania u traconych dokum entów  w  św ietle 
postanow ień dek re tu  z 10. X II. 1946 r. (por. P. N. tom  
11-1947 r., str. 518), zwróciliśm y się do A utora niniejszych 
uw ag, jako w ytraw nego znaw cy przedm iotu, z prośbą o przy
czynienie się do tego w yjaśnienia, tak  niezbędnego wobec 
zderutow anej p rak ty k i sądowej. Sądzić należy, że spraw a 
je st w yśw ietlona i ubolewać tylko w ypada, że z tek stu  rze
czonego dek re tu  zarówno sądy, ja k  i p rak tyku jący  praw nicy 
mogli w yczytać to, co jest, jak  się okazuje, z g ru n tu  n ie
zgodne z in tencjam i praw odaw cy. (Red.)

Sprawa dopuszczalności umarzania wypisów aktów nota
rialnych, poruszana ostatnio w „Przeglądzie Notarialnym" (tom 
II r. 1947 str. 415 i 518), przekroczyła ramy czysto teoretycznej 
dyskusji i stała się zagadnieniem aktualnym. Przeglądając bo
wiem ostatnie num ery „Monitora Polskiego", zauważyłem już 
nie sporadycznie, ale w większych ilościach pojawiające się tam 
ogłoszenia sądów, zapowiadające umorzenie licznych umów 
zdziałanych w formie aktów notarialnych, kwitów zezwalają
cych na wykreślenie hipotek, ba, naw et testamentów (nr 137). 
W każdym sąd wzywa wszystkich roszczących prawa do doku
mentu, aby w  terminie wskazanym zgłosili swe prawa i zło
żyli w sądzie dokument, gdyż w  razie niezłożenia dokument



może być umorzony. Wątpię, czy zagrożenie to wzruszy po
siadaczy tego rodzaju dokumentów, którym w rezultacie ono 
zbytnio nie zagraża, natomiast może zagrozić i to znaczną 
szkodą wielu innym interesowanym, a także samemu wniosko
dawcy, który wszczął postępowanie dla zupełnie innych celów 
przeznaczone i do innego wyniku zmierzające.

Właściwie sprawę już wyjaśnił artykuł prezesa T a b ę c- 
k i e g o, którego zapatrywania w  zupełności podzielam tym 
bardziej, że już przedtem doszedłem do tych samych wyników 
w  opublikowanych przeze mnie objaśnieniach do dekretu z 10 
grudnia 1946 r. (Dz. U. poz. 20 z 1947)*). Jeżeli więc ponownie 
w  tej materii głos zabieram, to tylko z tej przyczyny, by zwró
cić uwagę na szkodliwość owej „rozszerzającej" wykładni prze
pisów dekretu umorzeniowego i zarazem podać środki, które by 
mogły zapobiec zupełnemu spaczeniu celu, do jakiego ustawo
dawca zdążał, wydając te przepisy.

Dekret z 10 grudnia 1946 r. wstąpił jako unifikacyjny 
między innymi w miejsce przepisów dzielnicowych, a miano
wicie §§ 1003—1024 poniemieckiej ustawy postępowania cywil
nego i austriackiego rozporządzenia cesarskiego z 31. 8. 1915 r., 
których zakres działania był przedmiotowo identyczny. Obie 
te  ustawy mówiły tylko krótko o dokumentach, bez żadnego 
bliższego określenia, a mimo to nikomu nie wpadło na myśl, 
by stosować ich przepisy do umów notarialnych lub testamen
tów, gdyż z celu postępowania i jego skutków wynikało jasno 
i niewątpliwie, do jakiego rodzaju dokumentów mogły mieć 
zastosowanie.

Polski ustawodawca poszedł jeszcze dalej, może w prze
czuciu — niestety, trafnym  — tego, co się stać może. Pokusił 
się mianowicie o podanie w  art. 1 definicji papieru warto- 
ścowego (dokument, którego posiadanie jest potrzebne do roz
porządzania prawem z nim związanym). Można mieć w ątpli
wości, czy definicja ta  jest zupełna i czy nie należało było je 
szcze ściślej określić pojęcie tego papieru, co nawiasem mówiąc 
nie jest rzeczą łatwą, zwłaszcza dla używającego lapidarnego 
stylu ustawodawcy, z uwagi na wielką różnorodność tych pa

*) Przepisy o um arzaniu  utraconych dokum entów  i re jestrac ji pa
pierów  wartościowych. Poznań 1947 (Księgarnia Akadem icka) str. 8  n.



pierów. Ale jedno jest pewne, że ustawodawca chciał przez to 
wykluczyć od umorzenia dokumenty o charakterze czysto do
wodowym, których utrata może spowodować utrudnienie do
chodzenia prawa, czasem tak wielkie, że równa się faktycznej 
niemożności, ale nie może wykluczyć prawnej możliwości wy
konywania prawa. O papierze wartościowym może być mowa 
dopiero wówczas, kiedy prawo jakieś tak jest ścisłe z doku
mentem związane, że bez możności rozporządzenia dokumen
tem  nie istnieje prawna możliwość rozporządzania prawem.

Logiczną konsekwencją tego ścisłego związania prawa z do
kumentem byłoby, że w razie zaginięcia lub zniszczenia do
kum entu prawo powinno zgasnąć. I tak się też rzecz ma z pa
pierami wartościowymi, których umorzenie jest wykluczone. 
Jeśli ktoś utraci banknot lub los loteryjny, to choćby najbar
dziej wiarogodnymi środkami dowodowymi mógł wykazać, że 
był jego prawym posiadaczem, nic mu to nie pomoże, gdy bez
powrotnie utracił prawo wynikające z dokumentu, utraciwszy 
sam dokument. U trata ta nie polega na faktycznej niemożności 
udowodnienia swego prawa (bo w danym przypadku możność 
taka istnieje), ale na rzeczywistym zgaśnięciu prawa wskutek 
zniknięcia jego substratu, bez którego istnieć nie może.

Instytucja umorzenia papieru wartościowego czyni ze 
względów słuszności wyłom w zasadzie ścisłego związku między 
prawem i dokumentem go ucieleśniającym i daje możność po
siadaczowi uratowania swego prawa mimo zaginięcia dokumen
tu  w ten sposób, że za pomocą osobnego postępowania sądowe
go zaginiony dokument zostaje umorzony czyli pozbawiony 
ważności, a prawo z nim  związane od niego odłączone i połą
czone z nowym dokumentem lub jego surogatem. Skutek za
tem umorzenia jest dwojaki. Po pierwsze, dokument zaginiony 
zostaje pozbawiony mocy prawnej w tym  celu, ażeby osoba nie
uprawniona korzystając z formalnej legitymacji nie mogła się 
nim posługiwać ze szkodą uprawnionego. W tym  celu może sąd 
na żądanie wnioskodawcy wydać nawet zarządzenie tymczaso
we przewidziane w art. 6 dekretu z 10. 12. 1946 r. Po drugie, 
dotąd uprawniony ostatni posiadacz dokumentu zachowuje swe 
prawo i po prawomocności postanowienia umarzającego może 
żądać od wystawcy-dłużnika świadczenia, a jeśli wierzytelność 
jeszcze nie jest wymagalna — wydania nowego dokumentu.



Okoliczność, że wystawcą może być tylko dłużnik, wynika prze
de wszystkim z obowiązku świadczenia, a dalej z faktu, że 
przepisy odnośne używają terminów tych p r o m i s c u e  na 
oznaczenie tej samej osoby, a w  szczególności art. 11 dekretu 
mówi o wystawcy, a  analogiczny art. 229 k. z. wprost 
o dłużniku.

Podkreślić należy, że umorzenie nie przewiduje o d t w o 
r z e n i a  zaginionego dokumentu, wręcz przeciwnie dawny do
kument, choćby się po tym  odnalazł, jest nadal pozbawiony 
mocy prawnej, natomiast wystawca wydaje n o w y ,  a więc 
i n n y  dokument i ten staje się dla stosunku prawnego wyłącz
nie miarodajny. Dopiero mając w ręku ten nowy dokument, 
może wierzyciel dochodzić swych roszczeń od dłużnika w dro
dze spornej, czego przedtem uczynić nie mógł, ponieważ dłuż
nik zobowiązany jest do świadczenia tylko za zwrotem względ
nie okazaniem dokumentu i żaden dowód przeprowadzony 
w postępowaniu spornym, a wykazujący, że powód był w po
siadaniu dokumentu i że dokument ten mu zaginął, nie może 
tego dokumentu zastąpić. Dlatego też zgodnie z definicją usta
wową jest on potrzebny i to koniecznie potrzebny do rozporzą
dzenia prawem z nim  związanym. Gdzie tego nie ma i gdzie 
powodowi wolno w postępowaniu spornym udowodnić istnie
nie swego prawa wszelkimi środkami proceduralnie dopuszczal
nymi, tam nie może być mowy o dokumencie potrzebnym do 
rozporządzenia prawem.

Podniesiono już, że nie można notariusza, który sporządzi! 
akt, uważać za wystawcę, ponieważ wystawcą jest strona skła
dająca oświadczenie woli zawarte w akcie, a więc — o ile cho
dzi o zobowiązanie — dłużnik. Któż wystawi nowy dokument 
w  razie „umorzenia" testam entu sporządzonego nie w formie 
notarialnej, przecież testator już nie żyje? Ale wnioskodawcy 
o to się zwykle nie troszczą, bo wcale im o nowy dokument nie 
chodzi. Mają zupełnie inny cel na oku, a mianowicie uzyskanie 
surogatu tego dokumentu. Korzystają z przepisu art. 11 1. 3 
dekretu umorzeniowego, który mówi, że wypis prawomocnego 
postanowienia o umorzeniu dokumentu zastępuje umorzony do
kument, dopóki w zamian za ten wypis nie będzie wydany 
nowy dokument (duplikat). Mając więc w ręku postanowienie, 
umarzające umowę, pokwitowanie lub testament, będą je



przedstawiać i to jako dokument publiczny na dowód, że umo
w a została zawarta, dług zapłacony, testam ent sporządzony. 
Oczywiście ani sąd procesowy, ani żaden inny nie jest tym 
dowodem związany i o powadze sprawy osądzonej wedle art. 43 
k. p. n. nie można tu  mówić, ponieważ postanowienie umarza
jące nie ustala stosunku prawnego, tylko co najwyżej rozstrzy
ga komu duplikat zaginionego dokumentu ma być wydany, co 
przy dokumentach czysto dowodowych jest rzeczą obojętną, 
ponieważ prawo nie jest z nimi związane. W rezultacie wnio
skodawca nie osięgnie żadnego efektu prócz tego, że stworzy 
pozór, iż dokument umorzony istniał. To jednak może się stać 
przyczyną wielu nieporozumień, a nawet nadużyć, a w każdym 
razie spowoduje przewleczenie sprawy oraz niepotrzebne ko
szty, podczas gdy można temu już na wstępie zapobiec, stosu
jąc w czas odpowiednie środki prawne.

W pierwszym rzędzie oczywiście powołani są do tego bez
pośrednio interesowani, jak drugi kontrahent, spadkobiercy 
ustawowi itp. Nie zawsze jednak te osoby dowiedzą się o to
czącym się postępowaniu. Ponieważ wchodzi tu niewątpliwie 
także w grę interes publiczny, który wymaga, by instytucji 
prawnych nie używano do celów, do jakich nie są przeznaczone, 
przeto korzystając z przepisu art. 13 § 3 k. p. n. mogłaby 
w każdym takim  przypadku wystąpić Prokuratoria Generalna 
R. P. jako uczestnik i wnieść odpowiednie środki prawna. Są
dzę, że wystarczyłaby jej interwencja w niewielu przypadkach, 
by sprowadzić stosowanie prawa w tej dziedzinie na właściwe 
tory zgodnie z intencją ustawodawcy.



STEFAN BREYER

S P R Z E D A Ż  UDZI AŁU 
W NIERUCHOMOŚCI SPADKOWEI

Zam ieszczając w  poprzednim  zeszycie (str. 35 i nast.) 
w yw ód na tem at nabycia udziału spadkowego w  oznaczonej 
rzeczy (nieruchomości), zastrzegliśm y sie zarówno ogólnie jak  
i co do dwóch usta leń  szczególnych, że ujęcie A utora poczy
tyw ać w ypada za sporne. I  oto, nie zw lekając z otw arciem  
dyskusji ze względu na prak tyczną w agę spraw y, publiku
jem y pierw szy przyczynek polemiczny, za k tórym  niezawo
dnie nastąp ią dalsze. Rzecz jest tru d n a  i w ym aga wszech
stronnego ośw ietlenia. (Red.)

Artykuł Cz. T a,b ę c k i e g o, poświęcony temu zagadnieniu, 
(P. N. zesz. I r. b., str. 35 i nast.) zarówno ze względu na inte
resujący i dotąd nieopracowany temat, jak i na powagę Autora 
zasługuje na szczególną uwagę, zwłaszcza świata notarialnego. 
Konkluzja końcowa artykułu, zalecająca notariuszom poucza
nie nabywców udziałów w nieruchomościach należących do 
spadku o bardzo dla nich przykrych ewentualnych konsekwen
cjach, jakie tego rodzaju umowy mogą dla nich pociągnąć, jest 
niewątpliwie słuszna i nie podlegająca dyskusji. Motywując 
ten pogląd, Autor poruszył jednak szereg momentów, których 
dalsze rozpatrzenie, choćby z odmiennego punktu widzenia, mo
że się zd. m. przyczynić do pogłębienia analizowanych zagad
nień.

I tak, w wymienionym artykule zostało na wstępie poru
szone i jakby mimochodem rozstrzygnięte sporne zagadnienie 
ustawowego prawa pierwokupu z art. 80 pr. rzecz. Myśl prze
wodnia jest następująca:



Art. 80 pr. rzecz, stwarza dla współwłaścicieli ustawowe 
prawo pierwokupu, zaś art. 346 § 1 kod. zob. postanawia, 
że zobowiązany może zawrzeć umowę sprzedaży prawa, do 
którego odnosi się zastrzeżenie pierwokupu, jedynie pod wa
runkiem zawieszającym. Ponieważ art. 45 § 1 pr. rzecz, nie do
puszcza przeniesienia własności nieruchomości z zastrzeżeniem 
warunku lub terminu, chyba że szczególny przepis stanowi 
inaczej, zaś w danym wypadku — zdaniem Autora — żaden 
szczególny przepis w sprawie pierwokupu inaczej nie stanowi, 
przeto umowa sprzedaży udziału w nieruchomości wymaga, gdy 
współwłaściciele nie wykonali pierwokupu, drugiej umowy no
tarialnej, obejmującej zgodnie z art. 45 § 2 i 46 pr. rzecz, bez
warunkową zgodę na niezwłoczne przejście własności.

Rozumowanie takie, trzeba przyznać proste i efektowne 
z punktu widzenia „czystego prawa" (rozumiem pod tym wy
rażeniem coś analogicznego do pojęcia „sztuka dla sztuki") na
rzuca się przy pierwszym zetknięciu się z tym zagadnieniem, 
a jednak nie mogło być i nie zostało — jak to już dziś można 
stwierdzić — przyjęte w praktyce, jako zupełnie oderwane od 
życia. Dlatego też poszukiwano innych mniej wdzięcznych, ale 
praktycznych rozwiązań, odpowiadających sensowi społeczne
mu cytowanego przepisu. Sens ten bowiem nie leży w zahamo
waniu legalnego obrotu udziałami w rzeczy wspólnej, do któ
rego interpretacja wyżej przytoczona musiałaby doprowadzić, 
ale przypuszczalnie w dążeniu do ułatwienia likwidacji współ
własności. Jeżeli kiedykolwiek, to właśnie w tym wypadku wi
nien mieć zastosowanie art. 5 § 1 przep. og. pr. cyw. stanowiący, 
iż prawa prywatne winny być wykonywane zgodnie z ich 
treścią w sposób odpowiadający ich celowi społecznemu i wy
maganiom dobrej wiary. Słabą stronę wyżej podanego wywodu 
stanowi to, że nie można uchwycić momentu, kiedy ta druga 
umowa już może być zawarta, gdyż w praktyce często jest nie
możliwe (albo wymagające nieproporcjonalnego, przekreślają
cego sens transakcji zachodu) stwierdzenie, czy uprawniony 
skorzystał, czy nie skorzystał z prawa pierwokupu, względnie 
czy miało zastosowanie uznanie jego prawa za nieistniejące na 
zasadzie art. 346 § 4 kod. zob. *). Z tych względów nie widzę

*) P rak tycznym  przykładom  poświęciłem  dużo m iejsca na łam ach 
P. N.: zesz. I I—III , 1947 r., str. 205 i nast. oraz zesz. IX —X, 1947 r., str. 
243 i nast.



innej możliwości, jak  uznanie art. 80 pr. rzecz, za ten właśnie 
szczególny przepis ustawy, usprawiedliwiający wbrew zdaniu 
pierwszemu art. 45 § 1 pr. rzecz, ostateczny choć warunkowy 
charakter umowy sprzedaży udziału w nieruchomości.

O ile mi wiadomo, czołowi komentatorzy i współtwórcy 
prawa rzeczowego wstrzymali się jak dotąd od omówienia tego 
zagadnienia, chociaż jego praktyczną wagę niewątpliwie doce
niają. Wolno mi na tej podstawie wnosić, iż problem ten będzie 
przy kodyfikacji inaczej rozwiązany. Dlatego też nie widzę 
racji, aby usiłować wprowadzać obecinie interpretację, która 
w ciągu rocznego już obowiązywania prawa rzeczowego nie 
mogła być stosowana, jak to świadczą wyniki odbytych w ze
szłym roku seminariów dla notariuszy.

W dalszym ciągu omawianego artykułu czytamy — „iż 
w stosunku do nieruchomości umowa nie przeniesie prawa 
własności udziału spadkowego nawet w przypadku, gdy współ- 
spadkobiercy nie skorzystają ze swego prawa pierwokupu", a to 
ze względu na cytowany już przepis art. 45 § 1 pr. rzecz., po 
czym następuje konkluzja, iż — „do przeniesienia prawa włas
ności udziału spadkowego do nieruchomości w razie niewyko
nania przez innych jej współwłaścicieli prawa pierwokupu ko
nieczne jest sporządzenie dodatkowej umowy w formie aktu 
notarialnego, w której strony wyrażą bezwarunkową zgodę na 
niezwłoczne przejście własności." Stanowisko to jest kon
sekwentnym rozwinięciem omówionych wyżej założeń in ter
pretacyjnych art. 80 pr. rzecz, w nawiązaniu do art. 59 pr. spadk. 
Zagadnienie to wymaga bliższego rozpatrzenia.

Przede wszystkim mam zastrzeżenia co do wyrażenia 
„udział spadkowy do nieruchomości" (wzgl. w nieruchomości). 
Uważam, że należy mówić albo o udziale spadkowym czy 
udziale w spadku (art. 57, 167 pr. sp.) albo też o udziale w przed
miocie (nieruchomości) należącym (ej) do spadku (art. 58 pr. 
sp.), który to udział bynajmniej nie jest udziałem spadkowym. 
Nie dość wyraźne rozgraniczenie tych dwóch pojęć prowadzi m. 
zd. do nieporozumień. W szczególności wyżej cytowane wywody 
mogłyby być rozumiane, iż przedmiotem dociekań Autora było 
zarówno zbycie udziału w spadku, jeżeli do tego spadku należy 
nieruchomość, jak również i zbycie udziału w nieruchomości 
odziedziczonej. Te zagadnienia muszą być jednak odrębnie roz
patrywane i inaczej rozwiązane.



Do sprzedaży udziału spadkowego, (choćby do spadku na
leżała, albo i nawet stanowiła cały spadek nieruchomość) nie 
ma zastosowania art. 45 § 1 pr. rzecz., gdyż sprzedaż udziału 
w  spadku jako s u c c e s s i o  g e n e r a l i s  nie jest (z wyjątkiem 
praktyki skarbowej) jednoznaczne ze sprzedażą nieruchomości. 
Aż do momentu stwierdzenia praw spadkowych, czy wpisu 
w księdze wieczystej, czy też działu spadku (o tym szerzej po
niżej), nabywca udziału spadkowego nie może bowiem wie
dzieć na pewno, czy nabywa nieruchomość wzgl. udział w niej. 
Dlatego nawet stojąc na stanowisku potrzeby zawierania dwóch 
umów przy sprzedaży udziału w nieruchomości, nie zachodziła
by przy nabywaniu udziału w spadku potrzeba zawierania tych 
dwóch umów — warunkowej i bezwarunkowej. Dalszą kon
sekwencją tego jest to, iż do nabycia udziału w spadku miałby 
zastosowanie art. 346 § 3 kod. zob. o tygodniowym, nie zaś mie
sięcznym jak przy nieruchomościach, terminie do wykonania 
pierwokupu. Termin ten zresztą może ulec dalszemu skróceniu 
i praktycznie w ogóle nie istnieć, jeżeli przed jego upływem 
zostanie dokonany dział spadku.

Nieco inaczej przedstawia się sprawa sprzedaży udziału 
w przedmiocie należącym do spadku. Zdaniem Autora omawia
nego artykułu, miałyby tu  zastosowanie te same przepisy, co 
przy sprzedaży udziału spadkowego. Gdy się jednak zestawi 
art. 58 z art. 59 pr. spadk,, nie wydaje się to takie pewne. Art. 
58 powiada bowiem iż — „jeżeli spadkobierca rozporządził 
udziałem w przedmiocie należącym do spadku, rozporządzenie 
to jest bezskuteczne o tyle, o ile narusza uprawnienia pozosta
łych spadkobierców, wynikające z przepisów o dziale spadku", 
czyb że współspadkobiercy mogą pod pewnymi warunkami 
ubezskutecznić każde rozporządzenie (nie tylko sprzedaż) 
udziałem w przedmiocie należącym do spadku. Art. 58 pr. spadłe 
mówi zaś iż — „poza tym  do stosunków prawnych między spad
kobiercami przed działem spadku stosuje się odpowiednie prze
pisy o współwłasności", a więc i prawo pierwokupu. Otóż słowa 
„poza tym" mogą być rozmaicie interpretowane i nie zdziwił
bym się zupełnie, gdyby orzecznictwo wypowiedziało się w tym 
kierunku, że prawo pierwokupu na zasadzie art. 59 pr. spadk. 
powstaje tylko przy sprzedaży udziału w spadku, nie zaś sprze
daży pochodzącego ze spadku — c e r t u s  c o r p u s .  Powtórzy
łaby się tylko interpretacja pokrewnego duchem art. 841 Kod.



Nap. i miałaby tu  nawet lepsze oparcie w ustawie, która w wy
padku zbycia udziału w przedmiocie należącym do spadku prze
widuje w art. 58 pr. spadk. wyjątkowe i specjalne rygory. Na
leżało by też wziąć pod uwagę, że przy sprzedaży udziału w nie
ruchomości pozostałej w spadku obowiązuje miesięczny termin 
pierwokupu, zaś przy sprzedaży udziału w spadku, jak to już 
wyżej wspomniałem, choćby ten spadek składał się wyłącznie 
z przedmiotowej nieruchomości, obowiązuje tylko praktycznie 
mało wartościowy term in tygodniowy, co wszystko razem nie
zbyt ze sobą harmonizuje.

Nie neguję oczywiście, że przy sprzedaży udziału w przed
miocie spadkowym może mieć zastosowanie prawo pierwokupu 
wprost na podstawie art. 80 pr. rzecz, i że współspadkobiercy 
mogą z niego korzystać, ale powinno to mieć miejsce ze względu 
na ich charakter jako współwłaścicieli rzeczy wspólnej, a nie 
jako współspadkohierców. Trudno mi jednak w tej chwili, nie 
dysponując materiałem praktycznym, określić, w jaki sposób 
ten współspadkobierca wylegitymuje się jako uprawniony do 
•wykonania prawa pierwokupu udziału w tym, a nie inny>~ 
określonym przedmiocie należącym do spadku.

W związku z powyższym nasuwa się pytanie, jaki jest sto
sunek cytowanego art. 58 pr. spadk. do art. 47 § 2 pr. spadk., 
który stwierdza, że w razie nabycia przedmiotu należącego do 
spadku osoba działająca w  dobrej wierze nabywa dobrze, jeżeli 
prawa zbywcy do spadku zostały stwierdzone. Tymczasem na
bycie udziału w przedmiocie spadkowym może być mimo stwier
dzenia praw spadkowych zbywcy obalone przed działem spad
ku na podstawie art. 58 pr. spadk. Różnica polega tutaj oczy
wiście nie na tym, czy się nabywa cały przedmiot, czy tylko 
jego część, lecz punkt ciężkości spoczywa na kwestii, czy jest 
tylko jeden spadkobierca, którego prawa do spadku zostały 
stwierdzone, czy też jest tych spadkobierców więcej.

Z całym naciskiem chciałbym tutaj podkreślić, iż jeżeli na 
podstawie stwierdzenia praw do spadku nastąpił wpis prawa 
własności do nieruchomości w częściach ułamkowych, to r ę k o j
mia wiary publicznej ksiąg wieczystych chroni nabywcę udzia
łu w tej nieruchomości. Sprawa ewentualnego działu, możli
wych wyrównań, zachowku itd., nie ma dla nabywcy w dobrej 
wierze żadnego znaczenia. Jedynie art. 80 pr. rzecz, musi on



brać pod uwagę. Autor omawianego artykułu przyjmuje, że ist
nieje tutaj jawna z księgi wieczystej wadliwość tytułu, która 
wyklucza dobrą wiarę nabywcy. Nabywca rzekomo na zasadzie 
art. 66 pr. spadk. (a raczej — jak przypuszczam — art. 58 pr. 
spadk.) mógłby być pozbawiony swego prawa współwłasności 
i usunięty od działu nieruchomości. Zdaniem moim, ewentual
ność ta  nie istnieje. Stwierdzenie praw spadkowych nie jest by
najmniej tytułem  oczywiście wadliwym, wykluczającym czyjąś 
dobrą wiarę, o ile w księdze wieczystej nie ma wzmianki o po
stępowaniu działowym lub zabezpieczeniu zapisu. Przypusz
czam, że takie próby czynienia wyjątków od zasady rękojmi 
wiary publicznej ksiąg wieczystych wbrew prawu rzeczowemu 
m ają swe źródło w sugestii wiszących pod rządem kodeksu Na
poleona „działów", które powodowały wadliwość niektórych 
tytułów ujawnionych w księgach. Zagadnienie zasięgu rękojmi 
wiary publicznej zostało już autorytatywnie wyjaśnione i od
mienne koncepcje nie dadzą się utrzymać.

W omawianym artykule duży nacisk położony jest na art. 
66 pr. spadk., który zdaniem Autora stanowi wielkie ograni
czenie praw  nabywcy udziału w przedmiocie spadkowym ze 
względu na prawo pozostałych spadkobierców do wyrównania, 
poza tym oznacza on wielki wyłom w przepisach dotyczących 
zachowku oraz w wynikającej z art. 59 pr. spadk. zasadzie, że 
spadek stanowi współwłasność spadkobierców w  częściach 
ułamkowych, odpowiadających wysokości ich udziałów. Z wy
wodami tymi nie zupełnie mogę się zgodzić.

Pomijam to, iż prawo współspadkobierców do wyrównania, 
które istotnie stanowi zagrożenie praw  nabywcy udziału 
w przedmiocie należącym do spadku, na zasadzie art. 58 pr. 
spadk., opiera się nie na art. 66, lecz na art. 63 pr. spadk. Uwa
żam jednak, iż przepis art. 66 nie dotyczy zachowków, gdyż je
żeli w  wyniku przeprowadzonego w myśl art. 65 pr. spadk. wy
równania okaże się, że wartość przysporzeń przewyższa schedę 
spadkobiercy, spadkobierca ten nie jest obowiązany do zwrotu 
innym spadkobiercom nadwyżki, lecz nie mniej jest on obowią
zany do wypłacenia czy uzupełnienia zachowków w myśl art. 
151 pr. spadk. Ponadto uważam, że artykuł 66 pr. spadk. nie 
stanowi wyłomu w zasadzie określania udziałów współspadko
bierców w ułamkach, ponieważ zasada ta dotyczy stwierdzenia



praw do spadku, nie zaś postanowienia działowego, gdzie okre
ślenie ułamkowe udziałów nie jest istotne.

Nie podzielam wreszcie zapatrywania, iż nabywca „udziału 
spadkowego w oznaczonej rzeczy jako jej współwłaściciel mo
że żądać działu sądowego (art. 60 § 2 pr. spadk., art. 95 pr. 
rzecz, i art. 141 dekretu o post. sp.)“. Nabywca takiego udzia
łu, jako nabywca pod tytułem szczególnym, nie ma praw spad
kobiercy i dlatego w myśl art. 60 § 1 pr. spadk. nie może żą
dać działu spadku. Jako jednak osoba zainteresowana w rozu
mieniu art. 45 § 1 pr. spadk. może on postawić wniosek 
o stwierdzenie praw spadkobierców, co mu może ułatwić zabez
pieczenie nabytego prawa.

Oto kilka uwag, które chciałem dorzucić do wywodów P re
zesa T a b ę c k i e g o ,  zastrzegając się ponownie, że godzę się 
z jego końcową konluzją, iż nabywanie udziałów w przedmio
cie należącym do spadku stanowi (niekiedy) poważne ryzyko.

TERMINARZ NA ROK 1948
CZĘŚĆ I. K A L E N D A R Z  T E R M I N O W Y .  

CZĘŚĆ II. I N F O R M A C J E .

NAKŁADEM ZACHODNIEJ AGENCJI REKLAMY WE WROCŁAWIU, 
PLAC SOLNY U.



Z DZIEDZINY SKARBOWEJ

JERZY OPYDO

NOTARIUSZ JAKO PŁATNIK PRZEDPŁAT 
NA ZALICZKI W PODATKU DOCHODOWYM

Dziennik Ustaw  N r 75 wyszedł pod datą 22 grudnia 
1947 r. i przyniósł no tariatow i niespodziankę „gwiazdkową": 
oto do Nowego Roku nakazał notariuszom  w yspecjalizow anie 
się w  arkanach  w ym iaru  przedpłat na zaliczki w  podatku 
od dochodu ze sprzedaży nieruchomości.

K to przeczyta niniejszy artykuł, nap isany n a  naszą 
prośbę przez znawcę przedm iotu — fachowego urzędnika 
skarbowego, ten  przekona się, jak  trudne  zadanie spadło na 
b ark i notariuszów .

N otaria t nie uchylał się nigdy od dodatkowych obowią
zków w  in teresie P aństw a. Ale obowiązki te  m uszą leżeć 
w  ram ach  możliwości, a w ięc zarówno kw alifikacji facho
wych, jak  i rozporządzalnego technicznie czasu. N otariusze 
pow inni znać praw odaw stw o skarbow e z zakresu obrotu m a
jątkow ego. N atom iast trudno  żądać jeszcze od nich znajo
mości podatku dochodowego na poziomie specjalności. Tym 
czasem om awiane dalej rozporządzenie z 1. X II. 1947 r. idzie 
w  tym  k ierunku. Czy w  obecnej sy tuacji zawodowej, no ta
riusze zdołają podołać now em u zadaniu w  zakresie pouczania 
stron  o sposobie obliczania przedp łat i w ypełniania odpo
wiednich oświadczeń?...

D la w szechstronnego w yśw ietlenia spraw y publiku je
m y obok artyku łu , pochodzącego ze sfery  urzędowej i by



najm niej nie w yczerpującego m aterię , jak  to A utor się za
strzega — uwagi, wywodzące się ze środow iska notarialnego.

Spodziewać się należy, że M inisterstw o S karbu  w yda 
stosowne instrukcje i pouczenia, k tó re  u ła tw ią notariuszom  
należyte w ykonanie nowego zadania, jak im  ich dodatkowo 
obarczono. (Red.)

I.

Z dniem 1 stycznia 1948 r. spadł na notariuszów jeszcze 
jeden nowy obowiązek. Otóż r o z p o r z ą d z e n i e  Ministra 
Skarbu z dnia 1 grudnia 1947 r. w sprawie przedpłat na poczet 
zaliczek na podatek dochodowy od dochodu ze sprzedaży nieru
chomości oraz robót budowlanych (Dz. U. R. P. Nr 75, poz. 481) 
— w dalszym ciągu artykułu zwane „rozporządzeniem" lub 
„rozp.“ — ustanowiło notariuszów (opierając się na delegacji 
art. 24 ust. 1 pod. doch.*) oraz art. 3 ust. 1 post. pod.2) płatni
kami przedpłat na zaliczki w podatku dochodowym od sprze
daży nieruchomości.

W rozporządzeniu tym wprowadzono obowiązek wpłacania 
przedpłat na poczet zaliczek na podatek dochodowy, przewidzia
nych w rozporządzeniu Min. Skarbu z dnia 20 stycznia 1946 r. 
w sprawie obowiązku wpłacania zaliczek na podatek dochodo
wy (Dz,. U. R. P. Nr 5, poz. 50) przez podatników podatku do
chodowego, którzy osiągnęli nadwyżki ze sprzedaży nierucho
mości gruntowych i budynkowych, bądź ich części (z wyjątkiem 
gospodarstw rolnych — art. 8 ust. 4 lit. a pod. doch.), jeżeli na
leżność według zawartej umowy przekracza kwotę 1 000 000 zł 
(§ 2 ust. 1 pkt. 1 rozp.).

W myśl § 3 rozp. podstawą obliczenia przedpłaty stanowi 
u podatników sprzedających nieruchomości gruntowe i budyn
kowe, bądź ich części nadwyżka prowizorycznie obliczona na 
podstawie danych, przedstawionych notariuszowi przez tych 
podatników, przy zastosowaniu przepisów art. 8 ust. 6 pod. 
doch. oraz § 16 rozp. wyk. pod. doch.3) .

1) D ekret z dnia 8  stycznia 1946 r. (Dz. U. R. P. z 1947 r. N r 25, 
poz. 99) o podatku dochodowym. S kró t — pod. doch.

2) D ekret z dnia 16 m aja  1946 r. (Dz. U. R. P. N r 27, poz. 174) o po
stępow aniu podatkowym . S kró t — post. pod.

3) Rozp. Min. S karbu  z dnia 20 m arca 1947 r. (Dz. U. R. P. N r 31, 
poz. 136). S kró t — r. w. pod. doch.



Wysokość przedpłat wynosi dla wspomnianych podatników 
kwotę, wynikającą z zastosowania d:o nadwyżki obliczonej 
zgodnie z § 3 pkt. 1 rozp. stopy podatku według art. 18 pod. doch. 
odpowiadającej wysokości nadwyżki (§ 4 rozp.).

Do obliczania i pobrania przedpłaty na poczet omawianych 
zaliczek na podatek dochodowy obowiązani są notariusze przy 
sporządzaniu zeznawanych przed nimi aktów sprzedaży (§ 5 
u s t  1 pkt. 1 rozp.).

Przedpłaty na poczet zaliczek pobrane od wspomnianych 
wyżej podatników obowiązani są notariusze wpłacać do właści
wej dla podatnika w sprawach podatku dochodowego władzy 
podatkowej w  następujących terminach, jeżeli chodzi o kwoty 
zapisane do wykazów wpływów w czasie:

od dnia 1 do 7 każdego miesiąca — w dniu 8 danego mie
siąca, od dnia 8 do 14 — w dniu 15, od dnia 15 do 21 — w dniiu 
22, od dnia 22 do końca miesiąca — w dniu 1 miesiąca następ
nego (§ 6 ust. 1 pkt. 1 rozp.).

Notariusze obowiązani do pobrania przedpłat mają obowią
zek przy wpłacaniu przedpłat składać właściwym władzom po
datkowym wykazy wskazujące wysokość i sposób obliczenia 
przedpłat (§ 6 ust. 2 rozp.).

Wpłacone do właściwej władzy podatkowej kwoty przed
płaty podlegają zarachowaniu na poczet zaliczki na podatek do
chodowy należnej od podatnika za dany miesiąc zgodnie z rozp. 
Min. Skarbu z dnia 20 stycznia 1946 r. Wpłacanie przedpłat na 
poczet zaliczek na podatek dochodowy na podstawie omawiane
go rozporządzenia nie zwalnia podatników od obowiązku wpła
cania zaliczek na pod. doch. w myśl rozp. z dnia 20 stycznia 
1946 r. Kwotę wpłaconych w ubiegłym miesiącu przedpłat po
datnicy potrącają z kwoty należnych zaliczek miesięcznych pod. 
doch., czyniąc o tym odpowiednią wzmiankę w składanych de
klaracjach na miesięczne zaliczki pod. doch. (§ 7 rozp.).

Streściwszy zasady rozporządzenia w zakresie obowiązku 
notariuszów, jako płatników przedpłat na poczet zaliczek pod. 
doch., należy bliżej zapoznać się ze sposobem obliczania nad
wyżek ze sprzedaży nieruchomości gruntowych i budynkowych, 
bądź ich części, jako też z obliczaniem samych przedpłat.

P rzypom nijm y sobie, że przedm iotem  opodatkow ania pod. doch. jest 
dochód (art. 7 ust. 1 pod. doch.), dochodem zaś jest sum a nadw yżek z po



szczególnych źródeł przychodu — po po trącen iu  niedoborów  z pozosta
łych źródeł (art. 8 ) z w yjątk iem  niedoborów  ze sprzedaży przedm iotów  
i p raw  m ajątkow ych (art. 8  ust. 2  pkt. 6  pod. doch.), po odliczeniu w y
datków  szczególnych (art. 12 pod. doch.), jak  to stanow i art. 7 ust. 2 
pod. doch.

Nadwyżką lub niedoborem  ze źródła przychodów  jest różnica m ię
dzy sum ą przychodów  z tego źródła (art. 9 pod. doch.) a kosztam i ich 
uzyskania (art. 1 0  pod. doch.).

Źródłem przychodów m iędzy innym i jest sprzedaż przedm iotów  
i p raw  m ajątkow ych w ym ienionych w  ust. 4 art. 8  pod. doch.

Obowiązek w płacania przedpłat na poczet zaliczek pod. doch. w pro
w adza rozporządzenie nie od wszystkich sprzedaży przedm iotów  i p raw  
m ajątkow ych w ym ienionych w  ust. 4 art. 8  pod. doch., ale jedynie co 
do nadw yżek ze sprzedaży nieruchom ości gruntow ych i budynkowych, 
bądź ich części, z w yjątk iem  gospodarstw  rolnych (art. 8  ust. 4 lit. a pod. 
doch.), jeżeli kw ota zaw artej um ow y sprzedaży przekracza kw otę 
1 .0 0 0 .0 0 0  zł.

Obowiązek ten  ograniczono do nieruchom ości z tego powodu, że 
sprzedaż nieruchom ości pod nieważnością m usi nastąpić w  form ie ak tu  
notarialnego (art. 46 i 113 pr. rzecz.).

Nieruchomością w rozum ieniu art. 8  ust. 4 lit. a  pod. doch. są nie
ruchom ości, ich części składow e i ich przynależności — w rozum ieniu 
p raw a rzeczowego.

Nie są nieruchomością praw a w ydobyw ania ciał kopalnych, p raw a 
spadkowe, o ile sk ładają się z rzeczy nieruchom ych, praw o żądania, aby 
rzecz n ieruchom a została oddana na własność, s ta tk i m orskie i żeglugi 
śródlądow ej.

Należy podkreślić, że sprzedaż przedmiotów i praw m ająt
kowych, uzyskanych przez podatnika w drodze spadku, zapisu, 
darowizny lub wyposażenia, nie stanowi źródła przychodów 
(art. 8 ust. 5 pod. doch.) i nie podlega opodatkowaniu.

Nadwyżki ze sprzedaży gospodarstw rolnych nie podlegają 
opodatkowaniu.

Za gospodarstwa rolne w  rozum ieniu art. 8  lit. a pod. doch. należy 
uw ażać gospodarstw a określone w  art. 4 ust. 2 dekre tu  z dnia 20 m arca 
1946 r. o podatkach kom unalnych (Dz. U. R. P. N r 40 z 1947 r. poz. 198) — 
(zob. § 13 r. w. pod. doch.), a w ięc g run ty  położone tak  na obszarze gm in 
m iejskich jak  i w iejskich podlegające podatkow i gruntow em u. Nadwyż



k a  ze sprzedaży „budynków  zw iązanych z gospodarstw em  rolnym " — 
m oim  zdaniem  — nie podlega pod. doch.

Przez budynki związane z gospodarstwem rolnym (art. 15 ust. 2 
pod. kom.) należy uw ażać „tak budynki przeznaczone dla celów gospo
darstw a rolnego jak  i budynki m ieszkalne zam ieszkałe przez właścicieli, 
użytkow ników  lub dzierżawców gospodarstw  rolnych, ich rodziny i do
m ow ników  oraz przez osoby zatrudnione w  tych gospodarstw ach na 
podstaw ie um ow y o pracę, o ile nie są stale użytkow ane na podstaw ie 
um ow y dzierżawy, k tó re j przedm iotem  są w yłącznie budynki, a nie 
gospodarstwo rolne. Część budynku użytkow ana na podstaw ie um owy 
najm u na stałe, a nie sezonowo, nie może być uw ażana za budynek 
zw iązany z gospodarstw em  rolnym . W razie, gdy w  budynku należą
cym do gospodarstw a rolnego w łaściciel prow adzi swój lub dzierżawiony 
zakład handlow y lub przem ysłowy, uważam , że ta  część budynku traci 
cechy budynku związanego z gospodarstw em  rolnym . U w ażam  również, 
że budynki zajęte na specjalne działy gospodarstw a rolnego (art. 4 ust. 9 
pod. kom.) oraz w ille i domy letniskow e nie są budynkam i związanym i 
z gospodarstwem  rolnym . K w alifikacja „budynku związanego z gospo
darstw em  rolnym"' w inna być przeprow adzona w edług k ry teriów  ze sta 
łego przeznaczenia w  mom encie sprzedaży.

Jak już wyżej podkreślono, nadwyżka ze sprzedaży nieru
chomości gruntowych, budynkowych i ich części, nabytych 
w drodze spadku, zapisu (również dalszego zapisu) i darowizny, 
nie podlega opodatkowaniu pod. doch. Celem stwierdzenia 
zwolnienia należy zbadać dokumenty, na podstawie których na
stąpiło nabycie własności. Gdy sprzedawaną nieruchomość na
byto w części w drodze spadku lub darowizny, a w dalszych 
częściach odpłatnie, wówczas ze zwolnienia korzysta tylko nad
wyżka uzyskana ze sprzedaży części nieruchomości nabytych 
w drodze spadku lub darowizny.

Przy ustaleniu obowiązku podatkowego z nadwyżek przy 
sprzedaży nieruchomości należy zwrócić uwagę na zwolnienia 
podmiotowe, zawarte w art. 6 pod. doch. Gdy więc sprzedaż 
dokonuje Skarb Państwa, związek samorządu terytorialnego 
lub osoba prawna, odpowiadająca warunkom z art. 6 pkt. 6 
pod. doch., odpada obowiązek podatkowy (zob. również § 8 
r. w. pod. doch.).

Co to jest nadwyżka uzyskana ze sprzedaży?



Pojęcie nadwyżki precyzuje art 8 ust. 6 pod. doch. w spo
sób następujący:

N adw yżką ze sprzedaży przedm iotów  i p raw  m ajątkow ych je st róż
nica między ceną, uzyskaną ze sprzedaży tych przedm iotów  i p raw  m a
jątkow ych, a kosztem  ich nabycia lub w ytw orzenia, zm niejszona o w ar
tość poczynionych nakładów  w  czasie posiadania przedm iotów  i praw  
m ajątkow ych trw ale  zw iększających lub  ulepszających ich substancję 
oraz o koszty sprzedaży, a zwiększona o w artość dokonanych odpisów 
na  zużycie".

Schemat obliczenia podany jest dalej — w rozdziale V ni
niejszego wywodu. Ważne przepisy wyjaśniające art. 8 ust. 6 
podaje § 16 r. w. pod. doch. o brzmieniu:

1. W artość przedm iotów  i p raw  m ajątkow ych, stanow iących w ła
sność podatn ika przed 1 w rześnia 1939 r., jak  rów nież w artość poczy
nionych do tego czasu nakładów  przy jąć należy w  wysokości pięćdziesię
ciokrotnej4) ceny kupna lub  wytw orzenia.

2. Cenę kupna lub w ytw orzenia n iew yrażoną w  w alucie obiegowej 
z dnia 31 sierpnia 1939 r. należy przeliczyć na tę  w alu tę w edług re lacji 
obow iązującej w  te j dacie.

3. Jeżeli nie m ożna ustalić ceny kupna lub w ytw orzenia, w artość 
przedm iotów  i p raw  m ajątkow ych przyjąć należy w  tej wysokości, jaką 
posiadały w  dniu 31 sieprnia 1939 r. z zastosow aniem  do niej m nożnika 
505). W artość tę  usta la  w ładza podatkow a po zasięgnięciu opinii biegłych.

4. W artość przedm iotów  i p raw  m ajątkow ych nabytych lub w ytw o
rzonych przez podatn ika po dniu  31 sierpnia 1939 r. stanow i rzeczyw ista 
cena kupna lub w ytw orzenia; jeżeli nie by ła ona w yrażona w  złotych, 
należy przeliczyć ją  na złote w edług re lacji obowiązującej. Jeżeli ceny 
k upna  lub w ytw orzenia nie m ożna ustalić, należy przyjąć tę  w artość 
przedm iotów  i p raw  m ajątkow ych, jak ą  one posiadały w  dniu  nabycia 
lub  w ytw orzenia. W artość tę  usta la  w ładza podatkow a po zasięgnięciu 
opinii biegłych.

Celem obliczenia przez notariusza przedpłaty sprzedający 
powinien złożyć pisemne oświadczenie w 2-ch egzemplarzach.

W oświadczeniu tym powinien sprzedający lub jego pełno
mocnik podać pod rygorem odpowiedzialności karnej z art, 139

4) W edług brzm ienia obowiązującego w  1946 r. — dw udziestopię- 
ciokrotnej.

5) W edług brzm ienia obowiązującego w  1946 r. — m nożnika 25.



§ 1 p ks.6) elementy umożliwiające notariuszowi obliczenie 
przedpłaty, a więc:

1) datę  nabycia nieruchom ości,
2) sposób nabycia,
.3) cenę kupna lub w ybudow ania (wytworzenia),
4) w artość poniesionych nakładów  w  czasie w łasności nieruchomości,
5) w artość dokonanych odpisów n a  zużycie,
6) cenę sprzedaży w edług ak tu  sprzedaży,
7) koszta sprzedaży,
8) oznaczyć, k tó ry  urząd skarbow y jest w łaściw y w  spraw ach w ym iaru

pod. doch. celem przekazania tem uż urzędow i potrąconej przez no
ta riusza  przedpłaty,

9) w  uw agach sprzedający w inien w skazać sposób obliczenia po
szczególnych podanych wyżej elem entów.

Jeżeli sprzedających jest kilku, każdy składa odrębne 
oświadczenie.

Notariusz opiera obliczenie przedpłaty na danych podanych 
mu przez podatnika.

Na potariuszu nie ciąży przeto obowiązek sprawdzania na 
podstawie dokumentów podanych przez sprzedającego obliczeń.

Notariusz jest odpowiedzialny jednak:
1) za ocenę obowiązku podatkowego, czy nadwyżka ze 

sprzedanej nieruchomości podlega podatkowi (kwalifikacja nie
ruchomości, gospodarstwa rolnego, sposobu nabycia w drodze 
spadku, zapisu i darowizny);

2) za dopilnowanie wyczerpującego sporządzenia oświad
czenia przez podatnika.

Jednak nie może ulegać wątpliwości — z charakteru nota
riusza, jako osoby zaufania publicznego, upoważnionej do udzie
lania porad prawnych sporządzającym akty prawne — że no- 
tarusz winien umożliwić podatnikowi prawidłowe sporządzenie 
oświadczenia i dokonanie obliczenia, które zresztą, jak to wy
nika z dalszych wywodów, nie jest bynajmniej proste i nasuwa 
szereg wątpliwości.

6) D ekret z dnia U  kw ietn ia  1947 r. (Dz. U. R. P. N r 32, poz. 140) 
S k ró t — pkt. (prawo k arn e  skarbowe).



Z powyższego powodu dla zaokrąglenia omówienia zagad
nienia poruszę pewne jego odcinki — zdaniem moim najważ
niejsze — nie wyczerpując jednak całości zagadnienia.

Dalsze uwagi podzielę na dwie części:
1) pierwsza będzie dotyczyła sprzedaży nieruchomości na

bytych przed 1 września 1939 r. (§ 16 ust. 1—3 r. w. pod. doch.) 
— rozdział II,

2) druga — sprzedaży nieruchomości nabytych (wytworzo
nych) po 31 sierpniu 1939 r. (§ 16 ust. 4 r. w. pod. doch.) — 
rozdział III.

II.
Wartość nieruchomości gruntowych i budynkowych, sta

nowiących własność sprzedającego — podatnika p r z e d  
1 w r z e ś n i a  1939 r., jak również wartość poczynionych do 
tego czasu nakładów, przyjmuje się w wysokości pięćdziesięcio
krotnej ceny kupna lub wytworzenia (wybudowania) — (§ 16 
ust. 1 r. w. pod. doch.).

Uwagi poniższe dotyczą podatników n i e  p r o w a d z ą 
c y c h  k s i ą g  h a n d l o w y c h .

1. Cena nabycia. — Cena nabycia wyrażona jest w akcie 
nabycia (kontrakt kupna — sprzedaży). W razie, gdy cena na
bycia obejmuje cały zespół przedmiotów majątkowych bez 
specyfikacji, jaka kwota na każdy z tych przedmiotów wypada, 
zaś przedmiotem sprzedaży jest tylko część tych przedmiotów 
(część idealna domu, jeden z budynków objętych jednym wy
kazem hipotecznym itp.), zachodzą trudności, o których mowa 
w ust. 3 § 16 r. w. pod. doch. i wartość tę ustala władza podat
kowa po zasięgnięciu opinii biegłych (zob. pkt. 4).

W razie nabycia sprzedawanej obecnie nieruchomości w dro
dze spadku lub darowizny za cenę nabycia należy uważać w ar
tość przyjętą do wymiaru podatku spadkowego lub od daro
wizn, wzgl. podatku od nieodpłatnego nabycia praw majątko
wych.

Ceną wytworzenia są koszty budowy nieruchomości wyni
kające z zestawienia rachunków, kosztów parceli, kosztów no
tarialnych itp.

Jeżeli cena nabycia nieruchomości nie była wyrażona w zło
tych z dnia 31 sierpnia 1939 r. musimy przeliczyć ją na walutę



obiegową z dnia 31 sierpnia 1939 r., to jest na złote polskie o w ar
tości z 1939 r. według relacji obowiązującej w tej dacie (§ 16 
ust. 2 r. w. pod. doch.).

2. Nabycie w walucie krajowej, to jest obowiązującej na 
obszarach nabycia, mogło nastąpić w rublach rosyjskich, koro
nach austriacko-węgierskich, markach niemieckich, markach 
polskich. Do zamiany na złote polskie z roku 1939 tej waluty ma 
zastosowanie skala przerachowania zawarta w § 2 rozp. Prez. 
R. P. z dnia 14 maja 1924 r. o przerachowaniu zobowiązań pry
watno. prawnych (Dz. U. R. P. Nr 42 poz. 441) w brzmieniu 
ustalonym rozp. Min. Skarbu w porozumieniiu z Ministrem Spra
wiedliwości z dnia 25 marca 1925 (Dz. U. R. P. Nr 30 poz. 213).

Biorąc pod uwagę, że nabycie nieruchomości mogło nastąpić 
z przejęciem długu (wierzytelności) w cenę nabycia, tj. z prze
jęciem długów zabezpieczonych hipotecznie na tej nierucho
mości, należy te wierzytelności przerachować w skali przewi
dzianej w § 2 powołanego rozp. Prez. R. P. z uwzględnieniem 
przepisów z § 2 tegoż rozp., jako właściwą cenę nabycia nieru
chomości, bowiem w momencie nabycia nieruchomości przed
stawiały one taką wartość (§ 5  prezwiduje przyjęcie przeracho
wania w 25%, 20% wzgl. 15% kwot wynikających z przeliczenia 
w myśl § 2 w zależności od: miejsca położenia nieruchomości).

3. Wartość odpisów dokonanych na zużycie. — Przez „od
pisy dokonane na zużycie" należy rozumieć coroczne odpisy 
amortyzacyjne (art. 10 ust. 1 pkt. 1 pod. doch.), które zostały 
obliczone lub winny być obliczone w czasie posiadania nieru
chomości, w wyniku rzeczywistego zmniejszenia się wartości 
nieruchomości z tytułu zużycia, aż do momentu sprzedaży. Po
nieważ zachodzi trudność w ustaleniu faktycznych kosztów zu
życia stosujemy tzw. normy amortyzacyjne. Normy te w yra
żają się w procentach od wartości nabycia lub wytworzenia da
nego przedmiotu.

W okresie nabycia aż do okresu sprzedaży nieruchomości 
obowiązywały różne co do wysokości normy amortyzacyjne. 
I tak:

a) do dnia 1 stycznia 1946, należy zastosować normy amor
tyzacyjne, przewidziane w § 14 ust. 3 rozp. wyk. Min. Sk. do 
ustawy o państw, pod. doch. (Dz. U. R. P. N r 40 z r, 1936 poz.



301), wynoszące np. przy nieruchomościach budynkowych 
mieszkalnych murowanych 1%,

b) w roku 1946 w braku norm amortyzacyjnych — normy 
obowiązujące od 1 stycznia 1947 r., tj. § 15 rozp. wyk. do post. 
pod. (Dz,. U. R. P. N r 5 z r. 1947 poz. 27) — (zob. okólnik; Min. 
Sk. z dnia 29 marca 1947 r. LDV. 2648/1/47 Dz. Urz. Min. Sk, 
Nr 11, poz, 118);

c) od: 1 stycznia 1947 r  normy § 15 powołanego pod b) rozpi. 
wyk. Norma dla budynków mieszkalnych murowanych =  1,5%.

Normy zróżniczkowane są według rodzaju przedmiotów 
zużycia.

Również podstawa, od której oblicza się amortyzację, jest 
różna:

a d a) — oblicza się od wartości nabycia przeliczonej w myśl 
§ 2 rozp. Prez. o przerachowaniu zobowiązań prywatno-praw - 
nych, jeśli nabycie nieruchomości nastąpiło przed 28 kwiet
nia 1924,

a d  b) — oblicza się w wysokości 25-krotnej ceny nabycia 
(wytworzenia) po jej zwaloryzowaniu w myśl § 2 wzgl. 5 
cyt. rozp.,

a d c) — oblicza się w  wysokości 50-krotnej ceny nabycia 
(wytworzenia) po jej zwaloryzowaniu w myśl § 2 wzgl. 5 cyt. 
rozp.

Są to tzw. mnożniki waloryzacyjne amortyzacyjne.
4. Inwestycje. — Inwestycje to „wartość nakładów poczynio

nych w czasie posiadania nieruchomości trwale zwiększających 
lub ulepszających ich substancję". Nie są to wydatki poniesio
ne na koszty „uzyskania przychodów z nieruchomości, a więc 
na koszty poniesione w celu osiągnięcia, zachowania i zabezpie
czenia przychodów" z nieruchomości. Przy ocenie „inwestycji" 
(art. 11 ust. 1 pod. doch.) należy kierować się ustalonymi przez 
Centr. Urząd Planowania kryteriam i podanymi w ok. Min. Sk. 
z dn, 27 marca 1947 r. LDV. 880/1/47 (Dz. Urz. Min. Sk. N r 10, 
poz. 108). Co do szczegółów odsyła się do brzmienia tego okól
nika. Zwraca się uwagę na pojęcie tzw. remontu kapitalnego 
(lit. G powoł. okól.). Pojęcie to używane jest na określenie 
większej ilości wydatków na naprawę nieruchomości poniesio
nych jednorazowo na skutek zaniedbania normalnej konserwa
cji nieruchomości w latach ubiegłych. Pojęcie „remontu kapi



talnego" mieści się w pojęciu „nakładów trwale zwiększających 
lub ulepszających substancję nieruchomości". Wysokość inwe
stycji ustala się na podstawie dokumentów rachunkowych.

W razie wątpliwości wchodzi w zastosowanie przepis ust. 
4 § 16 rw. (zob. pkt. 8).

Jeżeli inwestycje dokonane były w różnych terminach 
przed 31 sierpnia 1939 i po tym  terminie, to co do ustalenia 
wartości inwestycji sprzed 31 sierpnia 1930 r. należy stosować 
waloryzację na złote z 1939 r. wedle zasad podanych wyżej 
pod II — 1 i 2.

Co do oceny inwestycyj dokonanych po 31 sierpnia 1939 r. 
zobacz uwagi w rozdziale III.

S trat w nieruchomości, spowodowanych siłami natury wyż
szej (pożar, powódź, wypadki wojenne), nie trzeba wyceniać, 
gdyż one automatycznie znajdą swój wyraz w cenie sprzedaży 
nieruchomości, odpowiednio ją zmniejszając. Gdyby straty te 
zostały w międzyczasie usunięte w drodze odbudowy, mieliby
śmy do czynienia z inwestycjami.

5. Koszty sprzedaży — Do kosztów sprzedaży nieruchomości 
należą, np. koszty pośrednictwa sprzedaży oraz mające być po
brane koszty notarialne od kontraktów sprzedaży.

6. Jeżeli cena kupna wyrażona była w walucie zagranicz
nej w czasie, gdy było to jeszcze prawnie dopuszczalne (zob. 
dekr. Prez. R. P. z dnia 12 czerwca 1934 r. o wierzytelnościach 
w walutach zagranicznych —* Dz. U. R. P. Nr 59, poz,, 509), na
leży ją przeliczyć na złote z roku 1939 według urzędowego kur
su giełdowego w dniu 31 sierpnia 1939 r. i z kolei zastosować 
mnożnik 50 (§ 16 ust. 1 r. w. pod. doch.).

Omówienie sposobu obliczenia nadwyżek przy sprzedaży 
nieruchomości osób p r o w a d z ą c y c h  p r a w i  dł o w e  k s i ę 
g i  h a n d l o w e ,  jako zbyt obszerne, przekracza ramy niniej
szego artykułu (w każdym razie nie na podstawie cyfr wynika
jących z ksiąg).

Jeżeli nie można w sposób wyżej podany ustalić ceny kup
na lub wytworzenia, należy ją przyjąć w tej wysokości, jakby 
powstała w dniu 31 sierpnia 1939 r. z zastosowaniem do niej 
mnożnika 50. Wartość tę ustała władza podatkowa po zasię
gnięciu opinii biegłych (§ 16 ust. 3 r. w. pod. doch.). W tym 
przypadku notariusz nie sporządza aktu sprzedaży, lecz żąda od



sprzedającego przedłożenia zaświadczenia władzy podatkowej,
zawierającego obliczenie kwoty należnej przedpłaty.

III.

1. Wartość nieruchomości gruntowych i budynkowych na
bytych lub wytworzonych (wybudowanych) przez podatnika po 
31 sierpnia 1939 r. ustala się w wysokości rzeczywistej ceny 
kupna lub wytworzenia (wybudowania), zatem bez żadnej wa
loryzacji. Jeżeli cena ta nie była wyrażona w złotych, należy 
ją przeliczyć na złote wedle relacji obowiązującej (§ 16 ust. 4 
r. w. pod. doch.).

Z przeliczeniem  na złote w edle „relacji obow iązującej" będziemy 
m ieli do czynienia w  razie nabycia przez podatn ika lub w ytw orzenia 
(wybudowania) nieruchom ości na ziem iach polskich w  okresie okupacji 
wcielonych do Rzeszy, n a  Ziem iach Odzyskanych, na obszarze m. G dań
ska, a m ianow icie z przeliczeniem  m arek  niem ieckich na złote. O ile 
chodzi o te reny  okupow ane polskie tzw. G eneralnej G ubernii będziemy 
m ieli do czynienia z m arką niem iecką, k tó rą  uznano na tych terenach 
za ustaw ow y środek płatniczy obok złotego w  re lacji 1 zł — 0.50 
m ark i niem ieckiej (Dz. Rozp. G. G. N r 3 str. 7). N astępnie rozporządze
niem  z dnia 13 g rudnia 1939 r. o B anku Em isyjnym  w  Polsce (Dz. Rozp. 
G. G. N r 14 str. 238) em itow ano nowe złote tzw. m łynark i (Rozp. G. G. 
z dnia 27 m arca 1940) i ustalono ku rs 1 zł =  1 złoty. Pod rządem  PKW N 
dopuszczono czasowo w alu tę  ZSRR po kursie  1 rubel =  1 złoty, 1 czer
woniec =  10 zł oraz bilety  B anku Em isyjnego w  Polsce 1 zł =  1 zł. 
Na podstaw ie dek re tu  PKW N z dnia 6  stycznia 1945 r. o deponow aniu 
i w ym ianie banknotów  B anku Em isyjnego w  Polsce (Dz. U. R. P. N r 1 
poz. 2) bilety  B anku Em isyjnego przestały  być obiegowym środkiem  p ła t
niczym. K urs now ych baknotów  — 1 zł =  1 zł. W aluta rosy jska zatrzy
m ała  rów noległą moc środka płatniczego do 14 lutego 1945 r.

D ekret Prez. R. P. z dnia 2 w rześnia 1939 r. o zawieszeniu na czas 
trw an ia  w ojny mocy obow iązującej n iektórych przepisów  obowiązujących 
rozp. Prez. z dnia 12 czerwca 1934 r. o w ierzytelnościach w  w alutach 
zagranicznych (Dz. U. R. P. N r 87, poz. 552) nie wszedł w  życie w  ogóle 
(zob. orzeczenia S. N. — C. II. 850/45 i C. II. 988/46), zatem  istn iała  m o
żliwość zaw ierania transakcy j w  w alu tach  zagranicznych. Poniew aż jed 
nak  w  czasie okupacji w edług zarządzeń okupanta tak ie  tranzakcje  były 
niedopuszczalne, przy obowiązku zaw ieran ia um ów  notarialnych  odnośnie 
nieruchomości, tranzakcje  w  w alu tach  zagranicznych nie odbyw ały się.



2..^J&fl(li cena kupna lub wytworzenia (wybudowania) lub 
inweltycyj nie może być ustalona, należy przyjąć wartość nie
ruchomości, jaką posiadały w dniu ich nabycia lub wytworze
nia. Wartość tę ustala władza podatkowa po zasięgnięciu opinii 
biegłych (§ 16 ust. 4 r. w. pod. doch.). Notariusz w tych. przy
padkach postępuje jak w rozdziale II in  f i n e .

IV.

Podstawę do obliczenia przedpłaty stanowi — „nadwyżka 
osiągnięta ze sprzedaży nieruchomości" (§ 3 pkt. 1 rozp.), 
a więc bez żadnego przeliczenia w stosunku rocznym. Właściwą 
stopę procentową odczytujemy wprost ze skali z art. 18 pod. 
doch. Należy zwrócić uwagę na zastosowanie przy obliczeniu 
przedpłaty tzw. stopy pośredniej (art. 18 ust. 4 pod. doch. i § 32 
i 33 r. w. pod. doch.).

O ile chodzi o spółdzielnie należące do Zw iązku Rew izyjnego poda
tek od nadw yżki ze sprzedaży oblicza się o 25 proc. niżej od podatku 
przypadającego w edług skali z art. 18 ust. 1 pod. doch., jednak  tak  obli
czony podatek nie może przekraczać 33 Va proc. nadw yżki (art. 19 ust. 1 
pod. doch.). Podobnie oblicza się podatek od „nadw yżki" uzyskanej przez 
Komunalne Kasy Oszczędności, odpow iadające w arunkom  art. 19 ust. 1 
pkt. 3 pod. doch. oraz przez przedsiębiorstw a związku samorządu tery
torialnego oraz przedsiębiorstw a i m a ją tk i pozostające pod zarządem  
zw iązku sam orządu tery toria lnego  (art. 19 ust. 1 pkt. 4 pod. doch.). P rzy 
nadw yżce sprzedaży wyższej od 30 stopnia skali poczynając, to  jest 
ponad 3.000.000 zł, n ie stosuje się skali podatkow ej z 25 proc. zniżką.

Należy przypom nieć, że przedsiębiorstwa państwowe nie posiadają 
ty tu łu  w łasności m a ją tk u  nieruchom ego oddanego im  tylko w  użytko
w anie (por. art. 6  ust. 1 dekretu  z dnia 3 stycznia 1946 r. o utw orzeniu 
przedsiębiorstw  państw owych), w łaścicielem  je st Skarb  P aństw a, który, 
sprzedając nieruchom ość, z ograniczeniam i i na w arunkach  przew idzia
nych w  obow iązujących przepisach praw nych, jest wolny od pod. doch. 
w  m yśl art. 6  ust. 1 pod. doch.

Majątki poniemieckie stanow ią własność S karbu  Państw a.
Sprzedaż majątków opuszczonych, stanow iących własność dotych

czasowych właścicieli, nie m a praktycznie w  drodze aktów  notarialnych  
miejsca.

S



V.
Przykład obliczenia przedpłaty. — X i Y współwłaściciele 

w 75% i 25% murowanej nieruchomości budynkowej mieszkal
nej sprzedają nieruchomość w dniu 1 lipca 1948 r. za kwotę
5.000.000' zł.

Nieruchomość tę nabyli 1 lipca 1914 r. za 10.000 koron austr., 
przejmując równocześnie dług hipoteczny ciążący na tej nieru
chomości w sumie 5.000 koron austr. Dług ten został spłacony.

W nieruchomości dokonano inwestycyj (wodociągi i urzą
dzenia elektryczne) w grudniu 1920 r. za cenę 25.000.000 marek 
polskich.

Koszty pośrednictwa przy sprzedaży wyniosły 5,000 zł, ko
szty notarialne — 10.000 zł.

Podatnicy sprzedający nieruchomość składają oświadcze
nia, w których podają następujący sposób obliczenia nadwyżki:

1. Obliczenie wartości nabycia nieruchomości:
a) 10.000 k. a. zw aloryzow ane — § 2 rozp. wal. 0.95

k. a. — 1 z ł   9.500 zł
b) p rzejęty  dług 5.000 k. a. zwalor. § 2 r. wal. 0.95

k. a, z :  1 zł w  m yśl § 5 r. wal. 25% tj. 25% od
4.750 z ł    1.188 zł

razem  a) —j— b) . . . 1 0 .6 8 8  zł
m nożnik 50 z § 16 ust. 1 i 2 r. w., tj. 10.688 zł X  50 . 534.400 zł
2. Obliczenie wartości inwestycyj:
25.000.000 m kp. zwalor. w  m yśl § 2 rozp. wal.

2.500 m. p. =  1 z ł   10.000 zł
m nożnik w aloryzacyjny 50 (§ 16 pkt. 1 i 2 r. w.)

10.000 zł X  50   500.000 zł
3. Obliczenie wartości dokonanych odpisów na zużycie:
A) od nieruchomości łącznie am ortyzacja za 34 la ta
a) am ortyzacja za czas od 1. VII. 1914 —

31. X II. 1945, tj. 31 la t a. 1% — 31%
od 10.688 z ł   3.367 zł

b) am ortyzacja za rok  1946 tj. 1 rok  k  1%
m nożnik 25 od 10.688 =  267.200 — 1 % 2.672 zł

c) am ortyzacja za rok  1947 i pół 1948 r., 
tj. za 1% roku  po 1,5%, tj. 2,25% od
10.688 zł X  50, tj. 534.400 zł . . . 12.024 zł 18.063 zł



B) od inwestycyj łącznie za la t 27 i pół
a) am ortyzacja za czas od 1. I. 1921 —

31. X II. 1945 r., tj. 25 la t a  1 % —  25%
od 10.000 zł   2.500 zł

b) am ortyzacja za rok  1946 tj. 1 rok  a  1 %
od 1 0 .0 0 0  zł X  25 (mnożnik) —  250.000 2.500 zł

c) am ortyzacja za rok  1947 i pół 1948 r., 
tj. za 1% roku  a  1,5%, tj. 2,25% od
10.000 zł X  50 (mnożnik) —  500.000 11.250 zł 16.250 zł

Łączna am ortyzacja A) B) . . . 34.313 zł

4. Obliczenie k o s z t ó w   15.000 zł
Na podstaw ie powyższych danych, zaw artych  w  oświadczeniu po

datn ika, no tariusz obliczy przedpłatę  w  sposób następujący:
1. Cena sprzedaży w edług a k t u .........................................  5.000.000 zł
2. W artość odpisów n a  z u ż y c i e .......................................... 34.313 zł

3. Razem   , , 5.034.313 zł
4. Cena n a b y c i a ...................................................... 534.400 zł
5. W artość n a k ł a d ó w .......................................  500.000 zł
6 . Koszty s p r z e d a ż y ...............................................  15.000 zł 1.049.400 zł

N adw yżka sprzedaży (rubr. 3 m niej 4 —)— 5 —(— 6 ) . 3.984.913 zł
Z kw oty  nadw yżki przypada n a  A) — 75% tj.

zaokr. n a  2.988.680 zł
jako stosunkow a część nieruchom ości.
S topa podatku  w edług skali z art. 18 pod. doch. —

43% —  1.285.132 zł
Pobrano  i zapisano do w ykazu w pływ ów  dnia . . . .  pod poz............

Drugi sprzedający posiadający udział 25% składa oddzielne 
oświadczenie. Podstawę do obliczenia przedpłaty stanowi 25% 
nadwyżki, tj. 996.228 zł zaokr. na 996.220 zł. Stopa procentowa 
podatku 31%, podatek 308.828 zł.

VI.

Wpłaty z tytułu przedpłaty wpisuje notariusz do wykazu 
wpływów. Wzór wykazu wpływów nie jest przewidziany w roz
porządzeniu wykonawczym. O wykazie mówi głucho § 6 ust. 1



pkt 1 i 2 rozp., wskazując, iż wykaz winien obejmować wysokość, 
podstawę i sposób obliczenia przedpłat.

Aż do wydania w tym przedmiocie bliższych zarządzeń 
praktyczne byłoby prowadzić wykaz o rubrykach:

1) pozycja bieżąca, 2) numer repertorium notarialnego, 
3) data umowy, 4) imiona i nazwiska sprzedających i adresy ich, 
5) wysokość nadwyżki przypadająca na spólnika, 6) wysokość 
przedpłaty, 7) uwagi.

Wykaz ten należy podsumować w okresach w płat (zob. § 6 
ust. 1 pkt 1 rozpr) odpis wykazu łącznie z duplikatami oświad
czeń, w których znajduje się podstawa i sposób obliczenia 
przedpłat, należy przesłać do właściwego dla podatnika urzędu 
skarbowego w sprawach podatku dochodowego. Duplikaty 
oświadczeń należy zachować w kolejności pozycyj bieżących 
przy wykazie.

Należy przypomnieć właściwość miejscową urzędu skarbo
wego dla wymiaru podatku dochodowego:

a) dla osób fizycznych —■ urząd sk., w którym podatnik ma 
miejsce zamieszkania lub pobytu (art. 6 ust. 1 w związku z art. 
5 ust. 3 post. pod,).

b) dla osób prawnych, podlegających kompetencji urz. 
sk. — w którym  osoba prawna ma siedzibę swoją lub zarząd 
(art. 6 ust. 5 post. pod.).

Właściwym rzeczowo jest urząd skarbowy lub urząd re 
wizyjny.

Urząd rewizyjny jest właściwy (zob. ok. Min. Sk. z dnia 
20 grudnia 1946 r. LDV 1—8/26/46):

1) dla spółdzielni, k tórych  członkam i są także osoby praw ne, k tó
rych  siedziba znajdu je się w  m iejscowości siedziby urz. rew izyjnego albo 
k tó re  podają ponad 3 oddziały w pisane w  re jestrze  spółdzielni,

2 ) dla przedsiębiorstw  pozostających pod zarządem  osób p raw a pu
blicznego, insty tucyj społecznych i innych osób o celach ogólnej użytecz
ności, naukow ych, oświatowych, ku ltu ra lnych , społecznych, w yznanio
wych, opieki społecznej i dobroczynności, ja k  i pod zarządem  związków 
zawodowych,

3) spółki akcyjne, insty tucje kredytow e, em itu jące listy  zastaw ne, 
tow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń oraz spółki z o. o., k tórych  kap itał 
zakładow y wynosi co najm niej 1 0 0 .0 0 0  zł.



W razie nieprzekazania przedpłat w terminach (§ 6 ust. 1 
pkt 1 rozp.) notariusz opłaca dodatki za zwłokę. Jeżeli by 
wpłata została dokonana bez dodatków za zwłokę, dodatki zo
staną ściągnięte w trybie egzekucji administracyjnej od no
tariusza.

POBIERANIE PRZEZ NOTARIUSZÓW 
PRZEDPŁAT NA PODATEK DOCHODOWY

(n. r.) R o z p o r z ą d z e n i e  Ministra Skarbu z 1. XII. 
1947 r. w sprawie przedpłat na poczet zaliczek na podatek do
chodowy od dochodu ze sprzedaży nieruchomości oraz z robót 
budowlanych (Dz. U. R.; P. Nr 75, poz. 481) nakłada na notariu- 
szów nowe daleko idące i pociągające za sobą wielką odpowie
dzialność obowiązki, czyniąc ich w pewnym zakresie płatnika
mi podatku dochodowego. Niewątpliwie ukażą się jeszcze za
rządzenia, określające ściśle sposób wykonywania przez nota- 
ruszów tych nowych zupełnie dla nich zadań.

Ponieważ rozporządzenie weszło w życie z dniem 1 stycz
nia r,b., przeto przedstawiamy je na użytek praktyczny tak, jak 
ono nam się przedstawia.

Według § 2 ust. 1 p, 1) do wpłacenia przedpłat na poczet 
zaliczek na podatek dochodowy, przewidzianych w rozporządze
niu z 20. I. 1946 r. (Dą, U. R. P. Nr 5, poz. 50) obowiązani są 
m. in. podatnicy podatku dochodowego, którzy osiągają nad
wyżki ze sprzedaży nieruchomości gruntowych i budynkowych, 
bądź ich części, z wyjątkiem gospodarstw rolnych (art. 8 ust. 4, 
lit. a dekretu z 8. I. 1946 r. o podatku dochodowym),

Do obliczenia i pobrania tych przedpłat od tych podatni
ków obowiązani są notariusze przy sporządzaniu zeznawanych 
przed nimi aktów sprzedaży (§ 5, ust. 1, poz. 1). W myśl § 6 
u s t 1 notariusze obowiązani są pobrane przedpłaty wpłacić do 
w ł a ś c i w e j  dla podatnika w sprawach podatku dochodowego 
władzy podatkowej w terminach: jeżeli chodzi o kwoty zapisane 
do w y k a z u  w p ł y w ó w  od: dnia 1 do 7 każdego miesiąca — 
w dniu 8 danego miesiąca, zapisane w  czasie od 8 do 14 — 
w dniu 15 danego miesiąca, zapisane w  czasie od 15 do 21 —



w dniu 22 danego miesiąca, zapisane w czasie od 22 do końca 
miesiąca — w dniu 1 miesiąca następnego. Zatem — w termi
nach ustalonych również dla wpłacenia podatku od nabycia 
praw majątkowych i opłat skarbowych. Przy wpłacaniu tych 
przedpłat notariusze m ają obowiązek składać w ł a ś c i w y m  
władzom podatkowym wykazy, wskazujące wysokość, podstawę 
i sposób obliczenia przedpłat.

Z powyższego wynika, że pobrane sumy mają być wciągnię
te do wykazu wpływów. Ze względu na dosłownie identyczny 
tekst omawianego § 6 ust. 1 p. 1 z art. 18 p. 1 dekretu o pod. 
nab. maj. należało by przyjąć, że chodzi tutaj o ten sam wykaz 
wpływów, do którego wciąga się pod. nab. maj. i opł. sk. Po
wstają tu jednak pewne trudności, ponieważ ostatnio wymie
nione należytości notariusz wpłaca w swojej właściwej kasie 
skarbowej, zaś przedpłaty na podatek dochodowy muszą być 
wpłacane przez notariusza w  urzędach właściwych dla podatni
ka, to znaczy w miejscu jego zamieszkania, a czasem w miejscu 
wykonywania przez niego głównego zajęcia zarobkowego. 
W związku zatem z wpłacaniem tych przedpłat do urzędów 
skarbowych na terenie całego Państwa nie łatwo będzie uwi
docznić to w wykazie wpływów.

Przypominamy, iż notariusz, pobierając dawniej opłaty ko'- 
munalne przy przeniesieniu własności, prowadził, względnie do
raźnie zakładał specjalne wykazy dla poszczególnych związków 
samorządowych. Gdyby tego rodzaju praktyka została zastoso
wana, niezbędne byłoby dla celów kontroli uwidocznienie tych 
przedpłat również w repertorium  notarialnym.

Niezależnie od tego uważamy już dzisiaj za celowe wcią
ganie tych sum do repertorium jak również zamieszczanie 
w tekście aktu odpowiedniego zaświadczenia o pobraniu czy 
nie pobraniu przedpłaty.

W związku z tym należy starannie ustalić przy akcie, 
jaki urząd skarbowy jest dla podatnika właściwy. Należy rów
nież zachowywać kopie przewidzianych w § 6 ust. 2 wykazów, 
wskazujących wysokość, podstawę i sposób obliczenia przed
płaty, które to kopie łącznie z dowodami wpłaty stanowić^ win
ny konieczny załącznik do przechowywanego w kancelarii od
pisu wykazu wpływów.

Rozporządzenie nie zawiera żadnego przepisu, nakazujące
go notariuszom zawiadamianie właściwych władz podatkowych



w przypadkach, gdy przedpłata na zaliczkę podatku dochodo
wego nie została pobrana.

Nie ma również przepisu, nakazującego uwidacznianie 
w wykazie wpływów, że od danej czynności przedpłata pobra
na nie została i z jakiej przyczyny.

Podstawę obliczenia przedpłaty stanowi w myśl § 3 p. 1 
nadwyżka prowizorycznie obliczona na podstawie danych, 
przedstawionych przez podatnika przy zastosowaniu art. 8 ust. 6 
dekretu o podatku dochodowym oraz § 16 rozporządzenia 
w sprawie wykonania tego dekretu (Dz, U. R. P. Nr 31/1947, 
poz. 136). Skalę podatku dochodowego przy obliczaniu przed
płaty stosuje się taką, jaka wypada od pojedynczej nadwyżki 
(bez potrzeby mnożenia jej przez 12), co wynika z § 3 ust. 3 
rozp. o zaliczkach na podatek dochodowy i znajduje potwier
dzenie w przykładowym obliczeniu podanym w § 11 rozporzą
dzenia o wykonaniu dekretu o podatku dochodowym.

Powołany art. 8 ust. 6 dekretu o podatku dochodowymi sta
nowi, że nadwyżką ze sprzedaży przedmiotów i praw majątko
wych jest różnica między ceną sprzedaży a ceną zakupu lub wy
tworzenia, zmniejszona o wartość nakładów poczynionych 
w czasie posiadania dotyczących przedmiotów i praw m ajątko
wych, a zwiększona o wartość dokonanych odpisów na zużycie.

Za gospodarstwa rolne, których sprzedaż jest wyłączona 
spod omawianych przepisów uważa się zgodnie z art. 4 p. 2 de
kretu o podatkach komunalnych, na którego definicję rozporzą
dzenie o wykonaniu podatku dochodowego się powołuje, — 
„ogólny obszar gruntów posiadanych przez jednego podatnika, 
a położonych w jednej gminie". Nie jest to definicja wiele mó
wiąca.

Poza sprzedażą gospodarstw rolnych również sprzedaż 
przedmiotów i praw majątkowych, uzyskanych przez podatnika 
w drodze spadku, zapisu, darowizny lub wyposażenia nie sta
nowi źródła przychodów (art. 8 p. 5 dekr. o pod. doch.) i skut
kiem tego nie pociąga za sobą obowiązku pobierania przedpłat.

Rozporządzenie wykonawcze db dekretu o podatku docho
dowym (poz. 136 Dz. U. R. P. ż r. 1947) określa w przedmiocie 
ustalania podstawy wymiaru podatku (i przedpłaty), zatem róż
nicy między ceną sprzedaży a ceną zakupu, wzgl. wytworzenia 
zasady podane w § 16 (cytowane przez Autora poprzedniego wy
wodu w niniejszym zeszycie str. 170).



Z cytowanych przepisów wynika, naszym zdaniem, że no
tariusz powinien pobierać przedpłaty na podatek dochodowy 
w przypadkach, kiedy sporządza akt sprzedaży nieruchomości 
z wyjątkiem gospodarstw rolnych, a prawa sprzedawcy nie po
chodzą ze spadku, zapisu, darowizny lub wyposażenia, wreszcie 
gdy różnica między ceną sprzedaży a ceną zakupu lub wytwo
rzenia, przy uwzględnieniu ewentualnych nakładów może być 
przez notariusza na podstawie przedstawionych przez podatni
ka danych ustalona w  sposób tamże podany i przewyższa mini
mum wolne od podatku dochodowego, to znaczy kwotę 72 000 zł.

P rzed sam ym  oddaniem  do d ruku  niniejszego zeszytu otrzym ujem y 
N r 2 Dziennika Urzędowego Ministerstwa Skarbu, w któ rym  pod poz. 5 
ogłoszony jest okólnik, usta la jący , że sprzedaw ca — właściciel n ierucho
mości składa notariuszow i oświadczenie w  dwóch egzemplarzach, z k tó 
rych  jeden dołącza się do aktu, drugi zaś przesyła się w łaściw em u u rzę
dowi skarbow em u (rewizyjnemu). Oświadczenie składa się w edług załą
czonego do okólnika wzoru N r 1, k tó ry  obejm uje rów nież form ularz 
obliczenia przedpłaty przez notariusza oraz pism a przekazującego do 
urzędu skarbow ego (rewizyjnego).

Druki, obejm ujące wzór N r 1, M inisterstw o S karbu  roześle Izbom 
Skarbow ym  (a te  niezawodnie dalej — urzędom  skarbowym ). D ruki te  
będą wydawane notariuszom na ich zapotrzebowanie. Zanim  to nastąpi 
należy posługiwać się N r 2 D ziennika Urzędowego M inisterstw a S karbu 
(do w glądu — w każdym  urzędzie skarbow ym , do nabycia w  cenie 55 zł 
— drogą w płaty  na konto PKO I—4428 A dm inistracji D ziennika U rzę
dowego M inisterstw a Skarbu).



ZESTAW IENIA

LUDWIK DOMAŃSKI

C Z Y N N O Ś C I  N O T A R I A L N E  
W ŚWIETLE ZUNIFIKOWANEGO 

PRAWA CYWILNEGO
Kończym y cykl pożytecznych wywodów, podkreśla ją

cych najisto tn iejsze m om enty zunifikowanego p raw a cyw il
nego ze stanow iska p rak tyk i no tarialnej.

Całokształt p racy drukow aliśm y w  czterech zeszytach, 
a mianowicie:

cz. I i II  — tom  11-1947 r., str. 287 i n a s t;  
cz. I II  — tom  11-1947 r., str. 532 i nast.; 
cz. IV — tom  1-1948 r., str. 77 i nast.; 
cz. V — jak  następuje. (R e d .)

V. C zynności z zak resu  
pr. sp ad k . i postęp , sp ad k .

Z dniem 1 stycznia 1947 r. weszło w życie p r a w o  s p a d 
k o w e  wraz z przepisami wprowadzającymi (Dz. Ust. Nr 60/46 
poz. 328 i 329) i dekret o p o s t ę p o w a n i u  s p a d k o w y m  
(Dz. Ust. N r 63/46 r. poz. 346).

1. Z mocy art. 10—14 pr. spadk. można w drodze umowy 
zawartej zę spadkobiercą zrzec się prawa do dziedziczenia. 
Umowa powinna być pod rygorem nieważności zawarta w for
m ie aktu notarialnego, który może być sporządzony oddzielnie, 
albo łącznie z innym aktem, jak np. z aktem majątkowej urno



wy małżeńskiej lub darowizny na rzecz przyszłych spadko
bierców.

Gmina i Skarb Państwa, jako przyszli spadkobiercy usta
wowi, nie mogą zrzec się spadku, gdyż z mocy art. 39 pr. spadk. 
n ie mogą odrzucić spadku otwartego. Umowne więc zrzeczenie 
się przyszłego spadku przez gminę i  Skarb Państwa byłoby 
obejściem przepisu art. 39.

Zrzeczenie się dziedziczenia może być ograniczone tylko 
do zachowku, albo do oznaczonego w umowie tytułu, tj. do 
dziedziczenia ustawowego lub z mocy testamentu.

Można zrzec się spadku na korzyść zstępnych zrzekającego 
się, albo na korzyść innej osoby, która będzie dziedziczyć, chy
ba że w umówię wyraźnie zastrzeżono, że osoba ta wejdzie 
w  prawa zrzekającego się, chociażby sama nie dziedziczyła.

Zrzeczenie się praw a do dziedziczenia może być uchyloną 
w drodze umowy zawartej między spadkodawcą a tym kto 
zrzekł się prawa do dziedziczenia — w  formie aktu notarial
nego pod rygorem nieważności.

2. Spadkobierca może spadek przyjąć albo odrzucić od 
chwili jego otwarcia, przy czym spadek może być przyjęty 
wprost, bez ograniczenia odpowiedzialności za długi, albo z do
brodziejstwem inwentarza, czyli z ograniczeniem tej odpowie
dzialności (art. 33 pr. spadk.).

Oświadczenie o przyjęciu lub odrzuceniu spadku może być 
złożone tylko wobec sądu, jest nieodwołalne i nie może być 
ograniczone warunkiem lub term inem (art. 40). Z uwagi na to, 
że z mocy art. 61 dekr, o post. spadk. oświadczenie o przyję
ciu lub odrzuceniu spadku składa się sądowi do protokołu, 
spadkobiercy ustawowi i testamentowi oraz zapisobiercy, do 
których mają również zastosowanie przepisy tegoż dekretu, 
dotyczące oświadczenia o przyjęciu lub odrzuceniu spadku 
(art. 68), nie mogą składać oświadczenia w formie notarialnej 
lub w  formie pisma prywatnego z poświadczonym podpisem 
i przesyłać sądowi, gdyż oświadczenie powinno być złożone 
sądowi osobiście do protokołu.

Według art'. 65 tegoż dekretu można złożyć oświadczenie 
■o przyjęciu lub odrzuceniu spadku przez pełnomocnika, któ
rego umocowanie powinno być stwierdzone dokumentem



z podpisem notarialnie poświadczonym. Pełnomocnik może być 
upoważniony do przyjęcia spadku w imieniu mocodawcy 
wprost, lub z dobrodziejstwem inwentarza, albo do odrzuce
nia spadku.

Osoby nieobecne lub chore mogą pozostawić uznaniu peł
nomocnika przyjęcie lub odrzucenie spadku po sprawdzeniu 
stanu majątkowego spadku, o ile stan ten nie jest im znany. 
Tego rodzaju pełnomocnictwo nie jest zabronione i w wielu 
przypadkach może okazać się koniecznym.

Pełnomocnictwo do przyjęcia lub odrzucenia spadku może 
być odwołane na zasadach ogólnych.

3. Według art. 46 pr. spadk. w  stosunku do osób trzecich, 
nie roszczących sobie praw do spadku w charakterze spadko
bierców, spadkobierca może powołać się na następstwo praw 
ne po spadkodawcy tylko wtedy, gdy uzyskał s tw ie r d z e n ie  
swych praw do spadku przez właściwy sąd grodzki.

Do osób trzecich, nie roszczących sobie praw  do spadku 
w  charakterze spadkobierców, należy zaliczać również dłuż
ników i wierzycieli spadku.

Wobec powyższego przepisu przy wszelkich czynnościach 
notarialnych, dokonywanych między spadkobiercami i osoba
mi trzecimi, notariusz powinien żądać okazania prawomocnego 
postanowienia sądowego, stwierdzającego praw a do spadku tak 
spadkobierców ustawowych, jak i  testamentowych, chyba że 
osoba trzecia zgadza się na dokonanie czynności, dotyczącej 
mienia spadkowego, na jej ryzyko i  niebezpieczeństwo, co po
winno być w akcie zaznaczone (por. art. 316 kod. zob.).

4. W myśl art. 57, 58 i 167 pr. spadk. od chwili otwarcia 
spadku spadkobierca może zbyć przypadły mu spadek lub 
udział w spadku, względnie w przedmiocie należącym do 
spadku, przy czym umowa o zbycie powinna być pod rygorem 
nieważności zawarta w  formie aktu notarialnego.

Ponieważ ani w  art. 57, ani w art. 167 pr. spadk. w razie 
zbycia praw do spadku nie zastrzeżono prawa pierwokupu na 
rzecz współspadkobierców, a w art. 59 powiedziano, że poza 
tym, tj. poza przepisami zawartymi w art. 57 i 58, do stosun
ków prawnych między spadkobiercami przed działem spadku 
stosuje się odpowiednio przepisy o współwłasności, przeto w y



daje się, że do zbycia praw  do spadku n ie może mieć zasto
sowania art. 80 pr. rzecz., głoszący, że w  razie sprzedaży udzia
łu przez jednego ze współwłaścicieli służy pozostałym współ
właścicielom prawo pierwokupu, chyba że kupującym  jest inny 
współwłaściciel, albo osoba, która dziedziczyłaby z ustaw y po 
sprzedawcy. Ten rygorystyczny przepis musiałby być powoła
ny w  art. 57 i 167 pr. spadk., które zezwalają na zbycie praw 
do spadku bez wszelkich ograniczeń, a art. 59 tegoż prawa, 
jak zaznaczono wyżej, odwołuje się do przepisów prawa rze
czowego o współwłasności, mających regulować odpowiednio 
stosunki prawne między spadkobiercami przed działem spad
ku, poza przepisami, “wyłożonymi w art. 57 i 58 pr. spadk.

Wobec powyższego należy dojść do wnioski, że zbycie 
praw do spadku może być dokonane bezwarunkowo, z pomi
nięciem przepisów kodeksu zobowiązań o prawie pierwokupu 
(art. 345—351)*).

Wniosek ten potwierdza również tekst art. 168 pr. spadk., 
z którego okazuje się, że umowa o zbycie udziału w spadku 
może być zawarta niezwłocznie po otwarciu spadku przed zło
żeniem przez spadkobiercę oświadczenia o przyjęciu lub od
rzuceniu spadku, a więc i przed stwierdzeniem sądowym praw 
wszystkich spadkobierców do spadku, które w  myśl § 2 art. 45 
pr. spadk. n ie może nastąpić przed upływem term inu do skła
dania oświadczeń o przyjęciu lub odrzuceniu spadku, chyba że 
wszyscy znani spadkobiercy złożyli już wcześniej takie oświad
czenie. Jeżeli więc do zbycia udziału w spadku ustalenie sądo
we praw  wszystkich spadkobierców nie jest konieczne, to pra
wo pierwokupu nie może służyć współspadkobiercom, których 
wymienienie w  akcie zbycia udziału w  spadku nie jest w y
magane.

Jak głosi art. 170 pr. spadk., odpowiedzialność zbywcy 
z tytułu rękojmi za wady prawne ogranicza się do odpowie
dzialności za to, że zbywca jest spadkobiercą oraz że nie od
powiada za długi spadkowe bez ograniczenia, chyba że umó
wiono się inaczej, mianowicie że zbywca odpowiada również

*) Por. odm ienny pogląd — w poprzednim  zeszycie P. N., str. 36-37.
(Dop. R e d .)



za wysokość swego udziału w spadku lub za długi spadkowe 
bez ograniczenia (por. art. 308 kod. zob.).

5. Według art. 70 dekretu o post. spadk., spadkobiercy 
mający zamiar zyskać sądowe stwierdzenie swych praw do 
spadku, mogą w formie aktu notarialnego złożyć zapewnienie, 
że nie ma innych osób uprawnionych do dziedziczenia oraz 
oświadczyć o istnieniu lub nieistnieniu osób, które by wyłą
czały znanych spadkobierców od dziedziczenia lub dziedziczyły 
wraz z nimi, tudzież o testamentach spadkodawcy, przy czym 
notariusz powinien zaznaczyć w akcie, że uprzedził składają
cego zapewnienie, że pod względem skutków karnych zapew
nienie jest równoznaczne ze złożeniem zeznania pod przysięgą. 
Okazanie dowodów, że składający zapewnienie jest spadko
biercą, nie jest konieczne, gdyż dowody takie winny być zło
żone sądowi spadku.

6. W myśl art. 62 pr. spadkowego umowa o dział spadku 
powinna być pod rygorem nieważności zawarta na piśmie, 
chyba że szczególne przepisy wymagają zachowania formy 
aktu notarialnego. Takim szczególnym przepisem jest art. 46 
pr. rzecz, stanowiący, że umowa o przeniesienie własności nie
ruchomości winna być pod nieważnością zawarta w  formie 
aktu notarialnego. Jeżeli więc przedmiotem działu są nierucho
mości spadkowe i w  wyniku działu własność nieruchomości 
ma być przeniesiona ze wszystkich spadkobierców (art. 32 pr. 
spadk.) na poszczególne osoby, dział powinien być dokonany 
w  formie aktu notarialnego, na podstawie dokumentu, stwier
dzającego prawo własności spadkodawcy, a nie spadkobierców 
(art. 142 § 2 dekr. o post. spadk.).,

Z uwagi na to, że z mocy art. 141 § 3 dekr. o post. spadk., 
jeżeli uczestnikami postępowania o dział spadku są spadko
biercy, których prawa do spadku nie były poprzednio stw ier
dzone, sąd stwierdza ich prawa do spadku w toku postępowa
nia działowego, stosując przepisy o stwierdzeniu praw do 
spadku, należy dojść do wniosku, że akt dobrowolnego działu 
spadku, albo jego części, powinien być sporządzony na podsta
wie prawomocnego postanowienia właściwego sądu grodzkie
go, stwierdzającego prawa wszystkich spadkobierców i wyso
kość ich udziałów w spadku (art. 77 dekr. o post. spadk.).



Uprzednie ujawnienie praw spadkobierców w księgach 
wieczystych nieruchomości, ulegających działowi, nie jest wy
magane ani w  przepisach o dziale sądowym, ani w przepisach 
o dziale umownym. Na podstawie aktu działowego i postano
wienia sądowego o stwierdzeniu praw spadkobierców do spad
ku, notariusz na zasadzie art. 27 i 41 pr. o ks. wiecz. obowią
zany jest w  ciągu tygodnia wystąpić do sądu prowadzącego 
właściwe księgi wieczyste z wnioskiem o wpis spadkobierców 
w  miejsce zmarłego spadkodawcy, jako właściciela nierucho
mości spadkowych, z załączeniem wypisu aktu działowego i po
stanowienia sądowego o stwierdzeniu praw  spadkobierców do 
spadku.

Przy podziale nieruchomości spadkowej w naturze winny 
być zachowane przepisy art. 152 § 2, 153 i 154 dekr. o post. 
spadk., odpowiadające przepisom art. 39 § 2, 40 i 41 dekr.
0 post. niespornym z zakresu prawa rzeczowego. Przepisy te 
omówiono już szczegółowo przy rozważeniu czynności nota
rialnych z zakresu prawa rzeczowego w przedmiocie zniesie
nia współwłasności przez podział nieruchomości wspólnej mię
dzy współwłaścicieli.

7. Bardzo ważne znaczenie dla notariatu mają przepisy 
m aterialne i formalne, dotyczące testamentów.

Art. 130 pr. o not. w  brzmieniu nadanym przez art. V 
przep. wprow. p r spadk. stanowi, że przy sporządzaniu albo 
przyjmowaniu testamentów notariusz stosuje przepisy, zawarte 
w prawie spadkowym.

Według art. 73 spadkodawca może sporządzić testam ent 
tylko osobiście. Z przepisu tego wynika, że nie można spo
rządzić testam entu przez pełnomocnika, chociażby notarialnie
1 szczególnie upoważnionego do tej czynności, gdyż takie upo
ważnienie i taki testam ent są nieważne z samego prawa, ani 
też upoważnić w testamencie osoby trzeciej do rozporządzenia 
w imieniu spadkodawcy całością lub częścią jego m ajątku na 
wypadek śmierci. W yjątek stanowią przypadki, przewidziane 
w art. 118 i 119 pr. spadk., mianowicie spadkodawca może po
zostawić uznaniu obciążonego, osoby trzeciej lub rozstrzyg
nięciu sądu, która z kilku wskazanych przez spadkodawcę osób 
ma otrzymać zapis, albo co każdy z kilku zapisobierców ma



otrzymać z przedmiotu zapisu, oznaczyć przedmiot zapisu, któ
rego cel określił spadkodawca, lub orzec, który spośród kilku 
wymienionych przez spadkodawcę przedmiotów ma otrzymać 
zapisobierca.

Art. 74 stanowi, że testam ent może zawierać rozporządze
nie tylko jednego spadkodawcy. Wobec tego przepisu niedo
puszczalne są testamenty łączne dwu lub więcej osób, ani te
stamenty wzajemne.

W myśl art. 75 i 76 zdolność do sporządzenia testamentu
ma każda osoba fizyczna, która ukończyła lat 16 i nie jest ubez
własnowolniona całkowicie, małoletni zaś, który ukończył lat 
16 oraz ubezwłasnowolniony częściowo, mogą sporządzić te
stam ent bez zgody przedstawiciela ustawowego tylko przed 
notariuszem lub testam ent szczególny (art. 82—85).

Według art. 77 nieważny jest testament, który został spo
rządzony: 1) przez osobę, znajdującą się z jakichkolwiek po
wodów w stanie wyłączającym świadome oraz swobodne po
wzięcie i oświadczenie woli, w szczególności z powodu choro
by psychicznej, niedorozwoju psychicznego lub chociażby 
przemijającego zakłócenia czynności psychicznej; 2) bez zamia
ru wywołania skutków prawnyh; 3) pod wpływem groźby 
i 4) jeżeli treść lub cel testamentu, w  całości lub w części, 
sprzeciwia się porządkowi publicznemu, ustawie lub dobrym 
obyczajom.

Stosownie do przepisów art. 75—77 notariusz przed spo
rządzeniem protokołu, w którym ma spisać podaną mu ustnie 
do wiadomości wolę spadkodawcy (art. 81 § 1), powinien 
sprawdzić zdolność spadkodawcy do sporządzenia testamentu, 
a jeżeli przekona się, że spadkodawca znajduje się w  stanie 
wykluczającym świadome oraz swobodne powzięcie i oświad
czenie woli, powinien odmówić sporządzenia protokołu.

Gdyby notariusz został wezwany do osoby ciężko chorej, 
powinien w protokole zaznaczyć, że z przeprowadzonych z n ’3 
rozmów przekonał się, iż spadkodawca jest przytomny na um y
śle i że wolę swą podał ustnie świadomie i swobodnie. Nie 
może notariusz sporządzić protokołu, jeżeli zauważy, że spad
kodawca nie ma zamiaru rozporządzić swym majątkiem na 
"Wypadek swej śmierci, że wolę swą podaje pozornie lub pod



wpływem czyjejkolwiek groźby, albo że podana ustnie treść 
testamentu, w całości lub w  części, albo cel testam entu sprze
ciwia się porządkowi publicznemu, ustawie lub dobrym oby
czajom.

Art. 31 zezwala na sporządzenie testamentu negatywnego, 
który polega na tym, że spadkodawca może wyłączyć od dzie
dziczenia swego krewnego lub małżonka, nie ustanawiając rów
nocześnie innej osoby spadkobiercą. W tym  przypadku wyłą
czony od dziedziczenia może żądać tylko zachowku.

Od testamentu negatywnego trzeba odróżnić testament, 
w  którym spadkodawca wydziedzicza spadkobiercę koniecz
nego. W myśl art. 146 spadkodawca może wydziedziczyć spad
kobiercę koniecznego (zstępnego, małżonka i rodziców), który:
1) popełnił zbrodnię, albo prowadzi uporczywie wbrew woli 
spadkodawcy życie niemoralne, 2) dopuścił się względem spad
kodawcy lub osoby mu najbliższej umyślnego przestępstwa 
przeciwko zdrowiu lub wolności, albo rażącej obrazy czci, 
3) złośliwie i uporczywie nie dopełniał względem spadkodaw
cy ciążących na nim obowiązków utrzym ania lub innych obo
wiązków rodzinnych (§ 1).

Spadkodawca może wydziedziczyć swego młażonka nadto 
z przyczyny, na podstawie której mógłby uzyskać rozwód z je
go winy, chociażby term in do wytoczenia powództwa o roz
wód upłynął (§ 2).

Stosownie do art. 147 spadkodawca może wydziedziczyć 
swego zstępnego, z powodu jego marnotrawstwa lub znaczne
go zadłużenia, jednak z pozostawieniem należnego zachowku 
zstępnym wydziedziczonego. Przyczyna wydziedziczenia, istnie
jąca w  chwili sporządzenia testamentu, musi być podana w te
stamencie (art. 148 § 1).

Co się tyczy treści testamentu, spadkodawca może ustano
wić w  testamencie jednego lub kilku spadkobierców, spośród 
spadkobierców ustawowych lub osób obcych, może czynić za
pisy i polecenia, obciążające spadkobierców lub zapisobierców.

Ustanawiając spadkobiercę, spadkodawca powinien wska- 
zaś osobę mającą dziedziczyć, albo przynajmniej w ten sposób 
ją określić, ażeby po jego śmierci można ją było oznaczyć. Nie 
może jednak spadkodawca pozostawić osobie trzeciej oznaczę-



nia, kto ma być spadkobiercą (art. 97). Osobę spadkobiercy 
można, np. określić w  ten sposób, że spadkodawca ustanawia 
swym spadkobiercą jedynego, najstarszego lub najmłodszego 
syna, albo córkę wskazanej z imienia i nazwiska osoby.

Jeżeli spadkodawca przeznacza oznaczonej osobie cały 
spadek lub jego ułamkową część, osoba ta  jest powołana do 
spadku jako spadkobierca, chociażby nie była tak nazwana 
(art. 98). Spadkodawca może powołać do spadku bez bliższego 
oznaczenia ubogich, chorych lub inną grupę osób potrzebują
cych opieki, jak np. paralityków, albo przeznaczyć spadek na 
pewien cel bez wymienienia osoby, która ma być spadkobiercą. 
Wówczas do* spadku powołana jest gmina, w której spadko
dawca miał ostatnie miejsce zamieszkania (art. 99).

Osoba prawna może być ustanowiona w  testamencie spad
kobiercą, jeżeli istnieje w chwili otwarcia spadku. Może rów
nież spadkodawca powołać do spadku fundację, która może 
zostać spadkobiercą, jeżeli zostanie utworzona w ciągu roku od 
zawiadomienia władzy, właściwej do zatwierdzenia fundacji 
(art. 6).

Jeżeli spadkodawca powołuje do spadku ustawowych spad
kobierców, wskazanym jest bliższe oznaczenie ich części, gdyż 
w  razie nieoznaczenia części uważa się osoby, któreby dziedzi
czyły po nim  z ustawy, za powołane do spadku w  takich czę
ściach, jakie by im przypadły w braku testam entu (art. 101). 
Jeżeli spadkodawca powołał do spadku kilku spadkobierców, 
n ie  będących spadkobiercami ustawowymi, a w  testamencie 
nie wskazał, w jakich częściach m ają dziedziczyć, dziedziczą 
w równych częściach (art. 102).

Ustanowienie spadkobiercy nie można ograniczyć warun
kiem lub terminem, a  w szczególności nieważne jest rozporzą
dzenie, przez które spadkodawca zobowiązuje spadkobiercę do 
zachowania i pozostawienia przeznaczonego mu spadku na 
przypadek jego śmierci innym  osobom (art. 104). Jest to tak 
zwane podstawienie powiernicze (s u  b s t  i t  u t  i o f i d u c i a- 
r i  a). W związku z zakazem zawartym w § 2 art. 104, z mocy 
art. XXIII § 1 przep. wprow. pr. spadk. zniesione zostały ist
niejące w  chwili wejścia w  życie prawa spadkowego ordyna
cje rodowe (ordynacje, majoraty, senioraty, minoraty, fidei-



komisy rodzinne, powiernictwa rodzinne, dobra zapowiednie 
i czasowo zapowiednie).

Dopuszczalne jest przeznaczenie spadku jednej osobie, 
jako spadkobiercy, przy równoczesnym obciążeniu tego spadku 
prawem użytkowania na rzecz drugiej osoby (art. 104 § 3).

Spadkobierca może ustanowić spadkobiercę na przypadek 
gdyby inna osoba, którą ustanowił spadkobiercą, nie chciała 
lub nie mogła nim  być (art. 105). Jest to tak zwane podstawie
nie pospolite ( s u b s t i t u t i o  v u l g a r i s ) ,  dopuszczalne na 
przypadek gdyby ustanowiony spadkobierca odrzucił spadek 
(art. 43 § 1), albo nie przeżył spadkodawcy, lub przeżywszy 
okazał się niegodnym dziedziczenia (art. 5 i 7). Jeżeli spadko
dawca podstawił na miejsce spadkobiercy, który by nie chciał 
lub nie mógł być spadkobiercą, pozostałych ustanowionych 
spadkobierców, bez bliższego oznaczenia ich części, uważa się, 
że są oni podstawieni w  stosunku do swych części spadko
wych (art. 106).

Spadkobierca podstawiony obowiązany jest, w braku od
miennej woli spadkodawcy, wypełnić zapisy i polecenia oraz 
inne rozporządzenia, obciążające spadkobiercę, na którego 
miejsce został podstawiony (art. 107).

Spadkodawca może rozporządzić w  testamencie całością 
lub częścią majątku, jaki posiada w chwili sporządzenia testa
mentu lub jaki pozostanie po nim w  spadku w chwili jego 
śmierci. Rozporządzenie majątkiem posiadanym w chwili spo
rządzenia testamentu, może okazać się bezskutecznym, jeżeli 
spadkodawca zbył lub utracił w  całości lub w  części przed 
otwarciem spadku majątek, jakim rozporządził w testamencie.

Spadkodawca może ustanowić w testamencie jednego lub 
kilku zapisobierców, jeżeli oni na podstawie testam entu otrzy
m ują korzyść majątkową, nie polegającą na ustanowieniu ich 
spadkobiercami (art. 112).

Przedmiotem zapisu mogą być świadczenia i  poszczególne 
prawa majątkowe spadkodawcy, a w  szczególności rzeczy nie
ruchome i ruchome, oznaczone co do tożsamości: lub tylko co 
do gatunku (art. 113 § 1, 130 i 132). Jeżeli zaś spadkodawca 
przeznacza oznaczonej osobie cały spadek lub jego ułamkową



część, osobę tę  uważa się za powołaną do spadku jako spadko
biercę, chociażby nie była tak  nazwana (art. 98).

Nie ustanawiając nikogo spadkobiercą, spadkodawca może 
rozporządzić całością lub częścią swego m ajątku na rzecz zapi
sobierców. W razie ustanowienia spadkobiercy i zapisów, spad
kodawca może obciążyć zapisem spadkobiercę lub zapisobiercę. 
W braku odmiennej woli spadkodawcy uważa się spadkobier
ców za obciążonych w takich częściach, w  jakich dziedziczą, 
a zapisobierców za obciążonych w częściach, odpowiadających 
wartości zapisów (art. 114).

Jeżeli zapis został ustanowiony dla spadkobiercy, obciąża 
on, w braku odmiennej woli spadkodawcy, tego spadkobiercę 
w  stosunku do jego udziału w  spadku (art. 117). Znaczy to, że 
jeżeli spadkodawca rozporządził częścią ułamkową swego ma
jątku na rzecz pewnej osoby, którą w  tym  przypadku uważa się 
za spadkobiercę, a nadto zapisał na rzecz tej osoby określony 
przedmiot majątkowy, powinien on w  testamencie zaznaczyć, 
że przedmiot ten nie obciąża udziału w spadku rzeczonej osoby, 
gdyż w  przeciwnym razie wartość zapisanego przedmiotu zali
czać się będzie na udział w  spadku ustanowionego spadkobiercy.

Zapis może być ograniczony warunkiem lub terminem. 
Jednakże nieważne jest rozporządzenie, przez które spadkodaw
ca zobowiązuje zapisobiercę do zachowania i pozostawienia 
przeznaczonego mu zapisu na przypadek jego śmierci innym 
osobom (art. 120). Gdyby, naprzykład, spadkobierca zapisał 
komuś nieruchomość z zastrzeżeniem, że po śmierci zapisobier
cy ma być utworzona z nieruchomości fundacja, zastrzeżenie 
takie byłoby nieważne.

Zapis może być ograniczony w arunkiem  zawieszającym 
lub rozwiązującym, albo term inem  początkowym lub końco
wym (d i e s a q u o v e 1 d i e s a d q u  e m). Term in ograni
czający zapis nie może być dłuższy niż la t dwadzieścia od chwi
li otwarcia spadku (art. 125 i 124 § 2). Jeżeli warunek, nieogra
niczony krótszym okresem czasu, nie ziści się w ciągu lat dwu
dziestu od chwili otwarcia spadku, następują skutki takie, jak 
gdyby w arunek się n ie ziścił (art. 124 § 1).

Z powyższych przepisów wynika, że spadkobierca może 
uczynić zapis na rzecz małoletniego, ulegający wydaniu dopiero



po dojściu jego do pełnoletności, może uczynić zapis na rzecz 
oznaczonej osoby pod warunkiem zawieszającym, że wstąpi 
w  związek małżeński w  ciągu określonego czasu, który nie może 
być dłuższy niż lat dwadzieścia od chwili otwarcia spadku, może 
uczynić zapis pod warunkiem rozwiązującym, że jeżeli zapiso
bierca nie wykona zleceń spadkodawcy w  ciągu określonego 
czasu, który nie może być dłuższy, niż lat dwadzieścia od chwili 
otwarcia spadku, przedmiot zapisu ulegać będzie zwrotowi ob
ciążonemu zapisem.

W arunek niemożliwy, przeciwny porządkowi publicznemu, 
ustawie lub dobrym obyczajom, uważa się za nienapisany i po
ciąga za sobą nieważność zapisu, jeżeli z woli spadkodawcy 
wynika, że bez dodania w arunku nie ustanowiłby takiego zapi
su. Za warunki niemożliwe uważać należy warunki dokonania 
przez zapisobiercę czynności, których dokonanie według stanu 
współczesnej wiedzy i techniki poczytuje się za niemożliwe, jak 
np. odbycie przelotu z ziemi na księżyc i z powrotem. Za prze
ciwny porządkowi publicznemu, ustawie lub dobrym obycza
jom, między innymi, należy uważać warunek niezbywania 
i  nieobciążania zapisanego przedmiotu długami, warunek roz
wiązania małżeństwa zapisobiercy przez rozwód, warunek nie- 
wstępowania zapisobiercy w  związek małżeński itp.

Spadkodawca może w  testamencie zobowiązać spadkobiercę 
lub,' zapisobiercę do spełnienia określonego świadczenia, nie 
czyniąc nikogo wierzycielem (art. 135), jak np. obciążyć go zo
bowiązaniem pochowania spadkodawcy, postawienia nagrobku, 
udostępnienia zapisanego parku dla publiczności itp. Jest to 
tak  zwane polecenie, które należy odróżniać od życzenia spad
kodawcy, żeby spadkobierca lub zapisobierca spełnił określone 
świadczenie według swego uznania. Tego rodzaju życzenia mogą 
być zamieszczane w testamentach, aczkolwiek wykonanie ich 
zależy wyłącznie od dobrej woli spadkobiercy lub zapisobiercy.

Spadkodawca może ustanowić w  testamencie jednego lub 
kilku wykonawców testamentu, którzy muszą mieć pełną zdol
ność do działań prawnych (art. 137).

Z uwagi na to, że osoba, ustanowiona wykonawcą testa
mentu, może ten obowiązek odrzucić, albo przyj ąwszy go może 
być zwolniona przez sąd od pełnienia obowiązków wykonawcy



(art. 138 i 144) zaleca się, żeby spadkodawca, ustanawiając jed
nego lub kilku wykonawców testamentu, wskazał zastępców, 
którzy by weszli na miejsce wykonawców, nie chcących lub 
nie mogących pełnić swych czynności.

Spadkodawca może w  testamencie zaznaczyć, jakie rozpo
rządzenia i w jaki sposób mają być wykonane przez wykonaw
cę lub wykonawców jego ostatniej woli oraz w jakich przy
padkach wykonawcy w inni działać łącznie i każdy oddzielnie 
(art. 140 § 1).

W braku oznaczenia w testamencie czynności wykonawców 
testamentu, mają zastosowanie przepisy § 2 art. 140 i art. 142. 
Jednakże, z mocy § 3 art. 140, niezależnie od woli spadkodaw
cy wykonawca testam entu może samodzielnie podejmować 
wszelkie czynności, należące do zakresu zwykłego zarządu 
spadkiem, czynności zaś przekraczające ten zakres wymagają 
uprzedniego zezwolenia sądu.

W praktyce zdarzają się przypadki, że spadkobierca wkła
da na wykonawcę testam entu obowiązek dokonania działu ma
jątku spadkowego między spadkobiercami i zapisobiercami. 
Z uwagi na to, że działu spadku mogą żądać spadkobiercy we
dług przepisów o zniesieniu współwłasności (art. 60) i że współ- 
spadkobiercy z mocy art. 93 § 2 pr. rzecz, mogą wyłączyć u- 
prawnienie do zniesienia współwłasności m ajątku spadkowego 
przez czynność praw ną na czas do 5 lat, który w  ostatnim roku 
przed upływem zastrzeżonego term inu może być przedłużony 
na okres czasu, nie przenoszący lat pięciu, i tak dalej z pięcio
lecia na pięciolecie — należy dojść do wniosku, że obowiązek, 
włożony przez spadkodawcę na wykonawcę testamentu, żeby 
dokonał działu m ajątku spadkowego między spadkobier 
cami i zapisobiercami, jako naruszający ustawowe prawa spad
kobierców, jest nieważny.

Kodeks Napoleona zawiera szczególne przepisy o działach 
przez rodziców lub innych wstępnych między zstępnymi uczy
nionych (art. 1075—1080). Podobnych przepisów ani w  prawie 
spadkowym, an i w dekrecie o postępowaniu spadkowym nie 
znajdujemy. Nie mniej jednak wolno jest wstępnym, z mocy 
art. 63 pr. spadk. dokonać przysporzeń na rzecz zstępnych na 
poczet przyszłego spadku w  formie aktu darowizny — działu



całości lub części swego majątku, z zachowaniem przepisów 
§ 2 art. 152, 153 i 154 dekr. oi post. spadk., jeżeli przedmiotem 
działu w  naturze są nieruchomości. Celem uniknięcia sporów 
przyszłych spadkobierców o zachowek, mogą zstępni w akcie 
notarialnym działu, dokonanego przez wstępnego, zrzec się za
chowku (art. 10 § 2 pr. spadk.).

Może również spadkodawca dokonać w  testamencie działu 
majątku spadkowego między swymi zstępnymi, wydzielając na 
rzecz każdego z nich określone przedmioty majątkowe.

Jeżeli spadkodawca przeznaczył w  testamencie swym zstęp
nym poszczególne praw a majątkowe, które wyczerpują prawie 
cały spadek, uważa się zstępnych za powołanych do całego 
spadku w  charakterze spadkobierców ustanowionych (art. 103 
pr. spadk.). To samo dotyczy osób, nie będących spadkobier
cami ustawowymi, wobec czego dział m ajątku spadkowego 
w  naturze między tym i osobami jest również dopuszczalny.

Gdyby dział nieruchomości spadkowych w naturze, doko
nany przez spadkodawcę w  testamencie, nie został zatwierdzo
ny przez odpowiednie władze, albo uległ zmianie, mogą spad
kobiercy dokonać między sobą nowego działu, dobrowolnie lub 
sądownie, z uwzględnieniem części spadkowych, jakie z testa
mentu na każdego z nich przypadają, biorąc pod uwagę stosun
kową wartość wydzielonych w  testamencie przedmiotów spad
kowych na rzecz poszczególnych spadkobierców.

Z mocy art. 90 pr. spadk. spadkodawca może w każdym 
czasie odwołać zarówno cały testament, jak i zawarte w nim 
poszczególne rozporządzenia, chociażby zrzekł się prawa odwo
łania w poprzednim testamencie. W myśl art. 91 odwołanie te
stam entu może nastąpić przez testam ent późniejszy, a jeżeli 
testam ent znajduje się na przechowaniu w  zapieczętowanej 
kopercie u notariusza, uważa się za odwołany w  razie odebrania 
go przez spadkodawcę osobiście.

Testament własnoręczny, złożony na przechowanie u nota
riusza, może być również odebrany przez spadkodawcę oso
biście.

Odebranie testamentu, złożonego u notariusza na przecho
wanie w zapieczętowanej kopercie, powinno być stwierdzone 
protokółem notarialnym i odnotowane zarówno w repertorium,



jak  i na protokóle, stwierdzającym złożenie testam entu tajem 
nego na przechowanie.

Testament może odwołać tylko osoba, która ma zdolność 
sporządzenia testamentu (§ 1 art. 92). Małoletni, który ukoń
czył la t 16 oraz ubezwłasnowolniony częściowo, mogą sporzą
dzić testament, w  którym  tylko odwołują poprzedni, w  takiej 
formie, w jakiej sporządzić mogą testam ent osoby, mające peł
ną zdolność do działań prawnych (§ 2 art. 92). Z przepisu tego 
wynika, że osoby zdolne do działań prawnych, mogą sporządzić 
testament, w którym tylko odwołują poprzedni, gdyż osoby te  
n ie mogą mieć mniejszych praw, niż małoletni, który ukoń
czył lat 16 oraz ubezwłasnowolniony częściowo.

Co się tyczy formy testamentów, sporządzanych przed no
tariuszem, to art. 81 pr. spadk. przewiduje dwie formy.

Spadkodawca może sporządzić testam ent przed notariuszem 
w  ten sposób, że wolę swoją poda mu ustnie do wiadomości, 
notariusz zaś tę  wolę spisze w protokóle (pierwsza część § 1).

Nie znając obowiązujących przepisów prawnych, spadko
dawca może podawać swą wolę niezgodnie z przepisami prawa 
spadkowego lub w  sposób niejasny i  budzący wątpliwości. 
W razie niezgodności podanej woli z przepisami praw a nota
riusz powinien pouczyć spadkodawcę, że rozporządzenia jego 
byłyby nieważne z samego praw a i doradzić ich zmianę, a gdy
by  spadkodawca upierał się i oświadczył, że woli swej nie 
zmieni, powinien odmówić sporządzenia protokółu.

Podaną ustnie wolę spadkodawcy notariusz może prowizo
rycznie zanotować na piśmie, doradzając zmianę ustępów nie
jasnych i budzących wątpliwości, a następnie może jąj nadać 
ostateczną formę i spisać w  protokóle. Spadkodawca bowiem 
nie dyktuje swej woli, lecz podaje ją ustnie do wiadomości no
tariusza, który obowiązany jest spisać protokół zgodnie z treścią 
podanej przez spadkodawcę woli, a  nie dosłownie. Protokół 
może być spisany przez notariusza pismem ręcznym lub ma
szynowym (por. art. 79 § 1), nie może być jednak spisany przez • 
osobę trzecią z polecenia notariusza*).

*) Stanow isko zbyt rygorystyczne w  odniesieniu do pracow nika 
kancelarii no tariusza — por. P. N. tom  11-1947 r., str. 402-403; tom  
1-1948 r., str. 46. (Przyp. Red.)



Na żądanie spadkodawcy notariusz włoży protokół do ko
perty, zapieczętuje ją, zaznaczy na niej za swoim podpisem czyj 
testam ent zawiera i pozostawi ją  u  siebie na przechowaniu 
(druga część § 1). W braku takiego żądania spisany protokół 
pozostaje u notariusza w  aktach.

O spisaniu protokółu zaznacza się w repertorium ze 
wzmianką, że protokół przechowuje się u  notariusza w zapie
czętowanej kopercie, jeżeli tego żądał spadkodawca.

Spadkodawca może sporządzić testament przed notariuszem 
również w ten sposób, że wręczy mu pismo z oświadczeniem, 
iż pismo to jest jego testamentem. Pismo to może być wręczo
ne notariuszowi otwarte lub zapieczętowane, może być napisane 
przez spadkodawcę lub przez inną osobę, powinno być jednak 
podpisane przez spadkodawcę. Wręczone przez spadkodawcę 
pismo notariusz włoży do koperty, zapieczętuje ją, zaznaczy na 
niej za swym podpisem czyj testam ent zawiera i pozostawi ją 
u siebie na przechowaniu. Z czynności tej notariusz spisuje 
protokół (§ 2).

§ 2 art. 81 pr. spadk. przewiduje formę tak zwanego testa
mentu tajemnego (mistycznego). Notariusz nie ma obowiązku, 
a nawet nie może sprawdzać, czy wręczone mu pismo, otwarte 
lub zapieczętowane, co do formy swej odpowiada warunkom, 
wymaganym do ważności testamentu tajemnego. Wystarczy, 
gdy spadkodawca wręczy notariuszowi pismo z oświadczeniem, 
iż pismo to jest jego testamentem i złoży je na przechowanie.

O przyjęciu pisma otwartego lub zapieczętowanego na 
przechowanie z powyższym oświadczeniem, włożeniu pisma do 
koperty i zaznaczeniu na niej za swoim podpisem czyj testa
ment zawiera, notariusz obowiązany jest spisać protokół.

Notariusz, przed którym ma być sporządzony testam ent 
zgodnie z przepisami §§ 1 i 2 art. 81, powinien przybrać do tej 
czynności drugiego notariusza lub dwóch świadków, przy czym 
wszystkie osoby, uczestniczące w sporządzeniu testamentu, tj. 
spadkodawca, notariusz, względnie dwaj notariusze lub dwaj 
świadkowie, muszą być przy całej czynności obecne, o czym 
należy uczynić wzmiankę w protokole. Poza tym do sporządze
nia testamentów notarialnych stosuje się prawo o notariacie



Nie może być świadkiem przy sporządzaniu testamentu
osoba, która: 1) nie ma pełnej zdolności do działań prawnych,
2) jest ślepa, głucha lub niema, 3) nie umie czytać i  pisać, 4) 
została skazana prawomocnym wyrokiem za fałszywe zeznania, 
5) nie włada mową, w jakiej spadkodawca sporządza testament 
i 6) dla której spadkodawca ustanowił w  testamencie jakąkol
wiek korzyść, oraz jej małżonek, wstępni, zstępni, rodzeństwo, 
osoby w ten sam sposób z nią spowinowacone lub pozostające 
z nią w stosunku przysposobienia (art. 86—88).

Osoby, nie mogące być świadkami, mogą być obecne przy 
sporządzaniu testamentu, jak i inne osoby obce, gdyż tego usta
wodawca nie zabrania.

Spadkodawca może żądać wydania mu wypisu protokółu, 
zawierającego jego testament, jeżeli protokół ten pozostaje 
w aktach notariusza, a jeżeli testament został pozostawiony na 
przechowaniu w zapieczętowanej kopercie — może żądać w y
dania odpowiedniego zaświadczenia.

Z mocy art. 49 dekr. o post. spadk., notariusz, gdy dowie 
się o śmierci spadkodawcy, obowiązany jest złożyć sądowi 
grodzkiemu, właściwemu według ostatniego miejsca zamieszka
nia spadkodawcy, testament przechowywany w  kopercie wraz 
z kopertą, sporządzony zaś w formie protokółu notarialnego, 
załączonego do akt notarialnych — w wypisie, za odpowiednim 
zaświadczeniem sądu o złożeniu testamentu.

8. W myśl § 2 art. 31 dekr. o post. spadk. spadkobierca 
może zgłosić wniosek o sporządzenie spisu inwentarza majątku 
spadkowego bezpośrednio właściwemu notariuszowi, który
0 przystąpieniu do spisu zawiadamia sąd spadku. Według zaś 
§ 1 tegoż artykułu, sąd spadku, stosownie do okoliczności, do 
sporządzenia spisu inwentarza może wyznaczyć notariusza.

Do spisu inwentarza wciąga się m ajątek spadkodawcy 
z oznaczeniem wartości każdego przedmiotu, jak również długi 
spadkow i Przy sporządzeniu opisu i oszacowaniu stosuje się 
odpowiednio przepisy o spisie i oszacowaniu obowiązujące 
w postępowaniu egzekucyjnym, wyłożone co do ruchomości 
w  art. 583—590, i co do nieruchomości — w  art. 667, 670, 672
1 673 kod. post. cyw. (art. 27 §§ 1 i  2 deki. o post. spadk.).



Spis inwentarza powinien odbywać się w obecności dwóch 
świadków powołanych przez notariusza, przy czym świadkami 
mogą być również domownicy spadkodawcy. Z dokonanej 
czynności notariusz spisuje protokół, który podpisują obecni, 
stwierdzając w protokóle odmowę lub niemożność podpisania 
przez obecnych. Do protokółu wciąga się również oświadczenia 
osób trzecich, zgłaszających swoje prawa do opisanego przed
miotu oraz oświadczenia osób, których obecność przy dokony
wanej czynności jest dopuszczalna, jak spadkobierców, wierzy
cieli, okazujących dowód na piśmie, iż są wierzycielami spadku 
i innych osób interesowanych (art. 32 tegoż dekretu).

Wciągnięte do spisu inwentarza ruchomości i nieruchomo
ści notariusz pozostawia w  posiadaniu spadkobiercy, oprócz 
przedmiotów, złożonych do depozytu sądowego, co do których 
zarządzenia w ydaje sąd. Jeżeli wszyscy spadkobiercy są nie
obecni, albo jeżeli między spadkobiercami zachodzą spory co do 
pozostawienia m ajątku spadkowego w  posiadaniu jednego lub 
kilku z nich, notariusz odda ruchomości wyznaczonemu przez 
siebie dozorcy, zawiadamiając o tym  niezwłocznie sąd (art. 29 
dekretu).

W razie ujawnienia m ajątku lub długu, nie wciągniętego 
do spisu inwentarza, może nastąpić uzupełnienie spisu inwen
tarza z zachowaniem powyższych przepisów (art. 30 dekretu).

Notariusz ma prawo upomnieć osoby, które zachowują się 
niewłaściwie, a po bezskutecznym upomnieniu wydalić je, gdy
by zaś stawiały opór, może wezwać pomocy milicji obywatel
skiej (art. 35 dekretu).

Koszty spisu inwentarza, oprócz tych, które zostały włożo
ne na wierzyciela, żądającego spisu inwentarza, obciążają spa
dek. Sumę kosztów podaje się w  spisie inwentarza, a w razie 
sporu wysokość kosztów oznacza sąd, który w  celu zaspokojenia 
kosztów może zarządzić sprzedaż części ruchomości spadkowych 
(art. 36 dekretu).

Spis inwentarza, sporządzony przez notariusza, odsyła się 
sądowi spadku (art. 37 dekretu).



JUDYKATURA

Z ORZECZNICTWA SĄDU NAJWYŻSZEGO

KOLIZJE PRAWNE NA TLE 
DEKRETU O MAJĄTKACH OPUSZCZONYCH

Minister Sprawiedliwości zwrócił się do Sądu Najwyższe
go w trybie arb 41 § 1 u. s. p. o rozstrzygnięcie następujących 
pytań prawnych, dotyczących kolizji, jakie się ujawniły 
w praktyce między przepisami dekretu z 8. III. 1946 r. o ma
jątkach opuszczonych i poniemieckich a innymi obowiązujący
mi normami prawnymi:

1) Jak i jest w zajem ny stosunek przepisów  art. 1 ust. 4 i art. 39 
dek re tu  z dnia 8  m arca  1946 r. o m ajątkach  opuszczonych i poniem iec

kich (Dz. U. R. P. N r 13, poz. 87) do art. 5 dek re tu  z dnia 21 grudnia 
1945 r. o publicznej gospodarce lokalam i i kontro li najm u  (Dz. U. R. P. 
N r 4, poz. 27), a  w  szczególności czy sądy powszechne są upraw nione 
do w ydaw ania orzeczeń w  spraw ach  o przyw rócenie posiadania p raw  
najm u  pomieszczeń i budynków  stanow iących część składow ą istniejących 
przedsiębiorstw , bez w zględu n a  to, że w ładza kw aterunkow a przydzieliła 
lokal quaestionis innej osobie, a żądający przyw rócenia posiadania nie 
uzyskał od w ładz kw aterunkow ych przydzielenia m u tego lokalu?

2) Jak i jest w zajem ny stosunek dekre tu  z dnia 6  lutego 1945 r. 
o m oratorium  lokalow ym  dla spółdzielni (Dz. U. R. P. Nr 6 , poz. 21 i póź
niejsze) do przepisu art. 1 ust. 4 dek re tu  z dnia 8  m arca 1946 r. o m a ją t
kach opuszczonych i poniem ieckich (Dz. U. R. P. N r 13, poz. 87), 
a w  szczególności czy w  stosunku do lokalu handlowego lub przem ysło
wego zajm owanego przez spółdzielnię, a stanowiącego część składow ą 
istniejącego przedsiębiorstw a, o przyw rócenie posiadania którego w ystą
piła osoba trzecia, spółdzielnia korzysta z dobrodziejstw a mo ratorium ?



Sąd Najwyższy w składzie c a ł e j  I z b y  C y w i l n e j  na 
posiedzeniu niejawnym z 23. X. 1947 r. ustalił w odpowiedzi na 
powyższe pytania następujące zasady prawne (C. Prez. 5/47):

1) Między przepisam i art. 1 ust. 4 i art. 39 dekre tu  z dnia 8  m arca 
1946 r. o m ajątkach  opuszczonych i poniem ieckich (Dz. U. R. P. Nr. 13, 

poz. 87) a art. 5 dekre tu  z dnia 21 grudn ia 1945 r. o publicznej gospodar
ce lokalam i i kontro li najm u  (Dz. U. R. P. N r 4 z 1946 r., poz. 27) zachodzi 
tak i stosunek, że przepis art. 5 dekretu o publicznej gospodarce lokalami 
i kontroli najmu nie stoi na przeszkodzie stosowaniu przepisu art. 1 ust. 
4 dekretu o majątkach opuszczonych i poniemieckich co do przywrócenia 
praw najmu pomieszczeń i budynków, stanowiących część składową 
istniejących przedsiębiorstw przemysłowych lub handlowych.

Sądy powszechne są upraw nione do w ydaw ania orzeczeń w  sp ra
w ach o przyw rócenie posiadania p raw  najm u  pomieszczeń i budynków  
stanow iących część składow ą istniejących przedsiębiorstw  przem ysłowych 
lub  handlow ych bez w zględu na jakąkolw iek ingerencję w ładzy k w ate
runkow ej w  kw estii przydziału takich  pomieszczeń i budynków.

2) Między dekretem  z dnia 6  lutego 1945 r. o m oratorium  lokalow ym  
dla spółdzielni (Dz. U. R. P. N r 6 , poz. 21), przedłużonym  dekretem  z dn. 
25 czerwca 1946 r. (Dz. U. R. P. N r 29, poz. 188), a przepisem  art. 1 ust. 
4 dekre tu  z dnia 8 m arca 1946 r. o m ajątkach  opuszczonych i ponie
m ieckich (Dz. U. R. P. N r 13, poz. 87) zachodzi tak i stosunek, że przepis 
tego ostatniego dekre tu  wyłącza stosowanie dekretu o moratorium loka
lowym  dla spółdzielni co do lokalu handlowego lub przemysłowego, zaj
mowanego przez spółdzielnie a stanowiącego część składową istniejącego 
przedsiębiorstwa, o przywrócenie posiadania którego wystąpiła osoba 
trzecia. Co do takiego lokalu spółdzielnia nie korzysta z dobrodziejstw a 
m oratorium . (Wyciąg z u z a s a d n i e n i a  — p. str. 209).

DEKRET O M AJĄTKACH OPUSZCZONYCH I PONIEM IECKICH

praw nych  p raw a publicznego na 
mocy art. 2 ust. 1 i 4, jeśli nabycie 
m a ją tk u  nastąpiło  n a  mocy czynno
ści lub aktów  praw nych, k tó re  na 
podstaw ie art. 3  są uznane za nie
w ażne z w yjątk iem  um ów  oznaczo
nych w  art. 1 ust. 2  i 3

Posiadaczem  w  złej w ierze w  ro
zum ieniu art. 4 ust. 2 dekre tu  jest 
ten, kogo ustaw a określa jako posia
dacza w  złej w ierze w  ust. 1 art. 4. 
W m yśl tego przepisu posiadaczem  
zlej wiary jest, k to  nabyw a m ajątek  
opuszczony lub przechodzący na 
w łasność S karbu  P aństw a lub  osób



Dla stw ierdzenia posiadania w  złej opuszczona lub poniem iecka oraz że 
w ierze w  rozum ieniu art. 4 ust. 2 czynność p raw n a lub ak t p raw ny  na- 
nie w ystarcza więc ustalenie samego bycia należy do czynności niew aż- 
fak tu  świadomości nabycia rzeczy nych w ym ienionych w  art. 4 ust. 1 
opuszczonej lub poniem ieckiej, lecz lub art. 3 dekretu . (27. V. 1947 — 
konieczne jest ustalenie, że rzecz jest C. III . 107/47).

Zobowiązanie S karbu  P aństw a do 
w ydania spornego m ienia może, na 
zasadzie art. 30 dekretu, nastąpić je 
dynie za równoczesnym  zw rotem  
Skarbow i P aństw a rów now artości 
nakładów  ustalonych stosownie do 
art. 5 ust. 1 dekretu . Zagadnienie, 
czy wzajemne to roszczenie Skarbu 
Państwa ma tak samo być trakto
wane w  sporze z powództwa cyw il
nego, należy rozstrzygnąć pozytyw
nie, przepis bow iem  art. 30 ust. 2 
d ek re tu  m a ch a rak te r p raw a m ate
rialnego, jakkolw iek jest zam ie
szczony w  dziale I I  dotyczącym  po
stępow ania dekretowego.

W prawdzie w  ust. 1 art. 30 jest 
m ow a o przypadku zgłoszenia ro 
szczeń z ty tu łu  nakładów  „w toku 
postępow ania", a więc postępow ania 
dekretow ego, jednakow oż ust. 2  te 
goż artykułu , stanow iący sam oistną

całość, nie zaw iera powyższego ogra
niczenia do postępow ania dekreto
wego i m ówi ogólnie o zabezpiecze
n iu  w spom nianych należności na 
rzecz S karbu  P aństw a; poza tym  
trudno  przypuszczać, by praw odaw 
ca m iał zam iar pozbawić Skarb  P ań 
stw a w spom nianych upraw nień  w 
przypadku, jeśli zw rot posiadania 
żądany jest w  drodze powództwa 
cywilnego, a nie w  postępow aniu 
dekretow ym ; ta k a  w ykładnia sprze
ciw iałaby się w idocznem u z dekretu  
zam iarow i uprzyw ilejow ania S karbu 
P aństw a w  kw estii zw rotu  w artości 
nakładów.

Powyższych upraw nień  może 
S karb  P aństw a dochodzić w  toku 
sporu cywilnego w  drodze zarzutów , 
niekoniecznie więc w  drodze po
w ództw a cywilnego. (3/17. IX. 1947. 
— C. II. 1146/47).

KODEKS ZOBOWIĄZAŃ

b rak  p raw nej zdolności do działania 
w  ogóle, lecz b rak  faktycznej zdol
ności k ierow ania sw ą wolą, b rak  
św iadom ej woli. (13. X II. 1946 — C.
II. 399/46).

Na zasadzie art. 31 k. z. oświadcze
nie w oli jest nieważne, chociażby 
osoba składająca je nie była pozba
wiona sądownie zdolności do działań 
prawnych lub w  niej ograniczona, 
bo tu  przyczyną nieważności nie jest



Kodeks zobowiązań opiera się w 
przepisie art. 210 na zasadzie, w y ra
żonej w  teorii o tzw. nom inaliźm ie, 
w edług której dłużnik może spłacić 
dług pieniężny każdym  gatunkiem  
pieniędzy, m ającym  obieg praw ny, 
w edług w artości nom inalnej bez 
względu n a  stosunek ich w artości do 
określonego kruszczu lub bez wzglę
du n a  ich siłę kupna na rynku  w e
w nętrznym . Zasada art. 210 k. z. ma 
jednak swoje założenie i uzasadnie
nie w  istnieniu ustabilizowanego u- 
stroju pieniężnego, wyrażonego w 
w alucie stałej w artości, i może za
chować rac ję  swego obowiązywania

*
Nie w yklucza stosowania przepisu 

art. 191 § 1 k. z. okoliczność, że dług 
zabezpieczony był hipotecznie i że 
wobec tego dłużnik, spłacając go, 
m iał praw o w  m yśl art. 2 2 0  § 2  k. z. 
żądać takiego pokw itow ania, które 
by m u dało możność uzyskania w  h i
potece w ykreślenia zabezpieczenia, 
a w ięc pokwitowania w  formie no
tarialnej zaw ierającego upow ażnie
nie dłużnika do w ykreślen ia n a  swój 
jednostronny w niosek zabezpieczenia 
hipotecznego; te j treści pokw itow a
nie m ógł bow iem  sporządzić no ta
riusz nie koniecznie w  kancelarii, 
lecz rów nież i w  m ieszkaniu w ierzy- 
cielki jednocześnie z w ręczeniem  na-

tylko o tyle, o ile w artość w aluty, 
to  jest siła kupna nie uległa zała
m aniu.

W skutek okupacji Polski przedw o
jenna w alu ta  polska p rzestała  istnieć, 
a w  m iejsce złotego polskiego, opar
tego n a  złocie, środkiem  płatniczym  
sta ł się złoty B anku Em isyjnego, n a
rzucony przez okupanta, m ający  ty l
ko tę  nazwę. W artość tego złotego 
okupacyjnego, m im o nadan ia  m u 
k u rsu  przymusowego, obniżyła się 
w ielokrotnie w  stosunku do siły k u p 
na  złotego przedwojennego. Dlatego 
też przepis art. 210 k. z. stracił zna
czenie. (5. IV. 1946 — C. II. 97/46).

leżnej je j sum y pieniężnej, przy 
czym odmowa wierzycielki zeznania 
takiego aktu, uniemożliwiająca dłuż
nikowi dokonania zapłaty, dawałaby 
podstawę do uznania jej za uchyla
jącą się od przyjęcia rzeczywiście 
zaofiarowanego jej świadczenia i po
w odow ałaby skutki przew idziane w  
art. 231 k. z.

Przepis art. 191 § 1 k. z. m a zasto
sow anie bez w zględu n a  to  czy u- 
praw nionym  do o trzym ania długu 
jest p ierw otny w ierzyciel czy też 
osoba, k tó ra  sta ła się w ierzycielem  
n a  skutek  przelew u w ierzytelności. 
(13. XI. 1947 — C. I. 840/46).

Nie jest tra fn y  pogląd, że czynność k. z.) w iąże osobę, k tó rej spraw a by- 
dokonana przez prowadzącego cudze ła  prow adzona, o ile czynność ta  
spraw y bez zlecenia (art. 115 i nast. była d la  niej korzystna; k. z. nakta-



da w  takim przypadku na osobę in 
teresowaną obowiązki wobec prowa
dzącego sprawę do zwolnienia go od 
zobowiązań, jak ie n a  siebie przyjął, 
natom iast w stosunku do kontrahen
ta czynności osoba ta nie ma żadne
go obowiązku i żadna więź prawna 
ich nie łączy; kon trah en t może ty l
ko, o ile n e g o t o r i u m  g e s t o r

Art. 269 k. z. p rzew iduje możność 
rozwiązania przez sam sąd umowy
w  przypadkach w  tym  artyku le  w y
m ienionych, uważając to jako środek 
ostateczny („... lub  n a w e t  rozw ią
zać umowę"), k tó ry  może być przez 
sąd zastosow any ty lko w  tym  razie,

Art. 366 k. z. stanow i, iż odwołanie 
darow izny może nastąpić, jeże
li obdarow any dopuścił się wzglę
dem  darczyńcy rażącej niewdzięcz
ności, a  więc w skutek  czynów bez
pośrednich w  stosunku do niego; za-

F akt, że m ają tek  spadkow y nie 
przeszedł na zrzekającego się spad
ku, nie stoi na przeszkodzie zaskar
żeniu zrzeczenia się spadku przez 
dłużnika (art. 292 k. z.), gdyż w łaśnie

A rt. 26 k. p. n. p rzew iduje w praw 
dzie, że sąd  zarządza „przeprow adze
nie dowodów", ale m uszą to  być 
dowody bądź wskazane przez inte

zaw arł umowę w  im ieniu osoby, k tó 
rej spraw ę prowadził, wyznaczyć te j 
osobie zgodnie z a rt. 101 § 2 k. z. 
te rm in  do potw ierdzenia umowy, ale 
odmowa potw ierdzenia m a jedynie 
ten  skutek, że kon trah en t sta je  się 
wolny od zobowiązania. (7. V. 1947
— C. I. 350/47).

gdy zgodne z w ym aganiam i dobrej 
w iary  i in teresam i obu stron  u re 
gulow anie ich stosunku nie może być 
osiągnięte w  drodze oznaczenia przez 
sąd  „sposobu w ykonania" lub „wy
sokości św iadczenia". (13. XI. 1947 — 
C. I. 349/46).

tem  nie można tego przepisu stoso
wać do czynów obdarowanego w y
mierzonych przeciwko osobie trzeciej,
chociażby te  czyny pośrednio były 
p rzykre dla darczyńcy. (26. IV. 1947
— C. I. 163/46).

i<

czynność p raw na dłużnika, skutkiem  
k tó rej nie weszły pew ne w artości 
(spadek) m ogła być zdziałana na 
szkodę wierzycieli. (17. VI. 1947 — 
C. III . 140/47).

resowanych, bądź też ujawnione w  
toku postępowania. A rt. 26 k. p. n.
nie nak łada n a  sąd obow iązku s ta 
ran ia  się o zebranie jak ichś niew ia-

WYKŁADNIA ART. 26 § 1 K. P. N.



domych, możliwych dowodów. Sąd nej od uznania sądu, nie może sta - 
może w praw dzie „w razie potrzeby" nowić podstaw y do skutecznego za- 
zarządzić dochodzenie, jednakże n ie- rzu tu  kasacyjnego. (5. IX. 1947 — 
korzystanie z te j możliwości, zależ- C. III. 1331/47).

ŚRODKI DOWODOWE PRZY STW IERDZANIU ZGONU

B łędny je st pogląd, że w  postępo
w aniu  stw ierdzenia zgonu śm ierć 
osoby, co do k tórej żąda się stw ier
dzenia, m usi być niew ątpliw a, a więc 
absolutnie pew na, co może być 
stw ierdzone tylko dowodem naocz
nego św iadka i że nie m ają  tu  być 
b rane  pod uw agę dom niem ania i 
w ynik i logicznego rozum owania.

P rzy  w ykładni pojęcia „niew ątpli
w ej" śm ierci osoby, co do k tórej żą
da się stw ierdzenia zgonu w  myśl 
dek re tu  z 29. V III. 1945 r. należy 
w yjść od przepisów  praw a osobowe
go, a w  szczególności jego artykułu
12. P rzepis ten  postanaw ia: „Zagi
n ionym  jest każdy, o k tó rym  nie 
wiadom o, czy pozostaje przy  życiu 
(§ 1). Nie uw aża się za zaginioną oso
by, k tórej śm ierć mim o niesporzą- 
dzenia ak tu  zgonu jest niew ątpliw a 
(§ 2)“. W przytoczonym  przepisie art. 
12 pr. osob. ustaw odaw ca przeciw sta
w ia przypadkow i, w  k tórym  nie w ia
domo, czy osoba pozostaje przy  ży
ciu, a więc w  k tó rym  zachodzi w ą t
pliwość czy osoba żyje — przypa
dek, w  k tó rym  nie zachodzi w ątp li
wość, że osoba zm arła nie pozostaje 
przy  życiu. W pierw szym  przypadku 
może nastąpić uznanie za zmarłego, 
w  drugim  przypadku stw ierdzenie

zgonu. W pierw szym  przypadku po
trzebne je s t ustalenie, że zachodzi 
w ątpliw ość, czy zaginiony pozostaje 
przy życiu, w  drugim  przypadku, że 
nie zachodzi w ątpliw ość, iż zaginiony 
(w znaczeniu ogólnym, a nie w  zna- 
ceniu przepisu § 1 art. 12 pr. osob.) 
nie żyje.

Z powyższego płynie wniosek, że 
użyte w  praw ie osobowym słowa 
„niew ątpliw a śm ierć" w  odniesieniu 
do osób, co do których m ożna żą
dać stw ierdzenia zgonu, są przeciw 
staw ieniem  w ątpliw ości w  odnie
sieniu do osób, co do k tórych  żądać 
m ożna uznania za zm arłego. Je st 
oczywiste że w  tak i sam  sposób ro
zum ieć należy słow a „niew ątpliw a 
śm ierć" w  wyżej przytoczonym  de
krecie z dn ia 29. V III. 1945 r., k tóry  
zaw iera przepisy postępow ania do
tyczącego uznania za zm arłego lub 
stw ierdzenia zgonu osób, o których 
m ow a w  art. 12 pr. osob.

Przeciw ko w ykładni, nadającej sło
wom  „niew ątpliw a śm ierć", użytym  
w  dekrecie z dnia 29. V III. 1945 r. 
i w  praw ie osobowym, znaczenie 

„absolutnie pew nej śm ierci", przem a
w ia rów nież przepis a rt. 16 dekre
tu  z dnia 29. V III. 1945 r., k tóry  
zezwala na uchylenie postanow ienia



Ze względu na praktyczną doniosłość pierwszej z dwóch 
zasad prawnych, ustalonych przez całą Izbę Cywilną Sądu N aj
wyższego w sprawie C. Pr.ez. 5 /47 (samą zasadę opublikowaliśmy 
na czele niniejszego działu), podajemy otrzymane w ostatniej 
chwili przed oddaniem numeru dó druku — u z a s a d n i e n i e  
(pkt. I — w całości, pkt. II — w skrócie; podkreślenia — 
Red. P. N .):

I. A rt. 1 ust. 4 dek re tu  z 8 m arca 1946 r. o m ajątkach  opuszczonych 
i poniem ieckich (Dz. U. R. P. N r 13, poz. 87), ustanaw ia jąc zasadę, że 
p raw a najm u  pomieszczeń lub  budynków  n ie uw aża się za m ajątek  
opuszczony, z zasady tej czyni w yjątek  n a  rzecz p raw a najm u  jako 
części składow ej „istniejącego" przedsiębiorstw a przem ysłowego lub 
handlowego, a tym  sam ym  dopuszcza w  tym  w yjątkow ym  przypadku 
stosowanie przewidzianego przez powyższy dek re t (art. 15 i nast.) trybu  
postępow ania w  przedm iocie przyw rócenia przez w łaściw y sąd powszech
ny  (art. 20 tegoż dekretu) posiadania m ajątków  opuszczonych. P rzy
w rócenie przez sąd p raw a najm u  uzależnione jest nie ty lko od tego,

T

Żądanie dowodu naocznego, gdy 
chodzi o świadka, nie znajduje opar
cia w  ustawie. Ż ądanie tak ie  byłoby 
też nieżyciowe. W ydając przepisy o 
stw ierdzeniu  zgonu, ustaw odaw ca 
m iał rów nież albo naw et przede 
w szystkim  n a  uw adze te  liczne za
stępy osób, k tó re  zginęły w  h itle
row skich kaźniach i kom orach gazo
wych. Naocznych św iadków  śm ierci 
przytoczonych — z bardzo w yjątko
w ym i przypadkam i — n ie m a, bo ci 
naoczni św iadkow ie sam i byli ofia
ram i i zginęli z tym i, co do k tórych 
żąda się stw ierdzenia zgonu. (9. VII. 
1947 — C. III . 757/47).

S tw ierdzenie zgonu może być opar
te  na wszystkich dowodach przew i
dzianych w  k. p. c. i k. p. n. (5. VIII. 
1947 — C. I. 783/47).

o stw ierdzeniu  zgonu, jeżeli okaże 
się, że zaginiony je s t jeszcze przy  
życiu. Gdyby znaczenie słów „nie
w ątp liw a śm ierć" było równoznacz
ne z „absolutnie pew ną śm iercią", 
natenczas przepis art. 16, a również 
a rt. 17 do 22 w  części dotyczącej 
stw ierdzenia zgonu byłby zupeł
nie nielogiczny i sprzeczny z poję
ciem  „absolutnie pew nej śmierci".

Z wyżej przedstaw ionego znacze
n ia słów „niew ątpliw a" śm ierć w 
odniesieniu do osób, co do k tórych 
żąda się stw ierdzenia zgonu, w y
nika, że stwierdzenie zgonu może 
się opierać na dowodach i przesłan
kach, na jakich w  myśl przepisów  
k. p. n. i k. p. c. mogą być oparte 
usta len ia faktyczne sądu, a więc 
rów nież na dom niem aniach faktycz
nych z art. 249 k. p. c.



aby to  praw o jeszcze nie wygasło, lecz i od zasadniczego w arunku , aby 
to praw o najm u  m iało za przedm iot pomieszczenia lub budynek m ie
szczące przedsiębiorstw o przem ysłow e lub handlowe, k tó re  dekre t uw aża 
za „istniejące". Użycie tego te rm inu  w  przepisie trak tu jący m  o m ajątku  
opuszczonym w skazuje, że chodzi tu o takie przedsiębiorstwo, które nie 
tylko jest zdolne do działania, lecz i działa stosownie do celów, które 
sobie założył ten, kto je prowadził, będąc posiadaczem  przedsiębiorstw a, 
dopóki go nie u trac ił w  zw iązku z w ojną, rozpoczętą 1 w rześnia 1939 r.( 
a następnie go nie odzyskał (art. 1 ust. 1 dekretu). Chodzi w ięc u sta 
wodawcy o t o ż s a m o ś ć  przedsiębiorstw a, k tó re  istn ieje w  chwili, gdy 
je st ono przedm iotem  odzyskania w  tryb ie  przew idzianym  dekretem  
z 8 m arca 1946 r., z tym, k tóre u tracone zostało w  w arunkach  art. 1 
ust. 1 dekre tu  przez odzyskującego je posiadacza.

W edług istniejących w  obrocie zapatryw ań  o tożsam ości odzyski
w anego z u traconym  (w sensie u tracen ia  posiadania) przedsiębiorstw em  
świadczą — zgodnie z poglądem  przy ję tym  także w  dotychczasowej ju - 
dykaturze Sądu Najwyższego (Zb. Orz. NN. 319/36 i 86/37) — następu
jące m om enty: a) ten sam przedmiot działalności zarówno utraconego, 
jak i odzyskiwanego przedsiębiorstw a, b) znajdow anie się w  przedsię
biorstw ie niezbędnego urządzenia i innych środków w arunkujących  pro
w adzenie tegoż przedsiębiorstw a i wreszcie c) znajdow anie się odzy
skiw anego przedsiębiorstw a w tym pomieszczeniu lub budynku, w  któ
rym znajdowało się przedsiębiorstwo, którego posiadanie utracone 
zostało przez odzyskującego je. B iorąc pod uw agę niew ątpliw y fakt, iż 
okupant, nie k rępu jąc  się obow iązującym i przepisam i p raw a dotyczący
mi w łasności i posiadania, dokonyw ał często przenosin przedsiębiorstw  
przem ysłow ych i handlow ych z jednego pomieszczenia lub budynku do 
drugiego, słuszność nakazuje dopuścić zastąpienie prawa najmu, które 
służyło utraconemu przedsiębiorstwu, przez prawo* najmu służące temuż 
przedsiębiorstwu po jego przeniesieniu do innego pomieszczenia lub 
budynku, o ile jeszcze nie wygasło.

Z powyższego w ynika, że w  m yśl przepisów  dek re tu  z 8 m arca 
1946 r. odzyskujący posiadanie utraconego przedsiębiorstwa przed sądem  
może jednocześnie odzyskać prawo najmu, będące składnikiem  tegoż 
przedsiębiorstw a (stosownie do przepisu  art. 40 kod. handl.) i przez 
ustaw ę uw ażane za m ienie opuszczone, o ile w  postępowaniu ustalona 
zostanie tożsamość odzyskiwanego przedsiębiorstw a z u traconym  n a  pod
staw ie w skazanych wyżej probierzy.



II. D ekret z 8 m arca 1946 r. o m ajątkach  opuszczonych, aczkolwiek 
późniejszy od dekre tu  o publicznej gospodarce lokalam i z 21 grudnia 
1945 r., nie zaw iera żadnych zastrzeżeń, k tó re  by pozw alały przypusz
czać, że przyw rócenie przez sądy niewygasłego p raw a najm u jako części 
składow ej istniejącego przedsiębiorstw a m iałoby być uzależnione od w y
dania przez w ładzę kw aterunkow ą odpowiedniego przydziału...

Stosownie do art. 39 dekre tu  z 8 m arca 1946 r. dek re t ten  nie n a ru 
sza przepisów  praw a, na podstaw ie k tórych P aństw o może w prow adzić 
ograniczenia p raw a własności lub posiadania, nie narusza zatem  i p rze
pisów  dekre tu  z 21 g rudnia 1945 r. Jednak  gdyby przepis a rt. 5 ust. 1 
ostatniego dekre tu  m iał zastosow anie w  przypadku, to z przepisu art. 1 
ust. 4 dek re tu  z 8 m arca 1946 r. w  zw iązku z przepisam i dotyczącym i 
w prow adzenia w posiadanie nie m ożna by było korzystać w  miejscowo
ściach objętych publiczną gospodarką lokalam i. Tego rodzaju  ogranicze
nie m usiałoby w ynikać z w yraźnego przepisu dekre tu  z 8 m arca 1946 r., 
k tórego brak.

Z powyższego w ynika, że przydzielenie przez władzę kwaterunkową 
stanowiącego majątek opuszczony prawa najmu pomieszczenia lub bu
dynku mieszczącego „istniejące" przedsiębiorstwo innej osobie, a nie tej, 
która uprawniona jest do żądania przywrócenia posiadania, nie meże 
stać na przeszkodzie wydaniu orzeczenia przez sąd. Gdyby zaś już po 
w ydaniu  orzeczenia o przyw róceniu danej osobie przedsiębiorstw a w raz 
z p raw em  najm u  pomieszczenia, jako  jego częścią składow ą, w ładza 
kw aterunkow a udzieliła przydziału pomieszczenia innej osobie, to  de
cyzję taką, jako w ydaną z przekroczeniem  właściwości przez tę  władzę, 
uznać by należało za nie m ającą skutków  praw nych.

Zauw ażyć też należy, że stosownie do art. 15 d ek re tu  z 21 g ru 
dnia 1945 r. w  m iastach objętych przepisam i o publicznej gospodarce 
lokalam i zarząd m iejski m a praw o nakazać translokację poszczególnych 
przedsiębiorstw  zgodnie z planem  rozm ieszczenia poszczególnych rodza
jów  przedsiębiorstw  przem ysłowych, handlow ych i rzem ieślniczych (art. 
14 tegoż dekretu). Skoro jednak  w edług posiadanych wiadom ości art. 14 
i 15 nie zostały w prow adzone w  życie, Sąd Najwyższy nie uw ażał 
za potrzebne przy rozstrzyganiu  (powyższego) py tan ia  w ejść w  rozpozna
nie tych skutków  praw nych, k tó re  w prow adzenie w  życie tegoż p lanu  
w ywołać by mogło w  odniesieniu do p raw  najm u  pomieszczeń i budyn
ków  przedsiębiorstw  przem ysłow ych i handlow ych odzyskiw anych w  try 
bie przew idzianym  w  dekrecie z 8 m arca 1946 r.
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METODA GRAFICZNA 
W  K O D Y F IK A C JI

Język jest tym  wspaniałym narzędziem, jakim posługuje 
się prawodawca, by myśli swej i wynikającym z niej zamiarom 
dać możliwie prawidłowy, ścisły i jasny wyraz normatywny, 
a raczej — jakim posługiwać się winien prawodawca w  sposób 
tak  umiejętny, by swej stanowiącej woli taki właśnie dać 
wyraz.

O tę umiejętność nie tak  łatwo, jak to sobie częstokroć 
wystawiają laicy: sztuka operowania słowem to dar, k tóry nie 
każdemu jest dany. Można być wysoce w ytrawnym  prawni
kiem, można być dobrym prawodawcą w  sensie znajomości 
i prawidłowości ujęcia przedmiotu, jaki ma -być w drodze nor- 
modawczej uregulowany, można mieć trafne wyczucie potrzeb 
społecznych i wiedzieć, jak należy rozwiązać każde nasuwające 
się w pracy legislacyjnej zagadnienie, więcej — można nawet 
posiadać znajomość techniki prawodawczej pod względem roz
planowania i układu materiału, a mimo to wszystko nie umieć 
powiedzieć tego, co się zamierza, w sposób dostatecznie do
kładny i wyraźny.

Zapewne, zdarzają się wypadki, że dobry prawodawcą, 
który wie czego chce, potrafi zamysły swe wcielić w ramy 
słownę tak, że wychodzący spod jego pióra tekst jest jasny 
i zrozumiały, nie dając nadmiernych możliwości popisowych 
wykładni gramatycznej, a w  każdym razie wyłączając harce 
interpretacyjne, które są domeną swoistego rodzaju wykładni...



„gimnastycznej", stawiającej prawo na... głowie i  w gruncie 
rzeczy forytującej bezprawie pod płaszczykiem obowiązującej 
litery  prawa. Wypadki takie są jednakże bardzo rzadkie, 
boć rzadkim jest zjawiskiem takie obdarowanie człowieka 
przez Opatrzność, by równie panował nad słowem i umiał nim 
się posługiwać, jak panuje nad materią przedmiotu, o którym 
ma stanowić.

Toteż właściwie powinno się dążyć do pewnego podziału 
pracy w dziedzinie prawotwórczej: znawca techniki ustawo
dawczej, równocześnie w ytrawny znawca języka i wykwalifi
kowany stylista, powinien współdziałać ze znawcą m aterii pra
wodawczej. Ten drugi musi dobrze wiedzieć — co, ten pierw
szy — j a k :  jak powiedzieć, by to właśnie, co ma być powie
dziane, znalazło możliwie prosty, a zarazem dokładny, dobitny 
i  plastyczny wyraz słowny. Dotychczas życie nie wykształciło 
takich prawniczych techników językowych. Literaci i lingwiści 
przeważnie nie m ają pojęcia o prawie i techniczny język praw
niczy jest im zupełnie obcy, prawnicy zaś, a tym  bardziej 
członkowie masowych ciał ustawodawczych, na ogół nie mają 
dostatecznie wysubtelizowanego wyczucia językowego, nie m ają 
odpowiednich kwalifikacji pisarskich, nie mają potrzebnych 
zdolności redakcyjnych, by podołać trudnem u zadaniu ułożenia 
możliwie zwięzłego i oderwanie ujętego tekstu, czyniącemu za
dość różnorodnym potrzebom i układom praktyki życiowej. 
W każdym razie należy dążyć do tego, by przynajmniej z ze
społami kodyfikacyjnymi współpracowali ludzie, mogący się 
przyczynić do w miarę chociażby pomyślnego rozwiązania tego 
kapitalnego zagadnienia.

Ale te uwagi wstępne nie są bezpośrednio powiązane z w ła
ściwym tematem niniejszego wywodu, choć od nich należało 
zacząć, by w rok z górą po dokonaniu w imponująco krótkim 
czasie finalizacji prac nad ujednoliceniem polskiego prawa cy
wilnego, a na progu rozpoczętych właśnie prac nad ułożeniem 
polskiego kodeksu cywilnego, zwrócić uwagę na podstawowy 
moment, jakim  jest prostota, prawidłowość ujęcia, dokładność 
i jasność każdej normy prawnej.

Moment ten nabiera oczywiście szczególnej doniosłości 
w  epoce dziejowej, znaczonej demokratyzacją społeczną i pla
nowością gospodarki państwowej. W takiej epoce potrzeba po



rozumienia się poprzez teksty prawne jest szczególnie ważka 
zarówno dla Państwa, jak i dla obywateli. Usiłuje się tej po
trzebie uczynić zadość poprzez popularyzację prawa i tworzy 
się specjalne w tym  celu urzędy. Zapewne, to może dać pew
ne wyniki przy umiejętnym prowadzeniu rzeczy, ale znacz
nie ważniejsze jest to, by sam tekst prawny był możliwie naj
bardziej dostępny dla przeciętnie oświeconego obywatela, zna
jącego swój język. A już w każdym razie powinien być w pełni 
dostępny dla prawnikh-praktyka w tym  mianowicie sensie, by 
tniie stało pola do dysput na temat, czy prawodawca chciał 
właśnie powiedzieć to, co... powiedział, czy też powiedział 
wprawdzie, jak się wydaje, tak, ale miał co innego na myśli. 
Takie dysputy stanowią zaczyn, z którego wyrasta wspomniana 
wykładnia „gimnastyczna", _ podcinająca korzenie bezpieczeń
stwa prawnego i porządku publicznego. Trzeba wyczerpać 
wszelkie możliwe środki, by tekst prawny żadnych łamańców 
interpretacyjnych nie dopuszczał.

Otóż, gdy pogodzić się trzeba z faktem, że doskonałość 
wyrazownictwa i ujęcia redakcyjnego jest dla przeciętnego ze
społu kodyfikacyjnego nieosiągalna, wypada zastanowić się, czy 
nie ma właśnie jakichś innych środków, które by mogły zbliżyć 
do upragnionego celu — możliwie jasnego i zgodnego z inten
cjami ustawodawcy ujęcia tekstu prawnego. Co więcej, załóż
my nawet, że kodyfikator osiągnął możliwie szczytowe wyniki 
w  tym zakresie oraz szczęśliwie rozwiązał ważną kwestię um iej
scowienia poszczególnych norm i rozkładu m ateriału na po
szczególne rubryki tekstowe. I to jeszcze nie wszystko. Raz, że 
niezmiernie trudne jest wyrażenie myśli w jednostajnym szyku 
słownym bez podkreślenia wagi poszczególnych jego części 
składowych. Drugie — nie podobna częstokroć właściwie ująć 
intencji twórcy tekstu prawnego, gdy nie uwydatnione jest 
hierarchiczne ustosunkowanie poszczególnych norm. I wresz
cie trzecie — każdy tekst, a więc i tekst prawny, by spełnił 
swe zadanie, musi być możliwie najbardziej — że się tak wy
razimy — percepcyjny, a więc przejrzysty i czytelny.

Trzeba to dokładniej wyjaśnić. Weźmy do ręki tych kilka
naście numerów Dziennika Ustaw, w których ogłoszone są de
krety, obejmujące części składowe przyszłego kodeksu cywilne
go. Przypuśćmy, że dekrety te  odznaczają się wzorową przej



rzystością w układzie redakcyjnym m ateriału prawodawczego. 
Przypuśćmy więcej — że dekrety te są napisane prostym, p ra
widłowym i dokładnie w każdym szczególe przemyślanym ję
zykiem. A mimo to trudno było by powiedzieć, że uwydatniają 
one wszelkie subtelności myśli prawodawcy, stanowiące czę
stokroć o jego właściwych intencjach, oraz że są one w tym 
sensie łatwo czytelne, tj. że właściwie wpadają w oko i tą  drogą 
właściwie trafiają do mózgu czytającego. Proste, elementarne, 
podstawowe, a zda się, że nikt jeszcze o tym nie pomyślał.

Chwila cierpliwości, by dojść do sedna rzeczy. Zastanówmy 
s :ę, dlaczego autor artykułu prawniczego, drukowanego w cza
sopiśmie fachowym, przywiązuje taką wagę do wybić teksto
wych. Dlaczego redaktor takiego czasopisma, zastępując lub 
w razie potrzeby uzupełniając w tym względzie autora, trudzi 
się godzinami nad rękopisem, czego przeciętny czytelnik nawet 
nie podejrzewa, py obok stosownego układu materiału dokonać 
właśnie odpowiednich wybić tekstowych? Oczywiście dlatego, 
by myśli autora uwydatnić, by tekst odpowiednio uwypuklić, 
by całości nadać odpowiednią optykę i plastykę, a w ten sposób 
— by rzecz uczynić możliwie właśnie ,,percepcyjną“ dla czy
telnika, by przyswojenie tekstu przez niego odbywało się możli
w ie najłatwiej i najprawidlowiej, by nastąpiło możliwie naj
większe zrozumienie między .autorem a czytelnikiem.

Otóż, czy prawodawca nie powinien się kierować tymi sa
mymi wskazaniami z dziedziny sztuki redakcyjnej, którym 
daliśmy z konieczności tylko najbardziąj ogólnikowy wyraz? 
Pytanie to prowadzi wreszcie do sedna sprawy, stanowiącej 
tem atykę niniejszych szkicowych uwag — do stosowania meto
dy graficznej w kodyfikacji.

Teza jest następująca: jeżeli się pragnie na miarę ludzkich 
możliwości maksymalnego zrozumienia wzajemnego zespołu, 
który prawo stanowi, i jednostki, która prawo tłomaczy, a prag
nie się tego z wszelką pewnością, to w zakresie formalnym — 
obok troski o prawidłowy i przejrzysty układ materiału prawo
dawczego oraz o dokładność i jasność języka — należy się uciec 
również do wykorzystania wszelkich możliwości graficznych, 
by tekst prawny uczynić możliwie plastycznym, wyraźnym 
i. czytelnym.



Te zarysowujące się możliwości graficzne, których zakres 
zależy oczywiście od wyposażenia technicznego drukarni, 
w której tłoczy się Dziennik Ustaw (przyjąć oczywiście wypa
da że wyposażenie to musi być wysokie), obejmują dwie pod
stawowe dziedziny: 1° dobór czcionek w zależności od wagi
poszczególnej normy prawnej — w celu uwydatnienia h ierar
chicznego znaczenia poszczególnych norm i 2° różnorodne wy
bicia tekstowe — w celu uwypuklenia wagi poszczególnych w y
razów i zwrotów w szyku słownym oraz uplastycznienia treści 
poszczególnej normy.

Za daleko by to na tym  miejscu zaprowadziło, gdybyśmy 
podjęli szczegółową analizę tych dwóch zaznaczonych dziedzin 
techniki graficznej w  służbie techniki prawodawczej. Mniemać 
wypada, że samo ich zaznaczenie jest wystarczające, by każde
mu, kto jest choć trochę obeznany z domeną grafiki (a sądzić 
wypada, że prawodawca - kodyfikator powinien być obeznany), 
uzmysłowić, jak wydatne tą drogą można osiągnąć korzyści. 
I prawodawca łatwiej wypowie swą myśl przez odpowiednie jej 
uplastycznienie, i praktykujący prawnik łatwiej myśl tę 
uchwyci, a przy tym  łatwiej opanuje całość materiału, gdy za
cznie swe studia od stosownie uwydatnionych norm podstawo
wych, i początkujący na ławie uniwersyteckiej przyszły praw
nik łatwiej się nauczy rzeczy podstawowych, gdy je z samego 
tekstu będzie widział, i nawet przeciętnie oświecony laik zdoła 
prędzej z tak ujętego tekstu wyczytać to, co mu jest potrze
bne. Korzyści wszechstronne: i dla bezpieczeństwa prawnego, 
i dla praktyki prawniczej, i dla nauczania prawa, i nawet dla 
jego popularyzacji. Korzyści te daje właśnie — metoda graficz
na w kodyfikacji.

Zapewne, są i cienie. Zastosowanie tej metody wymaga do
datkowego wysiłku twórczego, bo przeprowadzenie racjonalne
go ujęcia graficznego tekstu prawnego nie jest zadaniem pro
stym. I wykonanie techniczne tak ujętego tekstu wymagać bę
dzie wydatniejszej pracy, szczególnie w zakresie korekty i rewi
zji, boć każde dokonane przez prawodawcę wybicie tekstowe 
będzie miało swoją wymowę, której nie może unicestwić mało 
staranne pod tym względem sprawdzenie tekstu. I wreszcie 
większe będzie zużycie papieru, wobec rozszerzenia tekstu. Są
dzić jednakże wypada, że to się wszystko sowicie opłaci, bo



skończy się wreszcie z jednostajnym tekstem, gdzie wszystko — 
ważne i mniej ważne, istotne i mniej istotne, podstawowe i dru
gorzędne — wszystko się zlewa w jednym ciągu artykułów i pa
ragrafów. Zapewne, że to wszystko można mniej więcej zgryźć, 
ale jakim dodatkowym wysiłkiem, jaką nadm ierną stratą 
czasu!...

Przy zastosowaniu metody graficznej opanowanie tekstu, 
w  którym  każdy wyraz ma znaczenie, ale oczywiście nie jedna
kowe, nie będzie zadaniem tak trudnym, jak to jest obecnie. 
Optyka graficzna zrobi swoje i zrobi wiele. Odpadnie w wyda
tnej mierze potrzeba wydawania komentarzy artykułowych, 
które przeważnie sprowadzają się do uwypuklenia tekstu wobec 
jego jednostajności i niedostatecznej wskutek tego przejrzysto
ści. Tekst prawny zbliży się do potrzeb praktyki, a przez to sa
mo życie zbliży się do litery prawa. O to wszak nade wszystko 
chodzi. Metoda graficzna do tego prowadzi.

*
(Dop. Red.) O publikow anie powyższych uw ag w strzym yw aliśm y do 

chwili, gdy zajdzie okazja ich zilustrow ania n a  konkretnym  przykładzie. 
I  oto w łaśnie w  niniejszym  zeszycie okazję tak ą  m am y: dalej (na str. 220 
i nast.) oto w łaśnie ogłaszamy udzielony przez M inisterstw o S p ra
w iedliw ości tek st p ro jek tu  części ogólnej K odeksu Cywilnego w  opra
cow aniu powołanej Komisji. Tekst ten  odtw arzam y w łaśnie przy 
zastosow aniu m etody graficznej. Oczywiście, je s t to  tylko próba ilu s tra 
cyjna, nie pozbaw iona licznych zapew ne błędów  i braków , boć ujęcie 
graficzne je s t nasze, a nie pochodzi od au torów  pro jek tu , którzy  jedni 
ty lko  mogą praw idłow o spraw ę rozwiązać. N am  chodziło tylko o to, by 
w  praktycznym  ujęciu w ykazać sam ą istotę koncepcji m etody graficznej 
w  kodyfikacji. Jeżeli zresztą koncepcja ta  w  sam ym  założeniu nie spotka 
się z życzliwym przyjęciem , czego wobec konserw atyzm u m etod roboty 
praw odaw czej należy się raczej spodziewać, to  w  każdym  razie Czytelnik 
n a  pew no nie strac i na tak im  podaniu tekstu , jak i przyjęliśm y i jak i też 
w  przyszłości ze swej strony  stosować będziem y — zgodnie z ustaloną 
lin ią p rak ty k i redakcyjnej.



PROJEKT CZĘŚCI OGÓLNEJ 
K O D E K S U  C Y W I L N E G O

Wraz z tekstem (uchwalonego w pierwszym czytaniu przez 
Komisję do opracowania projektu polskiego kodeksu cywilnego) 
projektu części ogólnej Kodeksu Cywilnego (por. P. N. tom I 
r. b., str. 14), otrzymaliśmy doniesienie uzupełniające, podające, 
że otwierając o,brady Komisji w dniu 4 listopada ub. r. M i n i 
s t e r  S p r a w i e d l i w o ś c i  stwierdził, co następuje:

P raw o Polski Ludow ej jest w yrazem  woli klas pracujących. Doty
czy to  wszelkich dziedzin praw a, w  szczególności p raw a cywilnego. Ko
deks cywilny, ta k  samo, jak  inne ak ty  ustaw odaw cze P aństw a Ludowego, 
m usi w ięc być in te rp re tow any  i stosowany zgodnie z wolą klas p racu ją
cych, a  zatem  zgodnie z założeniam i i celam i państw a ludowego i dem o
k rac ji ludow ej. To samo dotyczy w ypełnienia luk  w  p raw ie  pisanym . 
O dpow iednia norm a m ająca znaczenie ogólne, pow inna się znaleźć w  osta
tecznym  tekście kodeksu cywilnego.

Doniesienie podaje ponadto, że przedstawiony przez refe
rentów (Prof. Dra J. W a s i l k o w s k i e g o  i Sędziego Dra A. 
W o l t e r a )  projekt został uchwalony przez Komisję po szcze
gółowych obradach, przy czym ostateczne ustalenie tekstu pro
jektu w pierwszym czytaniu powierzone zostało k o m i t e t o 
w i  r e d a k c y j n e m u  w osobach: Dra J. W a s i l k o w 
s k i e g o ,  J. W i t e c k i e g o  i W. C z a c h ó r s k i e g o .  Osta
teczne ustalenie tekstu nastąpiło dnia 19 listopada ub. r.

*
W dalszym ciągu niniejszego działu, który otwieramy pt. 

K o d y f i k a c j a  (w dziale tym rejestrować będziemy przeja
wy i wyniki prac nad kodyfikacją prawa cywilnego oraz oma
wiać będziemy ogólne zagadnienia kodyfikacyjne), publikuje



m y (z niezależnym od nas opóźnieniem) t e k s t  p r o j e k t u  
c z ę ś c i  o g ó l n e j  K o d e k s u  C y w i l n e g o ,  uchwalony 
w pierwszym czytaniu.

Podkreślamy z naciskiem, że za dobór czcionek i wybicia 
tekstowe odpowiadamy redakcyjnie, gdyż — jak to zaznaczy
liśmy — udzielony nam tekst ogłaszamy przy zastosowaniu 
metody graficznej według własnego ujęcia. Sam tekst (z ty
tułam i i podtytułami) — co się oczywiście rozumie — jest od
tworzony dosłownie według maszynopisu, natomiast wszelkie 
akcesoria graficzne są nasze. Ustalamy to w sposób najbardziej 
wyraźny, by nie było w związku z tym jakichkolwiek nieporo
zumień.

Nie zadawalamy się jednak mechanicznym odtworzeniem 
samego tekstu projektu i podejmujemy próbę uwydatnienia je
go źródeł. Zapewne, że i w tym względzie możemy się tu  i ów
dzie mylić, co będzie nam niezawodnie wytknięte i w ten spo
sób nastąpi odpowiednia rektyfikacja. Mniemamy jednak, że ta
kie zestawienie źródeł wobec charakteru prac Komisji, opiera
jących się całkowicie na prawie zunifikowanym, jest pożądane 
i celowe, bo ułatwia orientację i pozwala na porównawcze wej
rzenie w treść projektu.

Niezależnie od tego podjęliśmy kroki, zmierzające do uzy
skania — w opracowaniu autorskim jednego z Członków Ko
misji — egzegezy tekstu projektu części ogólnej K. C.

*T*

M i n i s t e r s t w o  S p r a w i e d l i w o ś c i  komunikuje?, co 
następuje:

W związku z podaniem do wiadomości publicznej projektu części 
ogólnej kodeksu cywilnego polskiego, uchwalonego w  I czytaniu przez 
Komisję powołaną do opracowania kodeksu, Ministerstwo Sprawiedli
wości zwraca się do sądów, wiadz i urzędów, organizacji społecznych 
oraz tych wszystkich, którzy służyć mogą sw ą wiedzą i doświadczeniem, 
o zgłaszanie uwag do projektu.

Uwagi należy nadsyłać w  miarę możności z uzasadnieniem, do De
partamentu Ustawodawczego Ministerstwa Sprawiedliwości z zaznacze
niem, że są przeznaczone dla Komisji Kodyfikacji Prawa Cywilnego 
Polskiego.



C Z Ę Ś Ć  O G Ó L N A  K. C.
(PROJEKT UCHWALONY W I CZYTANIU)

Tytuł w s t ę p n y
Art. 1. Jeżeli a n i  u s t a w a ,  a n i  p r a w o  z w y c z a j o 

w e  nie daje podstawy do rozstrzygnięcia przypadku będącego 
przedmiotem rozpoznania, sąd ustali podstawę rozstrzygnięcia 
kierując się zasadami istniejącego w Państwie ustroju społecz
nego.

Art. 2. Zwyczaj może uzyskać moc ustawy tylko wtedy, 
gdy jest p o w s z e c h n y  w Państwie.

Art. 3. Ustawa nie ma mocy wstecznej, chyba żę co inne- 
go wynika z jej b r z m i e n i a  lub c e l u .

Art. 4. § 1. Prawa prywatne winny być wykonywane 
w sposób odpowiadający ich celowi społecznemu i wymaganiom 
dobrej wiary.

§ 2. Działanie sprzeczne z powyższym przepisem nie może 
być uważane za wykonywanie prawa i nie korzysta z ochrony.

Art. 5. Samopomoc jest dopuszczalna tylko w przypadkach 
przewidzianych w ustawie.

Art. 6. Jeżeli szczególne przepisy nie stanowią inaczej, cię
żar dowodu spoczywa na tym, kto skutki prawne wywodzi 
z faktu będącego przedmiotem dowodu.

Art. 7. Jeżeli ustawa uzależnia skutki prawne od dobrej 
lub złej wiary, domniemywa się istnienie dobrej wiary.

Tytuł I. O s o b y
DZIALI. O S O B Y  F I Z Y C Z N E

Art. 8. Każdy człowiek od chwili urodzenia może w  gra
nicach ustawy mieć p r a w a  i o b o w i ą z k i  p r a w n e  (zdol
ność prawna).



Art. 9. Domniemywa się, że dziecko przyszło na świat żywe.
Art. 10. § 1. Pełnoletność uzyskuje się z chwilą ukończenia 

o s i e m n a s t e g o  roku życia.
§ 2. Od zawarcia z w i ą z k u  m a ł ż e ń s k i e g o  małoletni 

jest uważany za pełnoletniego.
Art. 11. Osoba, która ukończyła t r z y n a s t y  rok życia, 

może być ubezwłasnowolniona całkowicie, jeżeli wskutek c h o 
r o b y  psychicznej lub n i e d o r o z w o j u  psychicznego nie 
jest. zdolna do prowadzenia swoich spraw.

Art. 12. § 1. Osoba p e ł n o l e t n i a  może być ubezwłasno
wolniona częściowo, jeżeli wskutek c h o r o b y  psychicznej lub 
n i e d o r o z w o j u  psychicznego, nie będąc zupełnie niezdolna 
do prowadzenia swoich spraw, potrzebuje pomocy do ich pro
wadzenia.

§ 2. Może być rów nież ubezw łasnowolniona częściowo osoba peł
noletnia, k tóra:

1) z pow odu m a r n o t r a w s t w a  n araża siebie lub  rodzinę na 
niebezpieczeństwo n iedostatku;

2) z powodu n a ł o g o w e g o  p i j a ń s t w a  lub n a r k o m a n i i  
naraża  siebie lub  rodzinę na niebezpieczeństwo niedosta tku  albo potrze
bu je pomocy do prow adzenia swoich spraw  albo zagraża bezpieczeństwu 
innych osób.

Art. 13. Miejscem zamieszkania osoby f i z y c z n e j  jest 
miejscowość, w  której osoba ta  przebywa z zamiarem stałego 
pobytu.

Art. 14. Można mieć tylko jedno miejsce zamieszkania.
A rt. 15. M a ł ż o n k o w i e  mogą m ieć osobne m iejsca zam ieszkania.
A rt. 16. § 1. M iejscem  zam ieszkania d z i e c k a  pozostającego pod 

w ładzą rodzicielską je st m iejsce zam ieszkania rodziców albo tego z ro
dziców, k tó re  sp raw uje  w ładzę rodzicielską.

§ 2. Gdy w ładzę rodzicielską sp raw ują  oboje rodzice m ający  osobne 
m iejsce zam ieszkania, m iejscem  zam ieszkania dziecka je s t m iejsce za
m ieszkania tego z rodziców, u  którego dziecko sta le przebywa.

A rt. 17. M iejscem  zam ieszkania osoby pozostającej p o d  o p i e k ą  
jest m iejsce zam ieszkania opiekuna.

A rt. 18. M iejscem zam ieszkania m a ł o l e t n i e g o  p r z y s p o s o 
b i o n e g o  jest m iejsce zam ieszkania osoby, k tó ra  go przysposobiła.



Art. 19. Ten, czyj interes osobisty został naruszony dzia
łaniami osoby nieuprawnionej, może żądać zaniechania tych 
działań. Dotyczy to w szczególności naruszenia c z c i ,  używania 
cudzego n a z w i s k a  lub pseudonimu, korzystania z cudzego 
w i z e r u n k u  lub ujawnienia k o r e s p o n d e n c j i .

Art. 20. Ten, komu zaprzeczono n a z w i s k a ,  może żądać 
ustalenia, żę jest uprawniony do używania tego nazwiska.

Art. 21. § 1. Zaginiony m o ż e  być uznany za zmarłego, je
żeli od końca roku kalendarzowego, w którym  według istnie
jących wiadomości jeszcze żył, upłynęło lat d z i e s i ę ć ;  w ystar
cza upływ lat p i ę c i  u, jeżeli w chwili uznania za zmarłego za
giniony ukończyłby siedemdziesiąty rok życia.

§ 2. Uznanie za zmarłego n i e  m o ż e  nastąpić przed koń
cem roku kalendarzowego, w którym  zaginiony ukończyłby 
d w u d z i e s t y  t r z e c i  rok życia.

Art. 22. K to zaginął biorąc udział w  działaniach wojennych może 
być uznany za zm arłego po upływ ie r o k u  od końca roku  kalendarzow e
go, w  k tó rym  działania w ojenne zostały zakończone. To sam o dotyczy 
osoby, k tó ra  zaginęła przebywając na obszarze objętym działaniami w o
jennymi, jeżeli istn ieje praw dopodobieństw o, że jej zaginięcie pozostaje 
w  zw iązku z w yw ołanym  tym i działaniam i niebezpieczeństw em  dla 
życia.

Art. 23. K to zaginął będąc w  czasie wojny lub działań wojennych  
pozbawiony wolności przez w ładze obcego państw a i osadzony w  m iej
scu, gdzie jego życiu groziło szczególne niebezpieczeństwo, może być 
uznany za zm arłego po upływ ie r o k u  od końca roku kalendarzowego, 
w  k tórym  w ojna lub działania w ojenne zostały zakończone.

Art. 24. K to zaginął będąc w czasie wojny lub działań wojennych 
wywieziony przymusowo poza granice państwa, może być uznany za 
zm arłego po upływ ie l a t  t r z e c h  od końca roku  kalendarzowego, 
w  k tó rym  w edług istniejących w iadom ości jeszcze żył, nie wcześniej je 
dnak  niż po upływ ie la t dwóch od końca roku  kalendarzowego, w  k tó
rym  w ojna lub działania w ojenne zostały zakończone.

Art. 25. § 1. K to zaginął w  czasie podróży morskiej lub powietrznej 
w  zw iązku z k a tastro fą  sta tk u  lub okrętu  albo w  zw iązku z innym  
szczególnym zdarzeniem , może być uznany za zm arłego po upływ ie 
s z e ś c i u  m i e s i ę c y  od dnia, w  k tó rym  nastąp iła  ka tastro fa  albo inne 
szczególne zdarzenie.



§ 2. Jeżeli nie da się stw ierdzić katastro fy  s ta tk u  lub okrętu , bieg 
te rm inu  sześciomiesięcznego rozpoczyna się z upływ em  roku  od dnia, 
w  k tó rym  sta tek  lub  okręt m iał zaw inąć do po rtu  przeznaczenia, a  je 
żeli nie m iał po rtu  przeznaczenia, z upływ em  la t dwóch od dnia, w  k tó 
rym  była osta tn ia  o n im  wiadomość.

Art. 26. Kto zaginął w związku z bezpośrednim niebezpieczeństwem  
dla życia w  przypadkach nie w ym ienionych w  artyku łach  poprzedzają
cych, może być uznany za zm arłego po upływ ie r o k u  od dnia, w  k tó 
rym  niebezpieczeństwo ustało  lub w edług okoliczności pow inno było 
ustać.

Art. 27. Jeżeli koniec term inów  przew idzianych w  art. 21, 25 i 26 
p rzypada n a  okres w ojny lub działań w ojennych, uznanie za zm arłego 
n ie może nastąpić przed upływ em  roku  od końca roku  kalendarzowego, 
w  którym  w ojna lub działania w ojenne zostały zakończone, chyba że 
w edług okoliczności w ojna lub  działania w ojenne nie mogły m ieć w pły
wu na wiadom ość o życiu zaginionego.

Art. 28. § 1. Domniemywa się, że zaginiony zmarł w c h w i -  
1 i określonaj w orzeczeniu o uznaniu za zmarłego.

§ 2. Jeżeli się okaże, że osoba uznana za zmarłą ż y j e  
albo że jej śmierć nastąpiła w i n n e j  c h w i l i ,  skutki uznania 
za zmarłego ustają albo ulegają odpowiedniej zmianie. Nie do
tyczy to jednak p o n o w n e g o  z w i ą z k u  m a ł ż e ń s k i e g o ,  
który został zawarty przez małżonka tej osoby.

Art. 29. Jako c h w i l ę  domniemanej śmierci zaginionego 
sąd oznaczy chwilę, która według okoliczności jest n a j b a r 
d z i e j  p r a w d o p o d o b n a ,  a w braku wszelkich danych 
pierwszy dzień term inu, z którego upływem uznanie za zmarłe
go stało się dopuszczalnym.

Art. 30. Jeżeli w orzeczeniu o uznaniu za zmarłego czas 
śmierci został oznaczony t y l k o  d a t ą  d n i a ,  za chwilę do
mniemanej śmierci zaginionego uważa się k o n i e c  t e g o  
d n i a .

Art. 31. Jeżeli k i l k a  o s ó b  utraciło życie podczas gro
żącego im wspólnie niebezpieczeństwa, domniemywa się, że 
zmarły r ó w n o c z e ś n i e .

DZIAŁ II. O S O B Y  P R A W N E

Art. 32. Powstanie, ustrój, ustanie i zakres zdolności praw
nej osób prawnych jest przedmiotem osobnych przepisów.



Art. 33. Przepisy o o c h r o n i e  i n t e r e s ó w  o s o b i 
s t y c h  osób fizycznych stosuje się odpowiednio do osób 
prawnych.

Tytuł II. C z y n n o ś c i  p r a w n e
DZIALI. P R Z E P I S Y  O G Ó L N E

Art. 34. Czynność zmierzająca do u s t a n o w i e n i a ,  z m i a -  
n y  lub z n i e s i e n i a  stosunku prawnego (czynność prawna) 
może być dwustronna (umowa) albo jednostronna.

Art. 35. Rozporządzeniem jęst czynność prawna, której 
przedmiotem i skutkiem jest przeniesienie, obciążenie lub inna 
zmiana albo zniesienie p r a w a  m a j ą t k o w e g o .

Art. 36. Czynność prawna sprzeczna z porządkiem pu
blicznym lub dobrymi obyczajami albo z nakazem lub zaka
zem ustawy jest nieważna.

Art. 37. Jeżeli n i e w a ż n o ś c i ą  dotknięta jest część 
czynności prawnej, nieważna jest cała czynność, chyba że 
z okoliczności wynika, iż doszłaby ona do skutku także bez po
stanowień dotkniętych nieważnością.

Art. 38. § 1. Czynność prawna, której skutkiem jest 
p r z y s p o r z e n i e  do m ajątku innej osoby, w  szczególności 
zaciągnięcie zobowiązania albo przeniesienie, obciążenie lub 
zniesienie praw a majątkowego, nie może być oderwana od pod
stawy prawnej przysporzenia, wyjąwszy przypadki przewidzia
ne w  ustawie.

§ 2. Gdy w treści czynności prawnej podstawa prawna 
przysporzenia nie została wyrażona, jej istnienie domniemywa 
się.

Art. 39. § 1. Jeżeli przepisy szczególne nie stanowią ina
czej, uprawnienie do rozporządzania prawem zbywalnym nie 
może być wyłączone ani ograniczone przez czynność prawną.

§ 2. Przepis powyższy nie wyłącza dopuszczalności zobo
wiązania, że uprawniony nie dokona oznaczonych rozporzą
dzeń.

Art. 40. Czynności prawne pociągają za sobą nie tylko 
skutki, które zostały w nich określone, lecz także takie, które 
wynikają z ustawy, zwyczaju lub słuszności.



DZIAŁ II. O Ś W I A D C Z E N I E  W O L I
ROZDZIAŁ I. P R Z E P I S Y  O G Ó L N E

Art. 41. Dokonywując czynności prawnej można wyrazić 
wolę nie tylko s ł o w a m i  lub powszechnie przyjętymi z n a 
k a m i ,  lecz także innym z a c h o w a n i e m  s ię , które w da
nych okolicznościach ujaw nia tę  wolę w  sposób dostateczny 
(oświadczenie woli).

A rt. 42. Oświadczenie woli, k tó re  m a być złożone drugiej osobie,
je s t d o k o n a n e  z chw ilą, gdy doszło do niej w  tak i sposób, że mogła
o n im  powziąć wiadomość.

A rt. 43. Oświadczenie woli złożone drugiej osobie, nie sta je  się bez
skutecznym  w skutek  tego, że zanim  doszło do te j osoby sk ładający je  
zm arł lub u trac ił zdolność do działań praw nych, chyba że co innego 
w ynika z treści oświadczenia lub z n a tu ry  rzeczy.

Art. 44. Umowa dochodzi do skutku przez złożenig z g o d 
n y c h  o ś w i a d c z e ń  w o l i  s t r o n .

A rt. 45. § 1. Rokowania między stronami, chociażby doprowadziły
do zgody co do n i e k t ó r y c h  postanow ień, nie m ają  mocy w iążącej,
dopóki strony  nie złożą zgodnych oświadczeń woli co do c a ł o ś c i .

§ 2. Jednakże gdy strony  w yraziły  zgodę co do wszystkich i s t o t 
n y c h  postanow ień um ow y bez zastrzeżenia, że w  b rak u  porozum ienia 
się co do szczegółów um ow a nie dochodzi do skutku, należy poczytywać 
um ow ę za zaw artą, a szczegóły będą ustalone n a  podstaw ie przepisów  
ustaw y, zwyczaju lub słuszności.

A rt. 46. § 1. K to w  celu zaw arcia um ow y złożył drugiem u ośw iad
czenie obejm ujące je j istotne postanow ienia (oferta) i o z n a c z y ł  t e r 
m i n ,  w  ciągu którego będzie oczekiwać odpowiedzi, ten  je s t zw iązany 
o fe rtą  aż do upływ u oznaczonego term inu.

§ 2 .  G d y  t e r m i n  n i e  b y ł  o z n a c z o n y ,  o ferta  uczyniona 
w  obecności drugiej strony  albo za pomocą telefonu lub innego środka 
bezpośredniego porozum iew ania się na odległość przestaje wiązać, jeżeli 
nie zostanie p rzy ję ta  niezwłocznie; uczyniona w  inny sposób przestaje 
wiązać po upływ ie czasu, w  jak im  czyniący ofertę  mógł w  zwykłym  toku 
czynności otrzym ać odpowiedź w ysłaną bez nieuzasadnionej zwłoki.

A rt. 47. Jeżeli z o d p o w i e d z i  o p r z y j ę c i u  o f e r t y  w ynika, 
że została ona w ysłana w  czasie w łaściw ym  lecz nadeszła z opóźnieniem, 
um ow a dochodzi do skutku, chyba że czyniący ofertę  zawiadom ił n ie



zwłocznie drugą stronę, iż w skutek  opóźnienia odpowiedzi uw aża um owę 
za nie zaw artą.

Art. 48. O ferta  p rzestaje  wiązać, jeżeli została o d w o ł a n a ,  a za
w iadom ienie o odw ołaniu doszło do drugiej strony  jednocześnie z ofertą 
lub wcześniej. P rzepis ten  stosuje się także do odpowiedzi na ofertę.

Art. 49. Przyjęcie o ferty  uczynione z z a s t r z e ż e n i e m  zm iany 
lub  uzupełnienia je j treści poczytuje się za nową ofertę.

Art. 50. Jeżeli czyniący ofertę żąda niezwłocznego w y k o n a n i a
um ow y albo jeżeli zgodnie z treścią o ferty  lub zw yczajem  zaw iadom ienie 
o przyjęciu nie jest potrzebne, um ow a dochodzi do skutku, skoro druga 
strona przystąpi w  czasie w łaściw ym  do je j w ykonania albo w  inny spo
sób w yrazi wolę przyjęcia oferty. W przeciw nym  razie o ferta  p rzestaje 
wiązać.

Art. 51. Jeżeli czyniący ofertę  p rzystępuje do w ykonania umowy
nie czekając na przyjęcie oferty , ponosi on w  razie niedojścia um owy
do sku tku  niebezpieczeństwo tego działania, chociażby d ruga strona ża
dnej odpowiedzi nie udzieliła.

Art. 52. W razie w ątpliw ości co do m i e j s c a  i c z a s u  zaw arcia 
um ow y poczytuje się um owę za zaw artą  w  m iejscu i czasie o trzym ania 
odpowiedzi n a  ofertę, a w  przypadku gdy zaw iadom ienie o przyjęciu 
n ie  jest potrzebne — w  m iejscu i czasie przystąp ien ia przez drugą stronę 
do w ykonania um ow y lub w yrażenia w  inny sposób woli przyjęcia oferty.

Art. 53. O g ł o s z e n i a ,  r e k l a m y ,  c e n n i k i  i inne zaw iadom ie
nia o podaży i popycie, skierow ane do ogółu lub do poszczególnych osób, 
są uw ażane ty lko za zaproszenie do wszczęcia rokowań, chyba że z oko
liczności w ynika co innego.

Art. 54. § 1. Oświadczenie woli należy tak tłomaczyć, jak 
tego wymagają, ze względu na okoliczności, w których złożone 
zostało, dobra wiara i zwyczaje uczciwego obrotu.

§ 2. W umowig należy raczej badać, jaki był wspólny za
miar stron i cel umowy, aniżeli opierać się na dosłownym zna
czeniu wyrazów.

ROZDZIAŁ II. F O R M A  O Ś W I A D C Z E Ń  W O L I

Art. 55. Ważność oświadczenia woli jest zależna od zacho
wania szczególnej formy tylko w przypadkach, gdy taki rygor 
jest przewidziany w u s t a w i e .



Art. 56. § 1. Jeżeli szczególna forma oświadczenia woli
była zastrzeżona w u m o w i e ,  oświadczenie złożone bęz za
chowania tej formy jest bezskuteczne tylko wtedy, gdy taki 
rygor został zastrzeżony.

§ 2. Jednakże gdy według woli stron zawarcie umowy 
miało nastąpić w szczególnej formie, umowa nie dochodzi do 
skutku bez zachowania zastrzeżonej formy.

Art. 57. § 1. Jeżeli u s t a w a  przewiduje, b e z  z a g r o 
ż e n i a  n i e w a ż n o ś c i ą ,  że oświadczenie woli winno być 
stwierdzone pismem, dowód oświadczenia podlega ogranicze
niom przewidzianym w  kodeksie postępowania cywilnego.

§ 2. Przepis powyższy stosuje się także w przypadku, gdy 
zachowanie formy piśmiennej zostało przewidziane w u m o- 
w i e  bez zastrzeżenia rygoru bezskuteczności.

Art. 58. Jeżeli przepisy szczególne inaczej nie stanowią, do 
zachowania formy piśmiennej oświadczenia woli wystarcza zło
żenie podpisu własnoręcznego na dokumencie obejmującym 
treść oświadczenia. W przypadku umowy wystarcza wymiana 
pism, z których każde obejmuje treść oświadczenia woli jednej 
tylko strony i jest przez nią podpisane.

Art. 59. Osoba nie umiejąca lub nie mogąca pisać lecz 
umiejąca czytać może złożyć oświadczenie woli w formie pi
śmiennej bądź w ten sposób, że uczyni na dokumencie tuszowy 
odcisk palca, obok którego inna osoba wypisze jej imię i na
zwisko i umieści swój podpis, bądź w ten sposób, że zamiast 
niej podpisze się inna osoba, której podpis będzie poświadczo
ny przez sędziego obywatelskiego, notariusza lub zarząd gmin
ny z zaznaczeniem, że podpis ten został złożony na życzenie 
niepiśmiennego lub nie mogącego pisać, lecz umiejącego 
czytać.

Art. 60. Osoby nie umiejące lub nie mogące czytać mogą 
składać oświadczenie woli na piśmie tylko w formie aktu no
tarialnego.

Art. 61. § 1. Jeżeli u s t a w a  uzależnia szczególne skutki 
oświadczenia woli od urzędowego poświadczenia jego daty,
wzmianka o tym oświadczeniu uczyniona w jakimkolwiek do
kumencie urzędowym uważana jest narówni z poświadczeniem 
daty oświadczenia, jednakże dopiero od daty dokumentu urzę
dowego. Przepis ten stosuje się odpowiednio w przypadku urzę



dowego poświadczenia któregokolwiek z podpisów na doku
mencie obejmującym oświadczenie woli albo uczynienia na 
tym  dokumencie jakiejkolwiek wzmianki urzędowej.

§ 2. W razie śmierci którejkolwiek z osób podpisanych na 
dokumencie obejmującym oświadczenie woli, data śmierci tej 
osoby uważana jest narówni z urzędowym poświadczeniem da
ty  oświadczenia, jednakże dopiero od daty śmierci osoby, któ
ra  złożyła swój podpis na dokumencie.

ROZDZIAŁ III. W A D Y  O Ś W I A D C Z E N I A  W O L I

Art. 62. N i e w a ż n e  jest oświadczenie woli złożone przez 
osobę, która z jakichkolwiek powodów znajdowała się w stanie 
wyłączającym świadome i swobodne powzięcie i wyrażenie wo
li, w szczególności z powodu choroby psychicznej, niedorozwo
ju  psychicznego lub chociażby przemijającego zakłócenia czyn
ności psychicznych.

Art. 63. § 1. N i e w a ż n e  jest oświadczenie woli złożone 
drugiej stronie, za jej zgodą, dla pozoru.

§ 2. Jeżeli pod takim  oświadczeniem została ukryta inna 
czynność prawna, należy ją  oceniać według jej natury.

Art. 64. § 1. Pozorność oświadczenia w oli nie m a w pływ u na sku
teczność czynności p raw nej dokonanej przez o s o b ę  t r z e c i ą  na pod
staw ie pozornego oświadczenia, chyba że osoba trzecia działała w  złej 
wierze.

§ 2. W ierzyciele stron  i inne osoby mogą powoływać się n a  pozor
ność czynności p raw nej, dokonanej n a  ich szkodę, chyba że sprzeciw ia 
się tem u n a tu ra  czynności.

Art. 65. § 1. Kto był w błędzie co do treści własnego 
oświadczenia woli albo co do treści oświadczenia drugiej stro
ny, ten może żądać u n i e w a ż n i e n i a  swego oświadczenia, 
jeżeli błąd wywołała druga strona swoim zachowaniem się, 
chociażby bez własnej winy, albo jeżeli o błędzie wiedziała lub 
mogła z łatwością błąd zauważyć.

§ 2. Można powoływać się tylko na błąd i s t o t n y ,  uza
sadniający przypuszczenie, że gdyby składający oświadczenie 
woli nie działał pod wpływem błędu i oceniał rzecz rozsądnie, 
nie złożyłby żadnego oświadczenia albo złożyłby oświadczenie 
innej treści.



Art. 66. Zniekształcenie oświadczenia woli przez osobę użytą do 
jego przesłania m a tak ie sam e skutki, jak  b łąd  przy  złożeniu ośw iad
czenia.

Art. 67. § 1. Jeżeli b łąd  w yw ołała d ruga strona podstępnie, unie
w ażnienie oświadczenia woli złożonego pod w pływ em  błędu może n a
stąpić naw et w tedy, gdy b łąd  n ie był isto tny albo gdy dotyczył tylko 
pobudki.

§ 2. Podstęp o s o b y  t r z e c i e j  je s t równoznaczny z podstępem  
strony, jeżeli ta  o podstępie w iedziała i n ie zaw iadom iła o nim  drugiej 
strony.

Art. 68. Kto złożył oświadczenie woli pod wpływem bez
prawnej groźby drugiej strony lub osoby trzeciej, tęn może żą
dać u n i e w a ż n i e n i a  swego oświadczenia, jeżeli z okolicz
ności wynika, że mógł się obawiać, iż jemu samemu lub innej 
osobie grozi poważne niebezpieczeństwo osobiste lub m ająt
kowe.

Art. 69. Unieważnienia oświadczenia woli złożonego pod wpływem  
b ł ę d u  lub p o d s t ę p u  m ożna dochodzić ty lko w  ciągu roku  od dnia 
ich w ykrycia, a uniew ażnienia oświadczenia woli złożonego pod w pły
w em  g r o ź b y  — w  ciągu roku  od dnia, w  k tó rym  stan  obaw y ustał.

DZIAŁ III. Z A S T R Z E Ż E N I E  W A R U N K U  
L U B  T E R M I N U

Art. 70. Jeżeli przepisy szczególne inaczej nie stanowią, 
można uzależnić powstanie lub ustanie skutków czynności pra
wnej od z d a r z e n i a  p r z y s z ł e g o  i n i e p e w n e g o  (wa
runek zawieszający lub rozwiązujący).

Art. 71. Z i s z c z e n i e  s i ę  w arunku n ie ma mocy 
wstecznej, chyba że było inaczej zastrzeżone.

Art. 72. Warunkowo uprawniony może wykonywać wszel
kie czynności do zachowania jego prawa zmierzające.

Art. 73. Skoro w arunek  się ziści, wszelkie rozporządzenia praw em  
w arunkow ym  tracą  moc, o ileby mogły udarem nić lub ograniczyć skutek 
ziszczenia się w arunku. Przepis ten  n ie  narusza przepisów  o ochronie 
dobrej w iary.

Art. 74. § 1. Jeżeli strona, k tó re j zależy na nieziszczeniu się w a
runku , w brew  w ym aganiom  dobrej w iary  przeszkodzi ziszczeniu się w a
runku , następu ją  skutki takie, jak  gdyby w arunek  się ziścił.



§ 2. Jeżeli strona, k tó rej zależy n a  ziszczeniu się w arunku , w brew  
w ym aganiom  dobrej w iary  doprow adzi do ziszczenia się w arunku , n a
stępu ją  sku tk i takie, jak  gdyby w arunek  się nie ziścił.

Art. 75. W arunek niemożliwy oraz warunek przeciwny po
rządkowi publicznemu lub dobrym obyczajom albo nakazowi 
lub zakazowi ustawy pociąga za sobą nieważność czynności pra
wnej, gdy jest z a w i e s z a j ą c y ;  uważa się za niezastrzeżo- 
ny, gdy jest r o z w i ą z u j ą c y ,  chyba że z okoliczności wy
nika, iż bez niego czynność prawna nie zostałaby dokonana.

Art. 76. § 1. Jeżeli skutki czynności prawnej mają p o 
w s t a ć  w określonym terminie, stosuje się odpowiednio prze
pisy o warunku z a w i e s z a j ą c y m .  ,

§ 2. Jeżeli skutki czynności prawnej mają u s t a ć  w okre
ślonym terminie, stosuje się odpowiednio przepisy o warunku 
r o z w i ą z u j ą c y m .

DZIAŁ IV. P O T W I E R D Z E N I E

Art. 77. Jeżeli do dokonania czynności prawnej jest pow 
trzebna z g o d a  o s o b y  t r z e c i e j ,  potwierdzenie czynności 
przez osobę trzecią zastępuje tę  zgodę. Potwierdzenie winno 
nastąpić w f o r m i e  przewidzianej dla samej czynności.

Art. 78. Jeżeli przepisy szczególne inaczej nie stanowią, 
potwierdzenie ma moc wsteczną od chwili dokonania czynno
ści prawnej, której dotyczy. Przepis ten nie narusza przepisów 
o ochronie dobrej w iary.,

DZIAŁ V. Z D O L N O Ś Ć  DO D Z I A Ł A Ń  
P R A W N Y C H

Art. 79. Nie mogą dokonywać czynności prawnych (nie 
mają zdolności do działań prawnych) osoby m a ł o l e t n i  ę, 
które nie ukończyły t r z y n a s t e g o  roku życia, oraz osoby 
u b e z w ł a s n o w o l n i o n e  c a ł k o w i c i e .

Art. 80. Ograniczoną zdolność do działań prawnych mają 
osoby m a ł o l e t n i e ,  które ukończyły t r z y n a s t y  rok ży
cia, oraz osoby u b e z w ł a s n o w o l n i o n e  c z ę ś c i o w o .



Art. 81. Jeżeli przepisy szczególne inaczej nie stanowią, do 
w a ż n o ś c i  czynności prawnej, przez którą osoba ograniczona 
w zdolności do działań prawnych zaciąga zobowiązania lub do
konywa rozporządzeń, potrzebna jest zgoda przedstawiciela 
ustawowego.

A rt. 82. Osoba ograniczona w  zdolności do działań praw nych  może 
bez zgody przedstaw iciela ustaw owego rozporządzać swoim z a r o b 
k i e m .  Jednakże z w ażnych powodów w ładza opiekuńcza może pozba
w ić ją  tego upraw nienia.

A rt. 83. Osoba ograniczona w  zdolności do działań praw nych  może 
bez zgody przedstaw iciela ustaw ow ego zobowiązać się do ś w i a d c z e 
n i a  u s ł u g  z a  w y n a g r o d z e n i e m  i podejm ow ać czynności p raw 
ne, k tó re  dotyczą stosunku w ynikającego z tak iej umowy. Jednakże gdy 
um ow a sprzeciw ia się dobru  osoby ograniczonej w  zdolności do działań 
praw nych, przedstaw iciel ustaw ow y może ją  rozw iązać za zezwoleniem 
w ładzy opiekuńczej. Rozw iązanie następu je  przez oświadczenie złożone 
drugiej stronie.

Art. 84. § 1. W a ż n o ś ć  umowy, zawartej przez osobę o- 
graniczoną w zdolności do działań prawnych bez wymaganej 
zgody przedstawiciela ustawowego, zależna jest od potwierdze
nia umowy przez przedstawiciela ustawowego.

§ 2 Osoba ograniczona w  zdolności do działań praw nych  może sam a 
potw ierdzić um ow ę po uzyskaniu pełnej zdolności do działań praw nych.

§ 3. Jednakże ten, k to  zaw arł um ow ę z osobą ograniczoną w  zdol
ności do działań praw nych, nie może powoływać się n a  b rak  zgody je j 
przedstaw iciela ustawowego. Może wyznaczyć przedstaw icielow i u sta 
w ow em u odpow iedni te rm in  do potw ierdzenia umowy, sta je  się w olnym  
po bezskutecznym  upływ ie tego term inu.

Art. 85. Jeżeli osoba ograniczona w zdolności do działań 
prawnych dokonała sama jednostronnej czynności prawnej, do 
której jest potrzebna zgoda przedstawiciela ustawowego, czyn
ność jest n i e w a ż n a .

A rt. 86. § 1. Jeżeli przedstaw iciel ustaw ow y osoby ograniczonej 
w  zdolności do działań praw nych  oddał je j p e w n e  p r z e d m i o t y  m a 
j ą t k o w e  d o  s w o b o d n e g o  u ż y t k u ,  osoba ta  uzyskuje pełną 
zdolność w  zakresie czynności praw nych, k tóre dotyczą tych przedm io
tów. W yjątek  stanow ią czynności praw ne, do k tórych  dokonania nie w y
starcza zgoda przedstaw iciela ustawowego.



§ 2. W ładza opiekuńcza może z w ażnych powodów pozbawić osobę 
ograniczoną w  zdolności do działań praw nych  tego upraw nienia.

Art. 87. Osoba prawna działa przez swoje organa w sposób 
przewidziany w przepisach szczególnych lub statutach, które 
okrgślają jej ustrój.

DZIAŁ VI. P R Z E D S T A W I C I E L S T W O

Art. 88. § 1. Jeżeli przepisy szczególne nie stanowią ina
czej, czynność prawna może być dokonana przez przedsta
wiciela.

§ 2. Czynność prawna, dokonana przez p r z e d s t a w i 
c i e l a  w granicach umocowania, pociąga za sobą skutki bez
pośrednio względem r e p r e z e n t o w a n e g o .

Art. 89. Działanie w  cudzym imieniu może być w y r a ź -  
n e lub wynikać z o k o l i c z n o ś c i .

Art. 90. § 1. Granice umocowania przedstawiciela ustawo
wego są określone w  p r z e p i s a c h ,  które dotyczą jego usta
nowienia.

§ 2. Granice umocowania przedstawiciela, ustanowionego 
z woli reprezentowanego, w ynikają z treści p e ł n o m o c n i 
c t w a .

Art. 91. § 1. Pełnomocnictwo ogólne nie obejmuje umocot- 
wania do zbywania i obciążania nieruchomości, zaciągania po
życzek i zobowiązań wekslowych, czynienia darowizn, przyj
mowania lub zrzekania się spadków, zawierania ugód, wyta
czania powództw, czynienia zapisów na sąd polubowny, jak 
również do wykonywania innych czynności, które przekraczają 
zakres zwykłego zarządu.

§ 2. Do powyższych czynności potrzebne jest pełnomocnic
two obejmujące określony ich rodzaj, chyba że ustawa wy
maga pełnomocnictwa do poszczególnej czynności.

Art. 92. § 1. Pełnomocnictwo o g ó l n e  winno być pod nie
ważnością udzielone na piśmie.

§ 2. Jeżeli do ważności oświadczenia woli potrzebna jest 
s z c z e g ó l n a  f o r m a ,  pełnomocnictwo do złożenia tego o- 
świadczenia winno być pod nieważnością udzielone w tej samej 
formie.



§ 3. Jeżeli oświadczenie woli winno być stwierdzone p i s 
m e m ,  pełnomocnictwo do złożenia tego oświadczenia winno 
być również pismem stwierdzone.

Art. 93. § 1. Ograniczona zdolność do działań prawnych
p e ł n o m o c n i k a  nie ma wpływu na ważność czynności 
prawnej dokonanej w  im ieniu m o c o d a w c y .

§ 2. Jeżeli ograniczenie nastąpiło  p o  u d z i e l e n i u  p e ł n o m o c 
n i c t w a ,  czynność p raw na dokonana przez pełnom ocnika po tym  ogra
niczeniu jest niew ażna wówczas, gdy mocodawca o ograniczeniu nie w ie
dział albo dowiedziawszy się nie m iał już możności odwołać na czas 
pełnom ocnictwa.

Art. 94. J e ż e l i  n i e  s p r z e c i w i a  s i ę  t e m u  s t o s u 
n e k  p r a w n y  będący podstawą pełnomocnictwa, może ono 
być każdego czasu odwołane lub ograniczone i wygasa ze śmier
cią mocodawcy lub pełnomocnika.

Art. 95. Po w y g a ś n i ę c i u  p e ł n o m o c n i c t w a  pełnomocnik 
obowiązany jest zwrócić m ocodawcy dokum ent pełnom ocnictw a; może 
żądać poświadczonego odpisu tego dokum entu; w ygaśnięcie pełnomoc
nictw a w inno być na odpisie zaznaczone.

A rt. 96. W y g a ś n i ę c i e  lub o g r a n i c z e n i e  pełnom ocnictw a 
nie m a w pływ u n a  ważność czynności p raw nej dokonanej przez pełno
m ocnika w  granicach um ocowania, chyba że w  chwili dokonania czyn
ności osoba, z k tó rą  pełnom ocnik zaw arł um owę lub k tó rej złożył jed 
nostronne oświadczenie, o w ygaśnięciu lub ograniczeniu pełnom ocnictw a 
w iedziała albo że b rak  wiadom ości był w ynikiem  niedbalstw a z jej 
strony.

Art. 97. § 1. Jeżeli zawierający umowę w cudzym imieniu 
nie ma pełnomocnictwa albo je przekroczy, skuteczność umo
wy zależy od p o t w i e r d z e n i a  jej przez osobę, w  której 
im ieniu umowa została zawarta.

§ 2. Druga strona może wyznaczyć osobie w której imieniu 
umowa była zawarta, odpowiedni t e r m i n  do potwierdzenia 
umowy; staje się wolna po bezskutecznym upływie tego te r
minu.

§ 3 . D o b r o w o l n e  w y k o n a n i e  przez tę osobę umo
wy w całości lub w  części jest równoznaczne z potwierdzeniem.

Art. 98. Jednostronna czynność prawna, dokonana w cul- 
dzym imieniu bez pełnomocnictwa jest n i e w a ż n a .  Jednakże



w  przypadku, gdy osoba, której zostało złożone oświadczenie 
woli w cudzym imieniu, zgodziła się na działanie bez pełno
mocnictwa, stosuje się odpowiednio przepisy artykułu poprze
dzającego.

Art. 99. Pełnomocnik może podstawić na swe miejsce 
inną osobę tylko w przypadku, gdy to uprawnienie wynika 
z pełnomocnictwa, przepisu ustawy lub stosunku prawnego, bę
dącego podstawą pełnomocnictwa.

Art. 100. § 1. Jeżeli do tej samej czynności zostało usta
nowionych kilku pełnomocników, każdy z nich może działać 
samodzielnie, chyba że było inaczej zastrzeżone.

§ 2. Przepis powyższy stosuje się także do osób, które 
pełnomocnik na swe miejsce podstawił.

Art. 101. Przepisy działu niniejszego stosuje się odpowie
dnio w przypadku, gdy oświadczenie woli ma być złożone przed
stawicielowi.

Tytuł III. O b l i c z a n i e  t e r m i n ó w
Art. 102. Terminy ustanowione przez czynność prawną, 

orzeczenie sądu lub ustawę oblicza się według treści oświad
czenia woli, orzeczenia sądu lub przepisu ustawy. W r a z i e  
w ą t p l i w o ś c i  stosuje się przepisy poniższe.

Art. 103. § 1. Term in oznaczony w edług dni kończy się z upływ em  
ostatniego dnia.

§ 2. Jeżeli początkiem  term inu  oznaczonego w edług dni je s t pew ne 
zdarzenie, nie uw zględnia się przy  obliczaniu te rm inu  dnia, w  którym  
zdarzenie nastąpiło.

§ 3. W razie przedłużenia term inu, te rm in  przedłużony biegnie od 
dn ia następującego po upływ ie poprzedniego term inu.

Art. 104. § 1. Term iny oznaczone na tygodnie, miesiące lub lata 
kończą się z upływ em  dnia, k tóry  odpow iada nazw ą lub datą  początko
w em u dniow i term inu , a gdyby takiego dnia w  osta tn im  m iesiącu nie 
było, w  ostatn im  dniu  tegoż m iesiąca.

§ 2. Jednakże p r z y  o b l i c z a n i u  w i e  ku  c z ł o w i e k a  dzień 
urodzenia wlicza się do jego wieku.

Art. 105. § 1. Jeżeli te rm in  je st oznaczony n a  początek, środek lub 
koniec miesiąca, rozum ie się przez to  pierwszy, p ię tnasty  lub  ostatni 
dzień miesiąca.



§ 2. Term in półm iesięczny uw aża się za rów ny p ię tnastu  dniom.
§ 3. Jeżeli te rm in  je st oznaczony na jeden  lub w ięcej miesięcy i pól 

m iesiąca, liczy się naprzód cale miesiące.
A rt. 106. Jeżeli te rm in  jest oznaczony na m iesiące lub  la ta, a c i ą 

g ł o ś ć  te rm inu  nie je s t w ym agana, m iesiąc liczy się za dni trzydzieści, 
a  rok  za dni trzysta  sześćdziesiąt pięć.

A rt. 107. Jeżeli k o n i e c  te rm inu  do w ykonania czynności przypada 
na  niedzielę lub dzień ustaw ow o uznany za św iąteczny albo na inny
dzień, w  którym  w  m yśl w łaściw ych przepisów  czynność nie może być
w ykonana, te rm in  up ływ a dnia następnego.

Tytuł IV . D a w n o ś ć
Art. 108. Jeżeli przepisy szczególne inaczej nie stanowią, 

wszelkie roszczenia przedawniają się z upływem lat dwudziestu.
Art. 109. § 1. Po upływie term inu przedawnienia ten,

przeciwko komu roszczenie się zwraca, może odmówić zadość
uczynienia roszczeniu.

§ 2. Sąd nie uwzględnia z urzędu przedawnienia.
Art. 110. § 1. Terminy przedawnienia n i e mogą być

s k r ó c o n e  ani  p r z e d ł u ż o n e  przez czynność prawną.
§ 2. Zrzeczenie się zarzutu przedawnienia dokonane przed, 

upływem jego term inu jest n i e w a ż n e .
Art. 111. Bieg terminu przedawnienia rozpoczyna się od 

dnia, w którym uprawniony mógł żądać zadośćuczynienia ro
szczeniu.

Art. 112. Bieg term inu przedawnienia nie rozpoczyna się 
a  rozpoczęty zawiesza się:

1) w zględem  roszczeń, k tó re  służą dzieciom przeciw ko rodzicom  — 
przez czas trw an ia  w ładzy rodzicielskiej;

2 ) w zględem  roszczeń, k tó re  służą osobom pozbaw ionym  zdolności 
d o  działań praw nych  lub  w  niej ograniczonym , przeciwko osobom spra
w ującym  opiekę lub  k u ra te lę  — przez czas trw an ia  opieki lub kurate li;

3) w zględem  roszczeń, k tó re  służą jednem u z m ałżonków  przeciwko 
drugiem u — przez czas trw an ia  m ałżeństw a;

4) względem  wszelkich roszczeń, gdy z powodu zaw ieszenia w y
m ia ru  spraw iedliw ości albo siły wyższej nie m ożna ich dochodzić przed 
sądam i polskimi.



Art. 113. § 1. Termin przedawnienia biegnie przeciwko 
osobom pozbawionym zdolności do działań prawnych lub 
w nięj ograniczonym, chociażby nie miały przedstawiciela usta
wowego.

§ 2. Jednakże te rm in  przedaw nienia przeciw ko tym  osobom nie 
może skończyć się w cześniej, niż z upływ em  la t dwóch od dnia, gdy 
przedstaw iciel ustaw ow y został ustanow iony albo gdy usta ła  potrzeba 
jego ustanow ienia.

§ 3. Jeżeli te rm in  przedaw nienia je s t krótszy  niż dw a lata, jego 
bieg rozpoczyna się od dnia ustanow ienia przedstaw iciela ustaw ow ego 
albo od dnia, w  k tórym  usta ła  potrzeba jego ustanow ienia.

Art. 114. Bieg term inu przedawnienia przerywa się:
1 ) przez uznanie roszczenia ze strony  tego, przeciw ko kom u roszcze

nie się zw raca;
2 ) przez każdą czynność w  postępow aniu przed sądem  lub inną 

w ładzą w łaściw ą do rozpoznania roszczenia albo przed sądem  polubow
nym , przedsięw ziętą w  celu ustalenia, zabezpieczenia lub dochodzenia 
roszczenia.

Art. 115. § 1. Po każdym przerwaniu biegu term inu prze
dawnienia term in biegnie na nowo.

§ 2. Gdy bieg te rm inu  przedaw nienia został przerw any przez czyn
ność w  postępow aniu przed sądem  lub inną w ładzą albo przed sądem  
polubownym , biegnie on n a  nowo od chwili, k tó rą  określa ją  przepisy 
dotyczące tego postępowania.

Art. 116. Jeżeli bieg term inu przedawnienia został przer
wany przez stwierdzenie roszczenia prawomocnym orzeczeniem, 
roszczenie w ten sposób ustalone podlega w  k a ż d y m  p r z y 
p a d k u  przedawnieniu dwudziestoletniemu.

Art. 117. W przypadku, gdy z upływem określonego te r
minu ustawa wyłącza sądowe dochodzenie roszczenia (termin 
zawity) stosuje się odpowiednio przepisy o przedawnieniu z za
chowaniem przepisów poniższych.

Art. 118. Sąd uw zględnia z urzędu  upływ  te rm inu  zawitego.
Art. 119. Term in zaw ity nie u lega zaw ieszeniu w zględem  roszczeń 

m iędzy m ałżonkam i.
Art. 120. U znanie roszczenia przeryw a bieg te rm inu  zawitego tylko 

w tedy, gdy było uczynione na piśmie.



Tytuł V . R z e c z y
Art. 121. Rzeczami są jedynie przedmioty materialne.
Art. 122. Częścią składową rzeczy jest wszystko, co należy 

do niej jako do całości i nie może być odłączone bez uszkodze
nia lub istotnej zmiany tej całości lub przedmiotu odłączonego.

Art, 123. D rzew a i inne rośliny  od chw ili zasadzenia lub zasiania 
oraz budow le i inne urządzenia t r w a l e  z nieruchom ością związane 
należą do jej części składowych.

Art. 134. Za części składow e nieruchom ości uw aża się także p r a -  
w  a zw iązane z je j w łasnością.

Art. 125. U rządzenia służące do doprow adzania lub odprow adzania 
wody, pary , gazów, p rąd u  elektrycznego i inne urządzenia podobne po
łączone z nieruchom ością nie należą do jej części składowych, jeżeli 
wchodzą w  s k ł a d  przedsiębiorstw a lub  zakładu.

Art. 126. Przedm ioty połączone z rzeczą ty lko dla c h w i l o w e g o  
u ż y t k u  nie są uw ażane za jej części składowe.

Art. 127. Część składowa rzeczy n i e  m o ż e  b y ć  o d r ę b 
n y m  p r z e d m i o t e m  p r a w .

Art. 128. § 1. Przynależnościami są rzeczy ruchome, które 
są potrzebne do korzystania z innej rzeczy (rzeczy głównej) 
zgodnie z jej przeznaczeniem i pozostają z nią faktycznie 
w  związku odpowiadającym temu celowi.

§ 2. N i e  m o ż e  b y ć  p r z y n a l e ż n o ś c i ą  r z e c z ,  
która n i e  n a l e ż y  do  w ł a ś c i c i e l a  r z e c z y  g ł ó w n e j .

Art. 129. Przynależność nie traci tego charakteru przez 
p r z e m i j a j ą c e  pozbawienie jej związku z rzeczą główną.

Art. 130. C z y n n o ś ć  p r a w n a  mająca za przedmiot 
rzecz główną, w  szczególności rozporządzenie rzeczą główną, 
m a  s k u t e k  t a k ż e  w z g l ę d e m  p r z y n a l e ż n o ś c i ,  
chyba że co innego wynika z treści czynności prawnej albo 
z przepisów ustawy.

Art. 131. § 1. Pożytkamii naturalnymi rzeczy są jej p ł o- 
d y  i inne o d ł ą c z o n e  c z ę ś c i  s k ł a d o w e ,  o ile według 
zasad prawidłowej gospodarki stanowią normalny dochód z rze
czy.

§ 2 . Pożytkami cywilnymi rzeczy są d o c h o d y ,  jakie 
rzecz przynosi na podstawie stosunku prawnego.



Art. 132. Pożytkami prawa są d o c h o d y ,  które prawo 
przynosi zgodnie ze swoim przeznaczaniem. Dotyczy to w szcze
gólności odsetek od wierzytelności, świadczeń z tytułu ciężarów 
realnych oraz części mineralnych wydobywanych z ziemi na 
podstawie uprawnień górniczych.

Art. 133. Jeżeli przepisy szczególne nie stanow ią inaczej, upraw nio
nem u do pobierania pożytków  p r z y p a d a j ą  pożytki na tu ra ln e  odłą
czone od rzeczy w  czasie trw an ia  jego upraw nienia, a pożytki cywilne — 
w  stosunku do tego czasu.

Art. 134. Jeżeli upraw niony  do pobierania pożytków  poczynił n  a- 
k ł a d y  w  celu uzyskania pożytków, k tó re  przypadły  innej osobie, należy 
m u się od niej w ynagrodzenie za te  nakłady. W ynagrodzenie nie może 
przenosić w artości pożytków.

P o d z i a ł  r e f e r a t ó w  według poszczególnych ksiąg 
ustalony został przez Komisję do opracowania projektu polskie
go Kodeksu Cywilnego, jak następuje:

re f e re n t  i r s p ó lre fe r e n t

część ogólna (ks. I) W a s i l k o w s k i  W o l t e r
p raw o fam ilijne W i t e c k i  S z e r
(osobowe, rodzinne, opiekuńcze)
praw o spadkowe S z e r  W i t e c k i
zobowiązania W o l t e r  L i s i e w s k i
praw o rzeczowe L i s i e w s k i  W a s i l k o w s k i



UWY D A T N I E Ń  IE Ź R Ó D E Ł  
PROJEKTU CZĘŚCI OGOLNEJ K. C.

(W. N.) Dla u ła tw ien ia studiów  nad  pro jek tem  części ogólnej Ko
deksu Cywilnego podjęliśm y próbę uw ydatn ien ia jego źródeł.

Do każdego artyku łu  p ro jek tu  podane są dalej odpowiednie artykuły  
obow iązujących przepisów  z zakresu  zunifikowanego p raw a  cywilnego, 
p rzy  czym:

oznaczenie p o r .  (porów naj) w skazuje na odm ienne ujęcie m ery to
ryczne p ro jek tu  (odmienność ujęcia jest sum arycznie przedstaw iona);

oznaczenie a n a l .  (analogicznie) w skazuje na zgodność ujęcia, 
ew ent. z nieistotnym i popraw kam i redakcyjno -  stylistycznym i; w  przy
padkach, gdy popraw ki te  są bardziej istotne i w kraczają w  dziedzinę 
redakcyjno-term inologiczną, f iguru je  w  naw iasach oznaczenie p o p r .  
r e d .  (popraw ki redakcyjne);

oznaczenie n o v .  (novum) w skazuje n a  b rak  odpow iednika w  obo
w iązującym  praw ie.

Poza w ym ienionym i stosowane są dalej następujące skróty, doty
czące źródeł pro jek tu , a m ianowicie: p r z e p .  o g. p r. c y w. — przepisy 
ogólne p raw a cywilnego, p r. o s . — praw o osobowe, k o d .  z o b .  — k o 

deks zobowiązań, p r. r z e c z .  — praw o rzeczowe.
Ponadto  użyte skróty  oznaczają: k. p. c. — kodeks postępow ania 

cywilnego, k. p. n. — kodeks postępow ania niespornego, p r. o n o t  — 
praw o o notariacie.

Tytuł w s t ę p n y
Art. 1 — por. art. 3 przep. og. pr. cyw., który wskazuje są

dowi jako podstawę rozstrzygnięcia „interes spo
łeczny oraz uzasadnione interesy stron", projekt 
zaś wysuwa „zasady istniejącego w Państwie 
ustroju społecznego".



Art. 2 — anal. art. 2 przep. og. pr. cyw. (popr. red.).
Art. 3 — por. art. 4 przep. og. pr. cyw., który wymaga

szczególnego przepisu dla uchylenia ustalonej 
w  nim zasady, że prawo wstecz nie działa, gdy 
projekt pozwala na wydedukowanie tego uchylenia 
z samego brzmienia lub celu ustawy.

Art. 4 — por. art. 5 przep. og. pr. cyw.: zgodność jest zu
pełna z tym tylko, że projekt eliminuje z § 1 wy
razy „zgodnie z ich treścią".

Art. 5 — anal. art. 6 przep. og. pr. cyw.
Art. 6 — anal. art. 7 przep. og. pr. cyw. (popr. red.).
Art. 7 — anal. art. 8 przep. og. pr. cyw.

Tytuł I. O s o b y
Dział I. O s o b y  f i z y c z n e

Art. 8 — anal. art. 1 i art. 2 § 1 pr. os. (popr. red.).
Art. 9 — anal. art. 2 § 2 pr. os.
Art. 10 — anal. art. 3 § 3 i art. 4 pr. os. (popr. red.).
Art. 11 — por. art. 5 pr. os.: przesunięcie dolnej granicy

wieku z 7 do 13 lat.
Art. 12 — anal. art. 6 pr. os. (popr. red.),
Art. 13 do 18 — uporządkowanie przepisów o miejscu zamie

szkania (nov.); do art. 13 i 14 — por. art. 24 k. p. c. 
i art. 7 k. p. n.

Art. 19 — ogólne ujęcie ochrony interesu osobistego człowie
ka (nov.); co do ochrony nazwiska lub pseudoni
mu — anal. art. 24 § 1 pr. os.

Art. 20 — por. art. 24 § 1 pr. os., który ujm uje sprawę tylko 
negatywnie.

Art. 21 — anal. art. 13 pr. os., z tym  jednak, że w § 2 dolną 
granicę wieku projekt podwyższa z 18 do 23 lat.

Art. 22 — anal. art. 14 § 1 pr. os.
Art. 23 — anal. art. 14 § 2 pr. os.,
Art. 24 — anal. art. 14 § 3 pr. os.
Art. 25 — anal. art. 15 pr. os. z tym, że projekt w § 2 róż

niczkuje bieg term inu a q u o w zależności od te 
go, czy statek miał port przeznaczenia, oraz uchy
la § 3 art. 15 pr. os., dopuszczający skrócenie te r
minu przewidzianego w § 2.



Art. 26 — anal. art. 16 pr. os.
Art. 27 — anal. art. 17 pr. os. (popr. red.).
Art. 28 § 1 — anal. art. 18 § 1 pr. os.
Art. 28 § 2 — anal. art. 20 pr. os. (popr. red.); ujęcie art. 28 

§ 2 pochłania przepis art. 19 § 2 pr. os.
Art. 29 — anal. art. 18 §§ 2 i 3 pr. os. (popr. red.).
Art. 30 — anal. art. 18 § 4 pr. os. (popr. red.).
Art. 31 — anal. art. 21 pr. os. (popr. red.).

Dział II. O s o b y  p r a w n e

Art. 32 — ujęcie ogólne (por. art. 22 pr. os.).
Art. 33 — por. art. 19 i 20 projektu oraz pochłonięte przez

dyspozycję art. 33 postanowienie art. 24 § 2 pr. os.

Tytuł II. C z y n n o ś c i  p r a w n e
Dział I. P r z e p i s y  o g ó l n e

Art. 34 — określenie istoty i  rodzajów czynności prawnej 
(nov.).

Art. 35 — określenie istoty rozporządzenia (nov.).
Art. 36 — por. art. 55 i  56 § 1 kod. zob., u jęte tylko co do

umów (popr. red.).
Art. 37 — por. art. 56 § 2 kod. zob., k tóry zasadniczo odmien

nie reguluje skutki częściowej nieważności: we
dług projektu nieważna jest cała czynność, gdy 
według art. 56 § 2 kod. zob. nie dotknięte nieważ
nością postanowienia umowy (czynności prawnej) 
pozostają w  mocy, wobec czego podane tu  i  tam 
zastrzeżenia („chyba że...“) m ają przeciwne zna
czenie.

Art. 38 — ustalenie zasady niedopuszczalności abstrakcyj
nych czynności prawnych o charakterze przyspo
rzenia majątkowego (nov.); por. art. 44 § 1 pr. 
rzecz.

Art. 39 — anal. art. 9 przep. og. pr. cyw. (§ 1 — popr. red.).
Art. 40 — por. art. 60 kod. zob. (popr. red.).
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Dział II. O ś w i a d c z e n i e  wo l i * )
Rozdział I. P r z e p i s y  o g ó l n e

41 — anal. art. 29 kod. zob. (popr. red.).
42 — anal. art. 30 kod. zob.
43 — ogólne ujęcie skutków oświadczenia woli w razie

śmierci składającego lub utraty  przez niego zdol
ności do działań prawnych (nov.); co do oferty — 
anal. art. 66 kod. zob.

44 — por. art. 50 § 1 kod. zob. (popr. red.).
45 — anal. art. 61 kod. zob. (popr. red.).
46 — anal. art. 63 kod. zob.
47 — anal. art. 64 kod. zob. (popr. red.).
48 — anal. art. 65 kod. zob. (popr. red.).
49 — anal. art. 67 kod. zob. (popr. red.).
50 — anal. art. 68 kod. zob. (popr. red.): projekt ujmuje

rzecz nieco szerzej.
51 — anal. art. 69 kod. zob. (popr. red.).
52 — anal. art. 70 kod. zob. (w projekcie — rozwinięcie

dostosowane do art. 50).
53 — anal. art. 73 § 1 kod. zob. (popr. red.).
54 § 1 — anal. art. 107 kod. zob.
54 § 2 — anal. art. 108 kod. zob.

Rozdział II. F o r m a  o ś w i a d c z e ń  w o l ?

55 i 56 — anal. art. 109 kod. zob. (popr. red.).
57 — anal. art. 110 kod. zob. (popr. red.).
58 — por. art. 112 kod. zob.: projekt ujm uje rzecz ogól

niej i dokładniej.
59 — por. art. 113 kod. zob.; projekt uzupełnia ten prze

pis postanowieniem, odpowiadającym art. 75 § 1 
pr. o not.; ponadto projekt dopuszcza poświadcze
nie podpisu osoby zastępczej również przez sędzie
go obywatelskiego.

60 — anal. art. 114 kod. zob.
61 — ustalenie dopuszczalnego zakresu urzędowego po

świadczenia daty oświadczenia woli (nov.).

*) por. art. 10 przep. og. pr. cyw.



Rozdział III. W a d y  o ś w i a d c z e n i a  w o l i

Art. 62 — anal. art. 31 kod. zob. (popr. red.).
Art. 63 — anal. art. 34 kod. zob.
Art. 64 — anal. art. 35 kod. zob. (popr. red.); § 2 projekt

uzupełnia zastrzeżeniem, związanym z naturą
czynności.

Art. 65 — anal. art. 37 kod. zob. (popr. red.).
Art. 66 — anal. art. 44 kod. zob. (popr. red.).
Art. 67 § 1 — anal. art. 39 kod. zob. (popr. red.).
Art. 67 § 2 — anal. art. 40 kod. zob.
Art. 68 •— anal. art. 41 kod. zob. (popr. red.).
Art. 69 — por. art. 43 § 2 kod. zob. (z wyłączeniem przy

padku wyzysku, przewidzianego w art. 42 kod. 
zob.).

Dział III. Z a s t r z e ż e n i e  w a r u n k u  l u b  t e r m i n u

Art. 70 — anal. art. 46 § 1 kod. zob. (popr. red.).
Art. 71 — anal. art. 46 § 2 kod. zob.
Art. 72 — anal. art. 47 § 2 kod. zob.
Art. 73 — por. art. 47 § 1 kod. zob.: projekt dodaje zastrze

żenie co do ochrony dobrej wiary.
Art. 74 — anal. art. 48 kod. zob.
Art. 75 — anal. art. 49 kod. zob. (popr. red.).
Art. 76 — ustalenie ogólne co do ustanawiania terminów 

(nov.).

Dział IV. P o t w i e r d z e n i e

Art. 77 i 78 — ujęcie ogólne co do wymaganego potwierdze
nia czynności prawnej przez osobę trzecią (nov.).

Dział V. Z d o l n o ś ć  do  d z i a ł a ń  p r a w n y c h

Art. 79 — por. art. 32 kod. zob. w powiązaniu z art. 3 § 1 
pr. os. (projekt podwyższa dolną granicę wieku 
z 7 do 13 lat) i art. 5 § 2 pr. os.

Art. 80 — por. art. 32 kod. zob. w powiązaniu z art. 3 § 2 
pr. os. (konsekwentnie — podobne podwyższenie 
granicy wieku) i art. 6 § 3 pr. os.



Art. 81 — anal. art. 8 pr. os. (popr. red.).
Art. 82 — anal. art. 9 pr. os. (popr. red.) — z wyłączeniem

co do m ajątku oddanego do dyspozycji (por. art. 86 
projektu).

Art. 83 — anal. art. 10 pr. os. (popr. red.),
Art. 84 — anal. art. 53 kod. zob. w  brzmieniu ustalonym

przez art. IV przep. wprow. pr. os. (zmiana term i
nologiczna: projekt używa oznaczenia „potwier
dzenie" umowy, zgodnie z ogólnym ujęciem art. 
77, zamiast dotychczas stosowanego „zatwierdze
nia").

Art. 85 — wyraźnie ustalona sankcja nieważności czynności 
jednostronnej, dokonanej przez osobę ograniczoną 
w  zdolności do działań prawnych (nov.).

Art. 86 — por. art. 9 § 1 pr. os.; projekt ustanaw ia co do ma
jątku oddanego do dyspozycji pełną zdolność do 
działań prawnych.

Art. 87 — anal. art. 23 pr. os.

Dział VI. P r z  e d  s t a w i  c i e l s t w  o

Art. 88 § 1 — anal. art. 93 § 1 kod. zob. (popr. red.)
Art. 88 § 2 — anal. art. 93 § 2 kod. zob. (popr. red.).
Art. 89 — anal. art. 93 § 3 kod. zob.
Art. 90 — anal. art. 94 kod, zob.
Art. 91 — anal. art. 95 kod. zob. ,
Art. 92 — anal. art. 96 kod. zob. (projekt dodaje § 3 co do 

pełnomocnictwa na piśmie).
Art. 93 — anal. art. 97 kod. zob. (popr. red.).
Art. 94 — anal. art. 98 kod. zob.
Art. 95 — anal. art. 99 kod. zob. (projekt żąda dodatkowo 

uczynienia wzmianki na wydawanym odpisie wy
gasłego pełnomocnictwa).

Art. 96 — anal. art. 100 kod. zob. (popr. red.).
Art. 97 — anal. art. 101 §§ 1, 2 i  4 kod. zob., przy czym

§ 4 (w projekcie — § 3) redukowany jest do d ru 
giego zdania, jako że pierwsze zostało pochłonięte 
przez dyspozycję ogólną art. 78 projektu; odpo
w iednik § 3 art. 101 kod. zob. nie został do pro
jektu wprowadzony.



Art. 98 — ustalenie sankcji, nieważności czynności jedno
stronnej, dokonanej bez pełnomocnictwa (nov.).

Art. 99 — anal. art. 102 § 1 kod. zob.,
Art. 100 § 1 — anal. art. 102 § 2 kod. zob..
Art. 100 § 2 — anal. art. 102 § 3 kod. zob.
Art. 101 — por. art. 103 kod. zob., który dotyczy jednostron

nych oświadczeń woli, złożonych przez przedsta
wiciela,, a żet projekt ten  zakres uregulował odręb
nie w  poszczególnych przepisach działu VI tytułu 
II (bądź osobno co do czynności jednostronnych, 
bądź pod ogólnym ujęciem czynności prawnych), 
przeto podobnie umiejscowione postanowienie 
art. 101 projektu dotyczy n ie tej materii, lecz 
przypadku, gdy przedstawiciel odbiera oświadcze
n ie woli (a nie gdy je składa).

Tytuł III. O b l i c z a n i e  te rm inów * )
Art. 102 — anal. art. 194 kod. zob., z tym  że projekt rozciąga 

przepis również na terminy, ustanowione przez 
orzeczenia sądowe (co do term inów sądowych — 
por. art. 180 i  nast. k. p. c., które regulują też 
obliczanie proceduralnych term inów ustawowych).

Art. 103 — anal. art. 195 kod. zob.
Art. 104 § 1 — anal. art. 196 kod. zob.
Art. 104 § 2 — dotyczy obliczania wieku człowieka (nov.).
Art. 105 — por. art. 197 kod. zob., którego postanowienie 

i projekt precyzuje.
Art. 106 — anal. art. 198 kod. zob.
Art. 107 — anal. art. 199 kod. zob. (popr. red.).

Tytuł IV . Dawność** )
Art. 108 — por. art. 281 kod. zob., który stanowi o przedaw

nieniu wierzytelności, gdy .projekt ujm uje rzecz 
ogólnie (przedawnienie wszelkich roszczeń), co na
leży mieć w  ogóle na względzie odnośnie postano
wień tytułu IV projektu.

*) por. art. 11  przep. og. pr. cyw.
**) por. art. 12 przep. og. pr. cyw. oraz art. 53 i 59 pr. rzecz.



Art. 109 — por. art. 273 kod. zob. (co do § 1 — z zastrzeże
niem jak wyżej).

Art. 110 — anal. art. 274 kod. zob. (popr. red.).
Art. 111 — por. art. 276 kod. zob., ujęty szerzej.
Art. 112 — anal. art. 277 kod. zob.
Art. 113 — anal. art. 278 kod. zob.
Art. 114 — anal. art. 279 kod. zob. (pkt. 2 uległ w projekcie

wydatnemu skrótowi redakcyjnemu).
Art. 115 — anal. art. 280 kod. zob., którego §§ 2 i 3 zostały 

w  projekcie skomasowane i redakcyjnie upro
szczone.

Art. 116 — bezwzględność 20-letniego przedawnienia roszcze
nia ustalonego prawomocnym orzeczeniem sądo
wym (nov.).

Art. 117 do 120 — ujęcie ogólne co do term inów  zawitych (nov.).

Tytuł V. R zeczy
Art. 121 — anal. art. 1 pr. rzecz..
Art. 122 ■— anal. art, 4 pr. rzecz.
Art. 123 — anal. art. 5 pr. rzecz.
Art. 124 — anal. art. 6 pr. rzecz.
Art. 125 — anal. art. 8 pr. rzecz..
Art. 126 — anal. art. 7 pr. rzecz.
Art. 127 — por. art. 9 pr. rzecz., który zawiera nie przejęte

do projektu zastrzeżenie co do przepisów szcze
gólnych.

Art. 128 — anal. art. 10 pr. rzecz, (w odmiennym ujęciu re
dakcyjnym).

Art. 129 — anal. art. 11 pr. rzecz.
Art. 130 -— anal. art. 12 pr. rzecz.
Art. 131 § 1 — anal. art. 13 § 1 pr. rzecz. (popr. red.).
Art. 131 § 2 — anal. art. 13 § 2 pr. rzecz,
Art. 132 — pożytki praw a (nov.).
Art. 133 •— zakres czasowy pobierania pożytków (nov.).
Art. 134 — wynagrodzenie za nakłady, poczynione w celu 

uzyskania pożytków, przypadłych innej osobie 
(nov.).



NOTARIAT

STYPENDIA NOTARIALNE 
DLA MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ

Na XXIX Konferencji Prezesów i Wiceprezesów Rad No
tarialnych przyjęto wniosek w sprawie stworzenią stypendiów 
notarialnych dla prawniczej młodzieży akademickiej, a na Wal
nych Zgromadzeniach Notariuszów przychylono się do życze
nia Konferencji i po dłuższej dyskusji na ten tem at odnośne 
Izby powzięły odpowiednie uchwały i stworzone nowe dzieło 
weszło w  życie, oparte na regulaminie obowiązującym cały stan 
notarialny w odrodzonej Polsce.

Z uwagi na to, że tak ważne dzieło może nie przez wszyst
kich Kolegów zostało należycie zrozumiane i ocenione, pragnął
bym na podstawie swej dotychczasowej pracy w tym  zakresie 
dać Kolegom zachętę do utrwalenia tego dzieła.

W czasie swego pobytu w bursie gimnazjalnej w Brzeża- 
nach, następnie borykania się z trudnościami na Uniwersyte
cie we Lwowie, dzięki pomocy śp. Bronisława N a r t o w s k i e -  
g o, prezesa Rady Notarialnej we Lwowie, który dał mi zajęcie 
w swej kancelarii już na pierwszym roku moich studiów praw 
niczych (1 maja 1905 r.), mogłem skończyć Uniwersytet, a na
stępnie wstąpić do zawodu notarialnego, by w nim spełnić nie 
tylko obowiązki zawodowe, ale przyjść z pomocą materialną 
i duchową tym, którzy się o nią zgłosili. I tu  znowu przez mego 
brata śp. Ks. B r o n i s ł a w a ,  jako prefekta bursy w Stanisła
wowie, niejednokrotnie wychowankom tejże bursy, którzy po 
skończeniu gimnazjum nie mieli funduszów na dalsze studia, 
przychodziło się z pomocą przez umieszczanie tychże w kance
lariach notarialnych lub też innych instytucjach państwowych, 
samorządowych i bankowych, by mogli dalsze swe studia od
bywać.



Po otrzymaniu stanowiska notariusza w Dolinie, obok swej 
pracy zawodowej, zająłem się też pracą społeczną, a najwięcej 
interesowałem się młodzieżą, zajmując się gimnazjum i bursą 
gimnazjalną, którą po trzyletniej pracy, licznych zbiórkach, od
czytach i imprezach na ten cel urządzanych, udało się założyć. 
We wrześniu 1927 r. na dwumorgowym gruncie stanął budynek 
piętrowy, a synowie robotników i rolników z okolicznych wsi 
znaleźli odpowiednie pomieszczenie i wychowanie, a zaprawio
na do znoszenia trudów życiowych młodzież po ukończeniu gim
nazjum wyszła w świat, by  służyć swemu Państwu. Do czasu 
wojny przez lat dwanaście znalazłą tam pomieszczenie znaczna 
ilość wychowanków. W tym  też czasie przyszło się z pomocą ab
solwentom gimnazjum, którzy pragnęli studiować przez wyro
bienie im zajęć we Lwowie, jako w siedzibie Uniwersytetu.

Wspominam o tym  nie dlatego, by się tym  chwalić, bo dla 
pochwał nie robiło się tego, lecz poruszam tę sprawę dlatego, 
że gdyby każdy z nas, a zwłaszcza notariusze w siedzibach mias.t 
uniwersyteckich zwrócili uwagę na młodzież akademicką, to 
przy ich pomocy osiągnęłoby się pozytywne wyniki. Mamy 
dbać o to, by zawód! nasz cieszył się nadal jak najlepszą opinią 
władz i społeczeństwa, a będzie je miał, jeśli sami będziemy 
spełniać należycie obowiązki naszego stanu, a także jeżeli trosz
czyć się będziemy o naszych następców. Mamy służyć radą 
i pomocą społeczeństwu, musimy baczyć ciągle na swą własną 
wiedzę, uzupełniać ją, interesować się wszelkimi przemianami 
życiowymi i ustawodawstwem, i musimy mieć pomocników 
w kancelarii, a zwłaszcza ukończonych prawników, którzy wno
szą do kancelarii nowy zapał do pracy i świeże wiadomości 
prawnicze.

Tej też młodzieży prawniczej, która by chciała się poświę
cić pracy w  naszym zawodzie, pragniemy przyjść z pomocą 
przez ufundowane stypendia, by przez wpłacenie drobnych 
kwot zapewnić jej możność ukończenia studiów, by następnie 
w naszym gronie pracując służyła w zawodzie pomocą innym 
i zrozumiała, jak wielkim nieraz dobrodziejstwem jest pomoc 
materialna i duchowa dla tych, którzy po ukończeniu gimnazjum 
znajdują się w przykrej rozterce duchowej, nie mając środków 
do studiowania na Uniwersytecie.



Sądzę, że Koledzy zrozumieją potrzebę stworzonego dzieła 
i nałożony na nich nowy obowiązek spełnią chętnie i ochoczo, 
a nowe dzieło wyda pomyślne rezultaty, o czym się sam prze
konałem w swej dotychczasowej pracy.

A. K. Limanowski
*

Przed rokiem XXIX Konferencja Prezesów i Wiceprezesów 
R. N., zasiadająca w  Krakowie w dniach 8 i 9 lutego 1947 r., 
postanowiła wezwać wszystkie Iziby Notarialne do ufundowania 
stypendiów dla prawniczej młodzieży akademickiej, ustalając 
wytyczne projektowanej akcji (P. N. tom 1-1947 r., str. 256) 
i powierzając R. N. w  Poznaniu opracowanie projektu stosow
nego regulaminu ramowego.

R. N. w  Poznaniu wywiązała się z powierzonego jej1 zadania 
i ,na XXXI Konferencji, obradującej w  Warszawie w dniach 
27 i 28 września 1947 r., przedstawiła projekt regulaminu, któ
ry  przyjęty został jako podstawa uregulowania sprawy w po
szczególnych Izbach — w dostosowaniu do warunków lokal
nych (P. N. tom  11-1947 r., str. 445).

Uprzednio już na podstawie zalecenia XXX Konferencji 
(Poznań, 1—2 maja 1947 r.) zwyczajne Walne Zgromadzenia 
Notariuszów 1947 r. powzięły stosowne uchwały.

W ten sposób sprawa została przeprowadzona.
R e g u l a m i n  stypendialny ma brzmienie następujące:

§ 1. Celem spełnienia zadań poruczonych Radzie N otarialnej, a prze
w idzianych w  art. 34 p raw a o notariacie, w  szczególności w  ust.
4 (7) i 10, na mocy uchw ały  W alnego Zgrom adzenia I. N. w ............
z d n i a ..................n a  zalecenie X X IX  K onferencji Prezesów  i W ice
prezesów  R ad N otarialnych, w  trosce o przyszłość n o ta ria tu  pol
skiego wobec zastraszająco m ałego dopływ u m łodych sił do 
aplikacji no taria lne j, oraz w  chęci przyjścia z pomocą młodzieży 
akadem ickiej — uchw alono stworzyć przy  Izbach N otarialnych 
rozdaw nictw o stypendiów  notarialnych  dla praw niczej młodzieży 
akadem ickiej.

§ 2. Dla uzyskania funduszów  n a  stypendia, przez pow ołaną K onferen
cję w  liczbie ośm iu zalecone, a to  na W arszawę i Łódź dw a sty
pendia, na Izbę N otaria lną w  K rakow ie dw a stypendia, zaś na 
Izby N otaria lne w  Poznaniu, Toruniu, Lublinie i K atow icach po



jednym  stypendium , R ada N otaria lna w .................. zgodnie z zale
ceniem  pow ołanej K onferencji i upow ażnieniem  W alnego Zgrom a
dzenia uchw aliła poczynając od 1 października 1947/48 r  do skła
dek izbowych dodatek stypendialny w  wysokości 125 zł od każ
dego członka.

§ 3. Fundusze stypendiów  notarialnych  prócz stałej sk ładki w  § 2 re 
gulam inu pom ienione, powiększać się będą przez kw oty na ten 
cel corocznie przez W alne Zgrom adzenia z nadw yżek przelew ane 
oraz przez dobrow olne datk i i zapisy.

§ 4. Członkami funduszu stypendiów  notarialnych  są:
a) wszyscy notariusze wzgl. pełniący obowiązki notariuszów , ase

sorzy, sędziowie lub  prokurato rzy  w  czasie w ykonyw ania obo
w iązków  notariusza na obszarze Izby N otarialnej w ................

b) honorow ym i członkam i spośród osób spod a) w ym ienionych ci, 
k tórzy  jednorazow o złożą na ten  cel kw otę 1 0 .0 0 0  zł wzgl. w ięk
szą oraz ci, k tórych  W alne Zgrom adzenie N otariuszów  n a  w nio
sek R ady N otaria lnej zam ianuje za zasługi położone nad  pracą 
w  tym  zakresie.

§ 5. Rachunkow ość i biurow ość funduszu stypendiów  notarialnych  
prow adzi R ada N otaria lna bezpłatnie. Rokiem  adm inistracyjnym  
funduszu je st czas od dnia 1 czerwca do 31 m aja  każdego roku.

§ 6 . Z dochodów funduszu stypendiów  notarialnych  w ydaw ane będą
w  Izbie N otaria lnej w ................. jedno (dwa) stypendia w  wysokości
6 .0 0 0  zł m iesięcznie studentom , k tó rz y . się zobowiążą do pracy 
w  notariacie po ukończeniu studiów.

§ 7. Rozdaw nictw o stypendium  przysługuje Radzie N otarialnej i ona 
też przy jm uje wszelkie zgłoszenia o stypendia. K ażdy zgłaszający 
się o nadanie stypendium  m usi wykazać, że:
1 . posiada obyw atelstw o polskie i korzysta w  pełni z p raw  cy

w ilnych i obyw atelskich,
2 . jest nieskazitelnego charak teru ,

i złoży zapew nienie, że po ukończeniu studiów  poświęci się pracy 
w  notariacie wzgl. gdyby z jakichkolw iek przyczyn przerw ał 
s iud ia lub też nie w stąpił do zawodu notarialnego zwróci w y
płaconą m u ty tu łem  stypendium  sumę.

§ 8 . P rzyznane stypendium  będzie pobierał stypendysta aż do czasu 
ukończenia studiów  praw niczych w  ra ta ch  miesięcznych, przy 
czym przy odbiorze stypendium  m usi się w ykazać indeksem  wzgl. 
zaśw iadczeniem  uczęszczania n a  w ykłady, a po upływ ie roku ak a 



dem ickiego złożeniem przepisanego n a  ten  rok egzam inu p raw 
niczego. Na w ypadek niepom yślnego w yniku egzam inu korzysta
nie ze stypendium  będzie w strzym ane, a stypendysta obowiązany 
będzie pobraną kw otę zwrócić w  term in ie zgodnie z nim  usta lo
nym . Po ukończeniu studiów  praw niczych obow iązany będzie sty
pendysta zgłosić się do pracy  w  notariacie i objąć poruczone mu 
przeż prezesa Rady stanowisko w charak terze ap likan ta n o ta ria l
nego w  oznaczonej kancelarii. W czasie studiów  uniw ersyteckich 
stypendysta pow inien się zainteresow ać pracą no ta ria lną  i w  wol
nym  czasie przypatryw ać się pracy  w  kancelarii no tarialnej.

W czasie od 1 października 1947 r. do 31 w rześnia 1952 roku 
stypendia w  liczbie 8  rocznie będą fundow ane tylko dla studentów  
IV  roku  studiów  pod w arunkam i wyżej wym ienionym i. Każda 
R ada N otaria lna odniesie się do dziekanatu  w ydziału praw nego 
i zaw iadom i U niw ersy te t o u tw orzeniu  stypendium .

§ 9. Zm iana niniejszego regulam inu  oraz likw idacja funduszu stypen
diów notarialnych  może nastąpić jedynie w  drodze uchw ały zwy
czajnego dorocznego W alnego Zgrom adzenia członków Izby N ota
ria lnej powziętej w iększością dwóch trzecich oddanych głosów.

§ 10. Na w ypadek rozw iązania funduszu stypendiów  notarialnych  pozo
sta ły  ew ent. m a ją tek  tego funduszu przekazany zostanie na w y
daw nictw a z zakresu  notarialnego dla stud iu jącej młodzieży.

*

Rada Notarialna w K r a k o w i e  przesłała w swoim czasie 
Dziekanatowi Wydziału Prawnego Uniwersytetu Jagiellońskiego 
pismo, zawiadamiające, że:

R. N. przyznała stypendia dla dwóch studentów  IV roku:
1) Łucji C h o m i c k i e j ,  zam. w  K rakow ie, P lac G roble 17/16,
2) Janow i M o r a w s k i e m u ,  zam. w  K rakow ie, II  Dom A kade

micki, pokój 343.
N adto przyznała R ada N otaria lna studentow i IV roku  p raw  na 

U niw ersytecie Jagiellońskim  Janow i Ż u r k o w i ,  zam. w  K rakow ie w  II 
Domu A kadem ickim , celem  u ła tw ien ia  m u ukończenia studiów, zasiłek 
w  kwocie 12.000 zł p ła tny  w  trzech ra tach  po 4.000 zł.



XXXIII KONFERENCJA PREZESÓW R. N.

W dniach 24 i 25 stycznia 1948 roku obradowała w Toruniu 
XXXIII Konferencja Prezesów i Wiceprezesów Rad Notarial
nych. Zanim w następnym zeszycie podamy obszerniejsze spra
wozdanie z Konferencji, zaznaczamy, że wśród 12 punktów po
rządku dziennego widniały zasadnicze i bieżące sprawy za
wodowe.

Na czoło obrad wysuwały się, jak zwykle, sprawy, związa
ne z ogólną sytuacją notariatu, a to zarówno w związku z za
trudnianiem notariuszów w  sądownictwie, jak i w związku 
z administracją Funduszu Notarialnego. W pierwszej grupie 
spraw rozważano w szczególności ogólną pozycję notariatu, 
udział notariatu w postępowaniu niespornym, jak i prawidło
wość działania kancelaryj notarialnych — w oparciu o wyniki 
rozpisanej w tym względzie ankiety międzyizbowej. W drugiej 
grupie spraw przyśpieszono ustalenie regulaminu Funduszu No
tarialnego, a niezależnie od tego wyświetlono różne kwestie te
chniczne, związane z administracją Funduszu.

Ze spraw ogólnych omawiano sprawę ustosunkowania się 
do projektu części ogólnej Kodeksu Cywilnego, jak też sprawę 
współudziału notariatu w akcji popularyzacji prawa.

Konferencja rozważyła też różne sprawy praktyczne, zwią
zane z prowadzeniem kancelaryj: notarialnych na tle bieżącego 
prawodawstwa.

Wreszcie, w związku z zamknięciem pierwszego roku pra
cy wznowionego „Przeglądu Notarialnego", Konferencja usta
liła wytyczne gospodarki pisma na przyszłość. W ramach Kon
ferencji odbyło się również posiedzenie plenarne Komitetu Re
dakcyjnego pisma, na którym omówiono podstawowe zagadnie
nia programowe.

W ujmującej i gościnnej atmosferze, wytworzonej przez ko
legów pomorskich, XXXIII Konferencja Prezesów d Wicepre
zesów R. N. dokonała wydatnej pracy dla dobra notariatu pol
skiego'.

KSIĘGI PODATKOWE NOTARIUSZÓW
Rozporządzenie Ministra Skarbu z 24. XI. 1947 r. (Dz. Ust, 

Nr 73, poz. 466) zmieniło z dniem 1 stycznia r. b. poprzednie roz
porządzenie z 31. X. 1946 r. (Dz. Ust. Nr 65, poz., 365) o księgach



handlowych, uproszczonych i podatkowych — m. in. o tyle 
(pkt 7), że obowiązek prowadzenia księgi podatkowej Nr 3 — 
według wzoru 8, nazwanej obecnie księgą przychodów i rozcho
dów (poprzednia nazwa — „Księga dla wolnych zawodów"), 
rozciągnęło na wszystkich płatników podatku obrotowego, (wy
mienionych w art. 10 pkt. 5 i  6 dekretu o tym podatku (Dz. Ust, 
Nr 3, poz. 23, 1946 r.).

Ponieważ w pkt. 5-c) wymienieni są również notariusze, 
przeto może się nasuwać, że i notariusze obowiązani są do pro
wadzenia odrębnej księgi podatkowej, jakkolwiek okólnik 
wyjaśniający Ministerstwa Skarbu z 2. XII. 1947 r. (Dz. Urzęd. 
Min. Sk. Nr 57, poz, 401) do właściwego § 39 pomienionego roz
porządzenia w wyszczególnieniu (wprawdzie tylko enumera- 
cyjnym) notariuszów nie wymienia.

W samej rzeczy, oczywiste jest, że normodawca nie mógł 
mieć na względzie również notariuszów, skoro ci na podstawie 
rozporządzenia z 12. XII. 1933 r. (Dz, Ust. Nr 99, poz. 764) pro
wadzą właśnie księgę przychodów i rozchodów — głównie dla 
celów podatkowych. Byłoby jednak pożądane, by dla jasności 
nastąpiło odpowiednie stwierdzenie urzędowe. W ten sposób 
uniknie się zbędnej akcji notariuszów, ewent, Rad Notarial
nych, zmierzającej na podstawie § 36 ust. 2 rozporządzenia z 31. 
X. 1946 r. do wyjednania u dyrektorów izb skarbowych zwol
nienia od rzekomego obowiązku prowadzenia odrębnej księgi 
podatkowej Nr 3. Nie podobna bowiem przypuszczać, by z po
minięciem elementarnych względów ekonomiki urzędowania 
miano na notariuszów nałożyć obowiązek prowadzenia dwóch 
równoległych i identycznych co do istoty ksiąg przychodów 
i rozchodów: jednej —* notarialnej i drugiej — ogólnej. Dlatego 
mówimy o „rzekomym" obowiązku, nasuwającym się z tekstu 
rozporządzenia z 24. XI. 1947 r. Dla porządku winno to być je
dnak wyjaśnione.

WPŁATY NA FUNDUSZ NOTARIALNY

Pewne zamieszanie w administracji Funduszu Notarialnego 
wprowadza nieprawidłowe pod względem formalnym przekazy
wanie wpłat przez niektórych notariuszów, co nie powinno mieć 
miejsca.



Otóż wszystkie Rady Notarialne otworzyły specjalne konta 
w  PKO pod nazwą: „Rada Notarialna w  — Fundusz No
tarialny". Numery tych kont podane zostały w okólnikach (ko
munikatach) i odtworzone w P. N. (zesz. I br„ str. 91) — z wy
raźnym zaznaczeniem, że na konta te należy wpłacać w y ł ą c z -  
n i e kwoty, przekazywane na Fundusz Notarialny, a więc kwo
ty, jakie przypadają co miesiąc z dochodów kancelaryj.

Natomiast w s z e l k i e  i n n e  bez wyjątku wpłaty do Rad 
Notarialnych (składki izbowe, opłaty ubezpieczeniowe, ofiary 
na cele publiczne itp.) winny być przekazywane na dawne kon
ta, oznaczane mianem Izb Notarialnych, ewent. Rad Notarial
nych.

Zdawało by się, że jest to najzupełniej jasne i wyraźne. 
Tymczasem w praktyce dzieje się — rzadko wprawdzie, ale się 
dzieje — inaczej, bo nfektórzy notariusze przekazują wpłaty do 
Rad Notarialnych p r o m i s c u e  na obydwa konta, przyczynia
jąc się tym samym do utrudnienia biurowości i rachunkowo
ści Rad.

Jeszcze raz przeto z tego miejsca podkreślamy konieczność 
ś c i s ł e g o  przestrzegania prawidłowości formalnej wpłat do 
Rad Notarialnych.

P rzy okazji zaznaczamy, że zbytnia skrupulatność w  obliczaniu 
przypadających na Fundusz N otaria lny  kwot, w yrażająca się w  u j
m ow aniu cyfr groszowych, je s t zbędną w  istocie form alistyką, u tru d n ia 
jącą tylko księgowanie. K w oty groszowe w inny być zaokrągleni' do pe ł
nego złotego wzwyż (50 groszy i powyżej) lub wzniż (poniżej 50 groszy).

SKŁADKI NA UBEZPIECZENIE RODZINNE

Dekretem z 28. X. 1947 r. (Dz. Ust. Nr 66, poz. 414) wpro
wadzona została z dniem 1 stycznia r. b. instytucja ubezpiecze
nia rodzinnego przez utworzenie Funduszu Zasiłków Rodzin
nych, z którego wypłaca się zasiłki na członków rodziny osób, 
korzystających z dobrodziejstwa ubezpieczeń społecznych.

Na wpływy Funduszu Zasiłków Rodzinnych składają się 
w pierwszym rzędzie składki opłacane przez pracodawców 
(art. 5 ust. 1 pkt. a dekretu), przy czym wysokość składek ustala 
Rada Ministrów (art. 5 ust. 2 dekretu): podstawę wymiaru



składek stanowią zarobki pracowników, ustalone w myśl prze
pisów o ubezpieczeniu na wypadek choroby i macierzyństwa.

Rozporządzeniem Rady Ministrów z 20. XII. 1947 r. (Dz. 
Ust. Nr 76, poz. 487) składka na Fundusz Zasiłków Rodzinnych 
ustalona została na 10% zarobków.

W ten sposób obciążenie notariuszów jako pracodawców 
z tytułu ubezpieczeń społecznych wynosi obecnie łącznie 27% 
od zarobku pracowników.

ODPŁATNA REJESTRACJA ZAWODOWA
Do pkt. 5 zestawienia, ustalającego tryb postępowania 

w związku z akcją rejestracji zawodowej (P. N. tom I br., str. 
93), należy dla porządku stwierdzić, co następuje:

D ekret poz. 403 w  art. 1 nie przeprow adza dystynkcji m iędzy or
ganizacjam i sam orządu zawodowego i gospodarczego, używ ając w  pkt. 2  

jednego oznaczenia, m ianow icie — sam orządu zawodowego. Dopiero roz
porządzenie poz. 442 w  § 3 ust. 1 wydziela osoby objęte organizacjam i 
sam orządu gospodarczego, zaś w  § 4 ust. 1 pkt. f) już w yraźnie rozróżnia 
organizacje sam orządu zawodowego i gospodarczego.

W tym  stanie rzeczy m ożna przy w ykładni § 9 rozporządzenia poz. 
442 przyjąć, że ust. 1 § 9 nie odnosi się do organizacji sam orządu za
wodowego. Nie jest to w praw dzie zgodne z ujęciem  dekretu , ale zna j
du je uspraw iedliw ienie w  postanow ieniach rozporządzenia w ykonaw 
czego. W zględy u ty lita rne  w ykładnię tak ą  oczywiście popierają.

P rzy jąć  zatem  należy, że Rady Notarialne nie miały obowiązku 
przesyłania otrzymanych zawiadomień właściwym  władzom przemysło
wym  I instancji.

Tym samym rzeczony pkt, 5 uznać wypada za bezprzed
miotowy, co między Radami Notarialnymi zostało ustalone.



ś. p. W O J C I E C H  T R A M P L E R
(w pierw szą rocznicę zgonu)

(J. M.) W dniu 12 lutego 1947 r. zmarł w Inowrocławiu 
notariusz W o j c i e c h  T r a m p i e r ,  mając la t 69.

Polskiemu Notariatowi, a w szczególności notariatowi po
morskiemu ubył jeden z jego seniorów, prawnictwu polskiemu 
praw nik starej dobrej daty, z życiem prawnictwa polskiego 
zdawna zrośnięty i dobrze w jego szeregach znany.

Przez pół wieku praw ie pracował bez przerwy, niestrudze
nie w  szeregach sądownictwa i notariatu.

Obrany zawód umiłował szczerze, oddawał m u się z zapa
łem, czuł się w  nim  w  swym żywiole.

Już dawno pozyskał opinię dobrego wytrawnego prawnika- 
cywilisty. Opinia ta  rosła z roku na rok, bo, zbrojny w  wiedzę 
i rozległe doświadczenie, n ie  zaniedbywał nigdy stałego uzu
pełniania swych wiadomości, śledził stale z wielkim zaintereso
waniem wszelkie zmiany ustawodawcze i rozwój myśli praw 
niczej.



Dowodem jak ceniono Jego zdanie i opinię w  zagadnieniach 
prawnych jest Jego kariera sędziowska.

Po egzaminie sędziowskim w 1907 r. mianowany został 
sędzią powiatowym w  Tłustem, a następnie w Żurawinie po
wiatu żydaczowskiego, gdzie zastała Go pierwsza wojna świa
towa.

W październiku 1915 r. przydzielony do Zarządu Wojsko
wego w  Lublinie pełnił Zm arły obowiązki sędziego w sprawach 
cywilnych w Krasnymstawie, a następnie w  Busku. W 1917 r  
mianowała Go Tymczasowa Rada Stanu w Warszawie: sędzią 
Sądu Okręgowego w  Łomży, a w  1919 r. przechodzi na takie 
samo stanowisko do Poznania.

W 1923 r. mianowany zostaje Zmarły sędzią apelacyjnym, 
a w  1926 r. sędzią Sądu Najwyższego, a następnie Prokurato
rem  tegoż Sądu dla spraw cywilnych, na którym  to stanowisku 
pozostaje do 1933 r., do chwili przeniesienia Go w  stan spo
czynku na własną prośbę.

Przemierzywszy wszystkie szczeble kariery sędziowskiej aż 
do Sądu Najwyższego, Zmarły nie pozostał nieczynny w  stanie 
spoczynku. Słynny w  służbie sprawiedliwości z tego, że wielką 
swoją wiedzą prawniczą i trzeźwym i zdrowym swym sądem 
przyczyniał się do trafnego i życiowego rozstrzygania zawiłych 
spraw i zagadnień nastręczających się na tle  wszelkich zmian 
ustawodawczych naszego kraju, przeszedł Zmarły po trzydzie
stu  latach służby sędziowskiej w  1934 r. do notariatu i  zawo
dowi tem u oddał się z całym młodzieńczym zapałem rasowego 
prawnika.

Nie szczędził nigdy udziału w  pracach władz korporacyj
nych, należąc od chwili stworzenia samorządu notarialnego do 
rad  notarialnych i komisji egzaminacyjnych dla asesorów no
tarialnych.



Druga wojna światowa i Jego dotknęła straszliwie. Okres 
jej spędził śp. Wojciech T r a m p l e r n a  tułaczce między War
szawą a Krakowem w  bardzo złych warunkach materialnych.

Skoro jednak zajaśniało nad krajem  naszym słońce wolno
ści Zmarły, nie bacząc ani na swoje sterane pracą i tułaczką 
zdrowie, ani na swój niemłody już wiek, staje jako jeden 
z pierwszych do pracy w służbie notariatu  polskiego, by budo
wać nowy porządek praw ny w  Nowej Rzeczypospolitej Polskiej.

Ody w wolnej znów Polsce Pomorze otrzymało swój Sąd 
Apelacyjny, a notariat pomorski stanął przed zadaniem zorga
nizowania swego własnego samorządu, Zmarły w pierwszym 
szeregu stanął tych, których koledzy powołali do wypełnienia 
żywą treścią ram  organizacyjnych samorządu notarialnego.

Przez pierwsze walne zgromadzenie notariuszów pomor
skich powołany do pierwszej Rady Notarialnej objął śp. Woj
ciech T r a m p l e r  stanowisko pierwszego rzecznika dyscypli
narnego, bacząc pilnie, by etyka zawodowa, by honor polskiego 
notariusza stały na najwyższym poziomie.

Zawsze czynny, zawsze niestrudzony, aż do ostatnich chwil 
księgę żywota swego zapisał pracowicie, w notariacie i  praw - 
nictwie pozostawił dobre wspomnienia.

I tak jak zawsze prosty i szczery był stosunek Zmarłego 
do kolegów w zawodzie, tak  prostym i i szczerymi słowami 
żegnamy Go serdecznie w  pierwszą rocznicę zgonu — w Po
morskiego Notariatu imieniu:

Sp. W o j c i e c h  u  T r a m p l e r z e  — spoczywaj w Bogu!



PIŚMIENNICTWO

PLANOWA GOSPODARKA PIENIĘŻNA
T A D E U S Z  D I E T R I C H :  ZASADY SYSTEMU

FINANSOWEGO POLSKI POWOJENNEJ
TORUŃ — 1947 R. NAKŁADEM ZAKŁADU SKARBOWOSCI 

UNIWERSYTETU MIKOŁAJA KOPERNIKA W TORUNIU. STR. 159.

W poprzednim  num erze (str. 6 8 ) sygnalizowaliśm y ukaza
nie się pracy  W icem inistra D ra Tadeusza D i e t r i c h a ,  u jm u
jącej naukow o zasady system u finansow ego Państw a. Równo
cześnie zapow iedzieliśm y przedstaw ienie jej w  obszernym  
streszczeniu, co też niniejszym  czynim y — w  przekonaniu, że 
znajom ość podstaw ow ych elem entów  system u publicznej go
spodarki pieniężnej je s t nieodzow na d la każdego p rak ty k u 
jącego cywilłsty. (Red.)

(J. O.) Oparcie podstaw gospodarki narodowej na plano
wej działalności i planowym kierownictwie znalazło swój w y
raz w  ustawie konstytucyjnej z dnia 19 lutego 1947 r. — w tzw. 
Małej Konstytucji. Szczegóły reguluje dekret z dnia 1 paździer
nika 1947 r. o planowej gospodarce narodowej (Dz. U. R. P. 
Nr 64, poz. 373). Przedmiotem planu jest określenie podstawo
wych zadań gospodarki narodowej w  zakresie tworzenia i po
działu dochodu narodowego oraz sposobów i środków, jakim i 
te zadania będą osiągnięte Art. 82 ust. 2 ustawy z dnia 2 lipca 
1947 r. o planie odbudowy gospodarczej (Dz. U. R. P. Nr 53, 
poz. 285), antycypującej dekret o planowej gospodarce narodo
w e j , przewiduje sporządzenie planu gospodarki finansowej, sta



nowiącego integralną część planu odbudowy w  oparciu o plany 
finansowo - gospodarcze poszczególnych działów gospodarstwa 
narodowego.

Problemy te  wywołały na  łamach naszych periodyków go
spodarczych ożywioną ale n ie zawsze skoordynowaną i zgodną 
dyskusję*). Dawał się odczuwać w yraźnie w  naszej literaturze 
e k o n o m i c z n e j  brak systematycznego, jasnego ujęcia całości za
gadnienia lub jego fragm entu w formie pracy naukowej.

Poważną tę  lukę odcinkowo wypełnił Dr T. D i e t r i c h  
w  pracy: Zasady systemu finansowego Polski powojennej, któ
ra  ukazała się właśnie na półkach księgarskich. Któż był bar
dziej predystynowany do wykonania tego trudnego zadania jak 
n ie Dr T. D i e t r i c h ,  podsekretarz stanu w  Min. Skarbu, 
Przewodniczący Komisji dla opracowania zasad systemu finan
sowego w Min. Skarbu, jeden z twórców polskiego systemu 
finansowego, Komisarz Oszczędnościowy budżetu, jeden z głów
nych twórców nowego polskiego systemu podatkowego, w y
bitny ekonomista.

*) Zob. P i r o ż y ń s k i :  Od budżetu do państw owego p lanu  finan 
sowego — G ospodarka P lanow a 1947 r. N r 7.

Tenże: Pojęcie system u finansow ego — W iadomości Narodowego 
B anku Polskiego 1947 r. N r 3.

Tenże: O budow ie państw ow ego p lanu  finansow ego — Gospodarka 
P lanow a 1947 r. N r 9 (11).

M irosław  O r ł o w s k i :  P lan  Gospodarczy — P aństw o i P raw o 
1947 r. N r 4/14.

P aw eł S u l m i c k i :  P lan  finansow y w  p lanie gospodarczym  — Go
spodarka P lanow a 1947 r. N r 17 (19).

W. S z.: System  finansow y i p lan  inw estycyjny — Gospodarka
P lanow a 1947 r. N r 17 (19).

B ronisław  B l a s s :  Budżet czy p lan  finansow y — Życie Gospodar
cze 1947 r. N r 12.

Tenże: Nowy system  finansow y — G ospodarka P lanow a 1947 r. 
N r 21 (23).

Czesław F o r y ś :  W spraw ie państw ow ego p lanu  finansow ego — 
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Postaram y się w wielkim skrócie streścić wywody obszer
nej, interesującej pracy.

Autor jako koncepcję wyjściową pracy postawił tezę, że 
naczelnym zadaniem naszego pokolenia jest zbudowanie właści
wej, sprawnej, demokratycznej organizacji aparatu produkcji, 
wymiany i podziału dóbr.

W nawiązaniu do tej koncepcji praca naświetla tylko trzy 
podstawowe zagadnienia finansowe powojennej naszej gospo
darki finansowej, a mianowicie: planowanie finansowe, stano
wiące właściwie klucz do orientacji w całości zagadnienia, 
organizację kredytu, zajmującą się problemem finansowania 
przedsiębiorstw, wreszcie system podatkowy, który w  zakresie 
dochodów publicznych odgrywa u  nas czołową rolę.

Autor omawia zagadnienia w sposób nadzwyczaj wnikliwy, 
precyzyjny i jasny, nawiązuje do założeń planowania finanso
wego opartych na  zasadach systemu finansowego ujętych 
w uchwale Rady Ministrów z dnia 21 sierpnia 1947 r., zawie
rających tylko- zasady ramowe, projektując konkretne rozwią
zanie praktyczne tych wskaźnikowych zasad. I tu  tkw i najcel
niejsza wartość pracy. Rozwiązywanie i  wykonywanie zasad 
uchwał Rady M inistrów znajduje się dopiero w  stadium po
czątkowym i nasuwa poważne trudności naukowe.

Autor słusznie twierdząc, że całość zasad finansowych 
musi być ściśle sharmonizowana z ustrojem  gospodarczym, wy
chodzi z planowej gospodarki wielosektorowej i  dopasowuje, 
uwzględniając swoiste właściwości sektorów, do niej tak plano
wanie finansowe jak  i organizację kredytu i wskazuje, że obec
ny  system podatkowy wykazuje już należyte powiązanie, 
i jakby już antycypuje zasady planowego finansowania na tym 
odcinku.

W rozdziale I: Planowanie finansowe — Autor określa mo
del naszej gospodarki jako planowej gospodarki wielosektoro
wej. Model uwzględnia sektory: państwowy, spółdzielczy, sa
morządowy, inicjatyw y pryw atnej oraz piąty sektor jeszcze 
nieskrystalizowany i płynny, współpracy kapitałów zagranicz
nych z gospodarstwem narodowym Polski. Poszczególne sekto
ry  o różnej autonomii gospodarczej koordynuje państwowy plan 
gospodarczy.



Centrum dyspozycyjnym nowego ustroju jest sektor pań
stwowy.

Pierwszą konsekwencją wielotorowości i planowości jest 
oddzielenie problemu emisji pieniądza od podkładu złota, za
gadnienie włączenia do planu gospodarczego pracy gospodar
czej innych narodów w formie długofalowego planowania de
wizowego, konieczność obok planowania finansowego w zakre
sie obrotów z zagranicą zagadnienia planowania finansowego 
wewnątrz kraju, odgraniczenie budżetu bieżącego od inwesty
cyjnego, wreszcie reforma całego ustawodawstwa podatkowego, 
dostosowania do nowego modelu.

Ponieważ planowe finansowanie opiera się na instytucjach 
rozdzielających, środki pieniężne oraz osobach zużywających te 
środki, powstało zagadnienie powiązania organizacyjnego in
stytucji i osób w system organizacyjny wyższego rzędu, to jest 
aparat finansowy, dzielący się na instytucje finansowe i  uczest
ników. Na tym  tle wyposażono instytucje kredytowe w  szero
kie uprawnienia kontrolne.

Cel planowania finansowego można określić jako koordy
nację dyspozycji środków pieniężnych dla zaspokojenia potrzeb 
finansowej gospodarki narodowej. Plan finansowy łączy i ko
ordynuje plany szczególne jak budżet państwowy i samorzą
dowy, plan finansowy przedsiębiorstw państwowych objętych 
i nie objętych budżetem, spółdzielczości, obrotu towarowego 
i usługowego z zagranicą, sfinansowania inwestycyj, ubezpie
czeń, ubezpieczeń społecznych, funduszów specjalnych, obrotu 
gotówkowego (kasowy) i inne plany finansowe wyodrębnione.

Państwowy plan finansowy i każdy plan szczególny musi 
być zrównoważony.

Pomiędzy planami szczegółowymi zachodzą określone, zwią
zki a w szczególności przerzuty i rozliczenia wewnątrz planu. 
Np. przerzuty powstają między budżetem a planem aprowiza
cji, budżetem a planem inwestycyjnym, budżetem Państwa 
i sektoru samorządowego itp.

Budowa planu finansowego wymaga określonej organizacji. 
Skład organizacji systemu finansowego wchodzi w całości 
w sektor państwowy, pośrednio także samorządowy, nie wcho
dzą natomiast sektory spółdzielczy i inicjatywy prywatnej (poza 
aparaturą bankową). Aparat finansowy dzieli się na dwie gru



py: grupę kontrolującą, obejmującą aparat państwowy, samo
rządowy i banki i grupę kontrolowaną, obejmującą resztę or
ganizacji systemu. W grupie kontrolującej rozróżniamy aparat 
skarbowy (linia budżetu) i aparat bankowy (linia kredytu). 
Banki kredytu krótkoterminowego zajm ują się finansowaniem 
obrotów, zaś banki kredytu długo- i średnioterminowego fi
nansowaniem inwestycyj. Obie linie koordynuje Ministerstwo 
Skarbu poprzez Biuro Planowania Finansowego i Radę F i
nansową.

Powiązanie organów finansowych przedsiębiorstw pań
stwowych z aparatem finansowym określają zarządzenia w ła
ściwych ministrów w oparciu o zasadę odpowiedzialności orga
nów finansowych przedsiębiorstw za stan księgowości przed
siębiorstwa, zgodne z przepisami sporządzenie planu finanso
wego i legalność wydatków. O sposobię finansowania przedsię
biorstw będzie mowa przy omawianiu organizacji kredytu.

Na odcinku budżetu polityka pieniężna doznała mniejszych 
zmian, jedynie organizacyjnie budżet uległ dużym zmianom.

Utrudnieniem planowania finansowego są fundusze poza
budżetowe (inne ciężary publiczne i dotacje ponoszone przez 
przedsiębiorstwa i zakłady np. zwroty wpisów szkolnych, w y
datki na opiekę społeczną, zdrowie itp.), które dotychczas nie są 
skoordynowane ani kontrolowane centralnie.

Zdaniem Autora ewolucja winna iść po linii skasowania 
funduszów pozabudżetowych, podzielenie budżetu na część ope
ratyw ną (podział dzisiejszy) oraz nieoperatywną (zestawienia 
ogólne wyników działalności gospodarczej przedsiębiorstw roz
liczających się ze Skarbem w  ramach budżetu, zestawienia wy
datków administracyjnych, osobowych, ogólne rachunków go
spodarczych budżetu i uogólniony budżet samorządowy brutto).

W rozdziale II: Organizacja kredytu — Autor charaktery
zuje rozwój kredytowy powojenny, trudności finansowe prze
mysłu, pierwsze źródła finansowania oraz nową rolę banków. 
Banki są organem wykonującym politykę finansową Państwa. 
Bank przejm uje kasę przedsiębiorstwa, a w  konsekwencji cał
kowitą jego obsługę finansową (obrót bezgotówkowy).

Przedmiotem kontroli finansowej banku jest: ścisłe wyko
nanie obowiązujących planów finansowych, przestrzeganie za
sad oszczędnej i racjonalnej gospodarki finansowej oraz prze



strzeganie zasad polityki pieniężno-kredytowej. Bank zatem 
przeprowadza kontrolę wstępną przy zatwierdzaniu planu, kon
trolę bieżącą automatyczną w  toku jego wykonywania oraz na
stępczą, analizując osiągnięte wyniki wykonania planu.

Nasuwa się konieczność opracowania praw a budżetowego 
dla banków.

Bank Narodowy jest centralą finansowania obrotów z w y
łączeniem inwestycyj, która jest atrybutem  Banku Gospodar
stwa Krajowego. Poszczególne banki w zależności od grupy 
uczestników, których finansują, tworzą tzw. banki sektorowe.

Banki ustalają tzw. normatywy, to  jest m inimalne rezerwy 
pieniężne, zapasy towarów i materiałów produkcyjnych, zabez
pieczające normalną działalność przedsiębiorstw i wyposażające 
przedsiębiorstwa w  właściwe środki obrotowe w  rozmiarach 
wynikających z analizy planowej icb działalności.

W oddzielnym rozdziale III: System podatkowy — Autor 
charakteryzuje ogólny system podatkowy, wskazując na na j
bardziej charakterystyczne zmiany na odcinku:

1) rozdzielenie dochodów dwóch sektorów państwowego 
i samorządowego z utrzym aniem  ogólnej łączności finansowej 
i supremacji Państwa (przydzielenie samorządowi podatku od 
nieruchomości, od lokali, gruntowego, od widowisk, od kopalń 
oraz tzw. samoistne podatki samorządowe, Państwu — podatek 
obrotowy, od nabycia praw  majątkowych, dochodowy, od w y
nagrodzeń, opłata skarbowa);

2) całkowita nowa systematyka prawna podatków państwo
wych i samorządowych (podział na  prawo m aterialne i formal
ne — postępowanie podatkowe i egzekucyjne, oraz prawo kar
no-skarbowe), ujednolicenie i uproszczenie aparatu skarbo
wego;

3) unifikacja prawodawstwa;
4) realizacja celów społecznych i gospodarczych właści

wych nowemu ustrojowi gospodarczemu;
5) skasowanie szeregu drobnych niewydajnych podatków 

bezpośrednich i dodatków do podatków państwowych.
Jako najpoważniejszy wkład legislacyjny uważa Autor 

przebudowę przedwojennej procedury podatkowej, podatku 
gruntowego oraz ustawy o opłatach stemplowych.



ACTUALIA

OBCHÓD 30-LECIA SĄDOWNICTWA

W dniu 12 stycznia 1948 r. odbyła się w Ministerstwie Spra
wiedliwości podniosła uroczystość obchodu 30-lecia sądownic
twa, połączonego z wręczeniem najbardziej zasłużonym pracow
nikom zaszczytnej odznaki za 30-letnią pracę w sądownictwie.

W uroczystości wzięli m. in. udział: Minister Ś w i ą t 
k o w s k i ,  Wiceministrowie: C h a j n  i R e k ,  oraz Dyrektorzy 
Departamentów i inne czołowe osobistości w Ministerstwie Spra
wiedliwości, I Prezes S. N., Prezesi S. N. i S. A. i inni przedsta
wiciele sądownictwa, z ramienia Adwokatury — Prezes Naczel
nej Rady Adwokackiej K u l c z y c k i ,  z ramienia Notariatu 
Prezes R. N. w Warszawie H u b n e r  i Not. B r e y e r .

Przewodniczył uroczystości Minister Ś w i ą t k o w s k i ,  
który zaprosił do Prezydium: Pierwszego Prezesa S. N. B ar- 
c i k o w s k i e g o ,  Prezesa S. A. w Krakowie R u d n i c k i e g o  
i urzędniczkę Min. Spraw. K ł  y s ;Z e w s k ą.

W przemówieniu wstępnym Minister Sprawiedliwości pod
kreślił, że nowa. Polska Ludowa nie zrywa bynajmniej’ z trady
cją lat dawnych. Uroczystość z okazji trzydziestolecia sądownic
tw a polskiego, które się na nowo sformowało w r. 1917, jest 
właśnie jednym z przejawów pielęgnowania naszej pięknej tra 
dycji od Ostroroga, Modrzewskiego i Zamoyskiego, poprzez 
Maciejowskiego i Rakowieckiego do okresu ostatniego, w któ
rym  zabłysły nazwiska tej miary, co Patek, Bukowiecki, Śmia- 
rowski, Berenson i Duracz. I dzisiaj! sądownictwo chce być 
współbudowniczym Nowej Polski i walczyć o demokratyczną 
praworządność. Trzeba uchylić czoła przed tymi pracownikami, 
którzy miniony okres 30-lecia w trudnych warunkach przebyli 
w służbie sprawiedliwości.



Pierwszy Prezes S. N. Wicemarszałek B a r c i k  o w s k i  
podniósł w swym przemówieniu, że uroczystość jest świętem 
całego wymiaru sprawiedliwości. Mówca winszował jubilatom 
przetrwania do dzisiejszego okresu społecznego pojmowania 
prawa, którego istotą jest przestrzeganie rzeczywistej równości 
wszystkich wobec prawa. Sądownictwo polskie odznaczało się 
zawsze uczciwością i odwagą osobistą. W imieniu Sądu Najwyż
szego mówca złożył jubilatom życzenia dalszej owocnej pracy 
na posterunku oraz osobistej pomyślności.

Imieniem „jubilatów" przemówił Prezes SN. R a p p a p o r t ,  
dziękując Ministrowi Sprawiedliwości i całemu Ministerstwu 
za przyjazne ustosunkowanie się do starej gwardii sądowni
ctwa. t

Imieniem Naczelnej Rady Adwokackiej przemówił Prezes 
K u l c z y c k i ,  dziękując za umożliwienie przedstawicielowi 
adwokatury wzięcia udziału w tym pięknym święcie sądowni
ctwa, z którym adwokatura jest najściślej związana.

Z kolei Not. B r e y e r ,  przemawiając imieniem Notariatu, 
uwydatnił w zarysie historycznym najściślejsze związki, łączące 
notariat z sądownictwem. Podkreślając wkład notariatu przy 
organizacji sądownictwa w roku 1917 mówca zwrócił uwagę 
na przechodzenie do notariatu wysokich dostojników sądowych. 
Obecny okres przejściowy stanowi jakby kulminację związania 
notariatu z sądownictwem, skoro notariusze pełnią obowiązki 
sędziów, a sędziowie obowiązki notariuszów. Niewątpliwie 
i w przyszłości współpraca notariatu z sądownictwem przybierze 
stosowne formy. Dlatego to obchodzone święto sądownictwa jest 
zarazem w dużej mierze świętem notariatu.

Prezes S. A. w Krakowie R u d n i c k i ,  jako następny 
mówca, uwypuklił szereg momentów w dziejach ostatniego 
30-lecia, świadczących o niezależnej postawie sądownictwa pol
skiego, po czym poświęcił gorące wspomnienie pamięci wielkie
go prawnika i płomiennego patrioty o wielkiej odwadze w wy
powiadaniu osobistych przekonań — Stanisława Bukowieckiego. 
Mówca zapewniał, że na wszystkich szczeblach hierarchii sądo
wej panuje niezachwiana niczym świadomość, iż wszyscy pra
cują bez względu na rodzaj spełnianych funkcji — dla Polski.

Następnie Dyrektor Biura Personalnego Min. Spraw. O r
d y  n i e c odczytał statu t ustanowionej odznaki 30-lecia pracy



w sądownictwie, po czym Minister Ś w i ą t k o w s k i  dokonał 
dekoracji kilkudziesięciu spośród najbardziej zasłużonych pra
cowników sądownictwa z całej Polski (ogółem odznaczonych — 
powyżej 200). Jubilaci otrzymali ponadto cenne upominki.

Po uroczystości odbyła się wspólna wieczerza z udziałem 
wszystkich uczestników, w czasie której Sędzia S. N. N a m i t -  
k i e w i c z  wygłosił okolicznościowe przemówienie.

SESJE WYJAZDOWE SĄDU NAJWYŻSZEGO

W pismach codziennych ukazały się ostatnio nieściśle ujęte 
wzmianki o utworzeniu „filij“ Sądu Najwyższego w  kilku mia
stach. Wobec tego wypada ustalić o co w samej rzeczy chodzi, 
a to przez odtworzenie wyjątków z oświadczenia Wiceministra 
C h a j n a, który na konferencji prasowej w Ministerstwie 
Sprawiedliwości wyjaśnił w tym  względzie m. in., co następuje 
(cyt. wg. Nr 52 ub. r. Tygodniowego Biuletynu Prasowego Min. 
Spraw .):

„...Sąd Najwyższy jest przeciążony obecnie pracą, co dopro
wadzić musiało w konsekwencji do wielkiej zaległości spraw. 
Nie chcąc dopuścić do zahamowania wymiaru sprawiedliwości 
w najwyższej instancji, Mnisterstwo Sprawiedliwości zdecydo
wało się na zorganizowanie sesji wyjazdowych Sądu Najwyż
szego do szeregu miast uniwersyteckich. Nadmienić należy, iż 
sesje tego rodzaju przewidziane są w art. 6 prawa o ustroju są
dów powszechnych i nie wymagają odrębnego aktu ustawo
dawczego.

Komplety sądzące składać się będą z trzech sędziów, przy 
czym do kompletów tych będą mogli ,być delegowani sędziowie 
Sądu Apelacyjnego, co umożliwi szkolenie nowych kadr przy
szłych sędziów Sądu Najwyższego.

Nie ma przeszkód w łączeniu funkcji sędziego Sądu Naj
wyższego ze stanowiskiem profesora uniwersytetu i przez do
kooptowanie do sądzenia w kompletach profesorów uniwersy
tetu będzie można połączyć teorię prawa z praktyką.

Ministerstwo Sprawiedliwości zorganizowało sesje wyja
zdowe Sądu Najwyższego w Krakowie, Lublinie, Poznaniu, To
runiu i Warszawie.



Centrala Sądu Najwyższego pozostaje nadal w Łodzi. Prze
niesienie Sądu Najwyższego do stolicy przewiduje się na rok 
1950, kiedy to Ministerstwo Sprawiedliwości otrzyma do swej 
dyspozycji odremontowany pałac Paca przy ul. Miodowej.

Należy podkreślić tymczasowość instytucji sesji wyjazdo
wych, które przewiduje się na okres około dwóch lat,, Minister
stwo stoi mocno na gruncie jednolitości orzeczeń Sądu Najwyż
szego. Aby nie dopuścić do jakichkolwiek wyłomów w tej je
dnolitości, Ministerstwo zamierza wydać zarządzenia zmierza
jące w kierunku: przekazywania spraw poważniejszych do Cen
trali — na komplet siedmiu sędziów; organizowania co miesiąc 
konferencji sędziów Sądu Najwyższego w Centrali; utworzenia 
w siedzibach sesji wyjazdowych kartotek spraw, których odpisy 
przekazywane będą do Łodzi, co umożliwi Centrali żądanie prze
kazywania sobie spraw, które uzna za poważniejsze".

Z DZIEDZINY POPULARYZACJI PRAWA

W nawiązaniu do notatki, zamieszczonej w  poprzednim nu
merze (str. 106), podajemy według sprawozdania, ogłoszonego 
w Nr 12 r. ub. „Demokratycznego Przeglądu Prawniczego", 
streszczenie przemówienia, wygłoszonego na konferencji w Mi
nisterstwie Sprawiedliwości przez Wiceprezesa R. N. w Warsza
wie Z. K r a u z e g o  z ramienia Notariatu:

M ó w c a  przyznaje, że akcja w  te ren ie  je s t dobrze zorgani
zowana, ale zapytuje, ja k i je s t je j efekt, czy isto tn ie odczyty szerzą 
znajom ość p raw a i czy łączą psychicznie obyw atela z now ym  porządkiem  
praw a?

P u n k t ciężkości akcji popularyzacyjnej leży w  pracy  n a  wsi. Ja k ą  
m etodę zastosować, py ta  mówca, aby w ysiłek się udał? Dłuższe przem ó
w ienie nuży, bo słuchacz je s t nieprzygotow any, nie każdy prelegent 
zresztą um ie przem aw iać. Wieś m a w iele trosk  życia codziennego, k tó re  
zazębiają się o przepisy praw ne. Jeżeli znajdziem y sposób przyjścia z po
m ocą obywatelowi, to  znajdziem y też u  niego podkład psychiczny do 
popularyzacji.

O byw atel, k tó ry  m a w ątpliw ość n a tu ry  praw no-adm inistracy jnej 
czy innej, w inien  sform ułow ać ją  n a  piśm ie (naw et bez podpisu), w inien 
złożyć to  w  św ietlicy lub w  organizacji młodzieżowej czy też innej. 
W szystkie tak ie  py tan ia byłyby przesłane do Grodzkiej Kom isji Popu



laryzacji P raw a. K om isja ta  w  ten  sposób zorientow ałaby się, jak ie za
gadnienia m ają  znaczenie w  tych  środowiskach, po czym raz w  miesiącu 
m ogłyby się odbywać zebrania w  św ietlicy czy w  gm inie; na zebraniach 
tych  referen t, odpow iadając na py tan ia, będzie m iał możność p rzedsta
w ien ia zasad typow ych dla tych zagadnień, w skaże też n a  różnice po
m iędzy obecnym praw odaw stw em  a daw nym . K w estii tych nie będzie 
w iele i będą one wówczas w  stan ie zainteresow ać całe grono osób. Mogą 
to  być też kw estie n a tu ry  adm inistracy jnej, rolnej itp. i przy  opracowy
w an iu  tych zagadnień odpowiednie w ładze będą ze sobą współdziałały. 
P oznają te  kom isje n u rtu jące  ogół tem aty  i jednocześnie będą mogły 
przejść i do innych ogólnych tem atów.

To sam o dałoby się zorganizować i w  środow iskach robotniczych.
Wówczas tem aty  p relekcji byłyby nie narzucone, a w ypływ ające 

z potrzeb życiowych.

PRZEDSIĘBIORSTW A W WIĘKSZYM ROZMIARZE

Rozporządzeniem  M inistra P rze
m ysłu  i H andlu  z 2. X. 1947 r. (Dz. 
Ust. N r 73, poz. 465) zm ienione zo
stało z mocą obow iązującą od dnia 
1 stycznia rb . poprzednie rozporzą
dzenie z 11. VII. 1946 r. w  spraw ie 
o k r e ś le n i a  p r z e d s ię b io r s t w ,  p r o w a 

d z o n y c h  w  w i ę k s z y m  r o z m ia r z e  (Dz. 
Ust. N r 36, poz. 223).

W dalszym  ciągu za przedsiębior
stw a zarobkowe, prow adzone w  
w iększym  rozm iarze, uw aża się:

a) przedsiębiorstw a państw ow e i 
sam orządow e oraz pozostające pod 
zarządem  państw ow ym ;

b) przedsiębiorstw a przewozowo- 
ekspedycyjne, przeładunkow e, usług 
portow ych, dom y składowe, b iu ra  
pośrednictw a handlowego, przedsię
b iorstw a komisowe, w yw iadow nie i 
przedsiębiorstw a wydaw nicze (ap te
ki, jak  dotychczas — nie);

c) przedsiębiorstw a, k tórych  o b r ó t  

p r z e w y ż s z a  k w o t ę  1 2  m i l i o n ó w  z ł o 

t y c h  (dotychczas — 5 mil. zł) w  sto
sunku rocznym.

Innych  zm ian rozporządzenie z 2.
X. 1947 r. n ie wprow adza.

ODTW ARZANIE TREŚCI METRYK

Do dekre tu  z 22. X. 1947 r. o u s t a -  o b y w a t e l i  p o l s k i c h  (Dz. Ust. N r 65, 

l e n iu  t r e ś c i  s p o r z ą d z o n y c h  z a  g r a n i -  poz. 392) — (por. P . N. tom  II  r .  u b ., 

cą a k t ó w  s t a n u  c y w i l n e g o  ( m e t r y k )  str. 560) — M inister A dm inistracji



Publicznej zarządził, że odpowiednie 
postanow ienia sądowe będą w pisy
w ane do specjalnie przeznaczonych 
d la tego celu ksiąg stanu  cywilnego

M inisterstw o Spraw iedliw ości w 
kom unikacie, ogłoszonym w  Nr 15 
D ziennika Urzędowego ub. r., w y ja
śniło, że następujące związki re li
gijne w  Polsce są m. in. uznane d  e 
1 u  r  e, a  tym  sam ym  p o s i a d a j ą  p r a 

w a ,  o  k t ó r y c h  m o w a  w  a r t .  1 1 3  K o n 

s t y t u c j i  (w naw iasach — data  re 
sk ry p tu  M inistra A dm inistracji P u 

TRYBUNAŁ UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH

N r 74 D ziennika U staw  pod poz. 
473 ogłosił rozporządzenie M inistra 
Spraw iedliw ości z 4. X II. 1947 r., 
w ydane w  porozum ieniu z M ini
strem  P racy  i Opieki Społecznej — 
obejm ujące R e g u la m i n  w e w n ę t r z n e 
g o  u r z ę d o w a n i a  T r y b u n a ł u  U b e z p i e 
c z e ń  S p o łe c z n y c h .

R egulam in u ję ty  je st w  następu
jące działy: I  — adm in istracja  są
dowa, II  — posiedzenia sądowe, 
III  — zgrom adzenie ogólne — kole
gium  siedm iu sędziów — ew idencja 
zasad praw nych, IV — przepisy 
końcowe.

Ja k  wiadom o, w ejście w  życie 
przepisów  p raw a  o sądach obyw a
telskich (Dz. Ust. N r 8 , poz. 64, 1946 
r.) uzależnione zostało od zarządze
n ia M inistra Spraw iedliw ości dla 
poszczególnych okręgów  sądowych 
(art. 73).

Otóż zarządzeniem  z 20. X II. 1947 r. 
(„M onitor Polski" N r 1 rb., poz. 916

UZNANE ZW IĄZKI RELIG IJN E

blicznej, uznającego dany związek 
religijny):

Polski Kościół K atolicko-N arodo
w y (1. II. 1946 r .) ;

Polski Kościół Ew angelicznych 
C hrześcijan B aptystów  (5. V. 1946 r.);

U nia Zborów  A dw entystów  D nia 
Siódmego (26. IV. 1946 r.) .

w  U r z ę d z i e  S t a n u  C y w i l n e g o  w  Ł o 

d z i  —  O b w ó d  I  („M onitor Polski" N r 
152 r . ub., poz. 904).

— num eracja pozycji odnosi się, jak  
w idać, do roku  1947) M inister S p ra 
w iedliwości oznaczył d z ie ń  3 1  s t y c z 
n i a  r .  b „  jako term in , odkąd prze
pisy p raw a o sądach obyw atelskich 
wchodzą w  moc w  okręgach w ym ie
nionych k i l k u d z i e s i ę c i u  g m i n  m i e j 
s k i c h  i  w i e j s k i c h .

URUCHOMIENIE SĄDÓW OBYW ATELSKICH



ORGANIZACJA SĄDÓW POWSZECHNYCH

Z dniem  1 stycznia r. b. utw orzo
ny został w y d z i a ł  h a n d l o w y  w  S ą 
d z ie  O k r ę g o w y m  w  S z c z e c i n i e  (Dz. 
Ust. N r 75 r. ub., poz. 485).

Z dniem  1 stycznia r. b. utw orzone 
zostały W y d z i a ł y  Z a m i e j s c o w e  S ą 
d ó w  O k r ę g o w y c h :  S. O. w  Bydgosz
czy — w  I n o w r o c ł a w i u  (dla okręgu
S. Gr. w  Inowrocław iu) i S. O. w  
W adowicach — w  Ż y w c u  (dla okrę
gów S. Gr. w  M ilówcu i Żywcu) — 
(Dz. Ust. N r 74 r. ub., poz. 476 i 477).

Z dniem  1 stycznia r. b. z n ie s io n y  
z o s t a ł  S ą d  G r o d z k i  w  R u d z ie  Ś l ą 
s k i e j  (w okręgu S. O. w  K atow i
cach) — z w łączeniem  jego obszaru 
w łaściwości do S. Gr. w  Zabrzu 
(okręg S. O. w  Gliwicach) i do S. Gr. 
w  Bytom iu (okręg S. O. w  Bytomiu).

U legła zm ianie w ł a ś c i w o ś ć  t e r y t o 
r i a l n a  S ą d ó w  G r o d z k i c h :  w  Łobże
nicy (S. O. Bydgoszcz) i w  W ięcbor
ku  (S. O. w  Chojnicach) — (Dz. Ust. 
N r 76  r. ub., poz. 491).

ORGANIZACJA WŁADZ ADMINISTRACYJNYCH

W N r 76  r. ub. D ziennika U staw  
(poz. 488) ogłoszone zostało rozpo
rządzenie M inistra S karbu  o g r a n i 
c a c h  o k r ę g ó w  i  s ie d z i b a c h  iz b  
s k a r b o w y c h  o r a z  u r z ę d ó w  i  o r g a n ó w  
p o d p o r z ą d k o w a n y c h  iz b o m  s k a r b o 
w y m .

W załączonym  do rozporządzenia 
obszernym  w ykazie wyszczególnione 
są w szystkie urzędy skarbow e, rew i
zyjne i akcyzowe w  P aństw ie — z 
podaniem  siedziby i obszaru w łaści
wości te ry to ria lne j — podporządko
w ane 1 5  I z b o m  S k a r b o w y m ,  k tó 
rych  siedziby zna jdu ją  się w  nas tę
pujących m iastach: B iałystok, Byd
goszcz, Gdańsk, Katowice, Kielce, 
K raków , Lublin, Łódź, Olsztyn,

Płock, Poznań, Rzeszów, Szczecin, 
W arszawa, W rocław.

*
W Nr. 2 D ziennika U staw  pod 

poz. 4 ogłoszone zostało rozporzą
dzenie R ady M inistrów, usta la jące 
te ry to ria lny  zakres działania dwóch 
w y ż s z y c h  u r z ę d ó w  g ó r n ic z y c h ,  m a
jących siedziby w  K atow icach i  
K rakow ie.

*
W Nr. 76 r. ub. D ziennika U staw  

(poz. 489) ogłoszone zostało rozpo
rządzenie M inistra Żeglugi, u stan a
w iające dw a U r z ę d y  M o r s k ie  —  w  
G dańsku i Szczecinie. U rzędom  M or
skim  o oznaczonym obszarze w łaści
wości te ry to ria lne j podporządkow a
ne są K ap itana ty  Portów .

TAKSA DLA TŁUMACZÓW PRZYSIĘGŁYCH

2  dniem  15 stycznia r. b. obow ią- Za tłum aczenie z języka obcego 
zuje n o w a  t a k s a  d la  t ł u m a c z ó w  n a  polski opłata wynosi 300 do 600 
Przysięgłych, usta lona rozporządzę- zł od stronicy, za tłum aczenie z ję- 
Pjem M inistra Spraw iedliw ości z 30. zyka polskiego na obcy — 400 d o  
K II. 1 9 4 7  r. (Dz. Ust. Nr 2 r. b., 800 zł od stronicy, za samo spraw - 
Ppz. 11). Poprzednia taksa  (Dz. Ust. dzenie i zaświadczenie tłum aczenia 

r  33, Poz. 198, 1945 r.) u trac iła  moc. — połowę tych staw ek. Za sporzą-



dzenie i zaśw iadczenie zgodności ko- Za czynności dokonane na żądanie 
pii tłum aczenia albo kopii pism a w  organów  i insty tucji państw ow ych 
obcym  języku opłata w ynosi w  za- lub sam orządu tery torialnego w yna- 
leżności od języka kopii — 80 do grodzenie tłum aczy zm niejsza się o 
160 zł od stronicy. Za przekład  pod- połowę, 
pisu tłum acz pobiera 1 0 0  zł.

SPROSTOW ANIA URZĘDOWE

Obwieszczeniem P rezydenta Rzpli- 
te j (Dz. Ust. N r 73 r. ub., poz. 467) 
sprostow ane zostały błędy w  art. 17 
i  18 u s t a w y  o  p o p ie r a n iu  b u d o w n i c 

t w a  (Dz. Ust. N r 52, poz. 270, 1947 r.) 
*

W w ykazie S ą d ó w  G r o d z k i c h  

u p r a w n i o n y c h  d o  p r o w a d z e n i a  k s i ą g  

w i e c z y s t y c h  i  z b i o r ó w  d o k u m e n t ó w ,

załączonym  do rozporządzenia z 4.
X I. 1947 r. (Dz. Ust. N r 69, poz. 429) 
należy sprostow ać pozycję, dotyczą
cą Sądu Grodzkiego w  Radzym inie 
(w w ierszu 1-ym n a  str. 1164), a to 
zgodnie z pkt. 8  obwieszczenia Mi
n is tra  Spraw iedliw ości z 1. X II. 1947 
r. (Dz. Ust. N r 73, poz. 468).

W zw iązku z tym  w  z e s t a w i e -  
n  iu; S ą d y  n ie  u p r a w n i o n e  d o  p r o 

w a d z e n i a  k s i ą g  w i e c z y s t y c h  (P. N. 
tom  I r. b., str. 73) w  rubryce, do
tyczącej A pelacji W arszawskiej — 
okręg S. O. w  W arszawie, należy 
dodać: W o ło m in  (Radzymin).

Zaznaczonym  obwieszczeni,... Mi
n is tra  Spraw iedliw ości sprostow ane 
zostały rów nież m niej lub  więcej 
w ażne błędy w  następujących ak 
tach  praw odaw czych: w  p r a w i e  k a r 

n y m  s k a r b o w y m  (Nr 32, poz. 140, 
1947 r.), w  dekrecie o f u n d a c j a c h  

(Nr 6 6 , poz. 400, 1947 r.), w  rozpo
rządzeniu w  spraw ie w s p ó ł d z i a ła n i a  

u r z ę d n i k ó w  s t a n u  c y w i l n e g o  z  w ł a 

dzą o p ie k u ń c z ą  (Nr 42, poz. 217, 
1947 r.)

*

W okólniku M inisterstw a S karbu  
z 27. XI. 1947 r. w  spraw ie o p ł a t y  

s k a r b o w e j  o d  p o ś w i a d c z e n i a  p o d p i

s ó w , odtw orzonym  w  poprzednim  
zeszycie P. N. (str. 76) — w  w ierszu 
4 zam iast — „(legitym acje)" powinno 
oczywiście być — („legalizacje)", co 
p rostu je  Dz. Urzęd. Min. S karbu  
N r 59 r. ub. (str. 1114).
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GENERALIA

PRZED 10-CIU LATY
„KWARTALNIK PRAWA PRYWATNEGO"

W kwietniu 1938 r. ukazał się pierwszy zeszyt K w a r 
t a l n i k a  P r a w a  P r y w a t n e g o  wydawanego przez Izby 
Notarialne R. P. w celu popierania nauki prawa.

Nie możemy sobie odmówić satysfakcji, by po 10-ciu la
tach, jakie minęły od tej daty, nie przywieść pamięci żyjących 
pewnych przyczynków historycznych i nie przyswoić świado
mości najmłodszych pewnych danych, dotyczących krótko
trwałej wprawdzie, tym  niemniej jednak niewątpliwie znaczą
cej w dziejach polskiego czasopiśmiennictwa prawniczego dzia
łalności placówki, która w księdze notariatu polskiego trwale 
się zapisała jako jedno ze szczytowych jego osiągnięć.

Najprzód — l u d z i e .  Oto dosłownie odtworzony wykaz 
osobowy, figurujący w  piśmie:

R e d a k c j a  N a c z e ln a :  Dr W i t o l d  P r ą d z y ń s k i ,  dr  J a n  S ł a w 
s k i  — notariusze w  Poznaniu, członkowie Kom isji K odyfikacyjnej.

Ś c i s ł e  K o l e g i u m  R e d a k c y j n e :  Członkowie K om isji K odyfikacyjnej — 
W a c ł a w  M i s z e w s k i ,  sędzia S ądu Najwyższego, zast. prof. U niw er
sy te tu  J . P. w  W arszawie; d r Z y g m u n t  N a g ó r s k i ,  adw okat 
w  W arszawie; d r J a n  W a s i l k o w s k i ,  profesor U niw ersytetu  J. P. 
w  W arszawie.



^ ę ł n m k o w ie  K o m i t e t u  R e d a k c y j n e g o :  J a k u b  G l a s s ,  b. notariusz 
i Sędzia S. N., członek K om isji K odyfikacyjnej; N otariusze — M a r i a n  
K u r m a n  (W arszawa), d r S t e f a n  P i e c h o c k i  (Poznań), d r S t a 
n i s ł a w  S t e i n  (Kraków), K o n s t a n t y  W o l n y  (Katowice).

W y d a w c a  (z upow ażnienia Izb N otarialnych R. P.): Z y g m u n t
H u b n e r ,  no tariusz w  W arszawie.

R e d a k t o r  (odpowiedzialny za pismo): d r W i k t o r  N a t a n s o n .

Z kolei — g e n e z a  i p r o g r a m ,  jak  one przedstawione 
zostały w słowie wstępnym - od Redakcji:

Myśl stw orzenia czasopisma, poświęconego jednolitem u polskiemu 
p raw u pryw atnem u, zrodziła się na K onferencji Prezesów  i W icepreze
sów R ad N otarialnych w  drugiej połowie roku  1936. P oddana wszech
stronnem u rozw ażeniu m yśl pogłębiała się i krzep ła w  ciągu roku  1937, 
by w  ten  sposób dojrzeć do urzeczyw istnienia — w  postaci K w a r t a l 
n i k a  P r a w a  P r y w a t n e g o ,  którego pierw szy zeszyt oto się uk a
zuje.

W ydaw any przez N otariat, K w a r t a l n i k  był od pierw szej chw i
li pom yślany jako czasopismo, m ające służyć w yłącznie nauce jednolitego 
polskiego p raw a pryw atnego.

Potrzeba istn ienia tak iej placów ki nie może budzić wątpliwości. Ko
dyfikacja p raw a pryw atnego w  Polsce postępuje n ieprzerw anie naprzód 
i w najbliższych la tach  będzie niezaw odnie ukończona. Czasopismo, k tó
re  staw ia sobie za zadanie prow adzenie badań  nad  głów nym i zasadam i 
te j kodyfikacji, m a przed sobą aż nad to  rozległe pole pracy.

Taka jest geneza K w a r t a l n i k a .  N ie krzyżuje się ona z uzna
n ia godną działalnością innych czasopism praw niczych, k tóre oddały się 
całkowicie lub częściowo badan iu  poszczególnych dziedzin jednolitego 
polskiego p raw a pryw atnego. Albowiem  isto tne założenie K w a r t a l n i -  
k  a polega na tym , ażeby poprzez możliwie gruntow ną analizę poszcze
gólnych insty tucji tego praw a, już skodyfikow anych lub będących w  to 
ku  prac kodyfikacyjnych, dążyć do osiągnięcia w  przyszłości pewnych 
w yników  ogólnych. Na dalszą m etę więc K w a r t a l n i k  pragnie przy
czyniać się, choćby w  najskrom niejszym  zakresie, do budow y jednolite
go system u polskiego p raw a pryw atnego, k tó ry  to system  w inien wszak 
być ożywiony jednym  duchem , zespolony w spólnotą idei przewodnich, 
Powiązany harm onią konstrukcji.

Zapew ne, zdajem y sobie doskonale spraw ę z oczywistej dyspropor
cji, jaka  zachodzi między tak  u ję tym  program em  pracy pism a a jego



ograniczonym i środkam i realizacji. Zdajem y sobie spraw ę, że tak i p ro
gram  obowiązuje i że w ym aga on planowego w ysiłku w  pracy  redakcy j
nej, k tó ra  w  tych w arunkach  napotykać m usi na duże trudności p rak ty 
czne. Mimo to będziem y zm ierzali do w ejścia na tę  drogę.

Z akreślając sobie szeroko u ję te  ram y  pracy, zaczynam y jednak  b ar
dzo skrom nie, p rzew idując zam knięcie norm alnego rocznika pism a 
(w czterech zeszytach kw artalnych) w  objętości około 450 stron  druku. 
Od poparcia, jak ie  K w a r t a l n i k  znajdzie w  świecie praw niczym , za
leżeć będzie stopniowe rozszerzanie te j objętości, a co za tym  idzie — 
przyśpieszenie tem pa realizacji program u pisma.

Pismo poczęło się. W regularnej pracy redakcyjnej ukaza
ły się trzy  zeszyty w roku 1938 (kwartały: II, III, IV) i trzy ze
szyty w roku 1939 (kwartały: I, II, III). Daleko posunięte prace 
nad zeszytem 4-ym roku 1939 unicestwił wybuch wojny, która 
pogrzebała również tę tak pomyślnie się rozwijającą placówkę 
pracy prawniczej. Na jej przywrócenie do życia po wojnie, mi
mo ogromnej potrzeby specjalnego czasopisma, poświęconego 
naukowemu opracowaniu jednolitego polskiego praw a cywilne
go, brak sił i środków...

*

Czołowe miejsce pierwszego zeszytu K w a r t a l n i k a  
zdobił wywód S t a n i s ł a w a  B u k o w i e c k i e g o  p. t. ,,Na 
powitanie Kwartalnika Prawa Prywatnego”. W wywodzie tym 
znakomity prawnik i wielki obywatel dał wyraz swemu poglą
dowi na kodyfikację praw a cywilnego w Polsce — w  powiąza
niu z ogólną oceną prac Komisji Kodyfikacyjnej. Mniemamy, 
że w tym  zakresie rzeczony wywód zachował pełny walor h i
storyczny, a w wydatnej mierze również ważkie znaczenie ży
wotne, toteż odtwarzamy go (pod własnym tytułem) na czoło
wym miejscu niniejszego zeszytu tuż dalej.

Ponadto rzeczony wywód zawierał w drugiej swej części 
kilka uwag pod adresem nowopowstającego czasopisma, z któ
rych wyjmujemy najistotniejsze:

...Powstanie czasopisma poświęconego w yłącznie kom entow aniu 
i w yjaśn ian iu  nowego p raw a polskiego, pow itać należy z w ysokim  uzna
niem. N iechaj „K w arta ln ik  P raw a  Pryw atnego" stanie się pow ażnym  o r



ganem  praw ników  w  zakresie badania nowego zespolonego ojczystego 
praw a, pow ołanym  do czuw ania nad  zgodnością z n im  praktycznego ży
cia praw nego narodu  i nad  zgodnością tego życia z w ym aganiam i postę
p u  i z potrzebam i społeczeństwa.

Ze czasopismo, na którego łam ach m am  zaszczyt przem aw iać, po
św ięcone jest specjalnie p raw u  cywilnem u, to  spraw i zadowolenie nie 
ty lko praw nikom  ściśle cywilistycznym . P rzynajm niej w  tej części n a 
szego państw a, k tó ra  stanow iła daw niej t. zw. K rólestw o Kongresowe, 
praw nicy  m ieli specjalne przyw iązanie w łaśnie do p raw a cywilnego. 
T łum aczy się to  historycznie. Poczynając od upadku  pow stania listopa
dowego K rólestw o Polskie traciło  stopniowo znam iona odrębności p ra- 
w no-politycznej, tak  iż w  końcu X IX  w ieku u traciło  je  p raw ie zupełnie. 
Pozostało jednak  praw o cywilne. Część jego, praw o osobowe, a przede 
w szystkim  praw o hipoteczne, stanow iło p roduk t polskiego ustaw odaw 
stw a sejmowego, jedyną pozostałość polskiej twórczości legislacyjnej, Ale 
i dalsze działy p raw a cywilnego przeniesione do nas z F rancji, przez 
przeszło stulecie tak  ściśle zw iązały się z życiem narodow ym  w  te j czę
ści k ra ju , tak  doskonale do życia tego przystosowały, że uw ażane były 
za niezm iernie cenne dobro swojskie...

Teraz należy to  już do przeszłości, k tó ra  w ydaje nam  się tak  b ar
dzo daleką. Ale to je j w spom nienie n iechaj posłuży za dowód historycz
ny ogromnego znaczenia odrębnego, w łasnego praw a, dla całokształtu 
narodow ego bytu, a  to  je s t zupełnie aktualne. Bo jeżeli odrębne praw o 
może tak  bardzo w pływ ać na ogólną odrębność k ra ju , to n a  odw rót, ze
spolone praw o m usi być uznane za palad ium  jednolitości narodu, a za
tem  praca  nad  stw orzeniem  nowego praw a, oraz nad  jego w ykładnią, 
k tó re j to ostatn iej służyć m a „K w artaln ik", w ystępuje jako działalność 
o szerszym  państw ow otw órczym  znaczeniu.

Układ redakcyjny K w a r t a l n i k a  był następujący:
na czoło wysuwały się rozprawy z zakresu kodyfikacyjne

go i jednolitego polskiego praw a pozytywnego, po czym nastę
powały wywody rozumowane (z wyłączeniem informacji) z za
kresu ustawodawstwa, orzecznictwa i praw a porównawczego, 
uzupełnione na końcu przez teksty projektów kodyfikacyjnych 
oraz notatki typu kronikarskiego.

W wydanych ogółem sześciu zeszytach pisma o łącznej ob
jętości 564 stronic druku opublikowane zostały m. in. następu
jące fundamentalne rozprawy:



F r y d e r y k a  Z o l l a :  1) Na m arginesie p ro jek tu  p raw a rzeczo
wego. Zasada w pisu a  posiadanie praw ne. 2) P rzedm iot p raw  rzeczo
wych.

S t a n i s ł a w a  G o ł ą b  a: 1) Opróżnione miejsce hipoteczne?
2) A utom at hipoteczny.

Z y g m u n t a  H a h n a :  P raw o rozporządzania opróżnionym  m iej
scem hipotecznym  i hipoteka w łaściciela w edług p ro jek tu  p raw a rzeczo
wego.

J a n a  W a s i l k o w s k i e g o :  H ipoteka łączna w  projekcie p raw a 
rzeczowego. Część I  — C harak terystyka zasad projektu . Część II  — K on
cepcja podstaw ow a w  św ietle p raw a porównawczego.

W a c ł a w a  M i s z e w s k i e g o :  L ikw idacja spadku w edług pro
jek tu  K om isji K odyfikacyjnej o postępow aniu spadkowym  w  Kodeksie 
Postępow ania Niespornego.

J a n a  S w i d y :  P raw a  m atk i n ieślubnej w  stosunku do ojca w  p ro
jekcie Kom isji K odyfikacyjnej p raw a o stosunkach rodziców i dzieci.

E u g e n i u s z a  W a ś k o w s k i e g o :  K ara  w adialna w edług Ko
deksu Zobowiązań.

A l f r e d a  K r a u s a :  P otrącenie w  praw ie polskim.
S t a n i s ł a w a  M a c h a ł s k i e g o :  Zw łoka w ierzyciela (art. 231 

K odeksu Zobowiązań).
J a n a  K o r z o n k a :  U spraw nienie sądowego postępow ania cywil

nego.
Poza tym  zamieszczone zostały dw ie rozpraw y na tem at niepodziel

ności gospodarstw  w iejskich — S t e f a n a  B r e y e r a  i M i e c z y s ł a 
w a  P i e k a r s k i e g o  oraz pom niejsze prace Franciszka B o s s o w -  
s k  i e g o, S tan isław a B o r o w s k i e g o ,  M ariana K u r m a n a  i Zyg
m unta  N a g ó r s k i e g o .

W spom nienia pośm iertne, pow iązane z om ówieniem  ich dorobku n a
ukowego, poświęcone były dwóm znakom itym  praw nikom , zm arłym  
w  okresie la t 1938—1939: śp. S t a n i s ł a w o w i  W r ó b l e w s k i e m u  
(pióra F ryderyka  Z o l l a  — z podobizną zgasłego wielkiego uczonego) 
i śp. S t a n i s ł a w o w i  G o ł ą b o w i  (pióra St. K. R y m  a r  a).

Tak w ogólnych zarysach przedstawiał się dorobek publi
cystyczny K w a r t a l n i k a  w ramach sześciu wydanych ze
szytów.



KODYFIKACJA

ZAŁOŻENIA PODSTAWOWE 
KODYFIKACJI PRAWA W POLSCE

Ja k  zaznaczyliśm y i uzasadniliśm y we w spom nieniu, 
poświęconym  10-leciu „K w arta ln ika P raw a Pryw atnego", od
tw arzam y (pod w łasnym  tytułem ) na czołowym m iejscu n i
niejszego zeszytu p ierw szą część wywodu, jak im  zgasły pod
czas w ojny dostojny A utor zaszczycił pierw szy zeszyt rzeczo
nego czasopisma.

Tym sam ym  pragniem y złożyć hołd pam ięci jednego 
z najszlachetniejszych i najzasłużeńszych m ężów w śród tych, 
jakim i szczycić się może w  swych dziejach św iat praw niczy 
Polski. (R e d .)

Stworzenie wspólnego prawa dla zmartwychwstałej Rze
czypospolitej Polskiej stanowiło jeden z najbardziej istotnych, 
naczelnych postulatów, którego realizacja stała się zadaniem 
państwowym pierwszorzędnej wagi. Dla życia Polski niezbęd
nym jest jej wewnętrzne zespolenie. Życie państwa i jego oby
wateli opierać się musi na prawie, a więc życiem naprawdę 
zespolonym nie będzie, dopóki nie znajdzie oparcia we w ła
snym zespolonym prawie. Teza ta nigdy nie wywoływała u nas 
wątpliwości, jest elementarną i niesporną, toteż od samego po
czątku istnienia nowego państwa, myśl o konieczności zastąpie
nia różnorodnych ustaw dzielnicowych wspólnym własnym 
prawem była dążeniem powszechnym. Jasnym wyrazem tego
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dążenia Rządu i społeczeństwa stała się ustawa „o Komisji Ko
dyfikacyjnej”, przyjęta przez Sejm ustawodawczy dnia 3 czerw
ca 1919 r., a zatem nieomal w zaraniu działalności tego Sejmu, 
wówczas gdy szalejąca na  różnych frontach wojna i konieczność 
zorganizowania państwa, zdawały się wszystkie inne sprawy na 
bok odsuwać. Opracowanie i przyjęcie ustawy „o Komisji Ko
dyfikacyjnej” w owym okresie, jasno dowodzi, jakie znaczenie 
sprawie unifikacji praw a opinia Rządu i społeczeństwa już 
wówczas przypisywała i przypisywała słusznie.

Komisja Kodyfikacyjna z mocy rzeczonej ustawy powoła
ną została do opracowania kodeksów praw  cywilnych i kar
nych, w całym państwie jednolitych. O wielkim zasięgu i trud 
nościach postawionego przed Komisją zadania rozpisywać się 
obecnie nie ma potrzeby. Chodziło o przygotowanie prawa wła
snego, poczętego z ducha polskiego, a jednocześnie stojącego na 
wysokości zadania, tak  aby stan prawny w poszczególnych 
dzielnicach nie uległ przez wprowadzenie ustaw polskich obiek
tywnemu pogorszeniu. Zrozumiałą też jest aspiracja nasza do 
stworzenia takiego prawa, któreby zawierało nowe myśli po
stępowe i było świadectwem naszej zdolności do współdziała- 
łania w ogólnym doskonaleniu prawa. Dla uczynienia zadość 
tem u ogromnemu zadaniu państwo polskie rozporządzało środ
kam i skromnymi, przede wszystkim w zakresie osobowym. Aby 
prawo ogólnopolskie cywilne i karne mogło szybko powstać 
na to trzebaby powołać do tej pracy kilkudziesięciu najw ybit
niejszych prawników z tym, iż mają się jej całkowicie i w y
łącznie poświęcić. To jednak nie było możebne. Po za kodyfika
cją prawa sądowego, a raczej przed n ią jeszcze, natychmiast, 
należało tworzyć organizację państwową, kształcić młodzież 
prawniczą, wymierzać sprawiedliwość w  sądach. To wszystko 
robić musieli- prawnicy, którzy do udziału w  Komisji Kodyfi
kacyjnej mieli być wezwani. Toteż musieli oni i dotąd muszą 
dzielić siły swoje i czas pomiędzy kilka powołań, z tą  świado



mością, że każde z nich jest najważniejsze. W tym stanie rzeczy 
o szybkim zbudowaniu całokształtu polskich kodeksów cywil
nych i  karnych nie mogło być mowy i praca ta musiała być 
rozłożoną na czas dłuższy. Stać się to mogło i stać musiało dla
tego, że ułożenie tych kodeksów ze względu na olbrzymią wagę 
dzieła wymaga pracy szczególnie gruntownej i systematycznej; 
stać się też mogło i dlatego, że pomimo całej tej wagi nadanie 
Polsce jednolitego prawa cywilnego i karnego nie było sprawą 
tak nagłą, nie znoszącą najmniejszej naw et zwłoki, jak tw o
rzenie armii i obrona granic, lub wewnętrzna organizacja pań
stwowa, które to zadania Polska właśnie w dobie powstania Ko
misji Kodyfikacyjnej rozwiązywać musiała natychmiast.

Jak  silnie i powszechnie odczuwaną była konieczność opra
cowania i wprowadzenia powszechnych polskich kodeksów 
praw widocznym jest także i z tego, że wobec projektu tworze
nia Komisji Kodyfikacyjnej i wobec przystąpienia przez nią do 
pracy nie były wysuwane wątpliwości co do tego, czy w Pol
sce takie wielkie kodeksy tworzyć należy. Wiadomo przecież, 
że w  m aterii kodyfikacji istnieje spór co do zasadności samej 
myśb wielkich kodeksów. Zdaniem krytyków  tej myśli petryfi
kacja norm prawnych każe domniemywać, że można ustalać 
takie normy na czas nieskończenie długi, że jest jakieś prawo 
absolutne, które zawsze będzie mogło być z pożytkiem dla spo
łeczeństwa stosowane, a zadaniem kodyfikatorów jest należyte 
stwierdzenie i ujęcie tych norm prawnych. Tymczasem prawo 
musi być wyrazem życia, a  to jest płynne, ulega ciągłemu roz
wojowi, więc i prawo stosownie do tego przekształcać się musi. 
Teza o transformiźmie prawa nie zgadza się z ideą kodyfikacji. 
Bhższe rozważenie tego tak  bardzo ciekawego i ważnego zagad
nienia z punktu widzenia zasadniczego, nie jest moim zadaniem. 
W Polsce brano w  rachubę n ie momenty teoretyczne, ale mo
m ent wielkiej potrzeby państwa, a dla zaspokojenia tej potrze
by kodeksy powstać muszą. W państw ie złożonym z kilku ob



szarów prawnych, rządzących się ustawami obcego pochodze
nia, koniecznością jest powołanie prawa powszechnego, obej
mującego wszystkie dziedziny, a więc będącego przedmiotem 
kodeksów. To prawo jest naturalnie wykładnikiem pojęć spo
łecznych i prawnych w naszych czasach przeważających, ono 
będzie ulegać rozwojowi w m iarę rozwoju naszego życia, któ
remu oby najlepiej służyło, ale punktem  wyjścia, odskocznią 
tej przyszłej ewolucji nie może być nic [innego, jak powszechne 
prawo polskie, obecnie kodyfikowane, Toteż utworzenie takie
go prawa uznanym zostało w  całej opinii jako pierwszorzędna 
konieczność państwowa. Wyrazem wagi, jaką Rząd i Sejm na
dawał zadaniom Komisji Kodyfikacyjnej jest wysokie jej po
stawienie w hierarchii władz państwowych, jej autonomia 
i wogóle organizacja.

Od utworzenia Komisji Kodyfikacyjnej upłynęło już prze
szło lat osiemnaście. Jeżeli są w społeczeństwie ludzie uważa
jący, że Komisja w ciągu tego czasu zrobiła zbyt mało, to może 
nie mają oni całkowitej słuszności. Zapewne można dowodzić 
teoretycznie, że należało zrobić więcej i że Komisja była w sta
nie zrobić więcej, ale biorąc życiowo i mając na uwadze za
znaczoną powyżej niemożność poświęcenia się członków Komi
sji wyłącznie dziełu kodyfikacji, a także mając na względzie 
fakt, że członkowie Komisji wykształceni na zgoła odmiennych 
systemach ustawowych dopiero po dłuższej współpracy mogli 
dojść do wzajemnego uświadomienia się, do wyrobienia wspól
nego typu pracy i do znalezienia wspólnych idei wytycznych, 
to zdaje mi się, że plon dotychczasowej działalności Komisji 
musi być uznany za bogaty. Jak  wielkie są zawsze trudności 
tego rodzaju działania, to widoczne jest z faktu, że w innych 
państwach, które po wojnie zespoliły dzielnice dawniej pod 
różnym władztwem się znajdujące, sprawa unifikacji prawnej 
jest mniej posunięta aniżeli w Polsce.



Stosunek ustaw dotąd przez Komisję opracowanych do 
tych, których opracowanie jeszcze przed Komisją stoi, nie da 
się liczbowo okreśhć. Licząc w bardzo dalekim przybliżeniu 
można jednak stwierdzić, a  to pomijając ustawodawstwo karne 
całkowicie już wykończone i w życie wprowadzone, a więc 
w  zakresie prawa cywilnego tak materialnego jak i formalnego, 
że połowa dzieła jest już gotowa, pozostaje więc do wykończe
nia druga połowa. Do wykończenia, gdyż w niektórych dzia
łach tej drugiej połowy, praca jest daleko posunięta, a nie ma 
już takiego działu, w  którym by wcale nie była zaczęta. Po 
ukończeniu każdego działu i zaaprobowaniu go przez właściwe 
organy Komisji Kodyfikacyjnej zostaje on przedstawiony Rzą
dowi, aby następnie stać się przedmiotem aktu ustawodawczego 
i wejść w życie. Taka była kolej rzeczy ze wszystkimi działami 
prawa dotąd wykończonymi. Stanowią już one prawo obowią
zujące. Zachodzi jednak wyjątek, a  mianowicie osobowe prawo 
małżeńskie. Komisja w  świadomości zasadniczej wielkiej wagi 
jednolitego uregulowania sprawy, ukończyła prawo małżeńskie 
jeszcze w r. 1929 i Rządowi przedstawiła, ale dotąd ustawą się 
ono nie stało.

Tak się ma rzecz z kodyfikacją w  ścisłym słowa znaczeniu, 
jako owocem bezpośredniej działalności Komisji Kodyfikacyj
nej. Ale dla prawnego zespolenia naszej Ojczyzny to jeszcze 
nie wystarcza. Ustawy stanowią tło na którym kształtuje się 
i rozwija życie prawne narodu. Życie to znajduje wyraz w  dzia
łalności sądów i innych władz państwowych powołanych do 
stosowania prawa, znajduje wyraz w aktach prawnych dobro
wolnie przez obywateli zdziałanych w  zastosowaniu nowych, 
ogólnopolskich norm prawnych. Na to, aby to wielkie życie 
prawne narodu było naprawdę zgodne z myślą przewodnią 
ustawodawcy, sprawdzaną w  potrzebach życia, aby odpowia
dało dobru narodowemu, potrzebne jest należyte wyjaśnianie 
norm prawnych, czyli wykładnia prawa. Stanowi ona niezbęd



ny współczynnik szeroko pojętej funkcji prawodawczej i znaj
duje wyraz nie tylko w orzecznictwie sądowym, ale i w czysto 
teoretycznej interpretacji, czyli w  prawoznawstwie. Iurispru- 
dentia sądowa tworzy się zawsze w związku z konkretnymi 
faktami życiowymi i to jest dobrze, gdyż w  ten  sposób prawo 
łączy się z życiem i jego coraz to nowymi potrzebami. Ale 
z drugiej strony ściśle naukowe, czysto teoretyczne wyjaśnia
nie norm prawnych stanowi niemniej doniosły składnik tej nad
budowy pracy kodyfikacyjnej, jaką jest wykładnia. Ma ona 
ogromne zadanie zwłaszcza w  okresie początkowym, gdy nowe 
prawo nie zdołało jeszcze wiejść naprawdę w myśl i krew  du
chową narodu. Zresztą jej wielka waga będzie trw ała i nadal, 
bo zadaniem należytej wykładni jest baczenie na to, aby pra
wo odpowiadało wciąż rozwijającym się i kształtującym po
trzebom społeczeństwa. Do nowelizacji wielkich ustaw przy
stępować należy i można z największą oględnością i tylko 
w razie istotnej niezbędności, a dopóki ta  się nie wykaże, to 
środkiem godzącym prawo z życiem będzie wykładnia.



MARIAN LISIEWSKI

P R O J E K T  C Z Ę Ś C I  O G Ó L N E J  
K O D E K S U  C Y W I L N E G O  (I)

Zgodnie z zapowiedzią w  poprzednim  zeszycie (str. 219) 
rozpoczynam y publikację w iększej pracy, obejm ującej egze- 
gezę tekstu  p ro jek tu  części ogólnej K odeksu Cywilnego, 
k tó ry  odtw orzyliśm y w  całości (1. c. — str. 2 2 0  i nast.).

A utorem  pracy  je st jeden  z Członków pow ołanej przez 
M inistra Spraw iedliw ości pięcioosobowej K om isji do opraco
w ania p ro jek tu  jednolitego polskiego K odeksu Cywilnego.

Ze w zględu n a  rozm iar p racy zm uszeni jesteśm y w  ogra
niczonych ram ach  pism a rozłożyć je j d ruk  na kilka zeszy
tów. (Red.)

1. Znaczenie części ogólnej -  Stosunek 
do obow iązującego p raw a  -  Podział

Po zamknięciu okresu unifikacji polskie prawo cywilne 
weszło w stadium kodyfikacji. Minister Sprawiedliwości powo
łał do życia szczególną komisję, która ma zadanie złączenia sa
modzielnych części zunifikowanego prawa cywilnego w jedno
litą całość czyli w kodeks prawa cywilnego. W wyniku wstęp
nych narad nad techniką i układem projektu komisja przyjęła 
tradycyjny podział całości na prawo r o d z i n n e ,  z o b o w i ą 
z a n i a ,  prawo s p a d k o w e  i prawo r z e c z o w e .  Zarazem 
jednak komisja uchwaliła wyodrębnić przepisy, z których każdy 
byłby niezbędny we wszystkich powyższych czterech częściach 
prawa cywilnego, a nawet w innych szczególnych ustawach 
o charakterze prywatno - prawnym, w oddzielnej części poprze
dzającej dalsze części i noszącej nazwę — c z ę ś ć  o g ó l n a .



Korzyść utworzenia z przepisów o znaczeniu ogólnym od
rębnej części jest oczywista. W ten bowiem sposób uniknie się 
powtarzania ich lub odsyłania do miejsc, gdzie już się znajdują 
albo wreszcie wskazywania przypadków, w których również 
m ają być stosowane. Korzyść nie ogranicza się jednak do samej 
strony technicznej. Przez unormowanie zasad przenikających 
całość prawa cywilnego w jednym miejscu zbiorowym zapew
nia się im jednolite rozumienie i stosowanie w samej ich isto
cie. Nie znaczy to, żeby w każdej innej części prawa cywilnego 
należało trzymać się niewolniczo pewnego szablonu. Właści
wość przedmiotu uregulowanego w każdej poszczególnej części 
kodeksu będzie nadawała zasadom zawartym w części ogólnej 
specyficzne zabarwienie, będzie nakazywała dostosowanie ogól
nych zasad do danego przedmiotu.

Takiego pojmowania tych zasad umieszczenie ich w części 
ogólnej bynajmniej nie wyklucza. Nie istnieje niebezpieczeń
stwo, aby stworzenie części ogólnej stało się przyczyną skost
niałego ich stosowania. Poza nielicznymi przypadkami, wskaza
nymi po części szczególnie w ustawie, jedną z zasadniczych 
cech norm prawa cywilnego jest ich elastyczność, a więc możli
wość dostosowania ich treści do zachodzących okoliczności. Ona 
to sprawia właśnie, że można wyodrębnić z całości normy, któ
re mają we wszystkich częściach jednolite znaczenie, bez oba
wy nadania im przez to charakteru norm sztywnych. Punkt 
ciężkości leży w tym, że zasady wypowiedziane w części ogólnej 
muszą w  swej istocie być pojmowane we wszystkich częściach 
kodeksu tak samo, że więc nie może w żadnej innej części ko
deksu wytworzyć się co do takiej zasady inne jej pojmowanie. 
Chodzi więc o skutek, który przyczynia się w istotnej mierze 
do powiązania przepisów ustawy w jednolitą całość. Zapewnie
nie zaś spoistości normom zawartym w kodeksie jest jednym 
z głównych zadań kodyfikacji.

Poza kilku normami, które mają charakter haseł i dlatego 
z natury rzeczy wymagają umieszczenia na wstępie kodeksu, 
komisja zaliczyła do przedmiotów wchodzących w skład części 
ogólnej przepisy o o s o b a c h ,  c z y n n o ś c i a c h p r  aw n y c h, 
t e r m i n a c h ,  d a w n o ś c i  i r z e c z a c h ,  a więc główne za
sady tyczące podmiotów praw, pewnej grupy przedmiotów 
praw i powstania, zmiany i wygaśnięcia praw. Liczba powyższa



wyczerpuje instytucje, do których jednolitego uregulowania 
istnieje zainteresowanie we wszystkich częściach kodeksu. 
Część ogólna jest zatem czymś innym, aniżeli przepisy ogólne 
prawa cywilnego. Tam chodziło raczej o zamanifestowanie, że 
dzieło unifikacji prawa cywilnego zostało ukończone i rzucenie 
haseł, pod którymi prawo to należy stosować. Część ogólna jest 
częścią składową całości; bez niej inne części stają się niekom
pletne.

Kodyfikacja prawa cywilnego ma za zadanie uporządko
wanie materiału zawartego w prawie zunifikowanym tak dale
ce, jak wymaga tego stworzenie z niego kodeksu. Zakres zatem 
projektowania przez komisję przepisów nowych jest ograniczo
ny. Chodzić będzie w tej dziedzinie głównie o uwzględnienie 
potrzeb systematyki, o usunięcie niejasności, rozbieżności i błę
dów, o rozbudowanie zasad, w obowiązującym prawie za szczu
pło potraktowanych, oraz o niezbędne uzupełnienia. Skutkiem 
tego przechodzą do części ogólnej głównie przepisy istniejące już 
w prawie zunifikowanym, przede wszystkim w przepisach ogól
nych, w prawie osobowym, w kod. zobow. w częściach dotyczą
cych oświadczeń woli, umów, terminów i przedawnienia. W pra
wie rzeczowym mają charakter norm ogólnych tylko przepisy 
o rzeczach. Poza tym  w prawie rzeczowym i w dalszych czę
ściach prawa zunifikowanego nie ma przepisów, które by w gra
nicach zakreślonych projektem miały znaczenie norm ogólnych. 
W tych innych dziedzinach bowiem stosować należy z natury 
rzeczy (zdolność prawna, zdolność do działań prawnych) prawo 
osobowe, albo wskutek powołania (czynności prawne, terminy, 
przedawnienie) przepisy kodeksu zobowiązań.

Przenoszenie przepisów z prawa obowiązującego do części 
ogólnej powoduje nieraz nie tylko zmianę ich kolejności, lecz 
również ich treści. Dotyczy to zwłaszcza przepisów kodeksu 
zobowiązań o oświadczeniach woli, które były dostosowane 
Przede wszystkim do powstania, zmiany i wygaśnięcia zobowią
zań. Tam szczególnie komisja znalazła pole do projektowania 
Przepisów nowych. Niemniej liczba ich razem z usuwaniem 
niejasności, rozbieżności i błędów, rozwijaniem zasad oraz 
2 uzupełnieniami luk jest skromna. Z drugiej strony niektóre 
Przepisy prawa obowiązującego okazały się jako zbędne od sa
mego początku lub wskutek porządkowania kodyfikacyjnego.



Przepisy te zostały w projekcie opuszczone; nie wszystkie jed
nak. Te, które powtarzają zasadę, wyrażoną ogólnie już w in
nym miejscu, komisja pozostawiła częstokroć z tej przyczyny, 
że opuszczenie zbędnego przepisu mogłoby być poczytane błę
dnie jako uchylenie w danym przypadku zasady powtórzonej 
w opuszczonej normie.

Przepisy objęte częścią ogólną dzieli projekt na t y t u ł  
w s t ę p n y  i p i ę ć  t y t u ł ó w . '  Tytuł wstępny wysuwa na 
czoło przepisów ogólnych wspomniane hasła. Tytuł pierwszy 
dotyczy podmiotów praw, tytuły 2 do 4 zajmują się okoliczno
ściami wpływającymi na powstanie, zmianę i wygaśnięcie praw, 
ty tu ł piąty zawiera przepisy o przedmiotach praw. Szczupłość 
tego ty tu łu  zadecydowała o porzuceniu tradycyjnej kolejności: 
podmioty praw, przedmioty praw, nabywanie i wygaśnięcie 
praw. Poddziały mamy tylko w pierwszych dwóch tytułach.

2. Strona redakcy jna i term inologia
Omówienie treści poszczególnych tytułów poprzedzić na

leży szeregiem uwag ogólnych. Dotyczą one licznych zmian na
tu ry  redakcyjnej i terminologicznej, które pojawiają się często, 
zaczym celowym jest wspólne rozprawienie się z nimi, aby 
w ten sposób uniknąć powtarzania się w miejscach, gdzie one 
zachodzą. Z wyjątkiem  jednego przypadku (art. 45 projektu) 
o tych zmianach w dalszych częściach niniejszej rozprawy mo
wy już nie będzie.

Jeżeli porównamy przepisy obowiązujące z odpowiednimi 
przepisami projektu, dostrzeżemy w najliczniejszych z nich 
zmiany bądź to w niektórych wyrażeniach, bądź też w budowie 
zdań albo artykułów i paragrafów przez połączenie dwóch 
przepisów w jeden albo przez podział jednego na dwa, a to 
wszystko bez zmiany treści przepisu. W przypadkach tych cho
dzi przede wszystkim o poprawną redakcję. Projekt przykłada 
dużą wagę do jednolitego formułowania tekstów oraz do tego, 
aby język był poprawny i przepisy były łatwo zrozumiałe. Dla
tego unika rozwlekłości, z drugiej jednak strony dba o to, by 
na krótkości nie cierpiała jasność. Stąd znajdujemy w projek
cie obok tekstów skróconych również i dłuższe, aniżeli w obo
wiązującym prawie.



Drugą przyczyną, dla której projekt w licznych przypad
kach używa określeń odmiennych od obowiązującego prawa, są 
względy terminologiczne. W przeciwieństwie do kodeksu zobo
wiązań, który te same pojęcia określa różnymi słowami, pro
jek t wprowadza terminologię jednolitą, czyli z pewnym sło
wem łączy ściśle określoną treść i używa tego słowa wszędzie 
tylko tam, gdzie ma ono mieć ten sam sens. Gdy nadto pewien 
term in ma mieć specyficzne znaczenie, odbiegające od jego zna
czenia w języku potocznym, projekt przy pierwszym jego uży
ciu daje wielokrotnie równocześnie jego definicję. W ten spo
sób projekt zapobiega rozlicznym wątpliwościom, które by mo
gły powstać co do znaczenia przepisów (takie wątpliwości 
w rzeczywistości istnieją w obowiązującym prawie) tylko 
wskutek tego, że pewien term in w różnych miejscach może być 
tłumaczony inaczej. W czterech jednak przypadkach przyczyny 
zmian terminologicznych sięgają głębiej. Chodzi o domniema
nia prawne, reguły na cele wykładni oświadczeń woli, fikcje 
i przepisy dyspozytywne. Przypadki te wymagają szczegółowe
go omówienia, albowiem dotychczasowa rozbieżność terminolo
gii w kodeksie zobowiązań wprowadzała w odnośne przepisy 
istotną niejasność.

3. Dom niem ania p raw ne — reguły 
interpretacyjne -  norm y dyspozytywne -  fikcje

Domniemanie gra rolę w dziedzinie dowodu. W procesie 
wykazać należy prawdziwość okoliczności faktycznych, konie
cznych do uzasadnienia dochodzonego skutku prawnego. Moż
liwość wykazania ich dowodem bezpośrednim jest częstokroć 
wykluczona. W tych przypadkach prowadzi się dowód w spo
sób pośredni, mianowicie dowodem bezpośrednim wykazuje się 
prawdziwość okoliczności innych, z których istnienia możliwy 
jest wniosek o istnieniu faktu uzasadniającego skutek prawny. 
Wniosek taki, aby nie być dowolnym, musi opierać się na pra
wdopodobieństwie, uzasadnionym uznanymi sprawdzianami, 
a więc względami logiki, doświadczeniem życiowym, zasadami 
nauki, techniki, sztuki itp. Prawdopodobieństwo to zwiemy do
mniemaniem faktycznym (art. 249 kpc). Jest rzeczą oczywistą, 
ze to domniemanie może być obalone dowodem przeciwnym. 
2*



Ustalenie faktów w sposób powyższy jest czynnością czysto 
procesową i jako takie jest uregulowane w kodeksie postępo
wania cywilnego.

Oprócz domniemania faktycznego zna prawo d o m n i e 
m a n i e  p r a w n e .  Różni się ono od domniemania faktyczne
go tym, że wnioskowanie z istnienia jednej okoliczności fak
tycznej na istnienie innej nie jest pozostawione sędziemu, lecz 
dokonuje go — z mocą wiążącą sędziego — ustawa, przy czym 
i w tym  przypadku dowód przeciwny jest dopuszczalny, jeżeli 
go ustawa wyjątkowo nie wyklucza (art. 251 kpc). Domniema
nie prawne jest tak samo jak ciężar dowodu kwestią prawa 
materialnego. Dlatego zajmuje się nim słusznie prawo cywilne. 
O tym  będzie jeszcze mowa w innym miejscu niniejszej roz
prawy. Praktyczny skutek płynący z domniemania prawnego 
polega na przyjęciu z góry pewnej okoliczności za udowodnio
ną, a skutkiem tego zwolnienie od ciężaru na pewną okoliczność 
strony, na której by normalnie ciężar ten spoczywał (art. 6 
projektu) i obarczenie strony przeciwnej ciężarem dowodu na 
nieistnienie tej okoliczności. Stąd domniemanie prawne pocią
ga w rzeczywistości za sobą odwrócenie normalnego ciężaru 
dowodu. Toteż ustawa używa tej instytucji nie tylko tam, gdzie 
domniemanie jest uzasadnione wysokim prawdopodobieństwem, 
a więc nie wyłącznie w przypadkach, w których w swej pod
stawie pokrywa się z domniemaniem faktycznym, lecz posłu
guje się nią także wówczas, gdy z przyczyn polityki prawnej 
uważa za celowe, by dowód na pewną okoliczność prowadziła 
nie strona, na której w myśl art. 6 spoczywa ciężar dowodu, 
lecz jej przeciwnik dostarczył dowodu, że okoliczność ta nie 
istnieje.

Wykładnia niejasnych oświadczeń woli polega na ustale
niu ich treści czy to wyłącznie na podstawie samego brzmienia 
oświadczenia czy też przy równoczesnym uwzględnieniu towa
rzyszących okoliczności. Chodzi więc i tutaj o wnioskowanie 
z-istnienia pewnych okoliczności na istnienie innych. Jednak 
r e g u ł y  i n t e r p r e t a c y j n e  nie grają w trybie wniosko
wania tej samej roli, co domniemania.

Dla stwierdzenia różnicy pomiędzy domniemaniem a re
gułą interpretacyjną należy przede wszystkim od czynności in
terpretacyjnej odróżnić ustalenie prawdziwości brzmienia



oświadczenia woli oraz okoliczności towarzyszących oświadcze
niu. Ustalenia w tym  zakresie nie należą do wykładni. Chodzi 
tu  o zwykłą czynność dowodową, do której mają zastosowanie 
zasady przedstawione w ustępach poprzedzających o domnie
maniach. Czynność interpretacyjna zaczyna się dopiero wów
czas, gdy brzmienie oświadczenia i okoliczności towarzyszące 
są już ustalone i sędzia przystępuje do wyciągnięcia z tego ma
teriału wniosków w kierunku treści oświadczenia. Wynik tej 
czynności może być albo pozytywny albo negatywny, czyli sę
dzia ustali pewne znaczenie oświadczenia woli albo uzna mate
riał za niewystarczający do ustalenia konkretnej jego treści. 
Reguła interpretacyjna może być stosowana dopiero w przy
padku alternatywy drugiej, tak iż ma ona znaczdnie tylko 
subsydiarne, nie krępuje w szczególności, jak domniemanie 
prawne, swobodnej oceny sędziego, lecz uzupełnia ją, gdy nie 
prowadzi ona do żadnego stwierdzenia. W przypadku zastoso
wania reguły interpretacyjnej prowadzenie dowodu przeciw
nego w ścisłym tego słowa znaczeniu nie wchodzi w grę. Dla 
wyłączenia bowiem reguły interpretacyjnej konieczne będzie 
nie wykazywanie bezzasadności zawartej w niej wykładni, lecz 
przytoczenie dalszego materiału, który da sędziemu podstawę 
do wykładni z wynikiem pozytywnym.

Przepisy prawa cywilnego pozostawiają jednostkom w sze
rokich rozmiarach swobodę regulowania stosunków prawnych 
według swej woli. Zdarza się jednak często, że nawiązując sto
sunek prawny jednostki z tej swobody nie korzystają, w szcze
gólności nie uregulują stosunku wyczerpująco. Na ten przy
padek ustawa uzupełnia ich wolę, stanowiąc, jak wypełnić na
leży istniejącą lukę. Większość przepisów z dziedziny prawa 
majątkowego ma charakter norm uzupełniających. Są to n o r 
m y  d y s p o z y t y w n e ,  albowiem od woli, czyli dyspozycji 
strony zależy, czy mają one być zastosowane. Różnią się od 
domniemań podobnie jak reguły interpretacyjne, mianowicie 
że mogą być stosowane tylko wówczas, gdy ustalenie, czy 
w danym punkcie strony same uregulowały stosunek prawny, 
wypadnie negatywnie, czyli że mają charakter uzupełniający 
i nie wykluczają swobodnej oceny sądu, zaczym z dowodem 
przeciwnym sprawa przedstawia się również tak samo, jak 
w przypadku stosowania reguły interpretacyjnej. Niemniej



istnieje także różnica pomiędzy tymi regułami a normami in
terpretacyjnym i o tyle, że pierwsze uzupełniają brakującą oce
nę sądu, drugie brakującą wolę stron.

F i k c j a  wreszcie oznacza wolę ustawodawcy, by uznać 
pewną okoliczność faktyczną za istniejącą albo nieistniejącą 
i na tej podstawie zastosować przepis ustawy, który z powodu 
braku tej okoliczności nie dałby się zastosować. Fikcja wycho
dzi więc z założenia, że pewna okoliczność faktyczna w rze
czywistości nie istnieje lub istnieje. Stąd przeciwko fikcji do
wód nie jest dopuszczalny, fikcja zaś sama nie wchodzi w za
kres czynności wnioskowania.

Jak  wynika z treści wyżej przedstawionych czterech in- 
stytucyj, mimo wykazanych zasadniczych różnic wspólne są 
im dwa elementy: wszystkie dotyczą dziedziny ustaleń i we 
wszystkich czterech przypadkach ustawa nakazuje przyjąć za 
ustalone okoliczności faktyczne, których prawdziwość nie zo
stała wykazana. Stanowiąc więc taki sposób ustaleń, ustawa nie 
może mówić o ich wyniku jako o rzeczywistości, lecz musi użyć 
słów określających go jako urojony. Na ten cel służą określenia 
w rodzaju: domniemywa się, uważa się, poczytuje się itp. Jed
nak posługiwanie się równorzędne tym  czy owym określeniem, 
praktykowane w podobnych przypadkach w mowie potocznej, 
nie jest dopuszczalne w ustawie. Mimo bowiem powyższych 
dwóch cech wspólnych czterem instytucjom, znaczenie każdej 
z nich jest odmienne, skutkiem czego w każdym przypadku 
powinno wynikać niedwuznacznie, którą z nich ustawa ma na 
względzie, zwłaszcza że z jednym i tym  samym stanem fak
tycznym można powiązać każdą z tych instytucyj zależnie od 
tego, którą z nich w danym przypadku uważa się za odpo
wiednią. Tak na przykład, gdy chodzi o umowę, ustawa może 
stanowić, że pewne oświadczenie w tej umowie traktować na
leży aż do przeprowadzenia dowodu przeciwnego jako praw
dziwe (domniemanie prawne), że oświadczeniu takiem u należy 
w przypadkach wątpliwych przypisać określoną treść (reguła 
interpretacyjna), że takie oświadczenie woli należy uważać za 
złożone (fikcja), a wreszcie że umowa zmierza do pewnego 
skutku prawnego, chociaż brak jest w tym  względzie oświad
czenia woli (norma dyspozytywna).



Aby więc wskazać, o którą z tych możliwości chodzi, usta
wa musi użyć określenia, ograniczającego się do jednej z nich, 
nie może zaś — jak to czyni kodeks zobowiązań — używać 
określeń: domniemywa się, uważa się, poczytuje się itp., bez 
różnicy, czy chodzi o tę lub inną z czterech powyższych możli
wości. Ustawa będzie jasna w tym  punkcie dopiero wówczas, 
gdy każde z tych określeń będzie oznaczało tylko jedną moż
liwość, a więc gdy każdemu z nich będzie nadany charakter 
t e r m i n i  t e c h n i c i .  Toteż projekt wyjaśnia treść obowią
zujących przepisów zawierających powyższą nieścisłość przez 
określenie właściwej instytucji za pomocą terminów o stałym 
znaczeniu. W szczególności oznaczają w projekcie słowa: d o- 
m n i e m y w a  s i ę  — domniemanie prawne, słowa: w r a z i e  
w ą t p l i w o ś c i  p o c z y t u j e  s i ę  — regułę interpretacyjną, 
słowa: u w a ż a  s i ę  — fikcję. Normy dyspozytywne nie wy
magają zasadniczo oznaczenia dlatego, że w dziedzinie prawa cy
wilnego istnieje na ogół swoboda regulowania stosunków praw 
nych, zaczym domniemanie faktyczne przemawia za dyspozy- 
tywnym  charakterem  norm. Konieczne jest raczej szczególne 
oznaczenie norm dyspozytywnych tylko w tych przypadkach, 
w których mogłaby powstać wątpliwość co do ich charakteru 
czy to ze względu na ich treść, czy też z powodu ich związku 
z normami bezwzględnie obowiązującymi. W tych tylko przy
padkach projekt używa słów: c h y b a  ż e  b y ł o  i n a c z e j  
z a s t r z e ż o n e  itp.

*

W dalszym  toku  rozpraw y będą naśw ietlone zm iany, k tó re  dotyczą 
treści obowiązującego p raw a przy równoczesnym  w skazaniu miejsc, 
z k tórych  przepisy do p ro jek tu  zostały przejęte.

  ® -----------

POZYCJA PRAWA CYWILNEGO ?
W Nr 1 r. b. „Demokratycznego Przeglądu Prawniczego" 

(str. 10 i nast.) opublikowana została ogólna prezentacja pro
jektu  części ogólnej Kodeksu Cywilnego — pióra jego współ
twórców Prof. W a s i l k o w s k i e g o  i Sędziego W o l t e r a ,  
Członków Komisji do opracowania projektu jednolitego pol
skiego Kodeksu Cywilnego.



Nie mogąc rzecz prosta ze względów technicznych przed
stawić na tym  miejscu nawet najważniejszych momentów tej 
cennej pracy, rzucającej wiele światła na intencje i zamierzenia 
projektodawców, uważamy jednak za konieczne odtworzyć za
warte w niej wysoce interesujące i generalnie niewątpliwie 
najistotniejsze uwagi, dotyczące samej pozycji prawa cywilne
go we współczesnej Polsce. Oto one (cytujemy z pominięciem 
licznych odsyłaczy):

B rak  w  ty tu le w stępnym  przepisu norm ującego ogólne zagadnienie 
w ykładni i stosowania p raw a w  ustro ju  dem okracji ludow ej (art. 1 p ro
jek tu  norm uje zaledwie fragm ent zagadnienia). Potrzeba takiego prze
pisu jest niew ątpliw a, albowiem  teza, w edług k tó rej ustalenie zasad 
w ykładni w inno być całkowicie pozostawione doktrynie, o tw iera w rze
czywistości nieograniczone pole koncepcjom  subiektyw nym , z isto tną 
u jm ą dla in teresu  społecznego. S form ułow anie om awianego przepisu, 
k tó ry  pow inien być naczelnym  artykułem  projektu , nastąp i w  dalszym  
stadium  p rac *).

N atom iast zagadnieniem  podstawowym , k tó re  — jak  sądzim y — 
nie może znaleźć rozw iązania w  tekście pro jek tu , jest kw estia samego 
pojęcia p raw a cywilnego w  ustro ju  dem okracji ludowej. W ustro ju  so
cjalistycznym  (Z. S. R. R.) nie istn ieje pojęcie p raw a pryw atnego jako 
działu praw a przeciw staw ianego p raw u publicznem u; praw o Z. S. R. R. 
jest praw em  socjalistycznym  we wszystkich stadiach swego rozw oju i we 
w szystkich swych działach. Poglądy odm ienne, w  szczególności tzw. 
teoria  „praw a dwusektorowego", w edług której praw o cywilne norm uje 
stosunki p raw ne sektoru  pryw atnego, podczas gdy stosunki m iędzy orga
nizacjam i socjalistycznym i są norm ow ane przez praw o adm inistracyjne, 
zostały uznane za sprzeczne z zasadam i socjalistycznego ustroju. P rze
niesienie tej koncepcji p raw a radzieckiego na g run t praw odaw stw a P ol
ski Ludow ej nie w ydaje się możliwym, albowiem  praw odaw stw o polskie 
n ie sankcjonuje zasadniczej przesłanki ustro ju  socjalistycznego, jaką jest 
zniesienie indyw idualnej w łasności ziemi i innych środków  produkcji 
(por. przede w szystkim  dekre t P. K. W. N. z dnia 6  w rześnia 1944 r. 
o przeprow adzeniu reform y rolnej — Dz. U. R. P. z 1945 r. N r 3, poz 13 
oraz ustaw ę z dnia 3 stycznia 1946 r. o przejęciu na w łasność P aństw a 
podstaw owych gałęzi gospodarki narodow ej — Dz. U. R. P. N r 3, poz. 17).

*) por. P. N. zesz. I I - I I I  r. b., str. 218 (dop. R e d .)



Rozróżnienie między praw em  publicznym  i praw em  pryw atnym  jest 
zresztą sform ułow ane expressis, verbis w  w ielu najnow szych aktach 
ustaw odaw czych (por. np. pow ołaną wyżej ustaw ę z dnia 3 stycznia 
1946 r., art. 2 i 6 ; dekre t z dnia 8  m arca 1946 r. o m ajątkach  opuszczo
nych i poniem ieckich — Dz. U. R. P. N r 13, poz. 87, art. 2—6 , 10—12; 
przepisy wprow. pr. rzeczowe — art. V III). Chodziłoby więc tylko o u s ta 
lenie k ry terium  podziału, k tóreby  harm onizow ało należycie z zasadam i 
nowego ustro ju . K ry teria , k tórych  punktem  w yjścia jest rzekom a różnica 
między celam i poszczególnych norm  praw nych (według słynnej definicji 
U lpiana i teoryj pochodnych), są niew ątpliw ie sprzeczne z założeniami 
współczesnego praw odaw stw a polskiego, albowiem  w  u stro ju  dem okracji 
ludow ej nie może być przeciw staw ienia między zasadniczym i celami 
norm  praw nych.

W ydaje się przeto, że przy poszukiw aniu w łaściwego k ry terium  
należałoby przyjąć jako punk t w yjścia raczej pew ne form alne cechy 
poszczególnych norm , w yłączając koncepcje, k tó re  kw estionują zasadę 
jedności istoty i celów praw a. Zdaniem  naszym  tak im  kry terium  m o
głaby np. być różnica w  m etodach regulow ania pew nych grup stosun
ków  społecznych. K w estia w ym aga oczywiście osobnego studium .

Z PRAC KODYFIKACYJNYCH
B i u l e t y n  P r a s o w y  M inisterstw a Sprawiedliwości (Nr 4 rb.) 

donosi: j

W dniach od 19—26 stycznia 1948 r. odbyło się w  Mini
sterstw ie Sprawiedliwości drugie z kolei posiedzenie meryto
ryczne komisji, powołanej dla opracowania projektu jednolitego 
kodeksu cywilnego polskiego.

W posiedzeniu udział wzięli członkowie komisji w skła
dzie: Marian L i s i e w s k i ,  dr Seweryn S z e r, prof. Jan W a 
s i l k o w s k i ,  Jan W i t e c k i ,  d r Aleksander W o l t e r .

Przedmiotem obrad była część ogólna księgi o zobowiąza
niach w opracowaniu dr A. W o l t e r a  (referent) i M. L i- 
s i e w s k i e g o  (współref erent).

Komisja uchwaliła tekst projektu z przekazaniem ostatecz
nej redakcji przepisów Komitetowi Redakcyjnemu.



PRAKTYKA

(Z serii: N o w e  p r a w o  w  p r ó b i e  ż y c i a  — Przegląd zagadnień roz
ważanych na seminariach notarialnych)

KILKA KWESTII PRAKTYCZNYCH 
Z P RAWA W I E C Z Y S T O - R Z E C Z O W E G O

ROSTRZĄSNIĘTYCH NA SEM INARIUM NOTARIALNYM 
W LUBLINIE

(St. Br.) R edakcja P. N. otrzym ała od R ady N otarialnej w  Lublinie 
protokoły, obrazujące przebieg sem inarium  d la p. o. notariuszy w  L u 
blinie — w okresie od 10 m aja  do 20 lipca 1947 r. P rotokoły te  opraco
w ane przez A. D z y r  a, N otariusza w  Lublinie, św iadczą o rzetelnym  
w ysiłku zarówno w ykładowców, jak  i uczestników, w  k ie runku  pogłę
bienia znajom ości now ych przepisów. Na podstaw ie tych  protokołów 
następu je  w łaśnie przedstaw ienie rozstrzygnięcia pew nych zagadnień 
z dziedziny pr. rzecz, i pr. o ks. wiecz., k tó re  w ydały się ciekawsze 
i pouczające, bądź też takich, k tórych  rozw iązanie budzi zastrzeżenia, 
a to  w  tym  celu, aby te  zagadnienia postaw ić przed szerszym forum 
i uczynić je  przedm iotem  ew entualnej dalszej dyskusji. Z agadnienia te  
zostały u ję te  w  form ę k ró tk ich  py tań  i odpowiedzi, w yrażających 
pogląd uczestników  sem inarium , oraz opatrzone uw agam i w  przypad
kach, gdy odpowiedź w ym agała zd. n. uzupełnienia, lub gdy jej trafność 
w ydała się w ątpliw ą. Oczywiście, rów nież te dodatkowe uw agi tra k tu 
jem y jako m ateria ł dyskusyjny.

1. Czy właściciel gospodarstwa rolnego, nie podlegającego 
żadnym ograniczeniom, może aktem za życia podzielić gospo
darstwo między dzieci?



Nie ma w tym  przedmiocie żadnych przeszkód. Obecne 
prawo nie zna instytucji działów za życia. Przepis art. 39 § 2 
post. niesp. z zakr. pr. rz., nakazujący zasiągnięcie opinii powia
towej władzy ziemskiej co do żywotności mających powstać 
nowych gospodarstw, nie ma tutaj zastosowania, gdyż odnosi 
się tylko do zniesienia istniejącej już współwłasności.

2. Współwłaściciel nieruchomości (miejskiej) chce wyna
jąć dla siebie mieszkanie W e wspólnym domu. Jak ma zawrzeć 
umowę najmu?

Wynajęcie lokalu we wspólnym domu należy do czynności 
zwykłego zarządu, do czego wystarcza w myśl art. 83 § 2 pr. rz. 
zgoda większości współwłaścicieli. Jeżeli w konkretnym w y
padku jest trzech współwłaścicieli, to współwłaściciel chcący 
wynająć dla siebie mieszkanie musi mieć zgodę jeszcze jednego 
współwłaściciela i  to musi znaleźć swój wyraz w  umowie. 
W każdym razie czynność ta  nie ma nic wspólnego z upraw 
nieniem każdego współwłaściciela na zasadzie art. 89 pr. rz. 
do dokonywania czynności, zmierzających do zachowania wspól
nego praw a wszystkich współwłaścicieli.

U w a g a .  Odnośnie powyższego zagadnienia należy zauważyć, iż do 
czynności zwykłego zarządu jest zw ykle upow ażniona przez większość 
w spólników  jedna osoba, czy to  spośród współw łaścicieli, czy spoza ich 
grona, albo też je s t wyznaczony przez sąd zarządca n a  zasadzie art. 4 
post. niesp. z zakr. pr. rz. Z nim  zatem  należy zaw ierać wszelkie umowy 
najm u, bez w zględu n a  to czy dotyczą one w spółw łaścicieli czy osób 
trzecich. Poza tym  należy pam iętać, iż w  m yśl art. 85 pr. rz. większość 
w spółw łaścicieli oblicza się nie w edług ich ilości, lecz w edług wielkości 
udziałów.

3. Co stanowi większość współwłaścicieli uprawnioną 
w myśl art. 82 pr. rz. do żądania rozstrzygnięcia przez sąd 
w przedmiocie rozporządzenia rzeczą wspólną w przypadku, 
gdy nieruchomość należy do dwojga osób (np. małżeństwa) po 
połowię?

Art. 82 pr. rz. zawiera redakcyjną usterkę i musi być in
terpretowany rozszerzająco w  tym  kierunku, że właścicielowi 
połowy nieruchomości przysługuje prawo zastrzeżone dla więk
szości wspólników.



U w a g a .  W artyku le  82 pr. rz. nie znajdujem y żadnej usterk i re 
dakcyjnej. A rt. 83 i 84 pr. rz. zabezpieczają p raw a każdego poszczegól
nego w spółw łaściciela do zw rócenia się do sądu w  spraw ach zwykłego 
zarządu, jeżeli nie m a większości, upow ażnionej do decyzji w  tych sp ra
w ach lub większość ta  krzyw dzi mniejszość. Jednak, gdy chodzi o roz
porządzenia całością rzeczy wspólnej w ym agana jest zgoda w szystkich 
w spólników  i ty lko większość m a praw o odw ołania się do sądu o roz
strzygnięcie, gdy tej zgody nie ma. Większość ta  m usi odpowiadać oczy
w iście zasadzie art. 85 pr. rz. Gdy tej większości nie ma, sąd zd. n. nie 
jest upraw niony do w ydania rozstrzygnięcia, choćby w niosek poparło 
50 proc. wspólników. Ten stan  rzeczy uznać należy za słuszny. Właściciei 
połowy nieruchom ości m usi się ograniczyć do rozporządzenia tą swoją 
połową bez możności narzucania swojej woli w łaścicielowi drugiej po
łowy. N orm a art. 82 pr. rz. stanow i swego rodzaju ograniczenie praw a 
własności i n ie może być in te rp re tow ana rozszerzająco.

4. Czy ujawnienie roszczenia o przeniesienie własności nie
ruchomości stanowi przeszkodę do wpisu na rzecz osoby trze
ciej?

Wpis takiego roszczenia nie stanowi przeszkody wpisu 
w  rozumieniu art. 46 pr. ks. w., która by musiała być przed 
wydaniem postanowienia dozwalającego wpisu na rzecz osoby 
trzeciej usunięta. Chociaż przez ujawnienie w księdze prawo 
lub roszczenie osobiste zyskuję skuteczność względem praw na
bytych po jego ujawnieniu (art. 291 pr .rz,), nie można przyjąć, 
aby sąd, badając wniosek o wpis na rzecz osoby trzeciej, trak 
tował ujawnione roszczenie poi myśli art. 45 pr. ks. w. jako 
okoliczność, która doszła do wiadomości sądu w drodze urzę
dowej, lub aby sąd umowę, na podstawie której osoba trzecia 
żąda wpis-u (wbrew roszczeniu), uważał za warunkową w ro
zumieniu art. 45 § 1 pr. rz.

5. Czy notariusz, składając wniosek o wpiis na zasadzie art. 
41 pr. ks. w. obowiązany jest projektować treść wpisu do księgi 
wieczystej?

Notariusz nie ma tego obowiązku. Wystarczy zamieścić we 
wniosku dokładnie określone żądanie wpisu żądanych praw.

U w a g a .  Zauw ażyć należy, że na form ę w niosku nie m a zasadni
czo w pływu, czy notariusz składa go na zasadzie art. 40 czy 41 pr. ks. w. 
W żadnym  w ypadku obowiązujące przepisy nie nakazują „projektow a
nia treści" żądanych wpisów.



6. Jakie skutki pociąga za sobą niewykonanie w terminie 
obowiązku nałożonego na notariusza w art. 41 pr. ks. w.?

Notariusz, mimo zaniedbania term inu określonego w art. 41 
pr. ks. w. do przesłania sądowi wypisu aktu zawierającego prze
niesienie własności nieruchomości i wniosku, obowiązany jest 
to uczynić w dalszym ciągu. Za niewykonanie obowiązku od
powiada on dyscyplinarnie, a ponadto m aterialnie wobec stro
ny, która skutkiem tego zaniedbania poniosła szkodę (art. 43 
pr. o not.).

U w a g a .  Do powyższego należy dodać, iż tak i wniosek w  każdym 
w ypadku podlega obowiązkowi u jaw nien ia na zasadzie art. 29 § 2 pr. 
ks. w. oraz § 1 rozp. z 31 lipca 1947 poz. 290 Dz. U. R. P. o postęp, 
przynaglającym .

7. Jak należy postąpić z doręczeniem zawiadomienia o wpi
sie, gdy chodzi o osobę nieznaną z miejsca pobytu?

Należy celem dokonania doręczeń ustanowić kuratora 
w trybie art. 157 k. p. c.

U w a g a .  Zagadnienie to w ym aga szczegółowego opracowania. Na 
tym  m iejscu podajem y tylko następujące szkicowe wywody:

Zazwyczaj trudności doręczeniowe w yłan iają  się przy doręczaniu 
postanow ień osobie, k tórej praw o zostało w pisem  dotknięte. W edług 
art. 54 i 55 pr. ks. w. osoba, na rzecz k tórej w pisane jest praw o w  księ
dze wieczystej, m a obowiązek zawiadom ić sąd o każdej zm ianie swego 
zam ieszkania, a w  razie zaniedbania tego obowiązku doręczenia doko
nane w  poprzednim  zam ieszkaniu m ają moc praw ną. Jeżeli więc taka 
osoba stanie się n ieznaną z m iejsca pobytu nie zachodzi potrzeba u s ta 
naw iania dla niej pełnom ocnika dla doręczeń. Doręczenia zasadniczo 
następują w edług adresów  podanych we wniosku, a te  w  spraw ach do
tyczących ksiąg wieczystych op iera ją się na aktach  lub innych tytułach, 
gdzie zostały one podane przez sam ych zainteresow anych. Mogą w  okre
sie przejściowym  powstać na tle  doręczeń pew ne kom plikacje, których 
znaczenia nie należy przeceniać. Wówczas może się wyłonić potrzeba 
ew entualnego ustanaw iania k u ra to ra  dla doręczeń w  tryb ie art. 157 k. p. c

8. Czy może stanowić podstawę wpisu w księdze wieczystej 
akt przenoszący własność z zastrzeżeniem warunku lub ter
minu?



Akt taki stanowić może tylko podstawę do wpisu roszcze
nia osobistego o przeniesienie własności (art. 23 pr. rz. w zwią
zku z art. 45 i 46 pr. rz. i art. 21 pr. ks. w.).

U w a g a .  Art. 23 i 46 pr. rz. wyżej cytowane nie odnoszą się zd. n. 
do tego zagadnienia. Zauw ażyć rów nież należy, że zd. n. na w pis roszcze
nia m usi być osobne zezwolenie w  dokum encie.

9. Czy w umowie o przeniesienie własności musi być za
mieszczona klauzula upoważniająca do ujawnienia aktu w księ
dze wieczystej?

Klauzula upoważniająca do ujawnienia aktu w księdze wie
czystej potrzebna jest tylko wtedy, gdy wpis do księgi wie
czystej pozostawiony jest dowolnemu uznaniu stron.

U w a g a .  W ydaje się, że zarów no pytanie, jak  i odpowiedź zostały 
nieco niew łaściw ie u jęte. A ktu  jako takiego się obecnie nie ujaw nia, 
m ożna ty lko u jaw nić w  księdze określone praw o. Zgoda n a  wpis w y
m agana jest nie w tedy, gdy w pis pozostawiony jest dowolnem u uzna
n iu  stron, lecz na zasadzie a rt. 2 1  pr. ks. w. potrzebna jest w tedy, gdy 
chodzi o w pisy praw otw orzące. K ry te ria  te  nie pokryw ają się z p rzy 
ję tym i w  powyższej odpowiedzi. N. p. do w ykreślenia h ipoteki nie po
trzeba zgody osoby, k tó rej praw o ma być przez w pis dotknięte, lecz 
w ystarczy sam o pokw itow anie, stw ierdzające zap ła tę w ierzytelności, za
bezpieczonej hipoteką, a jednak  w pis w  tym  w ypadku pozostawiony jest 
dowolnem u uznaniu  Stron.

10. Czy do „wyjścia z niepodzielności" potrzebny jest akt 
notarialny, czy wystarcza prywatna umowa stron z podpisami 
notarialnie uwierzytelnionymi?

Potrzebny jest akt notarialny.
11. a) Czy w przypadku zawarcia w  sądzie ugody w przed

miocie przeniesienia własności! nieruchomości podstawą wpisu 
może być sam odpis ugody, czy potrzebne jest opatrzenie j©j 
klauzulą wykonalności?

b) czy w analogicznym wypadku podstawą wpisu może być 
wyrok, opatrzony klauzulą prawomocności, czy potrzebna jest 
klauzula wykonalności?

Ugoda zawarta w  sądzie, jak również odpis wyroku mogą 
być podstawą wpisu w księdze wieczystej, gdy są zaopatrzone 
klauzulą wykonalności. Orzeczenia nieprawomocne mogą być 
tylko podstawą do wniesienia wzmianki.



U w a g a .  Rozwiązanie w  zasadzie słuszne znajduje w yraźne opar
cie w  art. 8172 § 1 k. p. c., k tó ry  stw ierdza, że ty lko ty tu ł wykonawczy 
zastępuje oświadczenie dłużnika potrzebne do dokonania wpisu. Tytułem  
wykonaw czym  jest ty tu ł egzekucyjny, to jest m. i. orzeczenie sądu p ra 
womocne lub podlegające natychm iastow em u w ykonaniu, jak  rów nież 
ugoda zaw arta  przed sądem  powszechnym , zaopatrzone k lauzulą w yko
nalności. Na podstaw ie niepraw om ocnego w yroku nie w nosi się jednak  
,,wzm ianki", lecz w pisuje ostrzeżenie (art. 24 i nast. pr. rz.).

12. Czy w przedmiocie przepisania dawnej księgi do nowej 
księgi wieczystej musi zapaść postanowienie, czy też przepisa
nie ma nastąpić na podstawie zarządzenia? Czy postanowienie
0 przepisaniu winno być doręczone wszystkim osobom, których 
prawa zostały przepisane czy tylko niektórym?

1) Przepisanie do nowej księgi może być dokonane tylko 
na podstawie postanowienia sądu. W tym  postanowieniu zosta
nie dokładnie wskazane, które wpisy m ają być przepisane, 
które opuszczone, a które przepisane z odpowiednią zmianą. 
2) Wpisy w  dziale III i IV winny być oznaczone kolejnymi nu
merami. 3) Odpis postanowienia winien być doręczony wszyst
kim zainteresowanym, a nie tylko tym, których prawa zostały 
przez wpis dotknięte. 4) Gdy interesowany nie jest znany 
z miejsca pobytu należy wyznaczyć kuratora w  trybie art. 157 
k. p. c.

U w a g a .  W postaw ieniu  powyższego zagadnienia nie jest jasno  
w yrażone o jak ie  „przepisanie" do now ej księgi chodzi. M ożna się do
myślić, że chodzi o przepisanie dotychczasowej księgi określone w  § 14 
rozp. poz. 367/46 r. Dz. U. R. P. Z um iejscow ienia tego przepisu zdaje się 
w ynikać, że m a on m ieć zastosow anie przy  przekazyw aniu  aktów  z jed 
nego sądu do drugiego (właściwego — por. § 15 cyt. rozp.). Jednak  po
dobny przebieg będzie m ieć m usiało rów nież „przepisyw anie" działów 
III  i IV przy  odłączaniu części nieruchom ości z dotychczasowej księgi
1 w pisyw aniu je j do now ej księgi w ieczystej w  tym  sam ym  sądzie.

W obu w ypadkach w pisy nie m ogą być dosłownie odpisane, lecz 
m uszą być odpowiednio dostosowane do nowego pr. rz. i pr. ks. w. i do 
now ych łamów. P rzy  sposobności następu je  pew na selekcja i porządko
w anie w pisów  oraz ustalenie ich pierw szeństw a. W tych w arunkach  
p raw a w ierzyciela mogą być niesłusznie naruszone. Z tych  zapew ne po
wodów sem inarium  lubelskie stanęło na stanow isku, że tak ie  przepisanie



w każdym  w ypadku w ym aga postanow ienia sądu i że tak ie postanow ie
nie m usi być doręczone w szystkim  tym , k tórych p raw a zostały przepi
sane, zmienione lub pom inięte — zapewnie, aby mogli oni sprawdzić, 
czy nie doznali w swoich praw ach uszczerbku i w  razie potrzeby mogli 
wnieść zażalenie.

Tem u zapatryw aniu , nie pozbawionem u — jak  widzimy — pew nej 
racji, m usim y jednak  przeciw staw ić inne rac je  ściśle form alne. P r. rz. 
i pr. ks. w. w  przypadku odłączenia części nieruchom ości nie przew idują 
potrzeby zgody właścicieli w pisanych na nieruchom ości p raw  ograniczo
nych lub osób, na rzecz k tórych  w pisano roszczenia osobiste. Pow staje 
na icii rzecz hipoteka łączna lub łączny ciężar realny, lecz dzieje się to 
od nich niezależnie. S tąd  też art. 53 § 1 pr. ks. w., k tó ry  mówi tylko 
o zaw iadom ieniu o wpisie osoby, na k tórej rzecz wpis nastąpił, oraz osób, 
których p raw a zostały wpisem  dotknięte, n iew ątpliw ie nie obejm uje 
wyżej w ym ienionej kategorii osób m ających p raw a ograniczone, gdyż 
zasadniczo ich p raw a przez tak i w pis nie zostają dotknięte. (Odmiennie 
regulow ał to § 55 niem. ustaw y o ks. wiecz. z 24. III. 1897).

Zasadę tę  należy zd. m. jednolicie stosować rów nież w wyżej opisa
nych przypadkach „rozum owanego" przepisyw ania z księgi dotychczaso
w ej do nowej, gdyż trudno  w  jednym  w ypadku zaw iadam iać, a w  d ru 
gim nie zaw iadam iać w ierzycieli o odłączeniu nieruchom ości i przepisa- 
n iu  ich praw . W m yśl om awianego § 14 rozp. poz. 367, każdy przenie
siony wpis, k tó ry  w ym aga podpisu sędziego, pow inien być zaopatrzony 
w  dopisek „przepisano" i opatrzony podpisem  sędziego. Z powyższego 
w ynika, iż om aw iany przepis kładzie jednak  nacisk na fak t przepisania 
kontrolow anego przez sędziego, a nie na w ydaw anie jakichś rozstrzyg
nięć sądu. E w entualne niezgodności popełnione przy  przepisyw aniu 
zwłaszcza rozum ow anym  mogą być sprostow ane w  tryb ie  art. 52 pr. ks. 
w. lub art. 23 pr. rz.

O ile chodzi o pytanie, czy przepisanie m a nastąpić na zasadzie 
postanow ienia sądu, to  zauważyć w ypada, iż w  w ypadku, gdy to prze
pisanie następuje z urzędu, w  w ykonaniu  zarządzenia władzy, nie ma 
m iejsca na postanow ienie sędziego. W innych w ypadkach oczywiście po
stanow ienie je s t niezbędne, jak  w  ogóle przy  załatw ieniu każdego w nio
sku o wpis.

13. Czy do wniosku o założenie księgi wieczystej wystarczy 
dołączyć tytuł własności obecnego właściciela, czy należy do
łączyć również tytuł własności jego poprzednika prawnego?



Składanie ty tu łu  własności poprzednika prawnego nie jest 
potrzebne.

U w a g a .  Rozporządzenie z 28. V. 1947 r. poz. 235 Dz. U. R. P. n a 
kazuje do w niosku o założenie księgi (§ 33) dołączyć dokum enty, stw ier
dzające praw o w łasności w nioskodawcy, oraz opis i p lan  nieruchomości. 
Rozporządzenie nie precyzuje o jak ie  dokum enty chodzi, lecz z § 34 w y
nika, że naw et dokum ent stw ierdzający w łasność w nioskodaw cy nie jest 
bezwzględnie potrzebny, m ożna się powołać n a  inne dowody na stw ier
dzenie swego praw a. Jednakże nie ulega wątpliwości, że w  w ielu w y
padkach sam  ty tu ł w łasności ostatniego nabyw cy nie może być w ysta r
czającym  dowodem d la sądu, k tó ry  zechce badać ty tu ły  poprzedników  
praw nych. Z tego powodu należy raczej przy jąć za zasadę przedkładanie 
sądowi przy w niosku o założenie księgi wszelkie będące do dyspozycji 
w nioskodawcy ty tu ły  p raw ne — jego w łasne i poprzedników  praw nych.

14. Czy notariusz jest uprawniony do składania wniosku 
o założenie księgi wieczystej?

Seminarium nie dało jednolitej odpowiedzi na to  pytanie. 
Jedni stanęli na stanowisku, że ani art. 40, ani art. 41 pr. ks. 
w. nie upraw niają notariusza do takich czynności, które jak 
wynika z §§ 3, 32 p. 2 i  38 roz. poz. 235/47 Dz. U. R. P. o za
kładaniu ksiąg wieczystych wymagają osobistego wniosku wła
ściciela. Inni natomiast byli odmiennego zdania.

U w a g a .  Z treśc i art. 40 pr. ks. w. w ynika, że notariusz, k tóry  
sporządził akt, je s t um ocowany do złożenia w niosku o w pis w  im ieniu 
interesow anych, jak  rów nież do przedsiębrania ich im ieniem  wszelkich 
czynności potrzebnych do uzyskania wpisu. A rt. 41 pr. ks. w. nakłada 
na  no tariusza obowiązek przesłania w ypisu ak tu  w raz z w nioskiem  o do
konanie wpisu. W ydaje się, że pow ołane przepisy stw arzają  dostateczne 
um ocowanie dla no tariusza do złożenia w niosku rów nież o założenie 
księgi. Je s t już ustalone, że w  w ypadku, gdy nieruchom ość nie posiada 
urządzonej księgi w ieczystej, no tariusz obow iązany jest na zasadzie po
wołanego art. 41 pr. ks. w. złożyć ak t do zbioru dokum entów . Czy no ta
riusz uchybi tem u obowiązkowi, jeżeli zam iast tego w  przepisanym  
term in ie złoży sądowi w niosek o założenie księgi w ieczystej? W ydaje 
się, że nie. W każdym  razie skoro no tariusz upoważniony jest do p rzed
siębrania „wszelkich czynności potrzebnych do uzyskania w pisu", to 
wniosek o założenie księgi n a  podstaw ie aktu, k tó ry  notariusz sam  spo
rządził, m ieści się w  granicach tego upoważnienia.



PRZ YCZ YNKI  I W S K A Z A N I A  

ZAŁOŻENIA I WYKONANIE 
PRAWA PIERWOKUPU Z ART. 80 PR. RZECZ.

Rozważając pytanie: w jaki sposób wykonywa się prawo 
pierwokupu udziału jednego ze współwłaścicieli? — z art. 80 
pr. rzecz., sędzia S. N. J. W i t e c k i dochodzi w Dodatku Cy- 
wilistycznym „Państwa i Prawa" (zesz. I rb.) do następującej 
odpowiedzi:

P raw o pierw okupu udziału jednego ze w spółw łaścicieli w ykonyw a 
się przez oświadczenie, skierow ane do sprzedaw cy w  jak iejkolw iek for
mie, jeżeli chodzi o współw łasność ruchom ości, jeżeli zaś chodzi o współ
w łasność nieruchom ości, — w  form ie ak tu  notarialnego, że składający 
oświadczenie w ykonyw a praw o pierw okupu w skutek  zaw arcia umowy 
kupna  -  sprzedaży, o k tó rej został przez sprzedaw cę zawiadom iony, 
w  przypadku zaś, gdy w spółw łaściciel w ykonyw a praw o pierw okupu 
„wobec" nabyw cy, — przez oświadczenie, sk ierow ane do nabyw cy 
i sprzedaw cy, że w ykonyw a praw o pierw okupu w skutek  zaw arcia um o
w y kupna -  sprzedaży oznaczonej treści, o czym został zaw iadom iony lub 
dowiedział się w  inny sposób.

*

W powołanym wyżej wywodzie (odpowiedzi) można wyod
rębnić jak gdyby dwie części. P i e r w s z a  część poświęcona 
jest przypadkowi, gdy uprawnieni do pierwokupu z art. 80 pr. 
rz. tego prawa nie wykonują, d r u g a  zaś odnosi się do przy
padku, gdy prawo to zostanie wykonane.

W tej części p i e r w s z e j  został jako klucz do rozwiązania 
zagadnienia użyty w drodze interesującej interpretacji art. 347 
k. z. Dla ułatwienia orientacji przytaczam tutaj dosłownie zda
nie pierwsze tego artykułu:



Jeżeli zobowiązany sprzedał nabyte praw o osobie trzeciej bezw a
runkow o, albo jeżeli nie zaw iadom ił upraw nionego do pierw okupu 
o sprzedaży lub podał do jego wiadom ości w arunk i sprzedaży niezgodne 
z rzeczyw istym i, upraw niony  może żądać od niego odszkodowania, 
a  w  przypadku złej w iary  osoby trzeciej może w ykonać praw o pierw o
kupu  wobec tej osoby.

Opierając się na tym przepisie rzeczony wywód zaleca spo
rządzenie najpierw umowy sprzedaży udziału w nieruchomości, 
która to umowa jest zgodnie z art. 346 § 1 k. z. zawarta pod 
warunkiem zawieszającym i stosownie do art. 45 pr. rz. nie 
przenosi własności, następnie zaś po upływie terminu wykona
nia prawa pierwokupu, zawarcie drugiej umowy, obejmującej 
wyrażenie bezwarunkowej zgody na przeniesienie własności.

Dalszy ciąg wywodów w tym przedmiocie rozumiem w ten 
sposób, iż w tej drugiej umowie sprzedawca winien oświadczyć, 
że sprzedaje udział bezwarunkowo, ponieważ uprawnieni do 
pierwokupu tego prawa nie wykonali, chociaż zostali przepiso
wo o sprzedaży zawiadomieni, albo też ponieważ to prawo pier
wokupu z powodu niemożności zawiadomienia uprawnionych 
upadło po myśli art. 346 § 4 k. z. Nabywca może się tym 
oświadczeniem zadowolić, i o ile jest on w dobrej wierze, umowa 
jest rzeczywiście bezwarunkowa i ostateczna. Nabywca zaś bę
dzie w dobrej wierze, jeżeli „przypilnuje" aby sprzedawca za
wiadomił uprawnionych o sprzedaży, czego „najpewniejszym 
dowodem" byłoby przesłanie przez notariusza z polecenia 
sprzedawcy odpisu umowy wszystkim współwłaścicielom, oraz 
jeżeli nabywca „upewni się uprzednio", że współwłaściciele nie 
wykonali w terminie prawa pierwokupu.

Miałem już sposobność poświęcić wiele uwagi trudnościom 
praktycznym, które stoją na przeszkodzie dostosowaniu się 
sprzedawcy do tych zaleceń1). Chodzi właśnie, o to „upewnienie 
się" nabywcy, o znalezienie kryterium tego upewnienia się, wy

i) Por. P . N. tom  I — z 1947 r., str. 207, gdzie między innym i s ta ra 
łem  się w skazać na trudności dokonyw ania zaw iadom ień w  przypadkach, 
gdy je st nadm iar współw łaścicieli, albo gdy je s t b rak  księgi w ieczystej, 
i n ie  m ożna ustalić k to  jest współw łaścicielem , albo też gdy istn ieje nie
zgodność m iędzy księgą w ieczystą a rzeczyw istym  stanem  praw nym , 
lub  wreszcie gdy adresy  współw łaścicieli nie są znane, a przepisy art. 54
1 55 pr. ksw. nie zostały jeszcze w prow adzone w  życie.



kluczającego złą wiarę nabywcy i zabezpieczającego go od wy
konania prawa pierwokupu.

Z dość ogólnie ujętych wskazań omawianej odpowiedzi 
zdaje się wynikać, iż to upewnienie się może się sprowadzać do 
sprawdzenia recepisów pocztowych lub do oświadczenia nota
riusza, że zawiadomienia z odpisami umów zostały wysłane 
i termin wykonania minął, albo do stwierdzenia w jakiś inny 
sposób, że wysłanie tych zawiadomień było niemożliwe. Moim 
zdaniem, sprawdzenie tych okoliczności nie zawsze może stano
wić dowód dobrej wiary nabywcy. Wysyłanie takich zawiado
mień może bowiem nazbyt łatwo przybrać charakter „symbo
liczny", jeżeli wyśle się listy pod nieaktualnymi lub zupełnie 
dowolnymi adresami. Nic w tym nie zmieni okoliczność, że listy 
te wyśle notariusz, lub nawet że doręczy on zawiadomienia 
w trybie art. 101 pr. o not., gdyż notariusz wykona te czynno
ści pod adresami podanymi przez strony. I żaden notariusz nie 
może na tej podstawie stwierdzić urzędowo, że prawa pierwo
kupu współwłaścicieli upadły. Dlatego też nie mogę przyjąć 
takiej interpretacji, aby na podstawie jedynie wysłania zawia
domień i obliczenia terminów można uznać prawo pierwokupu 
za niewykonane i zawrzeć umowę bezwarunkową w myśl art. 
347 k. z.

Sądzę, iż omawiany wywód nadał temu artykułowi k. z. 
zupełnie niezgodne z jego r a t i o  l e g i s  zastosowanie. Uza
sadnienie projektu k. z. przy omawianiu tego artykułu podaje, 
że — „przepis ten określa skutki niewykonania lub nienależy
tego wykonania obowiązków, ciążących na zobowiązanym we
dług art. 346 § 1 i 2." Bynajmniej nie pozostawiono woli stron 
wyboru, czy mają one zawierać umowę warunkową z art. 346 
§ 1 k. z. czy bezwarunkową z art. 347 k. z. Celem art. 347 k. z. 
jest, (na co wskazuje wyraźnie uzasadnienie projektu k. z.), za
jęcie stanowiska wobec wyjątkowego faktu, iż sprzedawca za
taił przed nabywcą istnienie pierwokupu, wobec czego kodeks 
zobowiązań stanowi, że działający w dobrej wierze nabywca na
był bezwarunkowo, a sprzedawca, który udaremnił wykonanie 
pierwokupu, zobowiązany jest do dania uprawnionym odszko
dowania. Nabywca nie będzie jednak nigdy w dobrej wierze co 
do nieistnienia pierwokupu, jeżeli prawo to było ujawnione



w księdze wieczystej, lub było w inny sposób znane nabywcy, 
co ma miejsce właśnie w przypadku art. 80 pr. rz.

Koncepcja, przyjęta przez Sędziego W i t e c k i e g o ,  w za
sadzie pokrywa się z zapatrywaniem Not. S ł a w s k i e g o 2), 
według którego — „w myśl art. 346 § 1 k. z. zobowiązany wi
nien także w razie ustawowego prawa do pierwokupu pod ry 
gorami skutków z art. 347 k. z. część pierwsza, zawierając umo
wę sprzedaży udziału nieruchomości, umówić warunek zawie
szający, że uprawniony nie wykona prawa pierwokupu".

Nie widzę też istotnej różnicy między procedurą zalecaną 
przez omawiany wywód a zawarciem odrazu umowy bezwa
runkowej na zasadzie mniej lub więcej gołosłownego oświad
czenia sprzedawcy, że prawo pierwokupu upadło lub że upraw
nieni zrzekli się tego prawa. Jedno i drugie jest zresztą, zda
niem moim, jednakowo sprzeczne z zasadą art. 346 § 1 k. z.

Pozwalam sobie zauważyć, iż próba wyjścia z impasu na
rzuconego przez art. 80 pr. rz., zawarta w omawianej odpowie
dzi, jest równie śmiała, jak moja interpretacja art. 45 § 1 
(zdanie końcowe) pr. rz., iż umowa sprzedaży udziału w nieru
chomości chociaż warunkowa, jednak przenosi własność, gdyż 
przepisy o ustawowym prawie pierwokupu stanowią szczególne 
uregulowanie tej sprawy3). Koncepcja moja ma tę wyższość, że 
daje prostą i jasną wskazówkę dla sędziego załatwiającego 
wniosek o wpis do księgi wieczystej (tę stronę zagadnienia 
omawiana odpowiedź zupełnie pomija). Bo jeżeli jasne jest, że 
przy koncepcji dwóch umów na podstawie pierwszej obligato
ryjnej umowy można by uzyskać jedynie wpis roszczenia (i to 
zd. m. bezpośrednio z aktu tylko wtedy, jeżeli akt ten obejmu
je wyraźne zezwolenie na ten wpis roszczenia), to nie widzę 
powodu, dlaczego sędzia miałby drugi akt na podstawie samych 
oświadczeń stron czy nawet notariusza uważać za bezwarun
kowy i wobec tego nie wiem, jakie dowody należało by przed
łożyć sądowi, aby mógł on na ich podstawie dozwolić wpisu 
przeniesienia własności nieruchomości. Przy mojej koncepcji 
(nazywam ją „moją", ale odpowiada ona — o ile wiem — po
wszechnie obecnie przyjętej praktyce sądowej) sąd dozwala 
wpisu już na podstawie pierwszej umowy, która jest ostatecz

ni P. N. zesz. 2—3, 1948 r. — str. 135.
3) P. N. tom  I — 1947 r. — str. 214.



ną, a troskę o wykonanie pierwokupu pozostawia uprawnio
nym. Przyjęcie koncepcji „P. i P  r.“ wprowadziłoby tylko za
mieszanie do obecnej praktyki sądowej i notarialnej, a nie wol
no zapominać, iż współwłasność nieruchomości jest instytucją 
w Polsce nagminną. Wolno poza tym  oczekiwać, iż w toku obe
cnie prowadzonej kodyfikacji ulegnie rewizji nie tylko niefor
tunny art. 80 pr. rz., ale również i przepisy k. z. dotyczące 
pierwokupu, które nie tylko nie harmonizują z nowym 
prawem rzeczowym (na co zwrócił słusznie uwagę Not. S ł a w 
s k i 4), ale i same w sobie są niejasne i nieżyciowe.

O ile chodzi o część d r u g ą  odpowiedzi o sposobie wyko
nania pierwokupu, to zagadnienie to zostało zd. m. potraktowa
ne b. szkicowo. Pominięta np. została sprawa zapłaty przez wy
konującego pierwokup ceny sprzedaży. Jest to przecież istotny 
problem, czy sąd ma dozwolić wpisu na rzecz osoby wykonują
cej pierwokup jedynie na podstawie pierwszej umowy (z trze
cim) i oświadczenia współwłaściciela o wykonaniu pierwokupu, 
czy też ma również żądać dowodu, że cena sprzedaży została 
należycie zapłacona, że osoba wykonująca pierwokup była do 
tego uprawniona (nie spóźniła term inu itp.), albo badać czy 
prawo pierwokupu nie upadło z powodu niemożności oszaco
wania dodatkowych świadczeń, o których mowa w art. 348 
§ 2 k. z.5).

Na zakończenie pozwolę sobie zwrócić uwagę na jeszcze 
jedną wątpliwość natury teoretycznej, którą mi nasunęło roz
wiązanie w „Państwie i Prawie". Oto jeżeli przyjmujemy, że 
umowa pierwsza jako warunkowa nie przenosi własności, to 
gdy uprawniony wykonuje pierwokup i wstępuje w myśl art. 
348 § 1 k. z. w bezpośredni stosunek ze sprzedawcą pod tymi 
samymi warunkami, pod jakimi zobowiązany zawarł umowę 
z osobą trzecią, czy dochodzi wtedy przez to samo do skutku 
umowa bezwarunkowa uzasadniająca przeniesienie własności? 
Zd. m. umowa przeniesienia własności tą  drogą do skutku je
szcze nie dochodzi, ponieważ do zawarcia umowy potrzeba zgo

*) P. N. zesz. 2—3, 1948 r. — str. 135.
6) Przyznaję, iż w  cytow anym  moim  artyku le  w  P . N. N r 2—3 

z 1947 r. ja  sam  rów nież pom inąłem  spraw ę zw rotu  ceny sprzedaży, ale 
n a  swoje uspraw iedliw ienie przytaczam , że m oja p raca  p isana w  stycz
n iu  1947 r. była n ie jako  w  tym  przedm iocie „pionierską".



dnej woli stron na bezwarunkowe przejście własności (art. 45 
§ 2 pr. rz.). Oto jeszcze jedna niepożądana komplikacja, do któ
rej prowadziłoby zd. m. przyjęcie założenia, iż pierwsza umo
wa nie przenosi własności.

Stefan Breyer

DWA PRZYCZYNKI POLEMICZNE 
DO ARTYKUŁU L. D O M A Ń S K I E G O  

(P. N. zesz. 1 rb., str. 77 i nast.)

W zaznaczonym artykule Autor twierdzi, że zobowiązany 
przy prawie pierwokupu może zamiast warunkowej umowy 
sprzedaży zawrzeć przedwstępną umowę przyrzeczenia sprze
daży pod warunkiem zawieszającym, że uprawniony nie wy
kona prawa pierwokupu. Z twierdzeniem tym nie można się 
zgodzić. Bowiem według przepisu art. 348 § 1 kod. zob. upraw
niony do pierwokupu ma prawo do nabycia własności na wa
runkach ustalonych w umowie sprzedaży zawartej pomiędzy 
zobowiązanym i osobą trzecią. W braku takiej umowy nie ma 
jeszcze definitywnego określenia warunków, które by go wią
zały przy wykonaniu prawa pierwokupu, i wskutek tego wy
konanie prawa pierwokupu nie jest możliwe*). Aczkolwiek 
przedwstępna umowa sprzedaży winna zawierać istotne posta
nowienia przyszłej ostatecznej umowy sprzedaży, to jednakże 
zawarcie umowy przedwstępnej nie przesądza jeszcze kwestii, 
czy przyrzeczona umowa dojdzie do skutku oraz czy zawarcie 
jej nastąpi na warunkach w umowie przedwstępnej oznaczo
nych.

W przypadku zawiadomienia uprawnionego do pierwokupu 
o zawarciu umowy przedwstępnej i jej treści może on je zigno

*) Por. R. L o n g c h a m p s  d e  B e r i e r :  Zobowiązania. Wyd.
Lw ów  — r. 1938: „Praw o pierw okupu wykonać można dopiero wówczas, 
gdy zobowiązany zaw arł z osobą trzecią um owę sprzedaży praw a, do k tó 
rego  odnosi się praw o pierw okupu" (str. 348).

Por. U zasadnienie p ro jek tu  Kod. zob. w  oprać. prof. R. L o n g 
c h a m p s  d e  B e r i e r  — M otyw y do art. 348 kod. zob.: „W ykonanie 
p raw a pierw okupu m ożliwe je s t dopiero po zaw arciu  um ow y (w arun
kowej zresztą) z trzecim , tak  że w arunk i tej um owy są już definityw nie 
ustalone". ,



rować bez żadnych ujemnych dla siebie skutków prawnych. 
W braku bowiem umowy sprzedaży nie może on wykonać swe
go prawa pierwokupu i term in dla wykonania przezeń swego 
prawa pierwokupu, który się liczy dopiero od zawiadomienia 
go o treści umowy sprzedaży (art. 346 § 3 kod. zob.), nie może 
upłynąć, a nawet zacząć biec.

W tych warunkach zawiadomienie uprawnionego do pier
wokupu o zawarciu przedwstępnej umowy i jej treści nie jest 
celowe i niewykonanie przez uprawnionego prawa pierwokupu 
w term inie 7-dniowym, a co do nieruchomości w terminie mie
sięcznym od dnia zawiadomienia go o treści przedwstępnej 
umowy, nie powoduje wygaśnięcia prawa pierwokupu i nie po
zbawia uprawnionego możności skorzystania ze swego upraw
nienia w przypadku następnego zawarcia ostatecznej umowy 
sprzedaży.

*

Nie można się zgodzić również z twierdzeniem, że do działu 
umownego nieruchomości ziemskiej konieczne jest zasięganie 
opinii powiatowej władzy ziemskiej co do żywotności gospo
darstw mających powstać w wyniku działu. Żaden bowiem 
przepis prawny nie wymaga, aby dla takiego działu było ko
nieczne zasięganie tego rodzaju opinii. Również żaden przepis 
prawny nie nakłada na władze ziemskie obowiązku wydawania 
na żądanie stron zainteresowanych powyższych opinii. W praw
dzie przepisy art. 35 § 2, 39 § 2 dekr. o postępowania niespor
nym z zakresu prawa rzeczowego oraz art. 147 § 2, 152 § 2 
dekr. o postępowaniu spadkowym nakładają na sądy obowiązek 
zasięgania w sprawach o dział nieruchomości ziemskich opinii 
powiatowej władzy ziemskiej w przypadku dokonywania działu 
takiej nieruchomości w naturze, to jednakże przepisy powyższe 
jako przepisy procesowe, mające zastosowanie w postępowaniu 
sądowym, nie mogą mieć zastosowania do działów dokonywa
nych dobrowolnie bez udziału sądu. Ponieważ opinia powiato
wej władzy ziemskiej nie ma charakteru orzeczenia administra
cyjnego wiążącego sąd i strony, lecz jedynie dowodu w sprawie, 
podlegającego swobodnej ocenie sądu (art. 250 k. p. c.l, to 
w przypadku działu umownego dokonywanego bez udziału sądu 
nie byłoby organu powołanego do oceny tej opinii i rozstrzy
gnięcia, czy opinia winna być honorowana, czy nie.



Notariusz oczywiście nie może sporządzać umów o dział 
nieruchomości ziemskiej w naturze w przypadku, gdy na doko
nanie działu takiej nieruchomości wymagane jest uprzednie 
uzyskanie zezwolenia właściwej władzy oraz w przypadkach, 
gdy dział tego rodzaju nieruchomości w naturze jest w ogóle 
niedopuszczalny, ponieważ takie umowy byłyby sprzeczne 
z prawem (art. 64 prawa o notariacie).

C. Tabęcki

PRAWO WŁASNOŚCI LOKALI

Jak  wiadomo, przep. wpr. pr. rzecz, i pr. o ks. wiecz. utrzy
mały w mocy prawo o własności lokali (Dz. Ust. Nr 94, poz. 848, 
1934 r. i Nr 3, poz. 21, 1936 r.), dodając doń przepis, ustana
wiający prawotwórczy wpis w księdze wieczystej (art. XVI).

W Nr 3 Dziennika Ustaw pod poz. 22 ogłoszone zostało roz
porządzenie Ministra Sprawiedliwości z 10. I. 1948 r. o sposobie 
ujawniania w  księdze wieczystej prawa odrębnej własności 
lokali i innych praw rzeczowych na tych lokalach.

Rozporządzenie stanowi (§ 1), że dla każdego lokalu, sta
nowiącego przedmiot odrębnej własności w nieruchomości, pro
wadzi się oddzielną księgę wieczystą, przy czym wydzielenie 
jednego lokalu pociąga za sobą wszystkie inne.

Rozporządzenie w §§ 2—5 reguluje treść wpisów do po
szczególnych łamów ksiąg wieczystych: lokalu wydzielonego 
i nieruchomości macierzystej.

Poza tym  stosują się przepisy ogólne (§ 7).

Z TECHNIKI POSTĘPOWANIA WIECZYSTEGO

W dziale instrukcyjno - szkoleniowym, otwartym w Nr 1 
r. b. „Demokratycznego Przeglądu Prawniczego", podana jest 
zapowiedź systematycznego opracowania przez Nadzór Sądowy 
Min. Spraw, „poszczególnych rodzajów czynności sądowych", 
związanych z prawem o księgach wieczystych, którego wpro
wadzenie w życie „nastręcza praktyce sądowej liczne trudno
ści".



Zapowiedź tę, wkraczającą w dziedzinę programu P. N., 
jako czasopisma wybitnie specjalnego i wyłącznie fachowego, 
witamy z prawdziwym zadowoleniem, a to w mniemaniu, że 
autorytatywne opracowanie zagadnień techniki postępowania 
wieczystego będzie niezawodnie z dużą korzyścią dla wydatnie 
na tym  punkcie szwankującej jeszcze praktyki sądowej.

Rzeczona zapowiedź jest z miejsca realizowana, a to „wy
wodem delegowanego do Nadzoru Sądowego Sędziego S. O. 
S t e f a n a B r  e y e r  a“ pt. Dzienniki Ksiąg Wieczystych i Zło
żonych Dokumentów z podtytulikiem — „przyjmowanie wnio
sków o wpis.“

Zainteresowane w wywodzie tym  oddziały ksiąg wieczy
stych odsyłamy do źródła.

Z DZIEDZINY PRZYSPOSOBIENIA

W Dodatku Cywilistycznym „Państwa i Prawa" (zesz I rb.) 
sędzia S. N. Br. D o b r z a ń s k i  rozważa następujące pytanie 
prawne:

czy wymóg minimalnej różnicy wieku piętnastu lat w  art. 76 § 1 
pr. rodz. („przysposabiający m usi być przynajm niej o piętnaście la t s ta r
szy od przysposobionego") odnosi się także do przypadków przysposobie
nia, przewidzianych w  § 2  tegoż artykułu („osoba, k tó ra  ukończyła la t 
dwadzieścia pięć“ — zam iast przew idzianych la t 35 z § 1 — „może jed 
nak przysposobić niepełnoletniego, którego w ychow yw ała i utrzym yw ała 
co najm niej przez trzy  la ta “)?

Na pytanie to Autor odpowiada p r z e c z ą c o .

POZYCJA POSTĘPOWANIA NIESPORNEGO

W zesz. I rb. „Państwa i Praw a" ogłoszone zostało orzecze
nie S. N., traktujące skutki niewezwania przez sąd zaintere
sowanego do wzięcia udziału w sprawie toczącej się w postępo
waniu niespornym (art. 13 § 2 k. p. n.).

Orzeczenie S. N. zaopatrzone zostało glossą krytyczną pió
ra J. J. L i t  a u e r  a, na której wstępie czołowy współtwórca 
obowiązującego k. p. n. wywodzi:



Zasady kodeksu postępow ania niespornego nie weszły jeszcze 
w k rew  naszych praw ników . Wciąż jeszcze napotyka się na niezrozum ie
nie podstaw owej zasady równow ażności obu postępow ań spornego i n ie
spornego — zasady w yraźnie proklam ow anej w  uzasadnieniu  K om isji Ko
dyfikacyjnej do art. 43 k. p. n.; w ciąż jeszcze przysłow iow y konserw a
tyzm  praw ników  skłonny jest trak tow ać postępow anie niesporne jak  
kopciuszka. Wciąż rów nież u jaw nia  się b rak  zrozum ienia stosunku po
stępow ania niespornego do postępow ania spornego w  sytuacji, k iedy to 
osta tn ie pow ołane je st zastąpić postępow anie n iesporne wobec w ytw o
rzenia się konflik tu  interesów , w ym agającego rozstrzygnięcia w  drodze 
procesowej. M otywy ustaw odaw cze, zaw arte  w  uzasadnieniu  p ro jek tu  
Kom isji K odyfikacyjnej do księgi I  kodeksu postępow ania niespornego, 
zostały udostępnione ogółowi praw niczem u, a więc pow inny one być 
przy każdej sposobności studiow ane zarów no przez sądzących, jak  i są
dzonych (zwłaszcza ich rzeczników).

OD ADMINISTRACJI

Do niniejszego zeszytu załącza się blankiety nadawcze na P. K. O. 
* wykazaniem zaległości z tytułu prenumeraty — łącznie z należnością 
bieżącą za II kwartał r. b. (dla Notariuszów — z tytułu prenumeraty 
drugiego egzemplarza dla użytku kancelaryj). Prosimy uprzejmie o od
wrotne wyrównanie wykazanych kwot i punktualne uiszczanie przed
płaty na przyszłość (na początku każdego kwartału). Prosimy również 
0 czytelne wypisywanie nazwisk na blankietach nadawczych.



SEMINARIUM Z PRAWA SPADKOWEGO 

I POSTĘPOWANIA SPADKOWEGO

KURATELA SPADKU W TRYBIE ART. 60 PR. OPIEK. 

P o z .  4
Czy kurator spadku ustanowiony na podstawie art. 82 o post. sp. 

może działać również w  okresie między objęciem spadku a stwierdze
niem praw do spadku, czy też musi w  tym przypadku być ustanowiony 
specjalny kurator według art. 60 prawa opiekuńczego?

Do czasu objęcia przez spadkobiercę sąd czuwa nad  całością spadku, 
a w  razie potrzeby ustanaw ia k u ra to ra  spadku (art. 82 o post. sp.). K u
ra to r  m a praw o do w ynagrodzenia za swe czynności. W ynagrodzenie 
ku rato ra , jak  rów nież inne koszty związane z k u ra te lą  pokryw a się 
z m ają tku  spadkowego. K urator, ustanow iony do czasu objęcia spadku 
przez spadkobiercę, pow ołany je st w  in teresie spadkobiercy, k tó ry  jeszcze 
spadku nie objął. M usi istnieć proporcja m iędzy kosztam i ustanow ienia 
k u ra to ra  i korzyściam i z jego pracy. Z te j też przyczyny w ydaje się m ało 
celowe dalsze istnienie k u ra to ra  z chwilą, gdy spadkobierca objął spa
dek. N a tym  też stanow isku stoi u staw a (art. 82 o post. sp.).

M iędzy objęciem  spadku a stw ierdzeniem  praw  do spadku może 
m inąć długi okres czasu. Spadkobierca, k tó ry  nie uzyskał stw ierdzenia 
swych p raw  do spadku, może sam odzielnie objąć spadek w  swe posia
danie i n im  zarządzać oraz rozporządzać tak  jak  w łasnym  m ajątkiem , 
gdyż nabyw a on spadek z mocy samego p raw a (art. 32 pr. sp.). W sto
sunku do osób trzecich, a w ięc na zew nątrz, nie może jednak  dziedzic 
w ystępować jako spadkobierca (art. 46 pr. sp.). W w arunkach  tych w  in
teresie osób trzecich, czy też spadkobiercy, będzie n ieraz konieczne u sta
nowienie kurato ra . In icjatyw a do ustanow ienia k u ra to ra  nie w yjdzie tu  
jednak  ze strony sądu, jak  przy zastosow aniu art. 82 o post. sp., lecz na



w niosek spadkobiercy lub też osoby trzeciej i w  pew nych w arunkach 
osoby te będą ponosiły koszty zw iązane z k u ra te lą  (art. 51 pr. op.). Ku
ra te la , k tó rą  tu  ustanow ił sąd, będzie w ykonyw ana przez k u ra to ra  u s ta 
nowionego dla nie dających się jeszcze ustalić uczestników  spraw y 
<art. 60 pr. op.).

Na postaw ione pytanie należy zatem  odpowiedzieć, że kurator spad
ku ustanowiony na podstawie art. 82 o post. sp. nie może działać w  okre
sie  między objęciem spadku a stwierdzeniem praw do spadku i że na 
ten czas — w  razie potrzeby — winien być ustanowiony specjalny kura
tor w  myśl art. 60 pr. op. '  '

B. Stasiński i Z. K. Nowakowski

UJAWNIENIE NABYCIA NIERUCHOMOŚCI 
OD SPADKOBIERCY

P o z .  5

N abyw ca nieruchom ości od spadkobiercy składa w ypis ak tu  n a 
bycia, św iadectw o U rzędu Skarbowego o uiszczeniu podatku spadko
wego i w niosek o złożenie do zbioru dokum entów. Pow staje  pytanie: 
czy sąd obowiązany jest wydać postanowienie o złożenie do zbioru do
kumentów czy też m a wyznaczyć te rm in  do przeprow adzenia legitym acji 
spadkowej?*)

§ 13 rozp. Min. Spraw iedl. z dnia 29 listopada 1946 r. poz. 368 Dz. U. 
R. P. głosi: „Dla uzasadnienia w niosku o złożenie dokum entów  nie jest 
po trzebny dowód, że praw o będące przedm iotem  rozporządzenia służy 
rozporządzającem u". Byłoby błędem  tak ie  pojm ow anie § 13, że strona 
może składać w niosek o złożenie dokum entów  bez żadnych podstaw , 
żadnych słusznych powodów. W yrażenia: „uzasadniać", „uzasadnienie" — 
nie oznaczają w yczerpującego dowodu, natom iast w skazują na początek 
dowodu, podstaw ę dowodu. § 15 tegoż rozporządzenia głosi: „Sąd zarzą
dzi złożenie do zbioru, gdy przedstaw ione dokum enty uzasadniają wpis 
do księgi w ieczystej" — a zatem  m usi być zasada, czyli podstaw a, a tak ą  
Podstaw ą je st ak t nabycia.

A rt 167 pr. spadkowego głosi: „Od chwili otw arcia spadku spadko
bierca może zbyć przypadły  m u  spadek". Jeżeli w ięc przed przeprow a
dzeniem  legitym acji spadkobierca może zbyć spadkow ą nieruchomość,

*) por. P. N. tom  I rb., str. 38 (dop. Red.).



to  może rów nież złożyć w niosek do zbioru dokum entów , a  sąd jest obo
w iązany w niosek honorować, przeprow adzenie zaś legitym acyj jest dal
szym etapem  do uzyskania wpisu.

W reszcie § 1 i § 3 rozp Min. Spraw iedl. z dn ia 31 lipca 1947 r. 
(Dz. U. N r 53 poz. 290) w kłada na w łaściciela (nabywcę nieruchom ości 
spadkowej — por. a rt. 32 pr. spadk.) obowiązek w  ciągu m iesiąca u jaw 
n ienia swojego p raw a lub złożenia w niosku i dokum entów  do zbioru 
dokum entów . A zatem  nabyw ca może złożyć w niosek do zbioru do
kum entów  i sąd obow iązany jest w niosek ten  honorować.

Takie pojm ow anie § 13 rozp. poz. 368 w ypływ a rów nież z zasad 
słuszności, spraw iedliw ości i celowości.

§ 56 rozp. Min. Spraw iedl. z dnia 26 listopada 1946 r. poz. 366 
Dz. U. R. P. w kłada n a  sądy grodzkie obowiązek prow adzenia spisu 
w łaścicieli nieruchom ości. Tego w ym aga in teres publiczny. Jeżeli po zło
żeniu ak tu  nabycia sąd zażąda od nabyw cy przeprow adzenia postępow a
n ia  spadkowego i w ylegitym ow ania się, a  nabyw ca tego nie wykona, 
to  sąd po upływ ie te rm in u  odm ówi przyjęcia w niosku i w ypisu ak tu  
do zbioru dokum entów . Wówczas nabyw ca un iknie kontro li, w ypływ a
jącej z art. 29 pr. o ks. wiecz. i § 56 rozp. poz. 366; powyższe przepisy 
nie będą m ogły być zastosowane, gdyż nieruchom ość znikłaby z ew i
dencji. W ten  sposób m ogłyby się grom adzić nieruchom ości nie m ające 
księgi w ieczystej, co sprzeciw iałoby się celowi praw odaw cy, porządkowi 
publicznem u i in teresom  Państw a.

W reszcie przyjęcie w niosku do zbioru dokum entów  leży w  in te re 
sie obyw ateli. S trony  n a  razie z różnych względów: b rak u  funduszów, 
choroby itd., mogą n ie być w  stan ie  przeprow adzić legitym acyj. N ie jest 
obojętną i ta  okoliczność, że nieuczciwy sprzedaw ca bez w iedzy nabyw 
cy może się w ylegitym ow ać i sprzedać pow tórnie now em u nabyw cy n ie
ruchom ość, a ten  ostatni, posiadając w szystkie potrzebne dokum enty, 
złoży w niosek o wpis, gdy tym czasem  o p raw ach  pierwszego nabyw cy 
nie będzie żadnego śladu, ani w  repertorium , ani w  zbiorze dokum entów.

Tak więc przyjęcie w niosku i w ypisu ak tu  nabycia nieruchom ości 
od spadkobiercy i złożenie do zbioru dokum entów  zgodne je st z § 15 
rozp. Min. Spraw iedl. poz. 368/46 r. i leży zarów no w  in teresie  Państw a, 
jak  i w  in teresie uczciwego nabyw cy. A zatem  zgodnie z tym  przepisem  
sąd zarządzi złożenie do zbioru dokumentów wniosku i wypisu aktu na
bycia od spadkobiercy nieruchomości.

J. Siennicki



Poruszone wyżej zagadnienie w ym aga szerszego omówienia. N ie
w ątpliw ie zestaw ienie § 15 rozp. poz. 368 Dz. U. R. P. z r. 1946, stanow ią
cego, iż — „sąd zarządzi złożenie do zbioru, gdy przedstaw ione dokum en
ty  uzasadniają  w pis do księgi w ieczystej" z § 13 tegoż rozporządzenia, 
stanowiącego, iż — „dla uzasadnienia w niosku o złożenie dokum entu nie 
jest potrzebny dowód, że praw o będące przedm iotem  rozporządzenia słu
ży rozporządzającem u", może nasuw ać pew ne wątpliwości. W ytyczną 
jednak  d la  w łaściw ej in te rp re tac ji tych przepisów  stanow ić pow inien 
art. LV III § 2 dekr. w prow . pr. rz., stanow iący podstaw ę p raw ną w ym ie
nionego na w stępie rozporządzenia.

C ytowany arty k u ł każe do postępow ania o złożenie dokum entów  do 
zbioru stosować o d p o w i e d n i o  przepisy p raw a o księgach w ieczy
stych. Z powyższego w ynika, iż podobnie jak  przy  wpisie do księgi w ie
czystej osoba rozporządzająca p raw em  m usi być identyczna z uwidocz
nionym  w  księgach w łaścicielem  tego praw a, albo przynajm niej w inna 
udowodnić dokum entam i swoją legitym ację do rozporządzania praw em  
ujaw nionym  w  księgach, tak  też i w  przypadku, gdy chodzi o złożenie 
dokum entu do zbioru, osoba rozporządzająca p raw em  m usi powołać się 
na to, iż je s t upraw niona do tego rozporządzenia, a jeśli dokum ent, na 
k tóry  ona się pow ołuje nie opiewa n a  je j nazwisko, m usi w ykazać sw oją 
legitym ację do rozporządzania p raw em  osoby, n a  k tó rą  w spom niany do
kum ent opiewa. T aka legitym acja nie stanow i jeszcze oczywiście dowo
du, iż praw o będące przedm iotem  rozporządzenia służy rozporządzające
m u i dlatego żądanie legitym acji zbywcy nie legitym ującego się żadnym  
dokum entem  bynajm niej nie je s t sprzeczne z § 13 rozp. poz. 368, na k tó 
ry  nacisk  kładzie A utor powyższego w ywodu.

N a zasadzie art. 46 pr. sp. w łaśnie stw ierdzenie p raw  spadkowych 
stanow i wobec osób trzecich nie roszczących sobie p raw  do spadku tę 
konieczną legitym ację do pow oływ ania się na następstw o p raw ne po 
spadkodawcy, jednakże z uwzględnieniem stanu prawnego, istniejącego 
w poszczególnych dzielnicach Państwa przed wprowadzeniem prawa 
spadkowego.

I  tak  skoro na obszarze b. mocy obow. kod. cyw. niem . i kod. cyw. 
austr. istniało i p rzed 1. I. 1948 pośw iadczenie dziedziczenia i dekre t dzie
dzictwa, w  zasadzie nie różniące się od obecnego stw ierdzenia p raw  
spadkowych, nie m a żadnych przeszkód praw nych, aby rozporządzający 
Praw em  czy to  w pisanym  do księgi w ieczystej, czy nie w pisanym , w yle
gitym ował się tym i dokum entam i, jako  osoba pow ołana do następstw a 
Prawnego po spadkobiercy, będącego widocznym z księgi czy dokum en
tu  w łaścicielem  praw a.



Na obszarze b. mocy kod. Nap. rozróżnić trzeba dw a przypadki, za
leżnie od tego czy nieruchom ość, będącą przedm iotem  zbycia, posiadało 
poprzednio urządzoną księgę w ieczystą, czy tej je j nigdy nie posiadała. 
W przypadku pierw szym  (gdy księga uległa zniszczeniu) przedłożenie 
stw ierdzenia p raw  spadkow ych do zbioru równocześnie z dokum entem  
w ydaje się konieczne, gdyż gdyby księga nie zaginęła, należało by prze
prow adzić postępow anie spadkow e do przedm iotow ej nieruchomości 
w  te j księdze, a postępow anie spadkowe w edług p raw a spadkowego za
stępuje to  daw ne postępow anie w  hipotece. Gdy jednak  nieruchom ość nie 
posiadała nigdy księgi w ieczystej, to  do dnia 31 grudn ia 1946 r. żadne po
stępow anie spadkowe nie było przewidziane. Jeżeli spadkodaw ca zm arł 
przed w prow adzeniem  w  życie nowego p raw a spadkowego, zbywca 
w  przypadku, będącym  przedm iotem  powyższych rozw ażań, nie potrze
bu je się legitym ow ać żadnym  stw ierdzeniem  p raw  spadkowych.

W tym  zakresie rozw ażania te  w ydają się trafne. (St. Br.)

WPIS NA PODSTAWIE TESTAMENTU PUBLICZNEGO

P o z. 6
Na obszarze mocy obowiązującej kodeksu cywilnego niemieckiego 

dziedziczenie mogło być stw ierdzone do dnia 31 grudn ia 1946 r. bądź:
a) poświadczeniem  dziedziczenia, w ydanym  przez w łaściw y sąd spadko
wy, lub  też b) rozporządzeniem  n a  w ypadek śm ierci, stw ierdzonym  do
kum entem  publicznym  (testam entem  notarialnym  lub sądowym ), k tóre 
w raz z protokołem  ich o tw arcia stanow iło w  m yśl § 36 ustaw y poniem. 
o księgach w ieczystych z dnia 24 m arca 1897 r. w ażny ty tu ł do „spro
stow ania" księgi w ieczystej, a to  przez w pis spadkobierców  w  m iejsce 
spadkodawcy.

Jeśli w ydział hipoteczny uw ażał, że dokum entem  tak im  dziedzi
czenie nie je s t należycie w ykazane, mógł zażądać przedłożenia pośw iad
czenia dziedziczenia. W prak tyce przypadki tak ie  p raw ie  że nie m iały 
m iejsca. Toteż testam en ty  no taria lne  (a do 31 g rudnia 1933 r. i sądowe) 
były tu  liczniejsze niż gdzie indziej w  Polsce, a ludność bardzo chętnie 
korzystała z testam entów  publicznych, jako nader uproszczonego środka 
regulacji stosunków  m ajątkow ych m o r t i s  c a u s a .

P rzed w ojną i po w ojnie, w  szczególności do dnia 31 grudnia 1946 r„  
zostało bardzo dużo testam entów  tak ich  sądow nie o tw artych  i ogłoszo
nych, bez równoczesnego sprostow ania księgi wieczystej.



Z dniem  1 stycznia 1947 r. poniem . u staw a o księgach w ieczystych 
z dnia 24 m arca 1897 r. strac iła  sw ą moc obowiązującą, a w raz z nią 
i przepis, dopuszczający om aw iane sprostow ania księgi w ieczystej na 
podstaw ie te stam en tu  publicznego, a w  przepisach, zarówno polskiego 
p raw a o księgach wieczystych, jak  i w  postanow ieniach polskiego praw a 
spadkowego, b rak  przepisu, odpow iadającego uchylonem u § 36 poniem. 
ustaw y o księgach w ieczystych. Jedynie art. X V III przepisów  w prow a
dzających (przejściowych) do p raw a spadkowego stanow i, że w  spraw ach 
spadkow ych stosuje się praw o obow iązujące w  chw ili śm ierci spadko
dawcy, o ile dalsze przepisy nie stanow ią inaczej; zaś art. X IX  tychże 
przepisów  głosi, że do testam entów ... oraz ich odw ołania stosuje się, 
jeżeli chodzi o ocenę zdolności osób, form y i w ad woli, praw o obowią
zujące w  chw ili złożenia tych oświadczeń woli.

Zachodzi tedy  pytanie: czy testament publiczny, otwarty i  ogło
szony przed dniem 1 stycznia 1947 r., stanowi na obszarze mocy obo
wiązującej poniem. kod. cyw. i o b e c n i e  „odpowiedni dokument", na 
podstawie którego może nastąpić, w  m yśl art. 27 polskiego praw a
0 księgach w ieczystych, wpis (zm iana p raw a własności) w księdze w ie
czystej, a w ięc bez potrzćby przedkładania prawom ocnego postanow ie
nia, stw ierdzającego p raw a spadkowe, objęte tak im  testam entem ?

Aby odpowiedzieć na to  pytanie, stw ierdzić należy co następuje:
1) Nie ulega najm niejszej wątpliwości, że testam enty  publiczne, 

o tw arte  i ogłoszone przed dniem  1 stycznia 1947 r., należy oceniać pod 
względem  skutków  m ateria lno- i fo rm alno-praw nych  w  m yśl wówczas 
obowiązującego praw a.

2) P rzepisy ówczesne zrów nały tak ie  testam enty , pod względem 
znaczenia praw nego, z pośw iadczeniam i dziedziczenia.

3) A rt. 188 p raw a o postępow aniu spadkowym  stanow i, że w ydane 
w  postępow aniu, dotyczącym  spadków, podlegających kodeksowi cyw il
nem u niem ieckiem u, postanow ienie o stw ierdzeniu  p raw  do spadku, za
stępuje poświadczenie o dziedziczeniu, w ym agane w edług p raw a do
tychczasowego.

4) Na podstaw ie praw om ocnych postanow ień sądu dokonać można 
w  m yśl art. 42 kodeksu postępow ania niespornego odpowiednich wpisów 
w księgach „hipotecznych" i rejestrach .

Skoro więc testam ent publiczny, o tw arty  i ogłoszony przed dniem
1 stycznia 1947 r., uzyskał przym iot dokum entu, nie ustępującego pod 
■względem znaczenia praw nego pośw iadczeniu o dziedziczeniu, a to  osta t- 
n ie, jako odpow iednik prawom ocnego postanow ienia o stw ierdzeniu



p raw  do spadku, stanow i w ystarczający ty tu ł do w pisów  w  księgach w ie
czystych i rejestrach , przeto kw estionow anie dopuszczalności takich  w pi
sów n a  podstaw ie testam entów  publicznych, o tw artych  i ogłoszonych 
przed dniem  1 stycznia 1947 r., nie znajdu je w  odniesieniu do obszaru 
mocy obow. poniem. kod. cyw. żadnego uzasadnienia w  obecnym  porząd
ku  praw nym .

W) tym  stanie rzeczy na powyższe py tan ie należy odpowiedzieć 
twierdząco.

Józef Pawłowicz

Kodeks Postępowania Niespornego.
Część druga.
P o s t ę p o w a n i e  p r z e d  w ł a 

d z ą  o p i e k u ń c z ą .  P raw nicza 
Spółdzielnia Nakładow a. Zabrze — 
1947. S tr. 73 (form atu  kieszonkowe
go) skorowidz.

P raw nicza Spółdzielnia N akłado
w a w  Zabrzu m a już za sobą pokaź
ny dorobek w  postaci 1 0  tom ików 
Biblioteki Ustaw.

D rugi z kolei z dziedziny postępo
w ania niespornego, a w  num eracji 
ciągłej — tom ik ósmy, poświęcony 
jest postępow aniu przed w ładzą opie
kuńczą.

N a treść tom iku sk ładają się: 
w stęp, p rzedstaw iający zasady po
stępow ania przed w ładzą opiekuń
czą na tle  przepisów  części ogólnej 
k. p. n. — w  opracow aniu Sędziego
S. A. Józefa B i e l s k i e g o ;  tekst 
dekre tu  o postępow aniu przed w ła
dzą opiekuńczą z objaśnieniam i, 
uw ydatn iającym i zwłaszcza przepi
sy związkowe — w opracow aniu Dra 
K azim ierza D a n k a ,  adw okata; 
tekst regulam inu w ew nętrznego 
urzędow ania sądów  grodzkich jako 
władz opiekuńczych; skorowidz (do 
dek re tu  i do regulam inu).

Terminarz na rok 1948. Część I. 
K a l e n d a r z  t e r m i n o w y .  Część
II. I n f o r m a c j e .  N akładem  Za
chodniej A gencji R eklam y we W ro
cławiu.

P rak tycznie u ję ty  „Term inarz — 
1948“, w ydany przez Zachodnią 
A gencję Reklam y, sk łada się z 
dwóch części. Część I obejm uje no
ta tkow y kalendarz  term inow y, część 
II  (64 str. d ruku  dużego from atu) — 
inform acje, pożyteczne zwłaszcza dla 
p rak tyków  zawodów praw niczych.

Część in form acyjna obejm uje m. 
in. następujące wykazy:

urzędów  centralnych, placówek 
dyplom atycznych i konsularnych 
państw  obcych, w ojew ództw  i po
w iatów , sądów  (apelacyjnych, okrę
gowych i grodzkich), izb adw okac
kich (z wyszczególnieniem  składu 
okręgow ych ra d  adw okackich i peł
nym  w ykazem  adwokatów), no ta riu - 
szów w  alfabetycznym  w ykazie 
miejscowości (z podaniem  składu 
rad  notarialnych) itp.

Ponadto  odtw orzone są taksy: 
adw okacka, no taria lna  i komornicza.

Wreszcie podane są tabele opłat 
(kosztów) sądowych i opłat skarbo
w ych oraz zestaw ienia, dotyczące 
płatności podatków  bezpośrednich i 
od nabycia p raw  m ajątkow ych.



Z DZIEDZINY SKARBOWEJ  

JESZCZE W SPRAWIE 
PRZEDPŁAT NA PODATEK DOCHODOWY

W poprzednim  zeszycie (str. 165 i nast.) przedstaw iliśm y 
obszernie spraw ę obowiązku poboru przez notariuszów  przed
p ła t n a  zaliczki w  podatku dochodowym. Mimo to spraw y 
te j nie podobna poczytywać za w yjaśnioną. Wobec tego, p ra 
gnąc zwłaszcza uw ydatnić zakres ciążących z tego ty tu łu  na 
notariuszach obowiązków w  pow iązaniu z wchodzącą w  grę 
odpowiedzialnością, zwróciliśm y się do A utora następu jące
go wyw odu, jako zastępcy N aczelnika W ydziału P odatku  Do
chodowego w  Min. S karbu, a  w ięc jako do ścisłego specjali
sty, z prośbą o odpowiednie potrak tow anie tem atu. Na tym  
poprzestaniem y — z zaznaczeniem, że zasadnicze zagadnie
nie zakresu  odpowiedzialności no tariusza jako poborcy skar
bowego (p łatn ika podatkowego) dom aga się nagląco przedy
skutow ania i  uregulow ania. (Red.)

Zakres praw i obowiązków oraz odpowiedzialności notariu
szów w związku z nałożonym na nieb z mocy rozporządzenia 
Ministra Skarbu z dnia 1 grudnia 1947 r. (Dz. U. R- P. Nr 75, 
poz. 481) obowiązkiem poboru przedpłat na poczet zaliczek na 
podatek dochodowy od dochodu ze sprzedaży nieruchomości 
wobec braku jeszcze dostatecznej praktyki w tym  kierunku bu
dzi szereg wątpliwości. Celem niniejszego wywodu jest analiza 
działalności oraz zakresu odpowiedzialności notariusza na tle 
obowiązującego ustawodawstwa podatkowego.

Podstawą prawną wydania wspomnianego rozporządzenia 
są przepisy art. 24 ust. 1 dekretu o podatku dochodowym (Dz.



U. R. P. z 1947 r. Nr 25, poz. 99) oraz art. 3 ust- 1 dekretu o po
stępowaniu podatkowym (Dz. U. R. P. z 1946 r  Nr 27, poz. 174).

Pierwszy z tych dekretów upoważnia Ministra Skarbu do 
wprowadzenia w drodze rozporządzenia obowiązku wpłacania 
przedpłat na zaliczki i określania podstawy ustalania ich wyso
kości jak również term inu i trybu ich uiszczania, drugi nato
miast uprawnia do zarządzania, obliczania i poboru danin pu
blicznych za pośrednictwem płatników. W myśl przepisu art. 17 
ust- 3 dekretu o post. pod. płatnikiem jest strona, która z mocy 
ustawy lub rozporządzenia wydanego na podstawie art. 3 obo
wiązana jest do obliczania i pobrania od podatnika należności 
z ty tu łu  zobowiąznia podatkowego.

Z zestawienia powyższych przepisów wynika, że płatnik, 
aczkolwiek działa w zastępstwie władzy podatkowej, sam jed
nak jest stroną, a nie władzą i w stosunku do podatnika nie po
siada „imperium", gdyż należy ono tylko do władzy podatkowej, 
rozporządzenie zaś nie może nałożyć na płatnika przy tej okazji 
większych obowiązków ani przyznać większych uprawnień niż 
obowiązki i uprawnienia określone przepisami powołanego art. 
3 ust. 1 dekretu o post. pod.

Obowiązki zatem i uprawnienia notariusza z mocy wspom
nianego rozporządzenia ograniczają się do: 1) obliczenia przed
płaty, 2) poboru przedpłaty, 3) wpłacenia jej do właściwej wła
dzy podatkowej.

Żeby jednak notariusz mógł wywiązać się z tych obowią
zków musi w pierwszym rzędzie stwierdzić, czy w konkretnym 
przypadku istnieje u strony obowiązek uiszczenia przedpłaty. 
Z uwagi na ciążącą na notariuszu jako płatniku odpowiedzial
ność, o czym będzie mowa w dalszej części niniejszego wywodu, 
właściwa ocena obowiązku podatkowego sprzedającego nieru
chomość ma bardzo duże znaczenie.

Oceny tej należy dokonać:
a) pod kątem stwierdzenia, czy sprzedający nieruchomość 

podlega w ogóle obowiązkowi podatkowemu w podatku docho
dowym; oceny tej dokonuje notariusz na podstawie podmioto
wych cech strony; w przypadku podmiotowego zwolnienia 
sprzedającego z mocy art. 6 dekretu o podatku dochodowym 
brak jest u strony obowiązku uiszczenia przedpłaty;



b) pod kątem stwierdzenia, czy w konkretnym  przypadku 
sprzedaż nieruchomości stanowi źródło przychodów w rozumie
niu art. 8 ust. 2 pkt. 6 dekretu o pod. doch. Oceny tej doko
nuje się w dwojakim kierunku, a mianowicie:

1) na podstawie podmiotowych cech nieruchomości będą
cej przedmiotem transakcji, tzn. jeżeli nieruchomość stanowi 
gospodarstwo rolne lub jego część, sprzedaż jej nie jest źródłem 
przychodu i obowiązek poboru przedpłaty nie istnieje,

2) z uwagi na sposób nabycia nieruchomości przez sprze
dającego; nieruchomość nabyta w drodze spadku, zapisu, daro
wizny lub wyposażenia również nie stanowi źródła przycho
dów; oceny tej dokonuje notariusz na podstawie oświadczenia 
strony.

Nadmienić należy, że celem umożliwienia notariuszom 
spełnienia ciążących na nich zadań ogłoszony w Dzienniku 
Urzędowym Min. Skarbu Nr 2, poz. 5 okólnik z dnia 9 stycznia 
1948 r. nakłada na strony obowiązek składania notariuszowi 
sporządzającemu akt sprzedaży nieruchomości oświadczenia 
w dwóch egzemplarzach według wzoru Nr 1. Układ tego 
oświadczenia jest tego rodzaju, że zawiera on wszystkie ele
menty niezbędne dla oceny obowiązku poboru przedpłaty jak 
również ustalenia podstawy jej obliczenia.

Biorąc pod uwagę omówiony na wstępie rozmiar obowią
zków i uprawnień płatnika, stwierdzić należy, że notariusz nie 
jest obowiązany do badania zgodności ze stanem faktycznym 
danych zawartych w oświadczeniu, ani też nie ma uprawnień 
do żądania przedłożenia przez stronę dokumentów na poparcie 
oświadczenia.

Za wiarogodność danych zawartych w oświadczeniu stro- 
„ na przyjm uje na siebie pełną odpowiedzialność z mocy prze

pisu art- 131 § 1 prawa karnego skarbowego (Dz. U. R. P. 
z 1947 r. Nr 32, poz. 140).

Brak jest również podstaw do żądania przez notariusza 
przedłożenia opinii biegłych w przypadkach, gdy ten sposób 
ustalenia wartości nieruchomości jest przewidziany (§ 16 ust. 3 
i 4 rozp. wyk. do dekr. o pod. doch.). Badanie biegłych należy 
do atrybutów władzy podatkowej i będzie zastosowane w po
stępowaniu wymiarowym, notariusz zaś i w tym  przypadku wi
nien przyjąć wartość podaną przez stronę w oświadczeniu.



Jednakże notariusz winien dbać o to, by oświadczenie za
wierało wszystkie niezbędne dane cyfrowe, umożliwiające obli
czenie przedpłaty, ze wskazaniem sposobu ich obliczenia, wi
nien też zwrócić stronie uwagę, gdy dane te pozostają w rażą
cej ze sobą sprzeczności.

W razie braku tych danych, wobec ciążącej na notariuszu 
odpowiedzialności za pobór przedpłaty, notariusz musi odstąpić 
od sporządzenia aktu.

Na ciążące na notariuszu obliczenie przedpłaty składają się:
1) ustalenie podstawy obliczenia przedpłaty, tj. wysokości 

nadwyżki ze sprzedaży nieruchomości,
2) obliczenie kwoty przedpłaty należnej od ustalonej pod

stawy obliczenia.
Czynności te  na podstawie danych zawartych w oświad

czeniu sprowadzają się już wyłącznie do matematycznego dzia
łania ułatwionego układem graficznym części wzoru Nr 1, znaj
dującej się na odwrocie oświadczenia, a przeznaczonej do wy
pełnienia przez notariusza- Obowiązek poboru przedpłaty na
stępuje z cbwilą, gdy obliczona nadwyżka przekracza kwotę
72.000 zł. Przy obliczaniu kwoty przedpłaty na podstawie skali 
z art. 18 dekretu o pod. doch. należy również wziąć pod uwagę 
obniżkę skali przewidzianą w art. 19 dekretu dla podatników 
w tym  artykule określonych.

Z § 6 rozporządzenia wynika, że pobrane kwoty przedpłaty 
notariusz wpisuje do wykazu wpływów. Żadne zarządzenia co 
do sposobu prowadzenia tego wykazu nie zostały wydane, spo
sób jego prowadzenia należy zatem do uznania notariusza, po
nieważ jednak celem tego wykazu jest ewidencja pobranych 
przedpłat i umożliwienie ewentualnej kontroli, wykaz winien 
zawierać wszystkie elementy niezbędne dla jej przeprowadze
nia, a więc: Nr repert., datę sporządzenia aktu, imię i nazwisko 
bądź firmę podatnika i jego adres bądź siedzibę, kwotę obli
czonej nadwyżki, kwotę przedpłaty, datę przekazania przed
płaty do władzy podatkowej, oznaczenie władzy podatkowej.

§ 6 rozporządzenia wspomina dwukrotnie o wykazach, 
a mianowicie w ust. 1 i 2. Nie należy tych wykazów identyfi
kować. Wykaz wspomniany w ust. 1 jest wykazem, o którym 
wyżej mowa, natomiast wykaz z ust. 2 jest wykazem przewi



dzianym w art- 60 dekretu o post. pod. i rolę jego spełnia druk 
wzór Nr 1 przesyłany przez notariusza władzy podatkowej.

Aczkolwiek rozporządzenie nie zawiera w tym  względzie 
żadnych przepisów, dla celów ewentualnej kontroli słusznym 
będzie zamieszczenie w treści aktu wzmianki o dokonaniu po
boru przedpłaty ze wskazaniem jej wysokości, jak również 
w przypadku stwierdzonego braku obowiązku poboru przed
płaty wzmianki negatywnej wraz z omówieniem motywów ne
gatywnej oceny tego obowiązku.

Zgodnie z zarządzeniem zawartym w okólniku z 9 stycznia 
1948 r. drugie egzemplarze wzoru Nr 1 winny być dołączone 
do aktu.

Rozpatrzymy teraz zakres odpowiedzialności notariusza.
Odpowiedzialność m aterialna notariusza wynika z przepisów 
art. 9 ust. 2 dekretu o zobowiązaniach podatkowych (Dz. U. 
R. P. z 1946 r. Nr 27, poz. 173), który stanowi, że płatnicy od
powiadają z mocy samego prawa całym swoim majątkiem za 
zaniechanie zleconego obowiązku obliczenia i pobrania od po
datnika należności z ty tu łu  zobowiązania podatkowego, za po
branie w kwocie niższej niż należało, jak również za niewpła- 
cenie właściwym władzom we właściwym term inie sum po
branych.

W świetle powyższych przepisów oraz przepisów rozporzą
dzenia o poborze przedpłat notariusze jako płatnicy w zakresie 
poboru przedpłat na podatek dochodowy odpowiadają tylko do 
wysokości przedpłaty, którą byli obowiązani obliczyć i pobrać 
od podatnika, a więc za prawidłowe stosowanie rozporządzenia, 
tj. obliczenie podstawy zgodnie z danymi zawartymi w oświad
czeniu i zastosowanie właściwej skali podatkowej- Do tej wy
sokości zatem odpowiadają notariusze:

1) za zaniechanie poboru przedpłaty, bądź to wskutek nie
właściwej oceny obowiązku podatkowego strony, bądź też in
nych okoliczności, które spowodowały niepobranie przedpłaty;

2) za pobranie przedpłaty w kwocie niższej niż wynikało 
z danych zawartych w oświadczeniu podatnika i zastosowania 
właściwej skali podatkowej,

3) za niewpłacenie pobranej kwoty przedpłaty do władzy 
podatkowej we właściwym terminie.



Brak jest natomiast odpowiedzialności notariusza w tych 
przypadkach, gdy władza podatkowa, w szczególności w przy
padku przewidzianym w § 16 ust. 3 i 4 rozp. wyk. do pod. doch., 
po zasięgnięciu opinii biegłych odmiennie ustali wartość po
szczególnych elementów składających się na obliczenie nad
wyżki, a w konsekwencji i wysokość nadwyżki i dokona domia
ru  podatku. Za domierzoną część podatku odpowiada już tylko 
podatnik.

W przypadku niewpłacenia przez notariusza pobranych 
kwot przedpłaty w ustalonych terminach, pobierany jest od 
niewpłaconych sum dodatek za zwłokę, który obciąża notariu
sza i podlega ściągnięciu w trybie egzekucji administracyjnej.

Niezależnie od omówionej odpowiedzialności materialnej 
ciąży na notariuszach jako płatnikach odpowiedzialność kam a 
z mocy przepisów art. 134 i 135 prawa karnego skarbowego.

Janusz Białobrzeski

*

W arty k u le  Nacz. D ra Jerzego O p y d y, zamieszczonym w  po
przednim  zeszycie — n a  str. 166 błędnie zaznaczone zostało, że obowią
zek poboru przedpłaty  zachodzi tylko przy ak tach  sprzedaży nierucho
mości o w artości p rzekraczającej 1 .0 0 0 .0 0 0  zł, co się niniejszym  dla po
rządku prostuje. Rzecz ta  usta lona została w  powyższym wywodzie.

*

W naw iązaniu  do podanego w łaśnie sprostow ania, ze swej strony  
uw ażam y za stosowne zaznaczyć, że błędna w ykładnia postanow ienia 
§ 2 rozporządzenia z 1. XII. 1947 r. łacno w yniknąć m ogła z wadliwego 
układu graficznego tekstu  w  D zienniku U staw  (Nr 75, poz. 481).

Skoro zastrzeżenie, dotyczące granicy 1.000.000 zł, odnosi się tylko 
do pkt. 2 , to zdanie: „jeżeli należność w edług zaw artej umowy... itd .“ 
pow inno być w cięte n a  lin ii pionu tego punktu , co byłoby w ystarczająco 
w yraźne wobec średnika, jak im  zam knięty  jest tek st pkt. 1), albo jeszcze 
lepiej — na lin ii pionu podpunktów  a) i b) pkt. 2). Tym czasem  tekst 
został źle przełam any, bo rzeczonego zdania dla przejrzystości nie n a 
leżało przenosić do drugiej szpalty (co technicznie nie przedstaw iało 
żadnych trudności), a w  każdym  razie nie należało zdania tego um iesz
czać bez żadnego wcięcia, a w ięc na linii pionu pełnego łam u, by w łaśnie



uniknąć uzasadnionej graficznie sugestii, że odnosi się ono zarówno do 
pkt. 2 ), jak  do pkt. 1).

Oto przyczynek ilustracy jny  do tw ierdzenia, że uk ład  graficzny 
tekstu  praw nego może m ieć w ażkie znaczenie d la  jego praw idłow ej w y
kładni.

W S K A Z A N I A  T E C H N I C Z N E
W SPRAW IE PRZEDPŁAT NA PODATEK DOCHODOWY

Zaznaczony w poprzednim zeszycie P. N. (str. 184) okólnik 
Ministerstwa Skarbu z 9. I. 1948 r., ogłoszony w  Nr 2 Dzienni
ka Urzędowego pod poz. 5, w  zakresie dotyczącym notariuszów 
stanowi, co następuje:

Celem usta len ia obowiązku uiszczenia przedpłaty  oraz prowizorycz
nego obliczenia nadw yżki ze sprzedaży nieruchom ości, właściciel nieru
chomości bądź jej części lub jego pełnomocnik składają notariuszowi 
sporządzającemu akt sprzedaży nieruchomości o ś w i a d c z e n i e  
w  dwóch egzemplarzach w edług ustalonego i podanego dalej wzoru.

Jed en  egzem plarz ośw iadczenia dołącza notariusz do aktu, drugi 
egzem plarz przesyła w łaściw em u urzędow i skarbow em u (rewizyjnem u) 
— w raz z odpow iednią deklaracją.

Wzór d ruku  ośw iadczenia rozesłany Izbom  Skarbow ym  przez M ini
sterstw o S karbu, będzie w ydaw any notariuszom  n a  ich zapotrzebowanie.

K ażdem u podatnikow i, objętem u dek larac ją kasa urzędu  obowiąza
na je st przesłać zaw iadom ienie o otrzym aniu przedpłaty  w edług usta lo
nego wzoru.

Od przedpłat niew płaconych przez p ła tn ików  w  term inach  ustalo
nych w  § 6  rozporządzenia, kasy  urzędów  skarbow ych (rewizyjnych) 
pobierają dodatek za zwłokę.

D odatek za zwłokę obciąża p ła tn ika  (notariusza). P otrącenie doda
tku  za zwłokę z sum  przedpłaty  nie może m ieć m iejsca. Jeżeli w p łata  n a
stąpiła bez równoczesnego w płacenia należnego dodatku za zwłokę (np. 
w obrocie bezgotówkowym) dodatek ten  podlega ściągnięciu od p ła tn ika 
w tryb ie egzekucji adm inistracyjnej.

Wzór oświadczenia podatnika
J a     działający jako w łaściciel — w spół

w łaściciel — jako pełnom ocnik ob — ______________________  w łaści
ciela — w spółw łaściciela nieruchom ości, części nieruchom ości oznaczonej



num erem  hip. .............   położonej w            przy
ul.  ---------------------------------  N r ______ św iadom y odpowiedzialności k a r
nej z art. 131 § 1 p raw a karnego skarbow ego (Dz. U. R. P. z 1947 r. 
N r 32, poz. 140), celem usta len ia podstaw y obliczenia przedpłaty  n a  za
liczkę n a  podatek  dochodowy od dochodu uzyskanego ze sprzedaży w y
m ienionej nieruchom ości oświadczam, co następuje:
1) D ata, od k tó rej posiadam  nieruchom ość:
2) Sposób nabycia:    .............  ............................ ................
3) *) Cena kupna — w ybudow ania: .....................................................................  zł
4) *) W artość poczynionych nakładów  w  czasie posiada

n ia nieruchom ości:   zł
5) *) W artość dokonanych odpisów na zużycie: ...............................................  zł
6 ) Cena sprzedaży w edług ak tu : .............  ...................... —  zl
7) Koszta sprzedaży:  .......................       zł

P obraną kw otę przedpłaty  proszę przekazać do U rzędu Skarbow e
go w  ------------------------ --------------

_________  _1...  dnia.................... .........  194__  r.
podpis

*) U w a g a :  w skazać sposób obliczenia. Jeżeli nieruchom ość jest 
w  posiadaniu podatn ika od czasu sprzed dnia 1 w rześnia 1939 r., kw oty 
z ru b ry k  3, 4 i 5 dotyczące okresu do dn ia 1 w rześnia 1939 r. należy 
przeszacować zgodnie z § 16 rozp. w yk. do dek re tu  o podatku dochodo
w ym  (Dz. U. R. P. z 1947 r. N r 31, poz. 136).

O b l i c z e n i e  p r z e d p ł a t y  
(w ypełnia notariusz)

1) Cena sprzedaży w edług ak tu   ..         zł
2) W artość dokonanych odpisów n a  zu

życie (pkt. 5) ośw iadczenia ..............................................................................  zł
3) razem    zl
4) Cena kupna lub w ybudow ania

(pkt. 3) oświadczenia)  .....         zł
5) W artość poczynionych nakładów

(pkt. 4) oświadczenia) _____    zł
6) K oszta sprzedaży (pkt. 7) oświadczenia) .........   zł   —  z)
N adw yżka ze sprzedaży (rubr. 3 — rubr. 4 + 5 + 6 ) z)

Z kw oty nadw yżki przypada
na ob ___ _____ ________ __ __

jako w łaściciela ....................................  części nieruchom ości   zl



Stopa podatku w edług skali art. 18 dek re tu  o podatku dochodowym
(Dz. U. R. P. z 1947 r. N r 25, poz. 99) _________ .%
K w ota przedpłaty  ........................................................................................    zł

Pobrano i zapisano do w ykazu w pływ ów  dnia ......   194....poz. ______

   _____________ ____  ........ dnia.................... 194  r.
Nazwisko i imię notariusza

U rzędowi Skarbow em u
w  _____________________ ____

Przesyłam  zgodnie z § 6 ust. 2 rozporządzenia M inistra Skarbu 
z dniat 1 grudnia 1947 r. (Dz. U. R. P. N r 75, poz. 481).

pieczęć

podpis notariusza

*

Formularze druków, dotyczących przedpłat na podatek do
chodowy (oświadczenie podatnika i obliczenie przedpłaty przez 
notariusza wraz z deklaracją), zostały wykonane przez „Samo
pomoc Notarialną" i są do nabycia w Toruniu (por. cennik, 
ogłoszony na str. 368).



NOTARIAT

W SPRAWIE KONIECZNOŚCI 
ZATRUDNIANIA APLIKANTÓW

W palącej spraw ie dopływ u m łodych sił praw niczych 
do n o ta ria tu  zabiera głos P rezes S tow arzyszenia Asesorów 
i A plikantów  N otaria lnych w  K rakow ie, członek K om itetu  
R edakcyjnego P. N. Głos ten  poczytywać w ypada za zbyt 
jednostronny. Zapewne, jeżeli chodzi o stosunki przedw o
jenne, to  notariusze na pew nych obszarach P aństw a n ie byli 
bez w iny, natom iast w  okresie pow ojennym  w ina ta  jest 
znikoma, bo decydujący je st b rak  kandydatów .

Zam ieszczając niniejszy artyku ł, dajem y w yraz stano
wisku, że nie chcem y w  żaden sposób krępow ać swobody 
w ypow iadania się w  ta k  doniosłej d la  przyszłości zawodu 
spraw ie. P onadto  pragniem y w  ten  sposób zaznaczyć, że 
podzielam y całkowicie pozytyw ną tezę A utora, że żadnem u 
notariuszow i nie wolno uchylać się od obow iązku za trudn ia
nia ap likan ta. P u n k t ciężkości tkw i jednak  w  b raku  zain
teresow ania młodzieży praw niczej — wobec obecnych sto
sunków  w  notariacie. (Red.)

Bardzo dobrze się stało, że sprawa dopływu młodzieży p ra
wniczej do notariatu została poruszona przez P. N. i omówiona 
w obszernym artykule (na czele Nr 11, 1947 r. — „Rzut oka 
w przyszłość"), przy czym została potraktowana jako zagadnie
nie zasadnicze, wymagające nie tylko wzięcia go pod natych
miastową rozwagę, lecz także wyszukania takich środków za
radczych, które by radykalnie przyczyniły się do usanowania 
obecnego stanu.



Cały ton wspomnianego artykułu wykazuje, że jedynie 
bardzo poważne rozpatrzenie tej kwestii może doprowadzić do 
je j rozwiązania i to do rozwiązania pozytywnego.

Uważam, że wszystkie argumenty przytoczone w artykule, 
a więc: odpowiednie urządzenie notariatu wraz ze stosownymi 
gwarancjami prawnymi, polityka nominacyjna zapewniająca 
młodzieży osiągnięcie stanowiska notariusza (po uzyskaniu prze
pisanych wymogów), dalej udzielanie stypendiów studentom 
wydziałów prawnych oraz reforma studiów prawniczych, czy 
wreszcie otaczanie aplikantów wszechstronną opieką — są 
słuszne i ani jednego z nich nie można pominąć czy też zmniejl- 
szyć jego znaczenia.

Przyczyn, które hamowały dopływ młodych sił praw ni
czych do notariatu, jest oprócz wyżej wymienionych jeszcze 
więcej, między nimi jedną z ważniejszych i do niedawna aktu
alnych — było stanowisko poszczególnych Ob. Prezesów Sądów 
Okręgowych, którzy w trosce o wysokość dochodów z kancela
rii notarialnych, tylko niechętnie dawali swoje placet na zatru
dnienie nowego aplikanta, który reprezentował jeszcze jedną 
więcej pozycję rozchodową w urzędowej księdze przychodów 
i rozchodów danej kancelarii. Mam wrażenie, że takie postępo
wanie nie mogło się przyczynić do zachęcenia młodzieży do pra
cy w notariacie, bo nawet ci nieliczni kandydaci, zgłaszający się 
do pracy w naszym zawodzie, nie mieli nigdy pewności, że uzy
skają zgodę władz sądowych na zatrudnienie ich w  kancelariach 
notarialnych.

Mam również wrażenie, że polityka taka nie znalazła uzna
nia Ministerstwa Sprawiedliwości, o czym świadczy przesłane 
w  swoim czasie wyjaśnienie, że zakaz podwyższania poborów 
pracownikom notarialnym — też niesłuszny choćby ze względu 
na podwyżkę uposażeń sędziowskich — nie obejmuje zakazu 
przyjmowania nowych sił, a zwłaszcza aplikantów i asesorów, 
którzy mogą być zatrudniani w miarę potrzeby.

W ten sposób i ten hamulec został złagodzony, a szkoda 
tylko tych młodych sił, które nie uzyskały zezwoleń na zatrud
nienie i tym samym zostały stracone dla notariatu, uzyskując 
w międzyczasie, zupełnie bez trudności, pracę w innych zawo
dach.

Stan liczebny asesorów i aplikantów notarialnych w Okręgu 
Sądu Apelacyjnego krakowskiego —• mimo, że najlepszy w Pol



sce — nie może również uchodzić za zadawalający. Złożyły się 
na to nie tylko przyczyny wyżej powołane, lecz w pierwszym 
rzędzie fakt, że kilkudziesięciu asesorów w ciągu najkrótszego 
czasu zostało zamianowanych notariuszami na Ziemiach Od
zyskanych i w dalszym ciągu obejmują nowe placówki. Nad
robienie takiego nagłego ubytku, uwzględniając długi okres 
aplikacji, jest rzeczą trudną, tak że nawet na tym terenie doszło 
do pewnych komplikacji, wynikających z braku sił posiadają
cych ustawowe kwalifikacje do zastępowania notariuszy. Nie 
mniej jednak podkreślić należy fakt, że właśnie na terenie tej 
apelacji podniosły się pierwsze głosy ostrzegające notariat przed 
katastrofalnymi skutkami braku narybku.

Inne apelacje wyszły z tego impasu w sposób, którego nie 
można uznać za rokujący nadzieję na przyszłość. Z konieczności 
jęto się różnych środków, a raczej — półśrodków zaradczych, 
wątpliwych pod względem uzasadnienia prawnego, by w jakiś 
sposób wypełnić lukę, wytworzoną przez brak ustawowo upo
ważnionych zastępców.

Szukając powodów, które doprowadziły d:o stanu pewnego 
naprężenia, jeśli chodzi o okręg krakowski, zaś do stanu kom
pletnej ruiny, jeśli chodzi o inne okręgi, trzeba sięgnąć grubo 
wstecz, bo aż do chwili wprowadzenia w życie obecnie obowią
zującego prawa o notariacie, tj. do roku 1934. Już wtedy zaczął 
się początek tragedii, a autorami tej tragedii foyli i są — musi
my to otwarcie powiedzieć — sami notariusze!

Dlaczego? Na pytanie to odpowiem pytaniem: dlaczego no
tariusze apelacji krakowskiej i byłej apelacji lwowskiej mieli 
aplikantów i asesorów? Bo tych asesorów i aplikantów przyj
mowali. Dlaczego w  obecnej apelacji krakowskiej są asesorzy 
i aplikanci? Bo się ich przyjmowało i przyjmuje! Ci asesorzy 
krakowscy nie tylko dali wielu notariuszów Ziemiom Zachod
nim, lecz także widząc, że obecnych ich stan liczebny jest nieza- 
dawalający, organizują wielką akcję urlopową, tak że w 1948 
roku każdy z notariuszy naszej apelacji będzie mógł skorzystać 
z urlopu wypoczynkowego, bez względu na to czy zatrudnia 
u siebie asesora czy też nie, oraz bez uszczerbku dla prowadze
nia agend notarialnych. Dlaczego? Dlatego, że asesorzy zostali 
'wychowani w poczuciu etyki zawodowej i solidarności zawodo
wej, a nie działa tutaj tylko tradycja.



Ale wracając do pytania zasadniczego, dlaczego sami nota
riusze ponoszą odpowiedzialność za katastrofalny stan narybku? 
Odpowiedź prosta. Za stan ten winni są dlatego, że nie przyj
mowali młodych prawników oraz nie starali się wyszukać swo
ich zastępców. Na ten zarzut nie widzę żadnego usprawiedli
wienia. Od 1934 roku aż do wybuchu wojny niemiecko-polskiej 
było dosyć czasu, aby przyjąć i wychować całe nowe pokolenie 
asesorów. Przecież był to okres przeszło pięcioletni, zaś od za
kończenia działań wojennych upłynęło prawie trzy lata i w  tym 
czasie też można było stworzyć nowe kadry aplikantów.

Tak więc przed wojną jak i obecnie niektóre Rady Nota
rialne nie posiadały i nie posiadają w swojej ewidencji ani 
jednego aplikanta czy asesora. Przecież przed wojną mówiło się 
o hiperprodukcji inteligencji, przecież wówczas były tysiące lu
dzi z prawniczym wykształceniem bez pracy. A i obecnie 
wszystkie nasze uniwersytety corocznie puszczają w świat tysią
ce młodzieży z dyplomami ukończenia studiów prawniczych. Nie 
ulega wątpliwości, że zapotrzebowanie rąk do pracy jest olbrzy
mie, ale przecież pewien odsetek tych młodych mógłby — to 
nawet słabo wyrażone — powinien i musi być wciągnięty do 
naszego zawodu.

Tak, aplikanta trzeba uczyć, trzeba się nim opiekować, trze
ba nim kierować, wpajać zasady etyki i solidarności zawodo
wej. Tyle kłopotów, które mogą się nie zamortyzować, bo 
z chwilą zdania egzaminu asesorskiego, były wychowanek prze
niesie się do innej kancelarii, lub zostanie mianowany notariu
szem. Może się przenieść, może zostać mianowany, ale w zawo
dzie zostanie! A to jest najważniejsze, bo aplikanci i asesorzy 
to przyszli zawodowi notariusze, to zapewnienie ciągłości zawo
du, bo żaden zawód nie będzie istniał bez ludzi.

Ciekawe wyniki dałaby ankieta rozpisana wśród wszyst
kich notariuszy na temat: ilu aplikantów i asesorów dany no
tariusz zatrudniał i przez jaki okres? Okazało by się, że przytła
czający odsetek notariuszy nie mógłby się pochwalić wychowa
niem ani jednego aplikanta. Ci notariusze są właśnie również 
współwinni obecnego stanu rzeczy.

Nie można bowiem mierzyć natężenia przypływu młodych 
sił prawniczych do naszego zawodu jedynie i tylko jego docho
dowością. Przecież aplikacja sądowa była bezpłatna, a jednak



młodzież garnęła się do pracy w  wymiarze sprawiedliwości, 
pociągana ideologicznymi cechami stanowiska sędziego. Stano
wisko notariusza, jako osoby publicznego zaufania, spotykało 
się i nadal spotyka wśród najszerszych warstw społeczeństwa 
z takim  szacunkiem i uznaniem, że ta powaga zawodu imponuje 
i pociąga młodych prawników do pracy w notariacie i do w y
pełniania odpowiedzialnych zadań z nim związanych.

Ciężki zarzut wysuwany przeze mnie pod adresem większej 
części notariuszów nie wypływa w żadnym wypadku z chęci 
obarczenia ich całą odpowiedzialnością za obecny stan dopływu 
młodzieży do zawodu notarialnego, lecz jest jedynie wynikiem 
obiektywnego spojrzenia wstecz na okres od czasu kiedy obo
wiązuje prawo o notariacie oraz z chęci znalezienia jakiejś kon
kretnej drogi wyjścia z ciasnej uliczki, w jakiej znalazł się nas* 
zawód.

Dlatego też z całym zrozumieniem powagi tego zagadnie
nia — jako reprezentant młodych — zwracam się do ogółu no
tariuszy z takim  apelem, z jakim zwróciłem się do notariuszy 
Izby Notarialnej krakowskiej na Walnym Zebraniu tegorocz
nym, a apel mój brzmi: każdy notariusz powinien zatrudniać 
przynajmniej jednego aplikanta.

Gdy hasło to zostanie zrealizowane, ciągłość zawodu zosta
nie zapewniona i unikniemy anomalii prawnych istniejących 
obecnie. Realizacja tego planu leży wyłącznie w rękach nota
riuszy przy czym nie trzeba przypominać, że od wychowania 
narybku notarialnego będzie zależało oblicze całego zawodu, 
jak również, że jest to jedyna skuteczna akcja, która zapełni 
groźną lukę wytworzoną w organiźmie notariatu.

Straciliśmy przeszłość — wykorzystajmy teraźniejszość, by 
zapewnić notariatowi przyszłość.

Tadeusz Maak



IZBA NOTARIALNA W GDAŃSKU
ORGANIZACYJNE WALNE ZGROMADZENIE NOTARIUSZÓW

Jak  to już zapowiadaliśmy w poprzednim zeszycie (str. 118), 
16 lutego r. b. odbyło się organizacyjne Walne Zgromadzenie 
Notariuszów okręgu S. A. w Gdańsku. W Zgromadzeniu, któ
re odbyło się w sali S. A., uczestniczyło 37 notariuszów, 1 aplik. 
not. i 1 zast. not. (art. 145 pr. o. not.). Na Zgromadzenie przy
był również zaproszony Prezes R. N. w Toruniu Józef M i e l 
c a r e k .

W itając nową Izbę, obejmującą przeważnie Ziemie Odzy
skane, na podstawie protokółu zamieszczamy następujące suma
ryczne sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia:

W alne Zgrom adzenie zagaił P rezes S. A. w  G dańsku F ranciszek 
B a r ,  podkreślając znaczenie pow ołania do życia Izby N otarialnej 
w  Gdańsku. Przew odnicząc Zgrom adzeniu, P rezes S. A. pow ołał do Pre
zydium: Not. K o n s t a n t y n o w i c z a  (Gdynia) i S o b o l a  (Szczecin) 
oraz na sek re tarza  Not. K u r p i e l a  (Gdańsk).

Po ukonstytuow aniu  się P rezydium  Zgrom adzenie przyjęło przedło
żony p ro jek t regulaminu obrad.

Z kolei Zgrom adzenie przystąpiło  do w yboru 9 członków Rady No
tarialnej. Skład obranej w  ta jnym  głosowaniu R ady podajem y dalej.

Na rewizorów Izby obrano: Ja n a  K o n s t a n t y n o w i c z a  (Gdy
nia) i Antoniego S o b o l a  (Szczecin), zaś na zastępców: W iktora K  u- 
c z y ń s k i e g o  (Szczecinek) i Kazim ierza K r y g o w s k i e g o  (W ejhe
rowo).

W dalszym  ciągu po przeprow adzeniu dyskusji uchw alono jedno
głośnie ustalić wysokość składki miesięcznej na rzecz i potrzeby Izby 
n a  kw otę 1.000 zł. Oprócz tego po przeprow adzeniu dyskusji uchwalono, 
że każdy członek Izby obowiązany je st w płacać na potrzeby Izby m ie



sięcznie 5% czystego dochodu, przypadającego na podstaw ie §§ 26, 27 i 28 
taksy not.

Z kolei po przeprow adzonei dyskusji został jednogłośnie przyjęty  
i uchw alony budżet Izby w edług opracowanego projektu. Jednocześnie 
też jednogłośnie przyznano Radzie N otarialnej praw o „v irem ent“.

N astępnie Zgrom adzenie powzięło uchw ałę upow ażniającą R adę do 
u tw orzenia Funduszu Notarialnego na w zór istniejącego w e w szystkich 
Izbach w  Państw ie.

W reszcie jednogłośnie uchw alono utw orzyć Kasę Pogrzebową no ta
riuszów  G dańskiej Izby N otarialnej n a  zasadzie p ro jek tu  regulam inu, 
przyjętego po dyskusji z pew nym i popraw kam i. Regulam in ustala, że 
w  w ypadku śm ierci członka Izby każdy notariusz w płacać będzie do 
K asy Pogrzebowej kw otę 2.000 zł.

P rzez aklam ację uchw alono przesłać następującej treści telegram do 
Ministra Sprawiedlwości:

„N otariusze Izby N otaria lnej w  G dańsku, zebrani n a  sw ym  p ierw 
szym W alnym  Zgrom adzeniu, w yrażają głęboką wdzięczność z powodu 
pow ołania do życia Izby N otaria lnej na odwiecznie polskich Ziem iach 
G dańska i Szczecina i św iadom i swych obowiązków zapew niają Oby
w atela  M inistra, iż całym  sw ym  w ysiłkiem  przyczynią się do ug run to 
w ania n a  tych Ziem iach polskiego ładu i porządku praw nego oraz wm oc- 
nienia potęgi dem okratycznej Polski Ludow ej".

P rzed  zakończeniem  Zgrom adzenia Przew odniczący udzielił głosu 
Prezesowi R. N. w  Toruniu  M i e l c a r k o w i ,  k tó ry  podkreślił histo
ryczną dla n o ta ria tu  polskiego datę pow stania sam orządu zawodowego 
na ziem iach G dańska i Szczecina i złożył życzenia owocnej pracy  nowo- 
w ybranej Radzie N otarialnej. Zarazem  m ówca w yraził podziękownie 
Prezesowi S. A. w  G dańsku ża dotychczasowe przychylne ustosunkow a
nie się do niego, jako P rezesa R ady N otarialnej, obejm ującej dotąd 
rów nież notariuszów  okręgu S. A. w  Gdańsku. Prezes podziękował rów 
nież Kolegom L e w a n d o w s k i e m u  i K u r p i e l o w i  za dotychcza
sową p racę w  R. N. w  Toruniu  i w szystkim  Kolegom  G dańskiej Izby No
ta ria lne j za gorliw e dotychczasowe w ypełnianie sw ych obowiązków 
względem R ady N otaria lnej w  Toruniu. W reszcie w ezw ał notariuszów  
do gorliwego i w ytrw ałego w ypełniania swych obowiązków zawodowych, 

/m im o jednoczesnego pełnienia obowiązków sędziowskich.
Prezes S. A., zam ykając W alne Zgrom adzenie, podziękował P re 

zesowi R. N. w  T oruniu  za udział w  W alnym  Zgrom adzeniu i za ser
deczne przem ów ienie oraz uczestnikom  Zgrom adzenia za liczne przybycie.



oraz złożył w ybranej Radzie N otarialnej życzenia owocnej pracy, po 
czym ogłosił zam knięcie pierwszego W alnego Zgrom adzenia N otariuszów
Izby G dańskiej.

Tuż po zamknięciu Walnego Zgromadzenia zebrała się na 
pierwsze posiedzenie wybrana Rada Notarialna, która ukonsty
tuowała się, jak następuje:

RADA NOTARIALNA W GDAŃSKU

Hilary Ewert - Krzemieniewski S i e d z i b a  R ady N otarialnej w 
(Gdynia) — Prezes, Alfons Lewan- G dańsku m ieści się w  gm achu są- 
dowski (Gdańsk) — W iceprezes, Ed- dowym  przy ul. Nowy Ś w iat 30 (po- 
ward Albin Heidrich (Gdynia) — kój 28). Konto R. N. w  PKO (Gdy- 
S karbnik , Stanisław Kurpiel nia) X I—4643 służy dla wszelkich 
(Gdańsk) — Sekretarz, Stanisław w p ł a t  na rzecz Izby z w yjątk iem  
Cisło (Szczecin), Zbigniew Trybnlski w płat n a  Fundusz N otarialny, k tóre 
(Słupsk), Stefan Dubyna (M albork), należy dokonywać n a  specjalne kon- 
Ferdynand Reif (Kościerzyna), Fran- to  PKO X I—54457 (Izba N otaria lna 
eiszek Wyborski (Starogard). w  G dańsku — Fundusz N otarialny).

XXXHI KONFERENCJA PREZESÓW 
I WICEPREZESÓW RAD NOTARIALNYCH

Jak  już sumarycznie zanotowaliśmy w ostatnim numerze 
(str. 252) w dniach 24 i 25 stycznia r. b. obradowała w Toruniu 
XXXIII Konferencja Prezesów i Wiceprezesów R. N.

Konferencja rozważyła aktualną sytuację zawodu nota
rialnego, zwłaszcza w zakresie zespolenia notariatu z sądow
nictwem, i na tle rzeczywistości, która w wielu ośrodkach do
prowadziła do całkowicie nienormalnego stanu rzeczy, nakre
śliła wytyczne dalszego postępowania, zmierzającego do przy
wrócenia notariatowi możliwości prawidłowego działania, atoli 
bez uszczerbku dla istotnych potrzeb aparatu wymiaru sprawie
dliwości.

W dążeniu do odciążenia sądów w zakresie postępowania 
niespornego, stanowiącego w wielu dziedzinach przyrodzoną 
sferę zainteresowań i kwalifikacji notariatu, ustalono dalsze



wskazania dla opracowującej odpowiedni projekt komisji mię- 
dzyizbowej.

W zakresie administracji Funduszu Notarialnego Konfe
rencja uznała, że:

1) inwestycje kancelaryjne nie mogą być uwzględniane 
i tylko w wypadkach szczególnie uzasadnionych Rady Nota
rialne mogą udzielać zgody na zakup urządzeń kancelaryjnych, 
które stają się własnością Funduszu (właściwej Izby Notarial
nej);

2) własne urządzenia kancelaryjne notariuszów nie podle
gają odpisom za zużycie;

3) wypłaty z Funduszu Notarialnego na cele nie związane 
z jego przeznaczeniem są niedopuszczalne.

Ostatecznie ustalony tekst projektu regulaminu Funduszu 
Notarialnego (z wyjątkiem jednego punktu) postanowiono 
uznać za regulamin tymczasowy i notyfikować go zainteresowa
nym czynnikom.

W celu skoordynowania prac poszczególnych zespołów nad 
reformą notariatu wyłoniono specjalną komisję międzyizbową.

Konferencja rozważała zagadnienie ustosunkowania się no
tariatu  do publikowanych projektów z zakresu kodyfikacji pra
wa cywilnego i uznała za celowe, by w stosownym zakresie no
taria t zajmował zbiorowe względem nich stanowisko. Opraco
wanie odpowiednich projektów powierzono wyłonionej w tym 
celu komisji międzyizbowej.

W sprawie współudziału notariatu w akcji popularyzacji 
prawa Konferencja powzięła stosowną uchwałę, którą dalej 
(str. 341) ogłaszamy. Uchwała ta została notyfikowana Mini
sterstw u Sprawiedliwości.

Konferencja uznała za pożądane wydanie Wykazu Notariu
szów według stanu na dzień 1 stycznia r. b. Wykonanie powie
rzono spółdzielni „Samopomoc Notarialna” (Wykaz Notariu
szów został już wydany).

W związku z obarczeniem notariuszów poborem przedpłat 
na zaliczki w podatku dochodowym, Konferencja wystąpiła za
sadniczo przeciwko wkładaniu na notariat nadmiernych obo
wiązków skarbowych w  powiązaniu ze szczytową odpowiedzial
nością i postanowiła podjąć odpowiednią akcję, zmierzającą do 
prawnego ustalenia tej sprawy w ramach stosownego umiaru



— zarówno w zakresie obowiązków, jak i w zakresie odpowie
dzialności.

Przy tej okazji Konferencja postanowiła wystąpić do Mi
nisterstwa Skarbu o stałe i terminowe doręczanie notariuszom 
poprzez Rady Notarialne wszelkich użytecznych materiałów in
formacyjnych, dotyczących obowiązków skarbowych notariatu 
(por. dalej — notatkę na str. 345).

W związku z rozporządzeniem o księgach podatkowych 
Konferencja postanowiła wystąpić do Ministerstwa Skarbu 
o wyjednanie ustalenia, że notariusze nie mają obowiązku pro
wadzenia księgi podatkowej Nr 3 (dokonane niezwłocznie wo
bec pilności sprawy wystąpienie dało wynik dodatni: por. da
lej na str. 344 — okólnik Ministerstwa Skarbu).

Na zakończenie — przed wolnymi wnioskami — Konfe
rencja wysłuchała ogólnego sprawozdania z gospodarki „Prze
glądu Notarialnego" w roku 1947, które przyjęła do zatwier
dzającej wiadomości, i z kolei ustaliła odpowiednie wytyczne 
na rok 1948.

Termin następnej Konferencji ustalono orientacyjnie na 
połowę kwietnia r. b. — w Katowicach (XXXIV Konferencja 
odbędzie się w dniach 11—12 kwietnia rb.).

*
W ramach XXXIII Konf. Pr. R. N. odbyło się kilkugodzin

ne posiedzenie plenarne Komitetu Redakcyjnego P. N„ na któ
rym  Redaktor przedstawił różne zagadnienia, związane z pro
gramem i działalnością pisma.

W obszernej wymianie zdań Komitet, aprobując w pełni 
dotychczasową formułę redakcyjną, rozważył nasuwające się na 
przyszłość koncepcje rozwojowe pisma oraz wytyczne progra
mowe jego pracy.

NOTARIAT W AKCJI POPULARYZACJI PRAWA

XXXIII Konf. Pr. R. N. powzięła następującą uchwałę: 
D oceniając znaczenie akcji popularyzacji p raw a dla podniesienia 

k u ltu ry  p raw nej społeczeństwa, X X X III K onferencja Prezesów  i Wice
prezesów  Rad N otarialnych (Toruń, 24—25 stycznia 1948 r.) po wszech



stronnym  rozw ażeniu spraw y w spółudziału no ta ria tu  w  te j akcji — 
postanow iła:

1) wezwać w szystkie R ady N otarialne do naw iązania łączności 
i w spółpracy z kom isjam i popularyzacji p raw a przy Sądach A pelacyj
nych oraz do utw orzenia specjalnych refera tó w  popularyzacji p raw a, po
w ierzając ich prow adzenie w każdej Izbie w yznaczonem u Członkowi 
Rady;

2) zobowiązać wszystkich notariuszów  poprzez w łaściw e R ady No
ta ria ln e  do u trzym yw ania łączności i w spółpracy z kom isjam i popu lary 
zacji p raw a przy sądach grodzkich;

3) uznać obowiązek notariuszów  do w spółdziałania w  akcji popula
ryzacji p raw a w  ‘ charak terze prelegentów  i w ykładowców;

4) wezwać notariuszów  poprzez w łaściw e R ady N otarialne, by 
z w łasnej in ic ja tyw y z należytą gorliwością udzielali stronom  objaśnień 
dotyczących strony  p raw nej ak tu  (art. 83 § 2 pr. o not.), a  tym  sam ym  
przyczyniali się do przysw ojenia elem entów  zunifikowanego praw a cy
wilnego przez szerokie koła społeczeństwa;

5) w ezwać notariuszów  poprzez w łaściw e R ady N otarialne, by w  sto
sunkach z k lien te lą  sondowali nu rtu jące  odpow iednie środow iska spo- , 
łeczne kw estie p raw ne i kom unikow ali je  kom isjom  popularyzacji praw a 
przy sądach grodzkich w  celu podjęcia stosownej akcji w yjaśniającej.

OBOWIĄZEK SPOŁECZNEGO OSZCZĘDZANIA

W Nr 10 Dziennika Ustaw pod. poz. 74 ogłoszona została 
ustawa z 30. I. 1948 r. o obowiązku społecznego oszczędzania, 
która weszła w życie z dniem ogłoszenia (27. II. 1948 r.) — 
z mocą obowiązującą od dnia 1 stycznia 1948 r. (art. 37).

Notariusze podlegają rzeczonemu obowiązkowi przy rocz
nym dochodzie podatkowym przekraczającym 240.000 zł (art. 2 
pkt. 1) — w zakresie funduszu A (świadczenie usług — art. 6 
ust. 2).

Od wynagrodzenia pracowników, przekraczającego 20.000 z] 
miesięcznie, notariusze obowiązani są potrącać składki oszczęd
nościowe — w zakresie funduszu C (art. 30 i 31).

Nieosiągnięcie kwoty 240.000 zł rocznego dochodu może się 
ujaw nić dopiero po upływie roku podatkowego, wobec czego 
nieosiągnięcie w poszczególnym miesiącu dochodu ponad



20.000 zł n ie ma wpływu na obowiązek wpłacenia składki 
oszczędnościowej.

Na poczet wkładów oszczędnościowych, ustalanych w  sto
sunku rocznym według stawek, oznaczonych w  art. 26, należy 
co miesiąc wpłacać składkę w wysokości 1/3 zaliczki na poda
tek dochodowy (art. 27 ust. 1, zd. 1). Składki oszczędnościowe 
nie podlegają potrąceniu od dochodu podatkowego (art. 10 
ust. 4).

Gdzie należy wpłacać miesięczną składkę oszczędnościo
wą? Ustawa nie daje wyraźnej odpowiedzi na to pytanie (por. 
art. 7 ust. 1 i 3 oraz art. 8 ust. 1). Dopiero rozporządzenie Mini
stra Skarbu (por. art. 7 ust. 3) wyjaśni to. Jednakże M inister
stwo Skarbu, antycypując będące w opracowaniu rozporządze
nie wykonawcze, zarządziło, by składki oszczędnościowe wpła
cane były do właściwych dla podatku dochodowego urzędów 
skarbowych, które według projektu rozporządzenia będą 
zbiornicami powołanych do gromadzenia wkładów instytucji 
oszczędnościowych (P. K. O.). *)

Wobec tego należy składki oszczędnościowe wpłacać do 
właściwego urzędu skarbowego.

Prawidłowo (art. 27 ust. 1, zd. 1) i praktycznie należy skła
dać drugą deklarację na zaliczkę miesięczną (tylko na podatek 
dochodowy) z zaznaczeniem w nagłówku: „Odpis — z tytułu 
obowiązku społecznego oszczędzania” i na końcu deklaracji 
uwydatnić: „Przypadająca do wpłaty tytułem  składki oszczęd
nościowej za m ie s ią c ...............  1948 r. 1/3 zaliczki na podatek
dochodowy w y n o si.................zł”.

Co do sposobu obliczania i  księgowania miesięcznej skład
ki oszczędnościowej, to nasuwa się jako najbardziej prawidło
wy następujący tryb postępowania:

ponieważ cała kwota miesięcznej zaliczki na podatek do
chodowy rozkłada się według ustalonego trybu obliczania na 
rubryki urzędową i pryw atną (p. P. N. tom II — 1947 r., str. 
550), przeto od kwot, przypadających na każdą rubrykę, nale

*) Telegraficzne zarządzenie Min. S karbu  w  spraw ie przyjm ow ania 
przez urzędy skarbow e w płat na Społeczny Fundusz Oszczędnościowy 
w ydane zostało dnia 5 lutego rb. (por. okólnik z 28. II. 1948 r. — Dz. 
Urzęd. N r 24, poz. 93).



ży obliczyć 1/3 i  wypadłą sumę zapisać do rozchodów jako 
miesięczną składkę oszczędnościową.

W edług algebraicznego ujęcia (1 o c. c i  t.) w yglądałoby to więc tak: 
rozchody ru b ry k i urzędowej =
c (wydatki) +  x (przypadająca kw ota z ty tu łu  zaliczki na podatek 

dochodowy) +  1/3 x  (składka oszczędnościowa), 
rozchody rub ryk i p ryw atne j =
d (wydatki) +  y (przypadająca kw ota z ty tu łu  zaliczki na podatek 

dochodowy) +  1/3 y (składka oszczędnościowa).
Składka oszczędnościowa wynosi przeto łącznie: l/3x  +  l/3y  =  l/3k , 

tj. 1/3 zaliczki na podatek dochodowy od ogólnego czystego dochodu, 
sum owanego z obu rubryk.

KSIĘGI PODATKOWE NOTARIUSZÓW

W notatce pod powyższym tytułem, zamieszczonej w po
przednim zeszycie (str. 252), uwydatniliśmy, że wobec prowa
dzenia przez notariuszów dla celów podatkowych urzędowej 
księgi przychodów i rozchodów w oparciu o rozporządzenie 
z 12. XII. 1933 r. — byłoby niecelowe, gdyby na podstawie roz
porządzenia z 24. XI. 1947 r. mieli oni ponadto prowadzić ana
logiczną co do istoty księgę podatkową Nr 3 o tej samej nomen
klaturze.

W dążeniu do możliwie rychłego wyjaśnienia tej sprawy 
Sekretariat Międzyizbowy Rad Notarialnych wystąpił poprzez 
R. N. w Warszawie z odpowiednim przedstawieniem do Mini
sterstwa Skarbu, które w  przyspieszonym trybie niezwłocznie 
rozstrzygnęło kwestię w  tym  sensie, że notarialna księga przy
chodów i rozchodów zastępuje księgę podatkową Nr 3, wobec 
czego prowadzenie tej ostatniej jest zbędne. Stanowisko Mini
sterstwa Skarbu poprzez Rady Notarialne dotarło niezwłocznie 
do wiadomości wszystkich notariuszów i w ten sposób przed 
dniem 31 stycznia rb. sprawa została wyjaśniona.

Wyrazem stanowiska zajętego przez Ministerstwo ̂  Skarbu 
stał siię okólnik z 28. I. 1948 r. w sprawie prowadzenia ksiąg 
podatkowych przez notariuszów, ogłoszony w Nr 10 rb Dzien
nika Urzędowego pod poz. 42. Okólnik ten opiewa w całości, 
jak następuje (podkreślenie — Red. P. N.):



Na w niosek R ady N otarialnej w  W arszawie, M inisterstw o Skarbu 
poleca trak tow ać księgi przychodów  i rozchodów, prow adzone przez no
tariuszów  na zasadzie przepisów  rozporządzenia M inistra Spraw iedliw o
ści z dnia 12 grudn ia 1933 r. w  spraw ie ksiąg notariuszów  (Dz. U. R. P. 
N r 99, poz. 764) na rów ni z księgam i podatkow ym i N r 3 (księgi przycho
dów i rozchodów), określonym i w  § 39 rozporządzenia M inistra Skarbu 
z dnia 31 października 1946 r. o księgach handlow ych, uproszczonych 
i podatkow ych (Dz. U. R. P. N r 65, poz. 365), zmienionego rozporządze
niem  M inistra S karbu  z dnia 24 listopada 1947 r. (Dz. U. R. P. N r 73, 
poz. 466) i uznaw ać je  za praw idłow e księgi podatkow e w  rozum ieniu 
§ 14 tegoż, rozporządzenia, jeżeli księgi te  prow adzone są zgodnie z p rze
pisam i wspom nianego n a  w stępie rozporządzenia M inistra Spraw iedliw o
ści z dn ia 12 grudn ia 1933 r. oraz jeżeli udokum entow anie uw idocznio
nych w  tych księgach w ydatków  odpow iada przepisom  § 29 ust. 2 lit. b) 
rozporządzenia o księgach.

W zw iązku z powyższym nie należy domagać się od notariuszów  
prowadzenia ksiąg podatkowych Nr 3 w  przypadkach prowadzenia przez 
nich ksiąg przychodów i rozchodów, o których m owa w  cyt. na w stępie 
rozporządzeniu z dnia 12 grudnia 1933 r.

Jednocześnie M inisterstw o S karbu  w yjaśnia, że przepis § 22 a roz
porządzenia o księgach nie m a zastosow ania do om awianych ksiąg przy
chodów i rozchodów, prow adzonych przez notariuszów , gdyż § 10 rozpo
rządzenia M inistra Spraw iedliw ości z dnia 12 grudnia 1933 r., w ym aga
jący, aby księgi te  były trw ale  opraw ione i zesznurow ane oraz posiadały 
stronice zaopatrzone w  kolejne num ery  porządkowe, należy uw ażać za 
czyniący zadość w ym aganiom  § 22 a rozporządzenia o księgach.

O RYCHŁY DOSTĘP DO ŹRÓDEŁ 
Sekretariat Międzyizbowy Rad Notarialnych poprzez R. N. 

w Warszawie wystąpił do M inisterstwa Skarbu z następującym 
przedstawieniem:

N otariusze spełniają różne obowiązki w  charak terze p łatn ików  po
datkowych. Doświadczenie wykazało, że odnoszące się do tych obowią
zków teksty  p raw ne (dekrety, rozporządzenia, okólniki, w ykładnie, w y
jaśnienia) częstokroć dochodzą do wiadom ości notariuszów  z w ydatnym  
opóźnieniem. Dziennik U staw  nadchodzi zazwyczaj zbyt późno, dane zaś 
z D ziennika Urzędowego M inisterstw a S karbu, którego poszczególni no
tariusze na ogół nie p renum eru ją, rozprow adzane są w śród notariuszów



poprzez „Przegląd N otarialny", co je s t rów nież ze względu na czas nie
w ystarczające.

Poniew aż tak i stan  rzeczy jest oczywiście niepożądany, przeto Rada 
N otaria lna w  W arszawie m a zaszczyt prosić, by M inisterstw o Skarbu 
bezpośrednio i w  czasie użytecznym  przekazyw ało Radom  N otarialnym  
i R edakcji „Przeglądu N otarialnego" odpisy wszelkich tekstów prawnych, 
związanych z funkcjami notariuszów, jako płatników podatkowych i po
borców należności skarbowych. R ady N otarialne ze swej strony teksty 
te  będą niezwłocznie kom unikow ały w szystkim  notariuszom .

W M inisterstwie Skarbu przyobiecano pozytywne ustosun
kowanie się do powyższego przedstawienia w  sprawie, mającej 
oczywiste znaczenie dla praktyki notarialnej w zakresie skarbo
wym, jako też dla zawarowania interesów Skarbu Państwa.

WYPŁATA ZASIŁKÓW  RODZINNYCH

Do dekretu o ubezpieczeniu rodzinnym (Dz. Ust. Nr 66, poz. 414, 
1947 r.) ogłoszone zostały w  N r 4 Dziennika U staw  rozporządzenia wyko
nawcze: pod poz. 29 — w  spraw ie te rm inu  zastosow ania przepisów  de
k re tu  do poszczególnych kategorii osób; pod poz. 30 — o w arunkach  n a
byw ania upraw nień  do zasiłków rodzinnych; pod poz. 31 — o wysokości 
zasiłku rodzinnego; pod poz. 32 — o przejściowym powierzeniu praco
dawcom wypłaty zasiłków rodzinnych.

N a to ostatn ie rozporządzenie należy zwrócić szczególną uwagę, 
nak łada ono bowiem  przejściowo na pracodaw ców , a więc i na no ta riu 
szów w  stosunku do personelu kancelary j obowiązek comiesięcznego 
(z dołu — do dnia 6 następnego m iesiąca) w ypłacania zasiłków  rodzin
nych upraw nionym  pracow nikom  w edług specjalnie prow adzonej ew i
dencji z osobnej listy  w ypłat, k tó rą  należy przedkładać w łaściw ej ubez- 
pieczalni społecznej do dnia 10 każdego miesiąca. Za czynności m an ipu
lacyjne wolno potrącać ryczałtow o 2% sum y w ypłaconych zasiłków.

Zgodnie z w yjaśnieniem  M inisterstw a S karbu  (Dz. Urzęd. N r 13 rb., 
poz. 58) w ypłacane zasiłki rodzinne nie podlegają podatkow i od w yna
grodzeń.

Okólnik Min. S karbu  (Dz. Urzęd. N r 28 rb., poz. 101) zw raca ponadto 
uwagę, że art. 17 dekre tu  o ubezpieczeniu rodzinnym  uchylił art. 14—34 
ustaw y z 16. III. 1933 r. o F unduszu Pracy.



REWIZJE KANCELARYJ NOTARIALNYCH

W N r 2 Dziennika Urzędowego Ministerstwa Sprawiedli
wości ogłoszony został następujący okólnik (Nr 4/48/NS) w spra
wie rewizji kancelaryj notarialnych, wystosowany do Prezesów 
S. A. i S. O. oraz Rad Notarialnych (wybicia tekstowe — Red.
P. N .):

Celem u jednosta jn ien ia rozbieżnej p rak ty k i w  stosow aniu przepi
sów rozdziału V -go P raw a o no tariacie (rozporządzenie P rezydenta Rze
czypospolitej z dnia 27 października 1933 r. (Dz. U. R. P. N r 84, poz. 609) 
— na zasadzie art. 42 tego p raw a zarządzam , co następuje:

1) O byw atele P rezesi Sądów  A pelacyjnych i Okręgowych przestrze
gać będą w ykonyw ania przez R ady N otaria lne przewidzianego w  art. 38 
p raw a o no tariacie obow iązku przeprow adzania rew izji kancelarii no ta
rialnych  i przesyłania odpisów protokołów  tych  rew izyj P rezesom  Sądów 
Okręgowych.

Odpisy przedstaw iane będą Prezesowi S ądu Okręgowego w  trzech 
egzemplarzach; jeden  z tych egzem plarzy pozostaje u P rezesa Sądu 
Okręgowego, dw a pozostałe zaś przedstaw ić należy (w drodze służbo
wej), bez żadnej zwłoki — Prezesow i Sądu A pelacyjnego i M inisterstw u 
Spraw iedliw ości (Nadzór Sądowy).

P rezesi Sądów  O kręgow ych i A pelacyjnych rozważą czy rew izja 
przeprow adzona została praw idłow o oraz czy zastosowane, względnie 
zam ierzone — przez R ady N otaria lne — środki celem usunięcia zauw a
żonych podczas w izytacji uchybień są w ystarczające.

Prezesi Sądów Apelacyjnych i Okręgowych zarządzą, w  miarę po
trzeby, uzupełnienie protokołów rewizji, względnie zarządzeń powizy
tacyjnych, bądź przez polecenie przeprow adzenia ponow nej w izytacji, 
bądź usunięcia stw ierdzonych uchybień przy  pomocy innych, aniżeli za
stosowane lub  zam ierzone przez R ady N otarialne, środków. Zarządzenia



Prezesów  Sądów załączone będą do przesyłanych w  drodze służbowej 
odpisów protokołów.

2) M inisterstw o Spraw iedliw ości przypom ina O byw atelom  P reze
som Sądów A pelacyjnych i O kręgow ych o obowiązku nadzoru nad  dzia
łalnością notariuszów , pełniących czynności w  powierzonych O byw ate
lom Prezesom  okręgach (art. 37 P raw a o notariacie), k tóry  pow inien 
znaleźć w yraz m. in. w  dokonyw aniu, w miarę potrzeby, rew izyj k an 
celarii notarialnych  — przez O byw ateli Prezesów  osobiście lub przez 
delegow anych w  tym  celu sędziów. Odpisy protokołów  tych rew izyj 
oraz w ydanych w  zw iązku z nim i zarządzeń przedstaw ione będą, w  dro
dze służbowej, M inisterstw u Spraw iedliw ości (Nadzór Sądowy).

3) Wobec w ejścia w  życie now ych działów praw a cywilnego i licz
nych przepisów, regulujących inne dziedziny p raw a — zachodzi koniecz
ność wzmożonego nadzoru  nad działalnością notariuszów  i praw idłow ym  
stosow aniem  przez nich obowiązującego ustaw odaw stw a.

W zw iązku z powyższym w s z y s t k i e  kancelarie notarialne, które 
nie były jeszcze wizytowane po dniu 1 stycznia 1947 r., powinny być 
w okresie do dnia 1 lipca 1948 r. przynajmniej jednorazowo zrewidowane 
przez Rady Notarialne.

Protokoły w szystkich rew izyj, dokonanych po dniu 1 stycznia 1947 r., 
o ile nie zostały jeszcze przedstaw ione w ładzom  nadzorczym  będą im 
niezwłocznie przekazane. Władze te  postąpią z przedstaw ionym i im p ro
tokołam i stosownie do w ym agań ustępu  1-go niniejszego okólnika.

4) Rew izje kancelarii no tarialnych  obejm ować pow inny wszystkie 
zagadnienia, przytoczone w  załączonym  schemacie. Rzecz oczywista, że 
w  protokołach poruszone być mogą i inne zagadnienia, zwłaszcza w  tym  
dziale, k tóry  dotyczy redakcji, form y i strony p raw nej aktów  (Dział II  
ust. 2, 3 i 6 schem atu) i k tó ry  nie mógł w yczerpująco, w  form ie p rzy
kładów  wyliczyć wszystkich zagadnień, k tóre stanow ić pow inny przed
m iot zain teresow ań w izy tatora przy  badaniu, czy notariusz, spełniając 
swe czynności, ściśle przestrzega stosowania obow iązujących przepisów.

Unikać należy tak ie j redakcji protokołów  rew izji, k tó ra  odpowiedzi 
na postaw ione w  schem acie py tan ia  ujm ow ałyby jedynie w  form ie „ tak“ 
lub „nie“. Odpowiedź zaw ierać pow inna, tam  gdzie redakcja  py tan ia na 
to pozwala, przynajm niej wyszczególnienie tych czynności notariusza 
(rodzaj, data, N r Rep.), k tó re  uzasadniły  ocenę w izytatora.

Do przytoczonego okólnika załączony został następujący 
wzór protokołu rewizji kancelaryj notarialnych:



PROTOKÓŁ REWIZJI 
K a n c e l a r i i  N o t a r i a l n e j

N otariusza ..........................................................................................................................
w  ..................,............................................................

dokonanej przez ............................................................
na mocy d e le g a c ji............................................................
z dnia ...............................................................................

N r   ............
Rew izję rozpoczęto .......................................
Rewizję ukończono ..................................... .
Data poprzedniej rew izji ..........................
dokonanej przez .............................................

I. O r g a n i z a c j a  k a n c e l a r i i  i p o r z ą d e k  u r z ę d o w a n i a

1. Lokal.
Czy mieści się w gm achu Sądu, czy w  dom u pryw atnym ?
Czy odpow iada potrzebom  i powadze urzędu?
2. Godziny urzędowania.
Czy odpow iadają przepisom?
3. Szyldy i pieczęcie.
Czy szyldy umieszczone na zew nątrz kancelarii odpow iadają prze

pisom (Rozp. Min. Spraw , z dnia 11. VII. 1931 r. Dz. U. R. P. N r 74, 
)poz. 601)?

Czy notariusz posiada przepisane pieczęcie (Dz. U. R. P. N r 88. 
poz. 686)?

4. Sprawy osobowe.
K w alifikacje zawodowe notariusza.
Czy notariusz zajm uje równocześnie inne stanow isko lub czy oddaje 

się zajęciom  ubocznym  i na jak iej zasadzie (art. 15, 16 i 17 pr. o not.)? 
Osoba zastępcy pod względem  kw alifikacji zawodowych.
Asesorzy no tarialn i, ich im iona i nazw iska, od jak  daw na za trudn ie

ni, wysokość ich w ynagrodzenia.
A plikanci no tarialn i, ich im iona i nazw iska, od jak  daw na za tru d 

nieni, wysokość ich w ynagrodzenia.
Inne osoby zatrudnione w  kancelarii, ich kw alifikacje, funkcje, w y

sokość w ynagrodzenia.



Działalność polityczna i społeczna no tariusza i osób zatrudnionych 
w  kancelarii.

5. Przepisy o przechowywaniu dokumentów, pieniędzy i papierów  
wartościowych.

Czy ściśle są zachow yw ane obow iązujące przepisy art. 107—110 
pr. o not.?

6. Przechowywanie akt (art. 111, 114, 115 pr. o not.).
Z ilu la t przechow yw ane są ak ta  w  kancelarii, czy oryginały aktów  

z la t poprzednich (do ostatniego roku  włącznie) są opraw ione w  porząd
ku chronologicznym  i ponum erow ane?

Czy odpisy protestów  z la t poprzednich są opraw ione w  zeszyty? 
Czy zgodność tych odpisów z oryginałam i jest przez no tariusza w łasno
ręcznie poświadczona?

7. Prowadzenie ksiąg (art. 116—121 pr. o not. i rozp. Min. Spraw , 
z dn. 12. X II. 1933 r. Dz. U. R. P. N r 99, poz. 764).

Czy w pisy do reperto rium  odpow iadają ściśle wymogom przepisów 
art. 117 pr. o not.? Czy są m iesięczne zam knięcia, podpisane przez no ta
riusza ze w skazaniem  dat w niesienia do S karbu  pobranych sum  i num e
rów  kw itów ? Czy w  rubryce „wynagrodzenie no tariusza" w pisyw ane są 
ściśle należności, p rzypadające w edług taksy?

Czy kw itow any je s t odbiór w ypisów  i odpisów aktów?
Czy w  księdze protestów  zachow ana je st chronologiczna kolejność 

w pisów i num eracji? Czy odbiór protestów  je st kw itow any?
Czy są m iesięczne zam knięcia, podpisane przez notariusza, ze w ska

zaniem  dat w niesienia do S karbu  pobranych sum ? Czy praw idłow o obli
czane i w pisyw ane są koszty protestów ?

Czy księga przychodów  i rozchodów prow adzona jest chronologicz
nie zgodnie z reperto rium  i innym i księgam i?

Czy skorowidz alfabetyczny jest prowadzony bieżąco?
8. Bezpieczeństwo aktów, dokumentów i pieniędzy.
Czy ak ta  i dokum enty przechow yw ane są w  zam kniętych szafach?
Gdzie przechow yw ane są papiery  w artościow e, pieniądze skarbow e 

i depozytowe?
Ja k  zabezpieczone są ak ta, księgi, pieczęcie i dokum enty na w ypa

dek pożaru lub w łam ania?
9. Stan kasy.
Czy notariusz okazał gotówkę, odpow iadającą w edług reperto rium  

oraz ksiąg protestów  i inkasa opłatom, pobranym  na rzecz S karbu  i w  ja 
kich kw otach?



II. R e d a k c j a ,  f o r m a  i s t r o n a  p r a w n a  a k t ó w .
1. Ważność aktów (art. 88 pr. o not.).
Czy ściśle są zachow yw ane przepisy, niezbędne do nadan ia  aktom  

mocy dokum entu publicznego (art. 65, 70, 71, 72, 75, 78 i 84 pr. o not.)?
Czy notariusz nie zalega z podpisyw aniem  aktów  po ich sporzą

dzeniu?
2. Czynności zabronione (art. 64 i 96 pr. o not.). '
Czy nie zauważono przy  rew izji dokonania czynności, sprzeciw iają

cych się praw u, porządkow i publicznem u lub dobrym  obyczajom, 
a w  szczególności m. in.:

Czy um owy nabycia nieruchom ości przez cudzoziemców sporządzane 
są jedynie n a  podstaw ie uprzedniego zezwolenia M inistra A dm inistracji 
Publicznej w  porozum ieniu z M inistrem  O brony N arodow ej (Nr 24 Dz. 
U. R. P. z r. 1933, poz. 202)?

Czy umowy, dotyczące nieruchom ości ziemskich, nie są sporządzane 
z naruszeniem :

przepisów  z 11/23. VI. 1891 r. o tryb ie  alienacji gruntów  w łościań
skich (ros. N r 76/1891, poz. 821 dot. obszaru b. mocy Kod. Nap.)? rozporz. 
tymcz. R ady Min. z 1. IX. 1919, norm ującego przeniesienie własności 
nieruchom ości ziemskich?

ustaw y o ograniczeniu obrotu  nieruchom ości, pow stałych z parcela
cji (Nr 36 Dz. U. R. P. z 1937 r., poz. 277)?

art. 13 dekretu  o przeprow adzeniu reform y rolnej (Nr 3 Dz. U. R. P. 
z r. 1945, poz. 13)?

art. 27 dekre tu  o u s tro ju  ro lnym  na Ziem iach Odzyskanych (Nr 49 
Dz. U. R. P. z r. 1946, poz. 279)?

Czy nie zauważono dokonyw ania czynności p raw nych  z narusze
niem  art. 52 rozp. Prez. R. P. o praw ie budow lanym  i zabudow aniu 
osiedli (Nr 34 Dz. U. R. P. z r. 1939, poz. 216)?

Czy nie zauważono sporządzania dokum entów  lub uw ierzyteln iania 
podpisów n a  dokum entach, zaw ierających naruszenie przepisów  dewizo
wych, a w  szczególności przekazyw ania bez zezwolenia za granicę śród-1 
ków płatniczych, dysponow ania tym i środkam i płatniczym i, złotem, pa
pieram i w artościow ym i itp. bez zezwolenia, staw ian ia do dyspozycji 
cudzoziemców środków  płatniczych i udzielania im  pełnom ocnictw  do 
dysponow ania tym i środkam i (Dz. U. R. P. N r 86 z r. 1938, poz. 584)?

3. Redakcja I forma aktów.
Czy ak ty  są redagow ane w  sposób jasny  i przejrzysty  (art. 83 pr. 

o not.)?



Czy redakcja  aktów  dostosowana je st do wymogów praw a rzeczowe
go, p raw a o księgach w ieczystych i p raw a spadkowego?

Czy ty tu ł p raw a w łasności zbywcy jest w  aktach  należycie w y ja
śniony?

Czy w  ak tach  zamieszczona jest zgoda zbywcy na w pisy praw o 
tw orzące (art. 21 pr. ksw.)?

Czy um ow a o przeniesienie własności nieruchom ości obejm uje pod
staw ę p raw ną św iadczenia (art. 44 § 1 pr. rz.)?

Czy opisy i p lany  potrzebne do w pisu do ksiąg w ieczystych odpo
w iadają w ym aganiom  § 7 rozp. o urządzeniu i prow adzeniu ksiąg w ie
czystych?

Czy notariusz poucza strony  przy  sprzedaży udziału w  nieruchom o
ści o ustaw ow ym  praw ie  p ierw okupu w spółw łaścicieli (art. 80 pr. rz.) 
a przy sprzedaży udziału w  spadku o ustaw ow ym  praw ie pierw okupu 
współspadkobierców  (art. 50 pr. sp.)?

Czy ściśle są przestrzegane przepisy o zezwoleniu w łaściw ej władzy 
opiekuńczej przy  czynnościach praw nych  osób o ograniczonej zdolności 
do działań praw nych  (art. 29 pr. rodz., art. 27 § 1 i art. 49 § 1 pr. op.)?

Czy um ow y o przysposobienie m ałoletnich sporządzane są na pod
staw ie zezwolenia w łaściw ej w ładzy opiekuńczej (art. 78 pr. rodz.)?

Czy przy ak tach  przysposobienia notariusz żąda uzyskania zgody 
współm ałżonka przyspasabiającego i w spółm ałżonka przysposobionego na 
przysposobienie (art. 79 § 1 pr. rodz.)?

Czy ak ty  przysposobienia są p rzedkładane w łaściw ej w ładzy opie
kuńczej do zatw ierdzenia (art. 80 pr. rodz.)?

W jak i sposób postępuje notariusz, gdy do czynności p raw nej w y
m agana jest zgoda w spółm ałżonka w  myśl art. 20 § 1 pr. m. m. i art. X I 
przep. wprow. pr. m. m.

Czy zauważono uchybienia w  stosowaniu przepisów  praw nych  wyżej 
nie wyszczególnionych?

4. Przepisy o doręczaniu oświadczeń.
Czy ściśle są zachow yw ane przepisy art. 101 i 102 pr. o not.?
5. Wydawanie wypisów i odpisów aktów.
Czy ściśle są zachow yw ane przepisy art. 90—93 pr. o not.?
6. Przestrzeganie innych obowiązujących przepisów.
Czy w ym agane przez praw o inform acje i odpisy aktów  przesyłane 

są we w łaściw ych term inach, w  szczególności: ak ta  i w nioski w  sp ra
w ach dotyczących ksiąg wieczystych (art. 41 pr. ksw.), dane do re je stru  
handlowego (art. L X III przep. wprow. kod. handl.), testam enty  (art. 49



dekr. o post. spadk.), zaw iadom ienia w  tryb ie  art. 3 dekr. o post. przed 
w ładzą op. (Dz. U. R. P. Nr, 22 z r. 1946, poz. 140)?

Czy je st prow adzona w  kancelarii lis ta osób pozbaw ionych w łasnej 
woli (II Zb. r. i ok. poz. 332)?

Czy notariusz prow adzi w ykaz gruntów , co do k tórych  wszczęto 
postępow anie scaleniowe (Dz. U. R. P. N r 92 z r. 1927, poz. 833 art. 18)?

Czy zauważono przy rew izji n ieprzestrzeganie zarządzeń M inister
stw a Sprawiedliwości, W ładz Sądowych i K orporacyjnych?

Czy notariusz przechow uje kom plet kom unikatów  i czy podaw ane 
w  kom unikatach zarządzenia znane są rów nież personelowi kancelarii?

Czy prow adzona jest lis ta  płacy?

III . P r z e p i s y  s k a r b o w e .

Czy zauważono uchybienia od czasu ostatn iej rew izji, dokonanej 
przez organy w ładzy skarbow ej?

Czy przesyłane są w  term in ie odpisy aktów  do urzędów  skarbo
w ych (akty n a  n ieokreśloną sum ę i darowizny)?

Czy w ykazy w pływ ów  prow adzone są zgodnie z reperto rium  i in 
nym i księgam i?

Czy są zam knięcia tygodniowe w  datach  w noszenia pobranych sum 
do Skarbu?

Czy w  kancelarii pozostaw iany jest odpis w ykazu wpływów?
Czy są do niego dołączone pokw itow ania kas skarbow ych z w nie

sionych opłat skarbow ych i podatku od nab. pr. m.?
Czy no tariusz zamieszcza w  ak tach  darow izny oświadczenie stron 

w  przedm iocie uprzedniego nieodpłatnego nabycia p raw  m ajątkow ych 
(art. 14 dekr. o pod. od nab. pr. m.)?

Czy no tariusz sporządza ak ty  lub  uw ierzyteln ia podpisy na doku
m entach w  przedm iocie zbycia p raw  m ajątkow ych uzyskanych w  drodze 
spadkobrania lub zapisu bez zezwolenia w ładzy podatkow ej lub przed 
uiszczeniem podatku  od nabycia p raw  m aj. (art. 2 2  dekr. o pod. nab. 
pr. m.)

Czy przestrzegane są ściśle te rm iny  w płacania podatku od nab. pr. 
m aj. i opłat skarbow ych, czy nie b rak  pokw itow ań K asy Skarbow ej?

Czy przestrzegane są przepisy o przedpłatach na poczet zaliczek na 
Podatek dochodowy (rozp. z dn. 1. X II. 1947 Dz. U. R. P. N r 75, poz. 481)?

IV. P r o t e s t o w a n i e  w e k s l i  i c z e k ó w .
Czy form a ak tu  pro testu  i sposób protestow ania w eksli i czeków 

odpowiada ściśle przepisom  praw a?



Czy ściśle przestrzegane są te rm iny  protestów ?
Czy do czynności zachowawczych (art. 93 pr. weksl.) używ ane są 

jedynie osoby upoważnione?

V. P r z e s t r z e g a n i e  p r z e p i s ó w  o w y n a g r o d z e n i u
n o t a r i u s z ó w .

Czy nie zauważono uchybień w  stosow aniu taksy  no tarialnej, a jeśli 
tak, to przy  jak ich  czynnościach i w  jak iej m ierze?

Czy jest ściśle przestrzegany art. 80 pr. o not.

VI. U w a g i  w  s p r a w a c h  w y ż e j  n i e w y m i e n i o n y c h .

Podpis przeprow adzającego rew izję. Podpis notariusza.
Wnioski, uwagi i ogólna opinia przeprowadzającego rewizję ze 

szczególnym uwzględnieniem kwestii usunięcia nsterek, ujawnionych 
przy poprzedniej rewizji.

Zarządzenia powizytacyjne władzy nadzorczej.

*

Formularze protokołów rewizyjnych według powyższego 
schematu wykonała „Samopomoc Notarialna” — dla użytku 
Rad Notarialnych (por. cennik — na str. 368).

W YK AZ NOTARIUSZÓW
N A  D Z I E Ń  1  S T Y C Z N I A  1948 K .

Tornń — 1948. Nakładem: „Samopomoc Notarialna" 

spółdz. z odp. udz. w Toruniu.



ACTUALIA

O DEMOKRATYZACJĘ WYMIARU SPRAWIEDLIWOŚCI

W dniach 15 i 16 lutego r. b. odbyło się w Katowicach pod 
przewodnictwem Prezesa Zarządu Głównego prokuratora Je 
rzego L e w i ń s k i e g o  przy udziale przedstawiciela Ministra 
Sprawiedliwości ob. dyrektora Józefa O r d y ń c a  — plenarne 
posiedzenie Zarządu Głównego Związku Zawodowego Pracow
ników Sądowych i Prokuratorskich R. P. (następujące suma
ryczne sprawozdanie — według Biuletynu Prasowego Min. 
Spraw. Nr 8 rb.). ,

Na wstępie Prezes Zarządu Głównego złożył szczegółowe 
sprawozdanie z dotychczasowej działalności Zarządu, podkre
ślając w  pierwszym rzędzie wysiłki, podjęte w  kierunku demo
kratyzacji wymiaru sprawiedliwości oraz podniesienia poziomu 
ideologicznego i zawodowego członków Związku, po czym przed
stawił starania Prezydium Zarządu o poprawę bytu material
nego pracowników w ym iaru sprawiedliwości. '

Na poruszone — po obszernym referacie sekretarza gene
ralnego prokuratora P i e t r u s z k i  — w  dyskusji zagadnienia 
odpowiadał również Dyrektor O r  d y n i e c, który między in
nymi oświadczył, iż Ministerstwo Sprawiedliwości z całym uzna
niem w ita inicjatywę Zarządu Głównego, zmierzającą do 
usprawnienia pracy w sądownictwie, i udzieli tej akcji pełne
go poparca tak moralnego, jak  i materialnego, oraz zaznaczył, 
że jednocześnie z akcją usprawnienia pracy, należy rozwiązać 
zagadnienie „człowieka w  sądownictwie”. Ministerstwo w  naj
bliższym czasie zamierza przeprowadzić akcję, zmierzającą do 
usunięcia z sądownictwa osób, które wykazują stosunek zupeł
nie obojętny bądź wręcz, wrogi do zmian ustrojowych i  poli
tycznych Polski Ludowej. Akcja ta obejmie również osoby, 
które nie wykazały się dostatecznym poziomem wiedzy i spraw
ności zawodowej. Podejmując akcję demokratyzacji aparatu



służby sprawiedliwości, Ministerstwo pragnie w tej mierze 
współdziałać ze Związkiem Zawodowym, do którego prac odno
si się pozytywnie i życzliwie.

Plenum Zarządu Głównego wypowiedziało się za jak naj
szybszym zrealizowaniem projektu usprawnienia pracy w są
downictwie i zdemokratyzowania aparatu wymiaru sprawiedli
wości, pragnąc w  tej mierze ściśle współpracować z M inister
stwem Sprawiedliwości.

Ponadto plenum Zarządu Głównego powzięło szereg uchwał, 
między innymi, wypowiedziało się przeciwko próbom rozbicia 
jedności ruchu zawodowego i wezwało do zwarcia szeregu 
związkowców i wzmocnienia wysiłków nad utrwaleniem poko
ju  światowego.

Podjęto również uchwałę w sprawie nawiązania współpracy 
z sadownikami państw słowiańskich i organizowania wycieczek 
na zasadach wzajemności.

Plenum Zarządu Głównego podkreśliło doniosłość osiągnięć 
Polski Ludowej w dziedzinie gospodarczej i politycznej oraz 
potępiło zdecydowanie politykę państw imperialistycznych, 
zmierzającą do odbudowy Niemiec i rewizji naszych granic za
chodnich.

Uchwalono, że następne posiedzenie plenarne Zarządu 
Głównego odbędzie się w  maju br. w Poznaniu.

*

Sprawa demokratyzacji aparatu służby sprawiedliwości zna
lazła dobitny wyraz w  artykule programowym Wiceministra 
Sprawiedliwości L e o n a  C h a j n a  pt. „Na przełomie dwóch 
la t”, zamieszczonym na czele N r 1 rb. „Demokratycznego Prze
glądu Prawniczego”. Z artykułu tego, a mianowicie z rozdziału 
zatytułowanego „polityka personalna” odtwarzamy następujące 
wyjątki:

...Mamy jeszcze znaczny zastęp sędziów, prokura to rów  i urzędników  
sądowych, k tórzy  stoją na m iejscu — w yczekują. Nie w ierzą w  trw ałość 
dokonanych zm ian, bo jak  w yraził się jeden  z sędziów „nie la ła  się krew  
n a  p lacu T eatralnym " — dlatego przypuszczają, że to wszystko co w  Pol
sce zachodzi jest okresem  pew nej burzy  pow ojennej, że w net to się



w szystko uspokoi i „jakoś1 unorm uje. S łuchają chętnie rad ia  londyń
skiego i w  każdym  tubalnym  głosie zza oceanu z n u tą  aw an tu rn ic tw a 
w ojennego — dopatru ją  się rych łe j zapowiedzi owej „norm alizacji". Wy
obrażają sobie, źe m ożna w ytrw ać, nie dek laru jąc  się w yraźnie, że gdy 
będą sta li n a  m iejscu — to n ie  u tracą  zaufan ia swoich starych  moco
daw ców  i nie narażą  się ustro jow i ludow o-dem okratycznem u. Nie widzą 
praw dy. Żyją przesądam i, zadaw nionym i sentym entam i, nie po trafią 
odróżnić rzeczy istotnych od błahostek — pracu ją  z obowiązku, dla za
robku, dla przetrw ania.

P ostaw ę taką m usim y ocenić, jako postaw ę rezygnacji wobec no
wego życia w  Polsce. M usim y ją  wyelim inow ać z polskiego sądownictwa...

K orzystam  z okazji, aby jeszcze raz podkreślić, że nie chodzi o w er
bunek do p artii politycznych. Chodzi o postaw ę aprobującą now ą rze
czywistość, o czynny w spółudział w  te j rzeczywistości. M am y dziesiątki 
bezparty jnych  sędziów i prokuratorów , k tó rych  p raca  może służyć za 
przykład  dla innych, naw et członków partii. M am y natom iast i tak ich  
członków stronn ictw  dem okratycznych, k tórzy  ten  zaszczyt i obowiązek 
tra k tu ją  w yłącznie pod kątem  form alnym , dla k tórych  legitym acja p a r
ty jn a  je s t dym ną zasłoną, paraw anem  dla ukrycia  swojej b iernej po
staw y. Nie prom ieniu ją na sw oje środowisko, nie p racu ją  ideologicznie 
nad  sobą, n ie  grzeszą w ydajnością pracy, odryw ają się od swoich orga
nizacji party jnych , nie uczestniczą w  życiu politycznym  — obnoszą się 
ze swoimi am bicjam i do awansu... zawodowego. Ci „w pisali" się do partii. 
A ktow i tem u nie tow arzyszył proces pełnej świadom ości i rozeznania. 
Postaw im y wobec k ierow nictw a stronnictw  dem okratycznych zagadnienie 
usuw ania takich ludzi z partii.

Nie tędy droga do służby dla Nowej Polski.
U m ożliw iliśm y udział sędziów i p rokura to rów  w  życiu party jnym , 

wnosząc n a  tym  odcinku życia państw ow ego k lim at szczerości i um oral- 
nienia. Uznaliśm y, iż s tan  przedw ojenny był w ynikiem  zakłam ania i ten 
dencją do bałam ucenia społeczeństwa. Nie m a apolitycznych ludzi doj
rzałych. I  nie może być w  tej dziedzinie rozdw ojenia jaźni.

Ale k ładąc k res tem u zakłam aniu  nie chcielibyśm y w padać z de
szczu pod rynnę. W itam y uparty jn ien ie  sądow nictw a, jako objaw  doj
rzałości społecznej i lepsze przygotow anie do pełnienia zaszczytnych 
funkcji, jakim i są funkcje w ym iaru  spraw iedliw ości. Ale zakładam y, że 
zjaw isku uparty jn ien ia  m usi tow arzyszyć proces pełnego rozeznania 
i elem ent szczerości. Je s t naszym  obowiązkiem  okazać pomoc w  tym  
rozeznaniu i być może, iż na tym ' odcinku m am y w  nadchodzącym  roku



do w ykonania w ielką pracę szkolenia politycznego naszych pracowników. 
Należy wypowiedzieć w ojnę dyletantyzm ow i i ignorancji politycznej...

Jeśli w  ten  sposób podejdziem y do zagadnienia oceny człowieka 
upartyjnionego, czy bezpartyjnego z aprobującą, tw órczą postaw ą wobec 
nowej rzeczywistości — polityka personalna M inisterstw a w  nadchodzą
cym roku  otrzym a w łaściw ą busolę.

Należy w  pierw szym  rzędzie zrewidować tę  politykę na odcinku 
kierow niczych stanow isk w  m agistraturze. Węzłowe punk ty  naszego apa
ra tu  — to prezesi sądów  okręgowych, przewodniczący wydziałów , pro
k u rato rzy  okręgowi, prezesi i p rokura to rzy  apelacyjni. Jeśli i na tych 
stanow iskach znajdu ją się jeszcze ludzie, k tórych  cechuje postaw a re 
zygnacji — to czemuż się dziwić, że kom órki organizacyjne przez nich 
k ierow ane — nie zdają egzam inu wobec in teresów  u stro ju  ludow o-de
m okratycznego.

Należy w  szybkim  tem pie usunąć z naszej polityki personalnej ko
łaczące się jeszcze przesądy, u trudn ia jące  i ham ujące proces w ysuw ania 
n a  kierow nicze stanow iska m łodych w  h ierarch ii służbowej sędziów 
i prokuratorów . Czemuż zdolny, doświadczony i w yrobiony sędzia grodzki 
nie może zostać prezesem  okręgu, czy apelacji? T rzeba łam ać zakorze
nione przesądy, odważniej i głębiej sięgać po ludzi, często rzuconych 
przez losy życia na odległą prow incję lub przez zespół obiektyw nych 
w arunków , zepchniętych do niższych instancji sądowych i p roku ra to r
skich.

R ew olucyjna polityka personalna, głęboka, społeczna reform a praw a 
m ateria lnego i procesowego, reform a od podstaw  ustro ju  sądowego — 
stanie się owym  „rozlewem  krw i n a  placu T eatralnym " dla sądownictw a, 
k tó ry  szybciej dotrze do świadomości polskiego sędziego, prokuratora, 
adw okata i przyśpieszy proces tw órczej i aprobującej postaw y — niż 
głębia reform  społecznych, dokonanych w  dziedzinie rolnictw a, przem y
słu czy sam orządu.

Odczuł rew olucję chłop, odczuł ją  robotnik  i inżynier, działacz spo
łeczny. Zaczyna odczuwać nauczyciel i profesor — niechaj odczuje ją  
i praw nik.

D otrzyjm y ostrym  skalpelem  do naw arstw ień  przeszłości, k tóra 
ham uje przyszłość, k tó ra  u tru d n ia  wyzwolenie się ideologiczne. Odrzuć
m y bez w ahan ia to  wszystko, co nas ciągnie w  tył, a zachow ajm y z p rze
szłości tylko to, co w  niej było dobre i pozytywne, piękne i twórcze.



ORGAN PRASOWY MINISTERSTWA SPRAWIEDLIWOŚCI
W czołowym oświadczeniu redakcyjnym pt. „Nowy rok — 

nowe zadania", zamieszczonym w Nr 1 rb. „Demokratycznego 
Przeglądu Prawniczego", organ prasowy Ministerstwa Spra
wiedliwości, traktujący się również jako „centralny organ są
downictwa polskiego", zapowiada nade wszystko swój szeroki 
współudział — „w podjęciu ofensywy ideologicznej na froncie 
walki o ludowe, demokratyczne oblicze wymiaru sprawiedliwo
ści w Polsce", poczytując to za wysuwające się obecnie na czo
ło zadanie czasopiśmiennictwa prawniczego.

Z kolei pismo kładzie duży nacisk na podniesienie pozio
mu zawodowego sądownictwa. W tym  założeniu uruchomiony 
został już w Nr 1 rb. nowy dział instrukcyjno - szkoleniowy, 
mający na względzie przede wszystkim momenty technicżne 
wymiaru sprawiedliwości, oparte na doświadczeniu praktycz
nym.

Ramy organu prasowego Ministerstwa Sprawiedliwości 
uległy wydatnemu rozszerzeniu (Nr 1 rb. wyszedł w objętości 
64 str. druku). Ujawniony został też skład Komitetu Redakcyj
nego pisma, na którego czele stoi Dyrektor Dep. Szkol. Zaw. 
Prawn. i Popul. Pr. Zofia G a w r o ń s k a  - W a s i l k o w s k a .  
Redaktorem pisma jest Naczelnik Wydz. Pr. Karnego Min. 
Spraw. Leszek L e r  n e 11.

INSTANCYJNOSĆ W POSTĘPOWANIU CYWILNYM

Omawiając sprawę konieczności zniesienia drugiej instan
cji merytorycznej w zamierzonej reformie sądownictwa, Wice
minister Sprawiedliwości L e o n  C h a j n  we wspomnianym 
już artykule, opublikowanym w Nr 1 rb. „DPP", podkreśla 
opory, jakie się w tym  względzie ujawniają, gdy chodzi o po
stępowanie cywilne. Jako jedną z przesłanek tych oporów Au
tor wysuwa — „fetysz" o rzekomej ważności spraw cywilnych, 
wywodząc na ten temat, co następuje:

W ydaje m i się, że skoro pow ażniejsze i bardziej skom plikow ane 
spory, k tó re  przed w ojną pow staw ały pomiędzy silnym i jednostkam i 
ekonom icznym i (kapitalizm) dzisiaj mogą pow staw ać w yłącznie w  sek
torze państw ow ym  (nacjonalizacja) i że skoro dla tego typu  spraw  po



w sta ją  już teraz kom isje arbitrażow e w  poszczególnych resortach  gospo
darczych i pow stanie zapew ne C entralny  U rząd A rbitrażow y — to za
gadnienie „ważności" i „skom plikowanego charak teru" , spraw  cywilnych 
w  postępow aniu sądowym  — nie może być argum entem  za utrzym aniem  
dwóch instancyj m erytorycznych w  pro jektow anej reform ie dla postę
pow ania w  spraw ach  cywilnych. Należy pam iętać jeszcze o jednym : 
zniesienie drugiej instanc ji m erytorycznej w iąże się ściśle z zapew nie
n iem  podniesienia poziomu orzecznictw a pierw szej instancji m eryto
rycznej i z przem ianą Sądu Najwyższego z kasacyjnego na kasacyjno- 
rew izyjny.

Chyba n ik t nie obroni tezy, że je s t lepiej m ieć niski poziom orzecz
n ic tw a w  pierw szej instancji (w większości w ypadków  jednoosobowej, 
m ało doświadczonej i słabo życiowo w yrobionej) i fikcyjną kontrolę, ze 
względów obiektyw nych, w  drugiej instancji m erytorycznej.

CENTRALNA SZKOŁA PRAWNICZA
B i u l e t y n  P r a s o w y  M inisterstw a Spraw iedliw ości (Nr 8  rb.) 

podaje, co następuje:

W dniu 13 lutego rb. w sali konferencyjnej Ministerstwa 
Sprawiedliwości odbyła się pod przewodnictwem Wiceministra 
Leona C h a j n a — konferencja w sprawie ustalenia programu 
Centralnej Szkoły Prawniczej, którą Departament Szkolenia Za
wodów Prawniczych zamierza uruchomić w najbliższych mie
siącach w Warszawie.

Zagajając dyskusję, ob. Minister podkreślił, iż przejęcie 
przez Ministerstwo Sprawiedliwości dawnych kadr sędziowsko- 
prokuratorskich przysporzyło kierownictwu tego resortu wiele 
trudności, związanych z koniecznością przystosowania świato
poglądu tych ludzi do naszej dzisiejszej rzeczywistości. W zwią
zku z tym  powstała konieczność szkolenia nowych kadr sądowo- 
prokuratorskich i stworzenia ośrodka tego szkolenia w postaci 
szkół prawniczych.

Programy szkół prawniczych dotąd istniejących były tak 
pomyślane, że przygotowywały jedynie kandydatów na mniej 
odpowiedzialne stanowiska w sądownictwie i prokuraturze. Mi
nisterstwo Sprawiedliwości zaś odczuwa brak ludzi o postawie 
zdecydowanie demokratycznej także na stanowiskach kierów-



niczych, stanowiskach bardziej unerwionych. Z tych względów 
powstała potrzeba utworzenia szkoły prawniczej wyższego typu, 
szkoły, która program uniwersytecki łączyłaby z tym i wiado
mościami praktycznymi, jakie daje aplikacja sądowa. Program 
szkoły oblicza Ministerstwo na dwa lata. Jest bowiem rzeczą 
notorycznie znaną, że student prawa przeciętnie nie uczy się 
dłużej, niż trzy miesiące w roku, co w  sumie daje 12 miesięcy 
nauki. Po odpowiednim skróceniu programu szkoły przez zre
dukowanie godzin wykładów o charakterze czysto historycznym 
i uwzględniając te korzyści, jakie słuchacz, odnosi z systemu 
internatowego, należy przypuszczać, iż program szkoły całko
wicie powinien się pomieścić w obliczonym czasie. Jeśli chodzi 
o kandydatów do szkoły, to w  przeciwieństwie do praktyki do
tąd stosowanej odnośnie kandydatów do szkół prawniczych 
obowiązywać będzie średnie wykształcenie. Bez m atury będą 
przyjmowani jedynie zdolniejsi i wybitniejsi absolwenci do
tychczasowych szkół prawniczych. Nie wyklucza się również 
przejęcia pewnej części studentów prawa. Szkoła obliczona jest 
na 200 słuchaczy. Szkoła nie zamierza ubiegać się o prawa na
ukowe i nie będzie dawała swym absolwentom tytułu nauko
wego. Chodzi wyłącznie o wyszkolenie dla wymiaru sprawiedli
wości nowych kadr o postawie zdecydowanie demokratycznej. 
Podkreślić należy również przejściowy charakter Szkoły — być 
może, że już po dwóch lub czterech latach szkoła tego typu 
okaże się zbędna. Kończąc swe przemówienie ob. Minister 
oświadczył, iż program Szkoły powinien wyjść od jej wykła
dowców i dla przedyskutowania wytycznych tego programu —* 
zwołana właśnie została konferencja.

Z kolei Dyrektor Departamentu Szkolenia ob. Zofia G a- 
w r o ń s k  a - W a s i l k o w s k a  wyjaśniła, że Centralna Szkoła 
Prawnicza mieści się całkowicie w  ramach dekretu z dnia 22 
stycznia 1946 r., upoważniającego M inistra Sprawiedliwości do 
otw ierania szkół tego rodzaju. Dorzucając garść szczegółów do 
wypowiedzi ob. Ministra, ob. Dyrektor podkreśliła charakter 
internatowy Szkoły i jednomiesięczne wakacje. Jeśli chodzi
0 wiek słuchaczy, to dolna granica wynosić powinna co naj
mniej 21 lat. Szkoła kształcić będzie zarówno cywilistów, jak
1 karników. W zakończeniu ob. Dyrektor podkreśliła, iż celem 
konferencji jest ustalenie wytycznych programu Szkoły i wy



łonienie ściślejszej komisji spośród specjalistów, która by opra
cowała całkowity program Szkoły.

Następnie głos zabierali kolejno: prof. P i o t r o w s k i ,  
prof. J a r o s z y ń s k i ,  prof. R o z m a r y n ,  prof. E h r l i c h .  
dziekan W a s i l k o w s k i ,  prok. S a w i c k i ,  prof. S z e r, na
czelnik L e r n e l l  i naczelnik B i e l s k i .  W dyskusji podkre
ślano zgodnie, iż po odpowiedniej kompresji przedmiotów z za
kresu praw a administracyjnego program Szkoły da się pomie
ścić w okresie dwuletnim.

Na zakończenie konferencji zebrani wybrali komisję, po
wołaną do opracowania dokładnego programu Szkoły — w skła
dzie: dziekan Jan W a s i  1 k o w  s k i,'przew odniczący, prof. 
prof.: P i o t r o w s k i  Roman, R o z m a r y n  Stefan, S a w i e -  
k  i Jerzy, E h r l i c h  Stanisław i S z e r  Seweryn.

OŚRODKI LOKALNE SĄDU NAJWYŻSZEGO

Ośrodki lokalne Sądu Najwyższego (por. w poprzednim ze
szycie — str. 267) w Warszawie, Krakowie, Poznaniu, Toruniu 
i Lublinie — działają już również w zakresie spraw cywilnych. 
Dnia 10 marca r. b. odbyła się pierwsza sesja ośrodkowa 
w Warszawie w gmachu sądowym przy ul. Leszno.

*
Prof. Ja n  W a s i l k o w s k i  m ianow any został sędzią S. N.
P. o. sędziam i S. N. w  ośrodku w arszaw skim  m. in. m ianow ani 

zostali:
Zofia G a w r o ń s k a  - W a s i l k o w s k a ,  Dyr. Dep. Szkol. Zaw. 

P raw n. i Popul. P r. M in Spraw., d r Sew eryn S z e r, Wicedyr. Dep. 
Ustawod. Min. Spraw ., d r A leksander W o l t e r ,  sędzia apelacyjny (Dep. 
Ustawod. Min. Spraw.).

ZAMKNIĘCIE LIST ADWOKATÓW

W trybie art. 66 prawa o ustroju adwokatury Minister 
Sprawiedliwości zarządził rozporządzeniem z 5. II. 1948 r. (Dz. 
Ust. Nr 6, poz. 46) zamknięcie list adwokatów do dnia 31 gru
dnia 1949 r. — na dawnych obszarach Państwa oraz w okręgach 
kilku sądów okręgowych na obszarze Ziem Odzyskanych (§ 1).



Zamknięcie list dotyczy wszystkich osób o uprzywilejowa
nym dostępie do adwokatury, wymienionych w art. 58, 59, 60 
i 158 pr. o ustr. adw., nie dotyczy natomiast czynnych aplikan
tów adwokackich, osób zwolnionych od wymogów ustawowych 
w trybie wyjątkowym według dekretu z 22. I. 1946 r. oraz by
łych adwokatów sprzed 1. IX. 1939 r.

ETATY OSOBOWE W SĄDOWNICTWIE

Zarządzeniem  M inistra S praw ie
dliwości, ogłoszonym w  Nr. 2 Dzien
n ika Urzędowego, liczba etatów oso
bowych w  sądownictwie powszech
nym na 1948 ustalona została, jak  
następuje: 

sędziów i p rokuratorów  — 3.071 
(według ustaw y skarbow ej górna 
gran ica wynosi — 3.126), asesorów  
sądow ych — 650, aplikantów  sądo
wych — 1 .2 0 0 , urzędników  (łącznie

z kom ornikam i) — 5.681, niższych 
funkcjonariuszów  — 1.649.

Zarządzenie usta la  rozkład  etatów  
na poszczególne A pelacje oraz na 
N ajw yższy T rybunał N arodowy 
(prezes, 1 2  sędziów, pierw szy p roku
ra to r, 9 prokuratorów ) i Sąd N aj
wyższy (pierwszy prezes i zastępca, 
5 prezesów, 50 sędziów, pierw szy 
p rokura to r, 2 1  prokuratorów ).

SZKOLENIE APLIKANTÓW  SĄDOWYCH

W Nr 1 D ziennika Urzędowego 
Min. Spraw , opublikow any został 
o k ó l n i k  w sprawie szkolenia apli
kantów sądowych, któ ry  — po u sta 
leniu znacznego podniesienia pozio
m u szkolenia — stw ierdza istnienie 
niedociągnięć, dom agających się 
usunięcia. Okólnik om aw ia następu
jące m aterie: 1) ogólne uw agi o ap li
kacji, 2 ) sem inarium  dla aplikantów ,
3) szkolenie u  sędziów i p roku ra to 
rów, 4) znajomość zagadnień konsty
tucyjnych i ustrojow ych, 5) czytanie 
prasy  praw niczej i w ydaw nictw .

O kólnik zw raca m. in. uw agę na 
przerobienie n a  sem inariach dla 
aplikantów  now ych działów  praw a 
zunifikowanego — na m ateria le  za
dań  pisem nych, opartych  na przy
k ładach praktycznych (casusach), 
zaznaczając, że — „można w  tym  ce
lu  w ykorzystać casusy, k tóre były 
przedm iotem  ćwiczeń pisem nych na 
sem inarium  notarialnym ".

Co do prasy  praw niczej, to  okól
n ik  podkreśla, że je s t ona „cennym  
m ateria łem  pomocniczym do przygo
tow ania się do egzam inu sędziów-



skiego“, zachęcając gorąco ap likan
tów  „do czytania i w  m iarę  możno
ści prenum erow ania p rasy  p raw n i

ORGANIZACJA SĄDÓW POWSZECHNYCH

Z dniem  1 m arca r. b. utw orzony 
został Sąd Pracy w  Szczecinie (Dz. 
Ust. N r 10, poz. 76).

Z dniem  1 m arca r. b. (Dz. Ust. 
N r 7, poz. 52, 53, 54): 

utw orzone zostały Wydziały Za
m iejscowe S. O. w  K rakow ie — w 
Bochni (dla okręgów  S. Gr. w  Boch
ni i Niepołomicach) i w  Nowym  
Targu (dla okręgów  S. Gr. w  Czar
nym  D unajcu, Jordanow ie, K ro
ścienku, Now ym  T argu  i Zakopa
nem);

zniesione zostały S. Gr. w  L i
szkach (z w łączeniem  do okręgu S. 
Gr. w  K rakow ie) i Wiśniczu (z w łą
czeniem do okręgu S. Gr. w  Bochni);

okręg S. Gr. w  Jordanow ie w yłą
czony został z okręgu S. O. w  K ra 
kow ie i w łączony do okręgu S. O. 
w  Nowym  Sączu (gm ina R abka — 
w łączona została do okręgu S. Gr. 
w  Nowym  Targu);

utw orzony został Wydział Zamiej
scowy S. O. w  Cieszynie — w B iel
sku (dla okręgów  S. Gr. w  Bielsku 
i Kętach);

zniesiony został S. Gr. w  Białej 
Krakowskiej (z w łączeniem  do okrę
gu S. Gr. w  Bielsku).

Z dniem  1 lutego r. b. zniesiony 
został S. Gr. w  Bodzentynie — 
z w łączeniem  do okręgu S. Gr. 
w  K ielcach (Dz. Ust. N r 6 , poz. 45)

USTAWA O ZBYWANIU MIENIA PAŃSTWOWEGO
Z mocy ustaw y z 30. I. 1948 r. o zbywaniu i dzierżawie oraz o prze

kazywaniu na własność związków samorządu terytorialnego niektórych 
kategorii mienia państwowego (Dz. Ust. N r 10, poz. 75) będzie zbywane 
rodzajow o w ym ienione w  ustaw ie m ienie państw ow e, znajdujące się poza 
obszarem  Ziem  Odzyskanych i b. W. M. G dańska — ze zw olnieniem  od 
wszelkich długów  i ciężarów  z w yjątk iem  służebności (art. 5 ust. 2).

Z m ienia, podlegającego sprzedaży (lub dzierżawie) będą wyłączone 
pew ne przedm ioty i inne p raw a m ajątkow e: dla celów podstaw owych 
i użyteczności publicznej oraz na rzecz p a rtii politycznych i organizacji 
społecznych (art. 7) lub na rzecz związków sam orządu terytorialnego 
(art. 8 : podstawa wpisu w  księgach wieczystych — ust. 7).

czej, a zwłaszcza Dem okratycznego 
P rzeglądu  Prawniczego".



Sprzedaż dokonyw ana jest um ow nie na rzecz określonych w  art. 9 
osób lub insty tucji (art. 10) albo z prze targu  publicznego (art. 11). Cena 
kupna  może być spłacona ra ta ln ie  (art. 15) — z ustanow ieniem  hipoteki 
(na zabezpieczenie kredytow anej części ceny sprzedaw anej nieruchom o
ści) naw et w  tryb ie  złożenia do zbioru dokum entów  (art. 15 ust. 6  — 
por. art. LX  przep. wprow. pr. rzecz, i pr. o ks. wiecz.).

Sprzedaży dokonują okręgow e urzędy likw idacyjne z udziałem  ko
m isji likw idacyjnych (art. 16). P rze ta rg  publiczny przeprow adza delegat 
okręgowego urzędu likw idacyjnego z udziałem  doradczym  kom ornika 
(art. 22 ust. 1). Postanow ienia o przybiciu (art. 25) i przysądzeniu (art. 28) 
naby tej z p rzetargu  nieruchom ości w ydaw ane są przez urzędy likw ida
cyjne z w yłączeniem  drogi sądowej.

A rt. 29 stanow i, że praw om ocne postanow ienie o przysądzeniu w ła
sności je s t ty tu łem  do w pisu p raw a w łasności w  księdze w ieczystej na 
rzecz nabyw cy oraz ty tu łem  do w prow adzenia go w  posiadanie nabytego 
przedm iotu lub  innego p raw a m ajątkow ego. Wpis p raw a w łasności na 
rzecz nabyw cy może nastąpić jedynie z równoczesnym  zabezpieczeniem 
w  księdze w ieczystej kredytow anej ceny kupna (art. 15 ust. 6 ), przy  czym 
przypadająca z tego ty tu łu  należność korzystać będzie z pierw szeństw a 
zaspokojenia przed wszelkim i długam i i ciężaram i. Złożenie postanow ie
n ia o przysądzeniu własności do zbioru dokum entów  może nastąpić je 
dynie z równoczesnym  złożeniem w  sądzie do tegoż zbioru w niosku i do
kum entu , stw ierdzającego wysokość kredytow anej ceny kupna  oraz n a 
leżności ubocznych (art. 15 ust. 6 ). Zgłoszona w ten  sposób należność ko
rzystać będzie z pierw szeństw a zaspokojenia przed wszelkim i długam i 
i ciężaram i. Równocześnie z w pisem  ty tu łu  w łasności na rzecz nabyw cy 
podlegają w ykreślen iu  w szystkie obciążenia hipoteczne z w yjątk iem  słu
żebności (art. 5 ust. 2).

A rt. 32 stanow i, że jeżeli sprzedaż przedm iotów  i innych p raw  m a
jątkow ych nie nastąp iła  w  drodze prze targu  publicznego, może być ona 
dokonana na piśm ie bez zachow ania obowiązku form y notarialnej, przy 
czym  zam iast oświadczenia, złożonego na piśm ie przez nabywcę, w y
starcza oświadczenie,, złożone przez niego do protokołu, spisanego przez 
okręgow y u rząd  likw idacyjny.

W m yśl a rt. 33 — do u jaw nien ia p raw a w łasności sprzedanych n ie
ruchom ości, w ykreślenia obciążeń hipotecznych oraz zabezpieczenia k re 
dytow anej ceny kupna w  księgach w ieczystych stosuje się odpowiednio 
Przepisy o w pisyw aniu  do tych ksiąg p raw a w łasności nieruchom ości, 
przejętych na cele reform y rolnej z tą  zm ianą, że podstaw ą w pisu jest



odpis umowy poświadczony przez okręgowy urząd likwidacyjny, zaś
w  przypadku sprzedaży z p rze targu  publicznego — postanowienie tego 
urzędu o przysądzeniu własności. Do w pisu p raw a w łasności n ierucho- 
ności nie są konieczne dokumenty pomiarowe, przew idziane w  przepi
sach o księgach wieczystych. W ystarczy opis gran ic nieruchom ości, do
konany n a  podstaw ie szkicu, poświadczonego przez w ładze adm inistracji 
ogólnej I  instancji.

Czynności praw ne, dotyczące przeniesienia p raw  własności przed
m iotów  i innych p raw  m ajątkow ych n a  podstaw ie przepisów  om aw ianej 
ustaw y, są wolne od opłat i podatków, przypadających w  m yśl przepisów 
ogólnie obow iązujących n a  rzecz, S karbu  P aństw a. P rzepis ten  stosuje 
się rów nież do opłat sądowych (art. 35 ust. 2).

P rzedm ioty i inne p raw a m ajątkow e, k tó re  nie zostaną sprzedane 
na przetargu, przeprow adzonym  w  drugim  term inie, mogą być przez 
okręgowy urząd  likw idacyjny zbyte w  drodze przepisów o własności cza
sowej (art. 36 ust. 1). O kręgow a K om isja L ikw idacyjna usta la  w arunki 
przeniesienia w łasności czasowej z zachow aniem  przepisów  art. 1 0 0 — 1 1 2  

praw a rzeczowego i zastosow aniem  przepisów  art. 32 i 33 (art. 37).
P rzedstaw iona ustaw a nasuw a k ilka istotnych zastrzeżeń praw nych, 

k tó re  jednak  byłyby nie n a  m iejscu w  niniejszym  zasadniczo spraw o
zdawczym dziale.

PRZEKAZYW ANIE M IENIA NA ZIEM IACH ODZYSKANYCH

W Nr. 3 D ziennika U staw  pod 
poz. 18 ogłoszone zostało rozporzą
dzenie M inistra S karbu  z 17. X II. 
1947 r. o zasadach spłaty należności 
Skarbu Państwa za mienie nierolni
cze przekazane n a  obszarze Ziem 
O dzyskanych i b. W. M. G dańska — 
n a  podstaw ie odpowiedniego dekre tu

(Dz. Ust. N r 71, poz. 389, 1946 r.)
Rozporządzenie usta la  zakres n a

leżności S karbu  P aństw a oraz zasa
dy ich sp łaty  i zastrzega, że nieza
płacona w skutek  rozłożenia na ra ty  
część należności będzie zabezpieczo
na hipotecznie na przekazyw anej 
nieruchomości.

Rozporządzenie M inistra Odbudo
wy z 27. I. 1948 r. w  spraw ie obej
mowania w  posiadanie gruntów  
przez gminę m. st. Warszawy (Dz. 
Ust. N r 6 , poz. 43) postanaw ia, że 
obejm ow anie to  następuje w  drodze

PRZEJM OW ANIE GRUNTÓW W WARSZAWIE

ogłoszeń Zarządu Miejskiego m. st. 
Warszawy, podanych do publicznej 
w iadom ości przez zamieszczenie w 
organie urzędow ym  Zarządu M iej
skiego i w  jednym  z poczytnych 
pism  codziennych w ydaw anych



w W arszawie oraz przez rozplakato- skiego, w któ rym  zamieszczono ogło- 
wanie. szenie.

G runty  uw aża się za objęte w  po- Poprzednie rozporządzenie w  tym  
siadanie z dniem wydania numeru przedm iocie (Dz. Ust. N r 16, poz. 112. 
organu urzędowego Zarządu M iej- 1946 r.) u traciło  moc.

ZAMIANA GRUNTÓW GÓRNICZYCH

Rozporządzenie M inistrów  Rolnic
twa i R eform  Rolnych oraz S p ra 
wiedliwości z 15. I. 1948 r. w  spraw ie 
zamiany gruntów, położonych w 
obrębie pól górniczych (Dz. Ust. Nr 
6 , poz. 41) stanow i, że postępow anie 
w  spraw ie zam iany nieruchom ości 
stosownie do art. 99 ust. 5 praw a 
górniczego wszczyna się n a  wniosek 
w łaściciela nieruchom ości, położonej 
w  obrębie pola górniczgo.

Do orzekania o zam ianie pow ołana 
jest pow iatow a w ładza adm inistracji 
ogólnej I  instancji, w łaściw a ze 
w zględu n a  m iejsce położenia n ie
ruchom ości państw ow ej, k tó ra  ma 
być oddana ty tu łem  zam iany.

W ykonalne orzeczenie o zam ianie

przenosi własność zamienionych n ie
ruchomości. Orzeczenie o zam ianie 
zaopatrzone w  klauzulę w ykonalno
ści je s t tytułem  do wpisania w  księ
dze wieczystej prawa własności.

Jednocześnie z w pisaniem  n a  rzecz 
nabyw ców  praw a w łasności zam ie
nionych nieruchom ości należy w 
księdze w ieczystej nieruchomości, 
p rzejętej przez Skarb  P aństw a, w y
kreślić w szystkie p raw a i ogranicze
nia, k tó re  przechodzą n a  n ierucho
mość oddaną wzam ian. W księdze 
zaś te j nieruchom ości należy wpisać 
w szystkie p raw a i ograniczenia, k tó 
re  przechodzą na tę  nieruchom ość, a 
ponadto dokonać dalszych wpisów 
— w edług § 7.

NAPRAW A USZKODZONYCH BUDYNKÓW

W Nr. 5 D ziennika U staw  pod 
poz. 39 ogłoszone zostało rozporzą
dzenie z 27. I. 1948 r. w  spraw ie 
naprawy budynków uszkodzonych 
wskutek wojny, a to  na podstaw ie 
dekre tu  o rozbiórce i napraw ie (Dz. 
Ust. N r 37, poz. 181, 1947 r.).

Rozporządzenie w  § 1 ust. 2 okre
śla pojęcie g r u n t o w n e j  napraw y 
(art. 6 ust. 1 dekretu) i stanow i, że 
zwolnienie lokali od ograniczeń, 
przew idzianych w  pow ołanym  prze
pisie dekretu , następuje w  drodze 
stw ierdzenia przez w ładzę budow la
ną, że gruntow na nap raw a została

dokonana (§ 5). Z tą  chw ilą tracą  
moc z samego p raw a w ydane nakazy 
kw aterunkow e (§ 8  ust. 2 ).

Rozporządzenie stanow i ponadto 
w  jakich  w arunkach  może nastąpić 
odebranie w łaścicielowi p raw a prze
prow adzenia napraw y.

Poprzednie rozporządzenie w  tym  
sam ym  przedm iocie (Dz. Ust. N r 10. 
poz. 72, 1946 r.) u traciło  moc, obo
w iązuje ono jednak  nadal w  stosun
ku  do nap raw  przekazanych insty 
tucjom  społecznym, spółdzielniom 
m ieszkaniow ym  lub zrzeszeniom  n a
jem ców  (§ 19).



SAMOPOMOC NOTARIALNA
Spółdzielnia z odp. udz. w  Toruniu, ul. Chełmińska 6, tel. 428
Konto czek. N r 137 w  B anku G ospodarstw a Spółdzielczego, 

Oddział w  Toruniu, P. K. O. VI-163.
W zw iązku z podwyższeniem  cen robocizny w  zakresie 

d rukarsk im  i in tro ligatorsk im  podajem y do wiadom ości: 
C E N N I K  P A P I E R U ,  K S I Ą G  I D R U K Ó W

R epertorium  50 k a r t . . . .  600 zł
1 0 0  „ . . . .  800 „

,r 200 „ . . . .  1300 „
300    1800 „

K sięga przych. i rozch. 50    450 „
100 „ . . . .  650 „
200 „ . . . .  900 „
300    1200 „

Księga protestów  i 50 „ . 450 „
Księga depozytów  10 „ . . . .  270 „
Skorowidz 50 „ . . . .  500 „

100 „ . . . .  700 „
200 „ . . . .  850 „
300 „ . . . .  1100 „

P ap ie r b iały m aszynow y pojedynczy 1 arkusz 1,50 „
P ap ie r bezdrzew ny biały podw ójny na

oryginały  1 5 „
P ap ier konceptow y podw ójny (ew entu

aln ie n a  oryginały) 1 ,. 3 „
P ap ie r przebitkow y 1 0,50 „
B ibuła 1 „ 15 „
W ykazy w pływ ów  n a  doch. Min. S karbu  1 „ 5 „
D eklaracje tygodniow e w p ła t do K asy

Skarbow ej 1 „ 2 „
P ro test w raz z odpisem  w ekslu 1 3 „
Taksa N otaria lna w raz z tabelam i . . .  180
Koszty S ą d o w e .........................................................  400 „
K a l k a .......................................................................  12 „
Taśm a do m aszyny 13 m /m   500 „

„ „ „ 16 m / m   500 „
„ „ „ 25 m / m   600 „

K o p e r t y ........................................................................ 1 ,,
K lej w  b u t e l k a c h ..................................................  82 „
D eklaracje do obliczenia przedpłaty  na podatek

dochodowy od sprzedaży nieruchom ości . . 3 „
W ykazy przychodów  i rozchodów do Funduszu

N o ta r ia ln e g o   2,50 „
Protokoły rew izyjne 1° »

W cenach tych mieszczą się również koszta przesyłki 
i opakowania



P r z e g l ą d
N o t a r i a l n y

Z E S Z Y T  V  -  1948 r.

Notariat w hołdzie pamięci F r y d e r y k a  
Z o l l a  str. 372
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S. p. F r y d e r y k  Z o l l  (życie i działalność) ■ str. 373
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II. K o d y f i k a c j a .
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Projekt części ogólnej Kodeksu Cywilnego (II) str. 410
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l. D arow izna pow iązana z dożywociem — Jerzy Hu
bert, N otariusz w  G arw olinie . . . . str. 451

2 . R ozbrat z obcojęzycznymi w pisam i — T. Gustow
ski, K ierow nik S. Gr. w  Ostrowie Wlkp. str. 453

3. W aloryzacja należności z reform y rolnej — Mgr
Zygmunt Dąbrowski, p. o. N otariusza w  Łobżenicy str. 453

4. Sądy nie upraw nione do prow adzenia ksiąg w ie
czystych . . . . . . . . str. 456

5. Z techniki postępow ania wieczystego str. 457
6 . U stanow ienie hipoteki łącznej . . . . str. 458
7. W zajem ny stosunek art. 43 i 44 k. p. n. . str. 458

IV. N o t a r i a t.

1. (W. N.): P rzed dorocznym  zestaw ieniem  (zwyczajne
w alne zgrom adzenia notariuszów  — 1948) str. 460

2 . X X XIV  K onferencja Prezesów  i W iceprezesów R. N. str. 463
3. W spraw ie społecznego oszczędzania str. 465

4. Zm iany w  praw odaw stw ie podatkow ym str. 466

5. Dostęp do źródeł skarbow ych . . . . str. 467
6 . Z gm achu H ipoteki stołecznej . str. 468
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V. A c t u a l i a .........................................................................str. 473
N arodow y p lan  gospodarczy - 1948. — Zm iany na sta 
now iskach Prezesów  S. A. — Zjazd Zrzeszenia P ra w 
ników  D em okratów . — Dwulecie „Państw a i P raw a". —
Dwulecie „Gazety A dm inistracji". — K onkurs na 
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S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  

„Przeglądu Notarialnego":

KSIĘGARNIA NAUKOWA T. SZCZĘSNY I S-KA  

Toruń, Rynek Staromiejski 30 
tel. 379 — P. K. O. Bydgoszcz YI-159

Podpisano d o  d r u k u  — dnia 23 kw ietn ia 1948 r.



Już po oddaniu do druku poprzedniego zeszytu pisma 
doszła nas żałobna wieść, że

dnia 23 marca 1948 roku zmarł w Krakowie, 
przeżywszy lat 83

ZNAKOMITY UCZONY PRAWNIK, NESTOR CY- 
WILISTÓW POLSKICH, WIELOLETNI PROFESOR 
I B. REKTOR UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIE
GO, WYCHOWAWCA KILKU POKOLEŃ PRAW- 

NICTWA POLSKIEGO.

W Zmarłym nauka prawa i świat prawniczy 
tracą męża wielkiej miary i niespożytych zasług.

Notariat polski składa głęboki hołd 
Jego pamięci!

RADY NOTARIALNE R. P.

KOMITET REDAKCYJNY 
„PRZEGLĄDU NOTARIALNEGO"

FRYDERYK ZOLL



FRYDERYK ZOLL.
(ŻYCIE I DZIAŁALNOŚĆ)

Ś. p. Fryderyk Z o l l  urodził się w dniu 1 lutego 1865 r. 
w Krakowie. Po ukończeniu szkoły powszechnej' i średniej oraz 
po złożeniu egzaminu dojrzałości zapisał się w 1883 r. na Wy
dział Prawa U. J., na którym uzyskał w dniu 20 lipca 1887 r. 
stopień doktora praw. W dwa lata po doktoracie wyjechał na 
roczne studia do Lipska, Getyngi i Paryża. W Lipsku pracowa: 
u R e g e l s b e r g e r a ,  w Getyndze u I h e r i n g a .

Studia u Iheringa wywarły na całą Jego działalność nauko
wą decydujący wpływ, i to z dwojakiego punktu widzenia. Na
przód tam  ś. p. rektor Z o l l  pogłębił jeszcze wyniesiony z do
mu rodzicielskiego i ze szkoły swego ojca kult dla prawa rzym 
skiego, do którego przez całe życie chętnie powracał, szukając 
zawsze w  C o r p u s  i u r i s  rozwiązania problemów nowo
czesnego prawa prywatnego. Powtóre, u Iheringa ukształtował



Z o l l  swoje przekonania naukowe, stam tąd wyniósł zapatry
wania na rolę i zadania prawa w państwie i  społeczeństwie, gło
szone konsekwentnie w całej swej działalności naukowej i pe- 
degogicznej, tam stał się zdecydowanym zwolennikiem metody 
teleologicznej w nauce prawa, usuwającej na plan dalszy ele
menty konstrukcyjne, zwracającej mniejszą uwagę naw et na 
dosłowne brzmienie przepisów ustawowych, a  kładącej najsil
niejszy nacisk na element celowości, na przydatność poszcze
gólnych instytucji prawa prywatnego do najhardziej odpowie
dniego kształtowania życia społecznego i obrotu gospodar
czego.

W 1895 r. Z o l l  habilituje się na Uniwersytecie w Wie
dniu, jako docent prawa cywilnego, na podstawie w poprzed
nim roku ogłoszonej pracy pt.: ,,Privatrechtliche Studien aus 
dem Patentrechte", która spotkała się z powszechnym uzna
niem krytyki naukowej i o której tak znakomity uczony, jak 
Otto G i e r k e ,  wyraził się w I tomie swego systemu, że Z o l l  
ma zasługę odkrycia możliwości zastosowania instytucji posia
dania do praw na dobrach niematerialnych. W 1897 r. został 
ś. p. rektor Z o l l  powołany na katedrę praw a cywilnego na 
Uniwersytecie w Czerniowcach. Ponieważ jednak praw ie ró
wnocześnie otrzymał powołanie na opróżnioną wskutek ustą
pienia ś. p. prof. M a d e y  s k i e g o  katedrę praw a cywilnego 
na Wydziale Prawa U. J., wybrał Kraków, gdzie z: końcem 1897 
r. uzyskał nominację na profesora nadzwyczajnego, zaś w 1900 
r. na profesora zwyczajnego. Katedrę objętą w  wieku lat 32, 
zajmował t— z trzyletnią przerwą — aż do chwili zgonu przez 
la t przeszło 50. Należał do grupy wielkich uczonych, którzy 
prawie że równocześnie z końcem XIX wzgl. z początkiem 
XX w. weszli na Wydział Prawa U. J. Oto ich nazwiska: Ed
mund K r z y m u s k i ,  Franciszek Ksawery F i e r  i c h, Fry
deryk Zo l l ,  Władysław Leopold J a w o r s k i ,  Stanisław 
W r ó b l e w s k i ,  Stanisław E s t r e i c h e r ,  Michał R o s-



t w o r o w s k i .  Ze śmiercią ś. p. Fryderyka Z o l l a  u/był 
ostatni z pośród tej grupy wybitnych prawników, którzy tyle 
blasku i chwały przyczynili Uniwersytetowi Jagiellońskiemu 
i jego Wydziałowi Prawa.

S. p. rektor Z o l l  był uczonym bardzo płodnym. Niezmier
nie pracowity, o wiedzy wszechstronnej i głębokiej, miał szero
kie zainteresowania, dzięki czemu coraz to nowe problemy do
stawały się na Jego warsztat. Obdarzony umysłem twórczym, 
usiłował zwykle w swych pracach budować konstrukcje nowe, 
Kierować naukę na nowe tory, wpływać na rozwój prawa zgo
dnie z potrzebami życia, powstającymi dzięki rozwojowi tech
niki i tworzeniu się nowych form współżycia ludzkiego i orga
nizacji życia gospodarczego. W czasie swej długoletniej działal
ności naukowej ogłosił ś. p. rektor Z o l l  dużą ilość prac nau
kowych z zakresu wszystkich działów praw a cywilnego oraz 
prawa międzynarodowego prywatnego. Odnalezienie pewnych 
ich zasadniczych cech wspólnych nie natrafia na większe tru 
dności. Jest tak dlatego, że ś. p. rektor Z o l l  był indywidual
nością naukową wybitną, o zdecydowanej fizjonomii i jasnych, 
konsekwentnie głoszonych poglądach. Tych zasadniczych cech 
twórczości Z o l l a  jest cztery.

Dwie z nich zawdzięcza ś. p. rektor Z o l l  swym wielkim 
nauczycielom: swemu ojcu, ś. p. Fryderykowi Z o l l o w i  star
szemu, i Rudolfowi I h e r i n g o w i .  Cechami tym i są zamiło
wanie do praw a rzymskiego i umiejętność wykrywania w źró
dłach rzymskich stałej podniety do stawiania i rozwiązywania 
problemów z zakresu nowoczesnego praw a prywatnego oraz 
stanowcze i konsekwentne stosowanie w  nauce prawa metody 
teleologicznej, które powodowało, że Z o l l  w  zakres swych 
prac i rozważań wciągał stale treść stosunków życiowych, ich 
etyczne podstawy, ich cele i wartość ekonomiczną i społeczną, 
słowem to, co sam nazywał naturą rzeczy. Za S t a m m l e r e m  
przyjął pojęcie praw a prawego lub sprawiedliwego jako syntezy



tych zasad i prawideł, które w danej chwili uważać należy ze 
względu na naturę rzeczy za najlepsze i najodpowiedniejsze — 
„za ideał norm prawnych". Prawo prawe w tym  ujęciu uważał 
Z o l l  za prawo w ścisłym tego słowa znaczeniu, którego moc 
obowiązująca nie może być kwestionowana. Był zdania, że 
umiejętność prawa nie jest tylko nauką, tj. poznawaniem p ra 
wa, które istnieje, ale także i sztuką, polityką, tj. tworzeniem 
prawa takiego, jakim ono z punktu widzenia celów życia spo
łecznego być powinno. Te poglądy na istotę prawa oraz na cele 
i zadania nauki prawa, doprowadziły ś. p. rektora Z o l l a  do 
bardzo szerokiego ujmowania wykładni prawa, do podkreślania 
że sama ustawa bynajmniej nie wyczerpuje i nie obejmuje 
w pełni bogatej treści prawa, a stosowanie ustawy nie jest z re 
guły prostą subsumcją, tj. podporządkowaniem danego przy
padku pod przepis ustawy, ale wymaga uzupełnienia przepisu 
skonkretyzowania jego treści, odnalezienia w granicach ustawy 
tego, co jest dobre, wydobycia z ustawy prawa żywego i spra
wiedliwego. Prawnik powinien przy rozwiązywaniu problemóv. 
prawnych kierować się — zdaniem ś. p. rektora Z o l l a  — 
zawsze jasnym rozumem i gorącym sercem.

Dwie dalsze cechy twórczości Z o l l a  wynikały z przyjęcia 
powyższych poglądów na zadania nauki prawa oraz z typu Jegc 
własnej osobowości i umysłowości. Są nimi Jego ogromna do
broć i wielka szlachetność. Jego dobroć, wrażliwość na ludzkie 
cierpienie i ludzką krzywdę, kazała mu szukać wyjścia z sy tu
acji, w  których dosłowne stosowanie przepisów prawa zada
wało niezasłużone rany, było sprzeczne z poczuciem prawnym 
niesprawiedliwe, niesłuszne. Ta właśnie Jego dobroć skierowa
ła go do studiów nad problemem pozahipotecznego nabywania 
praw na nieruchomościach, Jego dobroć skłoniła go do odrzu
cenia zasady wpisu i doszukiwania się w przepisach prawa 
austriackiego przyjęcia teorii zaufania. Jego dobroć była przy
czyną, że Z o 11 na pewno pierwszy w Polsce, a może i pierwszy



•^fm ropie, zwrócił uwagę po pierwszej wojnie światowej na 
^powstający i przybierający w niektórych krajach gwałtownie 

na sile problem waloryzacji zobowiązań pieniężnych. Jego go
rące i współczujące serce kazało mu jeszcze przed nowehzacją 
kod. cyw. austr. wystąpić z zapatrywaniem, że dziecko, urodzo
ne z mężatki, może zwalczać własne pochodzenie z małżeństwa.

Szlachetność ś. p. rektora Z o l l a  była powodem zajęcia się 
przez Niego tą dziedziną prawa, w której ochrony doznają do
bra wyższego rzędu, niż majątek i interesy materialne, gdzie 
przedmiotem ochrony prawnej jest człowiek, jego nietykalność 
i wolność, jego godność osobista i cześć (prawa osobistości), czy 
też praca twórcza, której wytworem są nowe dzieła myśli ludz
kiej: dzieła naukowe, literackie, artystyczne, wynalazki prze
mysłowe, wreszcie nowe organizmy gospodarcze, tzn. nowe 
przedsiębiorstwa (prawa na dobrach niematerialnych).

Działalność naukowa ś. p. rektora Z o l l a  szła głównie 
w czterech kierunkach. Pierwszym z nich jest dziedzina tzw. 
praw na dobrach niematerialnych. Długi szereg prac śp. rek
tora Z o l l a  z tego zakresu otwiera Jego praca habilitacyjna, 
o której już poprzednio wspomniałem. W 1897 r. ogłosił Z o l l  
w „Przeglądzie Prawa i Administracji" obszerne studium:
;,Nieuczciwa konkurencja i jej pokrewne objawy ze stanowiska 
prawa prywatnego". Trzecia większa praca Z o l l a ,  łącząca się 
z dziedziną praw na dobrach niematerialnych, to ogłoszona 
w Czasopiśmie Prawniczym i Ekonomicznym z 1903 r. rozpra- * 
wa pt. „Prawa osobiste w zarysie ze stanowiska prawa pryw. 
austr.". Pomijam tu długi szereg prac drobniejszych, ale cen
nych i ważnych, artykułów i gloss, ogłoszonych w  języku pol
skim i obcych. Prace te dzięki oryginalnemu i głębokiemu u j
mowaniu problemów zyskały ś. p. rektorowi Z o l l o w i  zupeł
nie zasłużoną sławę jednego z najlepszych znawców dziedziny 
praw na dobrach niematerialnycb. Nic też dziwnego, że Ko
misja Kodyfikacyjna do Niego zwróciła się o opracowanie pro-



jaktów z tego zakresu. Był twórcą i głównym referentem usta
wy o prawie autorskiłn (wydał do niej komentarz w  1926 r.), 
ustawy o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji (wydał do niej 
komentarz wspólnie z Dr K r a u s e m  w 1929 r.) oraz ustawy 
z dnia 5 lutego 1924 i rozp. Prezydenta Rzp. z dnia 22 marca 
1928 o ochronie wynalazków, wzorów i znaków towarowych.

W ustawie o praw ie autorskim starał się ś. ip. rektor Z o l l  
możliwie w jak najszerszej mierze chronić interesy twórcy, 
a zwłaszcza jego interesy osobiste. Dlatego to już w  ust. 1 pro
jektu określił (po raz pierwszy na świecie) pojęciowo przed
miot prawa autorskiego, przy czym nacisk położył na cechę 
osobistej twórczości dzieła. W podmiotowym prawie autorskim 
wyróżnił dwie strony, mianowicie prawo autorskie w ściślej
szym znaczeniu (niematerialne, ale . majątkowe) i prawa oso
biste twórcy. Prawo podmiotowe autorskie ujął jako jedność, 
nie jako sumę różnych szczegółowych uprawnień, a ochronę 
tego prawa przeprowadził metodą cywilistyczną. Każdy czyn, 
będący przeciwieństwem prawa podmiotowego autorskiego, 
stanowi podstawę roszczeń uprawnionego przeciwko narusza
jącemu, i to albo roszczeń bezwzględnych albo względnych. 
W dążeniu do zapewnienia twórcy jak najpełniejszej ochrony 
jego interesów osobistych wstawił śp. rektor Z o l l  już w swym 
projekcie ustawy o prawie autorskim z 1920 r. przepis o treści 
podobnej, jak obecny art. 63 ust. 2 ustawy o prawie autorskim, 
uprawniający Prokuratorię Generalną Rzp. Pol. na polecenie 
Ministra K ultury i Sztuki do wniesienia po śmierci twórcy 
w interesie publicznym pozwu z powodu wyrządzenia twórcy 
szkody w zakresie jego osobistego stosunku do dzieła. Nie
stety, przepis ten został w toku obrad w Komisji Kodyfikacyj
nej skreślony. Dopiero na skutek wyników obrad kongresu 
prawa autorskiego w  Rzymie w maju 1928 r., na którym śp. 
rektor Z o l l  reprezentował Polskę i jako członek komisji re



dakcyjnej odegrał doniosłą rolę. .przepis taki został wstawiony 
w  noweli do ustawy o prawie autorskim z 1935 r.

W ustawie o zwalczaniu nielojalnej konkurencji Z o l l  sta
rał się wprowadzić w życie stworzoną przez siebie konstruk
cję teoretyczną, w której represje przeciwko czynom, podpa
dającym pod pojęcie nieuczciwej konkurencji, opierał znowu 
na metodzie cywilistycznej, polegającej na stworzeniu prawa 
podmiotowego i na uznaniu wszystkich czynów, naruszających 
to prawo podmiotowe, za czyny bezprawne, tworzące roszcze
nia uprawnionego przeciwko naruszającemu jego prawo. Jako 
prawo podmiotowe, chronione ustawą o zwalczaniu nielojal
nej konkurencji, przyjął Z o l l  „własność" na przedsiębior
stwie, a czyny, naruszające tę „własność przedsiębiorczą", po
dzielił na dwie kategorie, przeciw którym stworzył dwie gru
py roszczeń, roszczenia bezwzględne i względne. Niestety, ta 
jasna, oparta na rzymskich podstawach, konstrukcja prawa na 
przedsiębiorstwie została w toku obrad Komisji Kodyfikacyj
nej nieco zatarta przez skreślenie pierwszego rozdziału pro
jektu śp. rektora Z o l l a .  Tym niemniej także i obecny tekst 
ustawy o zwalczaniu nielojalnej konkurencji jest wystarcza
jąco jasnym wyrazem przyjęcia w ustawie zasadniczej kon
cepcji Z o l l a .  Na międzynarodowym kongresie tzw. własno
ści przemysłowej w Hadze w 1925 r., w którym  śp. rektor 
Z o l l  brał udział imieniem Polski, koncepcja powyższa wy
warła wpływ na redakcję art. 10 bis znowelizowanej Konwen
cji paryskiej o ochronie własności przemysłowej.

Drugi kierunek działalności naukowej śp. rektora Z o l l a  
to obrona tezy, iż prawa na nieruchomościach nabywać można 
wedle prawa austriackiego nie tylko przez wpis do księgi 
gruntowej, ale i pozahipotecznie, w szczególności przez opartą 
na ważnym tytule tradycję. W siedmiu pracach, dotyczących 
tego przedmiotu, ogłoszonych w latach 1907—1916 przeważnie 
w języku niemieckim, Z o l l  starał się przeprowadzić swą tezę,



mającą na oku względy nie tylko ściśle jurydyczne, ale i go
spodarczo-społeczne. W swych rozprawach, zdając sobie spra
wę z bardzo licznych sprzeczności, istniejących w b. Galicjf 
między stanem hipotecznym a rzeczywistym, pojmował On 
księgi gruntowe jako instytucję, która nie jest sama dla siebi 
celem, tylko środkiem ochrony uczciwego obrotu, zabezpiecze
niem jedynie sprawiedliwie nabytych praw i podwaliną realne
go kredytu. W walce o przeprowadzenie powyższej tezy od
niósł Z o l l  wielki sukces w postaci słynnego judykatu n r 188 
Najwyższego Trybunału w Wiedniu, w którym  Najwyższy 
Trybunał podzielił w  znacznej mierze poglądy śp. rektora 
Z o l l a .  Sąd Najwyższy w Warszawie zaś już w orzeczeniu 
swym z dnia 8 marca 1921 — O. S. P. I. 26 (z obszerną glossą 
Z o l l a )  przyjął w całości koncepcję pozahipotecznego naby
wania praw  na nieruchomościach i pogląd ten także i późnie; 
stale wypowiadał.

Inflacja i stale postępująca deprecjacja marki polskiej 
skierowały działalność śp. rektora Z o 11 a na nowe tory. W la 
tach 1922—1925 zajmuje się On w swej działalności naukowej 
przede wszystkim problemem waloryzacji. Zasługą Z o l l a  
jest zarówno postawienie tego problemu i wskazanie na palą
cą konieczność jego rozwiązania, jak i znalezienie drogi w yj
ścia, na której pogodzić było można prawo ze sprawiedliwo
ścią, stworzenie konstrukcji prawnej, umożliwiającej ustawo
we rozwiązanie problemu. Śp. rektor Z o l l  wyszedł z założe
nia, że waloryzacja nie jest ani stworzeniem jakichś nowych 
praw wierzycielskich i nowych zobowiązań dłużników, ani też 
wywłaszczeniem częściowym wierzycieli. Twierdził, że przy 
ustawowym uregulowaniu problemu waloryzacji chodzi jedy
nie o ustalenie niepewnych, nieokreślonych, ale w prawie obo
wiązującym uzasadnionych roszczeń waloryzacyjnych. Pod
staw prawnych tych roszczeń dopatrywał się zatem juz 
w przepisach dzielnicowych kodeksów cywilnych, w szczegół-



riości w przepisach o tzw. woli dorozumianej stron, o sposobie 
wykonywania zobowiązań, odpowiadającym uczciwości w obro
cie prawnym oraz zasadom dobrej wiary, wreszcie w przepi
sach o niesłusznym zlbogaceniu. Po szeregu rozpraw i artyku
łów ściśle teoretycznych, ale opartych na przypadkach prak
tycznych (wśród nich wymienić należy obszerną glossę do wy
roku Sądu Najwyższego z dnia 25 lutego 1922, ogłoszoną 
w  Orzecznictwie Sądów Polskich, t. I, poz. 461 i w odbitkach).

pracował śp. rektor Z o l l  naprzód projekt ustawy o walory
zacji należności pieniężnych, opartych na tytułach prywatno
prawnych, a potem projekt rozp. Prezydenta Rzp. o przera- 
•howaniu zobowiązań prywatno-prawnych, który też uzyskał 
noc obowiązującą jako rozp. Prezydenta Rzp. z dnia 14 maja 
1924, znane powszechnie pod nazwą 1 e x Zo l l .  Dowodem, 
ak głęboko ujął i trafnie rozwiązał śp. rektor Z o l l  problem 
valoryzacji, jest fakt, że konstrukcja powołanego dopiero co 
ozporządzenia wywarła poważny wpływ na szereg analogicz

nych aktów ustawodawczych innych państw  europejskich.
Prócz rozporządzenia z dnia 14 maja 1924 wydano sześć 

rozporządzeń z dnia 27 i 28 grudnia 1924, opracowanych pod 
kierunkiem śp. rektora Z o l l a ,  które wraz z rozporządzeniem 
zasadniczym z dnia 14 maja 1924 oraz z rozp. z dnia 17 marca 
1924 o przerachowaniu zobowiązań Skarbu Państwa z ty tu łu  
pożyczek państwowych, załatwiła cały problem przerachowa- 
nia zobowiązań, wyrażonych w rublach, koronach, markach 
niemieckich i markach polskich, na świeżo wprowadzoną wa
lutę złotową. Do wszystkich tych rozporządzeń waloryzacyj
nych wydał śp. rektor Z o l l  wspólnie z Dr. H e ł c z y ń s k i m  
wyczerpujący komentarz (II wyd. 1925).

Wreszcie czwarty kierunek działalności naukowej śp. rek
tora Zo 11 a, to praca nad podręcznikami i systemami, obejmu
jącymi większe partie przedmiotu. Już w dwa lata po objęciu 
katedry prawa cywilnego na wydziale Prawa U. J. ogłosił On



zeszyt I zamierzonego podręcznika, w którym  na 167 str. przed
stawił naukę o prawie w znaczeniu przedmiotowym oraz o p ra
wach w znaczeniu podmiotowym. W 1907 r. wydał zobowiąza
nia (str. 225), w 1909 r. część ogólną. W związku z objęciem 
wykładów zarysu prawa cywilnego dla studentów ówczesnego 
studium rolniczego ogłosił w 1910 r. zwięzły podręcznik pt. 
„Prawo pryw atne austriackie w zarysie". Widząc podczas 
pierwszej wojny światowej, że studenci, którzy otrzymywali 
z wojska krótkie urlopy celem kontynuowania wzgl. ukończe
nia rozpoczętych przed wojną studiów, nie mają czasu na prze
rabianie obszernych podręczników i skryptów, które obowią
zywały przed wojną przy egzaminach, i  zdając sobie sprawę, 
że posługiwanie się tymi przedwojennymi skryptam i i podręcz
nikami sprawia studentom — wobec nowelizacji kod. cyw. 
austr. — duże trudności, śp. rektor Z o l l  przerobił swój „Za
rys" z 1910 r., rozszerzył go, przystosował do użytku praw ni
ków i wydał w 1921 r. powtórnie, ale już jako podręcznik, 
przeznaczony dla młodzieży prawniczej. Zarys w II wydaniu 
z 1921 r. stanowił drugą część zainicjowanego przez Z o l l a  
dzieła zbiorowego, które miało przedstawiać w zarysie prawa 
cywilne, obowiązujące na ziemiach polskich. Prócz II wydania 
Zarysu z 1921 r., przedstawiającego prawo cywilne, Obowiązu
jące w  Małopolsce ukazały się dwa tomiki części trzeciej, 
przedstawiające prawo cywilne, obowiązujące w b. dzielnicy 
pruskiej (t. I część ogólna i zobowiązania w opracowaniu 
Z o l l a  — 1923, t. III prawo fam ilijne w opracowaniu Z o l l a  
i prof. O h a n o w i c z a  — 1923), oraz część czwarta, przedsta
wiająca prawo cywilne b. Ziem Wschodnich w opracowaniu 
śp. prof. Fr. B o s s o w s k i  e g o  (1922).

W ramach redagowanego przez śp. prof. J a w o r s k i e g o  
obszernego podręcznika „Prawo cywilne na ziemiach polskich" 
wydał Z o 11 w  1920 r. część pierwszą prawa rzeczowego, obej
mującą cztery rozdziały, zawierające wiadomości ogólne o pra



wach rzeczowych, o rzeczach, o posiadaniu i o księgach grun
towych (hipotecznych, wieczystych). W latach 1931—1937 wy
szedł obszerny podręcznik praw a cywilnego, obejmujący 
w czterech tomach (t. I część ogólna — 1931, t. II prawa rze
czowe i rzeczowym podobne — 1931, t. IV prawo familijne 
i spadkowe — 1933, oraz osobno prawa zastawnicze — 1937) 
całość cywilnego prawa austriackiego (bez zobowiązań). Wresz
cie w  latach 1945 wydał śp. rektor Z o l l  wspólnie z doc. Dr. 
S z p u n a r e m  podręcznik pt. „Prawo cywilne w zarysie", 
obejmujący całość obecnie obowiązującego zunifikowanego 
prawa cywilnego (t. I część ogólna, zeszyt 1 — 1946, zeszyt 2 — 
1948, t. II prawo rzeczowe, dwa zeszyty — 1947, t. III zobo
wiązania — 1945, t. IV prawo fam ilijne — 1946, t. V prawo 
spadkowe — ma się lada dzień ukazać na półkach księgar
skich). Uzupełnieniem powyższego opracowania całości zunifi
kowanego polskiego prawa cywilnego jest zarys międzynaro
dowego prawa prywatnego, który ukazał się w czwartym wy
daniu, opracowanym przy współudziale prof. P r z y b y ł o w -  
s k i e g o ,  w 1947 r.

Tak przedstawia się w najogólniejszym zarysie działalność 
naukowa śp. Fryderyka Z o l l a .  Pominąłem tu  cały szereg nie 
tylko artykułów, gloss, recenzji, ale i większych rozpraw, spo
śród których wymienię jeszcze tylko dwie, mianowicie mono
grafię „Posiadanie według prawa cyw. austr.", ogłoszoną 
w „Przeglądzie Prawa i Administracji" w 1903 r. oraz w tym 
że roku ogłoszoną w „Gerichtszeitung" większą pracę pt. ,,Sind 
Schenkungen bei Berechnung des Pflichtteiles in Anschlag zu 
bringen oder nicht?"

Za swe zasługi położone w  służbie nauki polskiej został śp. 
rektor Z o l l  wybrany w 1914 r. członkiem korespondentem 
Polskiej Akademii Umiejętności, zaś w  1928 r. został powoła
ny w  poczet jej członków czynnych. Nadto był członkiem czyn
nym Warszawskiego Towarzystwa Naukowego oraz doktorem



h o n o r i s  c a u s a  Uniwersytetów Stefana Batorego i Jana 
Kazimierza. W przeddzień zgonu, w dniu 22 marca 1948 r., w rę
czony Mu został dyplom doktora h o n o r i s  c a u s a  Wydziału 
Humanistycznego Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Śp. rektor Z o l l  !był nie tylko znakomitym uczonym, ale 
i świetnym pedagogiem i wielkim przyjacielem młodzieży. 
Stale przepełnione sale na Jego wykładach i seminariach były 
dowodem, jak  dalece Jego osoba i Jego dar niezmiernie jasnego 
przedstawiania najzawilszych problemów i wywoływania praw 
dziwego zainteresowania wśród audytorium  stanowiły siłę 
atrakcyjną dla studiującej młodzieży. W czasie okupacji śp. 
rektor Z o l l  brał żywy udział w tajnym  nauczaniu, prowa
dząc zajęcia z prawa cywilnego tak dla prawników, jak i dla 
rolników. Równocześnie z myślą o potrzebach studentów pra
cował intensywnie nad podręcznikiem, obejmującym wykład 
kodeksu zobowiązań, dzięki czemu podręcznik ten  mógł się 
ukazać prawie że bezpośrednio po usunięciu okupanta już 
w sierpniu 1945 r.

Po podjęciu przez Uniwersytet Jagielloński normalnej dzia
łalności śp. rektor Z o l l ,  jakkolwiek właśnie wówczas skończył 
osiemdziesiąty rok życia, z młodzieńczym zapałem zgłosił się 
do pracy w Uniwersytecie. Rozpoczął wykłady, w dalszym 
ciągu prowadził egzamina, przybierające niejednokrotnie po
stać długich dyskusji, a raczej wykładów, w których śp. rektor 
Z o l l  usiłował dać uczniom, studiującym podczas okupacji, to, 
czego ze swych w zupełnie anormalnych warunkach prowadzo
nych studiów wynieść nie mogli: w żywym słowie podaną me
todę wykładni przepisów ustawowych, poczucie prawne, roz
szerzenie horyzontów, świadomość znaczenia prawa i jego sto
sowania w praktyce dla państwa i społeczeństwa. W miarę 
ukazywania się w Dzienniku Ustaw dekretów, unifikujących 
poszczególne działy prawa cywilnego w Polsce, śp. rektor 
Z o l l  przystępował bezzwłocznie do opracowania podręczni-



<ów w trosce o zapewnienie studentom podstawy przygotowa
nia się do egzaminów. W ten sposób powstał właśnie w latach 
1945—1948 podręcznik „Prawo cywilne w zarysie", o którym 
;uż poprzednio wspomniałem. Wykłady swe odbywał śp. rek- 
or Z o l l  niemal do ostatnich dni życia. Kiedy stan Jego zdro

wia nie pozwolił Mu na codzienne chodzenie do gmachu Uni
wersytetu, wykładał w położonym naprzeciw Jego mieszkania 
gmachu gimnazjum im. Witkowskiego, a gdy i na to Mu sił 
nie starczyło, studenci wnosili Go na rękach. W styczniu 1948 r. 
-odbył ostatnie swe wykłady z zakresu nowego polskiego praw a 
rzeczowego.

Wśród kolegów cieszył się śp. rektor Z o l l  dla swych po
wszechnie uznawanych zalet nie tylko miłością, szacunkiem 

zaufaniem, ale był dla nich autorytetem, którego zdanie było 
iawsze respektowane, a najczęściej miało rozstrzygające zna
czenie przy powzięciu decyzji. Sp. rektor Z o l l  był trzykrot
nie dziekanem Wydziału Prawa U. J. (w latach akad. 1907/8, 
1925/6 oraz 1933/4), zaś w 1912 r. został wybrany rektorem 
U. J. i piastował tę godność w  roku akad. 1912/3. Związany od 
swego dzieciństwa z Uniwersytetem Jagiellońskim przez czci
godną postać swego ojca, śp. Fryderyka Z o l l a  starszego, 
a potem przez swą własną tak w ybitną działalność, był do tej 
najstarszej polskiej Wszechnicy bezgranicznie przywiązany. 
Nie było wypadku, aby kiedykolwiek uchylił się od najuciąż
liwszej choćby pracy, czy funkcji, której objęcia domagano się 

d Niego — jakże często — w imię dobra Uniwersytetu.
Z chwilą utworzenia w  1919 r. Komisji Kodyfikacyjnej 

Rzp. Pol. śp. rektor Z o l l  został powołany w poczet jej człon
ków i stał się jednym z najbardziej zasłużonych jej współpra
cowników. Poza opracowaniem projektów ustaw z dziedziny 
praw  na dobrach niematerialnych, o czym już poprzednio 
wspominałem, Z o l l  był twórcą i głównym referentem ustaw 
f> prawie międzydzielnicowym i międzynarodowym pryw at



nym oraz głównym referentem  i twórcą projektu praw a rze
czowego. Poza Komisją Kodyfikacyjną opracował projekt usta
wy o ochronie przyrody.

Sp. rektor Z o l l  nie ograniczał się nigdy do działalności 
naukowej i pedagogicznej. Stale z wielkim poświęceniem — 
pomimo licznych swych obowiązków i zajęć zawodowych — 
oddawał się pracy obywatelsko-społecznej. Przez długie lata 
był radcą miejskim w Krakowie, w czasie pierwszej wojny 
światowej w ciągu blisko dwóch lat zajmował trudne wów
czas i odpowiedzialne stanowisko wiceprezydenta stoł. król. m- 
Krakowa. W sierpniu 1916 r. stanął na czele b. Galicyjskiej 
Rady Szkolnej Krajowej. Nawet wtedy jednak nie rozluźnił 
więzów, łączących Go z Uniwersytetem Jagiellońskim. Został 
bowiem mianowany profesorem honorowym i w tym  charak
terze — o ile Mu na to Jego zajęcia urzędowe pozwalały — 
prowadził od czasu do czasu wykłady i seminaria. W listopadzie 
1918 r. został mianowany delegatem Ministra Wyzn. Rei. i Ośw. 
Publ. na całą b. Galicję do spraw szkolnictwa.

Za swe zasługi, położone na tylu polach swej tak wszech
stronnej i wieloletniej działalności, był śp. rektor Z o l l  odzna
czony krzyżem komandorskim z gwiazdą orderu Odrodzenia 
Polski oraz złotym krzyżem zasługi.

Skreślona tu  krótko działalność śp. rektora Z o l l a  orae 
Jego zasługi, położone na tylu terenach pracy, wyrobiły Mu 
powszechny szacunek, uznanie i autorytet. Jego przymioty 
osobiste, a przede wszystkim Jego naprawdę niezmierna do
broć, zdobywały Mu serca wszystkich, którym  dane było do 
Niego się zbliżyć.

Odszedł od nas Uczony wybitny, wielki Patriota, prawy 
Obywatel, Człowiek kryształowego charakteru i gołębiego 
serca, Wszechnicy Jagiellońskiej Syn najwierniejszy!

Jan Gwiazdomorski
  •  -----------



ROZPRAWY

P O L E C E N I E
OBCIĄŻAJĄCE OSOBĘ ODNOSZĄCĄ KORZYŚĆ 

Z CZYNNOŚCI POD TYTUŁEM DARMYM

O statn ia p raca  w ielkiego uczonego, napisana dla „Prze
glądu N otarialnego" — zapowiedziana R edakcji z końcem  
lutego r. b., jako w ym agająca jeszcze „w ypolerowania", k tó 
re  ostatecznie do chwili zgonu nie nastąpiło...

N iniejszy arty k u ł n a  tem at i o w ydatnej wadze p ra k 
tycznej, zam ykający bogaty w ykaz bibliografii z o l  1‘owskiej, 
uzyskujem y z m ateria łów  pośm iertnych i publiku jem y go 
w  te j postaci, w  jak iej pozostał...

Wysoki to  honor dla czasopisma, gdy dana m u jest 
ta k a  możność uczczenia pam ięci znakom itego A utora, k tóry  
zasilał je  swoimi pracam i. (Red.)

W artykule tym  omawiam instytucję znaną z prawa rzym
skiego pod nazwą m o d u s .  Istota jej polega na poleceniu, 
którym zostaje obciążona osoba, odnosząca korzyść majątkową 
z czynności prawnej pod tytułem darmym (z darowizny czy 
z testamentu), aby spełniła pewną powinność. Powinność ta 
zgodnie z nowszą teorią nie polega z reguły na obowiązku 
świadczenia (w właściwym tego słowa znaczeniu) na rzecz ja 
kiegoś uprawnionego „wierzyciela". Spełnienie jej nie może być 
też w zwykły sposób wyegzekwowane sądownie, jak świadcze
nie należące się z umowy zlecenia ( m a n d a t u m ) ,  a jednak
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z korzyści, którą obdarzony przyjął, wynika obowiązek nie ty l
ko moralny, ale także i prawny, aby polecenie wypełnił. Sank
cje tego obowiązku są nieco inne aniżeli przy zwykłych zobo
wiązaniach. Niespełnienie powinności może np. pociągnąć obo
wiązek wydania niesłusznego zbogacenia, uprawniać obdarzo
nego do zwolnienia się od powinności przez zwrot całej korzy
ści itd. W treści polecenia nie ma niepewności, jak przy 
warunku; jego skuteczność i ważność nie są uzależnione ani 
od w arunki zawieszającego, ani od warunku rozwiązującego. 
Nie są jednak poleceniem tylko jakieś proste życzenia, rady, 
czy przestrogi pochodzące od obdarzającego. Samo wyrażenie 
celu, dla którego ktoś osobę drugą zbogaca, nie wywołuje jesz
cze skutków prawnych z poleceniem połączonych, chociażby ze 
zbogaceniem łączył się moralny obowiązek obdarzonego wypeł
nienia tego, czego sobie ofiarodawca życzył.

Z drugiej strony za polecenie nie można uważać obowiąz
ków, które objawom woli ofiarodawcy odbierają charakter 
czynności pod tytułem  darmym, zamieniając ją na czynność pod 
tytułem  odpłatnym. Polecenie dodane do umowy pod tytułem 
odpłatnym nie wywiera żadnego skutku prawnego, jeżeli go 
strony nie podniosły do znaczenia w arunku (arg. art. 36 k. z.).

Oto kilka przykładów ilustrujących co może być i co bywa 
treścią poleceń:

A nak łada swym testam entem  na zapisobiercę B obowiązek, żeby 
ożenił się przed ukończeniem  35-go roku  życia; A czyni znaczną daro 
w iznę pieniężną B, ale żąda, żeby B złożył egzam in doktorski do 30-go 
roku  życia; albo żeby, zgodnie ze w skazaniam i lekarza, w yjechał na rok 
do Egiptu celem w yleczenia się z przew lekłej choroby płucnej; albo żeby 
napisał i ogłosił drukiem  pracę historyczną z czasu pow stania listopado
wego, uw zględniając o ile możności, m ateria ły  przez A już  zebrano. 
W przypadkach w ym ienionych B, przy jm ując darow iznę czy spadek, zo
bow iązuje się tym  sam ym  w ypełnić polecenie. Inne jeszcze przykłady: 
A zapisuje B swój m ajątek , ale nak łada na niego obowiązek, żeby w y 
staw ił n a  cm entarzu  na grobie A piękny nagrobek; A zapisuje Muzeum 
N arodow em u swój zbiór dzieł artystycznych z poleceniem , by  zbiór len



był umieszczony1 w  osobnej sali, noszącej nazwisko A; A zapisuje B 
swój las, ale z obowiązkiem, by B w  nim  przez całą zimę żywił sianem  
sarny , albo by B najuboższym  w  gm inie pozw alał pobierać drzewo opa
łow e w  tak ie j a tak iej ilości itp.

Instytucję rzymskiego m o d u s  Francuzi nazwali — le  
m o d e, Niemcy — A u f l a g e ,  Austriacy — A u f t r a g ,  w ję
zyku polskim T i l l ,  Z o l l o w i e  (ojciec i syn), Z i e l o n a c k i  
przyjęli w swych dziełach nazwę — zlecenie, o tyle nie najlep
szą, że brzmi tak samo jak zlecenie ( m a n d a t u  m). Polska 
Akademia Umiejętności w słowniku prawniczym wydanym 
w r. 1874 nazwała m o d u s  — nakazem, a wreszcie Z o l l  (syn) 
w wydaniu „Zobowiązań" w r. 1945 wprowadził neologizm, 
przyjm ując nazwę polecenia. Nazwę tę przyjął też obecny usta
wodawca w dekrecie o prawie spadkowym z r. 1946. Ona więc 
obowiązuje.

Instytucję polecenia normują u nas kodeks zobowiązań 
oraz kodeks o prawie spadkowym. W przyszłym jednolitym 
kodeksie cywilnym będzie ona zapewne unormowana w części 
ogólnej kodeksu *), bo tam  systematycznie należy, podobnie jak 
w arunki i terminy.

1) Przepisy kodeksu zobowiązań:
Art. 354. § 2. D arczyńca może obciążyć obdarow anego obowiązkiem 

spełnienia oznaczonego świadczenia.
Art. 362. § 1. D arczyńca m a praw o dom agać się spełnienia św iad

czenia, obciążającego obdarowanego, jeżeli w ykonał sw e zobowiązania 
w ynikające z um ow y darowizny, a św iadczenie nie m a na celu wyłącznie 
korzyści obdarowanego.

§ 2. P raw o to przechodzi na spadkobierców  darczyńcy.
§ 3. Jeżeli św iadczenie leży w  in teresie publicznym , spełnienia 

św iadczenia może żądać po śm ierci darczyńcy także w łaściw a władza.
§ 4. Osoba trzecia, k tó ra  odnosi korzyść ze św iadczenia, może do

m agać się jego spełnienia w edług przepisów  o um ow ach n a  rzecz osób 
trzecich.

*) Ja k  wiadomo, w  opublikow anym  projekcie części ogólnej K o
deksu Cywilnego (p. P. N. tom  I r. b., str. 220 i nast.) przepisy o pole
ceniu nie w idnieją. (Dop. Red.)



A rt. 363. § 1. Jeżeli obdarow any nie spełnia św iadczenia bez uza
sadnionej przyczyny, darczyńca lub  jego spadkobiercy m ogą żądać zwro
tu  przysporzenia m ajątkow ego w edług przepisów  o niesłusznym  zboga- 
ceniu o tyle, o ile to przysporzenie m usiałoby być użyte n a  spełnienie 
św iadczenia.

§ 2. Zw rot przysporzenia uskutecznia się przez zapłatę odpowied
niej sum y pieniężnej, chociażby przedm iotem  darow izny nie były pie
niądze. Jednak  obdarow any może zwolnić się od obow iązku zapłaty  te j 
sumy, zw racając przedm iot darow izny w  natu rze  w  stanie w  jakim  się 
znajduje.

A rtykuły te, z wyjątkiem  art. 354 § 2, mieszczą się w roz
dziale pod nagłówkiem: „Spełnienie świadczenia, obciążającego 
obdarowanego".

2) Przepisy dekretu o prawie spadkowym:
A rt. 135. § 1. Spadkodaw ca może w  testam encie zobowiązać spadko

biercę lub zapisobiercę do spełnienia określonego św iadczenia nie czy
niąc nikogo w ierzycielem  (polecenie).

§ 2. W ypełnienia polecenia może żądać każdy spadkobierca i w yko
naw ca testam entu .

§ 3. Jeżeli w ypełnienie polecenia leży w  in teresie publicznym , w y
pełnienia może żądać w łaściw a władza.

A rt. 136. Polecenie niemożliwe do w ypełnienia oraz polecenie o tre 
ści lub celu, sprzeciw iających się porządkow i publicznem u, ustaw ie lub 
dobrym  obyczajom, jest nieważne. Nieważność polecenia nie pociąga za 
sobą, w b rak u  odm iennej woli spadkodawcy, nieważności samego rozpo
rządzenia, w  k tórym  przeznaczono korzyść dla osoby zobowiązanej do 
w ypełnienia polecenia.

A rtykuły te mieszczą się w rozdziale pod nagłówkiem: Po
lecenie".

A d 1). W przytoczonych przepisach k. z. nie trudno odkryć 
słabe ich strony i usunąć braki w drodze wykładni.

Rażący błąd polega na tym, że k. z. spełnienie powinności 
wynikających z polecenia nazywa ś w i a d c z e n i e m .  Czyż 
świadczeniem można nazwać np., że B z polecenia A zdał dok
torat, że ożenił się przed 30-tym rokiem życia, że B wystawił 
nagrobek po śmierci A, że B żywi sarny w zimie itp. Przecież



pojęcie świadczenia jest ustalone i odpowiadać powinno treści 
art. 2 k. z. W szczególności trzeba pamiętać, że przez świadcze
nie rozumiemy takie usługi dłużnika, reprezentujące wartość 
majątkową, które dłużnik ma spełniać stosownie do istniejącego 
zobowiązania na rzecz wierzyciela i które mogą być wyegze
kwowane, jeżeli dłużnik ich dobrowolnie nie spełni, w drodze 
sądowej, potęgującej się w razie potrzeby nawet do przymusu 
osobistego (p. art. 819 k. p. c.). Sprzeczność pojęcia świadczenia 
z tym, co k. z. w art. 354, 362 i 363 nazywa świadczeniem, jest 
tak rażąca, że prawodawca, chcąc jej ostrze zapewne stępić, 
dodał w art. 362 § 1 przepis sprzeczny z instytucją polecenia, 
że mianowicie poleceniem w rozumieniu prawnym  nie może 
być — „świadczenie mające na celu wyłącznie korzyść obdaro
wanego". Oczywiście świadczeniem nie można nazwać takiego 
zachowania się zobowiązanego, które ma przynosić korzyść ty l
ko jemu samemu; ale zachowanie się zobowiązanego, przyno
szące jemu samemu korzyść, może być przedmiotem polecenia 
opatrzonego pewną sankcją prawną.

Błędne nazwanie przedmiotu polecenia świadczeniem po
ciągnęło za sobą to niewłaściwe następstwo, że instytucję po
lecenia rozciągnęło zupełnie niepotrzebnie na rzeczywiste 
świadczenia, zostające pod p e ł n ą  sankcją prawną zwykłych 
zobowiązań. I tak np. o prawdziwym świadczeniu trzeba mó
wić, jeżeli A obdarowując hojnie B dał mu przy tym  polecenie, 
aby B zapłacił osobie C w imieniu A 10.000 zł, które A jest C 
od dawna winien. W takim  przypadku C będzie mógł żądać 
od B zapłaty. Lecz czy o tym  trzeba było w art. 362 k. z. pi
sać, skoro istnieje art. 92 k. z., który tę sprawę bez art. 362 § 4 
wyczerpująco normuje, a z art. 354 § 2 k. z. wynika, że poję
ciu darowizny nie uwłacza, jeżeli darczyńca obciąży obdarowa
nego obowiązkiem jakiegoś stosunkowo niewielkiego świadcze
nia (a tym samym i inną powinnością nie zmieniającą daro
wizny w umowę odpłatną).



Uważam, że także § 3 art. 362 k. z. jest zbyteczny, jeżei: 
chodzi o obowiązki świadczeń w właściwym tego słowa znacze
niu w interesie publicznym, bo ochrona prawna w tym  zakre
sie powierzona jest już Prokuratorii Generalnej. Przepis § S 
art. 362 miałby więc tylko o tyle znaczenie, o ile by z nieg<: 
wynikać miało, że interwencja władzy publicznej jest i wtedy 
uzasadniona, gdy chodzi o wypełnienie w interesie publicznym 
powinności innych, aniżeli spełnienie świadczeń.

Reformę art. 362 i 363 k. z. widziałbym więc w tym, żeb; 
ich treść ograniczona została do unormowania sankcji praw 
nych dla wypełnienia tych powinności, które wychodzą poza 
sferę świadczeń. Gdzie bowiem chodzi o obowiązki świadczer. 
tam przepisy k. z. są zupełnie wystarczające.

W takim  przypadku § 1 art. 362 wymagałby sprostować 
w dwu kierunkach:

1) zamiast o „świadczeniu" powinna być w nim mowa 
o powinnościach, wychodzących poza pojęcie świadczeń w w ła
ściwym tego słowa znaczeniu;

2) ostatnie zdanie: „a świadczenie nie ma na celu wyłącznie 
korzyści obdarowanego" — powinno być skreślone, bo ograni
czenie to mija się z istotą polecenia (m o d u s).

Jeżeli wprowadziłoby się w drodze wykładni (i n  t  e r  p r  e- 
t a t i o  o b r o g a n s  i d e r o g a n s )  takie dwie zmiany, naten
czas miałyby przepisy §§ 2, 3 i 4 art. 362 uzasadnienie, bo roz
ciągałyby przepisy, dla obowiązków świadczeń zbyteczne, na 
powinności wychodzące poza zakres zwykłych świadczeń; wów
czas byłyby także uzasadnione przepisy art. 363, modyfikujące 
w sposób odpowiedni sankcje za niespełnienie świadczeń, gdy 
chodzi tylko o powinności niższego stopnia niż świadczenia 
w właściwym tego słowa znaczeniu.

Na usprawiedliwienie polskiego prawodawcy można by co 
prawda przytoczyć rozpowszechniony u nas, niestety, zwyczaj 
że tak często upatruje się największą mądrość w tym, co napi



sali Niemcy w B. G. B., a właśnie k. c. n. tak w § 1940, jak 
i § 525, normując „die Auflage", mówi wyraźnie o „Leistung" 
(świadczeniu). Ale k. c. n. jest ostrożniejszy, bo zwraca uwagę 
w § 1940 na to, że nie chodzi tu  widocznie o zwyczajne świad
czenie, skoro dodaje zastrzeżenie — „chociaż ktoś inny nie na
bywa prawa", a zatem chociaż brak wierzyciela.

A d 2). O ile chodzi o polecenia mieszczące się w testamen
tach, to wiele z tego, co napisałem o darowiznach, można by 
powtórzyć co do art. 135 i 136 prawa spadkowego z r. 1946. 
Jednakże art. 135 jest za wzorem k. c. n. ostrożniejszy niż ar
tykuły k. z., dotyczące poleceń przy darowiznach, bo wpraw
dzie mówi, że „spadkodawca może w testamencie zobowiązać 
spadkobiercę do spełnienia określonego świadczenia", ale doda
je — „nie czyniąc nikogo wierzycielem". Wskazuje to, że nie 
chodzi tutaj o świadczenie w znaczeniu właściwym, ale o speł
nienie innych powinności, wynikających tylko z poleceń. Gdzie 
chodzi o obowiązki właściwych świadczeń, tam  przepisy prawa 
spadkowego dają pełną ochronę wierzycielom, zwłaszcza w art. 
112 i nast., dotyczących zapisów.

Art. 136 podaje pożyteczne normy dotyczące przypadków, 
gdy polecenia są niemożliwe do wypełnienia albo uchybiają po
rządkowi publicznemu lub dobrym obyczajom. Przepisy te  moż
na odpowiednio stosować także przy poleceniach dodanych do 
darowizn, choć podobne normy w ynikają także z art. 56 k. z.

Jednak w przepisach prawa spadkowego brak norm okre
ślających sankcje niewypełnienia powinności, będących treścią 
poleceń. Mieszczą się one jednak w art. 363 k. z. i będą zapew
ne odpowiednio stosowane. Co prawda nie sądzę, żeby przepisy 
te były dostateczne; wykładnia twórcza nieraz będzie je mu
siała uzupełniać. Mimo to przepisy takie są uzasadnione i wska
zane i, jak przypuszczam, będą one stosowane odpowiednio tak
że wtedy, gdy chodzić będzie o następstwa niewypełnienia po
leceń mieszczących się w testamentach.



ZYGMUNT FENICHEL

S P O R Y  O  S PA D E K
N iniejsza rozpraw a u jm u je  ogólnie zagadnienia proceso

we z zakresu  polskiego p raw a spadkowego, roztrząsając 
dziedzinę słabo jeszcze w  lite ra tu rze  praw niczej przeoraną 
a posiadającą niew ątpliw ie duże znaczenie dla prak tyk i. Po
szczególne fragm enty  tem atu  były już na łam ach P. N. po
ruszane. Rozpraw a, k tó rą  publikujem y, dając ogólny rzut 
oka na całość tem atyczną, stanie się niezawodnie zaczynem 
dalszych w yw odów  analitycznych. (Red.)

I.

Problemy proceduralne dotyczące spadku unormowane zo
stały specjalnym dekretem z 8. XI. 1946 r. (Dz. Ust. 63) o postę
powaniu spadkowym. W postępowaniu tym stosuje się zasad
niczo przepisy części ogólnej kodeksu postępowania niesporne
go (art. 1 dekretu z 18. VII. 1945 r. Dz. Ust. Nr 27). Art. 1 k. 
p. n. przydziela postępowaniu niespornemu tylko te sprawy, 
które albo k. p. n. albo inne ustawy wyraźnie mu przekazują.

Stosunek postępowania niespornego do spornego jest unor
mowany art. 43 i 44 k. p. n., a mianowicie na zasadzie równo- 
rzędnoścd postępowania niespornego z spornym '). Jeśli zatem 
w  postępowaniu niespornym sąd wydał orzeczenie, nie może 
ono być zmieniane w drodze procesu, o ile ustawa nie stanowi 
inaczej (art. 43 k. p. n.), a w postępowaniu spornym może do
chodzić praw swych ten tylko, kto w postępowaniu niespornym 
nie uczestniczył, jeśli one zostały postanowieniem naruszone 
(art. 44 k. p. n.).

b  L i t a  u e r :  Kodeks postępow ania niespornego. Część ogólna — 
str. 59.



Jakie spory o spadek przewidują dekrety o prawie spadko
wym i postępowaniu spadkowym? Dekret pierwszy normuje 
nasz problem w rozdziale VI (działu III) zatytułowanym „Ochro
na dziedziczenia” w art. 69—72, zaś dekret drugi w art. 76 
i 145. Przepisy te poddamy szczegółowej analizie.

Logicznie rzecz biorąc może dana osoba wystąpić z roszcze
niem do spadku jako całości: a) przed, postępowaniem spadko
wym, b) w toku tegoż postępowania i c) po jego zakończeniu.

Przedmiotem roszczenia będzie spadek jako całość, to jest 
ogół majątkowych praw i obowiązków zmarłego (art. 1 § 1 pr. 
sp.). Spadek ( h e r e d i t a s )  jest tu uważany za całość, co nie 
oznacza że posiada odrębną osobowość prawną. Pojęcie spadku 
jako pewnej u n i v e r s i t a s  jest analogiczne do takich pojęć 
jak g r  e x, c a l u m n a ,  f u n d u s, a e d e s. Nie poszczególne 
przedmioty zmarłego stanowić będą przedmiot procesu w spo
rach o spadek, lecz spadek jako całość. Poszczególnych przed
miotów zmarłego dochodzić należy w drodze r e i  v i n d i -  
c a t i o.

Rozważenie sytuacji procesowych podanych wyżej jako logicznych 
możliwości, w yprzedzić w inno om ówienie problem u otw arcia spadku 
oraz znaczenia stw ierdzenia p raw  do spadku w edług nowego p raw a pol
skiego.

Na tle historycznym  i porównawczym , krótko przedstaw ionym , zro
zum iem y lepiej odnośne przepisy p raw a polskiego spadkowego.

Przedm iotem  dalszych naszych uw ag będzie om ówienie spraw  tych 
nad to  w edług zasad p raw a m iędzynarodow ego pryw atnego i k. p. c.

II.
Według art. 3 § 1 pr. sp. (dalej używany skrót na dekret

0 prawie spadkowym) otwarcie spadku następuie z chw:lą 
śmierci spadkodawcy, zaś według art. 32 tegoż prawa spadko
bierca nabywa spadek z mocy samego prawa z chwilą otwar
cia spadku. To nabycie spadku jest uważane w nauce za tym 
czasowe, aż do upływu term inu o odrzuceniu spadku (art. 35
1 nast. pr. sp.). Spadkobierca jest przed przyjęciem spadku we
dług tego poglądu prawdziwym, jednak tymczasowym tylko 
spadkobiercą2). Dopiero przez przyjęcie spadku lub niezłożenie

2) G w i a z d o m o r s k i :  S tanow isko praw ne spadkobierców. P rze
gląd N otarialny — V/47.



żadnego oświadczenia w  term inie przeznaczonym do złożeni,* 
oświadczenia o przyjęciu lub odrzuceniu spadku, spadkobierca 
tymczasowy według nomenklatury prof. G w i a z d o m o r -  
s k i e g o  staje się definitywnym. Z poglądem tym  trudno się 
zgodzić, gdyż w  ten sposób wszelkie praw a można by uznać za 
tymczasowe. Nabycie to zd. m. jest definitywne i wywołuje 
skutki, które z biegiem czasu stają się pełniejsze.

P raw o polskie nie zna t. zw. h e r e d i t a s  i a c e n s ,  przewidziane, 
w  § 547 kod. cyw. austr., k tó ra  była fikcją, polegającą na tym , że spad 
kodaw ca posiada dalej mimo swej śm ierci cały m ajątek . Celem tej in 
sty tucji było u trzym ać spadek dla tego, kto w  przyszłości okaże się dzie
d zicem 6). W praw ie austr. n ik t nie mógł też sam  wziąć spadku w  posia
danie (§ 797 kod. cyw. austr.), a  sąd w  specjalnie unorm ow anym  postę
pow aniu orzekał, k to  jest dziedzicem (§ 819 k. c. austr.). N atom iast ś red 
niowieczne praw o tak  germ ańskie, jak  i rom ańskie stało podobnie, jat: 
obecne praw o polskie, na stanow isku, że — l e  m o r t  s a i s i t  l e  vi £,  
d e r  T o t e  e r b t  d e m  L e b e n d i g e n i ) .  Zasadę tę  p rzy ją ł rów niej 
L andrech t pruski, jednak  ty lko dla ustaw owego dziedziczenia oraz ka- 
deks Napoleona (art. 724). P raw o rosyjskie, k tóre obowiązywało aż d 
w ejścia w  życie nowego p raw a w  Polsce, rów nież uw ażało śm ierć z* 
chwilę o tw arcia spadku. Również daw ne praw o polskie przyjm owało, że 
o tw arcie spadku następu je  z chw ilą śm ierci i nie znało an i wyraźneg® 
przyjęcia, an i też w yraźnego przyznania spadku. Syn z ojcem  uw ażani 
byli za jedną osobę w  m yśl zasady p a t e r  c u m  f i l i o  f a c t i o n e  
i u r i s  u n a  e t  e a d e m  d i c i t u r  e t  c e n s e t u r 6). N atom iast p ra 
wo rzym skie stało  na stanow isku, że spadkobiercą być m ożna tylko na 
podstaw ie ośw iadczenia spadkobiercy. N aw et odnośnie p raw a austr. 
przyjm ow ał W r ó b l e w s k i ,  że dziedzic nabyw a spadek i p s o  i u r e .  
już z chw ilą o tw arcia spadku, jednak  na zew nątrz wobec osób trzecich 
może w ystępow ać dopiero od chw ili przyznania m u spadku dekretem  
dziedzictw a6). Pogląd ten  zbliżony jest do obecnego p raw a polskiego 
K odeks cyw. niem iecki i praw o szw ajcarskie przew idują, że spadkobier
ca nabyw a spadek i p s o  i u r e ,  jednak  podobnie jak  praw o polskie 
p rzew idują przyjęcie wzgl. odrzucenie spadku7).

8) T i l l :  W ykład austr. p raw a spadkowego — str. 17.
4) G i e r k e :  G rundziige des deutschen P riv a trech ts  — str. 290.
5) D ą b k o w s k i :  P raw o p ryw atne polskie. T. II  — str. 37/8.
6) W r ó b l e w s k i :  K om entarz do p raw a spadkowego — str. 29 i ft
7) K o h l e r :  B lirgerliches R echt — str. 170.



Według art. 45 pr. spad. sąd na wniosek osoby interesowa
nej stwierdza postanowieniem prawa spadkobierców do spad
ku. Dla praw a austr., zupełnie inaczej zbudowanego niż prawo 
polskie, przyjmował Sąd Najwyższy (Rw. 2502/29 — P. P. A. 
4 30), że przyznanie spadku ma charakter deklaratoryjny, a nie 
"worzy nowych praw. Dekret przyznania spadku nie mieścił 
w sobie ostatecznego orzeczenia o prawie dziedziczenia, lecz 
stwierdzał, kto aż do chwili wydania tego dekretu wykazał 
najbliższe prawa do spadku8).

Tym bardziej przyjąć należy dla prawa polskiego charak
ter deklaratoryjny postanowienia o stwierdzeniu prawa do 
-padku, co również wynika z samej nazwy (stwierdzenie). Toteż 
słusznie przypisuje się tem u postanowieniu cele legityma
cyjne9).

Z brzmienia art. 45 pr. sp. wynika dalej, że nie jest ono 
obligatoryjne, a korzyści z takiego stwierdzenia w ynikają z art. 
46 i 47 pr. sp., a mianowicie, że daje spadkobiercy legitymację 
wobec trzecich osób (n. p. wobec dłużników spadkodawcy) 

stwarza domniemanie, że dana osoba jest spadkobiercą.
Brak stwierdzenia praw do spadku nie daje jednak prawa 

spadkobiercy podnoszenia zarzutu wobec wierzycieli spadko
dawcy dochodzących przeciw niemu swych pretensji, że nie 
uzyskał jeszcze stwierdzenia praw do spadku10).

Dla daw nych ziem w schodnich nazyw a Z o l l  odnośną czynność 
•ądową „zaświadczeniem  p raw a dziedziczenia", m ającym  tylko charak
ter legitym acyjny (str. 270).

Podobną funkcję, jak  u  nas stw ierdzenie p raw  do spadku spełniał 
. rusk i „Erbschein" w edług ust. z 12. III. 1869, k tó ry  wszedł do k. c. 
.łiem. Sąd spadkowy rów nież w ydaw ał tu  n a  podstaw ie badania w  po
stępow aniu n iespornym  odnośne zaświadczenie. Ten dokum ent stw arzał 
domniemanie, że osoba tam  w ym ieniona jest spadkobiercą i że trzecia 
•Sobs nabyw a p raw a w  dobrej w ierze, zaw ierając um owę z osobą w  do

kum encie w ykazaną (§ 2365 k. c. niem.). Podobnie dalej, jak  według 
art. 70 pr. sp., upraw niony może skarżyć nieupraw nionego o w ydanie 
zaświadczenia tego (§ 2362 k. c. niem.).

8) T i 11: o. c. — Str. 449.
9) B i e l s k i :  Nowe praw o spadkowe. D. P. P. — 1/47.
10) G w i a z d o  m o r s k i :  o. c. — P. N. V/47, str. 445.



III.

Z roszczeniami do spadku mogą występować na drodze 
sporu osoby trzecie nie będące spadkobiercami, a więc wierzy
ciele spadkodawcy, wierzyciele spadkobiercy oraz osoby będące 
spadkobiercami. Pomijam tu kwestię praw  wierzycieli spadko
dawcy, gdyż prawa tych nie zostają przez śmierć naruszone, 
a w razie wątpliwości, kto odpowiada za długi spadkowe, mogą 
żądać ustanowienia kuratora (art. 82 post. spadk. — dalej uży
wany skrót na dekret o postępowaniu spadkowym). Natomiast 
wierzyciele spadkobiercy mogą żądać, aby odrzucenie spadku 
było uznane w stosunku do nich za bezskuteczne, jeżeli doko
nane zostało z ich szkodą. Do tego przypadku nakazuje art. 44 
stosować przepisy kod. zobow. o zaskarżeniu czynności praw
nych dłużnika (art. 288 i nast. k. z.).

Z żądaniem pozwu o uznanie odrzucenia spadku za bez
skuteczne, może wierzyciel połączyć żądanie zaspokojenia z spad
ku jego roszczenia. Czy połączenie tych roszczeń jest tylko 
prawem wierzyciela, czy też obowiązkiem, jak to przyjął S. N. 
w wyroku do art. 292 k. z. (C. II. 1334/47 — Zb. urz. VIII/1938)? 
Logika nakazuje wierzycielowi żądać obok uznania odrzucenia 
spadku za bezskuteczne, również zaspokojenia, gdyż inaczej 
uznanie za bezskuteczne miałoby tylko teoretyczny charakter, 
a nie jest rzeczą sądu wydawać orzeczenia o takim charakterze. 
Tak więc zasadę wyrażoną przez S. N. w  powyższym wyroku 
należy do naszego przypadku również zastosować.

Jeśli sąd uzna odrzucenie spadku za bezskuteczne, odpo
wiada spadkobierca bez względu na to, czy spadek przyjął 
wprost, czy z dobrodziejstwem inwentarza — s u o n o  mi n e za 
długi spadkowe (art. 48 pr. sp.) całym swym majątkiem. W wy
padku jednak przyjęcia spadku z dobrodziejstwem inwentarza, 
spadkobierca odpowiada p r  o v i r i b u s  h e r  e d i t a t i s ,  do 
wysokości wartości stanu czynnego (art. 49 § 2). Wierzyciel, 
wnosząc pozew z art. 44 pr. sp., może zatem żądać zaspokojenia 
z masy spadkowej i od spadkobiercy osobiście (inaczej przy 
s e p a r a t i o  b o n o r u m  z art. 54 § 2 pr. sp.).

Co do czasowej możliwości wystąpienia z prawami do spad
ku może ono nastąpić — jak wyżej podaliśmy — przed, w cza
sie i po stwierdzeniu praw do spadku.



W tym  m iejscu omówić należy stosunek pozwu o praw o do dzie
dziczenia (t. zw. E r b r e c h t s k l a g e  w  lite ra tu rze  niem ieckiej), do 
pozwu o praw o do spadku t. zw. ( E r b s c h a f t s k l a g e ) .

N iektórzy negują istnienie różnicy m iędzy tym i dwoma rodzajam i 
skarg, a podkreślają , że zachodzi jedynie różnica co do p e t  i t  u  m, nie 
m ająca zresztą większego znaczeniaii). Dla p raw a rzym skiego nie p rze
w iduje tej różnicy S o h m, k tó ry  zaznacza, że powództwo o spadek 
je st sporem  o praw o spadkow e^). Podkreśla jednak  różnicę tę, idąc za 
U n g e r e m  i S t u b e n r a u c h e m  znany kom entator p raw a austriac
kiego E h r e n z w e i g ,  przyjm ując, że przed przyznaniem  spadku można 
wnieść tylko pozew o praw o dziedziczenia, zaś po przyznaniu  spadku 
m ożna w nieść ty lko pozew o spadekis). Dodać należy, że już w  praw ie 
rzym skim  spadkobiercy przysługiw ały poszczególne skargi rzeczowe 
i osobiste, k tóre m iał spadkodaw ca ( i u d i c i a  s i n g u l a ) ,  a  nadto 
skarga o spadek — h e r e d i t a t i s  p e t i t i o ,  rodzaj w indykacji spad
ku  jako całości14). Z o l l  starszy  zalicza w  praw ie rzym skim  do a c t  i o- 
n e s  i n  r e m  skargę z p raw a spadkowego ( a c t i o n e s  i n  r e m  d e  
u n i v e r s i t a t e )  15). N a tle  analizy przepisów  p raw a polskiego dojdzie
m y do wniosku, że podział ten  dla praw a polskiego jest bezprzedm iotowy.

Według art. 69 § 1 pr. sp. spadkobierca może w drodze po
wództwa żądać wydania spadku od osoby, która rości sobie 
prawa do tego spadku w charakterze spadkobiercy, a spadko
biercą nie jest. Jest to ogólny pozew o wydanie spadku, słu
żący spadkobiercy bez względu na to, czy praw a jego zostały 
przez sąd stwierdzone, czy też nie. Pozew ten nie jest zatem 
czasowo ograniczony. Natomiast według art. 70 pr. sp. spadko
bierca żąda również w drodze powództwa, aby sąd uchylił 
stwierdzenie praw  do spadku osoby, która spadkobiercą nie 

J e s t  lub jest spadkobiercą w części mniejszej od stwierdzonej 
i aby stwierdził jego prawa do spadku oraz aby osoba ta wy
dała dokument, stwierdzający prawa do spadku i spadek. Róż
nice i) podobieństwa między art. 69 i 70 są następujące:

u )  T i  11: o. c. — str. 450.
12) s  o h m: Institu tionen  — str. 756.
13) E h r e n z w e i g :  System  des óstr. P rivatrech tes. T. II  — str. 577.
14) R a b e l :  G rundziige des róm ischen P riva trech tes — str. 335.
15) Z o l l  (starszy): Pandekta. T. I — str. 475.



1) Z powództwem z art. 70 występuje spadkobierca, który 
nie uczestniczył w postępowaniu spadkowym, podczas gdy art. 
69 tego ograniczenia nie zawiera.

Przeciw ograniczeniu art. 70 pr. sp. tylko do spadkobiercy, 
który nie brał udziału w postępowaniu niespornym, występuje 
zd. m. niesłusznie W o l t e r ,  uważając że — „droga z art. 70 
stoi otworem nie tylko dla nieuczestniczącego w postępowaniu 
niespornym, ale także temu, którego roszczeń sąd spadku nie 
uwzględnił”16). Uważam, że nie ma powodu o jednym i tym 
samym roszczeniu orzekać dwa razy, raz w postępowaniu nie
spornym, a następnie w  spornym, gdyż sąd niesporny nie jest 
niższym wobec spornego i postępowanie niesporne opiera się 
mimo głębokich różnic na podobnych zasadach co sporne (p. art. 
4 k. p. n. części ogólnej o odpowiednim stosowaniu tu przepi
sów k. p. c.).

Problem ten był przedmiotem odpowiedzi W i t e c k i e g o ,  
na pytanie („Państwo i Praw o” Nr 4 1947): „Czy i w jakich 
przypadkach można żądać stwierdzenia praw do spadku w po
stępowaniu spornym?” Według tej odpowiedzi stwierdzenia 
praw  do spadku żądać można w postępowaniu spornym poza 
przypadkami art. 70 pr. sp. oraz 76 i 145 post. sp. w każdym 
procesie, gdy strona powołuje się na następstwo prawne stro
ny przeciwnej w charakterze spadkobiercy; w razie sporu sąd 
ustala w tym  samym procesie, że strona przeciwna jest lub 
nie jest spadkobiercą; to ustalenie zamieszcza się w uzasadnie
niu wTyroku i obowiązuje tylko strony i tylko w tej sprawie, 
w której go sąd dokonał”.

Powództwo z art. 69 może być wniesione nawet wówczas, 
gdy żadne postępowanie sądowe się nie toczyło. Sąd wydający 
orzeczenie na podstawie pozwu z art. 69 orzeknie zarazem, kto 
ma lepsze prawo do spadku, a tym  samym stwierdzi, co prawda 
w uzasadnieniu tylko, prawa powoda czy też pozwanego do 
spadku.

2) Pozew z art. 70 jest o szerszym zakresie od pozwu z art. 
69, gdyż sąd orzeka oprócz o wydaniu spadku również i o obo
wiązku wydania odnośnego dokumentu sądowego.

1()) W o l t e r :  S tw ierdzenie p raw  do spadku w  tryb ie  spornyr*. 
P. N. YII/47.



3) Podobieństwa art. 69 i  70 pr. sp. są te, że w  obu wy
padkach z powództwem występują spadkobiercy i w  obu wy
rokach, w razie uznania powództwa za uzasadnione, sąd orzeka
0 wydaniu spadku. W przypadku z art. 70, sąd uchylając 
stwierdzenie praw do spadku pozwanego i zasądzając go na 
wydanie spadku, uznaje tym  samym powoda za spadkobiercę.

Fakt uchylenia przez sąd procesowy w  myśl art. 70 pr. sp. 
postanowienia o stwierdzeniu praw do spadku nie stanowi wca
le naruszenia zasady równorzędności postępowania niespornego
1 spornego, ani też n ie jest dowodem wyższości sądu proceso
wego nad sądem niespornym. Uchylenie to nie jest też naru
szeniem zasad wyrażonych w  k. p. n., lecz jest w zgodzie z jego 
zasadami, że kto nie uczestniczył w  tym  postępowaniu, może 
na drodze sporu żądać uznania swych praw. Ponieważ w razie 
wydania postanowienia o stwierdzeniu praw do spadku uchyle
nie tegoż w postępowaniu spornym jest przesłanką orzeczenia 
o obowiązku wydania spadku, dlatego sąd procesowy musi po
stanowieniem tym  się zająć.

4) Powództwo z art. 69 i 70 przysługuje tylko spadkobier
com, nie mogą zatem powództwa tego wnosić ani zapisobiercy, 
których prawo jest tylko wierzytelnością w  stosunku do obcią
żonego zapisem (art. 113 pr. sp.), ani spadkobiercy konieczni 
mający prawo do zachowku, które jest roszczeniem do spadko
bierców powołanych do spadku o wypłacenie sumy pieniężnej 
(art. 156 pr. sp.), stanowiącej cały jego zachowek albo o dopła
cenie mu sumy pieniężnej potrzebnej do uzupełnienia zachow
ku. Dodać należy, że dla praw a austr. przyjmował S. N. w W ar
szawie (RW 820/32), że skarga o spadek nie służy zapisobiercy, 
natom iast dla kod. Napoleona przyjmowano, że legatariusz 
ogólny jest l o c o  h e r e d i s  i że przysługuje mu p e t i t i o  
h e r  e  d i t a t  i s, natomiast skarga ta  nie przysługuje legata- 
riuszowi szczególnemu17).

Czy nabywcy spadku z art. 167 pr. sp. prawa z art. 69 i 70 
przysługują? Odpowiedź na pytanie to winna być twierdząca, 
gdyż nabywca spadku wstępuje w prawa i obowiązki spadkowe 
zbywcy bez żadnego ograniczenia (§ 3 art. 167 i 168 pr. sp.), 
a więc również w  praw a z art. 69 i  70 pr. sp.

17) P  1 a n  i o 1: O darow iznach i testam entach  — str. 113.



Czy powództwo z art. 69 i 70 przysługuje spadkobiercy 
również przeciw Skarbowi Państwa i gminie? Dziedziczenie 
Skarbu Państwa i gminy uznane jest w prawie polskim (art. 27 
pr.. sp.) za dziedziczenie ustawowe z tym, że nie mogą one 
spadku odrzucić i nie składają oświadczenia o przyjęciu spad
ku, a spadek uważa się za przyjęty z dobrodziejstwem inwen
tarza (art. 39 pr. sp.). Nie ma żadnej przeszkody, aby intere
sowanym po myśli art. 45 pr. sp. nie był Skarb Państwa lub 
gmina i aby sąd na wniosek spadkobiercy nie miał stwierdzić 
praw  do spadku. Wyraźnie tak zresztą postanawia art. 79 o post. 
spadk. Wobec tego nie ma żadnej przeszkody, aby pozwów 
z art. 69 i 70 pr. sp. nie można było wnieść również przeciw 
Skarbowi Państwa i gminie, jako spadkobiercom ustawowym.

W żadnym razie powództwo z art. 69 i 70 nie przysługuje 
przeciw trzecim posiadaczom poszczególnych przedmiotów spad
kowych nabytych po stwierdzeniu praw do spadku (art. 47 
pr. sp.).

Jak  unormowane zostało powództwo w  toku postępowania 
spadkowego, czyli to, co prawnicy niemieccy nazywają E r b -  
r e c h t  s k 1 a g e? Problem ten reguluje dekret o postępowaniu 
spadkowym w art. 76. Wedle tego artykułu w razie sporu mię
dzy żądającymi stwierdzenia praw do spadku lub między zgła
szającym się na skutek wezwania, sąd, o ile podniesione zarzuty 
ze względu na przytoczone fakty uzna za istotne, odsyła strony 
na drogę postępowania spornego i zawiesza postępowanie w ca
łości lub w części do czasu rozstrzygnięcia sporu na tej drodze. 
Podobny do art. 76 jest art. 145 o post. spadk., gdzie przy dziale 
spadku sąd, w razie sporu co do praw do spadku, zawiesi po
stępowanie działowe aż do rozstrzygnięcia tego procesu.

Artykułowi 76 częściowo wzorowanemu na § 125 austr. 
pat. niesp. zarzuca się, że wbrew projektowi nie unormował, 
kto ma być powodem, a kto pozwanym, w  jakim  czasie pozew 
ma być wniesiony itd. Mimo braku unormowania tych kwestyj 
w  art. 76 nic nie stoi na przeszkodzie, by sąd w postanowieniu 
odsyłającym strony na drogę postępowania spornego nie o z n a 

czył, kto przeciw komu i w jakim czasie ma pozew wnieść.
Na konsekwencje braku unormowania tej kwestii słusznie 

zwrócił uwagę G w i a z d o m o r s k i  w pracy cytowanej, do
dając że w razie odesłania stron ogólnie bez bliższego oznaczę-



nia ich charakteru jako powoda czy pozwanego, zdarzyć się 
łatwo może, że albo obie strony wniosą przeciw sobie pozwy, 
albo też jedna ze stron będzie czekać na drugą18). Tym trud
nościom sędzia zd. m. zaradzi, jeśli jak wyżej podaliśmy, mimo 
braku odpowiedniego przepisu, wyznaczy w postanowieniu 
rolę stron.

Brak jednak postanowienia wyraźnego, że pozwanym być 
winna ta strona, za którą przemawia większe prawdopodobień
stwo, iż jej służy prawo dziedziczenia, i k tóry z tytułów dzie
dziczenia jest silniejszy. W prawie austr. przyjmowano, iż naj
silniejszym tytułem  jest umowa dziedziczenia, nie znana w ogó
le prawu polskiemu, słabszym od umowy jest rozporządzenie 
ostatniej woli, najsłabszym zaś ustawa. Jeśli by sędzia polski 
podobne kryteria chciał przyjąć, to wskazówkę w  tym kierun
ku da mu art. 15 pr. sp., według którego dziedziczenie ustawo
we zachodzi wówczas, gdy spadkodawca nie zostawił testamen
tu, w  którym ustanowił spadkobiercę. Tak więc dziedziczenie 
testamentowe stoi w prawie polskim na pierwszym miejscu, 
zaś dziedziczenie ustawowe ma znaczenie posiłkowe, gdy spad
kodawca nie pozostawił testamentu. W rzeczywistości znaczenie 
ustawowego dziedziczenia jest silniejsze od testamentowego, 
gdyż testam ent nie jest zbyt rozpowszechniony na ziemiach 
Polski.

Obecnie możemy odpowiedzieć na pytanie wyżej posta
wione, czy prawo polskie rozróżnia powództwo o prawo do spad- 
sku i powództwo o spadek. Naszym zdaniem, odpowiedź winna 
być przecząca. Fakt, że pozew z art. 69 pr. sp. wnieść można 
przed stwierdzeniem praw do spadku, pozew z art. 76 o post. 
spadk. w toku tego postępowania, zaś powództwo z art. 70 pr. 
sp. dopiero po wydaniu postanowienia o stwierdzeniu praw do 
spadku, nie może stanowić przyczyny odróżnienia tych dwóch 
rodzajów powództw. Kwestia czasu różniąca te  przepisy nie 
może mieć wpływu na to, by pozwy te uważać za różne, skoro 
zawsze chodzi o spadek. Również odmienna konstrukcja żądań 
pozwu (o czym dalej mowa będzie) w tych trzech pozwach nie 
może mieć wpływu na to, by odróżniać odrębne powództwo 
o prawo do spadku i o spadek.

18) G w  i a z d o m  o r  s k  i: o. c. — P. N. Y/47.



Wszystkie trzy, a raczej cztery pozwy z art. 69, 70 pr. sp. 
i art. 76 oraz 145 o post. sp. m ają to wspólne, że chodzi tu
0 stwierdzenie w drodze sporu, kto jest spadkobiercą, jakkol
wiek art. 69 pr. sp. tego wyraźnie nie postanawia. Kwestia wy
dania spadku jest jedynie następstwem tego stwierdzenia i dla
tego nie może być tym momentem, który decyduje o odrębno
ści odnośnych powództw.

W rozważaniach naszych pominęliśmy spory o nieważność 
testam entu (art. 89 pr. sp.), które mogą być przesłanką dla po
stanowienia sądu stwierdzającego prawa do spadku. Nieważny 
testam ent nie musi być podstawą pozwu, skoro sąd spadkowy 
(art. 78 o post. sp.) może odmówić stwierdzenia praw spadko
biercy, jeżeli zachodzi oczywista nieważność testamentu. W ra
zie braku tego rodzaju oczywistej nieważności, spór rozstrzyga 
sąd w postępowaniu spornym.

IV.
Jak problem nasz przedstawia się z punktu widzenia prawa 

międzynarodowego prywatnego?
Według art. 28 ustawy z 2. VIII. 1926 r. o prawie właści

wym dla stosunków prywatnych międzynarodowych, dla praw 
spadkowych właściwe jest prawo ojczyste spadkodawcy z chwi
li śmierci ( l e x  p a t r i a e ) .  Prawu polskiemu nie znany jest 
podział m ajątku przyjęty przez teorię statutową na nierucho
my, oceniany według l e x  r e i  s i t a e ,  i ruchomy, oceniany 
według l e x  p a t r i a e .  Za średniowieczną teorią statutową 
przyjęły podział ten kod. cyw. austr. i kod. Nap. Spadek i pra
wa spadkowe są w Polsce jednolicie traktowane według l e x  
p a t r i a e  bez względu na rodzaj i  położenie przedmiotu ma
jątkowego19).

W pracy niniejszej rozpatrzymy tylko trzy kwestie z za
kresu praw a międzynarodowego prywatnego i procesowego, 
a  mianowicie: 1) czy cudzoziemiec może wnieść powództwa 
z art. 69 i 70 pr. sp., względnie art. 76 o post. spad., 2) czy
1 jakie znaczenie ma stwierdzenie praw do spadku za granicą 
dokonane, oraz 3) czy może ono być w Polsce uchylone?

19) F  e n  i c h  e 1: P raw o p ry w atn e  m iędzynarodow e i m iędzydziel- 
nicowe — str. 54.



Odpowiedź na pytanie pierwsze zależy od stanowiska na
szego wobec uprawnień cudzoziemca w  Polsce w ogólności. We
dług art. 95 ust. 2 Konstytucji z 17. III. 1921 r. cudzoziemcy 
używają pod warunkiem wzajemności równych praw  z obywa
telami Państwa Polskiego, oraz m ają równe z nim i obowiązki, 
o ile ustawy wyraźnie nie wymagają obywatelstwa polskiego. 
Konstytucja marcowa przejm uje zatem zasadę równouprawnie
nia cudzoziemców, uzależniając ją  od stosowania wzajemności20). 
Deklaracja Sejmu Ustawodawczego z 22. II. 1947 r. w  przed
miocie realizacji praw i wolności obywatelskich nie zawiera 
specjalnego postanowienia odnośnie cudzoziemców. Jeśli się 
stanie na stanowisku, że przepisy Konstytucji marcowej (roz
dział V), zawierające powszechne obowiązki i  prawa obywa
telskie, obecnie nie obowiązują, że jednak jej podstawowe za
łożenia nadal bezsprzecznie obowiązują (art. 1 ustawy Konstyt. 
z 19. II. 1947 r., Manifest P. K. W. N. z 22. VII. 1944 r.), to do 
tych założeń zaliczyć należy zasadę równouprawnienia cudzo
ziemców z obywatelami polskimi. Z powyższych wywodów wy
nika, że cudzoziemiec może w  Polsce bez żadnych przeszkód 
wnieść powództwo z art. 69, 70 pr. sp. i 76 post. sp.

Pytanie drugie co do znaczenia w Polsce postanowienia za
granicznego o stwierdzeniu praw  do spadku, należy raczej do 
tzw. polskiego międzynarodowego prawa egzekucyjnego, niż 
do prawa międzynarodowego prywatnego21), jednak oba te dzia
ły prawa są w ścisłej z sobą łączności. Podstawową zasadą mię
dzynarodowego prawa procesowego, do którego również egze
kucyjne zaliczyć należy, jest zasada l e x  f o r i .  Zasada ta  regu
luje wszystkie problemy postępowania22). Obce prawo proceso
we tak  sporne jak egzekucyjne nie może być stosowane 
w  kraju.

Z pytaniem naszym zostaje w łączności art. 528 k. p. c., 
k tóry  n ie zajmuje się wprawdzie uznaniem wyroku zagranicz
nego, lecz jego wykonaniem. Zgodnie przyjm uje nauka, że 
pojęcie uznania odróżnić należy od wykonania, mimo ich wza
jemnego związku23). Uznanie wyroku zagranicznego (wzgl. po

20) M y c i e 1 s k  i: Polskie praw o polityczne — str. 222.
2 1) F e n i c h e l :  Polskie m iędzynarodow e praw o egzekucyjne w e

dług k. p. c. „Głos P raw a" 6-8, 1933.
22) N u s s b a u m :  Deutsches In ternationales P riv a trec h t — str. 386.
23) A 11 e r  h  a n  d: Między dzielnico w e praw o procesowe — str. 399.



stanowienia) oznacza, że państwo uznaje stan prawny, wyro
kiem wytworzony. Jest to uznanie skutków wyroku. K. p. c. 
nie przewiduje specjalnych postanowień, co do uznania wyro
ków zagranicznych, tak jak nie przewiduje tego n. p. ordynacja 
egzekucyjna austr. Natomiast proc. niem. (§ 328) odgranicza 
uznanie od wykonania wyroku zagranicznego (§ 722). Uznanie 
jest czymś mniej niż wykonanie; można bowiem uznać wyrok 
zagraniczny, a nie wykonywać go. Jeśli się jednak wyrok za
graniczny wykonuje, to tym  samym się go uznaje i wówczas 
ma zastosowanie e  x c e p t  i o r e i  i u d i c a t a e .

Brak przepisów w Polsce o uznaniu wyroków zagranicz
nych wynika z systemu przyjętego w  tym  kierunku przez k. 
p. c. Państwo może bowiem stać na stanowisku, że w  ogóle nie 
w ykonuje wyroków zagranicznych, albo też może zająć wprost 
przeciwne stanowisko, a może też przyjąć system pośredni, że 
wykonuje wyroki zagraniczne wśród pewnych tylko warunków. 
Polska należy do tej grupy państw, które w ykonują wyroki 
zagraniczne tylko wtedy, gdy zawarły umowę z danym pań
stwem (art. 528 k. p. c. pozostawał pod wpływem art. 1273 pra
wa ros.)24). Do wymogów ustawowych wykonania zagranicznego 
orzeczenia należy między innym i wymóg, by orzeczenie było 
wydane w  postępowaniu cywilnym spornym. Postępowanie 
musi być wedle prawa zagranicznego sporne, może być jednak
że niesporne według prawa polskiego. Orzeczenia zagraniczne 
odpowiadające wszystkim wymogom art. 528 k. p. c. są wtedy 
tylko tytułam i egzekucyjnymi, jeśli to przewiduje specjalna 
umowa międzynarodowa, zaw arta między państwami, których 
strony są obywatelami. Co do dalszych szczegółów dotyczących 
tej kwestii, odsyłam do pracy cytowanej ad 21).

Polska pow ojenna nie zaw arła jeszcze żadnej um ow y w  kw estiach 
przez nas om awianych. Z przedw ojennych um ów  n ieak tua lna jest um o
w a  z G dańskiem  co do w ykonania orzeczeń sądowych, skoro Gdańsk 
je s t obecnie in teg ralną  częścią Polski. Nie obowiązuje też u nas układ 
o obrocie p raw nym  zaw arty  z Niem cam i (Dz. U. N r 36 z 1926 poz. 217), 
gdyż z powodu napadnięcia Niem iec na Polskę 1. IX. 1939 r. wszystkie 
um ow y zostały tym  sam ym  przez Niemców zerw ane i dopiero tra k ta t 
pokojowy kw estie te  unorm uje. Z um ów  przedw ojennych obowiązują^

24) C y b i c h o w s k i :  P raw o m iędzynarodow e — str. 427.



um ow a o obrocie zaw arta  z A ustrią (przedhitlerow ską) podpisana 
w  W iedniu 19. III. 1924 r. (Dz. Ust. 84 z 1926 poz. 467), z Jugosław ią 
z 4. V. 1925 r. (Dz. Ust. z 1929 poz. 16) i szczegółowa um ow a norm ująca 
ty lko spraw y spadkow e z Czechosłowacją z 25. I. 1934 r. (Dz. Ust. N r 22 
z 1937 r. poz. 138 i 141).

Umowa z A ustrią zaw iera specjalne przepisy praw no-m ateria lne  
(art. 27—32) oparte  n a  zasadach identycznych z ustaw ą polską z 2. V III. 
1926 o praw ie m iędzynarodow ym  pryw atnym  i przepisy proceduralne 
(art. 33—47). D ecydujące dla nas m a znaczenie art. 42 i 43, w edług k tó 
rych  zaśw iadczenia w ydane przez w łaściw e w  m yśl um ow y w ładze 
w  przedm iocie p raw  do spadku  w ystarczą do w ykazania tych stosunków 
także na obszarze drugiego państw a, a orzeczenia w ydane przez w łaści
w e władze, są uznaw ane n a  obszarze drugiego państw a.

Tego rodzaju  postanow ienia b rak  w  um ow ie z Jugosław ią, jakkol
w iek reszta  postanow ień jest n a  podobnych zasadach zbudow ana. U zna
nie orzeczeń przew idziane je st w  um ow ie z Jugosław ią dla sp raw  jak  
w  przedm iocie ślubności pochodzenia oraz uznania za znikłego lub 
zm arłego.

N atom iast um ow a z Czechosłowacją o w zajem ności w  spraw ach 
spadkow ych zaw iera identyczne w prost postanow ienia co do uznaw ania 
orzeczeń (art. 16), jak  um ow a z A ustrią, z tym  jedynie dodatkiem , że od
nośne państw o nie uzna orzeczeń sprzeciw iających się celowi jego ustaw .

Poza tym  Polska nie uznaje orzeczeń zagranicznych w  spraw ach 
spadkow ych innych państw .

Czy w razie wniesienia powództwa z art. 70 pr. sp. polski 
sąd procesowy może uchylić stwierdzenie praw  do spadku wy
dane za granicą? Na pytanie to należy dać odpowiedź przeczą
cą, gdyż byłoby to mieszaniem się w  wewnętrzne sprawy dru
giego państwa. Postanowienie sądu obcego jest orzeczeniem 
suwerennego państwa, wzgl. wyrazem jego władzy sądowej, 
i dlatego przez władze drugiego państwa nie może być uchy
lone. Zachodzi tu  analogia z zagranicznym wyrokiem sądu po
lubownego, którego sąd państwowy polski nie może z tychże 
względów uchylić.

V.

W końcu omówimy kilka zagadnień proceduralnych!, zwią
zanych z sporami o spadek, a mianowicie określimy charakter 
pozwu, właściwość sądu, żądanie pozwu i charakter wyroków



w  tych sprawach zapadłych, oraz ujawnienie w księgach wie
czystych tych sporów.

Już poprzednio mowa była o tym, że pozew o spadek (h e- 
r e d i t a t i s  p e t i t i o )  ma charakter pozwu uniwersalnego, 
którym  się żąda spadku jako całości. Z pozwem z art. 69 i 70 
pr. sp. występuje spadkobierca przeciw temu, który p r o  h e- 
r e d e  p o s s i d e t ,  a spadkobiercą nie jest. Pozew ten wnie
siony być może również przeciw temu, k tóry nie posiada nawet 
tego ty tu łu  spadkobiercy, który jest, jak mówili Rzymianie, 
p r o  p o s s e s o r e  p o s  s ei s  o r.

Według art. 41 § 1 k. p. c. powództwo o prawo do spadku 
jako też roszczenia z rozporządzeń na przypadek śmierci należy 
wytoczyć, dopóki dziedzice praw nie nie objęli spadku, wyłącz
nie według miejsca otwarcia spadku. Jak  wynika z motywów 
do k. p. c., z uwagi na odmienne dzielnicowe prawo m aterialne 
w  tej dziedzinie w  chwili wejścia w  życie k. p. c. obowiązujące, 
nadano art. 41 k. p. c. brzmienie ogólne. Słusznie też zaznaczo
no, że „powództwo o prawo do spadku” mieści w  sobie wszyst
kie spory o prawo spadkobrania bez względu na to, czy prawo 
to dotyczy całego spadku, czy też pewnej jego części, tudzież 
czy powód wywalcza własne prawo do spadku, czy też chodzi 
m u o wykluczenie innych osób od spadkobrania25). Znany nie
miecki komentator polskiego praw a procesowego K a n n ,  rów
nież podciąga pod art. 41 k. p. c. pozwy o spadek i o- prawo do 
spadku26). Tak więc sąd z art. 41 k. p. c. będzie właściwym 
dla sporów z art. 69 i 70 pr. sp., jak również sporu z art. 76 
post. sp. z ograniczeniami z art. 41 k. p. c. wynikającymi.

Odnośnie brzmienia żądania pozwu zachodzi różnica mię
dzy pozwami z art. 69 i  70 pr. sp. a art. 76 post. sp. W tym  
ostatnim sporze chodzi jedynie o stwierdzenie praw  do spadku, 
który to spór wynikł w  toku postępowania spadkowego. Powód 
żąda w  sporze tym  zasadniczego jedynie stwierdzenia jego 
praw  do spadku, wobec czego pozew ten ma charakter ustala
jący. Może wprawdzie nasunąć się wątpliwość, czy nie zali
czyć powództwa tego do tzw. powództw o ukształtowanie sto
sunku prawnego, w  którym  powód nie żąda ustalenia stosunku 
prawnego, lecz żąda, aby sąd ukonstytuował, a więc zmienił

25) P e i p e r :  K. p. c. — str. 146.
20) K a n n :  Die polnische Z ivilprozessordnung — str. 20.



lub uchylił pewien stosunek praw ny27). Już z definicji po
wództwa tego wynika jednak, że sąd w  przypadku z art. 76 
niczego nie kształtuje, lecz ustala tylko stosunek prawny. Inny 
charakter ma jednak uchylenie stwierdzenia praw do spadku 
z art. 70 pr. spad. i to powództwo w  tym  punkcie zaliczyć na
leży do powództw kształtujących stosunek prawny.

Inaczej jest przy pozwach z art. 69 i 70 pr. sp., gdzie chodzi 
w pierwszym rzędzie o wydanie spadku,, a więc o świadczenie, 
a wyrok w tych sporach zapadły nadaje się do egzekucji, pod
czas gdy ani pozew ustalający, ani kształtujący stosunek praw 
ny nie mogą być egzekwowane. Również żądanie wydania do
kumentu z art. 70 pr. sp. ma charakter pozwu o świadczenie.

Za wzorem s e n a t u s  c o n s u l t u m  I u v e n t i a n u m ,  
wydanego za Hadriana w  129 r. p. n. Chr., pozwany na za
sadzie art. 69 i 70 pr. sp. ma wydać spadek według zasad o nie
słusznym zbogaceniu (§ 2 art. 69 pr. sp.). W dalsze szczegóły 
z tą kwestią związanych nie wchodzę jako odbiegających od 
tematu-

W razie wniesienia pozwu z art. 70 pr. sp. może powód 
żądać po myśli art. 23 i nast. praw a rzeczowego ujawnienia 
przez ostrzeżenie wydane w  formie zarządzenia tymczasowego, 
że żąda uzgodnienia treści księgi wieczystej z rzeczywistym sta
nem prawnym. Przesłanką tego żądania jest, że pozwany w pi
sany jest za właściciela, co jednak nie odpowiada stanowi praw 
nemu.

27) F e n i c h e l :  Powództwo o ukształtow anie w  kodeksach polskich. 
P. P. C. 11— 12/1935.



KODYFIKACJA

MARIAN LISIEWSK!

P R O J EK T  C Z Ę Ś C I  O G Ó L N E J  
K O D E K S U  C Y W I L N E G O  (II)

W dalszym  toku  pracy, poświęconej dogm atycznem u 
om ówieniu p ro jek tu  części ogólnej K odeksu Cywilnego 
(p. w  poprzednim  zeszycie — str. 287 i nast.), publikujem y 
przedstaw ienie ty tu łu  w stępnego (art. 1—7), ty tu łu  I o oso
bach (art. 8—33) oraz przepisów  ogólnych (art. 34—40) ty 
tu łu  II  o czynnościach praw nych. (Red.)

4. Przepisy w stępne
T y t u ł  w s t ę p n y  obejmuje art. 2 do 8 przepisów ogól

nych prawa cywilnego. Art. 9 przepisów tych dotyczy czynno
ści prawnych i jest z tej przyczyny umieszczony w tytule dru
gim (art. 39). Art. 1 i 10 do 12 przepisów ogólnych stają się 
w kodeksie bezprzedmiotowe.

Główną zmianę w przejętych przepisach zawiera art. 1 pro
jektu tak pod względem swego miejsca jak i swej treści. 
Uwzględnia on zasadę podkreśloną przez Ministra Sprawiedli
wości przy otwarciu narad nad projektem, że przepisy kodeksu 
cywilnego muszą być interpretowane zgodnie z celami państwa 
ludowego i że dotyczy to samo wypełnienia luk w prawie pisa
nym. Stąd też przepis art. 3 dający wyraz tej zasadzie w cało
ści wysunięty został na czoło projektu.

Art. 3 zmienia obecny art. 4 o tyle, że uznaje moc wsteczną 
ustawy także ze względu na jej cel. Konieczność tego dodatku 
jest oczywista, gdyż wydawane są również ustawy, które mają



regulować stosunki prawne w przyszłości bez względu na to, 
kiedy one powstały (np. ustawa o ochronie lokatorów).

W art. 6 zastąpiono słowo „prawo" słowami „skutki praw 
ne". Słowo prawo jest bowiem za wąskie. Ciężar dowodu gra 
rolę nie tylko przy wykazywaniu okoliczności faktycznych słu
żących uzasadnieniu prawa, lecz zawsze, gdy chodzi o wykazy
wanie okoliczności faktycznych uzasadniających jakikolwiek 
samodzielny skutek prawny, a więc nie tylko gdy dochodzi się 
prawa, lecz i wówczas, gdy np. zarzuca się jego wygaśnięcie, 
które ustawa reguluje jako samodzielny skutek pewnych czyn
ności. Jest rzeczą logiczną, że kto dochodzi jakiegokolwiek sa
modzielnego skutku prawnego, powinien — w razie sporu — 
przekonać sędziego o prawdziwości podstaw faktycznych tego 
skutku, że nie może być zaś rzeczą strony przeciwnej przeko
nywanie sędziego o nieprawdziwości tych okoliczności. Ponie
waż więc przesłanki skutku prawnego określa prawo m aterial
ne, przeto zagadnienie ciężaru dowodu należy do dziedziny pra
wa materialnego, a tylko skutki ciężaru dowodu objawiają się 
w procesie. Dlatego umieszczenie przepisu o ciężarze dowodu 
w  kodeksie cywilnym ma pełne uzasadnienie.

To samo dotyczy domniemań prawnych, z których pierw
szym przykładem spotykamy się w art. 7 projektu. Domniema
nie ma także związek z postępowaniem cywilnym tylko w swych 
skutkach; dlatego tylko tak  dalece należy do dziedziny prawa 
procesowego (art. 251 kpc.). Natomiast ustanowienie domniema
nia prawnego wiąże się ściśle z prawem materialnym, skoro ty l
ko to prawo może dać odpowiedź na pytanie, jaka okoliczność 
faktyczna jest konieczna do uzasadnienia dochodzonego skutku 
prawnego, a tym  samym, która ze stron — zgodnie z art. 6 
projektu — ponosi ciężar dowodu. Skutkiem zaś tego prawo 
materialne jest właściwym miejscem do uregulowania domnie
mania jako reguły o odwróceniu ciężaru dowodu.

5. O soba i zag ad n ien ia  zw iqzane z osoba
T y t u ł  p i e r w s z y  przejmuje prawo osobowe z w yjąt

kiem przepisów, które mówią wyraźnie o zdolności do działań 
prawnych (art. 3 §§ 1 i 2 oraz § 3 druga część zdania, art. 5 
§ 2, art. 6 § 3, art. 7 do 11 i art. 23). Przyczyną opuszczenia ich



w tytule pierwszym polega na umieszczeniu przepisów o zdol
ności do działań prawnych dopiero w dziale piątym ty tu łu  dru
giego. Chodziło o skupienie tych przepisów w innym bardziej 
stosownym miejscu. Jednak odłączenie, którego dokonuje pro
jekt, nie jest całkowite.

Osoba w rozumieniu prawa jest synonimem podmiotu praw 
i obowiązków. Właściwość ta zwie się zdolnością prawną, czyli 
że każda osoba posiada zdolność prawną i istota posiadająca 
zdolność praw ną jest osobą. Od tej zdolności odróżnić należy 
zdolność do działań prawnych, czyli zdolność do wykonywania 
czynności określonych w dziale piątym tytułu drugiego. Zdol
ność do działań prawnych wiąże się z pojęciem osoby, albowiem 
zdolność taką może posiadać tylko osoba, skoro ona tylko może 
być podmiotem praw i obowiązków, a każda czynność prawna 
przedstawia korzystanie z przysługującego prawa, chociażby 
nawet dotyczyła praw osób trzecich, gdyż w takich przypadkach 
korzysta się z prawa ingerowania własną czynnością w sferę 
tych praw. Pojęcie zdolności do działań prawnych jest więc 
zależne od pojęcia zdolności prawnej. Natomiast odwrotnie 
pojęcie zdolności prawnej jest niezależne od pojęcia zdolności 
do działań prawnych, gdyż osoba niekoniecznie musi posiadać 
tę ostatnią zdolność.

Chcąc zatem przedstawić odrębnie stosunki tyczące zdol
ności prawnej, nie ma potrzeby mówić o elementach składają
cych się na zdolność do działań prawnych; przeciwnie włączenie 
do przepisów o osobach przepisów o zdolności do działań praw 
nych może mącić tylko czystość konstrukcji. Tymczasem w pro
jekcie mimo przeniesienia wyraźnych przepisów o zdolności 
do działań prawnych w inne szczególne miejsce utrzym ały się 
w tytule pierwszym niektóre przepisy tyczące tej zdolności. 
Chodzi o art. 3 § 3 pierwsza część zdania, art. 4, art. 5 § 1, 
art. 6 §§ 1 i 2 prawa osobowego, określające w arunki pełno- 
letności, małoletności i ubezwłasnowolnienia. Okoliczności te 
bowiem są przesłankami zdolności do działań prawnych, a nie 
zdolności prawnej. Zdolność prawną posiada w równej mierze 
osoba pełnoletnia jak i małoletnia, jak wreszcie i ubezwłasno
wolniona.

Z tego wynika, że ty tu ł pierwszy nie ogranicza się do na
bycia i u traty  osobowości prawnej, lecz normuje ze względów



celowości — podobnie jak prawo osobowe — także inne zagad
nienia związane ściśle z osobą. Stąd też znajdujemy w tytule 
pierwszym ponadto przepisy o mieszkaniu i ochronie osobistych 
interesów osoby. Przepisy o mieszkaniu są nowe i wypełniają 
lukę w obowiązującym prawie cywilnym, albowiem zostały 
w nim pominięte, jakkolwiek mieściły się w prawie zaborczym. 
Przepis o ochronie interesów osobistych jest , nowy tylko 
w  części.

Tytuł pierwszy obejmuje dwa działy: osoby fizyczne i osoby 
prawne, a nie trzy działy jak prawo osobowe, ponieważ przepis 
o ochronie nazwiska włączony został do przepisów o osobach 
fizycznych, a przepisy o osobach prawnych odsyłają do niego.
0  ile chodzi o dział pierwszy, to w art. 10 § 2 projekt porzuca 
konstrukcję konstytutywnego skutku zawarcia związku małżeń
skiego i posługuje się fikcją, stwierdzając w ten sposób, że peł- 
noletność uzyskać można wyłącznie przez ukończenie 18-ego 
roku życia. Podwyższenie granicy wieku z 7 na 13 la t pozostaje 
w związku z art. 80 projektu. Wiek określony w art. 13 jest 
przesłanką uzyskania ograniczonej zdolności do działań praw 
nych.

Co się tyczy przepisów nowych, to jednolite przepisy o za
mieszkaniu zawiera kodeks postępowania cywilnego (art. 24
1 nast.). Obowiązują one tylko w procesie, a znajdują się mimo 
swego charakteru prywatno-prawnego w ustawie procesowej 
z tej przyczyny, że miejsce zamieszkania, gra w procesie istotną 
rolę (właściwość, doręczenia), rozbieżność zaś dzielnicowych 
ustaw cywilnych o miejscu zamieszkania podważałaby jednolite 
stosowanie przepisów kodeksu postępowania cywilnego w przy
padkach, w których zamieszkanie ma wpływ na stosunek pro
cesowy i na czynności procesowe. Pojęcie zamieszkania w pro
jekcie pokrywa się z definicją, przyjętą w art. 24 § 1 zd. 1 k. 
p. c. Natomiast art. 14 zajmuje stanowisko przeciwne artyku
łowi 24 § 2 k.p.c., chociaż tam, gdzie prawo zezwalało mieć kil
ka miejsc zamieszkania, pewność obrotu na tym  nie cierpiała.

Zrównanie pozycji małżonków przez prawo małżeńskie 
przemawia w pewnej mierze za tym, by usamodzielnić mężatkę 
także pod względem ustanowienia miejsca zamieszkania i tej 
potrzebie czyni art. 15 projektu zadość. Jednak przepis taki 
budzi zastrzeżenia z uwagi na istotę małżeństwa jako związku,



w którym  małżonkowie zobowiązani są do wspólnego pożycia 
(art. 4 prawa małżeńskiego) we wspólnym mieszkaniu (art. 24 
punkt 4 tego prawa) i naruszenie tego obowiązku uzasadnić 
może prawo żądania rozwodu. Art. 15 wywołuje jednak zastrze
żenia także w związku z art. 16 projektu. Jeżeli bowiem każde
mu z rodziców służy władza rodzicielska i każdy z nich ma od
dzielne zamieszkanie, dziecko zaś nie przebywa stale u żadnego 
z nich, to miejsca zamieszkania dziecka w ogóle nie da się 
określić.

Jak  już wspomniano wyżej, zakres art. 19 projektu jest 
szerszy, aniżeli obecnego art. 24 prawa osobowego. Projekt po
rzuca przede wszystkim w § 1 pojęcie prawa do używania naz
wiska, obejmując ochroną prawną interes osobisty w używaniu 
nazwiska. Równocześnie projekt rozciąga tę ochronę na każdy 
interes osobisty. Projekt urzeczywistnia w tym  punkcie podsta
wową myśl, na której jest oparty cały porządek prywatno
prawny, tj. dążenie do stworzenia systemu pomocy dla intere
sów podmiotowych godnych ochrony. Aby więc pewnej sytuacji 
przyznać ochronę prawną, ustawa nie musi podnieść ją koniecz
nie do rzędu praw podmiotowych, tj. wyposażyć równocześnie 
podmiot tej sytuacji w określoną swobodę działania w stosunku 
do rzeczy lub innej osoby. Wystarczy, że sytuacja, mająca być 
chronioną, ma dla jej podmiotu znaczenie w jakiejkolwiek dzie
dzinie życia społecznego. Projekt wymienia dla wyjaśnienia 
kilka istotnych przykładów.

W tym  samym sensie, co w art. 19, pojmuje projekt ochro
nę nazwiska w art. 20. Nie chodzi o żadne prawo do nazwiska, 
lecz o to, że używanie nazwiska poszukującemu ochrony nie 
jest zabronione, a więc również tylko o ochronę jego interesu 
do nazwiska.

W przepisach o uznaniu za zmarłego projekt wprowadza 
nieznaczne tylko zmiany. Opuszczone zostały art. 12, 19 i 20 
§ 1 prawa osobowego. To bowiem, co stanowi pierwszy i drugi, 
rozumie się samo przez się, treść zaś art. 20 wynika już z art. 
251 k.p.c. Poza tym  projekt modyfikuje nieco w art. 21 i 25 
§ 2 okoliczności decydujące według art. 13 i  15 o rozpoczęciu 
się, długości i ukończeniu term inu, po którego upływie uznanie 
za zmarłego jest dopuszczalne. Zmiany te m ają na celu ochronę 
interesów zaginionego.



Dział drugi ty tu łu  pierwszego traktujący o osobach praw
nych uległ poza opuszczeniem części dotyczących zdolności do 
działań prawnych tylko zmianie redakcyjnej.

6. Czynności p raw ne w ogólności
T y t u ł  d r u g i  poświęcony czynnościom prawnym podzie

lony jest na sześć działów: przepisy ogólne, oświadczenie woli, 
forma oświadczeń woli, zastrzeżenie w arunku lub terminu, po
twierdzenie, zdolność do działań prawnych i przedstawicielstwo. 
Już same tytuły działów wskazują miejsca obowiązującego pra
wa, z których przejęte zostały zawarte w nich przepisy.

W szczególności weszły do ty tu łu  drugiego projektu: z prze
pisów ogólnych prawa cywilnego — art. 9, o którym  już po
przednio była mowa, z prawa osobowego — przepisy, które nie 
mieszczą się już w tytule pierwszym czyli art. 3 § 1 i 2 i druga 
część zdania § 3, art. 5 § 2, art. 6 § 3, art. 7 do 11 i art. 23, zaś 
z kodeksu zobowiązań — z pewnymi wyjątkam i — art. 29 do 45, 
50 do 73 i 107 do 114.

Do wspomnianych wyjątków należą art. 42 i 43 § 3, 51, 55, 
57, 59, 62, 71 i 72; przechodzą one w całości do zobowiązań. 
W szczególności art. 55 kz przyznaje w zasadzie możność 
kształtowania skutków czynności prawnych według uznania 
stron, odnosi się Jednak  tyIKo~do umów i do dziedziny zobowią
zani Zasady tej nie można stosować ani do czynności prawnych 
w ógólności, a więc również do czynności jednostronnych, czego 
też kodeks zobowiązań nie czyni, ani też do innych dziedzin 
ustawy cywilnej. Unormowanie zaś swobody umów dla szcze
gólnej dziedziny zobowiązań nie należy do materii, którymi 
zajmuje się część ogólna. Do zobowiązań należy też część art. 56 
§ 1, tycząca się umów treści niemożliwej.

Art. 58 powinien być umieszczony w prawie spadkowym; 
artykuły zaś 32, 33, 36, 38, 45, 50 § 2, 52, 54, 73 § 2 i 111 uległy 
skreśleniu, artykuły bowiem 32, 50 § 2 i 52 stały się bezprzed
miotowe.

Co się tyczy art. 33, to zawarta w nim zasada mieści się już 
w art. 34 projektu, ponieważ oświadczenie, o którym mówi art. 
33 kz, nie zmierza do wywołania skutku prawnego, nie jest 
więc już z tej przyczyny czynnością prawną. Szczególny przepis 
zatem mający na celu pozbawić taką czynność skutków praw



nych byłby skierowany w próżnię. Podobnie przedstawia się 
sprawa z art. 36 kz, jest on niepotrzebny, albowiem zasada, że 
błąd w pobudce nie ma znaczenia, wynika już z art. 37 kz. 
przejętego do art. 65 projektu. Jeżeli błąd ma doniosłość tylko 
wówczas, gdy odnosi się do treści oświadczenia, nie może on 
dotyczyć pobudki, która do treści oświadczenia woli należy ty l
ko wyjątkowo, gdy oświadczający uczynił ją  jego częścią skła
dową.

Przepis art. 38 kz uznała Komisja za niecelowy, przepis zaś 
art. 45 kz nie da się pogodzić z przepisami o przedstawiciel
stwie. W przypadku, który ma na względzie art. 54 kz, w ystar
czyć powinny przepisy o czynach niedozwolonych, by zapewnić 
drugiej stronie odpowiednie odszkodowanie. Przepis art. 73 § 2 
nie odpowiada obecnym stosunkom w obrocie prawnym. Wy
jaśnienie wreszcie kwestii, którą reguluje art. 111 kz, pozosta
wia Komisja ze względów celowości orzecznictwu.

Dział pierwszy tytułu drugiego przytacza na wstępie de
finicję czynności prawnej, art. 34 jest więc przepisem nowym. 
Nowość nie polega wprawdzie na ustanowieniu nowej instytu
cji prawnej. Treść art. 34 jest uznana już w prawie obowiązu
jącym. W art. 34 chodzi raczej o stworzenie dla istniejącej już 
instytucji nieistniejącego dotąd t e r m i n u s  t e c h n i c u s .

Prawa podmiotowe powstają, zmieniają się i wygasają dzię
ki zdarzeniom (faktom), do których prawo skutek ten przywią
zuje. Jedne wywołują skutek niezależnie od woli człowieka, 
inne przez jego działania. Te ostatnie znowu rodzą skutki praw
ne bez względu na to, czy działający chciał je wywołać, drugie 
zaś wówczas tylko, jeżeli są objęte wolą działającego. Czyn
ności prawne są czynnościami, należącymi do grupy ostatniej. 
Element woli jest wyrażony w słowie „czynności". Jako czyn
ności bowiem określamy tylko takie działania, które są wyrazem 
woli działającego. Słowo zaś „zmierzające" oznacza, że wola 
powinna być skierowana do celu podanego w art. 34. Czynności, 
które określa art. 34, są wykonywane we wszystkich dziedzi
nach prawa cywilnego i są głównym źródłem powstania oraz 
główną przyczyną zmiany i wygasania praw prywatnych. Dla
tego mają one niewątpliwie charakter przepisów ogólnych.

Z dwoma innymi grupami zdarzeń projekt nie zajmuje się 
szczególnie z tej prostej przyczyny, że zdarzenia należące do



tych grup są nieliczne i m ają cechy indywidualne, nie dają za
tem  możliwości sformułowania dla nich zasad ogólnych o szer
szym znaczeniu. Te fakty są zatem uregulowane w całości 
w miejscach, w których z każdym z nich z osobna lub każdym 
ich rodzajem ustawa szczególnie się zajmuje (np. urodzenie, 
śmierć, czyny niedozwolone, prowadzenie cudzych spraw bez 
zlecenia itp.). Dla tych zdarzeń nie będzie więc tak jak dotych
czas również i w przyszłości nazwy ustawowej i będzie okre
ślało się je według nazw przyjętych w nauce.

Według treści art. 34 czynność prawna przedstawia staĄ 
faktyczny, którego esencjalną częścią składową jest objaw wali,) 
zmierzający do wy wołanińltonJkretnegp _ skutku prawnego. • 

Czynność praw na spełnia więc rolę, która według przepisów" 
kodeksu zobowiązań przypadała oświadczeniu woli. Niemniej 
pojęcie „czynność prawna" jest pojęciem szerszym. Oświadcze
nie woli bowiem, jako czynność zmierzająca do wywołania 
skutku prawnego pojawia się w obrocie prawnym rzadko kiedy 
w postaci odosobnionej. Aby było ono skuteczne, muszą byćf 
regularnie dopełnione jeszcze dalsze okoliczności faktyczne, np. 
oświadczona musi być zgoda trzeciej osoby, musi nastąpić wpis 
w księdze publicznej itp. W takich przypadkach dopiero cały . 
stan faktyczny, który łącznie z oświadczeniem woli prowadzi ,
do wywoiamL skutku p r3 wn fłg°t nazywamyjćiynnośćią prawną^__|
i tenkpósób pojmuje czynność prawną projekt, gdy o oświad
czeniu woli mówi tylko pośrednio, a posługuje się określeniem, 
które pozwala podciągnąć pod nie wszystkie okoliczności wcho
dzące w skład stanu faktycznego czynności. Z drugiej strony 
kodeks zobowiązań trak tu je oświadczenie woli jako źródło po
wstania zobowiązań, a szczególnie jako część składową umowy. 
Projekt pojmuje czynność prawną daleko szerzej, bo trak tu je  
ją jako przyczynę powstania, zmiany i wygaśnięcia praw we 
wszystkich dziedzinach prawa cywilnego.

7. Rozporządzenia
Następny art. 35 oraz art. 38 projektu są również przepi

sami nowymi. Zawierają one definicję rozporządzenia i czyn
ności abstrakcyjnej.

Terminu r o z p o r z ą d z e n i e  używa prawo cywilne dla 
określenia pewnej kategorii czynności prawnych we wszystkich



obowiązujących częściach, nie podaje jednak nigdzie jego treści. 
W miejscach, w których spotykamy się z tym  terminem, chodzi 
o czynność prawną, która wpływa bezpośrednio na istniejące 
prawo, zaczem je zmienia czyli prawo uchyla, przenosi, obcią
ża albo w inny sposób wywołuje zmianę istotnej jego treści. 
Stąd rozporządzenie może być źródłem powstania prawa tylko 
wówczas, gdy powstanie wywołuje równocześnie zmianę prawa 
już istniejącego, jak to ma zwłaszcza miejsce przy obciążaniu 
praw, gdyż w tym  przypadku dokonuje się również zmiany 
prawa obciążonego. Przy uwzględnieniu tych właściwych cech 
rozporządzenia jego przeciwieństwem jest zobowiązanie się. To 
ostatnie bowiem jest przyczyną powstania wierzytelności, czyli 
innego prawa, z którego wypływa dopiero roszczenie o dokona
nie rozporządzenia, gdy zobowiązanie polega na obowiązku do 
uchylenia i obciążenia prawa lub innej zmiany istotnej jegq 
treści.

Nie znaczy to jednak, że w dziedzinie zobowiązań nie mogą 
istnieć rozporządzenia. Rozporządzeniami są te czynności, które 
pociągają za sobą zmianę istniejących zobowiązań, mianowicie 
przelew, przejęcie długu, zapłata i jej namiastki i wiele innych. 
We wszystkich tych bowiem przypadkach dokonuje się zmiana 
istniejącego iuż poprzednio prawa podmiotowego.

Pojęcie rozporządzenia w sensie wyżej przedstawionym da 
się zastosować do praw prywatnych wszelkiego rodzaju, zatem 
także do czystych. praw małżeńskich lub rodzinnych. Jednak 
prawo obowiązujące używa term inu rozporządzenie tylko w od
niesieniu do praw majątkowych i projekt, dając definicję roz
porządzenia zgodnie z dotychczasowym jego znaczeniem, ogra
nicza również pojęcie rozporządzenia do praw majątkowych.

W prawie spadkowym ma słowo „rozporządzenie" drugie 
jeszcze znaczenie, mianowicie zarządzenia w testamencie. 
W tym  więc związku sens tego słowa jest zupełnie inny, aniżeli 
w art. 35 projektu.

8. Czynności abstrakcyjne
Czynność prawna może mieć charakter czynności abstrak-j 

cyjnej, gdy chodzi o przysporzenie do m ajątku innej osoby. 
Żadnego przysporzenia nie podejmuje się bez przyczyny. Przy- 
czyna określa cel, który ma być urzeczywistniony przez przy



sporzenie. nadaje przysporzeniu właściwą treść, usprawiedliwia 
dokonane przysporzenie. Podstawa przysporzenia, wyrażająca 
t en cel, zwie się c a u s a.

Są _czynności przysporzenia, które wchłaniają w „siebie pod
stawę jako konieczną część swej treści. W umowie sprzedaży 
przysparzają" sobie strony zobowiązania. Umowa ich wyraża 
równocześnie podstawę przysporzenia. Wobec połączenia przy
sporzenia z podstawą w jednej czynności — przysporzenie nie 
może istnieć bez podstawy i podstawa bez przysporzenia, upada 
więc zobowiązanie, gdy upada umowa i odwrotnie upada umo
wa, jeżeli jej cel — stworzenie zobowiązania — nie został osią
gnięty. Takie czynności są z natury swej k a u z a l n e ^  ,

Istnieją jednak czynności przysporzenia, których można do
konać bez równoczesnego wciągania do ich treści podstawy 
prawnej. Czynność taka posiada również swą podstawę, jednak 
oddziela się od niej, nie wspomina o niej. Do tej kategorii nale
żą zwłaszcza przysporzenia praw przez rozporządzenia. Prze
lew wierzytelności może nastąpić za pomocą oferty o przelew 
i jej przyjęcie, czyli że do treści przelewu nie będzie należała 
przyczyna prawna, dla której przelew nastąpił, zwłaszcza zo
bowiązanie się do przelewu w drodze sprzedaży, darowizny, 
umowy o zastaw, zobowiązanie z zapisu itp. W tych wszystkich 
przypadkach czynność przysporzenia jest z swej natury oder- 
wana od podsJawy prawnej ćzyri a b s t r a k c y j n ą .

Nie przekonywująca byłaby zaś teza, że i takie czynności 
przysporzenia są ze swej natury kauzalne, że wchłaniają one 
w siebie przyczynę prawną, aczkolwiek istnieje ona odrębnie. 
Okoliczność bowiem, że logicznie nie przysparza się niczego bez 
przyczyny, nie wyklucza prawnej samodzielności czynności 
przysporzenia i czynności podstawowej, jeżeli każda z nich speł
nia przesłanki odrębnej czynności prawnej i jedna czynność 
może istnieć prawnie niezależnie od drugiej. Ze względu zaś 
na samodzielność, jaką w takim  razie posiada czynność przy
sporzenia w stosunku do czynności podstawowej, losy podstawy 
nie wpływają na losy przysporzenia, ani nie ma się rzecz od
wrotnie. Jeżeli więc zobowiązanie do dokonania przelewu było 
nieważne, pozostaje mimo to ważny przelew i chociaż umowa 
przelewu była nieważna, pozostaje skuteczne podstawowe zo
bowiązanie do dokonania przelewu. Wyrównanie następuje



w pierwszym przypadku na zasadzie przepisów o niesłusznym 
zbogaceniu, w drugim w myśl przepisów o niewykonaniu zo
bowiązań.

Kauzalność i abstrakcyjność wypływająca z natury czyn
ności może ulec zmianie wskutek woli stron lub z mocy ustawy. 
Strony mogą postanowić, że dłużnik będzie zobowiązany do 
świadczenia bez względu na przyczynę, dla której zobowiązanie 
ustanowiono, czyli mogą oderwać zobowiązanie od jego podsta
wy prawnej. Z drugiej strony mogą kontrahenci przy przelewie 
uzależnić jego skuteczność od skuteczności podstawowej umo
wy i w ten sposób złączyć z nią przelew czyli czynność przele
wu zamienić na kauzalną. Ustawa zaś może zabronić takie od
rywanie lub łączenie, ustanowić więc czynności obowiązkowo 
kauzalne lub abstrakcyjne, albo też nakazać łączenie lub odry
wanie czynności przysporzenia od czynności podstawowej. 
Przykład przymusowej kauzalności z nakazem łączenia zawiera 
art. 44 prawa rzeczowego.

Art. 38 przyjm uje zasadę kauzalności, czyli stanowi, że 
każda czynność przysporzenia musi być związana ze swą pod
stawą i ani mocą swej natury ani z woli stron od niej oderwaną 
być nie może. Jeżeli więc brak jest podstawy dlatego że jej nie 
ustanowiono lub nie złączono z przysporzeniem albo jeżeli 
czynność podstwowa jest nieważna, nieważną być musi także 
czynność przysporzenia jako część składowa obowiązkowo 
jednolitej czynności prawnej lub jako czynność niekompletna. 
Dotyczy to jednak tylko przysporzenia do m ajątku innej osoby. 
Przysporzenie innego rodzaju, w szczególności przysporzenie 
prawa, które nie powoduje po stronie nabywcy żadnego przy
rostu majątkowego, ograniczeniu powyższemu nie podlega. Poza 
tym  jednak nawet w granicach przysporzenia do m ajątku art. 
38 dopuszcza wyjątki, o ile są przewidziane w szczególnych 
przepisach ustawy.

Ponadto w art. 38 § 2 projekt łagodzi powyższe ujemne 
skutki braku podstawy. Według tego przepisu w czynności 
przysporzenia podstawa nie musi koniecznie być wyrażona. Kto 
ją twierdzi, musi wprawdzie według zwykłych zasad proceso
wych przytoczyć fakty, z których ona wynika. Strona bowiem 
dochodząca skutku prawnego ma obowiązek podania wszystkich 
okoliczności faktycznych, które muszą istnieć w myśl ustawy,



aby mógł powstać skutek prawny, będący przedmiotem proce
su. Jednak art. 38 § 2 stwarza na korzyść tej strony domniema
nie prawne, czyli że jest ona zwolniona od ciężaru dowodu na 
odnośne swe twierdzenia, natomiast na przeciwniku ciąży obo
wiązek udowodnienia, że podstawa prawna nie istnieje.

Czynności abstrakcyjne mają istotną doniosłość dla obrotu 
prawnego. Skoro bowiem abstrakcyjna czynność przysporzenia 
utrzym uje się w mocy mimo nieskuteczności czynności podsta
wowej, to nabycie prawa od osoby, której przysporzono je za 
pomocą ważnej abstrakcyjnej czynności przysporzenia, nie bę
dzie przedstawiało już żadnego ryzyka. Ze względu na ten sku
tek abstrakcyjność czynności prawnych przedstawia istotne uzu
pełnienie przepisów o nabyciu praw od nieuprawnionego 
w dobrej wierze, a zwłaszcza w dziedzinie praw obligatoryj
nych, do których te przepisy nie mają zastosowania (przelew, 
przejęcie długu). Dlatego ustanowienie wyjątków, o których 
wspomina art. 38 § 1, będzie celowe właśnie w dziedzinie zo
bowiązań.

Doniosłość artykułu 38 objawia się jeszcze w innym kie
runku. Ustawy dzielnicowe zajmowały w zakresie abstrakcyj- 
ności czynności prawnych stanowiska sprzeczne ze sobą. Jedne 
żądały, aby przysporzenie obejmowało bezwzlędnie podstawę 
prawną, łączyły nawet podstawową czynność obligatoryjną 
i rozporządzenie zawierające przysporzenie w jedną czynność. 
Inne znowu domagały się, by dla przysporzenia dokonana zo
stała oddzielna czynność abstrakcyjna, zabraniały nawet łącze
nia czynności przysporzenia i jej podstawy w jednej czynności. 
Na tym  tle powstały i istnieją liczne nieporozumienia przy wy
kładni przepisów prawa rzeczowego, mających za przedmiot 
ustanowienie, przeniesienie, zmianę i wygaśnięcie praw rzeczo
wych. Odnośne przepisy bowiem stanowią, jaka czynność po
winna być dokonana, aby powstał skutek rzeczowy, czyli skutek 
przysporzenia, wymagają więc dla wywołania tego skutku od
dzielnej czynności. Nie wspominają one jednak o podstawie 
tych przysporzeń a tym  samym pozostawiają otwarte zagadnie
nie, czy czynności przysporzenia mogą być dokonane w oderwa
niu od podstawy. Ponieważ zaś — jak przedstawiono wyżej — 
powiązanie podstawy i przysporzenia nie jest wynikiem ko
nieczności logicznej, przeto w braku szczególnej wskazówki



w ustawie czynności przysporzenia przewidziane w prawie rze
czowym mogą być tłumaczone jako abstrakcyjne, z jedynym 
wyjątkiem przeniesienia własności nieruchomości (art. 44 pr. rz.)

9. Inne przepisy ogólne o czynnościach 
praw nych

Dalsze przepisy działu pierwszego przejm ują do projektu 
prawo obowiązujące, a mianowicie z przepisów już poprzednio 
wymienionych art. 9 przep. og. oraz art. 50, 56 i 60 kz.

Z pośród nich pokrywa się co do treści z obowiązującym 
prawem całkowicie tylko art. 39 (9 p. o.). Art. 36 i 40 uległy 
zmianie o tyle, że odnośne przepisy obowiązujące (50 i 60 kz), 
ograniczające się do umów, rozszerzono na wszystkie oświadcze
nia woli.

Ponadto w art. 56 § 1 kz zastąpiono słowo „ustawa" słowa
mi „nakazem lub zakazem ustawy", albowiem chodzi nie o usta
wę każdego rodzaju, lecz ustawę bezwzględnie obowiązującą. 
Kiedy przepis ustawy ma ten charakter, należy wywieść z jego 
treści. Ustawa ułatwia częstokroć to stwierdzenie przez stosow
ną redakcję przepisu, określa np. czynność sprzeczną z treścią 
danego przepisu jako nieważną albo stanowi, że pewnej czyn
ności dokonać nie można, podczas gdy w przepisie, który nie 
ma być bezwzględnie obowiązujący, używa słów „nie wolno". 
Nie mniej dużo przepisów bezwzględnie obowiązujących nie 
ma żadnej szczególnej cechy redakcyjnej. Tak w przepisach 
prawa rzeczowego nie znajdujemy żadnej wskazówki, że czyn
ność, przez którą strony zamierzałyby ustanowić prawo rzeczo
we nie określone szczególnie w ustawie, byłaby nieważna. Za
kaz ustanawiania innych praw, aniżeli przewidzianych w usta
wie, wynika z całokształtu norm prawa rzeczowego, które znie
walają do wniosku, że istnieje n u m e r u s  c l a u s u s  praw 
rzeczowych.

W art. 37 odwraca projekt zasadę, na której oparty jest 
obecnie art. 56 § 2 kz, mianowicie kodeks zobowiązań wychodzi 
z założenia, że — u t i l e  p e r  i n u t i l e  n o n  v i t i a t u r .  Na
tomiast według projektu jednolita czynność prawna nie ma być 
rozrywana na części, wobec czego zasadniczo nieważność jednej 
części ma pociągać za sobą nieważność całej czynności.



LUDWIK DOMAŃSKI

U W A G I  DO  P RO I E K T U  
C Z Ę Ś C I  O G Ó L N E J  K. C. (I)

Równolegle do egzegezy tekstu  p ro jek tu  części ogólnej 
K odeksu Cywilnego pióra Członka Kom isji m inisteria lnej 
rozpoczynam y d ruk  pracy, obejm ującej kry tyczną analizę 
projektu . W ten  sposób, jak  m niem am y, przyczyniam y się do 
wszechstronnego ośw ietlenia tak  doniosłego p ro jek tu  kody
fikacyjnego.

Zaznaczoną równoległość u trzym ujem y w  niniejszym  
zeszycie w  pełni: następujące uw agi Członka b. Komisji Ko
dyfikacyjnej i w spółtw órcy K odeksu Zobow iązań doprow a
dzone są rów nież do art. 40 p ro jek tu  włącznie. Dalszy ciąg — 
nastąpi. (R e d .)

1.

Pod względem s y s t e m a t y z a c j i  m ateryj kodekso
wych, opublikowany projekt części ogólnej Kodeksu Cywilne
go jest wzorowany na części ogólnej k. c. niemieckiego z 1896 
roku. Układ zewnętrzny projektu odpowiada układowi zew
nętrznemu przepisów części ogólnej k. c. n. z tą  różnicą, że na 
pierwszy plan wysunięto w projekcie ty tu ł wstępny, a dalsze 
tytuły przestawiono. I tak, gdy w części ogólnej kodeksu cywil
nego niemieckiego najpierw  jest mowa o osobach fizycznych 
i prawnych, a następnie o rzeczach (§§ 1 — 103) — w projekcie 
za tytułem  wstępnym (art. 1—7) umieszczono ty tu ł I, traktujący 
o osobach fizycznych i prawnych (art. 8 — 33), a o rzeczach jest 
mowa dopiero w ostatnim tytule V (art. 121—134).

Ujmując rzecz logicznie, należałoby podzielić postanowie
nia części ogólnej kodeksu cywilnego na dwie kategorie: na



przepisy o charakterze s t a t y c z n y m  (tytuł I — osoby fizy
czne i prawne, ty tu ł II — rzeczy, ty tu ł III — obliczanie term i
nów i ty tuł IV — dawność) i na przepisy o charakterze d y n a 
m i c z n y m  (tytuł V — czynności prawne).

W projekcie pominięto przepisy części ogólnej k. c. n. o da
niu zabezpieczenia (§§ 232 — 240). W przepisach wprowadzają
cych przepisy ogólne prawa cywilnego z mocy art. 14 p. 3 
w dziale pierwszym tytułu czwartego Kodeksu Zobowiązań do
dano rozdział III o wykonaniu obowiązku zabezpieczenia (art. 
2114 — 211°). Jest to miejsce niewłaściwe, gdyż wykonanie obo
wiązku zabezpieczenia nie pociąga za sobą wygaśnięcia zobo
wiązań, lecz jest umocnieniem wykonania zobowiązań. Z uwagi 
na to, że dania zabezpieczenia wymagają nie tylko ustawy cy
wilne, lecz i ustawy karne i administracyjne, należałoby prze
pisy o wykonaniu obowiązku zabezpieczenia w ogóle umieścić 
w części ogólnej Kodeksu Cywilnego, jako ty tu ł VI, bezpośre
dnia po tytule V o czynnościach prawnych. W części zaś szcze
gólnej przepisów o zobowiązaniach należałoby umieścić jedynie 
przepisy o poręczeniu umownym, a w prawie rzeczowym — 
przepisy o zastawie umownym i ustawowym.

Wspomniane wyżej przepisy ogólne prawa cywilnego z mo
cy art. 14 p. 1 i 2 do działu drugiego ty tu łu  II Kod. Zobowią
zań wprowadziły rozdział III1 o okazaniu rzeczy lub dokumen
tu (art. 1331—1335), a po art. 211 dodały nowe artykuły 
2111—2113 o zobowiązaniach wydania oznaczonej masy m ająt
kowej albo zbioru rzeczy i o zobowiązaniu do złożenia rachun
ku z zarządu, uzupełnione przepisami art. 15. K. c. n. zawiera 
przepisy o okazaniu rzeczy i dokumentów w tytule 23 działu 7 
prawa o zobowiązaniach (księga II: §§ 809—811), a przepisy 
o złożeniu rachunku z zarządu i o wydaniu oznaczonej masy 
majątkowej albo zbioru rzeczy lub o udzieleniu wiadomości 
o nich — w tytule I działu pierwszego praw a o zobowiązaniach 
(księga II: §§ 259—261). Przepisy prawa materialnego o okaza
niu rzeczy i dokumentów m ają ścisły związek z przepisami 
niemieckiej procedury cywilnej (§§ 421 i nast., 883, 885 i 890). 
Powyższe przepisy (art. 14 p. p. 1 i 2 i art. 15 przep. og. pr. cyw.) 
należałoby raczej umieścić w Kodeksie postępowania cywilne
go po przepisach o zabezpieczeniu dowodów (rozdział III: art. 
330—338), jako rozdział IV.



A zatem zaleca się następujący u k ł a d  z e w n ę t r z n y  
przepisów części ogólnej prawa cywilnego: ty tu ł wstępny, ty 
tu ł I — o osobach fizycznych i prawnych, ty tu ł II — o rze
czach, ty tu ł III — o obliczaniu terminów, ty tu ł IV — o daw- 
ności, ty tu ł V — o czynnościach prawnych i ty tu ł VI — o obo
wiązku dania zabezpieczenia.

2 .

U n i f i k a c j a  prawa cywilnego, obowiązującego w Pol
sce, została zakończona w 1946 roku i od 1 stycznia 1947 r. 
uchylono pozostawione czasowo w mocy przepisy kodeksów 
dzielnicowych, zastąpione przez odpowiednie przepisy zunifi
kowanego prawa cywilnego.

Zadaniem k o d y f i k a c j i  prawa cywilnego powinno być 
przede wszystkim usunięcie wątpliwości i sprzeczności, uzgod
nienie i ustalenie wyrazownictwa (terminologii) i wypełnienie 
luk w prawie obowiązującym, spostrzeżonych przy zestawieniu 
i ugrupowaniu odpowiednich przepisów. Natomiast opuszczanie 
przepisów, a zwłaszcza ich zmiana, bez potrzeby usunięcia w ąt
pliwości lub sprzeczności, nie są wskazane ze względu na to, 
że pomijanie obowiązujących przepisów zunifikowanego nie
dawno prawa cywilnego może nasuwać przypuszczenie, że uzna
no je za niezgodne z przyjętym systemem wewnętrznym ko
deksu, a zmiana, nieusprawiedliwiona ani niejasnością przepi
su, ani sprzecznością z przepisami związkowymi, może wywołać 
niepewność i zamieszanie w stosunkach cywilnych, dotkliwie 
odczuwane pod rządem powojennego ustawodawstwa dekreto
wego wskutek powtarzanej wielokrotnie nowelizacji obowiązu
jących przepisów.

3.
W t y t u l e  w s t ę p n y m  projektu części ogólnej Kodeksu 

Cywilnego art. 1 odpowiada art. 3 przepisów ogólnych prawa 
cywilnego, lecz zmienia jego treść. Według art. 3 przep. og., je 
żeli ani ustawa, ani prawo zwyczajowe nie daje podstaw do roz
strzygnięcia przypadku, będącego przedmiotem rozpoznania, 
sąd ustali podstawę rozstrzygnięcia samodzielnie, kierując się 
interesem społecznym oraz uzasadnionymi interesami stron.



Art. 3 przep. og. pr. cyw. odpowiada art. 4 radzieckiego 
kod. postępowania cywilnego, głoszącemu, że w braku ustawy 
lub rozporządzenia władzy sąd rozstrzyga zgodnie z ogólnymi 
zasadami ustawodawstwa radzieckiego i ogólną polityką rządu 
robotniczo-włościańskiego, oraz art. 1 ust. 2 kodeksu cywilne
go szwajcarskiego 1907 r., zezwalającemu sędziemu w przypad
kach, nie przewidzianych w ustawie, ustalać normę, którą był
by ustalił, gdyby był ustawodawcą.

W tekście art. 1 projektu opuszczono wyraz „samodziel
nie", a w miejsce zdania podrzędnego: „kierując się interesem 
społecznym oraz uzasadnionymi interesami stron", umieszczono 
zdanie: „kierując się zasadami istniejącego w Państwie ustroju 
społecznego".

Otóż opuszczony wyraz „samodzielnie" wskazuje na to, że 
sąd ustala podstawę rozstrzygnięcia, jako normę samoistną,, nie 
stosując obowiązujących przepisów przez analogię, która w bra
ku odpowiednich przepisów często bywa sztuczna lub niezu
pełna. Ustalona norma obowiązuje tylko strony i nie nabywa 
mocy powszechnie obowiązującej.

Wyrazy: „kierując się interesem społecznym" słusznie za
stąpiono wyrazami: „kierując się zasadami istniejącego w Pol
sce ustroju społecznego", gdyż pojęcie interesu społecznego 
jest bardzo rozciągłe i może być różnie rozumiane.

Natomiast opuszczenie wyrazów: „oraz uzasadnionymi in
teresami stron" wydaje się bezzasadnym, albowiem prawo cy
wilne ma głównie na widoku ochronę interesów prywatnych 
osób fizycznych i prawnych — w ramach istniejącego w Pań
stwie ustroju społecznego.

Art. 2 projektu ma treść identyczną z treścią art. 2 przep. 
og. pr. cyw., a art. 3 głosi, że ustawa nie ma mocy wstecznej, 
chyba że co innego wynika z jej brzmienia i celu. To ostatnie 
zdanie jest przeróbką zdania: „chyba że szczególny przepis 
stanowi inaczej", użytego w art. 4 przep. og. Jakoż trudno jest 
ustalać, czy celem ustawy jest działanie na przyszłość, czy też 
również działanie wsteczne, a brzmienie ustawy rzadko kiedy 
upoważnia do wniosku, że może mieć ona moc wsteczną, jeżeli 
tego wyraźnie nie zastrzeżono. Tymczasem zastrzeżenie — 
„chyba że szczególny przepis... itd." — jest jasne i wyraźne.



Treść art. 4 projektu odpowiada treści art. 5 przep. og. z tą  
zmianą, że opuszczono wyrazy: „zgodnie z ich treścią". Opusz
czenie to nie jest istotne, gdyż obowiązek wykonywania praw 
pryw atnych zgodnie z ich treścią rozumie się sam przez się.

Art. 5 projektu jest zgodny z art. 6 przep. og.
Art. 6 projektu jest redakcyjną przeróbką art. 7 przep. og., 

nie zmieniającą jego myśli.
Wreszcie art. 7 projektu powtarza brzmienie art. 8 przep. 

og. bez zmian.
Art. 1 przep. og. pr. cyw. głosi, że przepisy prawa osobo

wego, prawa małżeńskiego, prawa małżeńskiego majątkowego, 
prawa rodzinnego, prawa opiekuńczego, kodeksu zobowiązań, 
prawa rzeczowego, prawa spadkowego oraz inne przepisy pra
wa cywilnego uzupełnia się przepisami, zawartymi w artyku
łach dalej następujących. Ponieważ część ogólna Kod. Cywiln. 
ma mieć zastosowanie do wszelkich stosunków prawa cywilnego, 
przeto wypadałoby uzupełnić ty tu ł wstępny części ogólnej 
przez dodanie art. 71 treści następującej: Przepisy części ogólnej 
niniejszego kodeksu mają zastosowanie do wszelkich stosunków 
prawa cywilnego, o ile przepisy szczególne nie stanowią ina
czej.

4.
T y t u ł  I projektu zawiera przepisy o osobach fizycznych 

(dział I) i o osobach prawnych (dział II).
W porównaniu z prawem osobowym w tytule I projektu 

dokonano również zmian nie tylko redakcyjnych, lecz i istot
nych.

Art. 8 projektu głosi, że każdy człowiek od chwili urodze
nia może w granicach ustawy mieć prawa i obowiązki prawne 
(zdolność prawna). Redakcja tego artykułu jest trafniejsza 
i ściślejsza od redakcji art. 1 prawa osobowego, głoszącego, że 
każdy ma zdolność prawną i w granicach ustawy może mieć 
praw a i obowiązki prawne, oraz art. 2 § 1, głoszącego, że zdol
ność prawna rozpoczyna się z chwilą urodzenia.

Kolejny art. 9 projektu, zgodnie z brzmieniem art. 2 § 2 
pr. os., stanowi, iż domniemywa się, że dziecko przyszło na 
świat żywe.

Domniemanie to jest bardzo niebezpieczne i w stosunkach 
spadkowych może być przedmiotem licznych nadużyć. Art. 5



prawa spadkowego w § 2 stanowi, że dziecko w chwili otwarcia 
spadku już poczęte, lecz jeszcze nieurodzone, może być spadko
biercą, jeżeli przyjdzie na świat żywe. Otóż osoby interesowane, 
powołując się na powyższe domniemanie, mogą twierdzić, że 
dziecko przyszło na świat żywe, a obalenie tego domniemania 
w większości wypadków byłoby bardzo utrudnione.

Według art. 59 prawa o aktach stanu cywilnego za urodzo
ne nieżywe uważa się również dziecko, które zmarło przy po
rodzie, i wówczas sporządza się tylko akt zejścia dziecka. 
Nic więc łatwiejszego, jak oświadczyć przed urzędnikiem stanu 
cywilnego, że dziecko przyszło na świat żywe i wkrótce po tym  
zmarło i zażądać sporządzenia aktów jego urodzenia i zejścia, 
czemu urzędnik stanu cywilnego nie mógłby się sprzeciwić, wo
bec domniemania, że każde dziecko przychodzi na świat żywe.

Z powyższych względów wskazanym jest skreślenie art. 9 
projektu.

Art. 10 § 1 projektu, zgodnie z art. 3 § 3 pr. os., stanowi, 
że pełnoletność uzyskuje się z chwilą ukończenia osiemnastego 
roku życia, a w § 2 stanowi, że od zawarcia związku małżeń
skiego małoletni jest uważany za pełnoletniego. Atoli według 
art. 4 pr. os. małoletni zostaje upełnoletniony nie od zawarcia, 
lecz przez zawarcie związku małżeńskiego. Oczywiście ustawo
dawca miał tu  na myśli zawarcie ważnego związku małżeń
skiego.

Jeżeli małżeństwo zostanie prawomocnie unieważnione 
z powodu braku wieku, mianowicie z powodu wstąpienia 
w związek małżeński osoby, która nie ukończyła osiemnastego 
roku życia, bez zezwolenia władzy opiekuńczej (art. 6 i 19 § 1 
p. 1 prawa małżeńskiego), osoba, która z obejściem przepisów 
prawnych wstąpiła w związek małżeński, będąc małoletnią, 
z chwilą uprawomocnienia się wyroku, orzekającego unieważ
nienie małżeństwa, staje się z powrotem małoletnią, gdyż nie 
może odnosić korzyści ze wstąpienia w związek małżeński ten, 
kto zawarł małżeństwo w złej wierze.

Co się tyczy osób trzecich, to chroni je art. 43 prawa o ak
tach stanu cywilnego, głoszący, że wobec osoby trzeciej, która 
w dobrej wierze dokonała z jednym z małżonków czynności 
prawnej, albo wystąpiła przeciw niemu z powództwem, nie 
można zasłaniać się unieważnieniem małżeństwa, przed umie



szczeniem w akcie małżeństwa dodatkowej wzmianki o unie
ważnieniu. Z przepisu tego wynika, że w stosunku do osób trze
cich, działających w dobrej wierze, małżeństwo unieważnione 
uważa się za niebyłe dopiero z chwilą umieszczenia w akcie 
małżeństwa wzmianki o unieważnieniu.

Wobec powyższych uwag zaleca się, żeby § 2 art. 10 pro
jek tu  zachował pierwotne brzmienie, to jest żeby opiewał, że 
przez zawarcie małżeństwa małoletni zostaje upełnoletniony.

Następny art. 11 projektu stanowi, że osoba, która ukoń
czyła 13 rok życia, może być ubezwłasnowolniona całkowicie, 
jeżeli wskutek choroby psychicznej lub niedorozwoju psychicz
nego nie jest zdolna do • prowadzenia swoich spraw.

W porównaniu z art. 5 § 1 pr. os., przepis art. 11 projektu 
został nie tylko częściowo przeredagowany, lecz i zmieniony 
w tym, że może być ubezwłasnowolniona całkowicie osoba, któ
ra ukończyła 13 rok życia, zamiast 7 roku życia, jak głosi art. 5 
§ 1 pr. os.

Podwyższenie wieku do lat 13 wydaje się nieusprawiedli
wionym, o czym będzie mowa przy rozważeniu przepisu art. 79 
projektu, dotyczącego zdolności do działań prawnych.

Ze względów, które będą przytoczone dalej, zaleca się, 
żeby art. 11 projektu stanowił, że osoba, która ukończyła 7 rok 
życia, może być ubezwłasnowolniona całkowicie.

Dalszy art. 12 projektu, dotyczący częściowo ubezwłasno
wolnienia, odpowiada art. 6 pr. os., którego § 1 uległ przereda
gowaniu nie nastręczającemu wątpliwości.

Kolejne art. 13—18 wypełniają lukę prawa osobowego, uzu
pełniając je przepisami o zamieszkaniu. Przepisy te nie budzą 
wątpliwości, z wyjątkiem  art. 14, głoszącego, że można mieć 
tylko jedno miejsce zamieszkania. Jest bowiem wiele osób, któ
re przez pół roku stale przebywają w mieście, a przez drugie 
pół roku na wsi, mając stałe miejsca zamieszkania bądź w mie
ście bądź na wsi. Wobec tego należałoby skreślić art. 14 pro
jektu.

Następny art. 19 projektu głosi, że ten, czyj interes osobisty 
został naruszony działaniami osoby nieuprawnionej, może żą
dać zaniechania tych działań; dotyczy to w szczególności naru
szenia czci, używania cudzego nazwiska lub pseudonimu, korzy



stania z cudzego wizerunku lub ujawnienia korespondencji. 
Projektowany przepis jest rozwinięciem przepisu art. 24 pr. os., 
głoszącego w § 1, że każdy, któremu zaprzeczono prawa do uży
wania nazwiska lub którego interes został naruszony przez bez
prawne używanie nazwiska lub pseudonimu, może żądać zanie
chania tych działań.

Wyraz „zaniechanie" wypadałoby zastąpić przez wyraz „za
przestanie", a to celem ujednostajnienia terminologii. Art. 2 
Kod. Zob. w § 2 głosi, że treścią świadczenia może być nie- 
czynienie lub zaprzestanie, nie wspominając o zaniechaniu. Co 
zaś do zaniechania, to z art. 13 § 1, 240 § 1, 241, 378 i 501 Kod. 
Zob. wynika, że przez „zaniechanie" ( U n t e r l a s s e n ,  o m i s -  
s i o n) ustawodawca rozumie nieczynienie tego, co się powin
no czynić, czyli zaniedbanie obowiązku.

Żądanie zaprzestania działań przez osobę nieuprawnioną, 
naruszających interes osobisty innej osoby, nie daje dostatecz
nej satysfakcji tej osobie, gdyż zabezpiecza ją tylko przed dal
szymi działaniami osoby nieuprawnionej sankcjami, przewidzia
nymi w art. 812 kod. post. cyw. Należałoby więc przyznać oso
bie interesowanej nie tylko prawo żądania zaprzestania, lecz 
i dochodzenia zadośćuczynienia za krzywdę moralną, co bez 
wyraźnego przepisu ustawy (art. 157 § 3 Kod. Zob.) jest niedo
puszczalne (por. art. 165 Kod. Zob.). Oprócz naruszenia czci oso
bistej, należałoby również wymienić w tekście art. 19 projektu 
naruszenie czci zmarłych przodków i członków rodziny, gdyż 
uwłaczanie czci zmarłych osób najbliższych dotkliwie narusza 
cześć żyjących krewnych i powinowatych.

Ze względu na powyższe uwagi zaleca się nadanie art. 19 
projektu brzmienia następującego:

Ten, czyj interes osobisty został naruszony działaniami oso
by nieuprawnionej, może żądać zaprzestania tych działań i za
dośćuczynienia za krzywdę moralną; dotyczy to w szczególno
ści naruszenia czci osobistej, naruszenia czci zmarłych przod
ków i członków rodziny, używania cudzego nazwiska lub pseu
donimu, korzystania z cudzego wizerunku lub ujawnienia kore
spondencji.

Art. 20 projektu, głoszący, że ten, komu zaprzeczono nazwi
ska, może żądać ustalenia, że jest uprawniony do używania tego 
nazwiska, aczkolwiek nie przewidziany w prawie osobowym,



może być pozostawiony z dodaniem wyrazów „lub pseudonimu" 
i brzmieć, jak następuje:

Ten, komu zaprzeczono nazwiska lub pseudonimu, może żą
dać ustalenia, że jest uprawniony do używania tego nazwiska 
lub pseudonimu.

Końcowe art. 21—31 działu I, traktującego o osobach fi
zycznych, obejmują przepisy o uznaniu osób zaginionych za 
zmarłe. W porównaniu z odpowiednimi przepisami prawa oso
bowego w projekcie niektóre artykuły tego prawa pominięto, 
przeredagowano lub zmieniono.

I tak skreślono art. 12 pr. os., głoszący w § 1, że zaginio
nym jest każdy, o którym  nie wiadomo, czy pozostaje przy ży
ciu, i w § 2 — że nie uważa się za zaginionej osoby, której 
śmierć mimo niesporządzenia aktu zejścia jest niewątpliwa. 
Wobec skreślenia tych przepisów mogą powstać poważne w ąt
pliwości, kogo uważa się za zaginionego.

Następnie pominięto w projekcie art. 19 pr. os., głoszący 
w § 1, że uznanie za zmarłego powoduje skutki rzeczywistej 
śmierci, i w § 2 — że małżeństwo osoby, uznanej za zmarłą, 
rozwiązuje się z chwilą zawarcia przez jej współmałżonka no
wego małżeństwa.

Opuszczenie tak istotnych przepisów prawa materialnego, 
określających skutki uznania za zmarłego, wytwarza lukę, któ
ra, w razie przeoczenia przez referentów projektu innych dzia
łów prawa cywilnego i postępowania cywilnego, może być nie
wypełniona. Skutki uznania za zmarłego są nie mniej ważne, 
niż w arunki uznania za zmarłego i łącznie z tym i ostatnimi po
winny stanowić nierozerwalną całość.

Przeredagowanie niektórych przepisów prawa osobowego, 
dotyczących uznania za zmarłego, było niepotrzebne, gdyż są 
one jasne i nie budzą wątpliwości. Natomiast zmianę, dokonaną 
w § 2 art. 13 pr. os., należy uznać za niepożądaną.

§ 2 art. 21 projektu stanowi, że uznanie za zmarłego nie 
może nastąpić przed końcem roku kalendarzowego, w którym 
zaginiony ukończyłby dwudziesty trzeci rok życia, podczas gdy 
według § 2 art. 13 pr. os. wymagalne jest oczekiwanie ukończe
nia osiemnastego roku życia, czyli ewentualnego dojścia przez 
zaginionego do pełnoletności. Ten ostatni przepis tłumaczy się 
tym, że małoletni przed dojściem do pełnoletności może nie



mieć możności lub potrzeby zawiadomienia, kogo należy, że po
zostaje przy życiu, co dla pełnoletniego jest możliwe i pożąda
ne, ze względu na ujemne skutki uznania za zmarłego, z któ
rych małoletni może sobie nie zdawać sprawy. Dlaczego w pro
jekcie przedłużono okres oczekiwania do 23 lat, które by ukoń
czył zaginiony, trudno jest się domyśleć.

Według §§ 2 i 3 art. 15 pr. os., jeżeli katastrofy statku nie 
da się stwierdzić, bieg term inu sześciomiesięcznego, po upływie 
którego zaginiony może być uznany za zmarłego, rozpoczyna się 
po upływie roku od dnia, w którym  była ostatnia wiadomość 
o statku, lecz sąd może term in roczny skrócić do trzech miesię
cy, jeżeli istnieją poważne podstawy do przyjęcia, że katastrofa 
nastąpiła wcześniej. Natomiast według § 2 art. 25 projektu, je
żeli nie da się stwierdzić katastrofy statku lub okrętu, bieg te r
minu sześciomiesięcznego rozpoczyna się z upływem roku od 
dnia, w którym  statek lub okręt miał zawinąć do portu przezna
czenia, a jeżeli nie miał portu przeznaczenia — z upływem lat 
dwóch od dnia, w którym  była ostatnia o nim wiadomość.

Poprawka ta wydaje się słuszną, gdyż w czasie podróży 
statki i okręty mogą nie podawać wiadomości o sobie i dopiero 
po przybyciu do portu przeznaczenia staje się wiadomym, że nie 
uległy katastrofie. Co się zaś tyczy statków i okrętów, które 
nie miały portu przeznaczenia, to prawdopodobnie projektodaw
cy mieli na myśli statki, które ukryw ają port przeznaczenia, 
jak statki przemytnicze, lub płyną po morzach, nie zdążając do 
oznaczonego portu.

W myśl § 3 art. 18 pr. os., jeżeli chwili prawdopodobnej 
śmierci zaginionego nie można ustalić, przyjm uje się, że zagi
niony zmarł w ostatnim dniu terminu, po upływie którego mo
że nastąpić uznanie za zmarłego. Tymczasem według art. 29 
projektu, w braku wszelkich danych co do chwili prawdopo
dobnej śmierci zaginionego, za chwilę domniemanej śmierci 
przyjm uje się pierwszy dzień terminu, z którego upływem 
uznanie za zmarłego stało się dopuszczalnym.

Poprawka ta jest zredagowana wadliwie, gdyż robi wraże
nie, że projektodawcy wzięli pod uwagę początek, a nie koniec 
terminu. Z myśli jednak rozważanego przepisu wynika, że za
miast ostatniego dnia terminu, projektodawcy przyjęli pierwszy 
dzień po upływie terminu, z którego upływem uznanie za zma



rłego stało się dopuszczalnym. Należałoby tedy, zamiast w yra
zów „pierwszy dzień term inu" użyć wyrazów — pierwszy dzień 
po upływie terminu.

Dział II, dotyczący osób prawnych, zawiera krótkie dwa 
artykuły (32 i 33), które są przeróbką art. 22, 23 i 24 § 2 prawa 
osobowego i odpowiadają ich treści.

5.

T y t u ł  I I  projektu obejmuje przepisy o czynnościach 
prawnych i składa się z sześciu działów.

Jest on wzorowany na przepisach części ogólnej kod. cyw. 
niem., regulujących czynności prawne (§§ 104—185). W porów
naniu z układem zewnętrznym tych przepisów, w projekcie 
o zdolności do działań prawnych jest mowa dopiero w dziale V, 
podczas gdy w kod. niem. przepisy o zdolności do działań praw 
nych są umieszczone na początku.

Wskazanym jest, żeby przepisy o zdolności do działań praw
nych były umieszczone w projekcie bezpośrednio po dziale I, 
zawierającym przepisy ogólne, gdyż zdolność do działań praw
nych całkowitą lub ograniczoną musi posiadać każdy, kto przy
stępuje do dokonania jakiejkolwiek czynności prawnej w imie
niu własnym lub cudzym, jako przedstawiciel innej osoby.

6.

Przepisy ogólne o czynnościach prawnych, oprócz przepi
sów nowych, nie przewidzianych w obowiązujących ustawach 
cywilnych, zawierają przepisy, zaczerpnięte z Kodeksu Zobo
wiązań i z postanowień ogólnych prawa rzeczowego z pewny
mi zmianami redakcyjnymi.

Z przepisów nowych budzi wątpliwość redakcja (stylizacja) 
art. 38 projektu.

§ 1 art. 38 głosi, że czynność prawna, której skutkiem jest 
przysporzenie do m ajątku innej osoby, w szczególności zaciąg
nięcie zobowiązania albo przeniesienie, obciążenie lub zniesienie 
prawa majątkowego, nie może być oderwana od podstawy 
prawnej przysporzenia, wyjąwszy przypadki, przewidziane 
w ustawie. Tymczasem § 2 tegoż artykułu głosi, że gdy w tre 
ści czynności prawnej podstawa przysporzenia nie została wy
rażona, jej istnienie domniemywa się. Z przepisu tego wynika,



że czynność prawna może być oderwana od podstawy prawnej 
przysporzenia, skoro istnienie podstawy, nie wyrażonej w tre
ści czynności, domniemywa się.

Oczywistą intencją projektodawców było zaznaczenie, że 
czynność prawna, której skutkiem jest przysporzenie do ma
jątku innej osoby, powinna mieć podstawę prawną przysporze
nia, której istnienie domniemywa się, jeżeli w treści czynności 
nie została wyrażona.

Następnie, nie zawsze domniemywa się istnienie podstawy 
prawnej czynności, oderwanej od podstawy prawnej przyspo
rzenia. Na przykład, art. 44 prawa rzeczowego stanowi, że umo
wa o przeniesienie własności nieruchomości winna obejmować 
podstawę prawną świadczenia, a jeżeli umowa została zawarta 
w wykonaniu istniejącego uprzednio zobowiązania zbywcy, win
na ona obejmować uznanie tego zobowiązania. Z przepisów tych 
wynika, że umowne uznanie lub jednostronne przyznanie wła
sności nieruchomości, w oderwaniu od podstawy prawnej prze
niesienia własności, nie może mieć skutków prawnych.

Wobec powyższych uwag wypadałoby zredagować art. 38 
projektu w sposób następujący:

§ 1. Czynność prawna, której skutkiem jest przysporzenie 
do majątku innej osoby, w szczególności zaciągnięcie zobowią
zania, albo przeniesienie, obciążenie lub zniesienie prawa ma
jątkowego, w i n n a  m i e ć  p o d s t a w ę  p r a w n ą  przyspo
rzenia, wyjąwszy przypadki, przewidziane w ustawie.

§ 2. Gdy w treści czynności prawnej podstawa prawna 
przysporzenia nie została wyrażona, jej istnienie domniemywa 
się, c h y b a  ż e  u s t a w a  s t a n o w i  i n a c z e j .

Art. 34 i 35 projektu zawierają nowe przepisy, nie budzące 
wątpliwości. Kolejne art. 36 i 37 projektu są redakcyjną prze
róbką art. 56 Kod. Zob., dostosowaną do wszelkich czynności 
prawnych, tak jednostronnych, jak i umownych.

Dalszy art. 39 projektu odpowiada treści art. 9 przepisów 
ogólnych prawa cywilnego.

Końcowy art. 40 projektu przepisów ogólnych jest redak
cyjną przeróbką art. 60 Kod. Zob., dostosowaną do wszelkich 
czynności prawnych, a więc i do umownych.



PRAKTYKA

ZYGMUNT K. NOWAKOWSKI

W Ł A S N O S C  LOKALI
N a tle  obecnej sy tuacji m ieszkaniow ej w  w iększych 

ośrodkach m iejskich spraw a odrębnej własności m ieszkań 
jest wysoce ak tualna . W zw iązku z rozporządzeniem  o spo
sobie u jaw nian ia  p raw a w łasności lokali w ypada też spraw ą 
tą  Się zająć, przyw odząc pam ięci obow iązujące w  tym  wzglę
dzie przepisy. Tą m yślą w łaśnie k ierow ani ogłaszamy n in ie j
szy artykuł. (Red.)

1. Uwagi wstępne. — Własność lokali regulują: rozporzą
dzenie Prezydenta Rzplitej z dnia 24 października 1934 r. 
o w ł a s n o ś c i  l o k a l i  (Dz. U. Nr 94, poz. 848), zmienione 
dekretem  Prezydenta Rzplitej z dnia 14 stycznia 1936 r. (Dz. U. 
Nr 3, poz. 21) i uzupełnione rozporządzeniem Ministra Sprawie
dliwości z dnia 10 stycznia 1948 r. o s p o s o b i e  u j a w n i e 
n i a  w k s i ę d z e  w i e c z y s t e j  prawa odrębnej własności 
lokali i innych praw  rzeczowych na tych lokalach (Dz. U. Nr 3, 
poz. 22).

M yślą przew odnią rozporządzenia o w łasności lokali było i je s t 
udostępnienie w łasnych m ieszkań m niej zamożnym. Budow a dom u w y
m aga w ielkich kapitałów , k tó re  posiadają ty lko nieliczne osoby. Gdy jed 
nak  dom będzie budow any przez w ielu  i każdy ze w spółdziałających bę
dzie m ógł uzyskać n a  w łasność jedno z k ilku  m ieszkań, znajdujących 
się w  domu, u ła tw i to  m ało zam ożnym  nabycie własnego m ieszkania.

P raw o o własności lokali może odegrać szczególną rolę w  chwili 
obecnej. Zniszczenia w ojenne spowodowały b rak  m ieszkań oraz lokali 
n a  cele przem ysłow e i handlow e. W łaściciele zniszczonych domów, 
w  b rak u  środków  na odbudowę, często sprzedają nieruchom ości lub też 
zaw ierają um ow y z przyszłym i lokatoram i, na podstaw ie k tórych  uzy
sku ją  pieniądze na odbudowę w  zam ian za zaw arcie um ow y najm u  na

s



okres w ielu la t i zobowiązanie dostarczenia pomieszczeń zdatnych do 
użytku, k tó re  budu ją  dzięki uzyskanym  pieniądzom  od najem cy. W p rak 
tyce spotykam y się często z um ow am i najm u  zaw ieranym i n a  k ilka la t 
z tym , że czynsz na jm u  jest uiszczony z góry za cały okres trw an ia  sto
sunku  najm u. Czynności tak ie  m ogą być ryzykow ne dla najem cy, k tó ry  
w  razie sprzedaży i) um ow nej lub  przym usow ej nieruchom ości może 
u tracić  praw o w ynikające z najm u a rów nież w płacone pieniądze. P rzed 
u jem nym i skutkam i sprzedaży p raw ie  zupełnie chroni najem cę wpis 
najm u  w  księgę w ieczystą 2).

N ajem  w pisany w  księgę w ieczystą zapew nia jedynie najem cy k il
k a  la t używ ania lokalu. Nie może on być trak tow any  ani jako długo
trw ałe  zabezpieczenie pomieszczenia rodzinie, ani jako lokata posiadane
go kapitału . W w arunkach  naszych w ydaje się społecznie korzystnym  
szerzenie zrozum ienia dla p raw a o w łasności lokali i zachęcanie b u d u ją
cych do takiego w łaśnie konstruow ania stosunków  mieszkaniowych.

Nie w każdym budynku można nabyć własność lokalu. Roz
porządzenie o własności lokali nie ma bowiem zastosowania do 
budynków, które były własnością osób fizycznych w chwili w ej
ścia w życie rozporządzenia, tj. w dniu 28 października 1934 r. 
Ma ono więc zastosowanie do budynków, osób fizycznych, po
wstałych po 28 października 1934 r. oraz do budynków będą
cych własnością osób prawnych 3).

Rozporządzenie odnoszące się do lokali wyraźnie mówi 
o budynkach. O budynkach lokalowych można mówić tylko 
wtedy, gdy posiadają one lokale zdatne do użytku. W w arun
kach tych należy przyjąć, że np. w budynkach niezdatnych do 
zamieszkania i ostatnio odbudowanych lokale będą podlegały 
rozporządzeniu.

1) A rt. 399 i 401 k. z. oraz 721 i 7211 k. p. c.
2) Art. 292 pr. rzecz, oraz art. 7211 k. p. c.
8) Art. 21 rozp. o wł. lokali brzm i:
(1) Przepisów  rozporządzenia niniejszego nie stosuje się do budyn

ków, będących w łasnością osób fizycznych w  chw ili w ejścia w  życie roz
porządzenia niniejszego.

(2) Przepisy rozporządzenia niniejszego stosuje się jednak  do tych 
budynków , k tó re  przed wejściem  w  życie stanow iły w łasność osób p raw 
nych i uległy podziałowi na poszczególne lokale, jeżeli umowy, na mocy 
k tó rej pow stała odrębna własność lokali zostaną uzgodnione z przepisa
m i tego rozporządzenia.



2. Konstrukcja prawna. — Rozporządzenie o własności lo
kali tworzy konstrukcję, w której odrębna własność połączona 
jest z współwłasnością. Mamy tu  więc własność z równocze
snym istnieniem współwłasności. Do odrębnej własności lokalu 
przynależy udział we współwłasności. Udział ten jest nieod
łączny od własności lokalu i można nim rozporządzać tylko 
łącznie z lokalem 4).

Przez umowę o własności lokali z jednej strony dzielimy 
w naturze budynek na części, z których wydziela się lokale, 
z drugiej zaś strony normuje się współwłasność nieruchomości, 
na której położony jest budynek, oraz zarząd i użytkowanie 
tej współwłasności 5). Współwłasność w odróżnieniu od współ
własności najczęściej spotykanych — nie podlega żadnym 
zmianom, a w szczególności żaden ze współwłaścicieli nie bę
dzie mógł żądać uchylenia współwłasności i domagać się w tym 
celu np. sprzedaży nieruchomości. Obowiązuje tu  zasada, że nie 
jest dopuszczalne zniesienie współwłasności nieruchomości, 
z której wyłączono odrębną własność lokali, dopóki ta odrębna 
własność istnieje.

Przedmiotem odrębnej własności mogą być samodzielne po
mieszczenia. Samodzielnymi pomieszczeniami w zrozumieniu 
ustawy są mieszczące się w jednym budynku lokale, piętra 
i części pięter, jeżeli one zostały uznane za samodzielne przez 
właściwą władzę budowlaną. Akt uznania przez władzę budo
wlaną jest konieczny 8).

Skutkiem wyodrębnienia lokalu, jako osobnego przedmiotu 
własności, powstaje wspólna własność wszystkich właścicieli 
poszczególnych lokali w stosunku do gruntu, podwórza, funda
mentu, murów zewnętrznych, murów konstrukcyjnych oraz m u
rów oddzielających poszczególne lokale, dachów, kominów oraz 
wszelkich części budynku i wszelkich urządzeń służących do 
użytku wszystkich właścicieli lokali, jak: strychów, piwnic, 
k latki schodowej, korytarzy, bramy, urządzeń kanalizacyjnych, 
wodociągowych itp.

4) A rt. 14 i 15 rozp. o w łasności lokali.
5) Por. S z e r ,  W łasność lokali — „Przegląd N otarialny", N r 23,

r. 1934 oraz F e n i c h e l  — Głos P raw a, N r 3-4, r. 1935.
°) Art. 1 rozp. o w łasności lokali oraz §§ 3 i 5 rozp. o sposobie u jaw 

nienia w  księdze wieczystej.



Współwłasność powstanie również odnośnie do nierucho
mości. Przy tworzeniu własności lokali koniecznym jest, aby 
właściciel nieruchomości podzielił się swą własnością z przy
szłym właścicielem lokalu. Udział we własności nieruchomości 
jest nieodłączny od własności loka lu7). Strony, zawierające 
umowę o własność lokalu, muszą uzgodnić jaki jest udział we 
współwłasności nieruchomości, z której lokal został wydzielony.

Przy tym  połączeniu własności lokali z współwłasnością 
nieruchomości na czołowe miejsce wysuwa się własność lokalu. 
Własność ta jest odrębną własnością. Odrębność własności lo
kalu polega na tym, że każdy właściciel lokalu może nim swo
bodnie rozporządzać, zbywać i obciążać bez względu na innych 
właścicieli. Jeżeli lokal skutkiem zbycia przejdzie na nowego 
właściciela, nabywca wstępuje z mocy samej ustawy w prawa 
i obowiązki zbywcy skutkiem udziału we współwłasności. Od
rębna egzekucyjna sprzedaż lokalu jest także możliwa. Podatek 
od nieruchomości wymierza się w stosunku do poszczególnych 
lokali8). Dla każdego lokalu prowadzi się też oddzielną księgę 
wieczystą.

3. Sposób i forma ustanowienia odrębnej własności. —
Ustanowienie odrębnej własności lokali powinno pod nieważ
nością nastąpić w formie aktu notarialnego. Przepisy o włas
ności lokali (art. 2) stanowią, że akt ten winien określać:

a) rodzaj, położenie i rozm iar poszczególnych lokali z pow ołaniem  
się n a  plan;

b) stosunkow y udział w łaścicieli lokali w e w spółw łasności n ie ru 
chomości, z k tórej wydzielona została w łasność lokali;

c) w zajem ne p raw a i obowiązki w łaścicieli lokali, a  w  szczególności 
stosunkow y udział w łaścicieli poszczególnych lokali w  ponoszeniu w spól
nych w ydatków  i kosztów, połączonych z zarządem  i u trzym aniem  w spól
nej nieruchom ości;

d) zasady zarządu w spólną nieruchom ością i nadzoru nad  zarzą
dem.

Z uwagi jednak na to, że własność lokalu jest związana 
z udziałem we wspólnej własności, która jest nieruchomością,

7) A rt. 14 i 15 rozp. o w łasności lokali oraz §§ 4 i 5 rozp. o sposo
bie u jaw nienia w  księdze wieczystej.

8) Art. 19 rozp. o w łasności lokali.



przepisy prawa rzeczowego o przeniesieniu własności na nieru
chomościach oraz przepisy prawa o księgach wieczystych9) 
wraz z rozporządzeniem o sposobie ujawnienia w księdze wie
czystej prawa odrębnej własności lokali — będą tu  miały od
powiednie zastosowanie.

Jeżeli nieruchomość, z której ma być wyłączona odrębna 
własność lokali, jest obciążona hipotecznie, wyłączenie lokali 
może nastąpić tylko za zgodą wierzycieli hipotecznych oraz po 
przeprowadzeniu za ich zgodą podziału wierzytelności hipo
tecznych między poszczególne lokale. Nie jest jednak przeszko
dą do wyłączenia lokali brak zgody uprawnionych ze służeb
ności gruntowych10).

W warunkach stworzonych przez przepisy prawne będzie 
koniecznym:

a) zbadanie, czy odnośnie do danego budynku odrębna własność 
lokalu może być ustanow iona;

b) w yodrębnienie samodzielnego lokalu  przez stw orzenie jego opisu 
i p lanu  zatw ierdzonego przez w łaściw ą w ładzę budow laną;

c) uporządkow anie sp raw  hipotecznych;
d) zaw arcie um ow y stanow iącej podstaw ę p raw ną przeniesienia 

w łasności, w zględnie uznanie tak ie j poprzednio zaw artej um owy;
e) zaw arcie um ow y przenoszącej część w łasności nieruchom ości 

(udział w e współwłasności) w raz z ściśle oznaczonym lokalem , z powo
łaniem  się n a  p lan  lokalu;

f) określenie w zajem nych p raw  i obowiązków właścicieli lokali oraz 
zasady zarządu w spólną nieruchom ością i nadzoru  n ad  zarządem ;

g) uzyskanie — n a  n iektórych te renach  i w  n iektórych w ypadkach 
— zezwoleń w ładz adm inistracy jnych  na przejście w łasności nierucho
mości;

h) dokonanie oświadczeń i sporządzenie dokum entów  w  celu u jaw 
nienia p raw  w  księgach wieczystych;

i) dokonanie w pisów  w  księdze w ieczystej nieruchom ości, z k tórej 
lokal został wydzielony;

j) u tw orzenie księgi w ieczystej lokalu i dokonanie w  niej w pisów 
(z chw ilą urządzenia księgi w ieczystej dla pierwszego wydzielonego lo
k a lu  należy urządzić księgi w ieczyste dla w szystkich innych lokali m ie
szczących się w  tej sam ej nieruchomości).

9) § 7 rozp. o sposobie u jaw nien ia w  księdze wieczystej.
M) A rt. 15 rozp. o w łasności lokali.



Wyżej wymienione czynności regulowane są przez te same 
zasady prawa rzeczowego, jakie spotykamy przy przeniesieniu 
części nieruchomości celem stworzenia odrębnej rzeczy. Dzięki 
temu, że lokal jest nową i odrębną rzeczą nieruchomą, zakłada 
i prowadzi się dla niego oddzielną księgę wieczystą, taką samą — 
z wyjątkiem  napisu „lokal n r  “ — jak dla zwykłej nierucho
mości.

Własność lokalu powstaje poza księgą wieczystą, z mocy 
samej umowy. Na właścicielu ciążyć będzie jednak obowiązek 
ujawnienia swego prawa, a na notariuszu, który sporządza akt, 
obowiązek przesłania wypisu aktu do sądu prowadzącego księ
gę wieczystą11). Skutki nie ujawnienia nabytego prawa w księ
gach wieczystych będą takie same, jak przy zwykłych nieru
chomościach. Złożenie dokumentu do zbioru nie ma skutków 
wpisu w księdze wieczystej, gdyż ustawa nie zezwala na tego 
rodzaju złożenie przy powstaniu odrębnej własności lokalu12).

4. Przeniesienie, wygaśnięcie i obciążenie prawa własno
ści lokalu. — W dziedzinie tej nie wiele jest do powiedzenia, po
nieważ przepisy prawa rzeczowego m ają tu  odpowiednie zasto
sowanie. Przeniesienie prawa własności lokalu może być doko
nane tylko łącznie z udziałem we współwłasności. Przeniesienie 
własności następuje z mocy samej materialnej umowy stron 
decydującej, że własność ma przejść na nabywcę. Następnie 
umowa taka będzie musiała być ujawniona w księdze wieczy
stej lokalu. W wielu wypadkach, a w szczególności na ziemiach 
zachodnich, potrzebne będzie zezwolenie władz adm inistracyj
nych.

Przeniesienie własności może nastąpić w drodze egzekucji. 
Egzekucyjna sprzedaż lokalu stanowiącego odrębną własność 
wraz z przynależnym do niego udziałem we współwłasności od
bywa się według przepisów o egzekucji z nieruchomości i może 
być prowadzona przeciwko właścicielowi lokalu, choćby lokal 
ten wraz z przynależnym udziałem we wspólnej własności był

41) A rt. 29 i 41 pr. o ks. wiecz. Rozporządzenie o własności lokali 
w yraźnie stanow i, że praw o odrębnej w łasności lokalu  w raz z przy
należnym  do niego udziałem  w e w spółw łasności podlega u jaw nieniu  
w  księgach w ieczystych (art. 25).

12) A rt. LX przep. wprow. pr. rzecz, i pr. o ks. wiecz.



obciążony łącznie z innymi lokalami i przynależnymi do nich 
udziałami we współwłasności13).

Wygaśnięcie własności lokali może nastąpić skutkiem po
łączenia prawa własności lokalu z własnością nieruchomości. 
Będzie to połączenie dwóch nieruchomości w jedną. Art. 16 pr. 
rzecz, będzie tu  miał również zastosowanie. Wygaśnięcie włas
ności lokali nastąpi także, gdy właściciele, przez umowę, zmie
nią tę  odrębną własność we współwłasność z udziałami w niej. 
Przez zjednoczenie własności wszystkich lokali w jednym ręku 
nie wygaśnie odrębna własność, o ile nie zostanie równocześnie 
wykreślona z księgi wieczystej. Rozporządzenie przewiduje je
szcze specjalny sposób wygaśnięcia odrębnej własności lokali, 
który nastąpi, gdy cały budynek ulegnie zniszczeniu, a właści
ciele nie zgodzą się na jego odbudowanie14).

Prawo odrębnej własności lokalu wraz z przynależnym do 
niego udziałem we współwłasności może stanowić przedmiot 
zabezpieczenia rzeczowego15). Ograniczone prawa rzeczowe mo
gą być ustanawiane w analogiczny sposób, jak przy własności 
na zwykłej nieruchomości.

5. Zarządzanie wspólną nieruchomością. — Własność lo
kali jest połączeniem odrębnej własności lokali z współwłasno
ścią nieruchomości i jej części składowych. Tą współwłasnością 
trzeba zarządzać. Rozporządzenie o własności lokali normuje 
w jaki sposób ten zarząd ma być wykonywany16), przewidując 
tworzenie zarządu, zwoływanie zebrań właścicieli oraz w pew
nych wypadkach komisję rewizyjną i możliwość odwołania się 
do sądu.

Do zarządzania wspólną nieruchomością winien być powo
łany zarząd. Zarząd składa się z jednego lub kilku członków. 
Do zarządu mogą być powołane osoby spośród właścicieli po
szczególnych lokali lub z poza ich grona. Zarząd uprawniony 
jest do administrowania wspólną nieruchomością w najszerszym 
zakresie, w tym  do przedsiębrania pilnych robót i napraw, do 
rozdziału kosztów z prawem dochodzenia ich sądowego od po

13) A rt. 17 rozp. o w łasności lokali.
14) A rt. 18 rozp. o w łasności lokali.
15) A rt. 15 rozp. o w łasności lokali.
16) A rt. 3—13 rozp. o w łasności lokali.



szczególnych współwłaścicieli, do zawierania umów ubezpie
czenia całego budynku łącznie z wydzielonymi lokalami oraz do 
reprezentowania przed sądem i poza sądem ogółu współwłaści
cieli w sprawach dotyczących zarządu. Jeżeli zarząd nie jest 
jednoosobowy, wówczas oświadczenia woli imieniem ogółu 
współwłaścicieli składają dwaj członkowie zarządu, o ile akt 
ustanawiający odrębną własność lokali nie postanawia inaczej. 
Zarząd wybiera na trzy lata zebranie właścicieli poszczególnych 
lokali. W razie nie powołania zarządu przez zebranie, ustanowi 
go sąd grodzki miejsca położenia nieruchomości.

Prawo kontroli służy każdemu ze współwłaścicieli. Akt 
ustanawiający odrębną własność może ustanowić komisję re
wizyjną. Komisja rewizyjna powinna być ustanowiona przy 
współwłasności należącej do więcej niż dziesięciu odrębnych 
lokali.

Sprawy związane z utrzymaniem i użytkowaniem wspól
nej nieruchomości należą do zebrania współwłaścicieli lokali. 
Uchwały zebrania wymagają w szczególności następujące spra
wy: a) rozpatrywanie i zatwierdzanie sprawozdania rachunko
wego za rok ubiegły; b) kwitowanie zarządu z wykonywania 
przez niego obowiązków; c) uchwalanie rocznych preliminarzy 
dochodów i wydatków; d) wybór zarządu komisji rewizyjnej. 
Uchwały zapadają bezwzględną większością reprezentowanych 
udziałów, jeśli postanowienia aktu ustanawiającego odrębną 
własność lokali nie stanowią inaczej.

Posiadanie większości udziałów oddaje — w praktyce — 
administrację nieruchomości osobom lub osobie posiadającej 
większość udziałów. Stan taki powodować może nadużycia po 
stronie posiadającego przeważającą liczbę udziałów i umożliwia 
krzywdzenie drobnych udziałowców. Aby niebezpieczeństwo to 
uchylić, rozporządzenie wprowadza zasadę, że każdą uchwałę 
zebrania właścicieli lokali można zaskarżyć, jeżeli jest niezgod
na z prawem, lub postanowieniami aktu ustanawiającego od
rębną własność lokali, albo jeżeli godzi wbrew dobrym obycza
jom w interesy poszczególnych właścicieli lokali, lub ma na celu 
pokrzywdzenie któregokolwiek z nich. Powództwo należy wy
toczyć w term inie sześciu tygodni przeciwko ogółowi właści
cieli. Prawo wytoczenia powództwa służy każdemu właścicielo
wi lokalu, który na zebraniu właścicieli głosował przeciw



uchwale, a po jej powzięciu zgłosił sprzeciw do protokołu, a da
lej temu, który był nieobecny na zebraniu z przyczyn wystę
pujących po stronie zwołujących zebranie.

Powyższe prawa zarządzania współwłasnością są prawami 
osobistymi i nie dającymi się oddzielić od właściciela lokalu.

JESZCZE W SPRAWIE ART. 80 PR. RZECZ.
Opinia m oja, zamieszczona w  zeszycie V II—V III „Przeglądu N ota

rialnego" z 1947 r. n a  tem at w ykładni art. 80 pr. rzecz, została poddana 
kry tyce przez kol. S ł a w s k i e g o  w  zeszycie II—III  z 1948 r. (str. 129

inaSt)‘ ' ii:! itlM illi
Wysoko cenię doświadczenie i w iedzę praw niczą Szanownego Au

to ra  i m ało będzie n a  pew no w ypadków , w  których  przeciwko wygło
szonym przez Niego poglądom  będę głos zabierał. N a ten  raz jednak  
uw ażam  za potrzebne bronić w ypow iedzianej przez siebie zasady.

P rzede w szystkim  zaznaczam, że nie jestem  obrońcą ani potrzeby, 
an i celowości art. 80 pr. rzecz., a  opinię swoją w ypowiedziałem  jedynie 
z m yślą w yw ołania dyskusji, zm ierzającej do w yjaśnienia pytania, jak  
m a postąpić notariusz, do którego zwrócono się z żądaniem  sporządzenia 
ak tu  sprzedaży współw łasności nieruchom ości? Jak  daleko sięgają cią
żące na nim  obowiązki ośw iecenia stron  o przepisach nowego praw a? 
Ja k  m a ochronić kon trahen tów  od skutków  ew entualnej realizacji p raw a 
p ierw okupu przez jednego z w spółw łaścicieli? Co m a doradzić swoim 
klientom ? Ja k  wreszcie ochronić siebie od możliwych w  przyszłości za
rzutów , że nie dopełnił swoich obowiązków i nie w yjaśn ił należycie 
stronom  w szystkich skutków , zagrażających im  z mocy nowego przepisu 
praw a?

O graniczając odpowiedź m oją do tego ty lko zakresu  pom ijam  uwagi 
Szanownego A utora na tem at celowości i praktycznych możliwości rea li
zacji p raw a pierw okupu, jak  rów nież w pływ u tego przepisu n a  podko
panie zasady rękojm i w iary  publicznej ksiąg w ieczystych. Nie wiadom o 
m i też nic o tym , aby nieuchylenie drugiej części art. 347 k. z. w  prze
pisach w prow adzających praw o rzeczowe i praw o o księgach w ieczy
stych nastąpiło  przez przeoczenie. Uwagi te, jako dotyczące kw estii d e  
l e g e  f e r e n d a  nie są przedm iotem  poruszonego przeze m nie za
gadnienia.



Przechodząc do obrony wypowiedzianej przeze mnie opinii 
(P. N., tom. 11-1947 r., str. 91), jestem zdania, że prawo pierwo
kupu, o który mówi art. 80 pr. rzecz., jest prawem q u a s i — 
rzeczowym, a nie osobistym. Za słusznością tego poglądu prze
mawia ta okoliczność, że art. 80 pr. rzecz, odnosi się do rzeczy, 
a nie do osoby. Uzasadnienie zaś osobistego charakteru tego 
artykułu przy pomocy wykładni art. 345—351 k. z. nie wydaje 
mi się właściwym, z uwagi na to, że w chwili promulgacji ko
deksu zobowiązań prawo rzeczowe nie istniało, wobec czego 
powołane artykuły k. z., traktujące o prawie pierwokupu, od
nosiły się do pierwokupu umownego, gdyż ustawowego pier
wokupu w tym  czasie nie było.

Stan ten uległ zmianie w dn. 1 stycznia 1947 r., w którym 
wszedł w życie art. 80 pr. rzecz., wprowadzający ustawowe 
prawo pierwokupu. W wyniku tego wydaje mi się słusznym 
przyjęcie poglądu, że z dniem 1 stycznia 1947 r. mamy dwa 
różne prawa pierwokupu: u m o w n e ,  którym  zajmuje się kod. 
zobow. w tytule VI rozdziału VIII i u s t a w o w e ,  przewidzia
ne art. 80 pr. rzecz. Pierwsze jest prawem osobistym, drugie — 
rzeczowym. Umownemu prawu pierwokupu można nadać cha
rakter rzeczowy przez ujawnienie go w księdzie wieczystej 
w myśl art. 290 i nast. pr. rzecz. Ustawowe prawo pierwokupu 
takiego ujawnienia nie wymaga, gdyż prawodawca zastrzegł 
dla każdego współwłaściciela jego prawo pierwokupu w art. 80 
pr. rzecz., którego treść powinna być wszystkim znana, a w każ
dym razie jest dla każdego bez potrzeby ujawniania w księdze 
wieczystej obowiązująca.

Z tych względów nie mogę zgodzić się z poglądem, że p ra
wo pierwokupu zastrzeżone przez prawodawcę dla każdego 
współwłaściciela — „jest tylko wówczas skuteczne wobec trze
ciego nabywcy, jeżeli zostało uprzednio ujawnione w księdze 
wieczystej". Przyjęcie bowiem takiej zasady równałoby się 
przekreśleniu a l i m i n e  i pozbawieniu wszelkich skutków 
i wszelkiego znaczenia art. 80 pr. rzecz. Do ujawnienia przecież 
wszelkich praw i roszczeń osobistych w księdze wieczystej wy
starczą dyspozycje tytułu X pr. rzecz. (art. 290 i nast.). Art. 80 
pr. rzecz, należało by w wypadku przyjęcia takiej tezy uznać 
za zupełnie zbędny. A wszak przyjęte zasady interpretacji prze
pisów prawa zmuszają nas do stosowania takiej wykładni, aby



wyjaśnić cel i znaczenie omawianego przepisu w sensie pozy
tywnym, a nie takiej, która mu wszelkiego znaczenia odmawia.

Jest jeszcze jeden wzgląd, dla którego, zdaniem moim, przy 
analizie art. 80 pr. rzecz, nie można posiłkować się przepisami 
kodeksu zobowiązań. Aczkolwiek od chwili wejścia jego w ży
cie upłynęło zaledwie la t 14, jednakże myśl prawnicza, jej ewo
lucja, szczególnie w dziedzinie uspołecznienia prawa i w po
glądach na prawo własności, doznała w tym  krótkim czasie tak 
znacznych przeobrażeń, że r a t i o l e g i s  prawodawcy z 1934 r. 
w rzadkich tylko wypadkach da się zastosować do ustawy po
wstałej w 1947 r.

Jeżeli porównamy obowiązujący w chwili wejścia w życie 
kod. zobow. art. 544 kodeksu Napoleona, dający właścicielowi 
p r a w o  r o z p o r z ą d z a n i a  r z e c z ą  w s p o s ó b  n a j b a r 
d z i e j  n i e o g r a n i c z o n y ,  lub § 903 niemieckiego kod. 
cyw., zgodnie z którym  w ł a ś c i c i e l  m o ż e  p o s t ą p i ć  
z r z e c z ą  w e d ł u g  s w e g o  u p o d o b a n i a  i w y ł ą c z y ć  
i n n y c h  o d  w s z e l k i e g o  n a  n i ą  o d d z i a ł y w a n i a ,
0 ile nie sprzeciwiają się temu ustawa lub prawa osób trzecich, 
z art. 28 pr. rzecz., który daje właścicielowi prawo korzystania
1 rozporządzania rzeczą tylko w g r a n i c a c h  p r z e z  u s t a 
w y  o k r e ś l o n y  ch , to dojdziemy do wniosku, że do interpre
tacji pr. rzecz, przepisy kod. zobow. nie mogą być pomocne, 
gdyż kodeks ten był opracowany i ogłoszony w innej „atmosfe
rze" prawnej, w czasie panowania innych poglądów na prawo 
własności niż obecne, co nie mogło pozostać bez wpływu na 
myśl przewodnią każdej z tych ustaw.

Z tych względów uważam wnioski, wyprowadzone w opar
ciu o przepisy kodeksu zobowiązań, za nie przekonywujące.

Nie znam motywów ustawodawczych nowego prawa rze
czowego, nie wiem czym kierował się ustawodawca i w jakim 
celu wprowadził art. 80, który daje dużo m ateriału do zajęcia się 
nim d e  l e g e  f e r e n d a .  D e  1 e g e ] t  a nie budzi wątpli
wości. Jest kategoryczny i zupełnie Wyrai-ny, a dla notariusza 
w skutkach swych zbyt poważny, aby Hrogą zawiłej in terpreta
cji próbować nadać mu znaczenie inne niż prawodawca w treści 
artykułu wyraźnie powiedział. Artykuł ten zdaniem moim na
leży rozpatrywać w powiązaniu z powołanym wyżej art. 28 pr.



rzecz, i traktować go jako ograniczenie praw właściciela — 
„w granicach określonych ustawą".

Z tych wszystkich względów podtrzymuję poprzednią swo
ją opinię i uważam, że notariusz, sporządzający akt sprzedaży 
współwłasności nieruchomości, w interesie stron i własnego bez
pieczeństwa powinien postąpić tak, jak poprzednio napisałem,

Karol Hettlinger

TESTOWANIE OSÓB UŁOMNYCH
W w ykładni p raw a spadkowego w  zakresie możności 

testow ania niem ych i głuchoniem ych, a w  szczególności po
zbawionych zdolności czytania i pisania, u jaw niła  się ten 
dencja w  k ie runku  ścieśniającym , k tó rą  zdecydowanie pod
w ażają następujące dalej dw a zgodne w  swych konkluzjach 
wywody. (Red.)

W artykule pod tytułem  „Z zagadnień testam entarnych" 
(Przegl. Not. t. I zesz. 1 z r. 1948) W. Z a b a g ł o  wypowiedział 
tezę, iż niemy i głuchoniemy nie może testować przed notariu
szem przez oświadczenie swej woli do protokołu oraz że niemy 
i głuchoniemy nie umiejący lub nie mogący czytać i pisać nie 
jest zdolny w ogóle do sporządzenia testam entu w jakiejkolwiek 
formie.

Teza ta prowadząca w konsekwencji do pozbawienia prawa 
testowania pewnych kategoryj osób zdolnych do działań praw 
nych stoi w sprzeczności z przepisem art. 75 pr. spadk. Według 
tego przepisu bowiem zdolność testowania ma każda osoba fi
zyczna, która ukończyła la t 16 i nie jest całkowicie ubezwłasno
wolniona. Ze względu na brzmienie powyższego przepisu po
zbawienie prawa testowania w pewnej formie lub w ogóle te
stowania w jakiejkolwiek formie osób objętych tym  przepisem, 
do których należą także i1 ieubezwłasnowolnione całkowicie oso
by nieme i głuchonieme, może mieć miejsce tylko z mocy prze
pisów szczególnych.

Takimi przepisami szczególnymi, pozbawiającymi pewne 
kategorie osób objętych przepisem art. 75 pr. spadk. prawa te



stowania w pewnej formie, są przepisy art. 76 i 80 § 2 pr. 
spadk., z których pierwszy ogranicza prawo testowania osób 
małoletnich mających ukończonych lat 16 i częściowo ubezwła
snowolnionych tylko do formy testam entu notarialnego i testa
mentu szczególnego, a drugi wyłącza możność sporządzania 
przez osoby głuche i nieme testamentów przed sędzią obywa
telskim, burmistrzem i wójtem.

Z okoliczności, iż zgodnie z przepisem art. 81 § 1 pr. spadk. 
przy sporządzeniu testam entu przed notariuszem w formie pro
tokołu testator winien podać swą wolę u s t n i e  nie można je
szcze wnosić, iż osoby nie mogące mówić, lecz mogące oświad
czać swą wolę w inny sposób nie budzący wątpliwości co do 
treści ich oświadczeń, są pozbawione prawa testowania w po
wyższej formie.

Przeciwko ściśle gramatycznej wykładni wyrazu u s t n i e ,  
użytego w przepisie art. 81 § 1 pr. spadk., przemawia przepis 
art. 80 § 2 tegoż prawa. Bowiem pomimo tego, że przy sporzą
dzaniu testamentów przed sędzią obywatelskim, burmistrzem, 
lub wójtem testator tak samo, jak przy sporządzaniu testamen
tu  notarialnego w formie protokołu winien podać swą wolę 
u s t n i e ,  ustawodawca jednak uznał za potrzebne wyraźnie 
wyłączyć możność sporządzania testamentów przez osoby nieme 
w formie przewidzianej w art. 80 § 1.

Gdyby ustawodawca pod ustnym oświadczeniem woli ro
zumiał tylko oświadczenie woli wypowiedziane słowami, to 
przepis art. 80 § 2 w części dotyczącej wyłączenia możności 
sporządzania testamentów przez osoby nieme przed sędzią oby
watelskim, burmistrzem, lub wójtem byłby całkowicie zbędny.

Z zestawienia przepisu art. 81 § 1 z przepisem tegoż arty
kułu § 2 wynika, że ustne oświadczenie woli stanowi przeciw
stawienie woli wyrażonej na piśmie. Ponieważ wolę nie wyra
żoną na piśmie oświadcza się zwykle ustnie, ustawodawca ma
jąc to na względzie użył dla oznaczenia oświadczenia woli nie 
ujętego w formie pisemnej określenia u s t n i e ,  którego ściśle 
gramatyczna wykładnia nie dałaby się pogodzić z przepisami 
art. 75, 76 i 80 § 2.

Za możnością sporządzania przez osoby nieme i głuchonieme 
testamentów notarialnych w formie protokołów przemawia nie 
tylko ta okoliczność, iż ustawa wyraźnie nie pozbawia ich pra



wa testowania w tej formie, lecz także okoliczność, iż zgodnie 
z przepisem art. 81 § 3 do testamentów notarialnych poza prze
pisami art. 81 stosuje się posiłkowo przepisy prawa o notaria
cie, które wyraźnie przewidują sporządzanie aktów notarial
nych z udziałem osób głuchoniemych nie umiejących czytać 
i pisać (art. 72 pr. o not.).

Zaznacza się, że znaczny odsetek osób głuchoniemych, 
a mianowicie te, które uczęszczały do specjalnych szkół dla 
głuchoniemych, posiada zdolność oświadczania swej woli za po
mocą słów, a więc ustnie. Pozbawienie tych osób prawa testo
wania przed notariuszem w formie protokołu oraz w każdej in
nej formie, przy której konieczne jest ustne oświadczenie woli 
byłoby nieuzasadnione, naw et wówczas, gdyby ustawa wyraź
nie pozbawiała osoby głuchonieme nie mogące wyrażać sło
wami swej woli możności testowania w powyższych formach.

Pozbawienie osób niemych i głuchoniemych nie umieją
cych czytać i pisać możności sporządzania testamentów nie 
miałoby także żadnego życiowego uzasadnienia. Skoro osoby 
te mogą przez akty między żyjącymi rozporządzać swym ma
jątkiem  nawet pod tytułem  darmym, to nie ma żadnej uzasad
nionej podstawy do odmawiania im prawa do czynienia roz
porządzeń testamentowych, przy których nie wyzbywają się 
za życia żadnych korzyści majątkowych, a nawet prawa dal
szego rozporządzania swym majątkiem. Zresztą zakaz testowa
nia przez wymienione osoby, gdyby nawet istniał, można by 
obchodzić przez dokonywanie darowizn za życia z zastrzeże
niem dożywotniego użytkowania na rzecz darczyńcy m ajątku 
darowanego.

Z powyższych względów należy uznać, iż osoby nieme 
i głuchonieme mogą sporządzać testamenty przed notariuszem 
w formie protokołu oraz testamenty szczególne, przy których 
ustawa wymaga ustnego oświadczenia woli przez testatora.

C. Tabęcki
*

Do przepisu art. 81 pr. spadk., stanowiącego m. in., że przy 
testamencie do protokołu notarialnego spadkodawca podaje no
tariuszowi wolę swą u s t n i e ,  nie można stosować wykładni 
ścieśniającej i ściśle werbalnej. Właśnie przez wzgląd na osoby



upośledzone fizycznie należy w tym  wypadku posłużyć się ra
czej interpretacją rozszerzającą.

Ostatnie zdanie art. 81 § 3 pr. sp. stanowi, że poza prze
pisami tego artykułu do sporządzania testamentów notarialnych 
stosuje się prawo o notariacie. Niewątpliwie chodzi tu  o wszyst
kie przepisy, dotyczące czynności notarialnych, objęte rozdzia
łem I części drugiej pr. o not., a więc i najistotniejszy w tym  
przypadku art. 72, dotyczący czynności z udziałem głuchych, 
niemych, głuchoniemych i niewidomych. Przecież niemy lub 
głuchoniemy nie umiejący czytać i pisać może objawić swą 
wolę jedynie w oparciu o przepis art. 29 kod. zob., stanowiący, 
że wolę oświadczyć można nie tylko słowami i powszechnie 
przyjętym i znakami, lecz i takim  zachowaniem się, które w da
nych okolicznościach nie budzi wątpliwości co do treści oświad
czenia. Skoro zaś art. 10 przepisów ogólnych prawa cyw. pole
ca w braku przepisów szczególnych stosować odpowiednio do 
oświadczeń woli, przewidzianych w innych przepisach prawa 
cywilnego, przepisy kodeksu zobowiązań o oświadczeniach woli, 
to niewątpliwie art. 29 kod. zob. znajdzie zastosowanie przy 
u s t n y c h  testamentowych oświadczeniach woli do protokołu 
notarialnego osób niemych i głuchoniemych.

Jeżeli przyjąć, że art. 81 pr. sp. w istocie nie dopuszcza 
przyjmowania testamentów do protokołów notarialnych od nie
mych i głuchoniemych, nie umiejących czytać i pisać, to w ja- 
kiejże formie m ają osoby te sporządzać testamenty, zwłaszcza 
wobec brzmienia art. 80 § 2 pr. sp.? W formie testamentów 
szczególnych? Ale i tutaj znajdujemy to słowo u s t n y  (art. 82), 
a poza tym  ustawa dopuszcza tę formę testam entu jedynie w ra
zie zajścia szczególnych okoliczności, uzasadniających obawę 
rychłej śmierci spadkodawcy. A więc i ta forma odpadałaby. 
Cóż więc by pozostało? Boć nie podobna chyba dopuścić, by 
omawiane osoby ułomne pozbawione były w ogóle zdolności do 
testowania. Zdolność tę bowiem posiada w myśl art. 75 pr. sp. 
każda soba fizyczna, która ukończyła 16 la t i nie jest ubezwłas
nowolniona całkowicie.

Gdyby ustawodawca chciał pozbawić pomienione osoby 
ułomne prawa testowania przed notariuszem, uczyniłby to nie
wątpliwie w sposób wyraźny, tak jak w treści art. 80 § 2, który



to przepis jest typową podstawą do zastosowania argumentu 
a c o n t r a r i o  przy interpretacji art. 81.

I dalej: dlaczego miałby być dopuszczalny z udziałem głu
chego, niemego lub głuchoniemego, nie umiejących czytać i pi
sać, akt notarialny, obejmujący rozporządzenie ich majątkiem 
i n t e r  v i v o s ,  a zatem czynność w zasadzie nieodwołalna, 
natomiast niedopuszczalny byłby w tej samej formie uczynio
ny testamentowy objaw woli tych osób, który każdej chwili 
mogą zmienić lub odwołać?

Nie było to na pewno zamiarem ustawodawcy, dlatego też 
stwierdzić należy, że niemi, głusi lub głuchoniemi nie umiejący 
czytać i pisać mogą sporządzać testamenty do protokołów no
tarialnych — przy zachowaniu następujących warunków:

1) oprócz świadków winna być przy czynności osoba, która 
może się z testatorem  porozumieć, podając notariuszowi do wia
domości treść objawionej przez niego woli, a następnie podając 
do wiadomości testatorowi treść spisanego przez notariusza te
stamentu, po czym testator winien oświadczyć notariuszowi, że 
czynność jest zgodna z jego wolą, a notariusz obowiązany jest 
za pomocą pytań, nie będących w związku z czynnością, prze
konać się, czy biorący udział w czynności głuchy, niemy lub 
głuchoniemy pojmuje znaczenie czynionych mu znaków (art. 72 
§§ 2 i 4 pr. o not.);

2) świadkowie testam entu oprócz wymogów, przewidzia
nych w art. 86 pr. sp., winni pojmować znaczenie czynionych 
przez testatora znaków, albowiem znaki te  są jego „mową“ 
w rozumieniu art. 87 pr. sp.;

3) o zachowaniu powyższych warunków winna być w pro
tokole uczyniona wzmianka w myśl art. 74 pr. o not.

Leon Smal



P RZ YCZ YNKI  I W S K A Z A N I A
DAROWIZNA POWIĄZANA Z DOŻYWOCIEM

Wśród ludności wiejskiej często spotykanym typem umowy 
jest umowa, o której wspomina L o n g c h a m p s  d e  B e r i e r  
na str. 593 swych „Zobowiązań" (Lwów, 1938 r. Gubrynowicz 
i Syn), mianowicie umowa z mocy której osoby w podeszłym 
wieku, nie mogące z powodu starości prowadzić gospodarstwa 
rolnego na swym gruncie, własność tego gruntu przenoszą na 
jedno z dzieci, wkładając na nabywcę obowiązek dokonania 
spłat na rzecz jego rodzeństwa oraz dożywotniego utrzymywa
nia rodziców-zbywców.

Jakkolwiek w praktyce notarialnej umowa tego typu, zre
sztą zgodnie z art. 354 § 2 kod. zobow. zwykle bywa sporządzo
na w formie umowy darowizny, to jednak, ze względu na to, że 
nabywca zostaje zobowiązany do świadczeń we właściwym tego 
słowa znaczeniu, a więc n ie w znaczeniu — m o d u s ,  mamy do 
czynienia z negotium onerosum mixtum cum donatione (Zol l :  
„Zobowiązania w zarysie", wyd. z 1945 r., str. 226).

Wynika z tego, zdaniem moim, że do umowy tego typu 
mają zastosowanie nie tylko przepisy o darowiznach, lecz także 
przepisy o dożywociu, zamieszczone w tytule XIII działu II kod. 
zobow., a w szczególności przepis art. 601, stanowiący, że wpis 
prawa własności na rzecz zobowiązanego z ty tu łu  dożywocia 
może nastąpić tylko równocześnie z wpisem praw z umowy 
o dożywocie wynikających.

Należałoby zatem przyjąć w praktyce, że:
1) notariusz, który sporządził akt obejmujący umowę po

wyższego typu, obowiązany jest z urzędu przesłać do właści
wego sądu wypis aktu wraz z wnioskiem o dokonanie wpis>u 
lub złożenie do zbioru dokumentów nie tylko odnośnie prze
niesienia własności nieruchomości, lecz również, co należy trak 



tować jako integralną część wniosku, odnośnie praw z umowy
0 dożywocie wynikających, niezależnie od tego czy treścią tych 
praw jest ustanowienie ciężaru realnego, czy też użytkowania 
części zbywanej nieruchomości (w ostatnim wypadku mimo 
przepisu art. 135 pr. rzecz.);

2) wnioski niezgodnie z tym  sporządzane sąd winien uzna
wać za „wykazujące braki", a do właściciela stosować przepisy 
§§ 11 i 12 rozp. Min. Spraw, z dnia 31. VII. 1947 r. w sprawie 
zasad i wysokości wymierzania grzywien. Jerzy Hubert

*

(St. Br.) Umowa darow izny z równoczesnym  ustanow ieniem  do
żyw otniego użytkow ania albo dożywotnich św iadczeń na rzecz zbywcy 
podpada w  całości pod dyspozycję art. 354 § 2 kod. zob. i nie jest ani 
w  całości, ani w  części umową o dożywocie z art. 599 i nast. kod. zobow. 
C ytowany przez A utora L o n g c h a m p s  d e  B e r i e r  (Zobowiązania — 
str. 472) pisze w yraźnie: „C harak teru  bezpłatnego przysporzenia nie od
b ie ra  też darow iźnie nałożenie n a  obdarow anego obowiązku spełnienia 
oznaczonego św iadczenia (tzw. darow izna z obciążeniem, d o n a t  i o 
c u m  m o d o  — art. 354 § 2 kod. zob.)“

K onstrukcja p raw na, iż dożywotnie użytkow anie czy świadczenia 
dożywotnie n a  rzecz zbywcyj nie podpadają pod pojęcie — m o d u s ,  
nie jest zd. m. przekonyw ująca. Dożywotni charak te r użytkow ania czy 
też św iadczeń (w odróżnieniu od um ow y o dożywocie) nie m a przy da
rowiźnie zresztą znaczenia istotnego i nic się w  ty tu le  um ow y nie zmie
n ia przez to, czy użytkow anie je st dożywotnie, czy też np. n a  la t 25, 
D latego też od chwili w ejścia w  życie kodeksu zobowiązań zabezpiecze
nie hipoteczne dożywotniego użytkow ania czy też św iadczeń dożywotnich 
n a  rzecz zbywcy było zawsze zależne od w oli stron  i nie stosowano tu ta j 
art. 601 kod. zob. o konieczności równoczesnego w pisu p raw a własności
1 dożywocia, w ym aganego ze w zględu na charak te r um ow y o dożywocie, 
gdzie głów nym  m otyw em  je st w łaśnie dożywocie,' n ie zaś — jak  przy 
darow iźnie — przeniesienie własności.

Chociażby naw et w  akcie była zgoda na wpis dotyczącego ograni
czonego p raw a rzeczowego, a m im o to w niosek nie obejm ow ał takiego 
w pisu, to  i tak  sąd zd. m. nie może się do tego mieszać, a w  szczególno
ści n ie  może przynaglać opieszałego w łaściciela do u jaw nien ia swego 
praw a, bo przecież nie o jego praw o tu ta j chodzi.

(Dop. Red.) Por. w  tjun  zeszycie a rty k u ł Z o l l a  — str. 387.



ROZBRAT Z OBCOJĘZYCZNYMI WPISAMI
W przypadku  odłączenia części nieruchom ości należy obciążenia 

zapisane w  m acierzystej księdze w ieczystej przenieść do współodpowie
dzialności do księgi w ieczystej u tw orzonej dla te j odłączonej części. Po
niew aż istn iejące księgi w ieczyste zaw ierają  niejednokrotnie w pisy zre
dagow ane w  języku nie polskim  (np. na teren ie tzw. b. dzielnicy p ru 
skiej księgi w ieczyste są w prost zaśm iecone daw nym i w pisam i niem iec
kim i sprzed 1918 r.), nasuw a się kw estia czy należy przenosić tak ie  w pi
sy bez zm ian do now ych ksiąg w ieczystych?

U w ażam  za niedopuszczalne przenoszenie w pisów  zredagow anych 
w  języku nie polskim  do now ych ksiąg wieczystych, gdyż językiem  
w  k tó rym  urzędu ją w szystkie w ładze i urzędy R. P. jest język polski 
(dekr. z 30. XI. 45 — poz. 324).

Jak ież jest jednak  w yjście z sytuacji, gdy b rak  jest w yraźnego prze
pisu, k tó ry  by przew idyw ał obowiązek tłum aczenia tak ich  wpisów na ję 
zyk polski?

Otóż moim  zdaniem  należy n a  podstaw ie art. 44, 45, 6 8  przep. o ko
sztach sądowych (poz. 382/46) łącznie z art. 1 cyt. dekr. o języku pań 
stw ow ym  i języku urzędow ania w ładz i urzędów  przenosić wpisy obcoję
zyczne do nowych ksiąg wieczystych w  języku polskim w  oparciu o tłu 
maczenie dokonane przez zaprzysiężonego tłumacza. Skoro bow iem  języ
kiem  urzędow ania w ładz i urzędów  jest język polski, zaznaczone nie 
w  języku polskim  zredagow ane w pisy pow inny być przed ich przeniesie
niem  do nowych ksiąg wiecz. tłum aczone na język polski. S trona więc, 
k tó ra  spowodowała czynność pociągającą za sobą konieczność tłum acze
n ia  wpisów, wzgl. strona, w  k tó rej in teresie toczy się postępowanie, w in
na  pokryć w ydatek  połączony z tłum aczeniem . Należność zaś tłum acza 
zaliczona jest e x p r e s s i s  v e r b i s  do w ydatków  sądowych.

Poruszone tu  zagadnienie uw ażam  za bardzo ak tualne  w  chwili, gdy 
sądy grodzkie są w  trakc ie  zak ładania now ych ksiąg wieczystych. Nie 
m ożna bowiem  dopuścić do tego, by do polskich ksiąg w ieczystych p rze
chodziły w pisy w  obcych językach. S taw iając tak  kw estię, jestem  n ie
w ątp liw ie w  całkow itej zgodzie z ustaw odaw cą. T. Gustowski

WALORYZACJA NALEŻNOŚCI Z REFORMY ROLNEJ
D ekretem  z dnia 28 października 1947 r. o obowiązku uiszczenia 

opłat przez dłużników  b. F unduszu Obrotowego Reform y Rolnej (Dz. U. 
R. P. N r 6 6  poz. 408) nałożono n a  dłużników b. Funduszu Obrotowego



Reformy Rolnej obowiązek uiszczenia opłaty na rzecz Państwowego Fun
duszu Ziemi. O płata wynosi 7 centnarów  m etrycznych żyta od każdych 
pełnych 400 zł długu w edług stanu  tego długu w  dniu w ejścia w  życie 
dekretu , tj. w  dniu  30 października 1947 r.

N otariusz zainteresow any je st tu  o tyle, że obowiązany jest przy 
sporządzaniu umów, dotyczących nieruchom ości, obciążonych takim i n a
leżnościami, uwzględnić to obciążenie, a m ianowicie — notariusz obowią
zany jest uwzględnić to obciążenie w  wysokości, jaka wynika po prze- 
rachowaniu zgodnie z dekretem z dnia 28 października 1947 r., a nie 
w  pierw otnej wysokości u jaw nionej w  księdze wieczystej. Z uw agi n a  
to należy poznać bliżej odnośne przepisy.

D ekret z dnia 28 października 1947 r. stanow i, że jeżeli należność 
b. Funduszu Obrotowego Reform y Rolnej pochodzi z należności b. p ru 
skich w ładz insty tucji agrarno-finansow ych i w yraża się w  rencie stałej 
(renty  wieczyste, czynsze i kanony wieczyste), to dla w ym iaru  opłaty, 
jako  kw otę zadłużenia p rzy jm uje się sumę, otrzymaną z przemnożenia 
renty rocznej przez 25.

O płata w  zasadzie je s t p ła tna  jednorazowo, w  całości w  ciągu m ie
siąca od doręczenia nakazu płatniczego w  naturze żytem  lub w  gotówce 
w edług przeciętnych cen w olnorynkow ych żyta, usta lanych  przez M ini
s tra  R olnictw a i R eform  Rolnych w  drodze zarządzenia. U rzędy w oje
wódzkie w ładne są rozłożyć opłatę n a  raty , odroczyć te rm in  płatności, 
a w  przypadkach gospodarczo uzasadnionych zwolnić dłużnika częściowo 
lub  całkowicie od uiszczenia opłaty i to na zasadach ustalonych przez 
M inistra R olnictw a i Reform  Rolnych w  porozum ieniu z M inistrem  
S karbu.

Należności b. Funduszu Obrotowego Reformy Rolnej określa a rt. 2 
ustaw y z dnia 9 m arca 1932 r. o F unduszu O brotowym  Reform y Rolnej 
(Dz. U. R. P. z 1934 r. N r 40, poz. 364). Są nimi:

1) Należności z ty tu łu  czynności, zw iązanych z przebudow ą ustro ju  
rolnego (przeprow adzanie czynności zw iązanych ze scalaniem  gruntów , 
znoszeniem służebności i innym i pracam i regulacy jno-agrarnym i: wyko
nyw anie nadzoru nad parcelacją  p ryw atną  oraz przeprow adzanie parce
lacji zastępczej grun tów  pryw atnych, regulow anie p raw a własności g run 
tów  oddanych w  drodze parcelacji w posiadanie nabywców, oraz segre
gacja w ierzytelności na nieruchom ościach ziemskich, parcelow anych w  ce
lu  spłaty  uciążliw ych zobowiązań, przeprow adzanie m elioracji i innych 
inw estycji przy dokonyw anej przebudow ie u stro ju  rolnego itp.).



2) Należności z adm inistracji nieruchom ości ziem skich przekazyw a
nych lub nabyw anych na cele parcelacji i osadnictw a, oraz nieruchom o
ści, nabyw anych celem uchronienia od s tra t F unduszu Obrotowego Re
form y Rolnej.

3) Należności z ty tu łu  zbycia w  drodze parcelacji lub  nadania od
płatnego państw ow ych nieruchom ości ziemskich.

4) Należności z ty tu łu  zbycia nieruchom ości, nabytych  celem  uchro
nienia od s tra t Funduszu Obrotowego R eform y Rolnej.

5) Należności S karbu  P aństw a po insty tucjach  osadniczych i finan
sowych, k tó re  tw orzyły  włości rentow e na zasadzie pruskich  ustaw  z dn. 
2 m arca 1850 r., 26 kw ietn ia  1886 r., 27 czerw ca 1890 r., 7 lipca 1891 r., 
20 m arca 1908 r., 26 czerwca 1912 r. i rozporządzenia pruskiej Rady Mi
n istrów  z dnia 15 stycznia 1909 r. oraz ren ty  ciążące na tych włościach 
i hipoteki am ortyzacyjne, zapisane na rzecz b. K om isji K olonizacyjnej 
(art. 1 rozp. Prez. Rzplitej z dnia 19 listopada 1927 r. o pow ierzeniu 
Państw ow em u Bankow i Rolnem u prow adzenia likw idacji spraw  insty
tuc ji osadniczych i finansow ych, k tóre udzielały kredytów  na cele ag ra r
ne w  w ojew ództw ie pom orskim , poznańskim  i górnośląskiej części w oje
w ództw a śląskiego — Dz. U. R. P. N r 109, poz. 924).

6 ) Należności z ty tu łu  udzielonych przy przebudow ie u stro ju  ro l
nego przez Skarb  P aństw a, w zględnie P aństw ow y B ank Rolny, kredytów  
oraz pożyczek w  listach  zastaw nych.

7) Należności z ty tu łu  pożyczek, udzielonych z funduszów  specjal
nych, k tó re  na mocy ustaw  skarbow ych lub przepisów  ogólnych albo 
dzielnicowych, obowiązujących przed w ejściem  w  życie ustaw y z dnia 
28 g rudnia 1925 r. o w ykonaniu  reform y rolnej (Dz. U. R. P. z 1926 r. 
N r 1, poz. 1) były przeznaczone na cele zw iązane z finansow aniem  p a r
celacji i osadnictwa, a w  szczególności na cele pomocy kredytow ej dla 
osadników  (art. 83 te j ustawy).

8 ) Należności S karbu  P aństw a, pow stałe przez skonw ertow anie d łu
goterm inow ych pożyczek am ortyzacyjnych w  listach zastaw nych P ań 
stwowego B anku Rolnego na pożyczki Funduszu Obrotowego Reform y 
Rolnej. Chodzi tu  o pożyczki P. B. R., zabezpieczone na nieruchom o
ściach, obciążonych pożyczkami z F unduszu Obrotowego Reform y Rol
nej, zaciągniętym i na nabycie grun tów  lub zagospodarowanie, a w ypła
conym i przed pierw szym  stycznia 1933 r., lub też k tóre były obciążone 
tak im i pożyczkami, spłaconym i w  związku z zaciągnięciem  pożyczek 
długoterm inow ych w  listach zastaw nych Państw ow ego B anku Rolnego 
(art. 1 ustaw y z dnia 28 m arca 1933 r. o konw ersji niektórych pożyczek



w  listach zastaw nych Państw ow ego B anku Rolnego i niektórych zobo
w iązań wobec S karbu  P a ń s tw a 'n a  pożyczki z części kredytow ej F undu
szu Obrotowego Reform y Rolnej — Dz. U. R. P. N r 31, poz. 266).

9) Należności S karbu  P aństw a z ty tu łu  pożyczek, udzielonych z sum, 
przeznaczonych na pomoc kredytow ą przy przebudowie u stro ju  rolnego.

10) Należności S karbu  P aństw a po b. rosyjskich państw ow ych B an
kach Ziemskich: W łościańskim  i Szlacheckim  (art. 1 rozp. Prez. Rzplitej 
z dnia 9 października 1933 r. — Dz. U. R. P. N r 79, poz. 559).

D ekret z dnia 28 października 1947 r. n ie podaje, czy z uiszczeniem 
nałożonej opłaty odnośne w ierzytelności zostają w  całości spłacone 
i czy zabezpieczone w  księdze w ieczystej hipoteki albo ren ty  gasną i zo
staną przez Skarb  P aństw a w ykreślone. Z wysokości jednak  om awianych 
opłat w ynika, że są one przerachow anym  i skonw ertow anym  długiem  
dotychczasowym, a nie zaliczką na poczet tego długu. Należy zatem 
przyjąć, że zachodzi tu  całkow ite i ostateczne przerachow anie tych w ie
rzytelności.

Zygmunt Dąbrowski

SĄDY NIE UPRAWNIONE 
DO PROWADZENIA KSIĄG WIECZYSTYCH

Rozporządzenie Ministra Sprawiedliwości z 5. IV. 1948 r. 
(Dz. Ust. Nr 18, poz. 133) wprowadza kilka zmian do wykazu 
sądów grodzkich uprawnionych do prowadzenia ksiąg wieczy
stych i zbiorów dokumentów (załącznik do rozporządzenia z 4. 
XI. 1947 r. — Dz. Ust. Nr 69, poz. 429).

Ponieważ wspomniany wykaz przedstawiliśmy w ujęciu 
negatywnym (sądy n i e  uprawnione... itd.), a mianowicie 
w zesz. I rb. (str. 72), przeto i obecnie notujemy dokonane 
w nim zmiany w takim  samym ujęciu. Zmiany te przedstawia
ją  się, jak następuje (czytać w porównaniu z zestawieniem —- 
P. N., tom I rb., str. 72):
III. A pelacja K r a k o w s k a :

okręg S. O. w  Jaśle  — Baligród (Lesko, a nie Biecz), Dukla — (Kro
sno, a nie Rym anów);
okręg S. O. w  K rakow ie — Proszowice i S łom niki (Miechów, a więc 
z wyłączeniem  K azim iery Wielkiej).



IV. A pelacja L u b e l s k a :
okręg S. O. w  K ielcach — Kazimiera Wielka (Pińczów, a więc nie 
M iechów w  okręgu S. O. w  Krakowie).

VII. A pelacja T o r u ń s k a :
okręg S. O. w  Toruniu  — Radziejów  (A leksandrów  Kuj., a nie Wło
cławek), Brześć Kuj. i Chodecz (W łocławek, a więc z w yłączeniem  
Radziejowa).

VIII. A pelacja W a r s z a w s k a :
okręg S. O. w  W arszawie — Nasielsk i Myszków (dla części okręgu 
w  powiecie pu łtusk im  — Pułtusk , dla części okręgu w  powiecie ra -  
dzym ińskim  — Radzym in) *), Wołomin (Radzymin) **), Nowy Dwór, 
Otwock i Piaseczno (W arszawa, a w ięc z dodatkow ym  włączeniem  
Otwocka, którego Sąd Grodzki był upraw niony  do prow adzenia ks. 
wiecz. i zb. dok., a obecnie został tego upraw nien ia  pozbawiony),

Z TECHNIKI POSTĘPOWANIA WIECZYSTEGO

W dalszym rozwinięciu D z i a ł u  I n s t r u k c y j n o -  
S z k o l e n i o w e g o  (por. w poprzednim zeszycie — str. 313) 
Nr 2 rb. „Demokratycznego Przeglądu Prawniczego" przynosi 
opracowanie Dra Stefana B r e y e r  a pt. Repertorium ksiąg 
wieczystych i repertorium zbioru złożonych dokumentów.

W zapowiedzi redakcyjnej, nawiązującej i do poprzedniego 
odnotowanego na tym  miejscu opracowania (Nr 4 r. b., str. 313) 
m. in. czytamy:

O bydw a opracow ania delegowanego do M inisterstw a Spraw iedliw o
ści sędziego S. O. S tefana B reyera są w yrazem  aktualnego, ale jeszcze 
w  ostateczny sposób nie sprecyzow anego stanow iska Nadzoru Sądowego 
M inisterstw a Sprawiedliwości. Są one raczej p róbą rozw iązania zaga
dnień  techniki pracy, stanow iącą syntetyczne ujęcie dotychczas zdoby
tych  doświadczeń.

*) Je st to  drugi w ypadek podziału okręgu sądu grodzkiego dla ce
lów zak ładania i prow adzenia ks. wiecz. i zb. dokum.

**) Nie jest to zm iana, gdyż Wołomin był w  ogóle opuszczony 
w  wykazie, co w  następstw ie zostało sprostow ane (pkt. 8  obwieszczenia 
— Dz. Ust. N r 73, poz. 468) i odpowiednio tu  odnotow ane (zesz. II  — III  
rb., str. 272).



USTANOWIENIE HIPOTEKI ŁĄCZNEJ

W Dodatku Cywilistycznym „Państwa i Praw a" (zesz. 2 rb.) 
sędzia S. N. Jan  W i t  e c k i rozważa następujące pytanie pra
wne:

Ja k i stan  praw ny  pow staje, jeżeli w edług um ow y m iędzy w ierzy
cielem  a w łaścicielem  lub w łaścicielam i nieruchom ości wierzytelność ma 
być zabezpieczona hipotekami na kilku nieruchomościach (hipoteką łącz
ną), ale wpisu dokonano nie w e wszystkich właściwych księgach w ieczy
stych?

Odpowiedź w wyniku obszernego wywodu opiewa:
Jeżeli w edług um ow y m iędzy w ierzycielem  a właścicielem  lub w ła

ścicielam i nieruchom ości w ierzytelność m a być zabezpieczona h ipotekam i 
na kilku  nieruchom ościach (hipoteką łączną), ale w pisu dokonano nie we 
w szystkich w łaściw ych księgach wieczystych, to, jeżeli co innego nie w y
nika z umowy o ustanowienie hipoteki, hipoteka łączna powstała tylko 
na tych nieruchomościach, do których ksiąg wieczystych dokonano w pi
su; jeżeli wpisu dokonano tylko do księgi wieczystej jednej nieruchomo
ści, to powstała tylko zwykła hipoteka na tej nieruchomości.

WZAJEMNY STOSUNEK ART. 43 i 44 K. P. N.

Kwestia wzajemnego stosunku art. 43 i 44, składających 
się na rozdział VI części ogólnej k. p. n. (stosunek do postępo
wania spornego), roztrząśnięta w dwugłosie polemicznym (Sę
dzia W o l t e r  — Prof. G w i a z d o m o r s k i ) ,  zamieszczonym 
na tych łamach (tom II — 1947 r., str. 95 i nast.), stała się przed
miotem rozważań Sędziego S. N. Bronisława D o b r z a ń s k i e 
g o  w Dodatku Cywilistycznym „Państwa i Praw a" (zesz. 2 rb.).

Autor, nawiązując ogólnie na wstępie do rzeczonego dwu
głosu, formułuje pytanie w sposób następujący:

Czy z istoty wzajemnego stosunku przepisów art. 43 i 44 k. p. n. 
wynika, że przepisy te pozostają w  stosunku zasady i wyjątku od niej?

Uwydatniwszy trzy istotne różnice między rzeczonymi 
przepisami, Autor ustala następujące przesłanki zastosowania 
przepisów art. 43 i 44 k. p. n.:

1) N orm a art. 44 k. p. n. dotyczy tylko tego, „kto w  postępow aniu 
niespornym  nie uczestniczył", gdy przepis a rt. 43 k. p. n. takiego ograni
czenia nie zna.



2) W yrok w  procesie, przew idzianym  w  art. 43 k. p. n. i n  f i n e  
stanow i „zmianę stosunku praw nego, ustalonego w  postępow aniu n ie
spornym ", gdy w  powództw ie z art. 44 k. p. n. nie m ożna żądać tak iej 
zm iany, a jedynie — przy u trzym aniu  w  mocy prawom ocnego orzeczenia 
niespornego — „dochodzi się swych praw ", jeżeli „zostały one naruszone 
postanow ieniem ", czyli zm ierza się do w yrów nania ujm y, pow stałej 
w  sferze upraw nień  powoda.

3) A rt. 43 k. p. n. stw arza regułę niedopuszczalności postępow ania 
spornego, „o ile ustaw a nie stanow i inaczej" czyli nie zachodzi przew i
dziany w ustaw ie w yjątek  od tej zasady, gdy z art. 44 k. p. n. — przy 
zachodzących poza tym  pozostałych przesłankach zastosow ania tego prze
pisu — w ynika nie znająca w  zasadzie w yjątków  regu ła  dopuszczalności 
drogi procesu.

Z tych przesłanek Autor dochodzi do wniosku, że na posta
wione pytanie odpowiedzieć należy przecząco.

A r t u r  G l a s n e r :  Wzory umów  
i  innych aktów prawnych — w y
danie drugie pod redakcją  I g n a 
c e g o  R ó ż a ń s k i e g o ,  W icepreze
sa S. O., opracow ali z uw zględnie
niem  nowego ustaw odaw stw a: M a- 
r i a n  K a m i ń s k i ,  A dwokat, i I g- 
n a c y  J a n u s z  W e i s s ,  Notariusz. 
K sięgarnia Powszechna: K raków  — 
1947. Tom I — Str. 348. Tom II — 
Str. 334.

W yszedł z d ru k u  tom  II  powyż
szego opracow ania (ukazanie się to 
m u I w  swoim  czasie zanotow ali
śmy), obejm ujący praw o: rzeczowe, 
o księgach wieczystych, osobowe, 
o aktach  stanu  cywilnego, opiekuń
cze, rodzinne i m ałżeńskie, a  więc 
ca łoksz ta łt zunifikowanego w  la tach

1945—46 p raw a cywilnego m ateria l
nego. W przedm ow ie A utorzy zazna
czają, że z w yjątk iem  dwóch w szyst
kie w zory opracowali od nowa, sta 
w iając pierw szy krok  n a  drodze 
w prow adzenia do p rak tyk i nowych 
form  i zmienionego słow nictw a 
w  oparciu  o jednolite praw o polskie. 
I to już je st duża zasługa.

D okładna ocena produkow anych 
wzorów w ym aga oczywiście czasu. 
Na razie m ożna stw ierdzić, że om a
w iana praca posiada w artość już 
przez to samo, że tw orzy podstaw ę 
do roztrząsań  nad  praktycznym  sto
sow aniem  norm  nowego p raw a cy
wilnego. W artość pracy w zm aga za
m ykający tom  II  szczegółowy sko
row idz rzeczowy do całości.



NOTARIAT

PRZED DOROCZNYM ZESTAWIENIEM
(ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIA NOTARIUSZÓW  — 1948)

(W. N.) Nad tegorocznymi zwyczajnymi W a l n y m i  
Z g r o m a d z e n i a  mi  N o t a r i u s z ó w ,  które zgodnie z na
kazem art. 27 § 2 pr. o not. obradować będą we wszystkich 
ośmiu Izbach w drugiej połowie miesiąca maja, górować będą 
dwie podstawowe sprawy zawodowe, a mianowicie: 1° sprawa 
dalszego zespolenia notariatu z sądownictwem i 2° sprawa stwo
rzenia podstaw do podjęcia prac zbiorowych, zmierzających do 
zaspokojenia potrzeb zawodu notarialnego i jego aspiracji tw ór
czych na polu publicznym.

Każda z tych spraw — to tem at trudny i rozległy, każda 
z tych spraw — to przedmiot całorocznych rozważań i zabie
gów Rad Notarialnych we współdziałaniu międzyizbowym, każ
da z tych spraw — to doniosłej wagi przyczynek do utrw ale
nia pozycji i podniesienia poziomu Notariatu polskiego.

W chwili, gdy piszemy te słowa, żadna z nich nie znalazła 
jeszcze w pełni ostatecznego rozstrzygnięcia. Wszystko jednak 
przemawia za tym, że kolejna XXXV nadzwyczajna Konferen
cja Prezesów i Wiceprezesów R. N., która zasiadać będzie 
w Warszawie dnia 9 maja r. b., by sfinalizować prowadzone od 
dłuższego czasu prace nad pomienionymi zagadnieniami i opra
cować ich ujęcie na Walne Zgromadzenia, że kolejna Konferen
cja — powtarzamy — będzie już rozporządzała materiałem tak



dalece ustalonym, iż zdoła drugą z tych spraw wprowadzić 
na zwyczajne Walne Zgromadzenia w celu powzięcia przez nie 
stosownych uchwał, które będą stanowiły podstawę prawną 
działania Rad Notarialnych w nadchodzącym roku operacyjnym 
1948/49.

Tylko bowiem druga z wymienionych na wstępie podsta
wowych spraw zawodowych otwiera przed organami korpora
cyjnymi szerokie możliwości działania twórczego, wymagającego 
odpowiednich pełnomocnictw w ustalonych ramach budżeto
wych. Istotnie, pierwsza sprawa leży poza zasięgiem działania 
samego Notariatu, którego rola sprowadza się do wysuwania 
i popierania wobec powołanych władz państwowych odpowied
nich postulatów, stanowiących racjonalnie i rzeczowo pomy
ślaną wypadkową między interesami zawodu a interesami służ
by wymiaru sprawiedliwości. Pierwsze nie mogą być traktow a
ne wąsko, drugie winny być traktowane szeroko. Jeżeli Walne 
Zgromadzenia uznają za właściwe zająć w tej sprawie stanowi
sko, o ile do końca maja nie nastąpi odpowiednie wyjaśnienie 
sytuacji (boć jest na to czas do końca lipca, jako że dopiero 
z dniem 1 sierpnia musi to ze względów prawnych nastąpić), 
to w stanowisku tym  muszą się właśnie powodować zrozumie
niem prymatu szerszych interesów wymiaru sprawiedliwości 
nad ciasno pojętymi interesami zawodu. Jakikolwiek egoizm za
wodowy musi nam być obcy. Owszem, pragniemy takich wa
runków pracy, by notariat mógł prawidłowo działać, ale musi
my też mieć na względzie, że przywrócenie tych warunków 
może następować tylko stopniowo, tak  by aparat wymiaru 
sprawiedliwości, z którym  notariusze zostali w ciągu dwóch lat 
sprzęgnięci, nie został narażony na jakikolwiek szwank. Dla
tego też — w odmiennym może ujęciu i w bardziej celowym 
wykonaniu — musimy być w wydatnej swej większości, któ
ra zdolna jest do świadczeń ponad sferę ściśle zawodową, przy
gotowani do dalszego wysiłku dodatkowego.



Ale, jak zaznaczyliśmy, sprawa zespolenia notariatu z są
downictwem, jakkolwiek pierwszorzędnej i naczelnej wagi, nie 
daje Walnym Zgromadzeniom pola do twórczego działania: 
w sprawozdaniach Prezesów Rad znajdzie ona niezawodnie 
właściwy wyraz w postaci ponownego sformułowania ustalo
nych w tym  względzie postulatów Notariatu i Walne Zgroma
dzenia niewątpliwie nie wyjdą w tym  względzie poza sferę 
informacyjno-rejestracyjną. Ze swej strony do m eritum spra
wy na tych łamach w stosownym momencie powrócimy.

Natomiast sprawa podjęcia przez Notariat prac zbiorowych 
dla dobra zawodu i dobra publicznego, której możliwości będą 
niezawodnie w czasie użytecznym ustalone, wymagać będzie od 
Walnych Zgromadzeń pozytywnego wkładu twórczego. Za
pewne, sprawa będzie gruntownie zawczasu przygotowana i Ra
dy Notarialne zgłoszą się z jednolicie w trybie międzyizbowym 
opracowanymi wnioskami — na tle ogólnie zarysowanego pla
nu działania. Otóż chodzi o to, by ten plan został na Walnych 
Zgromadzeniach poddany rzeczowej analizie i by poszczególni 
członkowie Izb Notarialnych ze swej strony inicjatywą swą 
przyczynili się do jego rozwinięcia i pogłębienia. To nie wszyst
ko bowiem, że będziemy dysponowali odpowiednimi fundusza
mi w wyniku wydatnie podwyższonych składek izbowych, obli
czonych globalnie na pokrycie wszystkich potrzeb i prac zbio
rowych Notariatu — w zakresie administracyjnym, ubezpie
czeniowym, zapomogowym, samopomocowym, wydawniczym, 
społecznym itd. To nie wszystko. Środki są konieczne, ale do
piero racjonalne, tj. planowe, celowe i oszczędne ich zużytko
wanie dla dobra zawodu i dobra publicznego, uświęci ich prze
znaczenie. Na nowe Rady Notarialne spadnie w tym  względzie 
wielka odpowiedzialność i Walne Zgromadzenia, jako najwyż
sze organa Izb Notarialnych, winny się w możliwie wysokiej 
mierze przyczynić do prawidłowego i skutecznego wykonania



prac zbiorowych, jakie m ają i muszą być podjęte — z naglącą 
w niektórych dziedzinach koniecznością.

Oto więc doniosłe zadanie, stojące przed tegorocznymi Wal
nymi Zgromadzeniami Notariuszów. Może przeto niezbyt wła
ściwy jest ty tu ł niniejszych uwag. Zapewne, i doroczne z e s t a 
w i e n i e  w zakresie gospodarki Izb, a zwłaszcza w zakresie spraw 
ogólnych zawodu, będzie miało swoje ważkie znaczenie. Ale 
w tym  roku, jak się zapowiada w chwili, gdy słowa te prze
kazujemy maszynie drukarskiej, ponad zestawieniem górować 
będzie r z u t o w a n i e  i p l a n o w a n i e :  przyszłość (rok 
1948/49), w jaką wkraczamy w zakresie twórczości korporacyj
nej, domaga się tak wszechstronnego rozważenia, że z koniecz
ności przeszłość (rok 1947/48) odsunie się na drugi plan w za
interesowaniach Walnych Zgromadzeń, chociażby sprawa dal
szego zespolenia notariatu z sądownictwem, tak głęboko korze
niami w tej przeszłości tkwiąca, nie była jeszcze dostatecznie 
wyjaśniona. Boć w tej ostatniej sprawie, jak to już wspomnie
liśmy, nie możemy wyjść poza sferę słów, wielokrotnie już 
zresztą powtarzanych i znanych. Natomiast w sprawie podjęcia 
prac zbiorowych za słowami muszą iść czyny, toteż ta sprawa 
wymaga słów, niosących w sobie właśnie zaczyn twórczego 
działania. Takie słowa przede wszystkim i nade wszystko służą 
każdej korporacji.

XXXIV KONFERENCJA PREZESÓW I WICEPREZESÓW 
RAD NOTARIALNYCH

Dnia 11 kwietnia r. b. odbyła się w Katowicach kolejna 
sesja Konferencji Prezesów i Wiceprezesów R. N., jako naczel
nej nieoficjalnej reprezentacji Notariatu polskiego.

Na czoło prac Konferencji wysunęły się dwie podstawowe 
sprawy zawodowe: pierwsza — związana z dążeniem do pra
widłowego i celowego rozwiązania zagadnienia współudziału 
notariuszów w sądownictwie, druga — dotycząca zaspokojenia



potrzeb zbiorowych zawodu notarialnego drogą odpowiedniego 
pokrycia finansowego. Te dwie sprawy wypełniły wydatną 
część obrad XXXIV Konferencji. Wobec tego, że nie zostały 
one jeszcze ostatecznie wyjaśnione i domagają się opracowania 
pod względem techniczno-organizacyjnym, Konferencja wyło
niła komisję międzyizbową, która przygotuje stosowne mate
riały i przedstawi je nadzwyczajnej XXXV Konferencji 
w Warszawie, w dniu 9 maja r. b., a więc jeszcze przed zwy
czajnymi Walnymi Zgromadzeniami Izb Notarialnych.

Z kolei Konferencja rozważała różnorodne zagadnienia rze
czowe i techniczne, związane z administracją Funduszu Nota
rialnego, obowiązkiem społecznego oszczędzania oraz ze zmie
nionym systemem rewizji kancelaryj notarialnych w związku 
z zarządzeniem Ministerstwa Sprawiedliwości (por. w poprze
dnim zeszycie — str. 347 i nast.)

W dalszym toku swych prac Konferencja przystąpiła do 
studiów nad palącą sprawą odpowiedzialności notariusza jako 
poborcy skarbowego („płatnika" podatkowego) i po zapoznaniu 
się z wytycznymi gruntownego referatu ustaliła plan dalszego 
postępowania, zmierzającego do racjonalnego uregulowania 
sprawy oraz do ułatwienia każdemu notariuszowi właściwego 
stosowania przepisów skarbowych.

Po rozważeniu kilku nasuwających się w praktyce kwestii 
prawnych, w szczególności z zakresu stosowania taksy notarial
nej, Konferencja na zakończenie ustaliła dalsze wytyczne z dzie
dziny metodyki współdziałania międzyizbowego R. N., a zwła
szcza:

1) potwierdziła przedwojenną uchwałę, że byli Prezesi albo 
Wiceprezesi R. N. m ają prawo uczestniczyć w bieżących Kon
ferencjach, w wypadkach zaś, gdy na porządku dziennym wid
nieją szczególne ważne dla zawodu sprawy — winni w nich 
uczestniczyć;

2) ustaliła, że wyłaniające się w praktyce kwestie prawne 
winny być zawczasu komunikowane przez inicjującą Radę bez
pośrednio wszystkim R. N. oraz Sekretariatowi Międzyizbowe- 
mu R. N., który w razie potrzeby opracuje odpowiedni referat 
przygotowawczy;

3) uznała za nagląco konieczne techniczne usprawnienie 
łączności międzyizbowej, która cierpi wskutek braku połączę-



nia telefonicznego z centralnymi ośrodkami prac zbiorowych 
N otariatu — w gmachu stołecznym przy ul. Kapucyńskiej 6.

*
XXXIII Konf. Pr. R. N., która odbyła się w Toruniu 

w dniach 24—25 stycznia r. b. (p. w poprzednim zeszycie — 
str. 339), obradowała pod przewodnictwem Dra Fr. S z y m a- 
n o w i c z a, Prezesa R. N. w Krakowie.

XXXIV Konferencji w Katowicach, która odbyła się w u j
mującej atmosferze, stworzonej gościnnością kolegów śląskich, 
przewodniczył J. M i e l c a r e k ,  Prezes R. N. w Toruniu.

W SPRAWIE SPOŁECZNEGO OSZCZĘDZANIA

W Nr 14 Dziennika Ustaw pod poz. 106 ogłoszone zostało 
rozporządzenie wykonawcze z 12. III. 1948 r. do ustawy z 30. I. 
1948 r. o obowiązku społecznego oszczędzania.

Wszelkie czynności manipulacyjne w stosunku do uczestni
ków funduszów A i C (por. w poprzednim zeszycie — str. 342) 
rozporządzenie porucza Pocztowej Kasie Oszczędności, której 
zbiornicami dla tych czynności ustanawia urzędy skarbowe i re
wizyjne (§ 5). Koncentracja funduszów następuje w Banku Go
spodarstwa Krajowego (§ 8 pkt. 3).

Właściwą miejscowo zbiornicą PKO dla uczestników fun
duszów A i C jest odpowiedni u r z ą d  s k a r b o w y  (§ 15).

K s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i o w o  - i n w e s t y c y j 
n e  wystawiać będą właściwe urzędy skarbowe (§ 23).

Wkłady będą o p r o c e n t o w a n e w  wysokości 2% rocznie. 
Odsetki wypłacane będą osobom fizycznym w formie premii 
ubezpieczeniowej na wypadek śmierci (§ 26) — przez P. K. O. 
(ubezpieczenia osobowe) - (§ 27).

P o ż y c z k i  — do czasu wydania przewidzianego rozpo
rządzenia — udzielane będą przez BGK lub instytucję przezeń 
upoważnioną (§ 28).

Z w o l n i e n i a  części wkładu będą zależały od BGK: od
powiedni wniosek winien być złożony za pośrednictwem wła
ściwego urzędu skarbowego (§ 29).

Z w r o t  części wkładu będzie następował z decyzji wła
ściwego urzędu skarbowego — z prawem odwołania do BGK 
(§ 34).



Z a l e g ł e s k ł a d k i o d  1. I. 1948 r. do funduszu A (§ 41) 
należało wpłacić do dnia 20 kwietnia rb. (§ 47, ust. 1), zaległe 
składki do funduszu C (§ 42) winny być pobrane przez praco
dawcę przy wypłacie wynagrodzenia za miesiąc maj rb. (§ 47, 
ust. 3).

*
XXXIV Konf. P r. R. N. w yjaśniła, że brzmienie art. 22 ustawy  

o obowiązku społecznego oszczędzania nie daje podstaw do wykładni, że 
obowiązek ten jest uzależniony od wieku, a w  szczególności nie jest 
uzasadniony pogląd, że osiągnięcie la t 65 m a w  tym  względzie samo 
w  sobie znaczenie p raw ne w  stosunku do czynnych notariuszów . N ato
m iast, oczywiście, o ile w ypełniony jest stan  faktyczny, przew idziany 
w  dyspozycji art. 22, powyższy pogląd podlega odm iennej ocenie.

*
XXXIV Konf. P r. R. N. ustaliła, że wpłaty z tytułu społecznego 

oszczędzania nie mogą mieć wpływu na obliczenie dodatku, jaki przy
pada notariuszowi - p. o. sędziemu za czynności notarialne. W edług 
pkt. II  — 2) regulam inu F unduszu N otarialnego rzeczony dodatek za- 
rachow yw any jest od czystego dochodu — po po trącen iu  wszelkich w y
datków. W kłady z ty tu łu  oszczędzania społecznego nie m ogą oczywiście 
być uw ażane za w ydatki, zw iązane z prow adzeniem  kancelaryj no ta
rialnych.

ZMIANY W PRAWODAWSTWIE PODATKOWYM

W Nr 12 Dziennika Ustaw pod poz. 94 ogłoszona została 
ustawa z 25. II. 1948 r. o zmianie dekretu z 21. XII. 1945 r. 
o podatku obrotowym — z mocą obowiązującą od dnia 1. I. 1948.

W zakresie dotyczącym notariatu jest tylko do zaznaczenia, 
że podwyższona cena kart rejestracyjnych ustalona została, jak 
następuje (art. 1, pkt. 4):

z a j ę c i a  z a w o d o w e . . . .  c) lekarze, lekarze w eterynarii, leka
rze dentyści i technicy dentystyczni, felczerzy, położne, p ielęgniarki dy
plom owane, adwokaci, notariusze, obrońcy sądowi, inżynierow ie oraz te 
chnicy: w  m iastach ponad 100 000 m ieszkańców — 1.500 zł, w  m iastach 
do 100 000 m ieszkańców  — 1.000 zł, w  gm inach w iejskich — 500 zł. 

Różnica winna była być dopłacona — do 12. IV. rb.



Dekretem z 25. III. 1948 r. (Dz. Ust. Nr 17, poz. 117) zmie
niony został dekret z 18. VIII. 1945 r. o podatku od wynagro
dzeń — z mocą obowiązującą od dnia 1 kwietnia rb.

Nowa tabela podatku (art. 1, pkt. 4) rozpoczyna się od 
108.000 zł w stosunku rocznym (1% opodatkowania) i doprowa
dzona jest do 900.000 zł w stosunku rocznym (22% opodatkowa
nia). Nadwyżka ponad 900.000 zł ulega oprócz tego opodatko
waniu w wysokości 30%.

Nowela zmienia również art. 13 pierwotnego dekretu w tym 
sensie, że dodatkowa opłata do podatku od wynagrodzeń, ciążą
ca na pracodawcy, wypłacającym poszczególnemu pracowniko
wi wynagrodzenie w sumie nie przekraczającej 150.000 zł w sto
sunku rocznym (dotychczas — 100.000 zł), wynosi według tabeli 
(art. 1, pkt. 6) od 480 do 4.200 zł w stosunku rocznym (dotych
czas — 240 do 2.400 zł).

DOSTĘP DO ŹRÓDEŁ SKARBOWYCH
W ostatnim numerze (str. 345) zanotowaliśmy wystąpienie 

zbiorowe Notariatu do Ministerstwa Skarbu o udostępnienie 
notariuszom źródeł skarbowych. W odpowiedzi R. N. w W ar
szawie otrzymała pismo, w  którym Ministerstwo komunikuje, 
co następuje:

Przekazyw anie Radom  N otarialnym  odpisów wszelkich tekstów  
praw nych  (dekretów , rozporządzeń, okólników, w ykładni, w yjaśnień), 
zw iązanych z funkcjam i notariuszów  jako p ła tn ików  i poborców należ
ności skarbow ych — nie usunęłoby z uw agi na zw iązane z tym  technicz
ne trudności dotychczasowego opóźnienia w  dojściu tych tekstów  do 
wiadom ości poszczególnych notariuszów , a raczej opóźnienie to w ydatnie 
zwiększyło. Z dniem  5 października 1947 r. M inisterstw o S karbu  za
przestało rozsyłania okólników i zarządzeń w  form ie odbitek pow iela
nych na powielaczach, a wszelkie okólniki, zarządzenia (wykładnie, w y
jaśnienia) podaje do wiadom ości i stosowania władzom  i urzędom  za 
pośrednictw em  D ziennika Urzędowego M inisterstw a Skarbu.

Poniew aż Dziennik Urzędowy wychodzi w  zasadzie codziennie, 
przeto zaprenum erow anie go w  A dm inistracji D ziennika Urzędowego 
M inisterstw a Skarbu, ul. W ileńska 2-4 zm niejszyłoby do m inim um  przed
m iotow e opóźnienie.

r



W razie zaabonow ania przez R adę N otaria lną D ziennika Urzędo
wego M inisterstw a Skarbu, M inisterstw o S karbu  w yda polecenie, aby 
Dz. Urz. Min. Sk. zostały przesyłane w p r o s t  z D rukarn i Dz. Urz. Min. 
Sk. tak  jak  władzom  skarbow ym .

Sprawę poczytywać wypada za załatwioną.

Z GMACHU H IPO TEK I STOŁECZNEJ

Gm ach przy ul. K apucyńskiej 6 w  W arszawie zawsze był cen tra l
nym  ośrodkiem  p rac zbiorowych N otaria tu  polskiego. Toteż spraw a od
budow y tego gm achu, w ydatnie zniszczonego w  czasie w ojny, m a nie
w ątpliw ie znaczenie nie tylko lokalne. O dbudowa ta  dzięki usilnym  sta
ran iom  bezpośrednio zainteresow anych czynników, k tó re  spotkały się 
z pełnym  poparciem  ze strony M inisterstw a Sprawiedliw ości, została nie
daw no doprow adzona do końca.

I oto znany w  całym  k ra ju  gm ach znowu jest na w ew nątrz przy
w rócony do stanu  norm alnego, i znowu w  nim  działają cen tra lne  orga
nizacje zarówno notariuszów , jak  i pracow ników  no taria tu : stołeczna 
R ada N otarialna, czuw ająca nad  spraw am i całego N otariatu , R edakcja 
„Przeglądu N otarialnego", C entralne Koło Pracow ników  N o taria tu  przy 
Zw iązku Zawodowym  Pracow ników  H andlow ych i Biurowych, Spół
dzielnia Pracow ników  N otaria tu  i H ipoteki itd.

Dnia 13 kw ietn ia r. b. odbyła się uroczystość pośw ięcenia i o tw ar
cia bufetu  i stołówki (dla w szystkich zatrudnionych w  gmachu), p row a
dzonych z ram ienia organizacji pracow ników  przez pom ienioną Spół
dzielnię. Stołówka, u jm ująco urządzona i dostępnie u jęta, niezawodnie 
z pożytkiem  spełni sw ą rolę.

W uroczystości o tw arcia stołówki wzięli m. in. udział: D yrektor 
B iu ra  Personalnego Min. Spraw . J. O r d y n i e c ,  D yrektor D epartam en
tu  O rganizacyjno-A dm inistracyjnego Z. R a t u s z n i a k ,  Prezes S. O. 
w  W arszawie A. P y s z k o w s k i ,  P rezes Zw iązku Zawodowego P ra 
cowników H andlow ych i B iurow ych L. Ż a c z k o w s k i ,  członkowie R a
dy N otarialnej w  W arszawie na czele z P rezesem  Z. H u b n e r e m ,  
członkowie w ładz organizacji pracowniczych z ich P rezesam i w  osobach 
B. G ł o w a c k i e g o  i F.  S k r z y ń s k i e g o .

W m iłej atm osferze koleżeńskiej odbyła się w ym iana przem ówień, 
w  których  podnoszono zasługi, pow iązane z odbudow ą gm achu i u ru 
chom ieniem  stołówki.



ś. p .  JA N  R Y B L E W S K I
(G.-k) Dnia 6 grudnia 1947 r. bezlitosna śmierć wyrwała 

spośród żyjących człowieka pełnego życia, siły działania, peł
nego energii i zapału do pracy. Wyrwała nagle i niespodziewa
nie, powodując wielką i niepowetowaną stratę dla zawodu no
tarialnego. Człowiekiem tym  był ś. p. J a n  R y b l e w s k i ,  
Notariusz w Krakowie, Wiceprezes Krakowskiej Rady Nota
rialnej.

Stosunkowo krótki okres życia, w działalności skrócony 
jeszcze okresem sześcioletniej wojny, nie pozwolił Zmarłemu 
rozwinąć działalności na większą skalę, wykazać tych wszyst
kich zalet, jakie posiadał i wprowadzić w czyn wszystkich za
mierzeń dla dobra naszego zawodu. Ale i te czyny, jakich doko
nał i te zasługi, jakie położył na niwie zawodu notarialnego, 
wymagają choćby skromnego wspomnienia.

Jako jeden z Jego uczniów i kilkunastoletni współpracow
nik kancelaryjny miałem możność poznania Jego postaci, życia 
* działalności, Jego umiejętności pozyskiwania serc ludzkich



i zjednywania sobie zaufania i wdzięczności tak wśród pracow
ników notariatu, kolegów, jako też wśród ogółu społeczeństwa.

Ś. p. J a n  R y b l e w s k i  pochodził z ubogiej rodziny 
chłopskiej, podkrakowskiej. Studia średnie odbył w gimnazjum 
im. św. Anny w Krakowie. Po ukończeniu gimnazjum i jedno
rocznej akademii handlowej dla abiturientów, rozpoczął studia 
prawnicze na Wydziale Prawa U. J. w Krakowie. Jednak przed 
ukończeniem tych studiów został powołany do służby wojsko
wej — był to bowiem okres pierwszej wojny światowej — 
i brał czynny udział w walkach na froncie wschodnim, a później 
na froncie włoskim. W roku 1918 wraca do Krakowa, kończy 
studia prawnicze i przechodzi do służby w Wojsku Polskim 
w odrodzonej Ojczyźnie, gdzie w randze kapitana pełni obo
wiązki sędziego wojskowego. Zwolniony na własną prośbę 
z czynnej służby wojskowej, rozpoczyna w grudniu 1921 roku 
praktykę notarialną, którą odbywa w Dukli, Gorlicach, Ropczy
cach i w Krakowie, u znanych wówczas i cenionych notariu
szy — ś. p.: Ludwika B r  a s  o n a ,  Dr Tadeusza S t a r z e w -  
s k i e g o, Franciszka L i s o w s k i e g o  i Dr Stanisława W i- 
s ł o c k i e g o .  Dnia 17 maja 1924 r. składa egzamin notarial
ny, a w roku 1926 zostaje mianowany substytutem  chorego no
tariusza ś. p. Piotra P i e l i  w Krakowie-Podgórzu, na którym 
to stanowisku pozostaje do września 1931 r., a od 1 września 
1931 r. do 10 października 1932 r. jest samoistnym zastępcą 
notariusza w Krakowie-Podgórzu. Dnia 3 marca 1933 r. zostaje 
mianowany notariuszem w Tarnowie, a po trzyletnim urzędo
waniu w Tarnowie obejmuje stanowisko notariusza w Krako
wie, tu  przeżywa okupację i tu  pozostaje do śmierci.

Ś. p. J a n  R y b l e w s k i  był człowiekiem niezmożonej 
pracy na niwie notariatu, a z pracą zawodową umiał połączyć 
także pracę społeczną. Skromne ramy tego wspomnienia nie 
pozwalają na szersze omówienie Jego pracy społeczno-obywa- 
telskiej. Wspomnę tylko, że w latach 1930—1932 był radnym 
miejskim w Krakowie, prezesem ,,Sokoła" w Podgórzu, preze
sem Klubu Sportowego „Korona" w Podgórzu i członkiem za
rządu wielu innych organizacyj społeczno-kulturalnych. Dla 
nas większe znaczenie ma działalność Zmarłego na terenie za
wodowym, którą też pokrótce należy omówić.



Jako dobry prawnik i doskonały praktyk, nie trzymał się 
kurczowo suchej litery prawa, ale przepisy ustaw i rozporzą
dzeń interpretował zawsze życiowo i praktycznie i tak je sto
sował. Już na stanowisku substytuta śp. notariusza P i e l i  wy
kazał doskonałą umiejętność w załatwianiu wszelkich spraw 
notarialnych i w organizacji kancelarii, w uznaniu jczego Izba 
Notarialna w Krakowie, po przeprowadzonej lustracji, udzieliła 
Mu pisemnej pochwały. Wyrozumiały i przystępny dla każdego, 
umiał — jak wyżej wspomniałem — zjednać sobie zaufanie 
klienteli. Temu właśnie zawdzięcza popularność wśród społe
czeństwa krakowskiego i okolicznych wsi.

Pochodzenie ś. p. J a n a  R y b l e w s k i e g o  z rodziny 
włościańskiej wpłynęło bez wątpienia na to, że zawód notariu
sza pojmował jako instytucję publicznego zaufania, działającą 
dla dobra ogółu społeczeństwa. Toteż zawód ten umiłował, po
święcał wszystkie swoje siły, aby zawód ten podnieść społecz
nie, aby dla zawodu tego wzbudzić ogólne zaufanie. Celem Jego 
pracy było dobro całego zawodu, dobro całego społeczeństwa, 
dobro Narodu i Ojczyzny.

Już jako kandydat notarialny i członek ówczesnego Sto
warzyszenia Kandydatów Notarialnych w Krakowie w latach 
1921—1932 brał czynny udział w życiu korporacyjnym, wy
kazując swoje zalety i zdolności organizacyjne, zostaje prezesem 
tego Stowarzyszenia i walczy z całą energią przede wszystkim 
o czystość i zawodowość notariatu. Z ramienia Stowarzyszenia 
jest przez kilka la t członkiem Komitetu Redakcyjnego „Prze
glądu Notarialnego", wychodzącego wówczas w Krakowie.

Wszystkie te  zasady i idee, o które walczył jako kandydat 
notarialny, stara się później wprowadzić w życie, jako nota
riusz.

Wkrótce po objęciu stanowiska notariusza w Krakowie, 
obdarzony zaufaniem kolegów, zostaje członkiem Rady Nota
rialnej, członkiem Komisji egzaminacyjnej dla aplikantów przy 
Radzie Notarialnej, a nadto Rada Notarialna zleca Mu prowa
dzenie kursów dokształcających dla aplikantów. Na stanowi
skach tych wykazuje wiele troski, z serca płynącej, o dobro 
zawodu, a zwłaszcza o wychowanie, wykształcenie i przygoto
wanie młodego pokolenia do zawodu notarialnego. Przy Jego 
współpracy i za Jego poparciem powstaje przy Radzie Nota-



rialnej komisja porozumiewawcza, która ma rozstrzygać wszel
kie zatargi pomiędzy notariuszami a asesorami i aplikantami, 
a On zostaje jej członkiem i przewodniczącym. Jako przyjaciel 
adeptów zawodu notarialnego, zostaje delegatem Rady Nota
rialnej do Stowarzyszenia Asesorów i Aplikantów Notarialnych 
w Krakowie, swoją pracą i wpływem doprowadza do zupełnego 
porozumienia i wzajemnego zrozumienia obu tych instytucji. 
On był inicjatorem odczytów dyskusyjnych na tem aty nowych 
ustaw — prawa rzeczowego, o księgach wieczystych i praw a 
spadkowego, organizowanych przy Radzie Notarialnej w K ra
kowie na przełomie la t 1946 i 1947, w których sam bierze czyn
ny udział. W ybrany w 1947 r. wiceprezesem Rady Notarialnej 
oddaje się z całym zapałem pracy w tym  organie samorządu 
notarialnego. '

Kiedy w sierpniu 1946 r. zostaje jako p. o. sędziego sądu 
okręgowego przydzielony do wydziału karnego, poświęca się 
i tej pracy z pełnym oddaniem.

Takim był ś.p. J a n  R y b l e w s k i  jako notariusz i dzia
łacz na niwie zawodu notarialnego.

Dzisiaj, kiedy Go zabrakło wśród nas, oddajemy hołd Jego 
zasługom. Pamięć o Nim pozostanie w sercach tych wszystkich, 
którzy Go znali, z którymi współpracował, kolegów, znajomych 
i w sercach nas, młodych adeptów! zawodu notarialnego, na 
zawsze. Jego pamięci cześć!



ACTUALIA

NARODOWY PLAN GOSPODARCZY — 1948
W Nr 19 Dziennika Ustaw pod poz. 134 ogłoszona została 

fundamentalna ustawa z 9. III. 1948 r. o narodowym planie go
spodarczym na rok 1948, obowiązująca od dnia 1 stycznia rb.

We w s t ę p i e  do ustawy stwierdzone zostało, że — „dzię
ki wysiłkom całego narodu, a w szczególności klasy robotni
czej, pomimo trudnych warunków klimatycznych i ogranicze
nia pomocy zagranicznej, podstawowe zadania narodowego pla
nu gospodarczego na rok 1947 zostały wykonane" oraz przed
stawione zostały w sumarycznym ujęciu osiągnięcia gospodar
cze kraju  w roku 1947.

Z kolei w dziale I ujęte zostały p o d s t a w o w e  z a d a 
n i a  p l a n u ,  a w  następnych działach zadania te  znalazły roz
winięcie, a mianowicie: II — przemysł, III — rolnictwo, leśnic
two i rybołówstwo, IV — komunikacja i łączność, V -— handel 
wewnętrzny, zagraniczny oraz gospodarka materiałowa, VI — 
budownictwo, VII — zdrowie, opieka społeczna i oświata, VIII — 
zatrudnienie, IX — inwestycje, X — ceny, płace i finanse.

Z ustawą o narodowym planie gospodarczym winien się 
dokładnie zapoznać każdy świadomy obywatel kraju.

ZMIANY NA STANOWISKACH PREZESÓW S. A.
Prezesem S. A. w Poznaniu mianowany został sędzia S. N. 

Zygmunt O p u s z y  ń s k i .  Dotychczasowy Prezes sędzia Cze
sław L e s z c z y ń s k i  objął stanowisko p. o. Notariusza w Po
znaniu.

Prezesem S. A. we Wrocławiu mianowany został pre
zes S. O. w Raciborzu (poprzednio sędzia S. O. w Cieszynie)



Mieczysław B o g u s ł a w s k i .  Dotychczasowy Prezes sędzia 
Antoni O l b r o m s k i  objął stanowisko p. o. Notariusza we 
Wrocławiu.

Prezesem S. A. w Lublinie został dotychczasowy prezes
S. O. w Lublinie Marian M a z u r .

*
D r J. J. B o s s o w  s k  i, profesor U niw ersytetu  Poznańskiego, m ia

now any został sędzią S. N.
Jak  podaje N r 4 r. b. D ziennika Urzędowego Min. Spraw., przenie

sieni zostali w  stan  spoczynku z dniem  31 m aja r. b. (z powodu osiąg
nięcia granicy  wieku) — prezes Izby Cywilnej S. N. A. S i e r a d z k i  
oraz sędziowie S. N.: W. K o n d r a t o w i c z ,  J.  Ł o p u s z a ń s k i ,
J.  W ł o c z e w s k i ,  ponadto zaś sędziowie S. N. — K. K  i r  s t  i K. F 1 e- 
s z y ń  s k  i.

ZJAZD ZRZESZENIA PRAWNIKÓW DEMOKRATÓW
W dniach 9 i 10 kwietnia r. b. obradował w Katowicach 

zjazd delegatów Zrzeszenia Prawników Demokratów w Polsce.
Zjazd zagaił Wicemarszałek B a r c i k o w s k i ,  pierwszy 

Prezes S. N., powołując na przewodniczącego Wiceministra R e- 
k a. Po powitaniu zjazdu przez Wojewodę gen. Z a w a d z k i  e- 
g o dłuższe przemówienie wygłosił Minister Ś w i ą t k o w s k i :

N aw iązując n a  w stępie do poruszonej przez przedm ów cę spraw y 
rehabilitacji „volksdeutschów “, M inister podkreślił, że M inisterstw o dąży 
do podniesienia poziomu społecznego adw okatury , w  której, jeżeli chodzi 
o polski św iat praw niczy, u trzym uje się jeszcze najw ięcej elem entu m y
ślącego daw nym i kategoriam i. N ajw ięcej w  tym  względzie zrobiono w  są
dow nictw ie i p rokuraturze, gdzie już m ożna w  w ielu w ypadkach spot
kać praw ników , czułych na zagadnienia społeczne.

M inister w yraził radość z fak tu  łączenia się obydwu p artii robot
niczych i tw orzenia się jednej silnej grupy, k tó ra  będzie przedstaw iciel
ką polskiego ruchu  robotniczego oraz zwrócił z zadowoleniem uw agę na 
podobne dążności w  polskim  ruchu  ludowym.

M ówca stw ierdził, że w  ogólnym ruchu  postępu społecznego na
szego P aństw a praw nicy są już, a w  przyszłości będą jeszcze więcej 
twórczym czynnikiem  postępu w  praw odaw stw ie polskim.

W ielkie zadania, jak ie stoją przed praw nikam i polskimi, to p rzeła
m anie przestępczości, k tórej ciągle jeszcze nie zdołano opanować, oraz



pogłębienie zagadnień ideow o-konstytucyjnych. P raw nicy  polscy ułatw ią 
sobie zadanie, w spółpracując ściśle z dem okratycznym i partiam i politycz
nym i, zw iązkam i zawodowymi, organizacjam i społecznymi.

N astępnie M inister przeszedł do om ówienia zagadnień m iędzynaro
dowych. Oświadczył on, że w  teraźniejszym  okresie istn ieją dw a św iaty: 
dem okratyczny z ZSRR na czele i św iat im perialistyczny, k tórem u prze
wodzą USA. Nasze m iejsce jest bezwględnie po stronie obozu pokoju, 
po stronie spraw iedliw ości społecznej i dem okracji. Nie wolno nam  
siedzieć okrakiem  na barykadzie, ale przekonania swoje trzeba określić 
jasno.

Na zakończenie M inister w yraził przekonanie, że Z jazd przyczyni 
się jeszcze bardziej do zw iązania praw ników  z obozem dem okratycznym .

Przemówienie Ministra Sprawiedliwości Zjazd przyjął 
hucznymi oklaskami.

Podstawowy referat na tem at reformy ustroju sądownic
twa wygłosił dr Tadeusz C y p r i a n ,  prokurator N. T. N. Po 
referacie wywiązała się obszerna dyskusja, która wypełniła 
prawniczą część pierwszego dnia Zjazdu.

Drugi dzień Zjazdu poświęcony był głównie sprawom sta
tutowym i organizacyjnym oraz wyborom do władz. Wybrano 
Radę Zrzeszenia, w skład której weszli Obywatele: B a r c i -
k o w s k i ,  Ś w i ą t k o w s k i ,  C h a j n ,  Re k ,  H o l d e r ,  
B z o w s k i ,  B a n c e r z ,  K u r o w s k i ,  G r o s s .  Do Zarządu 
Głównego zostali wybrani Obywatele: B a g i ń s k i ,  J o d ł o w 
s k i ,  J o n s i k ,  L e r n e l l ,  M a j e w s k i ,  O p u s z y ń s k i ,  
R y b i c k i ,  Ś l i w o w s k i ,  T o m o r o w i c z ,  W a l a w s k i  
i W a l e  ck  i.

DWULECIE „PAŃSTWA I PRAWA"
Z okazji swego dwulecia czasopismo „Państwo i Prawo", 

organ Zrzeszenia Prawników Demokratów w Polsce, wydało 
bogaty numer specjalny (zesz. 3 r. b. — 25 zb. og.), poświęcony 
zagadnieniom przestępstw międzynarodowych a wydany pod 
patronatem Głównej Komisji Badania Zbrodni Niemieckich. Na 
czele numeru widnieje powitalne pismo okolicznościowe Mini
stra Sprawiedliwości Prof. Henryka Ś w i ą t k o w s k i e g o  do 
Redaktora czasopisma, w którym podkreślone zostało dążenie 
Polski „do oparcia stosunków między narodami na prawie



i sprawiedliwości" oraz że — „stworzenie podstaw prawnych 
pokojowego współżycia narodów jest dzisiaj kwestią ocalenia 
kultury człowieka".

W notatce z okazji dwulecia pracy (str. 137) „Państwo 
i Prawo" zbyt skromnie ocenia swój dorobek publicystyczny 
i osiągnięte wyniki. Są one bardzo wydatne, choć nie wyrazi
ście wymierne, a to z powodu ogromnej rozpiętości programu 
pisma, ogarniającego wszystkie dziedziny prawoznawstwa 
w Polsce oraz zagadnienia prawne o charakterze międzynaro
dowym, a ponadto tematykę z dziedziny ekonomii społecznej, 
socjologii itd. Dla praktyków w zakresie prawa prywatnego 
szczególne znaczenie ma doskonale i na wysokim poziomie re
dagowany Dodatek Cywilistyczny, który oddaje codziennemu 
życiu prawniczemu cenne usługi.

Na zakończenie wzmiankowanej notatki uwydatniony jest 
rozrost objętości i poczytności pisma w okresie pierwszych 
dwóch lat jego działalności: wymownym dowodem rozwoju jest 
wzrost nakładu z 4.500 do 7.000 egzemplarzy, co na nasze sto
sunki wydawnicze jest cyfrą pokaźną.

Składając „Państwu i Praw u" gratulacje z okazji dwulecia, 
życzymy dalszej wydajnej pracy dla dobra Polski i Jej prawo- 
twórczości.

*
W skład K om itetu Redakcyjnego „P aństw a i P raw a", obejm ującego 

najcelniejsze nazw iska praw ników  polskich w szelkich specjalności i za
wodów, weszli dodatkowo: D r Leon K u r o w s k i ,  P rofesor U niw ersy
te tu  M. K. w  T oruniu  i W icem inister Skarbu, oraz Dr S tan isław  Ś l i 
w i ń s k i ,  P rofesor U niw ersy te tu  W arszawskiego.

DWULECIE „GAZETY ADMINISTRACJI"
Miesięcznik „Gazeta Administracji", poświęcony praw u pu

blicznemu oraz zagadnieniom administracji publicznej, mający 
za sobą prawie ćwierwiekową tradycję, osiągnął po przerwie 
wojennej dwulecie pracy.

Czasopismo to o ściśle ustalonym programie redakcyjnym 
w zakresie prawa administracyjnego, w szczególności zaś 
w dziedzinie administracji politycznej, spełnia w naszym życiu 
prawniczym ważną funkcję.



czele Nr 1-2 r. b. widnieje z okazji dwulecia pismo Mi
nistra Administracji Publicznej Edwarda O s ó b k i - M o r a w -  
s k i e g o  do Redakcji, w którym  zawarte są życzenia dalszego 
krzewienia polskiej myśli prawniczej i administracyjnej oraz 
budzenia praworządności — zarówno wśród prawników, pra
cowników administracyjnych i społeczeństwa: osiągnięcie tych 
celów wymaga, by bez obniżania poziomu posługiwać się do
stępnym językiem, bo — „mowa polska jest bogata i pozwala 
nam najpoważniejsze myśli wyrazić pięknym, literackim, 
a jednocześnie dla wszystkich zrozumiałym językiem".

„Gazecie Administracji" życzymy dalszej owocnej i twór
czej pracy na polu polskiego prawa administracyjnego.

KONKURS NA PRACE POPULARYZATORSKIE

Według opublikowanego komunikatu w dniach 17 i 18 
stycznia 1948 r. odbyło się posiedzenie jury  konkursu, rozpisa
nego przez Wydział Popularyzacji Prawa Ministerstwa Spra
wiedliwości oraz Zrzeszenie Prawników Demokratów na prace 
popularyzatorskie z zakresu prawa cywilnego i karnego.

Ju ry  konkursu stanowili: przewodniczący •— dyr. G a w 
r o  ń s k a-W a s i l k o w s k a  oraz członkowie — nacz. B a g i ń 
s k i ,  nacz. B i e 1 s ki, red. dr E h r  1 i c h, sędzia S. N. G r  u- 
d z i ń s k i, sędzia S. N. K a p i t a n i a k ,  nacz. L e r  n e 11, wi- 
cedyr. dr S z e r.

Na konkurs wpłynęły w term inie ogółem 34 prace. Sąd 
Konkursowy uznał, że 26 prac odpowiada warunkom formalnym 
ogłoszonego konkursu.

Wszyscy członkowie Sądu Konkursowego zapoznali się 
z nadesłanymi pracami i przed rozpoczęciem obrad złożyli swoje 
opinie na piśmie.

Po naradzie Sąd Konkursowy uznał, iż żadna z nadesłanych 
prac nie zasługuje na I nagrodę, natomiast uznał, iż na II na
grodę zasługuje tylko jedna praca pt. „O testamentach i dzie
dziczeniu na wsi" (godło „Leszek") i w związku z tym  przyznał 
autorowi tej pracy nagrodę w wysokości 15.000 zł. Po otwarciu 
koperty okazało się, iż autorem powyższej pracy jest mgr. J  ó- 
z e f  P a w ł o w i c z ,  p. o. asesora sąd. i p. o. notariusza w Bro
dzie Wielkopolskiej.



Poza tym Sąd wyróżnił z przeznaczeniem do publikacji 
3 prace i dodatkowo wyróżnił 9 prac. Pozostałe prace zostały 
odrzucone.

Sąd Konkursowy postanowił, aby wszystkim autorom prac 
wyróżnionych w liczbie dwunastu przyznać wynagrodzenie po 
2.000 zł dla każdego tytułem  ryczałtowego zwrotu kosztów przy
gotowania prac na konkurs.

*
Kol. Józefowi P a w ł o w i c z o w i ,  którego prace publikujem y rów 

nież w P. N., g ra tu lu jem y osiągniętego na konkursie sukcesu — w  po
staci uzyskanej II  nagrody.

ZALEGŁE SPRAWY W SĄDZIE NAJWYŻSZYM

Dekretem z 3. IV. 1948 r. (Dz. Ust. Nr 18, poz. 125) uzu
pełniony został dekret z 6. VI. 1945 r. o mocy obowiązującej 
orzeczeń sądowych, wydanych w okresie okupacji niemieckiej 
(Dz. Ust. Nr 25, poz. 151) — w tym  sensie, że zawiesza się z mo
cy samego prawa postępowanie przed S. N. w sprawach, wnie
sionych przed dniem 22 lipca 1944 r. Sprawy te mogą być pod
jęte tylko na wniosek zainteresowanych — w terminie do dnia 
31 grudnia 1951 r. Po upływie tego term inu postępowanie 
w rzeczonych sprawach ulega umorzeniu, a co za tym  idzie 
następuje uprawomocnienie się zaskarżonych orzeczeń sądów 
II instancji.

ORGANIZACJA SĄDÓW POW SZECHNYCH

Z dniem  1 kw ietn ia r. b. utw orzo
ne zostały następujące Wydziały za
miejscowe S. O. (Dz. Ust. N r 11 — 
poz. 84, 85 i 8 6 ):

w  Suwałkach (S. O. w  Ełku) — 
dla okręgów  S. Gr. w  A ugustowie 
i Suw ałkach;

w  Ostrowcu Świętokrzyskim (S. O. 
w  Radomiu) — dla okręgów  S. Gr. 
w  Opatowie, Ostrowcu, Sandom ie

rzu, Staszowie i W ierzbniku-S tara- 
chowicach;

w  Jarosławiu (S. O. w  Przem yślu) 
— dla okręgów  S. Gr. w  Jarosław iu, 
Lubaczowie, P ruchniku, P rzew orsku 
i Sieniawie.

Z dniem  1 kw ietn ia r. b. (Dz. Ust. 
N r 11, poz. 8 6 ): 

zniesione zostały S. Gr.: w  Birczy 
(z w łączeniem  do Dubiecka), w  Cie



szanowie (— do Lubaczowa), w  R a
dym nie (— do Jarosław ia);

okręg S. Gr. w  Przew orsku w y
łączony został z okręgu S. O. w  Rze
szowie i w łączony do S. O. w  P rze
myślu;

znajdujące się n a  obszarze Polski 
miejscowości, należące przed dniem 
1 w rześnia 1939 r. do okręgów  S. Gr. 
w  Krakow cu, N iem irowie i Rawie 
Ruskiej, włączone zostały do okręgu
S. Gr. w  Lubaczowie.

SKARB PAŃSTW A W POSTĘPOW ANIU HIPOTECZNYM

W N r 39 r. b. Dziennika Urzędo
wego Min. S karbu  pod poz. 142 ogło
szony został w ydany w  porozum ie
n iu  z P roku ra to rią  G eneralną o k ó l 
n i k  w  spraw ie współudziału Proku
ratorii Generalnej z władzami skar
bowymi w  postępowaniu hipotecz
nym, upadłościowym i egzekucyj
nym.

O kólnik usta la  m. in. tryb  postę

pow ania w  zakresie czynności, zw ią
zanych z w yjednyw aniem  hipotek, 
zabezpieczających zaległości podat
kowe, oraz ze skreśleniem  tych h i
potek i zwolnieniem  części nierucho
mości albo jednej lub kilku  spośród 
większej ilości nieruchom ości spod 
obciążenia hipotecznego z ty tu łu  za
ległości podatkow ych na rzecz S kar
bu Państw a.

UPRAW NIENIA ZARZĄDCY PAŃSTWOWEGO

W N r 33 r. b. „M onitora Polskie
go" ogłoszona została pod poz. 142 
I n s t r u k c j a  M inistra Przem ysłu 
i H andlu  w  spraw ie ustalenia trybu 
postępowania przy ustanawianiu za
rządu państwowego i zakresu 
uprawnień zarządcy państwowego.

Zarząd przym usow y obejm uje 
wszystko, co wchodzi w  skład przed
siębiorstw a, jako zorganizowanej ca
łości. Decyzję o ustanow ieniu  za
rządu  przym usowego w ydaje zasad
niczo M inister P rzem ysłu  i Handlu. 
Na skutek  tej decyzji w ładze i inne

osoby, k tó re  zarządzały przedsię
biorstw em , tracą  z samego praw a 
zarząd oraz możność korzystania 
i rozporządzania m ajątk iem  przed
siębiorstw a, k tóre to upraw nien ia 
przechodzą na zarządcę: jest on też 
wyłącznie upraw niony  do w ykony
w ania czynności praw nych, dotyczą
cych przedsiębiorstw a. N otarialnie 
poświadczony odpis decyzji, u stan a
w iającej zarząd przym usowy, w inien 
zarządca przesłać do w łaściwego Są
du Okręgowego celem u jaw nienia w  
rejestrze handlowym .

U chw ała R ady M inistrów  z 20. 
X II. 1947 r. w  spraw ie ogłaszania 
zarządzeń, obwieszczeń i ogłoszeń

urzędowych ustala , co następuje 
(„M onitor Polski" N r 1 r. b.):

„W celu u jednosta jn ien ia postępo

OB W IESZCZENI A I OGŁOSZENIA URZĘDOWE



w ania w ładz i urzędów  państw o
w ych przy ogłaszaniu zarządzeń, ob
wieszczeń i ogłoszeń urzędowych, 
R ada M inistrów  postanaw ia, co n a 
stępuje:

I. W szelkie zarządzenia, ogłosze
n ia i obwieszczenia urzędów  i w ładz 
państw ow ych oraz insty tucji pu 
blicznych, k tóre m ają być podane do 
powszechnej wiadom ości przez ogło
szenie w  dzienniku urzędowym , 
ogłasza się w  „M onitorze Polskim ", 
D zienniku Urzędowym  R. P. W 
szczególności dotyczy to przypad
ków, gdy przepisy p raw ne nakazują 
ogłoszenie w  dzienniku urzędow ym  
bez w yraźnego określenia jego n a 
zwy, albo też ogłoszenie w  piśm ie 
urzędowym , przeznaczonym  do ogło
szeń.

II. P ostanow ienia ust. I  nie doty
czą zarządzeń, ogłoszeń i obwiesz
czeń, dla k tórych przew idziane zo
stało w ydaw anie specjalnych dzien
ników  urzędowych (Dziennik T aryf 
pocztowych, teletechnicznych i r a 
diokom unikacyjnych, Dziennik T aryf 
i Zarządzeń K om unikacyjnych, 
D ziennik Wojewódzki), lub k tóre 
w edług w yraźnego przepisu praw a 
przekazane są do ogłoszenia w  
D zienniku Urzędowym  właściwego 
M inisterstw a.

III. W Dzienniku Urzędowym  po
szczególnych M inisterstw  i urzędów 
centralnych umieszcza się, oprócz 
zarządzeń, obwieszczeń i ogłoszeń 
urzędowych, przekazanych do pu 
blicznego ogłoszenia w  nim  na mocy 
w yraźnego przepisu praw a, wszelkie 
zarządzenia i in strukcje przeznaczo
ne tylko dla personelu tych M ini
ste rs tw  i urzędów  centralnych oraz 
podległych im organów".

*
Na podstaw ie powyższej uchw ały 

M inister Spraw iedliw ości uchylił 
okólnik w  spraw ie dokonyw ania ob
wieszczeń publicznych w Dzienniku 
Urzędowym  Min. Spraw , i zarządził 
(Dz. Urzęd. N r 3 r. b.), by n a  przy
szłość wszelkie obwieszczenia sądo
w e dokonywane były w  „Monitorze 
Polskim" — w edług ustalonych wzo
rów.

P rzy redagow aniu  publikacyj 
(ogłoszeń) sądy pow inny się więc 
stosować do wzorów, podanych w  
N r 3 r. b. Dziennika Urzędowego 
Min. Spraw . Wzory te  dotyczą ob
wieszczeń w  przedm iocie: 1) postę
pow ania spadkowego, 2 ) ustanow ie
n ia k u ra to ra  nieobecnych, 3) um o
rzenia dokum entów , 4) uznania za 
zmarłego.

OD ADMINISTRACJI

Administracja P. N. zawiadamia, że cały nakład I kwartału 1948 r. 
jest wyczerpany, wobec, czego p r e n u m e r a t a  wsteczna może być 
przyjmowana tylko od II kwartału r. b. (od Nr 4).

Z rocznika 1947 mogą być nabywane tylko następujące p o s z c z e 
g ó l n e  z e s z y t y  pisma: IV, IX -X , XI i XII, pozostałe bowiem są w y
czerpane. Wymienione zeszyty mogą być nabywane łącznie po cenie ulgo
wej 350 zł. (razem z przesyłką).



P r z e g l ą d
N o t a r i a l n y

Z E S Z Y T  V I  -  1948 r.

I. G e n e r a l i a .

Wystawa Ziem Odzyskanych . . . .  str. 484
Współzawodnictwo pracy w sądownictwie . . str. 485
Studium Postępowania Niespornego . . . str. 486

II. K o d y f i k a c j a .

1. Marian Lisiewski, Sędzia s. N. (Dep. Ustawod.
Min. Spraw.), zast. P rof. Uniw. W arszawsk.:

Projekt części ogólnej Kodeksu Cywilnego (III) str. 490

2. Ludwik Domański, A dwokat, Prof. Uniw. Łódzk.:

Uwagi do projektu części ogólnej K . C. (II) . str. soo
3. Przepisy o małżeństwie (projekt uchw alony w I 

czytaniu) . . . . . . . .  str. 511

III. P r a k t y k a .

1. Czesław Tabęcki, W iceprezes S. O. (Dep. Ustaw.
Min. Spraw.):

Zakładanie ksiąg wieczystych . . . str. 514
2. Ludwik Mleczko, N otariusz w  K rakow ie:

Kilka uwag o postępowaniu przy zakładaniu
ksiąg w ie c z y s ty c h .......................................................str. 533



3. Jan Witecki, Sędzia S. N.:
Wykonanie prawa pierwokupu z art. 80 pr. 
rzecz........................................................................................................sir.

4. Leon Smal, N otariusz w  Grybowie:
Reguła z art. 45 § 1 pr. rzecz, i dopuszczalne 
od niej w y j ą t k i ..................................................................... str.

S e m i n a r i u m  z p r a w a  s p a d k o w e g o  
i p o s t ę p o w a n i a  s p a d k o w e g o .

Mgr Józef Pawłowicz, N otariusz w  Środzie:
Kolizje międzyczasowe z zakresu stw ierdzania praw  
do spadku . . . . . . . .  str.

P r z y c z y n k i  i w s k a z a n i a .

1. Dom niem anie z art. 5 pr. rodz. w  razie uznania męża
za zm arłego — Stanisław Garlicki, A dw okat w  W ar
szawie . . . . . . . . .  str.

2. Uznanie dziecka pozam ałżeńskiego . . . .  str.
3. Z dziedziny przysposobienia . . . . .  str.
4. U chybienia w  stw ierdzaniu  p raw  do spadku . str.
5. Postępow anie z art. 47 p raw a o aktach st. cyw. . . str.
6 . Technika postępow ania wieczystego . . . .  str.
7. Pojęcie cudzoziemca dewizowego . . . .  str.
8 . Ulgi skarbow e na Ziem iach Odzyskanych . . str.

IV. N o t a r i a t .

1. Zw yczajne W alne Zgrom adzenia N otariuszów  . . str ,
2. XXXV K onferencja Prezesów  i W iceprezesów R. N. str
3. P rzeznaczenie Funduszu N otarialnego . . . str.
4. Łączność z no taria tem  zagranicznym  . . str.
5. P raw o o N otariacie — w  w ydaniu  urzędow ym  . . str.
6 . Podwyższenie grzyw ien i k a r  porządkow ych . . str.
7. Technika społecznego oszczędzania . str.
8 . Świadczenia n a  odbudowę W arszawy . • • str.
9. U rlopy — w dom ach w ypoczynkowych . . • str.

535

544

552

556
559
559
560
560
561
561
562

563
563
565
565
566
567
567
568
568



V .  A c t u a l i a .  . . . . . . . str. 569

P aństw ow y p lan  inw estycyjny -  1948. — Ze Z jazdu Z rze
szenia P raw ników  D em okratów . — Zm iana praw a o są
dach obywatelskich. — N o t a t k i .

*

Wykaz treści tomu I — 1948 r ................................................................str. 5 76

N i n i e j s z y m  z e s z y t e m  z a m y k a m y  t  o  m  I  ( p ie r w s z e  

p ó łr o c z e )  —  1948 r .  w  ł ą c z n e j  o b ję t o ś c i  580 s t r o n ic  d r u 

k u ,  a  w i ę c  w  p r a w i e  n a j w y ż s z e j  n o r m ie  u s t a l o n e j  (500 

d o  600 s tr .) .

N a s t ę p n y  z e s z y t  „ P r z e g l ą d u  N o t a r i a ln e g o " ,  k t ó r y  

o t w o r z y  t o m  I I  —  1948 r .,  w y j d z i e  z  d r u k u  w  p i e r w 

s z y c h  d n i a c h  l ip c a ,  a  to  w o b e c  r o z p o c z y n a j ą c e g o  s ię  

o k r e s u  f e r y j n e g o  —  w  w y d a t n i e  p o w i ę k s z o n e j  o b ję t o ś c i ,  

j a k o  n u m e r  p o d w ó j n y  V I I - V I I I  ( l i p i e c - s i e r p i e ń  1948 r.) . 

W  z e s z y c i e  t y m  u k a ż ą  s ię  m . in .  p r a c e  n a s t ę p u j ą c y c h  

A u t o r ó w :  J a n a  J a k ó b a  L i t a u e r a  n a  t e m a t  t .  z w .  

p r z e w ł a s z c z e n i a  n a  z a b e z p ie c z e n ie ,  Z y g m u n t a  K .  N o 

w a k o w s k i e g o  o  p r z e j ę c i u  d łu g u ,  W i t o ld a  P  r  ą -  

d z y ń s k i e g o  z  d z i e d z i n y  r ę k o j m i  w i a r y  p u b l i c z n e j  

k s i ą g  w i e c z y s t y c h  o r a z  d o k o ń c z e n ia  p r a c  z  z a k r e s u  p r o 

j e k t u  k o d y f i k a c j i  c z ę ś c i  o g ó l n e j  K o d e k s u  C y w i l n e g o  —  

L u d w i k a  D o m a ń s k i e g o  i  M a r i a n a  L  i  s  i  e  w -  

s k  i e  g  o.



GENERALIA

WYSTAWA ZIEM ODZYSKANYCH

Prezes Rady Ministrów wystosował do Ministerstw, Cen
tralnych Organizacyj Społecznych, Kulturalnych i Gospodar
czych — z a r z ą d z e n i e  następującej treści:

Z okazji trzechlecia pow rotu Ziem  Odzyskanych do Polski Rząd or
ganizuje W ystawę Ziem O dzyskanych we W rocławiu.

Celem w ystaw y jest zaznajom ienie całego społeczeństwa oraz zagra
nicy z dotychczasowym i osiągnięciam i w  odbudowie życia na Z iem iach Od
zyskanych i pełne uśw iadom ienie znaczenia, jak ie  Ziemie O dzyskane posia
dają  dla państw a polskiego i jego gospodarki narodow ej.

W ystaw a zostanie o tw arta  w  lipcu br. i trw ać  będzie trzy  miesiące. 
N a czele W ystaw y Ziem O dzyskanych stoi pow ołany K om itet Ścisły Wy
staw y  oraz K om isarz Rządu dla S praw  W ystawy, k tó rym  je st Ob. W iktor 
K ościński P odsekretarz S tanu  w  M inisterstw ie Skarbu. O rganem  W yko
naw czym  K om isarza Rządu W ystaw y Ziem  Odzyskanych jest D yrekcja 
W ystaw y Ziem  Odzyskanych, z siedzibą we W rocławiu.

W ystaw a składać się będzie z trzech zasadniczych działów:
a) problem owego — przedstaw iającego Ziemie O dzyskane w  aspekcie 

politycznym , społecznym oraz gospodarczym, w  u jęciu  kom pozycyj
nym , obejm ującym  syntetycznie obraz całości osiągnięć Polski na 
Ziem iach Odzyskanych,

b) społeczno -  gospodarczego — o charak terze typowo w ystawow ym  
w  połączeniu z k ierm aszem  handlowym ,

c) w ystaw  — aneksów  — mieszczących się poza terenem  W ystawy 
Ziem Odzyskanych na te ren ie  m. W rocławia, m ającym  na celu roz
szerzenie i pogłębienie tem atów  ogólno-wystaw owych. 
U zupełnieniem  W ystawy Ziem Odzyskanych będą kongresy, zjazdy

i zebrania, urządzane na te ren ie  W ystawy w  czasie jej trw ania.



Z uw agi na polityczne i wychowawcze znaczenie W ystawy oraz b a r
dzo k ró tk i okres, zakreślony dla je j organizacji, zarządzam , aby  w szyst
k ie M inisterstw a i N adzorow ane przez nie insty tucje i organizacje:

1. udzieliły K om isarzowi dla S praw  W ystawy Ziem  O dzyskanych 
w szechstronnej, organizacyjnej, propagandow ej i innej pomocy i po
parcia  przy  organizow aniu W ystawy,

2. urządziły  przew idziane w  swym  planie na rok 1948 kongresy, zjazdy, 
uroczystości i im prezy, o zasięgu ogólno-polskim  w  mieście W rocła
w iu  w  czasie trw an ia  W ystawy Ziem  Odzyskanych i n a  jej terenie, 
przy  czym na ten  cel zarezerw ow ano specjalnie gmach, tzw. „Halę 
Tysiąclecia" m ogącą pomieścić do 40 tys. ludzi,

8 . okazały pomoc i poparcie przy  organizow aniu wycieczek zbiorowych 
na W ystaw ę we W rocławiu, um ożliw iającym  obejrzenie W ystaw y 
przez jak  najszersze m asy społeczeństwa polskiego.

  ® ---------------

WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY 
W SADOWNICTWIE

Z okazji Święta 1 Maja Minister Sprawiedliwości Henryk 
Ś w i ą t k o w s k i  wystąpił w  Nr 118 „Robotnika" z 30 kwie
tnia r. b. z artykułem  p. t.: „W służbie narodu", w którym  
stwierdza, że — „pracownicy wymiaru sprawiedliwości święcą 
dzień 1 Maja wraz z całym światem pracy tym  radośniej, i z du
mą to mogą stwierdzić, że wkład ich w dzieło odbudowy kraju  
jest niemały".

Przedstawiwszy przeszło trzechletni dorobek prawnictwa 
Polski Odrodzonej w zakresie unifikacji, popularyzacji i kody
fikacji prawa, demokratyzacji aparatu sądowego, równoupraw
nienia kobiet w sądownictwie oraz represji karnej za zbrodnie 
wojenne i zdradę Narodu — Minister Sprawiedliwości omówił 
na zakończenie doniosłą sprawę uspraw nienia pracy w sądo
wnictwie, wywodząc na ten temat, co następuje:



Dużą w agę przyw iązuje M inisterstw o Sprawiedliwości do wszczętej 
przez Związek Zawodowy Pracow ników  Sądow ych i P rokurato rsk ich  ak 
cji uspraw nienia p racy  w  sądownictw ie, akcji, będącej odpowiednikiem  
w spółzaw odnictw a pracy  polskiego górnika, hu tn ik a  i w łókniarza. Pozy
tyw ne, a naw et entuzjastyczne ustosunkow anie się do tej akcji ogółu 
pracow ników  w ym iaru  spraw iedliw ości — świadczy o zasadniczych p rze
m ianach, jak ie  zaszły w  psychice i postaw ie naszego sądownictw a. Pozw ala 
to z ufnością patrzeć w  przyszłość i wierzyć, że sądownictw o polskie spełni 
należycie pow ierzone m u zadanie i przyczyni się do ugruntow ania praw o
rządności dem okratycznej, do u trw alen ia  dem okracji ludow ej, a tym  sa
m ym  niepodległości Polski Dem okratycznej.

  •  ----------

STUDIUM POSTĘPOWANIA NIESPORNEGO

M ija już niebawem 2% roku od chwili wejścia w  życie 
części ogólnej Kodeksu Postępowania Niespornego, a 1% lub 
2 lata od chwili wejścia w  życie szeregu dekretów, regulują
cych poszczególne dziedziny postępowania niespornego w  po
wiązaniu z odpowiednimi działami prawa materialnego. I oto 
na podstawie doświadczalnej można stwierdzić, że tej nowej 
dla znacznego obszaru Państwa dyscypliny prawniczej prak
tyka nie zdołała w dostatecznej mierze opanować. Bo ani nie 
potrafiła wniknąć w samą i s t o t ę  postępowania niespornego, 
ani nie wykazała w zadawalającej mierze umiejętności obra
cania się w  h i e r a r c h i c z n i e  ukształtowanych normach 
tego postępowania, wymagających operowania trzema ich ka
tegoriami (przepisy szczególne — część ogólna k. p. n. — część 
procesowa k. p. c.), ani też nie wykazała pożądanej s u b t e l 
n o ś c i  prawniczej w stosowaniu tych norm.

Ten stan rzeczy skłania Redakcję P. N. do podjęcia inicja
tywy, która — jak pozwalamy sobie przypuszczać — spotkać



się winna z przychylnym przyjęciem ze strony wszystkich 
praktyków - cywilistów, a  więc zarówno s ę d z i ó w ,  a d w o 
k a t ó w  i n o t a r i u s z ó w ,  z których każdy w swoim za
kresie działania styka się z postępowaniem niespornym i wciąż 
staje wobec domagających się rozstrzygnięcia licznych kwestii. 
Brak systematycznie opracowanych obszerniejszych komenta
rzy oraz brak  jeszcze wskazań judykatury kasacyjnej (zresztą 
w  dotychczasowym szczupłym zakresie wykazującej zrozumia
łą w  wytworzonych warunkach niepewność) sprawia, że prak
tyka musi w  dziedzinie postępowania niespornego borykać się 
z poważnymi trudnościami.

P. N., jako czasopismo w wydatnej mierze p r o g r a m o 
w o  związane z tą  dziedziną prawa, poczuwa się do obowiązku, 
by w miarę rozporządzalnych możliwości zaznaczonym 
trudnościom choć w  pewnym stopniu zaradzić. Możliwości — 
to nade wszystko m i e j s c e :  żbyt szczupłe ramy pisma, do 
których rozszerzenia zresztą zmierzamy, nie pozwalają oczy
wiście na traktowanie postępowania niespornego w zadawala
jącym zakresie. Mimo to  jednak postanowiliśmy nie zwlekać 
dalej z dawno już kiełkującymi w  tym  względzie zamiarami, 
poczytując sprawę za ważną i pilną: już w  II półroczu 1948 
pragniemy przystąpić do rzeczy.

Wychodząc z założenia, że gruntowniejszego przeorania 
domaga się c a ł o k s z t a ł t  postępowania niespornego, uzna
liśmy za właściwe nie stosować metody seminaryjnej, jaką 
praktykujem y w odniesieniu do praw a rzeczowego (z pr. o ks. 
wiecz.) oraz praw a spadkowego (z post. spadk.). Przy tej me
todzie bowiem i n i c j a t y w a  leży w istocie zasadniczo po stro
nie Czytelników, którzy poruszają nasuwające się z tekstów 
i praktyki zagadnienia. W stosunku do postępowania niespor
nego, które — powtarzamy — domaga się objęcia w  całokształ
cie, metoda ta  nie byłaby wystarczająca: tu  dbok trybu — że 
tak  powiemy — „wnioskowego" zachodzi potrzeba działania



„z urzędu", a więc punkt ciężkości inicjatywy twórczej musi 
się znaleźć w wydatnej mierze po stronie samej Redakcji.

W tej myśli zamierzamy uruchomić Studium Postępowa
nia Niespornego, wysuwając je  na jedno z czołowych miejsc 
w zainteresowaniach redakcyjnych. Będzie ono obejmowało: 
r o z w a ż a n i a  analityczne z różnych dziedzin postępowania 
niespornego ze szczególnym uwzględnieniem części ogólnej 
k. p. n., r o z t r z ą s a n i e  nasuwających się w praktyce kwestii, 
przedstawienie o r z e c z n i c t w a  sądowego w zakresie postę
powania niespornego (z wyłączeniem go z rubryki ogólnej) itp. 
Traktowane dotychczas w działach seminaryjnych zagadnienia 
z dziedziny postępowania wieczysto-księgowego oraz z dziedzi
ny postępowania spadkowego będą w  stosownym zakresie 
przeniesione do nowego działu pisma.

Studium Postępowania Niespornego spełni swe zadania 
tylko wtedy oczywiście, gdy spotka się z c z y n n ą  w s p ó ł 
p r a c ą  zainteresowanych teoretyków i praktyków. Pragniem y 
dokoła planowanej rubryki skupić wszystkich prawników, 
którzy się szczególnie postępowaniem niespornym interesują. 
Pragniem y stworzyć ośrodek pracy badawczej, zmierzającej do 
pogłębienia znajomości postępowania niespornego oraz do wła
ściwego „wyprostowania" go w praktyce prawniczej. Zapra
szamy też do współdziałania z n a w c ó w  teorii przedmiotu, • 
a zwracamy się równocześnie do bezpośrednio zainteresowa
nych s ę dl z i  ó w, a d w1 o k a t  ó w i n o t a  r i u s z ó  w, by 
przedstawiali ze swej strony formującą się w praktyce proble
matykę przedmiotu. Tylko bowiem, jak mniemamy, w  drodze 
współdziałania jednych i drugich zdołamy prawidłowo reali
zować założenia, na których zasadza się projektowane Studium 
Postępowania Niespornego.

Jeśli chodzi o praktyków, to w szczególności zwracamy się 
do s ę d z i ó w  wydziałów odwoławczych sądów okręgowych, 
jako II instancji w prawie pełnym zakresie postępowania nie



spornego: wszelkie judykaty zażaleniowe o znaczeniu bardziej 
zasadniczym (z odpowiednimi w razie potrzeby komentarzami) 
są szczególnie pożądane. Wydaje się, że wyszłoby to na dobre, 
gdyby w każdym sądzie okręgowym jeden z sędziów samo
rzutnie podjął się pilnowania tych spraw i objąłby tym  sa
mym funkcję korespondenta P. N. w zakresie obsługi postępo
wania niespornego.

Prosimy również a d w o k a t ó w ,  opracowujących skargi 
kasacyjne, które poruszają mające istotne znaczenie zagadnie
nia z postępowania niespornego, o nadsyłanie oderwanie uję
tych opracowań, opartych na wywodach kasacyjnych, oraz 
w następstwie — odpisów orzeczeń Sądu Najwyższego.

Wreszcie liczymy na to, że i n o t a r i u s z e  będą komu
nikować nasuwające się im w praktyce kwestie, wchodzące 
w zakres postępowania niespornego.

Jeżeli cały ten plan wciągnięcia praktyków do współdzia
łania uda się przeprowadzić w dostatecznej wierze, to projek
towana rubryka odegra niezawodnie ważką rolę w  zakresie 
„uprawidłowienia" i ujednolicenia postępowania niespornego. 
A — powtarzamy — doświadczenie wykazało, że zachodzi 
w tym  względzie nagląca konieczność.

Zanim przystąpimy do rzeczy z wdzięcznością przyjm ie
my wszelkie uwagi, dotyczące samych z a ł o ż e ń  projekto
wanego działu pisma oraz m e t o d y k i  ich realizacji.



KODYFIKACJA

MARIAN LISEWSKI

P R O J EK T  C Z Ę Ś C I  O G Ó L N E J  
K O D E K S U  C Y W I L N E G O  (III)

Dalszy ciąg pracy, obejm ującej przedstaw ienie p ro jek tu  
części ogólnej K odeksu Cywilnego (zawiera om ówienie dzia
łów II, I II  i IV ty tu łu  II o czynnościach praw nych, a więc 
w  ram ach  artykułów  41—78). P ierw sze dw a odcinki pracy  — 
p. P. N. tom  I rb.: str. 287 i nast., str. 410 i nast. Dokończenie 
ogłosimy w  kolejnym  zeszycie. (Red.)

10. Ośw iadczenie woli
Dział drugi tytułu drugiego zawiera przepisy o esencjalnej 

części czynności prawnej czyli o oświadczeniu woli. Dział ten 
obejmuje trzy  poddziały: przepisy ogólne, forma oświadczeń
woli i wady oświadczenia woli.

Do przepisów ogólnych przejęte zostały z kodeksu zobo
wiązań art. 29, 80, art. 50 do 73 z wyjątkam i podanymi już 
poprzednio oraz art. 107 i 108. Taką samą treść jak w prawie 
obowiązującym m ają w projekcie art. 42 (30), 44 (50 § 1), 46 
§ 1 (63 § i), 48 (65), 49 (67), 51 (69), 53 § 1 (73 § 1), 54 (107, 108). 
W art. 41 i 43 dostosowaną została treść obowiązującego pra
wa (29 i 66) do oświadczeń woli w ogólności.

W art. 46 § 2 projektu, który zmienia treść art. 63 § 2 kz, 
słowo „natychmiast" zastąpione zostało słowem „niezwłocznie", 
albowiem względy słuszności i celowości nakazują, aby pozo
stawić otrzymującemu ofertę pewien czas do namysłu.

Zmiana w  art. 47 polega — również ze względów słuszno
ści — na odmiennym uregulowaniu ciężaru twierdzeń i dowo



du. Kto opiera się na ofercie, która przyjęta została w sposób 
podany w  art. 64 kz, musi w  myśl tego przepisu twierdzić i udo
wodnić, że zawiadomienie o spóźnionym nadejściu oferty nie 
nastąpiło. Na podstawie art. 47 projektu strona opierająca się 
na takim przyjęciu oferty nie ma potrzeby wykazywania do
datkowo braku zawiadomienia, natomiast strona przeciwna ma 
obowiązek wykazania, że zawiadomienie nastąpiło.

Art. 68 i 70 kz odnoszą się do przypadków, w  których za
wiadomienie o przyjęciu oferty nie jest potrzebne, nie wyjaś
niają jednak wyczerpująco, do którego czasu oferta wiąże 
i kiedy należy ją  uważać za przyjętą. Uzupełnienia w art. 50 
i 52 projektu służą uchyleniu tych wątpliwości.

11. Ż ąd an ia  deklaratyw ne i konstytutywne
W art. 45 § 2 (61) dokonaną została zmiana redakcyjna, 

która wydaje się nieznaczna, niemniej wiąże się z zagadnie
niem o dużej doniosłości, grającej istotną rolę w  innych jeszcze 
miejscach niniejszej rozprawy. Chodzi o deklaratywny i kon
stytutywny charakter żądań przy dochodzeniu ich w sądzie.

Normy praw a cywilnego uzasadniające żądanie zbudowane 
są w  ten sposób, że do jednej okoliczności faktycznej lub do 
zbioru ich przywiązuje ustawa pewien skutek prawny. Okolicz
ności są zazwyczaj tego rodzaju, że w chwili poszukiwania 
ochrony procesowej (art. 3 kpc) powinny być one wszystkie 
spełnione. W tym  przypadku skutek prawny, k tóry  jest przed
miotem sporu w  sądzie, powinien istnieć w chwili wydania 
wyroku i zadanie sądu polega w tym przypadku na jego stw ier
dzeniu. Żądanie i orzeczenie są ustalające czyli d e k l a r a 
t y w n e .  Stany faktyczne, do których prawo cywilne przywią
zuje skutki prawne, są jednak ukształtowane także w inny 
sposób. Mianowicie jedną z okoliczności wchodzących w skład 
stanu faktycznego jest nieraz orzeczenie sądowe, czyli że do
piero z jego wydaniem kompletny jest stan faktyczny, rodzący 
skutek praw ny i dopiero z wydaniem orzeczenia skutek ten 
powstaje. Żądanie, którym  dochodzi się takiego orzeczenia, 
i orzeczenie samo zwie się k o n s t y t u t y w n e ,  albowiem 
celem jednego i drugiego js t wywołanie skutku prawnego. Ró
żnica pomiędzy żądaniem deklaratywnym  a konstytutywnym 
polega więc na tym, że pierwsze ma za przedmiot skutek pra



wny już i s t n i e j ą c y ,  drugie zmierza do w y w o ł a n i a  
takiego skutku.

Ta różnica ma daleko idący wpływ na kształtowanie się 
stosunku tak procesowego jak i materialnego. Żądania konsty
tutywnego należy dochodzić w sądzie za pomocą powództwa 
lub powództwa wzajemnego, nie można natomiast regularnie 
opierać na nim  zarzutu z tej prostej przyczyny, że zarzut przed
stawia wystąpienie z samodzielnym skutkiem prawnym, 
w przypadku zaś żądania konstytutywnego skutku tego przed 
prawomocnym orzeczeniem sądowym nie ma. Ponadto żądanie 
konstytutywne nie może się przedawnić, ponieważ przedawnie
niu ulegają roszczenia, czyli żądania deklaratywne. O tym 
będzie szczegółowo mowa w rozdziale 21 niniejszej rozprawy.

Inaczej przedstawiało się znaczenie żądań konstytutyw 
nych w ramach przepisów Kodeksu Cywilnego Napoleona. Ko
deks ten ujmował dochodzenie praw  w sądzie czy to jako szcze
gólną funkcję prawa materialnego, czy też jako dodatek do 
niego, określając tę  stronę iprawa materialnego jako skargę. 
Przedawnieniu ulegało nie prawo m aterialne jako takie, lecz 
powyższa emanacja prawa materialnego zwana skargą. Podo
bne pojmowanie dochodzenia praw  w sądzie zacierało różnicę 
pomiędzy żądaniem deklaratywnym a konstytutywnym; skarga 
bowiem służyła w każdym przypadku, w  którym  istniała 
chroniona przez prawo materialne sytuacja prawna, a więc tak
że wówczas, gdy skutek prawny jeszcze nie powstał, lecz miał 
dopiero powstać przez orzeczenie sądowe. Dlatego przedawniała 
się skarga odnosząca się do żądania tak  deklaratywnego jak 
i konstytutywnego. Ponieważ zaś prawo m aterialne nie okreś
lało sposobu realizowania skargi, dopuszczalny był każdy spo
sób, czyli tak przez czynności zaczepne (powództwo i powódz
two wzajemne), jak  i w drodze czynności obronnych (zarzu
tów), bez względu na to, czy chodziło o żądanie deklaratywne 
czy konstytutywne.

Polskie prawo zunifikowane porzuciło koncepcję skargi 
z Kodeksu Cywilnego Napoleona, wyłączyło bowiem z pojęcia 
prawa czy uprawnienia czynnik dochodzenia go w sądzie, prze
kazując prawo dochodzenia uprawnień m aterialnych pod naz
wą ochrony procesowej do dziedziny postępowania cywilnego 
(art. 3 kpc). Tym samym upadły skutki płynące z pojęcia 
skargi i wyłoniła się wyżej wykazana doniosłość podziału żą



dań na deklaratywne i konstytutywne. W związku zaś z tym 
podwójny charakter żądań nie może przy kształtowaniu prze
pisów prawa cywilnego być bagatelizowany. W każdym przy
padku powinno wynikać z przepisu, czy skutek praw ny ma 
służyć uprawnionemu przed dochodzeniem go w sądzie, czy też 
dopiero na podstawie orzeczenia sądowego. Stąd zaś dla żądań 
deklaratywnych unikać należy wyrazów w rodzaju: sąd orze
ka, przyznaje itp. Określenia takie przem awiają bowiem 
raczej za tym, że sąd skutek, o który chodzi, powołuje swym 
orzeczeniem dopiero do życia. Dla oznaczenia żądania deklara
tywnego odpowiedni będzie tekst, który przemawia za powsta
niem skutku prawnego niezależnie od dochodzenia w sądzie. 
Ponieważ stan faktyczny objęty art. 45 projektu uzasadnia 
żądanie deklaratywne, nastąpiła z przyczyn powyższych zmia
na redakcji,.

12. Forma ośw iadczeń woli
Rozdział II działu o oświadczeniach woli obejmuje w art. 

55 do 60 przepisy art. 109 do 114 kz, z wyjątkiem art. 111, 
o którym  była już mowa. Art. 55 i 56 § 1 (109) oraz 60 (114) 
nie zawierają zmian. Dalsze artykuły  są przejęte ze zmianami, 
a mianowicie art. 57 (110) unika wprowadzenia do kodeksu cy
wilnego przepisów, które ze względu na swą treść należą do 
prawa procesowego; art. 58 rozciąga zasady, stosowane w art. 
112 kz tylko do umów wzajemnych, na umowy wszelkiego ro
dzaju; art. 59 harmonizuje 113 kz z art. 75 prawa o notariacie. 
Art. 61 jest nowy i wypełnia lukę istniejącą w prawie obowią
zującym.

13. W ady  ośw iadczenia woli
Do rozdziału III traktującego o wadach oświadczenia woli 

wchodzą art. 31 do 45 kz, z wyjątkiem  art. 32, 33, 36, 38 i  45. 
Treść niezmienioną.otrzym ują art. 62 (31), 63 (34), 65 § 2 (37 
§ 2), 66 (44), 67 § 2 (40). Dalsze artykuły zawierają zmiany.

Art. 35 § 1 kz zmierza niewątpliwie do ustanowienia do
brej wiary jako źródła nabycia praw, wyraża jednak myśl tę 
nieściśle, bo według swego dosłownego brzmienia przyznaje 
ochronę dobrej w iary prawom już nabytym. Art. 64 § 1 pro
jektu prostuje w  tym względzie redakcję obowiązującego prze



pisu, zarazem jednak rozszerza zasięg art. 35 § 1 kz poza czyn
ności mające na celu nabycie praw. W równej bowiem mierze 
art. 64 § 1 przyznaje ochronę dobrej w iary wszelkim innym 
czynnościom prawnym, dokonanym na podstawie pozornego 
oświadczenia (n. p. wypowiedzeniu stosunku najmu względem 
osoby, która nabyła nieruchomość przez czynność pozorną — 
art. 399 § 1 kz).

Ponadto art. 64 § 1 zmienia podział ciężaru twierdzeń i do
wodu w procesie. Według bowiem art. 35 § 1 kz ten, kto przy
pisuje sobie nabycie prawa, musi twierdzić, że przy nabyciu 
znajdował się w  dobrej wierze, podczas gdy według art. 64 § 1 
musi przeciwna strona twierdzić i (w razie zaprzeczenia) udo
wodnić istnienie złej w iary przy dokonaniu czynności praw
nej. Ten podział ciężaru twierdzeń i dowodu odpowiada zasa
dzie przyjętej w  prawie zunifikowanym w  przypadkach naby
cia od nieuprawnionego praw  w  dobrej wierze (cfr. art. 20, 48 
§ 1 pr. rzecz.)

Z drugiej strony art. 64 § 2 wprowadza do art'. 34 § 2 kz. 
pewne — konieczne zresztą — ograniczenie.

14. Zaskarżenie w adliw ych czynności 
praw nych

Istotną zmianę zawierają także art. 65 § 1, 67, 68 i 69. We
dług art. 37 § 1, 39, 41 i 43 kz na skutek złożenia oświadczenia 
woli pod wpływem błędu i bezprawnej groźby służy oświad
czającemu upraw nienie do uchylenia się od skutków praw 
nych oświadczenia. Projekt, dla pewności obrotu prawnego, 
wprowadza w miejsce tego uprawnienia żądanie unieważnie
nia, tj. pozbawienia czynności prawnej skuteczności orzecze
niem sądowym.

Unieważnienie wadliwych czynności prawnych jest insty
tucją prawa francuskiego. Przeszczepiona na grunt prawa pol
skiego wywołuje ona istotne wątpliwości. Żądanie unieważ
nienia jest z natury  iswej konstytutywne, bowiem wadliwe 
oświadczenie woli wywołuje pełne skutki, dopóki nie zostanie 
pozbawione swej skuteczności wyrokiem sądowym. Mamy tu  
do czynienia z żądaniem o tym  samym charakterze, co unie
ważnienie małżeństwa. Gdyby projekt miał na względzie inny 
skutek, nie mógłby użyć wyrazu „unieważnienia".



Z tego więc, co powiedziano już poprzednio o żądaniach 
deklaratywnych i konstytutywnych oraz o skardze z Kod. Cyw. 
Napoleona wynika, że żądanie unieważnienia może być według 
obowiązuj ącebo praw a dochodzone tylko powództwem i po
wództwem wzajemnym, a  nie w  drodze podniesienia zarzutu, 
i że żądanie to nie przedawnia się. (Według art. 69 projektu 
ulega ono prekluzji z skutkiem wygaśnięcia — por. rozdział 24 
niniejszej rozprawy). Odmienne stanowisko prawa francuskie
go miało swe usprawiedliwienie w pojmowaniu ochrony proce
sowej jako emanacji prawa materialnego w postaci skargi, któ
ra to koncepcja do praw a polskiego przejętą nie została.

Niedopuszczalność unieważnienia wadliwych czynności 
prawnych w  drodze zarzutu pogarsza znacznie pozycję strony, 
która złożyła wadliwe oświadczenie, w  stosunku do jej pozycji 
według prawa obowiązującego, szczególnie gdy ma się na uwa
dze ograniczoną możliwość wniesienia powództwa wzajemnego 
(art. 211 pkt. 2 k. p. c.). Według bowiem obowiązującego pra
wa strona pozwana może uchylić się od skutków prawnych 
przez (pisemne) oświadczenie woli, a więc także przez złożenie 
go w procesie, czyli w  drodze zarzutu, bez potrzeby wnoszenia 
powództwa. Przez oświadczenie jej wadliwa czynność staje się 
bezskuteczna, czyli że strona opiera swój zarzut na istnieją
cym już skutku.

Dalsza istotna wątpliwość polega na tym, że orzeczenie 
unieważniające czynność praw ną wywołuje skutki dopiero 
z chwilą jego uprawomocnienia. P rojekt pragnie niewątpliwie 
wyeliminować skutki wadliwej czynności prawnej od samego 
początku, inaczej bowiem wspomniałby o wyrównaniu przesu
nięć majątkowych, które nastąpiły na podstawie wadliwej czyn
ności aż do czasu jej unieważnienia. Jednak bez szczególnego 
przepisu skutek ten nie rozumie się sam przez się i ze względu 
na brak szczególnej normy unieważnienie nie może mieć mo
cy wstecznej,. Jeżeli zatem unieważnienie ma uchylić skutki 
wadliwej czynności aż do chwili jej dokonania, zachodzi w pro
jekcie luka. Co prawda w  Kod. Cyw. Napoleona nie istniał 
w  tym  punkcie również żaden szczególny przepis, mimo to na
uka i orzecznictwo przypisywało orzeczeniom unieważniają
cym czynności prawne moc wsteczną. Podobne stanowisko, 
które jest do pomyślenia przy zupełnym zrównaniu w instytu
cji skargi żądań konstytutywnych z deklaratywnymi, n ie da



się podtrzymać na gruncie obowiązującego prawa, według któ
rego skutek prawny powstaje dopiero wówczas, gdy powstaną 
okoliczności, od których ustawa skutek ten uzależnia i to na
wet wówczas, jeżeli okolicznością taką jest akt władzy pań
stwowej. W yjątki od tej zasady wymagają szczególnego w yra
zu w ustawie.

15. W arunek -  termin
Dział trzeci tytułu drugiego zawiera wszystkie przepisy 

kodeksu zobowiązań o w arunku (46 do 49). W art. 73 projektu 
uzgodniony został art. 47 § 1 kz z przepisami o nabyciu praw 
od nieuprawnionego w dobrej wierze. Dalsze przepisy kodeksu 
zobowiązań wchodzą do projektu niezmienione co do treści, 
a zostały jedynie uzupełnione przepisami o uzależnieniu skut
ku prawnego od nadejścia terminu.

16. Potw ierdzenie — zgoda — dopuszczalność 
rozporządzan ia cudzymi praw am i

Jako odrębny rodzaj czynności prawnych projekt reguluje 
w  dziale czwartym tytułu drugiego instytucję p o t w i e r 
d z e n i a .  Chodzi tu  o przepisy nowe, nie objęte prawem zuni
fikowanym.

Jak  wynika z art. 77 potwierdzenie jest namiastką zgody, 
wypełnia jej miejsce tam wszędzie, gdzie jej nie ma, mimo że 
jest ona konieczną. Zgoda sama jest oświadczeniem woli po
trzebnym do uzupełnienia stanu faktycznego czynności praw
nej, aby stała się skuteczną. Przez art. 77 term in ,,zgoda" do
znaje zwężenia. Zgoda odnosi się do okresu przed dokonaniem 
głównej czynności prawnej lub do chwili jej dokonania.

W sensie wyżej przedstawionym zgoda oznacza w  każdym 
razie upoważnienie osoby trzeciej do podjęcia czynności praw
nej. Potrzeba tego upoważnienia może mieć dwojaką przyczy
nę: albo 1) osoba podejmująca czynność wpływa nią bezpośre
dnio na własną sferę praw, jest jednak ograniczoną w upraw 
nieniu do podjęcia tej czynności, potrzebuje na ten cel upoważ
nienia osoby trzeciej, albo 2) osoba działająca oddziałuje czyn
nością swoją bezpośrednio ujemnie na sferę praw  cudzych i dla
tego konieczne jest upoważnienie uprawnionego.



Granice pierwszej alternatyw y są jasne. Chodzi tu  o przy
padki ograniczenia zdolności do działań prawnych oraz o przy
padki ogarniczenia uprawnienia do rozporządzania na rzecz 
osób trzecich. Jedne i drugie muszą wynikać z ustawy, gdyż 
wyłączenia i ograniczenia zdolności do działań prawnych 
i uprawnienia do rozporządzania własnymi prawami na rzecz 
osób trzecich stanowi ustawa, nie dopuszczając w tym wzglę
dzie zmian w drodze aktów woli stron interesowanych. Toteż 
upoważnienie może wywołać skuteczność czynności podjętej 
przez osobę ograniczoną w zdolności do działań prawnych lub 
w uprawnieniu do rozporządzania tylko w przypadkach prze
widzianych w ustawie.

W przypadku alternatywy drugiej mamy do czynienia nie 
tylko iz ograniczeniem, lecz z pełnym wyłączeniem prawa do 
podejmowania czynności z skutkiem prawnym. Tutaj jednak 
wyłączenie nie wypływa z szczególnego przepisu ustawy, lecz 
z natury  prawa; w  cudze bowiem prawa czynnościami praw 
nymi ingerować nie wolno. Z drugiej jednak strony z natury 
prawa wynika, że uprawniony może upoważnić osobę trzecią 
do oddziaływania na swoje prawa. Jeżeli bowiem uprawnione
m u służy pełna swoboda działania w  granicach swego prawa
1 uprawniony może sam je  uchylić i się go wyzbyć, to trudno 
uznać za niedopuszczalne upoważnienie przez niego osoby 
trzeciej do podjęcia tych czynności. Z obowiązującego prawa 
nie da się wywieść zasady, że czynności prawne wywołują sku
tek prawny tylko w osobie działającego i tylko względem je 
go praw. Ograniczenia w  tym  kierunku nie zawiera także art.. 
39 § 1 projektu. Mimo bowiem upoważnienia osoby trzeciej do 
rozporządzenia prawem, podmiotowi prawa służy w  dalszym 
ciągu pełne uprawnienie do rozporządzania nim, czyli że przez 
upoważnienie takie uprawnienie do rozporządzania nie zostaje 
ani wyłączone ani ograniczone.

Na upoważnieniu do wpływania czynnościami prawnymi 
bezpośrednio na cudzą sferę prawną oparte są liczne instytu
cje i przepisy prawne, w  szczególności przedstawicielstwo, ko
mis, przekaz, art. 116 i 121 pr. rzecz., różne rodzaje zarządu 
ustanowione bądź to czynnością prawną (art. 43, 44 pr. małż. 
majątk., art. 140 pr. spadk.), bądź też mócą ustawy (art. 777, 
778 k. p. c.) i wiele innych. Z tego samego założenia wychodzi 
przepis art. 48 § 1 pr. rzecz., który uznaje za wystarczającą
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dobrą w iarę co do praw a do rozporządzania, czyli że nabywca 
może wiedzieć, że prawo, którym rozporządza zbywca, temuż 
nie służy, byleby nabywca ibył przekonany, że zbywca ma upo
ważnienie od uprawnionego. Wszystkie powyższe i dalsze przy
padki, w których ustawa upoważnienie do bezpośredniego od
działywania czynnościami prawnymi na sferę cudzych praw  
uznaje, nie są wyjątkami od zasadniczej niedopuszczalności, 
lecz zastosowaniem obowiązującej zasady z okazji regulowania 
innego przedmiotu, dla którego zasada ta  ma doniosłość.

W przypadku przedstawicielstwa chodzi o upoważnienie 
do wpływania na sferę cudzych praw  przez oświadczenie w  cu
dzym imieniu, a więc o wyjątkową możliwość pozostania upo
ważnionego poza zakresem praw  i obowiązków wywołanych 
czynnością. Przepisy o komisie regulują szczególny rodzaj 
czynności handlowych, przepisy o przekazie szczególny typ 
zobowiązań, przepisy zaś o zarządach mają za przedmiot pro
wadzenie spraw dotyczących pewnych mas majątkowych. Upo
ważnienie, o którym  mowa, jest w tych instytucjach “wpraw
dzie elementem istotnym, jednak nie elementem, dla którego 
instytucje te  zostały unormowane. Art. 116 i  121 pr. rzecz, 
stanowią konieczność zgody uprawnionego z tej tylko przy
czyny, że brak takiego przepisu mógłby być przyczyną wnio
sku, że upoważnienie przez uprawnionego jest w  tym  przy-' 
padku w ogóle niepotrzebne.

Skoro z przyczyn powyższych upoważnienie do podejmo
wania czynności prawnych wpływających bezpośrednio na 
prawa cudze jest dopuszczalne, to z uwagi na art. 77 projektu 
czynności takie podjęte bez upoważnienia nie są bezskuteczne, 
lecz skuteczność ich pozostaje w zawieszeniu aż do potwier
dzenia lub odmowy potwierdzenia jej przez uprawnionego. 
Art. 77 bowiem nie stanowi, że potrzeba zgody oparta być m u
si na szczególnym przepisie ustawy; wystarczy więc, jeżeli po
trzebę wywieść należy z ogólnych przepisów prawa.

Prawo obowiązujące nie rozstrzyga całego szeregu zagad
nień, które powstają łącznie ze zgodą. W szczególności istnieje 
pytanie, czy czynność zgody jest kauzalna czy abstrakcyjna; 
czy zgoda jest odwołalna, wobec kogo powinna być oświadczo
na, czy musi być wyrażona przed podjęciem czynności, do któ
rej się odnosi, lub najpóźniej równocześnie z nią, albo może 
być oświadczona po dokonaniu tej czynności; w  jakiej formie



powinna być oświadczona zgoda pierwotna oraz dodatkowa 
i z którą chwilą powstają w  przypadku ostatnim skutki czyn
ności prawnej, do której zgoda się odnosi.

P rojekt wypełnia częściowo te  luki. Skoro potwierdzenie 
jest nam iastką zgody, to — jak zaznaczono już poprzednio — 
zgoda w  rozumieniu projektu odnosi się do okresu przed doko
naniem głównej czynności prawnej lub do chwili samego jej 
dokonania. Zgodę wyrażoną po dokonaniu czynności głównej 
projekt zwie potwierdzeniem i poddaje ją  pod względem for
my przepisom obowiązującym dla czynności głównej, zaś skut
ki czynności głównej cofa zasadniczo do chwili podjęcia tej 
czynności. Przez to cofnięcie późniejsze czynności sprzeczne 
z czynnością główną stają się bezskuteczne. Ponieważ wynik 
podobny byłby niezgodny z przepisami o ochronie dobrej wia
ry, przeto projekt przepisy te w  ramach art. 78 wyraźnie utrzy
muje w  mocy.

Rozstrzygnięcie innych zagadnień, przytoczonych wyżej 
a odnoszących się do potwierdzenia, projekt pozostawia w dal
szym ciągu nauce i orzecznictwu.



LUDWIK DOMAŃSKI

U W A G I  DO  P R O J E K T U  
C Z Ę Ś C I  O G Ó L N E J  K. C. (II)

W dalszym  ciągu krytycznej analizy p ro jek tu  części ogól
nej K odeksu Cywilnego (p. w  poprzednim  zeszycie — str. 423 
i nast.) dajem y omówienie działu II  i działów  III  i IV ty tu 
łu  II  (Czynności praw ne), a  w ięc art. 41—78 projektu . Tym 
sam ym  utrzym ujem y w  pełni zaznaczoną już (1 o c. c i  t.) rów 
noległość. Dokończenie — w następnym  zeszycie. (Red.)

7.
Dział II ty tu łu  II projektu obejmuje przepisy o oświad

czeniu woli, podzielone na trzy rozdziały. Źródłem tych prze
pisów są odpowiednie przepisy Kodeksu Zobowiązań, z których 
niektóre uległy przeredagowaniu lub zmianie.

W rozdziale I są wyłożone przepisy ogólne.
Art. 41 określa sposoby oświadczenia woli przy dokony

w aniu czynności prawnej zgodnie z treścią art. 29 Kod. Zob., 
a  art. 42 jest powtórzeniem brzmienia art. 30 tegoż kodeksu, 
określającego, kiedy oświadczenie woli, które ma być złożone 
drugiej osobie, uważa się za dokonane.

Kolejny art. 43 jest przeróbką redakcyjną art,. 66 Kod. Zob., 
określającego skutki śmierci wysyłającego lub przyjmującego 
ofertę, celem zawarcia umowy, dostosowaną do oświadczeń 
woli w ogóle.

Dalszy art. 44 głosi, że umowa dochodzi do skutku przez' 
złożenie zgodnych oświadczeń woli stron. Odpowiada on treści 
zdania pierwszego § 1 ar.t. 50 Kod. Zob., głoszącego, że umowa 
powstaje przez zgodne oświadczenie woli dwóch stron, a dal
szą treść § 1 oraz § 2 pomija z uwagi na to, że umowa, jako 
dwustronna czynność prawna, wiąże strony od chwili złożenia



zgodnych oświadczeń woli bez względu na to, czy umowa jest 
źródłem zobowiązania do świadczenia, czy też zmierza tylko 
do ustanowienia, zmiany lub zniesienia stosunku prawnego 
w ogóle (por. art. 34 projektu).

Następny art. 45 jest częściową redakcyjną przeróbką art. 61 
Kod. Zob. nie zmieniającą jego treści, określającej skutki 
prawne rokowań.

Art. 46—52, dotyczące oferty i jej przyjęcia, pow tarzają 
treść art,. 63—70 Kod. Zob. z drobnymi zmianami redakcyj
nymi.

Takież zmiany zawiera art. 53, odpowiadający treści § 1 
art. 73 Kod. Zob., dotyczącego zaproszeń do rozpoczęcia roko
wań. Opuszczono jednak § 2 art. 73 Kod. Zob., głoszący, że je
żeli ten, kto wystąpił z tego rodzaju zaproszeniem, odmawia 
zawarcia umowy bez usprawiedliwionego powodu, obowiąza
ny jest do odszkodowania. W ten sposób przepis art. 53 został 
pozbawiony sankcji, którą należałoby przywrócić. Sankcja ta  
daje możność dochodzenia tak zwanej szkody negatywnej, po 
legającej na obowiązku zwrotu wydatków, poniesionych wsku
tek zaproszenia do rokowań, od którycih rozpoczęcia zaprasza
jący bezpodstawnie się uchylił, odmawiając zawarcia umowy 
w ogóle.

Końcowy art. 54 przepisów ogólnych, odnoszący się do wy
kładni oświadczeń woli, odpowiada brzmieniu art. 107 i 108 
Kod. Zob.

8.

Rozdział II zawiera przepisy o formie oświadczeń woli, 
przejęte z Kod. Zob. z pewnymi zmianami, opuszczeniami 
i uzupełnieniami.

Art. 55 i  56 projektu są redakcyjną przeróbką art. 109 
i 110 Kod. Zob. nie zmieniającą ich treści.

Kolejny art. 57 w  § 1 głosi, że jeżeli ustawa przewiduje, 
bez zagrożenia nieważnością, że oświadczenie woli winno być 
stwierdzone pismem, dowód oświadczenia podlega ogranicze
niom, przewidzianym w k. p. c., a w § 2 głosi, że przepis po
wyższy stosuje się także w  przypadku gdy zachowanie formy 
piśmiennej zostało przewidziane w umowie bez zastrzeżenia 
rygoru bezskuteczności. Tymczasem art. 110 Kod. Zob. stano



wi, że wymaganie ustawy lub umowy, ibez zagrożenia nieważ
nością, aby zachowana była forma piśmienna, ma tylko to zna
czenie, że w razie sporu niedopuszczalny jest dowód ze świad
ków bez zgody obu stron.

Takiego przepisu w kodeksie postępowania cywilnego nie 
ma., Z art. 265, 283 i 323 § 1 k. p. c. oraz art. XIX §§ 1 i 3 przep. 
wprow. k. p. c. rozciągniętego przez art. XI § 3 przep. wprow. 
kod. zob. na obszar całego państwa, wynika tylko to, że niedo
puszczalne są dowody z zeznań świadków, z przyznania poza
sądowego ustnego i z przesłuchania stron przeciw osnowie lub 
ponad osnowę dokumentu, wyjąwszy przypadki zgubienia, 
zniszczenia, zabrania posiadaczowi i niemożności sporządzenia 
dokumentu. W myśl zasady: l e t t r e  p a s s e  t e m o i n s ,
dowód z pisma uznaje się za pewniejszy od dowodu z zeznań 
świadków, z przyznania pozasądowego ustnego i z przesłucha
nia stron, chyba że obie strony mają zaufanie do tych dowo
dów narówni z pismem i wyrażą swą zgodę na ich dopuszcze
nie. Wobec tego wskazanym jest, żeby art. 57 projektu, którego 
treść jest rozwlekła i została rozbita na dwa paragrafy, brzmiał, 
jak art. 110 Kod. Zob.

Z niewiadomych powodów opuszczono w  projekcie art. 111 
Kod. Zob., głoszący, że jeżeli umowa była zawarta na piśmie, 
uzupełnienie, zmiana lub rozwiązanie jej za zgodą obu stron, 
oraz odstąpienie od umowy winny być pismem stwierdzone. 
Z przepisu tego wynika, że jeżeli strony zawarły umowę na 
piśmie, mając możność zawarcia jej ustnie, to przez użycie for
my piśmiennej milcząco dały wyraz temu, że m ają większe 
zaufanie do pisma, jako dowodu, niż do zeznań świadków, 
przesłuchania stron i przyznania pozasądowego ustnego w ra 
zie sporu o treść i moc obowiązującą zawartej umowy. Wy
brawszy formę piśmienną, zamiast formy ustnej, strony dały 
również wyraz temu, że nie życzą sobie żeby pismo mogło być 
uzupełniane, zmieniane lub anulowane ustnie, skoro samą 
umowę zawarły na piśmie.

Podstawa rozumowa tego przepisu przemawia za tym, że 
przepis art. 111 Kod. Zob. powinien być w projekcie zatrzy
many, gdyż w przeciwnym razie, w braku wyraźnego zastrze
żenia w umowie, zawartej na piśmie, że wszelkie uzupełnienia, 
zmiany oraz rozwiązanie i odstąpienie od umowy powinny być 
pismem stwierdzone, sądy mogłyby dopuszczać dowody z zez



nań świadków, przesłuchania stron i przyznania pozasądowego 
ustnego na powyższe fakty i w  ten sposób wzruszać umowę, za
w artą  na piśmie.

Kolejny art. 58 projektu głosi, że jeżeli przepisy szczególne 
inaczej nie stanowią, do zachowania formy piśmiennej oświad
czenia woli wystarcza złożenie podpisu własnoręcznego na do
kumencie, obejmującym treść oświadczenia i że w przypadku 
umowy wystarcza wymiana pism, z których każde obejmuje 
treść oświadczenia woli jednej tylko strony i jest przez nią 
podpisane.

Powyższy przepis jest przeróbką art. 112 Kod. Zob., dosto
sowaną do oświadczeń woli jednostronnych i obustronnych,
2. opuszczeniem ograniczenia, zawartego w tekście art. 112 Kod. 
Zob., który wbrew praktyce życiowej stanowi, żeby umowa, 
której zawarcia na piśmie wymaga, pod rygorem nieważności, 
ustaw a albo umowa stron była podpisana własnoręcznie przez 
obie strony.

Pod przepis art. 58 projektu nie podpadałoby jednostronne 
przyznanie na piśmie, że z drugą stroną została zawarta umo
w a o określonej treści, co powinno być dowodem zawarcia 
umowy na piśmie z chwilą wręczenia go drugiej stronie, a gdy
by strona, która wydała takie pismo, sama nie otrzymała od 
drugiej strony pisma, zawierającego jej przyznanie, że została 
zawarta umowa o określonej treści, to może ona na zasadzie art. 
269 § 1 kod. post. cyw. żądać przedstawienia przez stronę prze
ciwną dokumentu, podpisanego przez stronę, żądającą okazania 
i złożenia dokumentu, z zachowaniem przepisów art. 133a 
i nast. Kod. Zob.

Wobec powyższych uwag należałoby uzupełnić tekst art, 58 
projektu przez dodanie ostatniego zdania treści następującej: 
Jednakże jednostronne przyznanie na piśmie, że z drugą 
stroną została zawarta umowa o określonej treści, jest dowo
dem dostatecznym zawarcia umowy na piśmie.

W razie zawarcia umowy w formie aktu notarialnego akt 
powinien być podpisany przez obie strony, czego wymaga pr. 
o not.

Dalszy art. 59 projektu rozszerza ram y art. 113 Kod. Zob. 
dotyczącego osób niepiśmiennych lub nie mogących pisać, lecz 
mniejących czytać, a  następny art. 60 głosi to samo, co art. 114 
Kod. Zob., mianowicie że osoiby nie umiejące lub nie mogące



czytać mogą składać oświadczenie woli na piśmie tylko w  for
mie aktu notarialnego.

Powyższe przepisy nie nastręczają uwag z wyjątkiem art. 
60, w którym  wypadałoby zmienić wyrazy „w formie aktu no
tarialnego" na wyrazy: w formie aktu lub protokółu notarial
nego, ze względu na to, żeiby dać możność osobom, nie umieją
cym lub nie mogącym czytać, doręczanie wezwań notarialnych 
innym osobom zainteresowanym.

Kolejny art. 61 projektu odpowiada artykułowi 1328 Kod. 
Nap. którego treść niepotrzebnie zwężono.

Art. 1328 Kod. Nap., ustalający pojęcie daty pewnej w  od
różnieniu od daty niepewnej, która może być kwestionowana 
i obalana dowodami, miał praktyczne zastosowanie w  sporach 
o antydatowanie lub postdatowanie dokumentów prywatnych, 
bez względu na to, czy ustawa uzależnia szczególne skutki 
oświadczenia woli od urzędowego poświadczenia jego daty.

Zestawiwszy przepis art. 1328 Kod. Nap. z przepisami art. 
61 projektu, należałoby mu nadać szersze brzmienie treści na
stępującej :

§ 1. Wzmianka o dokumencie, zawierającym oświadczenie 
woli i oznaczenie daty wystawienia dokumentu, w jakimkol
wiek dokumencie urzędowym ma równą moc z urzędowym po
świadczeniem daty oświadczenia, jednakże dopiero od daty 
sporządzenia dokumentu urzędowego. Przepis ten stosuje się 
odpowiednio w przypadku urzędowego poświadczenia którego
kolwiek z podpisów na dokumencie, obejmującym oświadcze
nie woli, albo uczynienia na tym dokumencie jakiejkolwiek 
wzmianki urzędowej.

§ 2. W razie śmierci którejkolwiek z osób, podpisanych na 
dokumencie, obejmującym oświadczenie woli, data śmierci tej 
osoby ma równą moc z urzędowym poświadczeniem daty 
oświadczenia, jednakże dopiero od daty śmierci osoby, która zło
żyła swój podpis na dokumencie.

9.

Rozdział III działu II tytułu II projektu obejmuje przepi
sy o wadach oświadczenia woli przejęte z Kodeksu Zobowiązeń 
z opuszczeniami i zmianami, odstępującymi od systemu we
wnętrznego Kodeksu Zobowiązań.



Zmiana zasad Kodeksu Zobowiązań, przyjętych przez Ko
misję Kodyfikacyjną R. P. i  Komisję międzyministerialną, nie 
jest pracą kodyfikacyjną, lecz radykalną reformą obowiązują
cego kodeksu, z którego przepisami uzgodniono kodeks handlo
wy i ustawy zunifikowane ostatnio. Według Kod. Zob. wady 
oświadczenia woli są podzielone na dwie grupy: jedne powodu
ją nieważność oświadczenia woli a drugie uprawniają do uchy
lenia się od skutków prawnych oświadczenia woli. Uchylanie 
się od skutków prawnych oświadczenia woli może nastąpić 
nie tylko w stosunkach cywilnych, lecz i w stosunkach 
handlowych (por. art. 528 § 2 Kod. Handl.), a co do sto
sunków cywilnych zunifikowane prawo spadkowe przyjęło sy
stem uchylania się od skutków prawnych przyjęcia lub odrzu
cenia spadku, powołując się na przepisy Kodeksu Zobowią
zań o wadach oświadczenia woli (por. ant. 41 pr. spadk. i art. 66 
dekretu o post. spadk.). Autorowie projektu złamali system 
Kodeksu Zobowiązań i w miejsce zasady pozasądowego uchyle
nia się od skutków prawnych wadliwego pświadczenia woli 
wprowadzili zasadę sądowego unieważnienia, nie przytaczając 
ważkich argumentów na poparcie swej tezy. Nie przystępując 
na razie do oceny krytycznej tej reformy, wypada najpierw  
zanalizować przepisy o wadach oświadczenia woli, powodują
cych nieważność.

Art. 62 projektu orzeka nieważność oświadczenia woli, zło
żonego przez osobę, znajdującą się w  nienormalnym stanie 
władz umysłowych. Rozszerza on ram y art. 31 Kod. Zob., 
uzgadniając jego treść z treścią art. 77 § 1 p. 1 prawa spadko
wego, orzekającego nieważność testamentu, sporządzonego 
w nienormalnym stanie władz umysłowych spadkodawcy. Do
kładniejsze określenie stanu umysłowego, powodującego nie
ważność oświadczenia woli, jest pożądane i dlatego nowa re
dakcja art. 62 projektu może być przyjęta bez zastrzeżeń.

Następny art. 32 Kod. Zob. odsyła do przepisów prawa oso
bowego, stanowiących o tym, jaki wpływ na ważność oświad
czenia woli wywiera brak zdolności do działań prawnych lub 
jej ograniczenie, oraz o tym, w jaki sposób mogą składać 
oświadczenia woli osoby prawne. Art. 32 Kod. Zob. wymagał 
przeredagowania, a tymczasem w projekcie został on opusz
czony.



Art. 7 pr. osob. stanowi, że oświadczenie woli osoby nie
zdolnej do działań prawnych jest nieważne. Należałoby więc 
umieścić ten przepis we właściwym miejscu, jako artykuł, bez
pośrednio następujący po art. 62 projektu, gdyż w projekcie 
jest mowa tylko o nieważności jednostronnej czynności praw
nej, dokonanej przez osobę ograniczoną w  zdolności do działań 
praw nych (art. 85).

Co do osób prawnych również brak jest w  projekcie prze
pisu o wadach oświadczenia woli ich przedstawicieli ustawo
wych.

Kolejny art. 33 Kod. Zob. stanowi, że nieważne jest oświad
czenie woli, ujawniające ze względu na okoliczności, w  których 
złożone zostało, brak zamiaru wywołania skutków prawnych. 
Zgodnie z tym  przepisem art. 77 § 1 pr. spadk. w  p. 1 stanowi, 
że nieważny jest testament, który został sporządzony bez za
m iaru wywołania skutków prawnych. Omawiane przepisy do
tyczą oświadczeń woli żartobliwych lub pokazowych (i o c i 
v e 1 d e m o n s t r a n d i  c a u s a), zdradzaj ących brak za
miaru wywołania skutków prawnych ze względu na okoliczno
ści, w  których zostały złożone. W tych przypadkach zadaniem 
sądu jest ocenić, czy złożone oświadczenie woli było poważne, 
czy też zostało złożone bez zamiaru wywołania skutków praw 
nych i jako takie winno być uznane za nieważne. Z niewiado
mych powodów projektodawcy pominęli przepis art. 33 Kod. 
Zob., jak gdyby każde oświadczenie woli, mające pozory ze
wnętrzne zamiaru wywołania skutków prawnych, było, zda
niem ich, ważne.

Dalszy art. 63 projektu, dotyczący pozornych oświadczeń 
woli, powtarza treść art. 34 Kod. Zob. bez zmiany, a art. 64 jest 
redakcyjną przeróbką art. 35 Kod. Zob. — zupełnie zbędną 
z uwagi na wyraźną treść tego artykułu, znacznie zwięźlejszą 
■od treści projektowanego przepisu.

Przechodząc do wad oświadczenia woli, uprawniających 
według Kod. Zob. do uchylenia się od skutków prawnych 
oświadczenia woli, należy przede wszystkim podkreślić, że 
z niewiadomych powodów opuszczono w projekcie art. 36 Kod. 
Zob. stanowiący, że kto składa oświadczenie woli pod wpływem 
błędnej pobudki, ten, jeżeli ustawa inaczej nie stanowi, nie 
może uchylić się od skutków prawnych swego oświadczenia, 
chyba że prawdziwość pobudki była warunkiem ważności



oświadczenia woli. Z przepisu tego wynika, że pobudki oświad
czenia woli, chociażby ujawnione na zewnątrz, w  zasadzie nie 
m ają wpływu na ważność oświadczenia woli, chyiba że praw 
dziwość pobudki była warunkiem ważności oświadczenia woli. 
W yjątek ten dotyczy oświadczeń woli złożonych pod w arun
kiem zawieszającym lub rozwiązującym sprawdzenia prawdzi
wości pobudki, jako zdarzenia przeszłego, teraźniejszego lub 
przyszłego, nieznanego stronie, co w praktyce zdarza się dość 
często.

Wbrew temu projektodawcy pominęli przepis art. 36 Kod. 
Zob., a w art. 67 § 1 projektu, zgodnie z art. 39 Kod. Zob., za
znaczyli] że jeżeli błąd wywołała druga strona podstępnie, unie
ważnienie oświadczenia woli (a nie uchylenie się od skutków 
prawnych, jak głosi art. 39 Kod. Zob.) może nastąpić naw et 
wtedy, gdy błąd dotyczył tylko pobudki. Jeżeli błąd co do po
budki uważa się za wadę oświadczenia woli, gdy druga strona 
wywołała błąd podstępnie, to można a c o n t r a r i o  wnio
skować, że błąd co do pobudki nie poczytuje się w  ogóle za 
wadę oświadczenia woli, naw et wtedy, gdy pobudka była w a
runkiem  ważności oświadczenia woli. Tego rodzaju wniosko
wanie koryguje art. 36 Kod. Zob., którego przywrócenie w pro
jekcie wydaje się koniecznym.

Art. 65 projektu mówi o wpływie błędu na oświadczenie 
woli stron.

W porównaniu z art. 37 Kod. Zob., art. 65, oprócz żbędnej 
poprawki redakcyjnej w  § 2, odpowiadającym § 2 art. 37 Kod. 
Zob., wprowadza do systemu wewnętrznego Kodeksu Zobowią
zań istotną zmianę, której również dokonano w  przepisach art. 
67—69, odpowiadających przepisom art. 39, 41 i  43 Kod. Zob. 
Według Kod. Zob. oświadczenia woli, złożone pod wpływem 
błędu, podstępu, bezprawnej groźby i wyzysku dają podstawę 
do pozasądowego uchylenia się od skutków prawnych oświad
czenia woli przez stronę, która złożyła swe oświadczenie wad
liwie, przez zawiadomienie drugiej strony na piśmie o uchyle
niu się od skutków praw nych oświadczenia woli. Ingerencja 
sądu w  tych przypadkach nie jest wymagana. Gdyby jednak 
druga strona, mimo otrzymania powyższego zawiadomienia, do
chodziła na drodze sądowej swych praw, wynikających z w ad
liwego oświadczenia woli strony pozwanej, strona ta  może się 
bronić wadliwością swego oświadczenia woli, o ile w czasie



właściwym uchyliła się od jego skutków prawnych, bez po
trzeby wytaczania powództwa o unieważnienie swego oświad
czenia. W razie zaś potrzeby dochodzenia świadczenia, speł
nionego wskutek wadliwego oświadczenia woli, strona, która 
w czasie właściwym uchyliła się od skutków prawnych swego 
oświadczenia woli, może wprost domagać się sądownie zwrotu 
spełnionego świadczenia, stwierdzając wadliwość swego oświad
czenia woli, przeciwko czemu strona pozwana może się bronić, 
dowodząc, że oświadczenie woli strony powodowej nie było 
wadliwe.

Przyjęty przez Kod. Zob. system uchylania się od skutków 
prawnych wadliwego oświadczenia woli odpowiada systemowi 
ustawodawstw typu germańskiego, który jest odmienny od sy
stemu ustawodawstw typu romańskiego z Kodeksem Napoleona 
na czele. Według art. 1117 i 1304 Kod. Nap., umowa, zawarta 
pod wpływem błędu, gwałtu lub podstępu stanowi powód do 
skargi o nieważność lub zerwanie, ulegającej dziesięcioletnie
mu przedawnieniu. Otóż Komisja Kodyfikacyjna i Komisja 
międzyministerialna uznały pierwszy system za łagodniejszy 
i: dogodniejszy od systemu kodeksów romańskich. Zmuszanie 
strony, która złożyła wadliwe oświadczenie woli, do sądowe
go unieważnienia jednostronnej czynności prawnej lub umowy 
i do ponoszenia związanych z tym  kosztów sądowych i obroń
czych i to w  ciągu rocznego term inu zawitego, jak stanowią 
projektowane przepisy, wydaje się zbyt rygorystycznym ogra
niczeniem, które według Kod. Zob. sprowadza się tylko do obo
wiązku zawiadomienia drugiej strony na piśmie o uchyleniu 
się od skutków prawnych wadliwego oświadczenia woli. Spór 
zaś merytoryczny o to, czy była podstawa prawna do uchyle
nia się od skutków prawnych oświadczenia woli, może być roz
strzygnięty przez sąd przy rozpoznaniu roszczenia o dochodze
nie tych skutków przez jedną lub drugą stronę w  ciągu ogól
nego term inu przedawnienia.

Po art. 65 opuszczono w projekcie art. 38 Kod. ySob, gło
szący, że będący w błędzie nie może uchylić się od skutków 
prawnych swego oświadczenia woli, jeżeli druga strona oświad
czy gotowość spełnienia świadczenia, które będący w błędzie 
byłby sobie zastrzegł, gdyby błąd nie był zaszedł. Widocznie 
przepis ten uznano za bezcelowy, aczkolwiek z praktyki wia
domo, że często wysyłający i przyjm ujący oferty popełniają



pomyłki w pismach, które następnie odwołują, powołując się 
na błąd oczywisty, a gdy strona interesowana zgadza się na za
warcie umowy po sprostowaniu pomyłki, uchylają się od za
warcia umowy. Przeciwdziała tem u przepis art. 38 Kod. Zob. 
którego przywrócenie jest pożądane ze względu na zasady do
brej w iary i uczciwego obrotu.

Dalszy art. 66 projektu o zniekształceniu oświadczenia woli 
przez osobę, użytą do jego przesłania, odpowiada brzmieniu art. 
44 Kod. Zob. — z opuszczeniem wyrazu „przedsiębiorstwo", 
przez które rozumiano przedsiębiorstwo telegraficzne lub inne, 
zajmujące się przesyłaniem oświadczeń woli na odległość. Dla
czego pominięto tego rodzaju przedsiębiorstwa i ograniczono 
się tylko do osób, używanych do przesłania oświadczenia woli, 
niewiadomo.

Kolejne art. 67—69 projektu co do treści różnią się od art. 
39—41 i 43 Kod. Zob. tym, że wymagają unieważnienia oświad
czenia woli, złożonego pod wpływem podstępu i bezprawnej 
groźby w ciągu rocznego term inu prekluzyjnego, zamiast uchy
lenia się od skutków prawnych oświadczenia woli w tymże te r
minie, a pod względem redakcyjnym zawierają niepotrzebne po
prawki.

Wreszcie opuszczono w projekcie art. 45 Kod. Zob. stano
wiący, że przepisy o wadach oświadczenia woli stosuje się od
powiednio do oświadczeń woli, złożonych w  cudzym imieniu, 
wskutek czego mogą powstawać wątpliwości, czy osoby repre
zentowane, względnie ich przedstawiciele, mogą powoływać się 
na wady oświadczenia woli, złożonego przez przedstawiciela 
w im ieniu osoby reprezentowanej.

10 .

Działy III i IV ty tu łu  II projektu zawierają przepisy o za
strzeżeniu w a r u n k u  lub' t  eir,m i n u i o p o t w i e r d z e 
n i u .

Przepisy art. 70—75 projektu odpowiadają przepisom art. 
46—49 Kod. Zob., które uległy w projekcie drobnym popraw
kom redakcyjnym i uzupełnieniom, nie nastręczającym uwag.

Nowe przepisy art. 76 projektu zalecają stosować przepisy 
o warunkach do nastąpienia określonych terminów, zawiesza
jących lub rozwiązujących skutki czynności prawnej.



Byłoby również wskazanym, wprowadzić nowy przepis, 
jako art. 701 projektu, głoszący, że moc warunku zawieszają
cego i rozwiązującego mogą mieć również zdarzenia przeszłe 
i teraźniejsze, od których sprawdzenia uzależnia się powstanie 
lub ustanie skutków czynności prawnej (c o n d i t  i o i n p r a e -  
t e r i t u m  ve 1 i n p r a e s e n  s c o 11 a t  a).

Przepisy o potwierdzeniu czynności prawnej, dokonanej 
bez wymaganej zgody osoby trzeciej, wyłożone w  art. 77 i 78 
projektu, należałoby uzupełnić przez dodanie art. 781 treści 
następującej:

Równą moc z potwierdzeniem ma dobrowolne wykonanie 
skutków czynności prawnej, dokonanej bez wymaganej zgody 
osoby trzeciej przez tę osobę trzecią i zezwolenie jej na dokona
nie czynności oraz potwierdzenie i dobrowolne wykonanie 
czynności, od której skutków można się uchylić z powodu wa
dy oświadczenia woli.

Projektowany przepis odpowiada w praw ie rzymskim 
powództwom pretorskim pod nazwą a c t  i  o d e  ii n, r e m  
v e r s o  i a c t i o  q u o d  i u s s u ,  oraz art. 1115 i 1338 
ust. 2 Kod. Nap.



PRZEPISY O MAŁŻEŃSTWIE
(PROJEK T UCHWALONY W I CZYTANIU)

Ministerstwo Sprawiedliwości opublikowało dalszy tekst 
z dziedziny projektów kodyfikacyjnych, a mianowicie przepisy 
o małżeństwie. Układowo rzecz przedstawia się następująco:

Księga I K. C., obejmująca część ogólną (w tytule wstęp
nym i pięciu tytułach, dalszych), zamknięta została w  ogłoszo
nym projekcie na art. 134. Trzymając się kolejności materii, 
Komisja m inisterialna podała do wiadomości publicznej dalszy 
tekst K. C., poczynając właśnie od art. 135 — do art. 202 włącz
nie. A rtykuły te obejmują dotychczasowy zakres praw a mał
żeńskiego (osobowego) oraz działu I prawa małżeńskiego ma
jątkowego, zaś w  kolejności nastąpią przepisy, odpowiadające 
pozostałym działom obecnego prawa małżeńskiego majątkowe
go (przepisy o ustrojach majątkowych małżeńskich).

Art. 135 otwiera Księgę II K. C., zatytułowaną: Prawo Ro
dzinne. Księga ta będzie podzielona na kilka tytułów (pojęcie 
praw a rodzinnego rozszerza się więc w ydatnie w  zestawieniu 
z obowiązującym prawem rodzinnym). Otóż właśnie tytuł I 
Księgi II obejmować m a Prawo Małżeńskie w  całości, a miano
wicie w dwóch działach: dział I — Małżeństwo został właśnie 
opublikowany, dział II — Ustroje Majątkowe Małżeńskie bę
dzie ogłoszony niebawem (spodziewamy się, że tekst zdołamy 
wydrukować w następnym zeszycie P. N.).

Dział I (Małżeństwo) praw a małżeńskiego*) podzielony jest 
na sześć r  o z d z i a ł  ó w, a mianowicie:

I — zawarcie małżeństwa (art. 135—153);
II — unieważnienie małżeństwa (art. 154—170);

*) re fe ren t — Sędzia J. W i t  e c k i, w spółreferent — Wicedyr.
S. S z e r, red ak to r — Prof. J. W a s i 1 k  o w  s ki.



III — prawa i obowiązki małżonków (art. 171—182);
IV — rozwód (art. 183—196);
V — stosunek do związków wyznaniowych (art. 197—198);

VI — zaręczyny (art. 199—202).
Brak miejsca nie pozwala nam na odtworzenie w niniej

szym numerze całości projektu przepisów o małżeństwie, wo
bec tego poprzestajemy na kilku wyjątkach, które wykazują od
chylenia od obecnego stanu prawnego**):

Art. 135. (6). § 1. Nie może zawrzeć małżeństwa osoba mało
letnia.

§ 2. Jednakże z ważnych powodów sąd może zezwolić na 
zawarcie małżeństwa małoletniemu, który ukończył piętnasty 
rok życia. Osoba drugiego małżonka winna być w zezwoleniu 
wymieniona.

Art. 146. § 1. Każdy, komu jest wiadoma przeszkoda do za
warcia małżeństwa, powinien donieść o niej urzędnikowi stanu 
cywilnego, przed którym  małżeństwo ma być zawarte.

§ 2. Urzędnik stanu cywilnego zawiadomi niezwłocznie 
o takim doniesieniu osoby, zamierzające zawrzeć małżeństwo.

Art. 147. Urzędnik stanu cywilnego, którem u zostanie 
uprawdopodobniona przeszkoda do zawarcia małżeństwa albo 
któremu przeszkoda taka jest urzędownie znana, zwróci się do 
sądu o rozstrzygnięcie, czy małżeństwo może być zawarte.

Art. 173.*) § 1. Jeżeli wspólne pożycie ustało z winy jedne
go z małżonków, drugi z małżonków może żądać zasądzenia od 
niego renty, która odpowiada wysokości udziału winnego mał
żonka w  kosztach utrzym ania drugiego małżonka i wspólnych 
niepełnoletnich dzieci.

**) um iejscow ienia poszczególnych artykułów  wobec podanego wyżej 
uk ładu  nie uwzględniam y:

w ybicia tekstow e m ają  na względzie uw ydatnienie odchyleń od obec
nego stanu  praw nego;

zamieszczona w  naw iasach obok oznaczenia artyku łów  p ro jek tu  licz
ba odnosi się do num eracji artykułow ej obowiązującego praw a m ałżeń
skiego i podana zostaje dla u ła tw ien ia o rien tacji porównaw czej: b rak  tej 
liczby oznacza, że dyspozycja nie m a odpow iednika w  obowiązującym  
prawie.

*) por. art. 7 pr. małż. m ajątk .



§ 2. Nie można żądać renty za czas ubiegły dłuższy niż 
sześć miesięcy, licząc wstecz od dnia wytoczenia powództwa, 
chyba że miejsce pobytu pozwanego małżonka było niewia
dome.

Art. 176. Jeżeli małżonkowie nie mogą dojść do porozu
mienia w istotnych sprawach wspólnego gospodarstwa lub wy
chowania dzieci, każde z nich może zwrócić się o rozstrzygnię
cie do sądu.

Art. 183. (24). Na żądanie jednego z małżonków sąd orzek
nie rozwód, jeżeli nastąpił trw ały i zupełny rozkład pożycia 
małżeńskiego wywołany przez to, że drugi z m ałżonków:. . . .

Art. 185. § 1. Na żądanie jednego z małżonków sąd orzeknie 
rozwód, jeżeli małżonkowie żyją co najmniej od lat pięciu 
w całkowitym rozłączeniu, a okoliczności wyłączają prawdopo
dobieństwo, że pożycie małżonków zostanie przywrócone.

§ 2. Nie może żądać rozwodu małżonek, który wyłącznie 
ponosi winę rozłączenia. Przepisu tego nie stosuje się, jeżeli 
drugi z małżonków odmawia powrotu do wspólnego pożycia, 
mimo że przyczyna rozłączenia ustała.

Art. 157. (13). W przypadku zawarcia małżeństwa przez peł
nomocnika sąd unieważni małżeństwo na żądanie mocodawcy, 
jeżeli pełnomocnictwo było nieważne, albo zostało przed zawar
ciem małżeństwa skutecznie odwołane.

Art. 162. Nie można żądać unieważnienia małżeństwa z po
wodu nieważności lub odwołania pełnomocnictwa, jeżeli małżeń
stwo zostało spełnione.

Art. 186. Rozwód nie jest dopuszczalny, jeżeli sprzeciwiał
by się dobru małoletnich dzieci obojga małżonków.

Art. 191. W wyroku orzekającym rozwód sąd może pozba
wić władzy rodzicielskiej jedno łub oboje rodziców, stosownie 
do przepisów o pozbawieniu władzy rodzicielskiej.

Art. 197. (37). Przepisy niniejszego kodeksu nie uchybiają 
obowiązkom, jakie mogą wynikać dla małżonków z ich przyna
leżności do związków wyznaniowych.

Art. 198. Osobom, które nie zawarły małżeństwa według 
przepisów niniejszego kodeksu, nie wolno zawierać małżeństwa 
wyznaniowego.



PRAKTYKA

CZESŁAW TABĘCKI

Z A K Ł A D A N I E  K S I Ą G  W I E C Z Y S T Y C H

Rozporządzenie o postępow aniu przy  zakładaniu  ksiąg 
wieczystych weszło w  życie dnia 20 czerwca 1947 r., obowią
zuje więc rów no od roku. Ta rocznica w łaśnie skłania do jego 
przedstaw ienia na tle dotychczasowych doświadczeń i niedo
móg p rak ty k i sądowej. W tej m yśli zwróciliśm y się do w spół
tw órcy rzeczonego rozporządzenia w  D epartam encie U stawo
dawczym  Min. Spraw , z prośbą o opracow anie takiego przed
staw ienia, k tó re  by uplastyczniło ujęcie i podstaw owe dyspo
zycje rozporządzenia o postępow aniu przy  zakładaniu  ksiąg 
wieczystych. (Red.)

I. Uwagi ogólne
Sprawę zakładania ksiąg wieczystych reguluje rozporządze

nie Ministra Sprawiedliwości z dnia 28 maja 1947 r. o zakłada
niu ksiąg wieczystych (Dz. URP. Nr 45 poz. 235) *). Według tego 
rozporządzenia odbywa się zakładanie ksiąg wieczystych dla 
wszelkich nieruchomości. Rozporządzenie powyższe nie dotyczy 
zakładania ksiąg dla pól górniczych i naftowych, lokali stano
wiących odrębny przedmiot własności oraz dla budynków na 
obszarze m. st. Warszawy uważanych za odrębne nieruchomości 
(art. XXXIX § 3 przep. wpr. pr. rzecz, i o ks. wiecz. i § 7 rozporz.).

*) W dalszym  ciągu tekstu  rozp. Min. Spraw , z dn. 28. V. 1947 r. 
oznaczane będzie skrótem  — „rozporz.", a przepisy w prow adzające pr. 
rzecz, i pr. o ks. wiecz. skrótem  — „przep. wprow."



Przepisy co do zakładania ksiąg wieczystych dla nieruchomości 
nie objętych rozporządzeniem wyżej wymienionym nie zostały 
dotychczas wydane. Wskutek tego omówione zostanie tylko za
kładanie ksiąg wieczystych dla tych nieruchomości, do których 
m ają zastosowanie przepisy powołanego rozporządzenia.

Księgi wieczyste zakłada się dla nieruchomości, które nie 
miały dotychczas urządzonych ksiąg wieczystych (hipotecznych 
i gruntowych) oraz dla nieruchomości, których księgi zaginęły 
lub uległy zniszczeniu (art. XXI § 1 przep. wprow. i § 1 rozporz.) 
i dla nieruchomości, których księgi utraciły moc prawną (art. 2 
dekr. z dn. 28. XI. 1947 r. o mocy prawnej ksiąg wiecz. na ob
szarze Ziem Odz. i b. W. M. Gdańska — Dz. URP. Nr 66 poz. 410).

Zakładanie ksiąg wieczystych może odbywać się z urzędu 
lub na wniosek właścicieli nieruchomości (art. XX przep. wprow. 
i §§ 2 i 3 rozporz.). Za właścicieli uprawnionych do złożenia wnio
sku o założenie księgi wieczystej są uważani także poszczególni 
współwłaściciele nieruchomości (§ 35 rozporz.).

Cofnięcie wniosku o założenie księgi wieczystej po zarzą
dzeniu obwieszczeń jest bezskuteczne (§ 37 rozporz.). Wskutek 
powyższego w razie takiego cofnięcia wniosku, postępowanie 
o założenie księgi wieczsytej winno toczyć się dalej aż do całko
witego jego zakończenia tak, jak gdyby cofnięcie wniosku nie 
nastąpiło. W sprawach, w których obwieszczeń się nie zarządza 
(§§ 29, 40, 51 rozporz.), można skutecznie cofnąć wniosek o zało
żenie księgi wieczystej w każdym stanie sprawy aż do wydania 
przez sąd postanowienia kończącego postępowanie. Skuteczne 
cofnięcie wniosku powoduje umorzenie postępowania (art. 30 
k. p. n.).

Dla nieruchomości stanowiących własność Państwa i zwią
zków samorządu terytorialnego zakładanie i prowadzenie ksiąg 
wieczystych w zasadzie nie jest przewidziane i wskutek tego za
kładanie ksiąg wieczystych dla tych nieruchomości może mieć 
miejsce jedynie na wniosek właścicieli (art. 14 pr. rzecz.).

Do złożenia w niosku o założenie księgi w ieczystej dla nieruchom ości 
stanow iących własność S karbu Państw a, jeżeli przepisy szczególne nie 
-stanowią inaczej, upraw niona je st w łaściw a w ładza adm inistracy jna 
II  instancji (§ 36 rozporz.). Pod pojęciem  w łaściw ej w ładzy adm in istra
cyjnej należy rozum ieć w ładzę adm inistracy jną II  instancji przełożoną



n ad  w ładzą spraw ującą zarząd nieruchom ości oraz w ładzę adm inistracy jną 
I I  instancji spraw ującą bezpośrednio zarząd nieruchom ości.

W w ypadku kiedy bezpośredni zarząd nieruchom ości spraw uje w ła
dza adm inistracy jna I II  instancji, do zgłoszenia w niosku o założenie 
księgi w ieczystej, o ile szczególne przepisy nie stanow ią inaczej, jest 
upraw niona w ładza adm in istracy jna I I  instancji m iejsca położenia n ie
ruchom ości, bezpośrednio podległa w ładzy III  instancji spraw ującej za
rząd  nieruchom ości. Zgłoszenie w niosku o założenie księgi w ieczystej jest 
zw iązane z czynnościam i zarządu, w skutek  tego za w łaściw ą w ładzę do 
zgłoszenia w niosku o założenie księgi może być uznana tylko w ładza, k tó
ra  spraw uje zarząd nieruchom ości, lub ze w zględu na ograniczenie w  tym  
przedm iocie w ładz adm inistracyjnych I  instancji w ładza przełożona nad  
w ładzą spraw ującą zarząd nieruchomości.

W nielicznych przypadkach spraw ow ania bezpośredniego zarządu 
przez w ładzę III  instancji w ładza ta  dokona złożenia w niosku za po
średnictw em  podległej je j w ładzy II  instancji. P rzypadki, w  k tórych  do 
złożenia w niosku o założenie księgi w ieczystej dla nieruchom ości pań 
stw ow ych w łaściw a jest w ładza I  instancji, zostaną omówione niżej.

Do czasu wydania przez Ministra Sprawiedliwości zarzą
dzeń o zakładaniu ksiąg wieczystych okręgami z urzędu, zakła
danie ksiąg wieczystych także dla nieruchomości stanowiących 
własność prywatną może odbywać się tylko na wniosek właści
cieli (art. XX § 2 przep. wpr. i § 2 rozporz.). Ponieważ zakładanie 
ksiąg wieczystych z urzędu jako związane z pomiarami kraju 
nie będzie w najbliższej przyszłości aktualne, omówione zostanie 
tylko zakładanie ksiąg wieczystych na wniosek.

Dla każdej nieruchomości należy założyć oddzielną księgę 
wieczystą (art. 4 pr. o ks. wiecz. i § 5 ust. 1 rozporz.). Jednakże 
właściciel kilku nieruchomości graniczących z sobą lub stano
wiących jedną całość gospodarczą może żądać założenia dla nich 
jednej księgi wieczystej jako dla jednej nieruchomości (art. 15 
pr. rzecz.). Jeżeli nieruchomości są obciążone prawami rzeczo
wymi założenie dla nich jednej księgi wieczystej może nastąpić 
tylko w przypadku zawarcia przez wierzycieli układu co do 
pierwszeństwa, jakie ma służyć ich prawom na nieruchomości 
utworzonej przez połączenie (art. 16 pr. rzecz, i § 5 ust. 2 
rozporz.).

Założenie je d n e j  k s ię g i  d la  k ilk u  n ie r u c h o m o śc i może mieć 
miejsce także w przypadku współwłasności. Jednakże może to



nastąpić tylko wówczas, gdy udziały poszczególnych współ
właścicieli we współwłasności wszystkich nieruchomości są ta
kie same. W razie założenia jednej księgi dla kilku nieruchomo
ści, nieruchomości te tracą swą odrębność i uważane są odtąd za 
jedną nieruchomość. Wskutek tego poszczególne nieruchomości 
stanowiące części składowe nieruchomości powstałej na skutek 
ich połączenia w jednej księdze nie mogą być obciążone praw a
mi rzeczowymi ograniczonymi.

Właściwym do założenia księgi wieczystej jest sąd grodzki 
miejsca położenia nieruchomości (art. XXII § 2 przep. wpr. i § 4 
rozporz.). Jednakże zgodnie z przepisem art. XXIII przep. wpr. 
Minister Sprawiedliwości w drodze zarządzenia może dzielić 
i łączyć poszczególne okręgi sądowe dla celów zakładania ksiąg 
wieczystych. Minister Sprawiedliwości korzystając z upraw nie
nia nadanego mu powyższym przepisem, zarządził w rozporzą
dzeniu z dn. 4. XI. 1947 r. o wyznaczeniu sądów grodzkich do 
prowadzenia i zakładania ksiąg wieczystych i zbiorów dokumen
tów (Dz. URP. Nr 69 poz. 429), zmienionym rozporządzeniem 
z 5. IV. 1948 r. (Dz. URP. Nr 18 poz. 133), połączenie szeregu 
okręgów sądowych dla celów zakładania ksiąg wieczystych. 
W skutek tego niektóre z sądów grodzkich utraciły uprawnienia 
do zakładania ksiąg wieczystych dla nieruchomości położonych 
w ich okręgach *). Rozporządzenie powyższe zawiera pełny wy
kaz sądów uprawnionych do zakładania ksiąg wieczystych.

Do postępowania w sprawach o założenie ksiąg wieczystych 
m ają zastosowanie przepisy kodeksu postępowania niespornego 
z uzupełnieniami zawartymi w omawianym rozporządzeniu (§ 6). 
Wskutek powższego sąd z mocy art. 26 k. p. n. może w tych 
sprawach przeprowadzać potrzebne dochodzenia i zbierać dowo
dy z urzędu.

II. Zakładanie ksiąg wieczystych 
dla nieruchomości, które nie miały 

urządzonych ksiąg wieczystych
Wniosek o założenie księgi wieczystej poza danymi ogól

nymi (art. 16 k. p. n.) winien ponadto zawierać oznaczenie nie

*) Por. w ykaz sądów  nie upraw nionych — P. N. tom  I r. b., str. 72 
i str. 456. (Dop. Red.)



ruchomości, oświadczenie wnioskodawcy, że jest właścicielem 
nieruchomości, oraz wskazania praw rzeczowych ograniczonych 
ciążących na nieruchomości i ograniczeń w rozporządzaniu nią, 
albo oświadczenie o nieistnieniu takich praw i ograniczeń (§32 
rozporz.).

Do wniosku należy załączyć dokumenty stwierdzające pra
wo własności wnioskodawcy oraz opis i plan sporządzony lub za
twierdzony przez właściwe władze (§ 33 rozporz.). Od składania 
tych dokumentów wnioskodawca jest zwolniony wówczas, gdy 
dokumenty powyższe znajdują się już w prowadzonym przez sąd 
dla danej nieruchomości zbiorze dokumentów (§ 33 ust. 2 
rozporz.). W przypadku, gdy dokumenty stwierdzające prawo 
własności zaginęły lub uległy zniszczeniu, wnioskodawca winien 
powołać inne dowody. Takimi dowodami mogą być wszelkie do
kumenty uprawdopodabniające prawo własności wnioskodawcy 
do nieruchomości oraz wszelkie inne dowody, nie wyłączając do
wodu ze świadków i przesłuchania stron (art. 283 i 323 k. p. c. 
i § 15 rozporz.).

Także w przypadku nabycia własności nieruchomości przez 
zasiedzenie wnioskodawca winien złożyć przy wniosku orzecze
nie sądowe stwierdzające zasiedzenie nieruchomości. Wynika to 
z przepisu art. 34 rozporz., który zwalnia wnioskodawcę od zło
żenia dokumentów stwierdzających jego prawo własności tylko 
wówczas, gdy dokumenty te zaginęły lub uległy zniszczeniu. 
Orzeczenie sądowe stwierdzające zasiedzenie nieruchomości mo
że być uzyskane w trybie przepisów art. 19—20 dekr. o postęp, 
niespor. z zakresu prawa rzeczowego.

Ponieważ przepis § 33 ust. 1 rozporz. wymaga dołączenia do 
wniosku o założenie księgi wieczystej planu sporządzonego lub 
zatwierdzonego przez właściwe władze, należy uznać, iż złożenie 
szkicu nie może zastąpić planu nawet przy zakładaniu ksiąg dla 
nieruchomości przejętych na rzecz Skarbu Państwa na cele re
formy rolnej oraz nieruchomości nadanych osadnikom na pod
stawie dekretów: o przeprowadzeniu reformy rolnej, o ustroju 
rolnym i osadnictwie na obszarze Ziem Odzyskanych i b. W. M. 
Gdańska oraz o przekazywaniu przez Państwo mienia nierolni
czego na obszarze Ziem Odz. i b. W. M. Gdańska. Właściwymi 
do sporządzania i uwierzytelniania planów są władze miernicze 
zespolone w niższych instancjach z władzami administracji cgól-



nej (art. 2 i 3 dekr. z dn. 30. III. 1945 r. o pomiarach kraju  i orga
nizacji miernictwa — Dz. URP. Nr 11 poz. 58; §§ 1, 2 rozporz. 
Prezesa Rady Min. z dn. 5. VI. 1946 r. o uwierzytelnianiu pla
nów i dokumentów mierniczych — Dz. URP. Nr 26 poz. 167; art. 
2 i 5 dekr. z dn. 24. IX. 1947 r. o katastrze gruntowym i budyn
kowym — Dz. URP. Nr 61 poz. 344). Prawo sporządzania pla
nów bez potrzeby ich uwierzytelniania przez władze miernicze 
posiadają także mierniczowie przysięgli (art. 11 ustawy z dn. 15. 
VII. 1925 r. o mierniczych przysięgłych — Dz. URP. z r. 1928 
Nr 46 poz. 454 i § 5 rozporz. Prezesa Rady Ministrów z dn. 5. VI. 
1946 r. wyżej cytowanego).

Zgodnie z przepisam i § 6 zarządzenia Prezesa R ady M inistrów  z dn. 
29. XI. 1946 r. (M onitor Polski N r 144 poz. 264) uprawnienie do wykony
wania pomiarów zw iązanych z realizacją zagadnień z zakresu  ich dzia
łan ia  posiadają urzędy, insty tucje i przedsiębiorstw a państw ow e pod
ległe M inistrom : K om unikacji, P rzem ysłu  i H andlu, R olnictw a i Reform  
Rolnych, Leśnictw a i Żeglugi. Z powyższego w ynika, iż w ładze ziemskie 
zespolone obecnie z w ładzam i adm inistracji ogólnej upraw nione są nadal 
do w ykonyw ania pom iarów  i sporządzania planów  nieruchom ości 
w  zw iązku z przebudow ą ustro ju  rolnego. W ładze te  na mocy decyzji 
P rezesa Głównego U rzędu Pom iarów  K ra ju  z dn. 4 grudnia 1947 r. u p raw 
nione są rów nież do uwierzytelniania planów i wszelkich dokumentów  
mierniczych sporządzonych w  w yniku powyższych pom iarów. Do uw ie
rzy te ln ian ia planów  sporządzonych przez organa Min. K om unikacji 
upraw nione zostały decyzją P rezesa Głównego U rzędu P om iarów  K ra ju  
z dn. 31. X. 1946 r. D yrekcje Okręgowe P. K. P. Zgodnie z przepisem  § 2 
rozporządzenia P rezesa R ady M inistrów  z dn. 5. VI. 1946 r. (Dz. URP. 
N r 26, poz. 167) upraw nienie do uw ierzy teln ian ia planów  i dokum entów  
m ierniczych może być nadaw ane w szelkim  urzędom  i insty tucjom  pań 
stw ow ym  w ykonującym  pom iary stosowane.

W edług przepisów  § 8 cytowanego wyżej zarządzenia P rezesa R ady 
M inistrów  z dn. 29. XI. 1946 r. do użytku publicznego dopuszcza się tylko 
dokumenty miernicze, które zostały zgłoszone w  celu ew idencji do m iej
scowo w łaściw ej w ładzy adm inistracji ogólnej I-e j instancji jako w ładzy 
m ierniczej i będą posiadały odpow iednią adnotację o ich zgłoszeniu. Wo
bec powyższego przy  zak ładaniu  ksiąg wieczystych mogą być przyjm ow a
ne dla oznaczenia nieruchom ości tylko p lany  i opisy posiadające powyższą 
adnotację. A dnotacja ta  zw alnia sąd od badania, czy dokum enty pom iarowe 
zostały  uw ierzytelnione przez w ładze lub osoby do tego upraw nione.



W przypadku, gdy dokum enty tak ie  zostały uw ierzytelnione przez w ła
dze lub osoby nieupraw nione w ładza m iernicza nie zaopatrzy ich w  adno
tację  o ich zgłoszeniu do ew idencji i dopuszczeniu do użytku publicznego.

W razie niezłożenia przy wniosku dokumentów określonych 
w § 33 rozporz. sąd nie może pozostawić wniosku bez biegu i na
stępnie w przypadku niezłożenia tych dokumentów w zakreślo
nym przez sąd term inie zwrócić wniosek (art. 141 § 1 i 2 k. p. c.), 
ponieważ niezłożenie przy wniosku dokumentów nie stanowi 
braku formalnego wniosku. Jeżeli wnioskodawca nie złożył przy 
wniosku potrzebnych dokumentów, sąd w toku postępowania za
żąda ich złożenia. Sąd uprawniony jest także do zażądania ich 
z urzędu od właściwych władz i osób (art. 26 § 2 k. p. n. oraz § 
6 i 9 rozporz.). Przepis § 33 rozporz. ma na celu koncentrację po
trzebnych dowodów już przy wszczęciu sprawy. Niezachowanie 
jednak przez wnioskodawcę tego przepisu spowoduje niekorzy
stną dla wnioskodawcy zwłokę w postępowaniu, a nawet może 
stanowić podstawę do oddalenia wniosku.

Sąd zarządza dokonanie obwieszczeń dopiero po uprawdo
podobnieniu przez wnioskodawcę swego prawa własności (§ 33 
rozporz.). Nie zarządza się obwieszczeń w sprawach o założenie 
ksiąg wieczystych dla nieruchomości stanowiących własność 
Państwa (§ 40 rozporz.) i nieruchomości nadanych na mocy de
kretu z dn. 6. IX. 1944 r. o przeprowadzeniu reformy rolnej 
(§ 29 rozporz.).

W obwieszczeniu publicznym o złożeniu wniosku o założe
nie księgi wieczystej sąd wyznacza osobom zainteresowanym 
według swego uznania stosownie do okoliczności sprawy term in 
do zgłaszania roszczeń o prawo własności do nieruchomości, 
praw rzeczowych ograniczonych i praw  ograniczających możność 
rozporządzania nieruchomością pod rygorem pominięcia ich 
praw w księdze wieczystej, która ma być założona. Termin ten 
nie może wynosić mniej niż 3 miesiące i więcej niż 6 miesięcy. 
Zgłaszanie praw może nastąpić na piśmie lub do protokołu są
dowego.

Zgłoszenie prawa po terminie wskazanym w obwieszczeniu, 
lecz przed wydaniem postanowienia o założeniu księgi, w którym 
nia być ustalona treść wpisów, nie powinno powodować pomi
nięcia tego prawa przy rozstrzyganiu sprawy. Zgodnie z przepi
sami art. 13 k. p. n. bowiem zainteresowany może wziąć udział



w sprawie w każdym jej stanie, a zgodnie z przepisem art. 231 
k. p. c. mającym odpowiednie zastosowanie także w postępo
waniu niespornym (art. 4 k. p. n.) może on przytaczać okoliczno
ści faktyczne i dowody na uzasadnienie swych wniosków aż do 
zamknięcia rozprawy. Za takim  rozstrzygnięciem przemawia 
także okoliczność, iż w postępowaniu o założenie księgi wieczy
stej obowiązuje w pełni zasada śledcza (art. 26 k. p. n. i § 9 
rozporz.). Poza tym  żaden przepis nie stanowi, że term in do zgła
szania praw jest term inem zawitym, po upływie którego zgło
szenie praw nie może mieć miejsca. Osoba zainteresowana przez 
niezgłoszenie swego prawa w term inie wskazanym w obwiesz
czeniu naraża się na to, że sąd, rozpoznając sprawę zaraz po 
upływie tego terminu, nie weźmie pod uwagę jej praw.

Osoby zgłaszające prawa winny zgłoszone prawo udowodnić 
(§ 20 pkt. 3 rozporz.). W razie nieudowodnienia zgłoszonego pra
wa prawo to nie podlega wpisaniu w księdze wieczystej nawet 
przy równoczesnym wpisie ostrzeżenia. Uwzględnienie zgłoszo
nych praw rzeczowych ograniczonych przy założeniu księgi wie
czystej bez ich udowodnienia przez zgłaszającego może mieć 
miejsce tylko w przypadku uznania ich przez osobę, która ma 
być wpisana jako właściciel nieruchomości (§§ 25 i 32). Wpisa
nie ostrzeżenia następuje tylko wówczas, gdy pomimo wykaza
nia prawa należytymi dowodami co do prawa tego został zgło
szony przez drugą stronę rzeczywisty spór. Nie wpisuje się 
ostrzeżenia w przypadku, gdy zgłoszony spór jest jawnie bezza
sadny. Wynika to z okoliczności iż pod pojęcie sporu nie podpa
dają roszczenia oczywiście bezzasadne oraz z okoliczności, iż 
zgodnie z przepisami §§42 ust. 2 i 49 ust. 2 rozporz. ostrzeżenie 
o sporze w stosunku do praw wykazanych dowodami przy za
kładaniu ksiąg wieczystych dla nieruchomości, których księgi 
zaginęły lub uległy zniszczeniu, może być wpisane tylko w przy
padku podniesienia uwiarogodnionych zarzutów. W tych wa
runkach należy uznać, iż zgłoszenie zarzutu oczywiście bezza
sadnego nie może być uznane za spór.

W razie zgłoszonego rzeczywistego sporu co do prawa wła
sności jako właściciela należy wpisać osobę, której prawo we
dług uznania sądu zostało lepiej uprawdopodobnione. Z tego 
względu w przypadku zgłoszenia w toku postępowania sądowe
go sporu o własność sąd nie może się ograniczyć do wzięcia tega



sporu pod uwagę przy założeniu księgi wieczystej bez przepro
wadzania dowodów na stwierdzenie roszczeń zgłaszającego 
i wpisania wnioskodawcy, który wykazał dokumentami prawo 
własności jako właściciela nieruchomości, z jednoczesnym wpi
saniem ostrzeżenia na rzecz zgłaszającego spór, lecz winien prze
prowadzić postępowanie dowodowe na stwierdzenie prawa wła
sności zgłaszającego. Bowiem tylko po przeprowadzeniu dowo
dów co do praw  obu roszczących sobie prawo własności do nie
ruchomości stron, sąd może ocenić, która ze stron zasługuje bar
dziej na wpisanie jej jako właściciela nieruchomości.

W postępowaniu o założenie księgi wieczystej jednak sąd 
nie jest uprawniony do rozstrzygania samych sporów. Spory, 
które podlegają rozstrzygnięciu w trybie procesu cywilnego, nie 
mogą hamować zakończenia sprawy o założenie księgi wieczy
stej. Do czasu rozstrzygnięcia sporu interesy osób, których pra
wa nie zostały wpisane, są chronione całkowicie przez wpis 
ostrzeżenia.

Osoby zgłaszające prawa nie są w przeciwieństwie do wnio
skodawcy o założenie księgi wieczystej (§ 33 rozporz.) obowiąza
ne do składania na udowodnienie swych praw  dokumentów pi
śmiennych. Wskutek tego sąd obowiązany jest do przeprowadza
nia także innych dowodów, o ile dowody te na udowodnienie 
zgłoszonego prawa są dopuszczalne. Nie może więc sąd odmówić 
przeprowadzenia dowodu ze świadków na stwierdzenie zasie
dzenia nieruchomości przez zgłaszającego prawo własności z ty 
tu łu  zasiedzenia lub praw rzeczowych ograniczonych, których 
zasiedzenie jest przez prawo dopuszczalne.

Przy zakładaniu ksiąg wieczystych dla nieruchomości, które 
nie miały urządzonych ksiąg wieczystych (hipotecznych), mogą 
być uwzględnione jedynie prawa rzeczowe ograniczone nie wy
magające do ich powstania wpisu do ksiąg wieczystych (art. 113 
pr. rzecz.). Do tego rodzaju praw według prawa rzeczowego na
leżą: użytkowanie oraz służebności gruntowe i osobiste. Poza 
tym  mogą być uwzględniane ograniczenia w prawie rozporzą
dzania nieruchomością, do których między innymi należy sądo
wy zakaz zbycia nieruchomości wydany cejem zabezpieczenia 
roszczeń osobistych powoda (art. 851 pkt 4 k. p. c. w redakcji 
art. XV § 3 pkt. 4 przep. wprow.).



Nowem u praw u polskiem u nie jest znana instytucja zastawu nieru
chomości znana dotychczasowem u ustaw odaw stw u na obszarze b. zaboru 
rosyjskiego (art. 2085 i nast. K. C. Napoi, i art. 1587 i nast. X t. Zw. Praw.). 
Wobec tego pow staje pytanie, czy ustanow ione przed w ejściem  w  życie 
p raw a rzeczowego praw o zastaw u nieruchom ości może być uwzględnione 
przy  zakładaniu  księgi w ieczystej. Na py tan ie to należy odpowiedzieć 
tw ierdząco, bowiem  dalsze istnienie p raw a zastaw u nieruchom ości nie 
je s t sprzeczne z przepisam i p raw a rzeczowego, a żaden szczególny przepis 
nie tylko nie stanowi, że praw o zastaw u na nieruchom ości z chw ilą w ej
ścia w  życie p raw a rzeczowego trac i moc, lecz przeciw nie z przepisu art. LI 
przep. wprow. w ynika, że praw o to u trzym uje się nadal. Zgodnie z p rze
pisem  art. X X X I tych  przepisów  treść p raw a zastaw u nieruchom ości pod
legać będzie przepisom  dotychczasowym.

Poza prawami zgłoszonymi przez osoby zainteresowane 
i dowodami złożonymi na poparcie tych praw, sąd który także 
z urzędu przeprowadza potrzebne dochodzenia i zbiera dowody, 
obowiązany jest w szczególności wziąć pod uwagę prawa ujaw
nione w  zbiorze dokumentów prowadzonym dla danej nierucho
mości oraz dowody w tym  zbiorze zawarte. Prawa rzeczowe ogra
niczone ujawnione w tym  zbiorze, jeżeli istnienie ich nie zosta
nie w toku postępowania o założenie księgi wieczystej podwa
żone, podlegają wpisaniu w księdze wieczystej, chociażby do po
wstania ich konieczny był wpis w księdze wieczystej, ponieważ 
potrzebny do ustanowienia niektórych praw wpis w księdze wie
czystej zastąpiło złożenie dokumentów do zbioru. W szczegól
ności podlegają wpisaniu w księdze wieczystej ciężary realne na 
rzecz dożywotnika (art. LX § 1 pkt. 3) i ciężary realne z tytułu 
należności za nadane na podstawie przepisów o reformie rolnej 
działki (art. VIII przep. wprow. i art. 2 i 4 dekr. z dn. 8. VIII. 
1946 r. — Dz. U. R. P. Nr 39 poz. 233). Pierwszeństwo praw 
rzeczowych ograniczonych liczy się według daty powstania tych 
praw. Pierwszeństwo przed innymi prawami zatem będzie po
siadać prawo najwcześniej ustanowione.

Jednakże prawa ujawnione w zbiorze dokumentów korzy
stają z pierwszeństwa przed prawami w nim nieujawnionymi, 
chociażby powstały później od praw w zbiorze dokumentów nie
ujawnionych (LIX przep. wpr., 118 pr. rzecz, i § 27 ust. 1 rozporz.). 
Pierwszeństwo praw ujawnionych w zbiorze dokumentów mię
dzy sobą liczy się według daty zgłoszeń wniosku o ich ujawnię-



nie (art. LVIII i LIX przep. wpr., art. 119 § 1 pr. rzecz, i art. 38 
§ 1 pr. o ks. wiecz.). W razie sporu o pierwszeństwo między po
szczególnymi prawami sąd wpisze jednocześnie z wpisaniem 
tych praw ostrzeżenie o sporze co do pierwszeństwa. W przy
padku oczywistej bezzasadności zarzutów jednej ze stron co do 
pierwszeństwa ostrzeżenia się nie wpisuje.

Po zakończeniu postępowania, jednakże nie wcześniej niż 
po upływie term inu wskazanego w obwieszczeniu publicznym, 
sąd wydaje postanowienie o założeniu księgi wieczystej (§ 26 
rozporz.). W postanowieniu tym  sąd ustala treść wpisów ze 
wskazaniem służącego im pierwszeństwa. Przy założeniu księgi 
bowiem sąd rozstrzyga nie tylko o treści wpisów, lecz także o ich 
pierwszeństwie (§ 27 rozporz.). W razie stwierdzenia, iż nieru
chomość posiada urządzoną oddzielną księgę wieczystą lub jest 
objęta jakąkolwiek księgą zbiorową, wniosek o założenie księgi 
wieczystej podlega oddaleniu, ponieważ założenie księgi dopusz
czalne jest tylko dla nieruchomości, które nie miały urządzonych 
ksiąg oraz dla nieruchomości, których księgi zaginęły lub uległy 
zniszczeniu. Nie dotyczy to przypadku, gdy księga utraciła moc 
prawną.

Na postanowienie o założeniu księgi wieczystej służy zaża
lenie stosownie do przepisów o zażaleniu na postanowienia co do 
dokonania wpisu lub odmowy wpisu (§ 31 rozporz.). Z powyż
szego wynika, że do zażaleń na postanowienia o założeniu księgi 
wieczystej należy stosować przepisy prawa o ks. wiecz. Zażalenia 
te  mogą być zatem składane w term inie miesięcznym (art. 48 
§ 2 pr. o ks. wiecz.). Na postanowienie sądu okręgowego, w któ
rym  zostało nakazane dokonanie wpisu przy założeniu księgi 
wieczystej, kasacja nie służy (art. 50 § 1 pr. o ks. wiecz.). Skarga 
kasacyjna służy tylko na postanowienia odmawiające dokonania 
wpisu przy założeniu księgi wieczystej (art. 50 § 1 pr. o ks. 
wiecz.).

W razie wniesienia zażalenia na dokonanie wpisu przy za
łożeniu księgi wieczystej należy uczynić w księdze wieczystej 
z urzędu wzmiankę o zażaleniu (art. 51 pr. o ks. wiecz.). Z oko
liczności, iż do środków odwoławczych stosuje się przepisy pra
wa o ks. wiecz. wynika, że postanowienia o założeniu księgi wie
czystej i dokonaniu w niej ustalonych w tych postanowieniach 
wpisów są natychmiast wykonalne. Aczkolwiek w prawie o ks.



wiecz. nie ma przepisu przewidującego natychmiastową wyko
nalność postanowień nakazujących dokonanie wpisu, to jednak
że natychmiastowa wykonalność takich postanowień pośrednio 
wynika z przepisu art. 51 tego prawa, nakazującego w przypad
ku złożenia zażalenia wniesienie z urzędu wzmianki mającej cha
rakter ostrzeżenia o niezgodności księgi wieczystej z rzeczywi
stym stanem prawnym. Gdyby zatem nieprawomocne postano
wienie nakazujące wpis nie podlegało wykonaniu, to zbędne by
łoby wpisywanie z urzędu wzmianki o złożeniu zażalenia m ają
cego charakter ostrzeżenia.

Postanowienia odmawiające założenia księgi wieczystej pod
legają zaskarżeniu w takim  samym trybie jak postanowienia od
mawiające dokonania wpisu. Wynika to stąd, iż celem wniosku
0 założenie księgi wieczystej jest uzyskanie wpisów w księdze 
wieczystej i że odmowa założenia księgi wieczystej zawiera w so
bie odmowę takich wpisów.

Wobec tego, że według przepisu art. 48 § 2 prawa o księgach 
wieczystych, mającego zastosowanie także w postępowaniu przy 
zakładaniu ksiąg wieczystych, term in do zażalenia liczy się od 
dnia doręczenia postanowienia, odpisy postanowień dotyczące za
łożenia ksiąg wieczystych doręcza się wszystkim uczestnikom, 
za których należy uważać oprócz wnioskodawcy także wszystkie 
osoby, które w toku postępowania o założenie księgi zgłosiły ja
kiekolwiek prawa oraz wszelkie osoby, o których prawach do 
wpisu sąd orzekł z urzędu nawet bez zgłoszenia praw przez nie 
lub przez wnioskodawcę (§§ 9 i 47 rozporz.). Obowiązek dokony
wania doręczeń postanowień o założenie księgi wieczystej wyni
ka zresztą wyraźnie z przepisu art. 32 k. p. n.

Wszystkim osobom, na rzecz których zostały wpisy dokona
ne oraz osobom, których praw a zostały wpisami doknięte, należy 
oprócz postanowień o założeniu księgi wieczystej doręczać za
wiadomienia o dokonaniu wpisów (art. 53 pr. o ks. wiecz.). Po
nieważ postanowienie o dokonaniu wpisu i sam wpis pozostają 
z sobą w ścisłym związku i że rzeczywiste naruszenie praw in
nych osób następuje dopiero przez wpis oraz ze względu na to, 
że zażalenie zwraca się nie tylko przeciwko postanowieniu, lecz
1 przeciwko wpisowi (art. 51 pr. o ks. wiecz.), zawiadomienia 
o dokonaniu wpisów należy doręczać razem z postanowieniem 
o założeniu księgi wieczystej. Łączne doręczanie postanowień,



będących podstawą wpisów oraz zawiadomień o dokonaniu wpi
sów zaoszczędza także sekretariatom sądowym pracy.

W przypadku odmowy dokonania wpisu niektórych praw 
będących przedmiotem rozpoznania sądu osobom zainteresowa
nym w dokonaniu wpisu, na rzecz których sąd odmówił wpisu, 
doręcza się tylko odpis postanowienia o założeniu księgi.

III. Zakładanie ksigg wieczystych 
dla nieruchomości, których księgi zaginęły lub 
uległy zniszczeniu albo utraciły moc prawna

Za zaginione lub zniszczone uważa się nie tylko księgi, które 
w całości zaginęły lub uległy zniszczeniu, lecz także księgi, z któ
rych zaginęła lub uległa zniszczeniu jakakolwiek część przezna
czona na wpisy, o ile z zachowanych dokumentów nie wynika, 
iż część zniszczona lub zaginiona nie zawierała żadnych wpisów.

Z powyższego w ynika, iż na obszarze, na którym obowiązywało pra
wo hipoteczne z r. 1818 nie może być uznana za zaginioną lub zniszczoną 
księga hipoteczna, z k tó re j zaginęła lub uległa zniszczeniu część te j księgi 
w  postaci księgi um ów  lub zbioru dokum entów . Na powyższym obszarze 
pod w pisem  rozum ie się także nie skreślone zastrzeżenie. W przypadku 
figurow ania w  w ykazie hipotecznym  takich  zastrzeżeń księgę hipoteczną 
uw aża się za zaginioną lub  zniszczoną naw et wówczas, gdy ocalał cały 
w ykaz hipoteczny, jeżeli zaginęły lub uległy zniszczeniu dokum enty za
w arte  w  księdze um ów  lub zbiorze dokum entów , będące podstaw ą zapi
sania zastrzeżenia. Zapisanie zastrzeżenia św iadczy o zgłoszeniu do u jaw 
n ien ia  w  księdze hipotecznej p raw a, n a  którego w pis zastrzeżone zostało 
miejsce. Poniew aż z zastrzeżenia, k tó re  zw ykle zaw iera tylko w skazanie 
num eru  ak tu  lub  w niosku, nie m ożna ustalić treści tego praw a, przeto 
księga h ipoteczna m usi być uznana za zaginioną lub zniszczoną naw et 
w  przypadku, gdy zachował się cały w ykaz hipoteczny, jeżeli zaginęły 
inne części księgi, zaw ierające dokum enty będące podstaw ą zastrzeżenia.

Jeżeli księga była prowadzona dla większej ilości nierucho
mości, a zaginęła lub uległa zniszczeniu tylko część księgi, doty
cząca jedynie niektórych nieruchomości, zakłada się księgi wie
czyste tylko dla tych nieruchomości, przy czym dla każdej nieru
chomości winna być założona oddzielna księga (art. 4 pr. o ks. 
wiecz. i § 5 rozporz.).



W postępowaniu o założenie ksiąg wieczystych dla nieru
chomości, których księgi zaginęły lub uległy zniszczeniu, nie cho
dzi o odtworzenie ksiąg zaginionych lub zniszczonych wraz ze 
wszystkimi wpisami, jakie figurowały w nich w chwili ich zagi
nięcia lub zniszczenia, lecz o założenie nowych ksiąg, w których 
winny znaleźć się tylko wpisy zgodne z rzeczywistym stanem 
prawnym. Wpisy, których podstawa prawna odpadła, winny być 
pominięte przez sąd przy założeniu księgi wieczystej z urzędu 
naw et bez zarzutów ze strony osób zainteresowanych (art. 26 
k. p. n. i § 9 i 47 rozporz.).

Tak więc nie należy w nowej księdze wpisywać hipotek za
bezpieczających wierzytelności zapłacone, chyba że na skutek 
zapłaty wierzytelności przeszły one na inne osoby (art. 223 i 224 
pr. rzecz, i XLIII przep. wpr.), oraz służebności i ciężarów real
nych, które wygasły. Nie należy także w zakładanych księgach 
wpisywać praw rzeczowych ograniczonych, które na mocy prze
pisów szczególnych, jak art. 1 ust. 2 dekretu z dnia 8. VIII. 1946 r. 
(Dz. U. R. P. Nr 39, poz. 233), art. 5 dekretu z dnia 6. IX. 1946 r. 
(Dz. U. R. P. Nr 49, poz. 279), art. 33 dekretu z dnia 6. XII. 1946 r. 
(Dz. U. R. P. Nr 71, poz. 389) oraz art. 2 ust. 3 dekretu z dnia 
29. X. 1947 r. (Dz. U. R. P. Nr 66, poz. 410) podlegałyby w ykre
śleniu, chociażby prawa zabezpieczone tymi wpisami nie wy
gasły.

Przepisy rozdz. III rozporządzenia dotyczące zakładania 
ksiąg wieczystych dla nieruchomości, których księgi zaginęły lub 
uległy zniszczeniu przewidują dwa tryby postępowania przy za
kładaniu ksiąg wieczystych. Jeden uproszczony mający zastoso
wanie do przypadków, gdy pomimo zaginięcia lub zniszczenia 
księgi zachowały się dokumenty wystarczające do oznaczenia 
nieruchomości i ustalenia praw wpisanych w zaginionej lub zni
szczonej księdze, oraz drugi zwykły, taki sam, jak dla zakłada
nia ksiąg wieczystych dla nieruchomości, które nie miały ksiąg, 
jedynie z pewnymi uzupełnieniami i zmianami, które zostaną 
omówione niżej.

W przypadku, gdy może mieć zastosowanie tryb uproszczo
ny, księgę zakłada się tylko na podstawie zachowanych doku
mentów po wysłuchaniu wyjaśnień osoby, która była wpisana 
jako właściciel nieruchomości. Wezwanie i wysłuchanie tej oso
by jest uzasadnione tym, iż od czasu zaginięcia lub zniszczenia



księgi mogły zajść zmiany tak co do własności nieruchomości, 
jak i praw rzeczowych ograniczonych oraz ograniczeń w rozpo
rządzaniu nieruchomością, które nie znalazły odbicia w zacho
wanych dokumentach. Jeżeli wysłuchana osoba oświadczy, iż 
jest nadal właścicielem nieruchomości i nie podniesie żadnych 
uwiarogodnionych zarzutów przeciwko wpisaniu w nowej księ
dze praw rzeczowych ęgraniczonych i ograniczeń wynikających 
z zachowanych dokumentów, założenie księgi nastąpi wyłącznie 
na podstawie tych dokumentów bez żadnego dalszego postępo
wania i bez dokonywania obwieszczeń (§ 42 ust. 1 rozporz.).

Jeżeli w toku postępowania wyjaśni się, iż własność nieru
chomości przeszła na inną osobę, należy wysłuchać wyjaśnień 
tej osoby. Gdy wpisany w dotychczasowej księdze właściciel lub 
jego następca prawny podniesie należycie uwiarogodniony za
rzut przeciwko wpisaniu w nowej księdze praw lub ograniczeń 
wynikających z zachowanych dokumentów, należy wpisać w tej 
księdze odpowiednie ostrzeżenie, chyba że osoba, której praw 
zarzut dotyka, uzna słuszność podniesionego zarzutu. W razie 
uznania słuszności zarzutu sąd zaniecha wpisania zakwestiono
wanego prawa lub ograniczenia oraz ostrzeżenia (§ 42 ust. 4 
rozporz.).

Także w przypadku stosowania uproszczonego trybu przy 
zakładaniu księgi \ wieczystej nie należy wpisywać w nowej księ
dze praw i ograniczeń, które wygasły oraz wnosić wpisów, które 
z mocy szczególnych przepisów wymienionych wyżej podlegały
by wykreśleniu, chociażby osoba mająca być wpisana jako wła
ściciel nieruchomości nie podniosła żadnych zarzutów.

Wniosek o założenie księgi wieczystej dla nieruchomości, 
której księga zaginęła lub uległa zniszczeniu, oraz obwieszczenie 
w sprawie z takiego wniosku winny zawierać oprócz danych wy
maganych dla wniosku i obwieszczenia w sprawie o założenie 
księgi wieczystej dla nieruchomości, która nie miała księgi wie
czystej, jeszcze dodatkowe dane, pozwalające na zidentyfikowa
nie nieruchomości, dla której ma być założona księga, z nieru
chomością, której księga zaginęła lub uległa zniszczeniu (§ 44 
rozporz.). Takie dodatkowe dane odnoszące się do stanu z roku 
1939 konieczne są ze względu na dokonane liczne zmiany nazw 
miejscowości, ulic i osób właścicieli, które utrudniają osobom 
zainteresowanym zorientowanie się, czy chodzi o założenie księgi



wieczystej dla nieruchomości, na której służą im pewne prawa. 
Do takich dodatkowych danych należą: oznaczenie nazwy nieru
chomości i jej położenia według stanu z roku 1939, sądu, w któ
rym  w roku 1939 księga była prowadzona, oraz wskazanie imie
nia i nazwiska właściciela nieruchomości z roku 1939.

Jeżeli ocalała część księgi zawierająca wymienienie właści
ciela sąd wzywa do złożenia wyjaśnień przede wszystkim osobę 
wskazaną w księdze jako właściciel nieruchomości lub jej na
stępcę prawnego. W przypadku, gdy zaginęła lub uległa zniszcze
niu tylko część księgi służąca do oznaczenia nieruchomości nie 
zarządza się obwieszczeń. Postępowanie w tym  przypadku musi 
zmierzać w pierwszym rzędzie do zebrania i przeprowadzenia 
dowodów potrzebnych do ustalenia i oznaczenia nieruchomości. 
Po wysłuchaniu wpisanego właściciela i zebraniu dowodów po
trzebnych do oznaczenia nieruchomości sąd wyda postanowienie 
o założeniu księgi wieczystej, w którym ustali treść wszystkich 
wpisów z wyjątkiem  wpisu dotyczącego oznaczenia nieruchomo
ści, zgodnie z treścią zachowanej części dotychczasowej księgi 
wieczystej, pomijając jedynie wpisy, których podstawa odpadła 
(§ 47 rozporz.).

Przy zakładaniu ksiąg wieczystych dla nieruchomości, któ
rych księgi zaginęły lub uległy zniszczeniu, należy zawsze brać 
pod uwagę wpisy ocalałe, o ile nie odpadła podstawa do ich prze
niesienia do nowej księgi. Nie dotyczy to przypadków zakłada
nia ksiąg wieczystych dla nieruchomości, dla których zakłada
nie ksiąg odbywa się tak, jak dla nieruchomości, które nie 
miały urządzonych ksiąg (§ 50 rozporz.). Przy zakładaniu ksiąg 
wieczystych dla nieruchomości, które miały urządzone księgi, 
należy także brać pod uwagę prowadzone dla nich zbiory doku
mentów (§§ 9, 49 ust. 2 rozporz.).

W postanowieniu o założeniu nowej księgi ustala si<? pierw
szeństwo praw wpisanych w dotychczasowej księdze według 
pierwszeństwa służącego im w tej księdze. Prawom wpisanym 
w dotychczasowej księdze służy pierwszeństwo przed prawami 
podlegającymi wpisaniu na podstawie zbioru dokumentów. P ra
wom podlegającym wpisaniu na podstawie zbioru dokumentów 
służy między sobą pierwszeństwo, jakie służyło im według tego 
zbioru (§ 49 ust. 2 rozporz.). Prawom ujawnionym w dotychcza



sowej księdze i zbiorze dokumentów służy pierwszeństwo przed 
prawami nie ujawnionymi.

Przy zakładaniu księgi wieczystej sąd winien rozpoznać tak
że wnioski o wpis hipotek zgłoszone po zaginięciu lub zniszcze
niu księgi. W razie uwzględnienia tych wniosków sąd w posta
nowieniu o założenie księgi wieczystej ustala treść wpisów 
z oznaczeniem pierwszeństwa służącego prawom, które powyż
sze hipoteki m ają zabezpieczać. Wobec tego, że wnioski te mają 
charakter wniosków o wpis w rozumieniu prawa o księgach wie
czystych (§ 53 ust. 2 rozporz.), pierwszeństwo dla hipotek wpi
sanych z powyższych wniosków określać należy według daty 
ich złożenia (art. 36, 38 pr. o ks. wiecz.).

Przy  zakładaniu  ksiąg w ieczystych dla nieruchomości położonych na 
Ziemiach Odzyskanych i na obszarze b. W. M. Gdańska, któ re  przeszły 
n a  rzecz S karbu  P aństw a na mocy: 1) dekre tu  z dnia 6 . IX. 1944 r. o p rze
prow adzeniu reform y rolnej, 2) dekre tu  z dnia 12. X II. 1944 r. o przejęciu 
niek tórych  lasów  na w łasność S karbu  P aństw a, 3) ustaw y z dnia 3. I. 
1946 r. o przejęciu  n a  własność P aństw a podstaw ow ych gałęzi gospodarki 
narodow ej, 4) dekre tu  z dn ia 8 . III. 1946 r. o m ajątkach  opuszczonych i po
niem ieckich oraz 5) dla nieruchom ości nadanych  lub przekazanych osad
nikom  n a  mocy: a) dekre tu  z dnia 6 . IX. 1944 r. o przeprow adzeniu re fo r
m y rolnej, b) dekre tu  z dnia 6 . IX. 1946 r. o ustro ju  ro lnym  i osadnictw ie 
na obszarze Ziem Odzyskanych i b. W. M. G dańska i c) dekre tu  z dnia
6 . X II. 1946 r. o przekazyw aniu przez P aństw o m ienia nierolniczego na 
obszarze Ziem  O dzyskanych i b. W. M. G dańska — ogłoszeń się n ie  za
rządza bez w zględu n a  to, czy zakładanie ksiąg  w ieczystych odbyw a się 
w edług try b u  przewidzianego dla zakładania ksiąg w ieczystych dla n ie
ruchom ości, k tórych  księgi zaginęły lub uległy zniszczeniu, czy też w edług 
try b u  przewidzianego dla zakładania ksiąg dla nieruchom ości, k tó re  n ie  
m iały  urządzonych ksiąg (§ 51 rozporz.).

Z chwilą założenia nowej księgi wieczystej księga dotych
czasowa traci moc (§ 52 ust. 1 rozporz.). W razie późniejszego 
przypadkowego odnalezienia zaginionej księgi, zamiast której 
założono nową księgę wieczystą, w odnalezionej księdze czyni się 
wzmiankę o założeniu nowej księgi i składa się ją  do archiwum 
(§ 52 ust. 2 rozporz.). Jeśli z odnalezionej księgi okaże się, że 
w nowej księdze zostały pominięte pewne wpisy, które należało 
przenieść do nowej księgi, osoby zainteresowane mogą żądać ich 
wniesienia według przepisów o uzgodnieniu treści księgi z rze



czywistym stanem prawnym (art. 23 pr. rzecz.). Ponieważ w tym 
przypadku niezgodność księgi z rzeczywistym stanem prawnym 
wynika z dokumentów stanowiących dostateczną podstawę wpi
su, przeto do usunięcia tej niezgodności przez wniesienie pomi
niętego wpisu nie jest potrzebne złożenie zapadłego w trybie 
spornym orzeczenia sądowego. Zachowanie pierwotnego pierw
szeństwa dla prawa zabezpieczonego pominiętym wpisem może 
mieć miejsce tylko wówczas, gdy zachowanie tego pierwszeń
stwa nie naruszy praw nabytych w zaufaniu do księgi wieczystej 
(art. 20 pr. rzecz.).

Zgodnie z przepisem art. 2 dekretu z dnia 29. X. 1947 r. 
o mocy prawnej ksiąg wieczystych na obszarze Ziem Odzyska
nych i b. W. M. Gdańska zakładanie ksiąg wieczystych dla nie
ruchomości, których księgi utraciły moc (art. 1 tego dekr.), od
bywa się w sposób przewidziany dla zakładania ksiąg wieczy
stych dla nieruchomości, których księgi zaginęły. Wskutek tego 
przepisy rozdz. III rozporządzenia dotyczące zakładania ksiąg 
wieczystych dla nieruchomości, których księgi zaginęły lub ule
gły zniszczeniu, stosują się także do zakładania ksiąg dla nieru
chomości, których księgi utraciły moc.

Księgi wieczyste dla wszelkich nieruchomości położonych 
na Ziemiach Odzyskanych i na obszarze b. W. M. Gdańska, któ
rych księgi zaginęły lub uległy zniszczeniu oraz dla nieruchomo
ści, których księgi utraciły moc prawną, a także dla nierucho
mości, które przeszły na rzecz Skarbu Państwa na mocy: 1) de
kretu z dnia 6. IX. 1944 r. o przeprowadzeniu reformy rolnej, 
2) dekretu z dnia 12. XII. 1944 r. o przejęciu niektórych lasów 
na własność Skarbu Państwa, 3) ustawy z dnia 3 .1. 1946 r. o prze
jęciu na własność Państwa podstawowych gałęzi gospodarki na
rodowej i 4) nieruchomości nadanych na mocy dekretu z dnia
6. IX. 1944 r. o przeprowadzeniu reformy rolnej — zakłada się 
tak, jak dla nieruchomości, które nie miały urządzonych ksiąg 
wieczystych (§ 50 rozporz.).

Z okoliczności, iż zakładanie ksiąg wieczystych dla powyż
szych nieruchomości pomimo tego, że miały one urządzone księ
gi, odbywa się tak, jak gdyby nigdy ksiąg nie miały, wynika, iż 
przy zakładaniu nowych ksiąg wieczystych dla tych nieruchomo
ści nie należy brać pod uwagę zachowanych w dotychczasowych 
księgach wpisów. W związku z tym  nie należy w toku postępo



wania sądowego wzywać w celu wysłuchania osoby wpisanej 
w dotychczasowej księdze jako właściciel nieruchomości (§ 42 
ust. 1 i 46 rozporz.) oraz przenosić z dotychczasowej księgi ja
kichkolwiek wpisów (§ 47 rozporz.). Jeżeli istnieje podstawa do 
uwzględnienia przy zakładaniu nowej księgi jakiegoś prawa, 
które było wpisane w księdze dotychczasowej, to może to na
stąpić na skutek zgłoszenia go przez osobę zainteresowaną lub 
uznania go przez osobę, która ma być wpisana jako właściciel 
nieruchomości. Uwzględnienie takiego prawa z urzędu może 
mieć miejsce tylko wtedy, gdy zostanie ono stwierdzone innymi 
dowodami niż księga wieczysta. W razie uwzględnienia takiego 
prawa przy zakładaniu księgi należy je uważać tak, jak gdyby 
nie było ono wpisane w dotychczasowej księdze. Praw u takie
mu będzie służyć w stosunku do praw nie ujawnionych w księ
dze wieczystej i zbiorze dokumentów jedynie pierwszeństwo wy
nikające z daty jego powstania, chyba że ze względu na jego cha
rakter służyć mu będzie szczególne pierwszeństwo (§ 27 ust. 2 
rozporz.).

Do składania w niosków  o założenie ksiąg wieczystych dla nierucho
mości państw ow ych, k tórych  księgi u trac iły  moc p raw ną upraw nioną jest 
w  drodze w y jątku  w ładza adm inistracji ogólnej I  instancji (art. 1 i 5 dekr. 
z dn. 28. X. 1947 r.). W ładza ta  upraw niona je st rów nież do sk ładania w nio
sków o założenie ksiąg wieczystych dla nieruchom ości przekazanych osad
nikom  przez P aństw o n a  obszarze Ziem O dzyskanych i b. W. M. G dańska 
n a  zasadzie dekretów  z dnia 6 . IX. 1946 r. (Dz. U. R. P. N r 49 poz. 279) 
i z dnia 6 . X II. 1946 r. (Dz. U. R. P. N r 71 poz. 389). W ładza powyższa 
działa w  tym  przypadku jako przedstaw iciel ustaw ow y osadników  będą
cych w łaścicielam i tych nieruchom ości.

IV. Kosziy sądowe
Od wniosków o założenie księgi wieczystej pobiera się wpis 

w wysokości 100 zł (§ 60 rozporz.) i opłatę za doręczenie w wyso
kości 50 zł (§§ 1 i 2 rozporz. o opłacie za doręczenie). Opłaty te 
są bardzo niskie i nie pozostają w żadnym stosunku do nakładu 
pracy sądu. Wyznaczenie tak niskich opłat w sprawach o zakła
danie ksiąg wieczystych ma na celu zachęcanie właścicieli do 
zakładania ksiąg wieczystych i popieranie akcji zakładania ksiąg 
wieczystych dla wszystkich nieruchomości.



Wszelkie zgłoszenia praw i zarzutów przeciwko prawom 
i pierwszeństwu praw w toku postępowania sądowego o założe
nie księgi podlegają tylko opłacie od podań (art. 33 przep. o koszt, 
sąd.). Nie dotyczy to wniosków o wpis hipotek złożonych po za
ginięciu lub zniszczeniu księgi. Wnioski te jako mające charak
ter wniosków o wpis w rozumieniu prawa o księgach wieczy
stych (§ 53 rozporz.) podlegają opłatom według przepisów o ko
sztach sądowych obowiązujących w chwili ich złożenia.

Oprócz powyższych opłat strona nie korzystająca z prawa 
ubogich ponosi koszt sporządzenia księgi wieczystej, który sta
nowi wydatek (§ 61 rozporz.). Koszt sporządzenia księgi jako wy
datek obciąża także Skarb Państwa i instytucje korzystające ze 
zwolnienia od opłat sądowych (art. 4 przep. o koszt sąd.).

KILKA UWAG O POSTĘPOWANIU 
PRZY ZAKŁADANIU KSIĄG WIECZYSTYCH

Z porów nania rozporządzenia M inistra Sprawiedliwości z dnia 28 
m aja 1947 r. N r 45 poz. 235 z przepisam i praw nym i, jak ie w  tej m ierze 
istn iały  w  dzielnicy poaustriackiej i z p ro jek tem  ustaw y o odnow ieniu 
ksiąg gruntow ych dla tej dzielnicy, uchw alonym  22 października 1945 r. 
przez R adę N otaria lną w  K rakow ie, nasuw ają się następujące uw agi:

1) Postępow anie przew idziane przez powołane rozporządzenie prze
prowadza od początku do końca sędzia grodzki (art. X X II przep. wprow. 
pr. o ks. wiecz.), podczas gdy w edług norm  obow iązujących i pro jek tow a
nych d la dzielnicy w spom nianej postępow anie przeprow adzał Sąd Grodzki 
pod kontro lą P rezesa Sądu Okręgowego, a dzień otw arcia nowej księgi 
dla pew nej gm iny k a tastra ln e j oznaczał P rezes S ądu Apelacyjnego.

W ydaje się, że ten  osta tn i tryb  daw ał w iększą gw arancję dokładności 
m im o postanow ienia § 31 powołanego rozporządzenia.

2) Z § 19 powołanego rozporządzenia zdaje się w ynikać, że przew i
dziane w  tym  przepisie obwieszczenia czynione będą dla każdej księgi 
osobno, czyli będzie ich conajm niej tyle, ilu będzie właścicieli w  okręgu 
zakładania ksiąg wieczystych, biorąc oczywiście współw łaścicieli za jedną 
osobę. Je s t to w ynikiem  system u prow adzenia dla każdej nieruchom ości 
osobnej ksęgi, k tó ry  nie ty lko je st niezm iernie kosztow ny i uciążliwy 
(uciążliwy także i dla sądu), ale nad to  stw arza dla stron  przy  założeniu 
now ych ksiąg dalsze poważne koszta.



P rzy  system ie ksiąg w ieczystych zbiorowych układano p ro jek ty  po
szczególnych w ykazów  księgi zbiorowej, a strony  interesow ane zaw iada
m iano kró tk im  ogłoszeniem w yw ieszonym  w  sądzie i w  gm inach in te re
sowanych, a nadto  i tylko w  m iarę  uznania sądu w  „M onitorze Polskim ", 
że p ro jek ty  w ykazów  są w  sądzie do przeglądnięcia i że w  ciągu w yzna
czonego te rm in u  m ogą przeciwko projektom  wnosić zarzuty  do sądu ci, 
k tórzy  by się treścią p ro jek tu  czuli pokrzywdzeni.

W edług powołanego rozporządzenia dla każdej księgi w ieczystej n a 
stąpi osobne obwieszczenie bardzo obszerne, bo obejm ujące treść księgi. 
Koszt ogłoszenia takiego będzie bardzo poważny.

3) Dalszym następstw em  zasady, że dla każdej nieruchom ości m usi 
być osobna księga, je s t przepis § 26, z którego w ynika, że dla każdej księgi 
wieczystej wydane być musi osobne postanowienie o jej założeniu.

P rzy  system ie ksiąg zbiorowych w ystarczało, że po przeprow adzeniu 
dochodzeń P rezes Sądu A pelacyjnego ogłaszał jeden  dla całego okręgu 
dzień otw arcia księgi, a  przeciwko tem u zarządzeniu nie było środka 
praw nego.

Byłoby celowym w yraźne postanow ienie w  § 26, z k tó rym  dniem  
uw ażać należy księgę w ieczystą za założoną. Zapew ne z dniem  praw om oc
ności postanow ienia o założeniu księgi, ponieważ jednak  dla każdej księgi 
indyw idualnie postanow ienia osobne się przew iduje, a w edle § 31 om aw ia
nego rozporządzenia n a  postanow ienie o założeniu księgi służy zażalenie 
do S ądu Okręgowego (anal. z art. 50 pr. o ks. wiecz.), przeto i dzień za
łożenia może być dla każdej księgi inny, co d la potrzeb obrotu p raw no- 
m ajątkow ego będzie rzeczą w  w ysokim  stopniu  niekorzystną.

Ludwik Mleczko



WYKONANIE PRAWA PIERWOKUPU 
Z ART. 80 PR. RZECZ.

UWAGI DO ARTYKUŁU STEFANA B R E Y E R A :  
„ZAŁOŻENIA I WYKONANIE PRAW A PIERW OKUPU 

Z ART. 80 PR. RZECZ."

W ym ieniony w  podty tu liku  artyku ł polemiczny w ywołał 
rep likę ze strony  Sędziego Sądu Najwyższego Ja n a  W i t  e c- 
k i e g o ,  k tó rą  p raw ie  bez retuszu  ogłaszamy, choć u trzym ana 
ona je st na ogół w  dość ostrym , a  m iejscam i naw et w  wręcz 
ostrym  tonie. M niem am y jednak, że tak ie starc ie  poglądów 
może w yjść na dobre spraw ie, k tó ra  weszła już w  stan  zapal
ny: im  głębiej zapuszczam y się w  dyskusję n a  tem at w ykładni 
art. 80 pr. rzecz, (a zapuszczam y się już praw ie sam orzutnie, 
bo — jak  m ów ią Włosi — język sam  dotyka bolącego zęba), 
tym  bardziej grzęźniem y i nie zbliżam y się w cale do celu, 
jak im  jest życiowo praktyczne i zgodne z praw em  rozw iąza
nie tego nieszczęsnego zagadnienia. Zobaczymy, czy zdołam y 
jednak  dojść do jakiegoś ustalenia, k tóre m ożna będzie uznać 
za c o m m u n i s  o p i n i o ,  zanim  w  tryb ie  kodyfikacyjnym  
spraw a ta  nie znajdzie w łaściwego uporządkow ania. (R e d .)

W numerze 4-ym r. b. „Przeglądu Notarialnego" w  arty 
kule „Założenia i wykonanie praw a pierwokupu z art. 80 pr. 
rzecz." dr. St. B r e y e  r  poddał krytyce odpowiedź na pytanie: 
„W jaki sposób wykonywa się prawo pierwokupu udziału je
dnego ze współwłaścicieli?", umieszczone w „Dodatku Cywili- 
stycznym" miesięcznika „Państwo i Prawo" w n r 1 r. b. Autor 
nieściśle przedstawił treść uzasadnienia tej odpowiedzi. P ra
gnąc, żeby czytelnicy P. N. byli dokładnie poinformowani



0 ujęciu przedstawionego w  odpowiedzi zagadnienia, przedsta
wiam poniższe uwagi.

Odpowiedź przede wszystkim m iała na celu, jak to wynika 
z treści pytania, wyjaśnienie, w  jaki sposób normalnie wyko
nywa się prawo pierwokupu udziału jednego z współwłaścicieli, 
gdyż prawo rzeczowe — poza art. 80, przyznającym współ
właścicielom prawo pierwokupu — żadnych przepisów w  tym 
przedmiocie nie zawiera. Odpowiedź nie miała na celu poda
wania sposobów zabezpieczenia kupującego udział w  współ
własności przed wykonaniem prawa pierwokupu, gdyż takie 
zabezpieczenie jest niemożliwe: skoro ustawa przyznaje współ
właścicielom prawo pierwokupu, każdy kupujący udział 
w  współwłasności musi się liczyć z tym, że współwłaściciele 
mogą skorzystać z tego prawa. Jedynie udział wszystkich 
współwłaścicieli w  umowie sprzedaży albo ich oświadczenie po 
zawarciu umowy sprzedawcy z kupującym, że zrzekają się 
praw a pierwokupu, daje kupującemu pewność, iż współwłaści
ciele nie skorzystają z praw a pierwokupu.

Dr. B r e y e r  nieściśle podaje treść moicth wywodów;, gdy 
twierdzi, że — „rzeczony wywód zaleca sporządzenie najpierw  
umowy sprzedaży udziału w  nieruchomości, która to umowa 
jest zgodnie z art. 346 § 1 k. z. zawarta pod warunkiem  zawie
szającym i stosownie do art. 45 pr. rzecz, nie przenosi praw a 
własności, następnie zaś po upływie term inu wykonania prawa 
pierwokupu, zawarcie drugiej umowy, obejmującej wyrażenie 
bezwarunkowej zgody na przeniesienie własności".

Odpowiedź nie zawiera żadnych zaleceń. Wychodząc z za
łożenia, że obie strony działają uczciwie i w  dobrej wierze,
1 że kupujący udział współwłaściciela wie, iż pozostałym współ
właścicielom służy prawo pierwokupu (o czym, gdyby nie w ie
dział, sumienny notariusz sporządzający umowę powinien go 
pouczyć), nie zalecam, lecz twierdzę, iż każdą umowę kupna- 
sprzedaży udziału w  współwłasności należy uważać za zawartą 
pod warunkiem zawieszającym, że współwłaściciele nie wyko
nają prawa pierwokupu, jak to stanowi art. 346 k.. z. Umowa 
kupna-sprzedaży jako umowa obligacyjna nie przenosi prawa 
własności (art. 294 k. z.). Własność przenosi dopiero umowa
0 przeniesienie własności — czyli umowa rzeczowa (art 43
1 nast. pr. rzecz.).



Wobec warunkowego charakteru umowy kupna-sprzedaży 
udziału w współwłasności twierdzę dalej w swej odpowiedzi, że 
jeżeli chodzi o udział w  nieruchomości, to umowa kupna- 
sprzedaży z reguły nie może być połączona z umową o prze
niesienie prawa współwłasności. Przez dodanie wyrazów 
„z reguły" chciałem podkreślić, że strony, działające uczciwie 
i w  dobrej wierze, nie połączą tych dwóch umów, wiedząc, że 
sprzedaż jest warunkowa, uzależniona od niewykonania przez 
współwłaścicieli prawa pierwokupu, a  przeniesienie współ
własności nieruchomości nie może być dokonane z zastrzeże
niem warunku. *

Oczywiście możliwe są przypadki, że strony nie licząc się j 
z prawem pierwokupu, zawrą jednocześnie umowę kupna- 
sprzedaży i umowę rzeczową o przeniesienie prawa współwła- j 
sności nieruchomości, i że sędzia hipoteczny dokona wpisu na 
podstawie tych umów; ale kupujący musi się liczyć w te d y ( 
z tym  że będzie uznany za działającego w złej wierze i  że 
mimo przeniesienia własności i wpisu współwłaściciele mogą 
wykonać prawo pierwokupu na podstawie art. 347 k. z., ponie
waż kupujący nie będzie mógł twierdzić, że działał w dobrej 
wierze, skoro, wiedząc o istnieniu prawa pierwokupu, nie liczył 
się z nim.

Błędnie m ię rozumie d r B r  e y e r, gdy pisze, że dalszy 
ciąg moich wywodów rozumie w ten sposób — „iż w  tej d ru
giej umowie sprzedawca winien oświadczyć, iż sprzedaje udział 
bezwarunkowo, ponieważ uprawnieni do pierwokupu tego pra
wa nie wykonali itd.“ . Piszę w odpowiedzi wyraźnie:

„Po upływie term inu wykonania prawa pierwokupu, gdy
by współwłaściciele nie wykonali tego prawa, strony, które 
zawarły umowę kupna-sprzedaży udziału w  współwłasności, i 
mogą wyrazić zgodę bezwarunkową na przeniesienie prawa 
współwłasności z zachowaniem przepisu art. 44 § 2 pr. rzecz., 
czyli zawrzeć umowę o przeniesienie współwłasności i uznać 
w tej umowie zobowiązanie, zawarte w  umowie kupna-sprze- / 
dąży,."

Jest rzeczą oczywistą, że sprzedawca nie potrzebuje drugi 
raz sprzedawać temu samemu nabywcy, którem u już raz sprze
dał pod warunkiem zawieszającym, i nie potrzebuje w drugiej 
umowie oświadczać, że sprzedaje bezwarunkowo: skoro w aru
nek się ziścił, umowa warunkowa z mocy prawa stała się bez



warunkową, chodzi nie o zawarcie drugiej umowy kupna- 
sprzedaży, lecz o zawarcie umowy rzeczowej, o przeniesienie 
prawa współwłasności. Umowa ta, jako zawarta w  wykonaniu 
już istniejącego zobowiązania, wypływającego z poprzednio 
zawartej umowy warunkowej, powinna w myśl art. 44 § 2 pr. 
rzecz, obejmować oświadczenie sprzedawcy, wyrażające — wsku
tek niewykonania przez uprawnionych prawa pierwokupu — 
bezwarunkową zgodę na niezwłoczne przejście sprzedanego pra
wa współwłasności na kontrahenta. Kontrahent powinien złożyć 
odpowiednie oświadczenie. Tak należy rozumieć wyżej przyto
czone zdanie odpowiedzi.

Nie pisałem też, że nabywca będzie w dobrej wierze, jeżeli 
przypilnuje, żeby sprzedawca zawiadomił uprawnionych 
o sprzedaży, j) jeżeli upewni się uprzednio, że współwłaści
ciele nie wykonali w term inie prawa pierwokupu. Napisałem 
tylko, że — ,,w interesie kupującego jest uprzednie upewnienie 
się, że współwłaściciele nie wykonali swego praw a pierwoku
pu". Chodzi tu  o to, żeby kupujący mógł się bronić, jeżeli mu 
później zarzucą „złą wiarę". Dodałem, że — „przesłanie przez 
notariusza z polecenia sprzedawcy wszystkim współwłaścicie
lom odpisu umowy będzie najpewniejszym dowodem, że sprze
dawca uczynił zadość przepisowi art. 346 § 2 k. z.“. Nie tw ier
dziłem jednak, że jest to jedyny i zawsze możliwy sposób 
upewnienia się o tym, że sprzedawca spełnił swój obowiązek, 
wypływający z przepisu art. 346 § 2 k. Iz., ani że kupujący 
jest tylko wtedy w  dobrej wierze, gdy w  tak i sposób upewni 
się o zawiadomieniu przez sprzedawcę wszystkich współwła
ścicieli nieruchomości.

Dr B r e y e r  wywodzi, że — „wysyłanie zawiadomień 
może łatwo przybrać charakter symboliczny, jeżeli wyśle się 
listy pod nieaktualnym i lub zupełnie dowolnymi adresami". 
Odpowiedź miała na celu tylko wyjaśnienie, jak  i w  jakich 
warunkach wykonywa się prawo pierwokupu oraz przeciw ko
mu można je wykonywać, a nie pouczenie, jak' zapobiegać nad
użyciu czy niesumienności sprzedawcy. Nie miałem też na celu 
pouczenia kupującego, jak może się upewnić, że współwłaści
ciele nie wykonali prawa pierwokupu, lecz tylko wspomnia
łem, jak ma postępować, żeby nie zarzucono mu złej w iary lub 
żeby przynajmniej mógł udowodnić, że działał w  dobrej 
wierze.



W tym, przedmiocie — co do pojęcia złej w iary nabywcy 
— zachodzi, jak  się okazuje, różnica poglądów między mną 
a d-rem B r e y  e r e m .  Utrzymuje on, że nabywca — „nie bę
dzie nigdy w  dobrej wierze co do nieistnienia pierwokupu, je
żeli prawo to było ujawnione w  księdze wieczystej lub było 
w inny sposób znane nabywcy, co ma miejsce właśnie w  przy
padku art. 80 pr. r z e c z . Z  tego wnioskuje, jak  to wynika 
z jego wywodów, że nabywca udziału w współwłasności, jest 
zawsze w złej wierze, jeżeli prawo pierwokupu mogłoby być 
przez współwłaściciela jeszcze wykonane przeciw sprzedawcy 
czy to wskutek tego, że sprzedawca nie zawiadomił współwła
ściciela o sprzedaży, czy to wskutek tego, że jeszcze nie upły
nął term in do wykonania praw a pierwokupu, albo jeżeli współ
właściciel wykonał prawo pierwokupu, a sprzedawca zataił to 
przed nabywcą. Moim zdaniem, Autor bezpodstawnie zwęża 
pojęcie dobrej wiary a rozszerza pojęcie złej wiary. Sądzę, 
że w  dobrej wierze działa, kto nie wie o okolicznościach, sto
jących na przeszkodzie dokonaniu czynności prawnej, albo
0 okolicznościach, wskutek których czynność mogłaby być 
uznana za nieważną albo za bezskuteczną; innymi słowy w  do
brej m erze  działa, kto w  chwili dokonywania czynności praw
nej jest przekonany, że zachodzą przesłanki jej ważności
1 skuteczności.

Jeżeli chodzi o prawo pierwokupu ujawnione w  księdze 
wieczystej zachodzi na podstawie art. 18 § 1 pr. rzecz, domnie
manie, że to prawo istnieje. Przeto kupujący n ie może bronić 
się, iż był przekonany, że prawo nie istniało lub wygasło, lecz 
musi obalić domniemanie i u  d o w  o d n  i ć, że prawo nie 
istniało albo wygasło. Inaczej rzecz się ma, gdy prawo powsta
je  z mocy ustawy i jest ograniczone terminem i faktycznymi 
przesłankami, co do których nie ma żadnych domniemań. Tu 
nabywca może się bronić dobrą wiarą, iż był przekonany 
o wygaśnięciu prawa. W szczególności jeżeli nabywca został 
podstępnie wprowadzony w  błąd przez sprzedawcę (np. w  spo
sób właśnie podany: przez wysłanie zawiadomień pod dowol
nymi adresami i okazanie fałszywych dowodów doręczenia), 
nie można przecież twierdzić, że nie działał w  dobrej wierze.

Podkreślam tu, że art. 347 k. z. dopuszcza wykonanie p ra
wa pierwokupu „wobec" nabywcy w  przypadku „złej wiary" 
z jego strony, tj. dopuszcza wykonanie praw a pierwokupu



w  stosunku do nabywcy, gdy nabywca działał wprost w  złej 
wierze, czyli gdy wiedział, iż prawo pierwokupu zostało wy
konane albo że współwłaścicielowi jeszcze służy to prawo, bo 
jeszcze nie wygasło, ale mimo to nabył prawo współwłasności 
od sprzedawcy, zawierając umowę o przeniesienie praw a 
współwłasności.

Ja  ze swej strony nie rozumiem, dlaczego' dr B r e y e r  
twierdzi, że mój wywód nadał art. 347 k. z. — „zupełnie nie
zgodne z jego r  a t  i o l e g i s  zastosowanie". Powołując się 
na uzasadnienie projektu k. z., stwierdzające, że — „przepis 
ten (art. 347 k. z.) określa skutki niewykonania lub nienależy
tego wykonania obowiązków, ciążących na zobowiązanym we
dług art. 346 §§ 1 i 2 (k. z.)“, wywodzi, że — „bynajmniej nie 
pozostawiono woli stron wyboru, czy m ają one zawierać umo
wę warunkową z a rt 346 § 1 k. z. czy bezwarunkową z art. 
347 k. z.“. A czy ja co innego napisałem w  swych wywodach? 
Nie tylko nie twierdziłem, że strony mogą wybierać, czy chcą 
zawierać umowę warunkową czy bezwarunkową, lecz napi
sałem wyraźnie, jak  to już wyżej zaznaczyłem, że każdą umo
wę kupna-sprzedaży udziału w współwłasności należy uważać 
za zawartą pod warunkiem zawieszającym.

Według wywodów d-ra B r e y e r  a, kodeks zobowiązań 
stanowi, że działający w  dobrej wierze nabywca nabył bez
warunkowo, a sprzedawca, który udarem nił wykonanie p ier
wokupu, zobowiązany jest do dania uprawnionym odszkodo
wania. To samo i ja piszę w  swojej odpowiedzi w  „Państwie 
i Prawie". Oto dosłownie przytoczony ustęp odpowiedzi:

„Z treści art. 347 k. z. wynika, że prawo pierwokupu moż
na wykonać z reguły tylko w  stosunku do sprzedawcy, dopóki 
nie nastąpiło przeniesienie prawa własności bezwarunkowe, 
Jeżeli więc chodzi o nieruchomość, prawo pierwokupu w  sto
sunku do sprzedawcy nie może być wykonane, gdy prawo 
własności już zostało przeniesione na kupującego. Jeżeli więc 
sprzedawca udziału w  współwłasności przeniósł udział swój 
na kupującego, nie zawiadomiwszy pozostałych współwłaści
cieli o sprzedaży albo n ie  wyczekawszy term inu wykonania 
praw a pierwokupu, albo podawszy do wiadomości współwła
ścicieli w arunki sprzedaży niezgodne z rzeczywistymi, wskutek 
czego współwłaściciele nie wykonali prawa pierwokupu, to 
upraw nieni do pierwokupu współwłaściciele nie mogą już



wykonać praw a tego w  stosunku do sprzedawcy, mogą tylko 
żądać od niego odszkodowania: prawo pierwokupu mogą w  tym  
przypadku wykonać w  stosunku do nabywcy ale tylko w  przy
padku jego złej wiary".

Nie będę tu  wdawał się w dowodzenie, że moja koncepcja 
nie jest w  zasadzie zgodna z koncepcją dra S ł a w s k i e g o  
(„pokrywa się z zapatrywaniem Not. S ł a w s k i e g o " ,  jak to 
jest powiedziane): na pytania, rozstrzygnięte przez dra S ł a w 
s k i e g o  spróbuję dać odpowiedź w innym  miejscu.

Nadmienię jeszcze, że koncepcję dra B r e y e r a ,  jego in
terpretację art. 45 § 1 pr. rzecz., jak nazywa tę  koncepcję: 
„umowa sprzedaży udziału w  nieruchomości, chociaż warun-; 
kowa, jednak przenosi własność, gdyż przepisy o ustawowymi 
prawie pierwokupu stanowią szczególne uregulowanie tej 
sprawy" — uważam za błędną. Przede wszystkim, jak  to za
znaczyłem na początku, umowa sprzedaży jako umowa obliga
cyjna tylko zobowiązuje do przeniesienia prawa własności, lecs 
sama tego prawa nie przenosi (art. 294 k. z.). Do przeniesienie 
prawa własności niezbędne jest zawarcie umowy rzeczowe, 
czyli umowy o przeniesienie praw a własności, polegającej m 
wyrażeniu przez strony, zawierające umowę, zgody na nie
zwłoczne przejście własności (porówn. art. 43, 44, 45, 46 i 47 pr, 
rzecz.). Umowa o przeniesienie własności może być połączona 
z umową sprzedaży, lecz może też być zawarta osobno, później, 
w szczególności gdy umowa sprzedaży nieruchomości została 
zaw arta z zastrzeżeniem w arunku lub term inu (p. art. 45 § 2 
pr. rzecz.), albowiem iumowa o przeniesienie własności r u 
c h o m o ś c i  może być zawarta z zastrzeżeniem warunku lub 
terminu, natomiast umowa o przeniesienie własności n i e r u 
c h o m o ś c i  nie może być zawarta z zastrzeżeniem w arunku 
lub terminu, chyba że szczególny przepis stanowi inaczej (art. 
45 § 1 pr. rzecz.).

Jeżeli jednak Autor tylko wyraził się nieściśle i miał na 
myśli nie umowę sprzedaży, lecz umowę o przeniesienie wła
sności, to i w  tym  przypadku nie można się z nim zgodzić, że 
umowa warunkowa przenosi własność. Nie ma przepisu szcze
gólnego, który by stanowił, że umowa warunkowa przenosi 
w tym  przypadku własność. Jako przepis o ustawowym pra
w ie pierwokupu może tu  wchodzić w rachubę tylko art. 80 pr.



rzecz, i art. 351 k. z. Przepisy te nie zawierają jednak postano
wień, które by uchylały tu  stosowanie art. 45 § 1 pr. rzecz. 
Art. 80 stanowi jedynie, że w razie sprzedaży udziału przez 
jednego z współwłaścicieli pozostałym współwłaścicielem słu
ży prawo pierwokupu, chyba że kupującym jest inny współ
właściciel lub osoba, która dziedziczyłaby z ustawy po sprze
dawcy: przepis ten nie zawiera żadnych postanowień co do 
przejścia prawa własności. Art. zaś 351 k. z. zawiera ogólną 
zasadę, że jeżeli ustawa nie stanowi inaczej, przepisy art. 
345—350 k. z. o praw ie pierwokupu stosuje się także w  przy
padku, gdy prawo to wynika z ustawy. Żaden z tych przepisów 
nie wyłącza stosowania przy pierwokupie art. 45 § 1 pr. rzecz.

Dr B r e y e r  uważa swoją koncepcję za mającą tę  wyż
szość — „że daje prostą i jasną wskazówkę dla sędziego za
łatwiającego wniosek o wpis do księgi wieczystej". Jeżeli sę
dziowie dokonywają wpisu na podstawie tylko umowy kupna- 
sprzedaży, to postępują niezgodnie z ustawą. Autor zarzuca, że 
— „tę stronę zagadnienia", tj. zagadnienie wpisu do księgi 
wieczystej, odpowiedź zupełnie pomija. Pominąłem zagadnie
nie świadomie, ponieważ postawione mi pytanie nie obejmo
wało tego zagadnienia i nie wymagało jego rozstrzygnięcia, któ
re należało by dać nie na podstawie przepisów o praw ie pier
wokupu, lecz na podstawie przepisów prawa o księgach wie
czystych, Zagadnieniem tym  wypadnie mi się zająć w  innym 
miejscu.

Z tej samej przyczyny nie zajmowałem się zagadnieniem, 
czy sąd ma dozwolić wpisu na rzecz osoby, wykonywaj ącej 
prawo pierwokupu na podstawie pierwszej umowy (z trze
cim ?) i oświadczenia współwłaściciela o wykonaniu pierwo
kupu, czy ma również żądać dowodu, że cena sprzedaży została 
należycie zapłacona i że osoba wykonywająca pierwokup była 
do tego uprawniona, albo badać, czy prawo pierwokupu nie 
upadło z powodu niemożności oszacowania dodatkowych świad
czeń, o których mowa w art. 348 § 2 k. z., co także mi zostało 
zarzucone. Samo postawienie przeze mnie tych pytań w oma
wianej odpowiedzi byłoby zupełnie niewłaściwe. Zagadnienie, 
jakie skutki prawne pociąga za sobą wykonanie prawa pierwo
kupu, jest zagadnieniem z dziedziny prawa zobowiązaniowego. 
Przez wykonanie prawa pierwokupu przychodzi do skutku, jak 
to stanowi art. 348 § 1 k. z., umowa sprzedaży między zobo



wiązanym a uprawnionym pod tym i samymi warunkami, pod 
jakimi zobowiązany (w rozważanym przypadku współwłaści
ciel) zawarł umowę z osobą trzecią z tym  zastrzeżeniem, że 
postanowienia umowy z osobą trzecią, mające na celu udarem
nienie prawa pierwokupu, są bezskuteczne względem upraw
nionego. Z tego przepisu wynika, że wskutek wykonania p ra
wa pierwokupu powstał tylko stosunek umowny między tym, 
kto prawo pierwokupu wykonał, a zobowiązanym czyli sprze
dawcą, że między nimi przyszła do skutku umowa obligacyj
na. Taka zaś umowa, jak to już kilkakrotnie tu  podnosiłem, 
n ie przenosi praw a własności; na podstawie takiej umowy wy
konywaj ący prawo pierwokupu nie może żądać od sędziego 
dokonania wpisu prawa własności.

Do przeniesienia praw a własności konieczna jest pod 
względem materialnym  umowa między współwłaścicielem 
a  wykonywaj ącym prawo pierwokupu o przeniesienie własno
ści, a do dokonania wpisu prawa własności niezbędne jest za
chowanie przepisów art. 20, 21, 27, 30, 31, 32—34 pr. o ks. 
wiecz,, czyli przede wszystkim konieczne jest oświadczenie 
współwłaściciela-sprzedawcy, złożone w  przepisanej formie, że 
zgadza się na dokonanie wpisu, przy czym zgoda nie może być 
uzależniona od w arunku lub term inu. Sędzia nie potrzebuje 
zatem ani badać ani żądać dowodu, że cena kropną została za
płacona, ani uprawnienia do pierwokupu itp,, lecz postępuje 
zgodnie z przepisem art. 45 pr. o ks. wiecz. tak samo jak w przy
padku przeniesienia praw a własności w  wykonaniu zwykłej 
umowy kupna-sprzedaży. Nie jest to żadna niepożądana kom
plikacja, lecz naturalny skutek wykonania prawa pierwokupu, 
przewidziany w art. 348 § 1 k. z. Jeżeli zobowiązany (współ
właściciel nieruchomości) odmawia dopełnienia swych zobo
wiązań, wynikających z wykonania prawa pierwokupu, upraw 
nionemu pozostaje tylko droga powództwa i żądania zabezpie
czenia swego roszczenia w trybie art. 859 k. p. c.

J. W ilecki



R EG U ŁA  Z ART. 45 § 1 PR. RZECZ. 
I DOPUSZCZALNE OD NIEJ WYJĄTKI

N iniejszy arty k u ł je s t p róbą generalnego ujęcia reguły, 
w yrażonej w  art. 45 § 1 pr. rzecz., i jako tak i stanow i pozy
tyw ny w kład do badań  n ad  zunifikow anym  praw em  cywil
nym  w  jego całokształcie.

W ydatną część a rtyku łu  A utor poświęca spraw ie p ier
w okupu z art. 80 pr. rzecz. Raz jeszcze przeto poruszam y 
w  ujęciu polem icznym  tę  bolącą spraw ę, przyznając A utoro
wi — jak  w szystkim  innym  zresztą w  tej m aterii — całkow i
tą  swobodę zdania. D yskusja się toczy... (R e d .)

Bronię tezy, że poza art. 100 pr. rz. nie ma w prawie cy
wilnym przepisów, które by stanowiły wyjątek od reguły wy
rażonej w art. 45 § 1 tego prawa.

Zacznę od u s t a w o w e g o  p r a w a  p i e r w o k u p u  
z art. 80 pr. rz. Dużo się już na ten tem at pisało i mówiło, zwłasz
cza na seminariach notarialnych, i niewątpliwie problem ten 
nie zejdzie zbyt prędko z afisza aktualnych zagadnień. Do naj
bardziej wnikliwych wypowiedzi w tej sprawie należą bez
sprzecznie rozprawy Not. Stefana B r e y e r a  (por. P. N. zeszyt 
I I - I I I  1947 r., str. 205, zeszyt IX—X 1947 r., str. 243), który 
m. in. wysunął zdecydowaną koncepcję, że umowa sprzedaży 
udziału w nieruchomości między współwłaścicielem i osobą trze
cią jest warunkową z mocy samego prawa, stanowi jednakże 
ostateczny tytuł przeniesienia własności, skutkiem czego jest 
wyjątkiem od zasady przyjętej w art. 45 § 1 pr. rz. Omawiając 
poza tym iwyniki warszawskiego seminarium, stwierdza Autor, 
że ta konstrukcja praw na miała wśród uczestników swoich kry



tyków, jednak jak dotąd konstrukcji lepiej rozwiązującej prak
tyczne trudności nie wysunięto.

Z przedstawioną wyżej koncepcją pogodzić się nie mogę 
i przyznam się, że jest ona dla mnie, mając na uwadze cało
kształt przepisów polskiego prawa rzeczowego i jego linię prze
wodnią, zbyt sztuczna.

Przede wszystkim kilka zasadniczych ustaleń. Z dotych
czasowych wypowiedzi poszczególnych autorów okazuje się, że 
są oni skłonni doszukiwać się jakichś istotnych różnic między 
ustawowym a umownym prawem pierwokupu, starając się 
w drodze interpretacji stwarzać dla ustawowego pierwokupu 
normy odrębne od przepisów objętych rozdziałem VIII tytułu 
VI kod. zob. (zob. rozprawę Dra Tadeusza R o t t e r a ,  porusza
jącą tem at podzielności ustawowego prawa pierwokupu — P. 
N. zesz. IX—X  1947 r., str. 218). A przecież art. 351 tegoż kod. 
zob. stanowi wyraźnie, że jeżeli ustawa inaczej nie stanowi, 
przepisy rozdziału o prawie pierwokupu stosuje się także w przy
padkach, gdy prawo to wynika z innych tytułów niż umowne. 
Ustawą w rozumieniu kod. zob. jest każdy przepis obowiązują
cy, a więc przede wszystkim przepisy prawa rzeczowego, które 
jednak nie ustanawiają dla ustawowego pierwokupu jakichś 
odrębnych norm, z czego wynika ostatecznie, że do prawa tego 
muszą mieć zastosowanie in  e x t e n s o  wszystkie przepisy 
objęte art. 345—351 kod. zob. Tak więc nie znajdujemy tu  pola 
do sprzecznych z tymi przepisami interpretacyj i w konkluzji 
przyjąć musimy, że jeżeli chodzi o treść, rozmiar i skutki usta
wowe, prawo pierwokupu nie różni się w  niczym od umow
nego, różnica zaś ściśle formalna wynika z odrębnego źródła 
tych praw.

Po drugie, mając na uwadze dosłowne brzmienie art. 45 
§ 1 pr. rz. zgodzimy się zapewne wszyscy z tezą, że przepis ten 
dotyczy wyłącznie czynności rozporządzającej, będącej skład
nikiem umowy o przeniesienie własności, nie zaś czynności zo
bowiązującej (por. P r ą d z y ń s k i :  Umowy o przeniesienie
własności nieruchomości i rzeczy ruchomych, P. N. zesz. IX—X 
1947 r., str. 199). Ustawodawca używa bowiem wyrażenia: 
„przeniesienie własności nieruchomości", podczas gdy w art. 44 
i 46 mówi się o „umowie o przeniesienie własności". Omawiany 
przepis ma zatem charakter ściśle rzeczowy, z czego wynika, że



wszystkie wyjątki od przyjętej w nim reguły musiały by być 
wyrażone e x p r  e s s i s v e r  b i s i to przede wszystkim w pra
wie rzeczowym, nie zaś np. w kod. zob. Mówiąc natomiast 
o ustawowym prawie pierwokupu i mając na uwadze ścisły 
związek istniejący między tymi przepisami a art. 345—351 kod. 
zob., ustawodawca nie wspomina wcale o dopuszczalności prze
noszenia własności nieruchomości pod warunkiem, że upraw 
niony do pierwokupu nie skorzysta z przysługującego mu prawa.

Lecz okoliczność ta  — przyznaję z góry — będąc zaledwie 
pewną wskazówką interpretacyjną, decydującego znaczenia 
mieć nie musi, daje rwszakże poważną podstawę do rozstrzygnię
cia postawionej kwestii wbrew tezie Not. B r e y e r a .

Wypada tu  przede wszystkim rozważyć, jak  należy rozu
mieć zdanie, że umowa sprzedaży między zobowiązanym współ
właścicielem a osobą trzecią jest warunkową z mocy samego 
prawa, stanowi jednakże ostateczny ty tu ł przeniesienia wła
sności? Można je bowiem rozumieć dwojako: bądź w  tym  zna
czeniu, że warunek obejmuje nie tylko czynność zobowiązują
cą, lecz i rozporządzającą, skutkiem czego własność sprzedane
go udziału przechodzi na osobę trzecią dopiero z chwilą ziszcze
nia się warunku, bądź też że warunkową jest tylko czynność 
zobowiązująca, natomiast własność przechodzi na nabywcę 
z chwilą zawarcia umowy, z zastrzeżeniem skutków obligacyj
nych wynikających z nieziszczenia się warunku.

Nie wiem, który z tych wariantów przyjęli uczestnicy w ar
szawskiego seminarium jako istotę postawionej tezy. Osobiście 
godzę się z pewnymi zastrzeżeniami na drugi, lecz oczywiście 
każdy przyzna, że tego rodzaju umowa nie stanowi żadnego 
w yjątku od reguły z art. 45 § 1 pr. rz. Przepis ten nie ma bo
wiem na oku skutków obligacyjnych ziszczenia się wzgl. nie
ziszczenia się warunku, lecz wyłącznie skutki rzeczowe, a więc 
decydującym w omawianym przypadku może być jedynie fakt, 
że skutkiem wyraźnej i obopólnej zgody stron, własność sprze
danej nieruchomości, niezależnie od roszczeń obligacyjnych 
osoby uprawnionej, przeszła na nabywcę z chwilą zawarcia 
umowy. Natomiast pierwszy w ariant jest zd. m. oczywiście bez
zasadny i w świetle przepisów kod. zob. o prawie pierwokupu 
utrzymać się nie da. Według art. 347 kod. zob. jeżeli zobowią
zany sprzedał nabyte prawo (w danym wypadku swój udział)



osobie trzeciej bezwarunkowo, albo jeżeli nie zawiadomił upra
wnionego o sprzedaży lub podał do jego wiadomości warunki 
sprzedaży niezgodne z rzeczywistymi, uprawniony może żądać 
od niego odszkodowania, a w wypadku złej wiary osoby trze
ciej może wykonać przysługujące mu prawo wobec tej osoby. 
Otóż jeślibyśmy przyjęli koncepcję, że umowa sprzedaży mię
dzy zobowiązanym a osobą trzecią jest warunkowa z mocy sa
mego prawa zarówno w przedmiocie czynności zobowiązującej 
jak i rozporządzającej, to wobec brzmienia cyt. wyżej przepisu 
uprawniony nie mógłby nigdy wykonać swego prawa wobec 
osoby trzeciej, lecz tylko wobec zobowiązanego. Skoro bowiem 
własność udziału w  nieruchomości wobec nieziszczenia się „wa
runku ustawowego" nie przeszła jeszcze na tę  osobę, to upraw 
niony może tę własność nabyć wyłącznie od zobowiązanego ja 
ko właściciela.

Wynika stąd niedwuznacznie, że i przy ustawowym pier
wokupie może zobowiązany zawrzeć z osobą trzecią dwojakiego 
rodzaju umowę:

1) bądź z wyraźnym zastrzeżeniem warunku zawieszają
cego w  przedmiocie czynności rozporządzającej, jaką jest prze
niesienie własności udziału w nieruchomości, a to w tym  sen
sie, że strony są zgodne co do tego, że własność przejdzie na 
nabywcę dopiero z chwilą ziszczenia się warunku;

2) bądź nie wspominając w treści umowy o warunku za
wieszającym, przy^ czym strony są zgodne co do tego, że wła
sność udziału w nieruchomości przechodzi na nabywcę już 
z chwilą zawarcia umowy.

W przypadku pierwszym uprawniony będzie mógł wykonać 
prawo pierwokupu wobec zobowiązanego, lecz w razie ziszcze
nia się warunku sprzedawca i kupujący wyrazić muszą zgodę 
na niezwłoczne przejście własności w  myśl art. 45 § 2 pr. rz. 
W drugim przypadku uprawniony będzie mógł w razie złej w iary 
osoby trzeciej wykonać wobec niej swoje prawo, zachowując 
wobec zobowiązanego prawo do odszkodowania. Okazuje się 
tedy, że warunkową z mocy samego prawa mogłaby być jedy
nie obligacyjna umowa sprzedaży, nie zaś przeniesienie wła
sności, gdyż o jego warunkowym wzgl. bezwarunkowym cha
rakterze decyduje wyłącznie wola stron.



Tego rodzaju konstrukcja, mimo odmiennych pozorów, nie 
stoi w sprzeczności z art. 45 § 2 pr. rz. Łatwo to zresztą spraw
dzić na przykładzie przytoczonym przez Not. P r ą d z y ń s k i e -  
g o (P. N. tom II — 1947 r., str. 213):

Osoba A sprzedaje osobie B nieruchomość z zastrzeżeniem, 
że zobowiązanie do przeniesienia własności przestaje być sku
tecznym, jeżeli kupujący w przeciągu pewnego czasu nie za
płaci ceny kupna. Otóż powołany Autor twierdzi, że chodzi tu  
o warunek rozwiązujący, skutkiem czego jeżeli nabywający 
w określonym czasie cenę kupna zapłacił, to warunek się nie 
spełnił i strony mogą wyrazić zgodę na niezwłoczne przejście 
własności. Uważam wszakże, że mimo prawidłowego rozwiąza
nia powyższego przykładu nie na tym  wyczerpuje się istota wa
runkowego przeniesienia własności w rozumieniu art. 45 § 1 
pr. rz. Istotnym bowiem zd. m. jest przede wszystkim to, że 
w przytoczonym przypadku nie wolno byłoby stronom postano
wić, że w razie ziszczenia się warunku własność powraca sa
mym przez się prawem na rzecz zbywcy. Wolno im natomiast 
mimo warunkowego charakteru umowy obligacyjnej wyrazić 
zgodę na niezwłoczne przejście własności z tym, że w razie 
ziszczenia się w arunku nabywca zobowiązany będzie własność 
tę przenieść z powrotem na sprzedawcę. Takie zaś rozwiązanie 
jest zupełnie zgodne z myślą przewodnią art. 45 § 2 pr. rz.

*

Poza art. 80 pr. rz. nie znajdujemy ani w prawie rzeczo
wym ani w kodeksie zobowiązań przepisów, które ,by nasuwały 
wątpliwości przy stosowaniu art. 45 § 1 pr. rz. Przepisy takie 
znajdujemy natomiast w prawie spadkowym, w szczególności 
w art. 125, dotyczącym z a p i s ó w  o g r a n i c z o n y c h  w a 
r u n k a m i  l u b  t e r m i n a m i .  — Ponieważ realizacja zapisu 
nieruchomości następuje w drodze umowy między spadkobier
cą i zapisobiercą, należałoby zastanowić się, czy p r z e n ie s ie n ie  
własności przedmiotu zapisu, ograniczonego warunkiem lub ter
minem, może być pojęte jako wyjątek od zasady z art. 45 § 1' 
pr. rz.?

Otóż jeżeli chodzi o zapis ograniczony w a r u n k ie m  zawie
szającym lub terminem początkowym, to zd. m. kwestia ta  nie 
powinna nasuwać wątpliwości, wobec czego ustalić należy, że



przy zawieraniu takiej umowy przeniesienie własności nastę
puje dopiero przy zachowaniu warunków z § 2 art. 45. W myśl 
bowem art. 125 § 1 pr. sp. obciążony obowiązany jest wypełnić 
zapis dopiero z chwilą ziszczenia się warunku lub nadejścia te r
minu. A jeśli tak, to tw razie wcześniejszego zawarcia umowy, 
nie ma potrzeby podciągać warunkowego przeniesienia własno
ści pod w yjątek z art. 45 § 1.

Wątpliwości powstają natomiast przy zapisie ograniczonym 
warunkiem rozwiązującym lub terminem końcowym, albowiem 
wówczas zapisobierca może żądać od obciążonego bezzwłoczne
go wypełnienia zapisu. Wypełnić zapis — znaczy to przenieść 
na zapisobiercę jego własność i posiadanie. Otóż czy możliwą 
do przyjęcia byłaby konstrukcja prawna, wedle której zapiso
bierca nabywałby własność zapisanej nieruchomości z chwilą 
zawarcia umowy ze spadkobiercą z tym  skutkiem, że w razie 
ziszczenia się warunku lub nadejścia term inu własność ta po
wracałaby samym przez się prawem na rzecz zbywcy? Sądzę, 
że konstrukcja taka jest nie do przyjęcia. Musiało by to być bo
wiem e x p r e s s i s  v e r b i s  dozwolone w  ustawie, jak to uczy
nił ustawodawca w art. 100 pr. rz. Wobec tego przyjąć należy, 
że warunek lub term in końcowy ma w tym wypadku charak
ter wyłącznie obligacyjny. Innymi słowy, z chwilą ziszczenia 
się warunku lub nadejścia term inu własność przechodzi z po
wrotem na zobowiązanego dopiero wówczas, gdy strony wyrażą 
zgodę na bezzwłoczne przejście własności (p. art. 125 § 2 pr. sp.).

*

Do osobnego typu umów o przeniesienie własności nieru
chomości należą umowy, których skuteczność uzależniona jest 
od ziszczenia się s z c z e g ó l n y c h  p r z e s ł a n e k  przewi
dzianych przez prawo. Należą tutaj przede wszystkim umowy 
wymagające zatwierdzenia przez władze administracyjne, ze 
względu na przewidziane w poszczególnych ustawach ograni
czenia w  obrocie nieruchomościami. Ograniczenia tego typu 
zostały szczegółowo omówone w  pracy - Zygmunta D ą b r o w 
s k i e g o  (P. N. zesz. XI, 1947 r., str. 428). Otóż w związku 
z dotyczącymi umowami rozważana była na seminariach nota
rialnych kwestia, czy zezwolenie władzy administracyjnej na 
przeniesienie własności nieruchomości, będące przesłanką sku-



tecznoścj umowy, można zaliczyć do rzędu warunków w rozu
mieniu art. 45 pr. rz., a jeśli tak, to czy tego rodzaju umowy 
podpadają pod wyjątek od zasady wyrażonej w tym przepisie? 
Zdania były rozbieżne, przeważała jednak opinia (której w yra
zicielem jest również Not. P r ą d z y ń s k i :  P. N. zesz. IX—X, 
1947 r., str. 212 i nast.), że umowa ą u a e s t i o n i s  jest w arun
kową z mowy samego prawa, nie stanowi jednakże ostateczne
go ty tu łu  przeniesienia własności, wobec czego po otrzyma
niu zezwolenia administracyjnego strony muszą dodatkowo wy
razić zgodę na niezwłoczne przejście własności. Nieliczni opo
nenci wypowiedzieli się za tezą wysuniętą przez Departament 
Ustawodawczy Min. Spraw., a podpisaną przez Prof. W a s i l 
k o w s k i e g o  (Dem. Prz. Praw. Nr 7/47), że zezwolenie 
ą u a e s t i o n i s  nie może być uważane za warunek, jako zda
rzenie, od którego strony uzależniły skuteczność umowy, lecz 
jedynie za ustawową przesłankę przeniesienia własności z tym, 
że w razie ziszczenia się tej przesłanki przeniesienie następuje 
z chwilą zawarcia umowy. Osobiście przychylam się do kon
strukcji przyjętej przez W a s i l k o w s k i e g o  jako bardziej od
powiadającej potrzebom praktyki. Niemniej jednak abstrahu
jąc od słuszności jednej lub drugiej tezy, nikt zapewne nie ze
chce twierdzić, że umowa o przeniesienie własności nierucho
mości jako czynność rozporządzająca, uzależniona od zezwole
nia władzy administracyjnej, stanowi wyjątek od zasady z art. 
45 § 1 pr. rz.

Podobnie rzecz się przedstawia z umowami obejmującymi 
czynności prawne, których ważność uzależniona jest od z a- 
t w i e r d z e n i a  l u b  p o t w i e r d z e n i a  p r z e z  w ł a d z e  
opiekuńcze lub kuratelam e, bądź też przez uprawnionego 
w myśl art. 101 § 4 i 5 3 i n f i n e  kod. zob.

Dłuższą dyskusję na seminarium notarialnym w grupie 
okręgu nowosądeckiego 'wywołała kwestia, czy nie należałoby 
pod wyjątek z art. 45 i§ 1 pr. rz. podciągnąć u m o w y  m a j ą  t- 
k o w e j  m a ł ż e ń s k i e j  w przedmiocie ustanowienia ustroju 
ogólnej wspólności majątkowej. Podnoszono mianowicie m. in., 
że umowa taka jest też su  i g e n e r i s  umową o przeniesienie 
Własności nieruchomości, przy czym zawiera się ją  z reguły 
przed zawarciem małżeństwa, a więc pod warunkiem, że mał
żeństwo dojdzie do skutku. Sądzę jednak, że koncepcję tę na
leży (zdecydowanie odrzucić, a to z następujących powodów:



1) jak to już uzasadnił Prof. W a s i l k o w s k i  (P. N. t. II, 
1947 r., str. 79), umowa majątkowa małżeńska stanowi ty tuł 
sukcesji uniwersalnej, skutkiem czego nie dotyczy ona poszcze
gólnych praw, czy też poszczególnych nieruchomości, lecz pe
wnego m ajątku jako całości (u n i  v e r  s i t a s ) ;

2) gdyby naw et uznać umowę taką za ty tuł sukcesji singu- 
larnej (por. G w i a z d  o m o r s k i :  Nowe prawo majątkowe
małżeńskie. Skrypt wykładów uniwers. 1946), a jej skutki rze
czowe wynikające z wspólności majątkowej (zmiana wyłącznej 
własności jednego z małżonków na wspólność „do niepodziel
nej ręki“) za rodzaj przeniesienia własności, to zawarcie związ
ku małżeńskiego, od którego strony uzależniły skuteczność 
umowy, nie można by było poczytywać za warunek w rozumie
niu kod. zob., lecz za ustawową przesłankę ważności umowy, 
o czym. już była wyżej mowa.

Zwracam poza tym  uwagę, że niektórzy autorzy stoją zde
cydowanie na stanowisku, że umowa majątkowa małżeńska nie 
wywiera sama przez się żadnych skutków rzeczowych, a upraw
niony małżonek zyskuje wobec drugiego małżonka zaledwie ro
szczenie osobiste, skuteczne wobec osób trzecich dopiero przez 
ujawnienie w księdze wieczystej (por. m. in. D o m a ń s k i :  
P. N. tom I, 1947 r., str. 300—301).

Tak więc na pytanie, czy poza art. 100 pr. rz. istnieją 
w przepisach prawa cywilnego wyjątki od zasady z art. 45 § 1 
tego prawa, należy dać odpowiedź negatywną.

Leon Smal



SEMINARIUM Z PRAWA SPADKOWEGO 
I POSTĘPOWANIA SPADKOWEGO

KOLIZJE MIĘDZYCZASOWE 
Z ZAKRESU STWIERDZANIA PRAW DO SPADKU

Po z .  7
1) Czy w  postanowieniu, stwierdzającym prawa spadkowe spadko

bierców, mogą być poświadczone także uprawnienia zapisobierców, uzy
skane przed 1 stycznia 1947 r. na ziemiach b. zaboru austr.?

Z uw agi na postanow ienia art. 45 § 1 pr. sp. i a r t. 77 dekr. o post. 
spadk., w  m yśl k tórych  sąd spadku stw ierdza postanow ieniem  tylko prawa 
spadkowe spadkobierców oraz wysokość należnych im udziałów, pow stały 
w  prak tyce poważne niedom agania w  przedm iocie u jaw nian ia  p raw  hipo
tecznych z zapisów w  ogólności, a zapisów tak ich  praw , wywodzących się 
z testam entów  (kodycyli), o tw artych i ogłoszonych przed dniem  1 stycznia 
1947 r., n a  ziem iach b. zaboru austr. w  szczególności.

Obecnie bowiem  służy zapisobiercy tylko prawo żądania od obciążo
nego spełnienia świadczenia, stanowiącego przedmiot zapisu (art. 113 § 1 
pr. sp.), u jaw nienie natom iast uzyskanych z zapisu p raw  hipotecznych 
w księgach wieczystych nastąpić może przez złożenie sądowi hipotecznem u 
stosownego w niosku oraz:

a) no taria ln ie  udokum entow anej zgody w szystkich spadkobierców  na 
przejście w łasności takiego p raw a n a  rzecz zapisobiercy i na w pis w  księ
dze w ieczystej (art. 43 i 82 pr. rzecz, oraz art. 21 i 27 pr. o ks. wiecz.), albo

b) prawom ocnego postanow ienia, wydanego w  postępow aniu działo
wym, stosownie do postanow ień art. 147 § 1, 151 §§ 1 i 3 oraz art. 158 § 2 
dekr. o post. spadk., albo też

c) w ykonalnego w yroku, uzyskanego w  postępow aniu procesowym.
Nie trzeba w ykazywać, że w yrażenie zgody przez w szystkich spadko

bierców napotka nie jednokro tn ie n a  poważne trudności, w ynikające bądź



ze złej woli, nieobecności lub  zaszłego w  międzyczasie w ypadku śm ierci 
spadkobiercy itp., n ie licząc kosztów oświadczenia notarialnego. Również 
procesu nie m ożna zaliczyć do udałych środków  realizacji up raw nień  m a
jątkow ych zapisobiercy.

Na ziem iach b. zaboru austr. spraw ę tę  norm ow ał zadow alająco p a
tent. ces. z dnia 9. VIII. 1854 r., w  szczególności § 178 tego paten tu , w  m yśl 
którego sąd spadku zobowiązany był udzielić zapisobiercom, na ich prośbę, 
potw ierdzenia, że m ogą być w pisani w  księgi publiczne jako właściciele. 
P raktycznie sąd spadku w  postanow ieniach końcowych uchw ały o przy
znaniu p raw  do spadku (dekrecie dziedzictwa) zaświadczał, że określone 
praw o m ajątkow e zapisobiercy może być w pisane w  odnośnych księgach 
wieczystych.

Hipoteczne zaś zabezpieczenie legatu  (zapisu) na odziedziczonej rea l
ności mogło być dozwolone rów nież i bez takiego potw ierdzenia sądu 
spadkowego, a to na podstaw ie testam en tu  i dekre tu  dziedzictwa (O. z 29. 
X. 1891 r. L. 979 Rsp. 2431).

Stosownie do §§ 157 i 159 cyt. pa ten tu  w inien  dziedzic (spadkobierca) 
p unk t za punktem  w ykazać sądowi spadku o ile w ypełnił zarządzenia 
spadkodawcy, nakazane testam entem  lub kodycylem, a  przed w ykazaniem  
zapłaty  lub zabezpieczeniem legatów , ustanow ionych na rzecz biednych, 
fundacji, kościołów, szkół, duchow nych gmin, publicznych zakładów  albo 
w  ogóle dla pobożnych celów lub dobra publicznego, nie mogło nastąpić 
przyznanie spadku.

Z dniem  1 stycznia 1947 r. w spom niany p a ten t cesarski został uchy
lony postanow ieniam i art. 175 § 4 przep. wprow . do dekr. o post. spadk., 
w  m yśl zaś art. 187 § 3 tegoż dekre tu  obecne stw ierdzenie p raw  do spadku 
z a s t ę p u j e  uchw ałę, przew idzianą w  praw ie dotychczasowym.

Czy rzeczywiście postanow ienie tak ie  „zastępuje" dotychczasową 
uchw ałę o przyznaniu spadku oraz pośw iadczenie z § 178 p a ten tu  ces ?

Z pojęcia „zastępuje" w ynikałoby, że do u jaw nien ia p raw  m ajątko 
wych zapisobiercy w  księdze w ieczystej w ystarczy przedłożenie stosow 
nego w niosku z praw om ocnym  postanow ieniem , stw ierdzającym  praw a 
spadkobierców oraz odpisem w ierzytelnym  testam entu  (kodycylu) i p ro
tokołu ogłoszenia go.

Jednakże sędzia hipoteczny znajdzie się często w  bardzo pow ażnym  
kłopocie, gdy przyjdzie m u powziąć postanow ienie w  przedm iocie w pisu 
w księgach w ieczystych p raw  zapisobiercy z testam entu , w  k tó rym  spad
kodaw ca rozporządził p raw em  w łasności nieruchom ości w  tak i np. sposób: 
„Łukaszowi zapisuję cztery zagony w  polu i połowę ogrodu, a M ogiłki



i kaw ałek  lasu  m a otrzym ać Stefan". A utoram i bowiem  testam entów  
(kodycyli), z k tórych  w ynikły  tak  określone p raw a zapisobierców, są osoby, 
nie m ające nic wspólnego z praw em , i w skutek tego testam en ty  ich są 
z reguły  ta k  m ętnie zredagow ane, że ustalenie ich rzeczyw istej treści 
p raw nej je s t nie do pom yślenia bez uprzedniego, dość żm udnego postę
pow ania ustalającego, k tó re  do dnia 31 g rudnia 1946 r. przeprow adzał 
sędzia w  postępow aniu spadkowym .

W ynika więc z tego, że postanowienie, stwierdzające tylko uprawnie
nia spadkobierców, nie zastępuje dotychczasowej uchwały w  przedmiocie 
spadkobrania (dekretu  dziedzictwa), a  zastąpić ją  może ty lko wówczas, 
gdy w  tekście postanow ienia stw ierdza się zarazem  p raw a m ajątkow e 
zapisobiercy w  ujęciu, dopuszczalnym  w  m yśl § 178 cyt. pat. ces.

Można się w praw dzie spierać o to czy tak ie  po trak tow anie om aw ia
nego zagadnienia nie obraża odnośnych postanow ień polskiego p raw a 
spadkowego, w  szczególności art. 45 pr. sp. i art. 77 dekr. o post. sp.

Mimo w szystko jednak  pośw iadczanie n a  teren ie b. zaboru austr. 
u p raw nień  hipotecznych zapisobierców, opartych n a  kodycylach z przed 
1 stycznia 1947 r. w  postanow ieniach, stw ierdzających p raw a spadkobier
ców je st prawnie dopuszczalne, gdyż niew ątpliw ie odpow iada to  rzeczy
w istej in tencji ustaw odaw cy, zaw artej w  art. 183 przep. wprow. do dekr.
0 post. spadk., a tym  sam ym  i art. 45 § 1 pr. sp.

S tw ierdzić należy, że tylko takie poświadczenie pokryje się prawnie
1 z § 178 pat. ces., a  reduku jąc  do m inim um  trudności, tow arzyszące w ią
zaniu dzielnicowego ustaw odaw stw a spadkowego z polskim, pozwoli w yjść 
praktycznem u praw nic tw u  z próżni, w  jak iej by  znalazło się niew ątpliw ie, 
gdyby w  odniesieniu do om awianego zagadnienia zająć zbyt sztyw ne i fo r- 
m alistyczne stanowisko.

Z powyższych m otyw ów  należy odpowiedzieć t w i e r d z ą c o  na 
sform ułow ane n a  w stępie pytanie.

2) Czy na ziemiach b. zaboru niem. może sąd spadku stwierdzić po
stanowieniem nadal utrzymaną wspólność majątkową, powstałą przed 
1 . X .  194 6  r.?

N a ziem iach b. zaboru niem. sztyw na in te rp re tac ja  art. 45 § 1 pr. sp. 
i art. 77 dekr. o post. spadk. doprow adziła do rozbieżnych zapatryw ań 
w  przedm iocie dopuszczalności w ydaw ania przez sądy spadkow e pozosta
łem u przy życiu m ałżonkow i św iadectw a o nadal u trzym anej wspólności 
m ajątkow ej m iędzy nim  a potom kam i zm arłego drugiego m ałżonka — 
w  przypadku, gdy tak a  kontynuow ana wspólność m ajątkow a została u sta
nowiona m iędzy m ałżonkam i przed 1. X. 1946 r., tj. przed w ejściem  w  życie



postanow ień obecnie obowiązującego polskiego p raw a m ałżeńsko -  m a ją t
kowego i żadną późniejszą um ow ą wspólności te j nie zniesiono.

W m aterii powyższej stw ierdzić należy, co następuje:
a) W m yśl art. 1507 u. c. n. sąd spadkowy w inien n a  w niosek w ydać 

małżonkowi, pozostałem u przy życiu, św iadectw o o u trzym aniu  nadal 
wspólności m ajątkow ej, przy  czym przepisy o poświadczeniu dziedziczenia 
miały odpowiednie zastosowanie.

Stąd  też sądy spadkow e pośw iadczały w  tryb ie  zwykłego postępow a
nia spadkowego nadal trw a jącą  wspólność m ajątkow ą m iędzy pozostałym  
przy życiu m ałżonkiem  a resz tą  potomków, upraw nionych do udziału  w  te j 
wspólności. N a podstaw ie takiego pośw iadczenia mogły być ujaw nione 
w  księgach w ieczystych p raw a  m ajątkow e osób, będących kontynuatoram i 
przedstaw ionej wyżej wspólności m ajątkow ej.

b) A rt. X IV  § 1 przep. w prow . pr. małż. m aj. u trzym ał w  mocy tę  spe
cyficzną insty tucję b. niem. p raw a małż. m aj. dla wyżej określonego przy
padku.

c) N atom iast art. 188 przep. wprow. do dekr. o post. spadk. postana
wia, że w ydane w  postępow aniu, dotyczącym  spadków  podlegających kod. 
cyw. niem., postanow ienie o stw ierdzeniu p raw  do spadku z a s t ę p u j e  
poświadczenie o dziedziczeniu, w ym agane w edług p raw a dotychczasowego.

W prawdzie stw ierdzenie nadal u trzym anej wspólności m ajątkow ej 
nie pokryw a się ze spadkobran iem  w  ścisłym  tego słowa znaczeniu, nie 
ulega jednak  w ątpliw ości, że zarówno pośw iadczenie dziedziczenia, jak  
i poświadczenie nadal trw ające j wspólności m ajątkow ej po śm ierci jedne
go z m ałżonków — są pośw iadczeniam i m o r t i s  c a u s a ,  gdyż dotyczą 
p raw  do spuścizny, n a  k tó rą  sk łada się udział zm arłego m ałżonka w  m a
ją tk u  łącznym , stanow iącym  w  przypadku  ustan ia  wspólności m ają tko 
w ej m ałżeńskiej przedm iot spadkobrania ze strony tych sam ych osób, 
jako ustaw ow ych spadkobierców  zm arłego m ałżonka.

Skoro zatem  pośw iadczanie nadal trw ające j w spólności m ajątkow ej 
było trak tow ane do dn ia 1. X. 1946 r. jako s u i g e n e r i s  surogat spadko
b ran ia  i było w ydaw ane w  norm alnym  postępow aniu spadkowym , stw ier
dzić w ięc należy, w  oparciu o art. 188 przep. wprow. do dekr. o post. spadk., 
że na teren ie b. zaboru niem . można w  postanowieniu, wydanym przez sąd 
spadku, poświadczyć nadal trwającą wspólność majątkową między pozosta
łym  przy życiu małżonkiem a potomkami zmarłego małżonka, lecz tylko 
w  odniesieniu do upraw nień  z tego ty tu łu , pow stałych przed dniem  1. X. 
1946 r. Józef Pawłowicz



PRZYCZYNKI I WSKAZANIA 

DOMNIEMANIE Z ART. 5 PR. RODZ.
W RAZIE UZNANIA MĘŻA ZA ZMARŁEGO

Art. 5 prawa rodzinnego stanowi: „Dziecko, które urodziło 
się w czasie trw ania małżeństwa albo przed upływem 300 dni 
od jego rozwiązania, ma za sobą domniemanie urodzenia z mał
żeństwa".

W swym K o m e n t a r z u  do Praw a Rodzinnego dr Bro
nisław D o b r z a ń s k i  wyraża pogląd, że w wypadku uznania 
męża za zmarłego, za początek okresu, od którego biegnie te r
min 300-dniowy, liczyć należy — „chwilę śmierci męża, usta
loną w postanowieniu o uznaniu za zmarłego" (str. 27).

Poglądu tego nie można uznać za słuszny, znajduje się on 
bowiem w sprzeczności z art. 5 pr. rodz., art. 19 § 2 pr. osob. 
1 art. 8 pr. małż. Art. 5 pr. rodz. stanowi domniemanie urodze
nia dziecka z małżeństwa, o ile urodzenie to nastąpiło przed 
upływem 300 dni od rozwiązania małżeństwa. Zgodnie zaś 
z art. 19 § 2 pr. osob. uznanie za zmarłego nie powoduje samo 
przez Się rozwiązania zawartego przez tę  osobę związku mał
żeńskiego, lecz rozwiązanie to następuje dopiero przez zawar
cie przez współmałżonka osoby uznanej za zmarłą nowego mał
żeństwa. Tę samą normę zawiera art. 8 pr. małż. Do tej chwili 
poprzednie małżeństwo trwą, a wobec tego dziecko zrodzone 
z żony osoby uznanej za zmarłą jest dzieckiem urodzonym 
z małżeństwa.

K o m e n t a r z  na tejże str. 27 wyraża pogląd następujący: 
„Rozwiązanie małżeństwa zachodzi w  przypadku śmierci mał
żonka lub uznania go za zmarłego oraz rozwodu. Równoznaczne 
w skutkach będzie też unieważnienie małżeństwa". Jak widzi



my pogląd ten nie znajduje oparcia w cytowanych wyżej prze
pisach, jeżeli chodzi o uznanie za zmarłego. Z tej mylnej prze
słanki wynika i mylny wniosek, że okres 300-dniowy liczyć 
należy od chwili śmierci męża, ustalonej w  postanowieniu
0 uznaniu za zmarłego.

Zgodnie z art. 18 pr. osob. za chwilę śmierci uważa się 
chwilę, k tóra według okoliczności jest najhardziej prawdopo
dobną, jeżeli zaś ustalić jej nie można przyjm uje się, że zagi
niony zmarł w ostatnim dniu term inu, po upływie którego 
może nastąpić uznanie za zmarłego. Przy interpretacji K o- 
m e n t a r z a  dziecko zrodzone po upływie 300 dni od tej chwili 
musiałoby uchodzić za dziecko pozamałżeńskie. Tymczasem 
małżeństwo zawarte z osobą uznaną za zmarłą trwa nadal i za 
takim dzieckiem przemawia nadal domniemanie urodzenia 
z małżeństwa.

Stanowisko to nie tylko znajduje poparcie w  wyraźnych
1 niedwuznacznych przepisach prawa, lecz ponadto jest zgodne 
z ogólną tendencją ustawodawcy powojennego, który zmierza 
do ułatwienia dziecku uzyskania stanowiska dziecka małżeń
skiego. Wystarczy porównać konsekwencje uznania dziecka 
przez ojca (art. 68 pr. rodz.) ze stanowiskiem K. C. K. P. (art. 
302 — dziecku naturalnemu, choćby uznanemu, nie służą pra- > 
wa dziecka prawego). Nieznana przedwojennemu ustawodaw
stwu instytucja zrównania (odmienna w  swej istocie od l e g i -  
t i m a t i o  p e r  r e s c r i p t l u m  p r i n c i p l s )  również 
świadczy o tej tendencji.

Reprezentowany tu taj pogląd nie wyklucza możności wy
stąpienia przez sukcesorów osoby uznanej za zmarłą z pozwem 
o zaprzeczenie urodzenia dziecka z małżeństwa, przy czym 
w  tym  wypadku termin biegnie nie od daty śmierci, lecz od 
daty uprawomocnienia się postanowienia o uznaniu za zmarłe
go, a jeżeli powód o urodzeniu dowiedział się później, w  ciągu 
3 miesięcy od daty otrzymania tej wiadomości, nie później je
dnak niż w ciągu 3 lat od daty uprawomocnienia się postano
wienia o uznaniu za zmarłego (art. 11 pr. rodz.). Zaprzeczenie 
będzie w  tym  wypadku o tyle ułatwione, że znacznie prościej 
można spełnić wymóg art. 6 § 2 pr. rodzin, i wykazać oczywiste 
niepodobieństwo aby mąż mógł być ojcem dziecka.

Nie trzeba dowodzić, że zgoła inną jest sytuacja dziecka 
żony uznanego za zmarłego, gdyby miało ono być z mocy usta



w y pozbawione prawości pochodzenia, a inna, gdy prawość ta  
może być tylko zaczepiona pozwem w  określonym term inie 
i przez określony krąg osób (będą tu  wchodzić w  grę tylko ro
dzice, rodzeństwo i zstępni rodzeństwa osoby uznanej za 
zmarłą — art. 22 pr. spadk., sukcesorzy testamentowi po osobie 
uznanej za zmarłą występować będą bowiem niewątpliwie tylko 
w b. rzadkich wypadkach). Jeżeli dziecko urodzi się po upływie 
3 la t od uprawomocnienia się postanowienia o uznaniu za 
zmarłego, wówczas zaprzeczenie urodzenia z małżeństwa nie 
będzie mogło w  ogóle nastąpić.

Z chwilą zawarcia przez żonę uznanego za zmarłego ponow
nego związku małżeńskiego, małżeństwo poprzednie ulega roz
wiązaniu i  rozpoczyna się bieg 300-dniowego term inu z art. 5 
pr. rodzin. Dziecko urodzone po tym  term inie będzie dzieckiem 
z nowego związku małżeńskiego. Jeżeli zaś dziecko urodzi się 
w  ciągu owego 300-dniowego okresu, wówczas z mocy art. 15 
pr. rodź. domniemywa się, że dziecko i w  tym  wypadku uro
dzone jest z drugiego małżeństwa. Ponieważ w wypadku uzna
nia pierwszego męża za zmarłego wskutek zaginięcia, co wy
maga jego trwającej przez czas dłuższy nieobecności, nie będzie 
podstaw do przeprowadzenia dowodu, iż dziecko to pochodzi 
z pierwszego małżeństwa, przeto w  wypadku zawarcia ponow
nego małżeństwa przez żonę uznanego za zmarłego i narodzin 
dziecka po dacie zawarcia tego drugiego małżeństwa, dziecko 
to zawsze będzie dzieckiem z drugiego związku małżeńskiego.

Inaczej problem przedstawia się przy stwierdzeniu zgonu. 
Nie jest to instytucja praw a materialnego, lecz procesowego 
i  ma na celu określenie norm postępowania w  wypadku, gdy 
śmierć niewątpliwie nastąpiła, a nie sporządzono jedynie aktu 
zgonu. Postanowienie o stwierdzeniu zgonu zastępuje jedynie 
akt zgonu i z datą śmierci, ustaloną w  tym postanowieniu, na
stępuje rozwiązanie małżeństwa, a wobec tego od tej daty bie
gnie 300-dniowy termin z art. 5 pr. rodz.

W swej pracy: „Unifikacja przepisów o uznanie za zmarłe
go i stwierdzenie zgonu" („Państwo i  Prawo", zesz. 1 i 2 
z 1946 r.) podnosi Wacław Z y lb  e r , że art. 14 dekretu z 29. 
VIII. 1945 r. w  sprawie postępowania o uznanie za zmarłego 
i stwierdzenie zgonu stanowi, iż art. 20 pr. osob. stosuje się od
powiednio w  przypadku stwierdzenia zgonu (zesz,. 2, str. 42). 
Zaś art. 20 pr. osob. powołuje się na art. 19 § 2 głoszący, że



małżeństwo osoby uznanej za zmarłą rozwiązuje się z chwilą 
zawarcia przez jej współmałżonka nowego małżeństwa. Na tej 
zasadzie Autorowi nasuwa się wątpliwość, czy i przy stw ier
dzeniu zgonu nie należałoby uważać pierwszego małżeństwa 
za rozwiązane dopiero z chwilą zawarcia drugiego.

Sądzić należy, że problem jest tylko pozorny i że rozwią
zanie jego daje słówko „odpowiednio” użyte w art. 14 dekretu 
o postępowaniu. Przepisy art. 20 pr. osob. stosować należy 
o d p o w i e d n i o ,  a  więc tylko o tyle, o ile nie stoją one 
w  sprzeczności z samą istotą stwierdzenia zgonu. Ponieważ 
stwierdzenie to, jak  podnosi zresztą i; Z y  l  b  e r, ma tylko cha
rak ter dowodowy, nie może w  niczym zmieniać materialnych 
skutków zgonu, a  więc m. in. i  rozwiązania małżeństwa z chwi
lą zgonu. Przy stw ierdzeniu zgonu term in 300-dniowy z art. 5 
pr. rodzinnego biegnie więc od daty zgonu.

Stanisław Garlicki

UZNANIE DZIECKA POZAMAŁŻEftSKIEGO

W zesz. 4 r. b. Dodatku Cywilistycznego „Państwa i Prawa" 
Sędzia S. N. Bronisław D o b r z a ń s k i  rozważa następujące 
dwa pytania na tle dyspozycji art. 64 pr. rodz.:

1) czy dopuszczalne jest uznanie dziecka poczętego przed jego uro
dzeniem?

2) czy dopuszczalne jest uznanie dziecka po jego śmierci?

W wyniku przeprowadzonego wywodu Autor odpowiada: 
na pytan ie 1 ) — t w i e r d z ą c o ,  n a  py tan ie 2 ) — p r z e c z ą c o .

Z DZIEDZINY PRZYSPOSOBIENIA

Przytoczona przez nas (zesz. IV r. b„ str. 314) odpowiedź 
p r z e c z ą c a  Sędziego S. N., Dra Br. D o b r z a ń s k i e g o  na
pytanie:

czy wymóg minimalnej różnicy wieku 15 lat w  art. 76 § 1 pr. rodz. 
odnosi się także do przypadków przysposobienia, przewidzianych w  § 2 
tego artykułu?

stała się przedmiotem polemiki na łamach zesz. 4 r. b. „Pań
stwa i Prawa".



Zdanie przeciwne, a więc w sensie odpowiedzi t w i e r 
d z ą c e j  na powyższe pytanie, uzasadnia Sędzia Dr Al. W o l 
t e r ,  po czym następuje duplika polemiczna Autora odpowie
dzi, który podtrzym uje swe pierwotne stanowisko.

UCHYBIENIA W STWIERDZANIU PRAW DO SPADKU
W zesz. 4 r. b. „Państwa i Praw a" Mgr Jerzy P  r  ę c z k o w- 

s k i ,  referendarz Prokuratorii Generalnej, wytyka praktyce 
sądowej na tle konkretnych przykładów następujące uchybie
nia w zakresie stwierdzania praw  do spadku:

1 ) zadaw alanie się przez sąd oświadczeniem  wnioskodawcy, że inni 
spadkobiercy zm arli, bez zbadania chwili ich zgonu,

2 ) stw ierdzanie p raw  spadkobiercy do poszczególnych obiektów  spad
kowych,

3) w ym ienianie w  postanow ieniach obiektów, k tórych właścicielem  
był spadkodawca,

4) w ym ienianie w  postanow ieniach rów nież i zapisobierców,
5) stw ierdzanie p raw  spadkowych nabyw anych po spadkodaw cy 

w  kolejności dziedziczenia, jako p raw  nabytych  po n im  bezpośrednio.

POSTĘPOWANIE Z ART. 47 PRAWA O AKTACH ST. CYW.
W Nr 5 r. b. Dz. Urzęd. Min. Spraw, ogłoszone zostało p i s 

m o  o k ó l n e  do Prezesów S. A. i S. O. oraz Kierowników 
S. Gr. w przedmiocie wykładni art. 47 prawa o aktach stanu 
cywilnego oraz doręczania okręgowej władzy nadzorczej nad 
urzędami stanu cywilnego postanowień w  sprawach, opartych 
na wyżej wymienionym przepisie.

W piśm ie tym  M inister Sprawiedliwości w yraża pogląd, że okręgo
w a w ładza nadzorcza swe p raw a uczestnika postępow ania, w ynikające 
z a rt. 47 p raw a o aktach  stanu  cywilnego, w ykonuje za pośrednictw em  
P rokura to rii G eneralnej R. P.

W konkluzji M inister Sprawiedliwości prosi K ierow ników  Sądów 
Grodzkich o zarządzenie, by postanow ienia, o k tórych  m ow a w  art. 32 
§ 2 k. p. n., dotyczące spraw , opartych na zasadzie art. 47 p raw a o ak 
tach  stanu  cywilnego — doręczane były nie tylko P roku ra to rii G eneralnej, 
ale także i okręgowej w ładzy nadzorczej nad urzędam i stanu  cywilnego.



TECHNIKA POSTĘPOWANIA WIECZYSTEGO

Dnia 20 maja r. b. rozpoczął się w Józefowie (pod Warsza
wą) kurs instruktorów i wizytatorów oddziałów ksiąg wieczy
stych, zorganizowany przez Departament Szkolenia Zawodów 
Prawniczych i Popularyzacji Praw a wespół z Nadzorem Sądo
wym Ministerstwa Sprawiedliwości. W kursie obliczonym na 
5 dni, wzięło udział około 50 sędziów z całej Polski, wybitnych 
specjalistów prawa o księgach wieczystych.

Przedmiotem kursu było postępowanie w sprawach doty
czących ksiąg wieczystych, ze szczególnym uwzględnieniem 
zagadnień, związanych z przejściem od dotychczasowych sy
stemów dzielnicowych do nowego prawa zunifikowanego.

Kurs stanowił część szeroko zakrojonej akcji Minister
stwa Sprawiedliwości, mającej na celu wprowadzenie w  życie 
prawa o księgach wieczystych w sposób jednolity na terenie ca
łego Państwa.

*
W dalszym  trak tow an iu  sp raw  z dziedziny postępow ania w  zakresie 

prow adzenia ksiąg wieczystych D z i a ł  I n s t r u k c y j n o  -  S z k o 
l e n i o w y  „Demokratycznego P rzeglądu  Praw niczego" przynosi w  N r 4 
r. b. w yw ód Zenona K a l w i ń s k i e g o  p. t. Czynności sekretarza sądo
wego przy opracowaniu spraw ksiąg wieczystych. Zainteresow anych od
syłam y do źródła.

POJĘCIE CUDZOZIEMCA DEWIZOWEGO

Komisja Dewizowa okólnikiem N r 4 (Dz. Urzęd. Min. 
Skarbu — Nr 45 r. b., poz. 174) ustaliła wykładnię przepisów 
dekretu dewizowego o cudzoziemcach. Okólnik ma brzmienie 
następujące:

1) W ruchu  repa triacy jnym  tj. ruchu  obyw ateli polskich, pow racających 
do k ra ju  n ie jednokrotnie po w ieloletniej nieobecności, wywołanej 
działaniam i w ojennym i, należy odróżnić dw ie grupy  obyw ateli pol
skich, a m ianowicie:
a) obywateli, k tórzy  pow racają przy pośrednictw ie Państw ow ego 

U rzędu R epatriacyjnego oraz
b) obywateli, przyjeżdżających do k ra ju  indyw idualnie.
O byw ateli polskich, w ym ienionych wyżej w  p. a), z chw ilą przyjazdu

do k ra ju , należy uw ażać za osoby, zam ieszkałe w  k ra ju  i zaniechać sto
sow ania do nich ograniczeń, odnoszących się do cudzoziemców w  rozum ie



n iu  przepisów  dewizowych. Osoby te  bow iem  przy wyjeździe do k ra ju  
oświadczyły sw ą wolę stałego osiedlenia się w  k ra ju  w  sposób w yraźny 
przed polskim i w ładzam i repatriacy jnym i, wobec czego sam  fak t pow rotu 
ich n a  te ren  Polski należy uznać za realizację w oli osiedlenia się na stałe.

O byw ateli polskich natom iast, w ym ienionych wyżej w  p. b) należy 
trak tow ać jako  cudzoziemców w  rozum ieniu przepisów  dewizowych. Oby
w atele tacy  m ogą być przez K om isję Dewizową w yłączeni spod działania 
ograniczeń dewizowych dla cudzoziemców ty lko w  tych przypadkach, 
w których  udow odnią osiedlenie się na sta ły  pobyt w  k ra ju , np. przez oka
zanie zaśw iadczenia o w ygaśnięciu upraw nień  do swobodnego w yjazdu 
za granicę w ynikających z dokum entów , za k tórym i przybyli do k ra ju , 
a ponadto okazanie zaśw iadczenia o przyjęciu  stałej pracy, założeniu przed
siębiorstw a itp.

2) O byw atel polski, posiadający dw a m iejsca zam ieszkania: w  k ra ju  
i jednocześnie zagranicą, uw ażany będzie zawsze za cudzoziemca, 
choćby n a  te ren ie  Polski p rzejaw ił działalność zarobkową.

3) O byw atele państw  obcych bez w zględu n a  cel i okres trw an ia  ich po
by tu  w  Polsce, będą z reguły  trak tow an i jako cudzoziemcy w  rozu
m ieniu  przepisów  dewizowych. W yjątek od tej zasady będzie odnosił 
się do tych obyw ateli państw  obcych, k tórzy  w ykażą się ze strony  
w ładz adm inistracji ogólnej uzyskaniem  zezwolenia n a  praw o stałego 
pobytu  w  k ra ju .

4) F unkcjonariusze polskich urzędów  dyplom atycznych i konsu larnych  
pow inni być trak tow an i n a  rów ni z cudzoziemcami w  rozum ieniu 
przepisów  dewizowych.
W przypadkach wątpliwych, nieobjętych powyższymi wyjaśnieniami, 

należy zawsze zwracać się do Komisji Dewizowej (podkr. — Red. P. N.).

ULGI SKARBOWE NA ZIEM IACH ODZYSKANYCH

Ministerstwo Skarbu (okólnikiem, ogłoszonym w Nr 49 
Dz-ien. Urzęd. pod poz. 189) na podstawie art. 35 ust. 1 i 2 de
kretu o zobowiązaniach podatkowych umorzyło:

1 ) należny podatek od nabycia praw majątkowych oraz 2 ) należną 
opłatę skarbową od ustanowienia hipotek (poz. 8 część I  tab. opł. skarb.) — 
w zw iązku z nabyw aniem  m ienia nierolniczego w  tryb ie  dekre tu  z 6 . X II. 
1946 r. o przekazyw aniu przez P aństw o m ienia nierolniczego na obszarze 
Ziem Odzyskanych i b. W. M. G dańska (Dz. Ust. N r 71, poz. 389).



NOTARIAT

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIA 
NOTARIUSZÓW -  1948

Wyrazem daleko już posuniętej synchronizacji prac poszcze
gólnych Izb Notarialnych w wyniku zorganizowanego współdzia
łania międzyizbowego jest fakt, że tegoroczne zwyczajne Walne 
Zgromadzenia Notariuszów (art. 27 § 2 pr. o not.) odbędą się we 
wszystkich ośmiu Izbach — dnia 30 maja.

Przesunięcie Walnych Zgromadzeń na koniec miesiąca było 
w tym  roku konieczne, ponieważ poprzez Konferencję Prezesów 
i Wiceprezesów Rad Notarialnych trzeba było jednolicie opraco
wać sposób załatwienia doniosłej sprawy zawodowej, którą 
ogólnie przedstawiliśmy w wywodzie, opublikowanym w ostat
nim numerze (str. 460), a co wynika również z zamieszczonego 
tuż dalej sumarycznego sprawozdania z XXXV Konf. Pr. R. N.

Ponieważ niniejszy zeszyt pisma idzie do druku przed dniem 
30 maja, przeto pierwsze dane z tegorocznych Walnych Zgroma
dzeń podamy w następnym numerze.

XXXV KONFERENCJA PREZESÓW I WICEPREZESÓW 
RAD NOTARIALNYCH

Dnia 9 maja r. b. obradowała w Warszawie nadzwyczajna 
XXXV Konferencja Prezesów i Wiceprezesów R. N. — pod prze
wodnictwem Dra St. P i e c h o c k i e g o ,  Prezesa R. N. w Po
znaniu.



Konferencja poświęcona była nade wszystko jednej spra
wie, a mianowicie — sprawie współuczestnictwa Notariatu 
w Funduszu Notarialnym drogą ustanowienia odpowiedniej glo
balnej sc a lo n e j sk ła d k i iz b o w e j  notariuszów, zabezpieczającej 
z a sp o k o je n ie  w s z y s tk ic h  p o trzeb  z b io r o w y c h  za w o d u  n o ta r ia l
n e g o  oraz p o n o sz e n ie  św ia d c z e ń  n a  c e le  d ob ra  p u b lic z n e g o , do 
których Notariat się poczuwa.

Sprawa została przygotowana przez wyłonioną a d h o c ko
misję międzyizbową, która obradowała w przeddzień Konferen
cji i rozważyła nasuwające się wytyczne organizacyjne oraz za
kres planowanej działalności zbiorowej.

Ze względu na ogrom sprawy, wymagającej gruntownego 
opracowania, XXXV Konferencja poprzestała na ustaleniu pod
stawowych założeń, przekazując pomienionej Komisji między- 
izbowej szczegółowe ujęcie rzeczy, po czym następna również 
nadzwyczajna Konferencja, która odbędzie się w Warszawie 
dnia 6 czerwca r. b., ostatecznie sprawę załatwi. W tym  stanie 
rzeczy poczytujemy za przedwczesne publikowanie jakichkol
wiek danych rzeczowych, skoro mogą w nich zajść jeszcze 
zmiany.

Natomiast XXXV Konf. Pr. R. N. ustaliła wszystko, co jest 
niezbędne do powiązania projektowanej działalności zbiorowej 
N otariatu ze zbliżającymi się tegorocznymi z w y c z a jn y m i W a ln y 
m i Z g r o m a d ze n ia m i, a w szczególności tekst uchwały ramowej, 
jaka przedłożona będzie do uchwalenia przez Rady Notarialne, 
łącznie z jednolicie ujętym i zasadami budżetowania i wytycz
nymi gospodarki finansowej poszczególnych Izb. Szczegółowe 
dane w tym  zakresie przedstawimy w następstwie — po otrzy
m aniu odpowiednich wiadomości.

W związku z przedstawioną powyżej zarysowo sprawą Kon
ferencja postanowiła dokonać odpowiedniej zmiany w tymcza
sowym r e g u la m in ie  F u n d u sz u  N o ta r ia ln e g o , a to mianowicie 
w ujęciu samego przeznaczenia Funduszu. Zmianę tę uwydatnia
my tuż dalej.

W nawiązaniu do planów budżetowych Konferencja rozwa
żała g o sp o d a r k ę  p ie n ię ż n ą  „ P rz e g lą d u  N o ta r ia ln eg o "  i wobec 
rozwoju pisma uznała za racjonalne dążenie do rozszerzenia jego 
objętości. Na razie jednak Konferencja postanowiła nie podwyż
szać obciążenia z tego tytułu i utrzymać dotychczasowe ramy fi



nansowe pisma, którego dorywcze w razie potrzeby rozszerzenie 
objętościowe w poszczególnych zeszytach pokrywane będzie ze 
źródeł rezerwowych.

Kolejną sprawą, która stała się przedmiotem obrad XXXV 
Konferencji, było ustalenie wytycznych postępowania w związku 
z z a tr u d n ia n ie m  n o ta r iu sz ó w  w  są d o w n ic tw ie . Konferencja wy
słuchała odpowiedniego sprawozdania sytuacyjnego i nakreśliła 
dla wszystkich Rad Notarialnych stosowne wskazania. I n m e -  
r  i t  o sprawę tę przedstawimy osobno.

Na zakończenie Konferencja przyjęła z zadowoleniem do 
wiadomości nawiązanie przerwanych wskutek wojny s to su n k ó w  
z n o ta r ia te m  fr a n c u sk im  i postanowiła wysłać depeszę z podzię
kowaniem za nadeszłe gorące zaproszenie N otariatu polskiego na 
XLVIII Kongres Notariuszów Francji. Sprawę tę ujmujemy 
szkicowo tuż poniżej, zapowiadając obszerniejsze jej przedsta
wienie w jednym z kolejnych zeszytów.

W zakresie planowania XXXV Konferencja ustaliła, że po 
najbliższej nadzwyczajnej sesji w Warszawie (dnia 6 czerwca 
r. b.) i ewent. dodatkowej sesji w lipcu r. b. (wchodzi w rachubę 
Wrocław w okresie Wystawy Ziem Odzyskanych) kolejna Konf. 
Pr. R. N. odbędzie się w Lublinie w okresie 10—12 września r. b.

PRZEZNACZENIE FUNDUSZU NOTARIALNEGO
XXXV Konf. Pr. R. N. postanowiła ustalić przeznaczenie 

Funduszu Notarialnego w ujęciu następującym:
Fundusz Notarialny przeznaczony jest na spółdzielcze budownic

two mieszkaniowe pracowników wymiaru sprawiedliwości i notariatu, na 
potrzeby związków zawodowych pracowników wymiaru sprawiedliwości 
oraz na potrzeby zbiorowe i świadczenia publiczne zawodu notarialnego.

Według powyższego ujęcia dokonana zostaje odpowiednia 
zmiana w tymczasowym regulaminie Funduszu Notarialnego.

ŁĄCZNOŚĆ Z NOTARIATEM ZAGRANICZNYM

W dążeniu do nawiązania łączności z notariatem zagranicz
nym, w szczególności z notariatem sąsiadujących z Polską państw 
słowiańskich, co ma oczywiste znaczenie zarówno ze względów



zawodowych i prawno-porównawczych, jak i ogólno-państwo- 
wych, podjęte zostały przy czynnym poparciu Biura Współpracy 
Międzynarodowej Ministerstwa Sprawiedliwości stosowne kroki 
w kierunku zgromadzenia odpowiedniej literatury i zorganizo
wania wymiany wydawnictw.

Niezależnie od tego nawiązania została bezpośrednio przer
wana wskutek wojny łączność z notariatem francuskim, który 
poprzez utworzony w roku 1945 swój najwyższy organ ustawo
wy — C o n s e i l  S u p e r i e u r  d u  N o t a r i a t  przystąpił do 
wymiany wydawnictw z notariatem  polskim i zajął jak najbar
dziej życzliwe stanowisko w sprawie współpracy polsko-fran
cuskiej w dziedzinie zawodowej. Wyrazem tego jest w wysoce 
koleżeńskim i serdecznym tonie utrzymane zaproszenie na 
XLVIII z kolei, a drugi po wojnie doroczny Kongres Notariu
szów Francji, który odbędzie się w okresie 14—16 czerwca r. b. w 
A ix  - L e s  -  B a i n s  (S a v o i e), z udziałem delegatów kilku 
państw europejskich.

Wobec pilnych i doniosłych dla zawodu spraw, jakimi nota
ria t polski jest w tej chwili pochłonięty, nie możemy, niestety, 
w tym  roku pozwolić sobie na przyjęcie zaproszenia. Na przy
szłość jednak będziemy usiłowali zetknąć się bezpośrednio z ko
legami francuskimi, by na miejscu przeprowadzić odpowiednie 
studia nad przemianami, jakie zaszły po wojnie w ustroju i struk
turze notariatu francuskiego.

Dane, jakimi w tym  względzie rozporządzamy, znajdą wy
raz na łamach P. N. w podrubryce, poświęconej notariatowi za
granicznemu, jaką zamierzamy w najbliższym czasie uruchomić.

PRAW O O NOTARIACIE — W WYDANIU URZĘDOWYM

W serii wydawnictw podręcznych w opracowaniu Wydziału 
Popularyzacji Praw a M inisterstwa Sprawiedliwości ukazało się: 
P r a w o  o N o t a r i a c i e  —  p r z e p isy  z w ią z k o w e  —  o k ó ln ik i (we
dług stanu na dzień 1. III. 1948 r.) Licząca 151 str. średniego for
matu książka obejmuje:

I. Prawo o Notariacie (tekst z adnotacjami co do zakresu mocy obo
wiązującej przepisów uchylonych, zmienionych lub nieaktualnych).



II. Przepisy wykonawcze i ustrojowe (teksty rozporządzeń w ykonaw 
czych do pr. o not. i w yciągi z dekretów  związkowych).

III. Zakres działania notariuszów według prawa prywatnego (wy
ją tk i z ujednoliconego p raw a prywatnego).

IV. Zakres działania notariuszów według prawa skarbowego. Staty
styka (wyciągi z odpowiednich aktów  praw odaw czych i rozporządzeń).

V. Okólniki (częściowo przedw ojenne oraz z okresu 1947—1948).

Zanotowane wydawnictwo domaga się obszerniejszego omó
wienia, które nastąpi.

PODW YŻSZENIE GRZYWIEN I KAR PORZĄDKOWYCH

W myśl dekretu z 26. IV. 1948 r. o  p o d w y ż sz e n iu  g r z y w ie n ,  
k a r  p ie n ię ż n y c h , k a r  p o r z ą d k o w y c h  i  n a w ią z e k  (Dz. Ust. Nr 24, 
poz. 161) z dniem następnym nastąpiło 50-krotne podwyższenie 
przewidzianych w  wydanych przed dniem 5 września 1939 r. 
przepisach prawa materialnego i formalnego grzywien, kar pie
niężnych, kar porządkowych i nawiązek oznaczonych stałą 
kw otą pieniężną, oraz górnych ich granic, oznaczonych w okre
ślonej kwocie pieniężnej, niezależnie od tego, czy do wymie
rzania powołane są władze sądowe czy władze administracyjne.

Przewidziane w  p r. o  n o t. grzywny, wymierzane w trybie 
dyscyplinarnym (art. 45  i  62), oraz kara porządkowa za n ie
przybycie na Walne Zgromadzenie Notariuszów (art. 27  § 4) —  
ulegają przeto 50-krotnemu podwyższeniu.

TECHNIKA SPOŁECZNEGO OSZCZĘDZANIA

W Nr. 40 Dziennika Urzędowego Ministerstwa Skarbu ogło
szona została obszerna in s tr u k c ja  d la  u r z ę d ó w  sk a rb o w y c h  
i  r e w iz y jn y c h  ja k o  z b io r n ic  P  K . O. w  z a k r e s ie  w y k o n y w a n ia  
c z y n n o ś c i  z w ią z a n y c h  z o b o w ią z k ie m  sp o łe c z n e g o  o sz cz ęd za n ia
— w stosunku do uczestników funduszów A i C Społecznego 
Funduszu Oszczędnościowego.



Św i a d c z e n i a  n a  o d b u d o w ę  w a r s z a w y

Ministerstwo Skarbu okólnikiem, ogłoszonym w Nr. 49 
Dz. Urząd, pod poz. 191, w sprawie u z n a n ia  za  k o sz t  u z y sk a n ia  
p r z y c h o d ó w  św ia d c z e ń  n a  rz ec z  o d b u d o w y  W a rsza w y  — usta
liło, co następuje:

U w zględniając znaczenie gospodarcze św iadczeń ponoszonych na 
rzecz odbudowy W arszawy, M inisterstw o S karbu  poleca zaliczać do ko
sztów uzyskania przychodów  podlegających po trąceniu  n a  podstaw ie art. 1 0  

dekre tu  o podatku dochodowym (Dz. U. R. P. z 1947 r. N r 25, poz. 99) n a 
leżycie udokum entow ane ofiary  poniesione na ten  cel w  roku  podatko
wym  1948 przez podatników  podatku dochodowego, prowadzących p ra 
w idłowe księgi handlowe.

URLOPY — W DOMACH WYPOCZYNKOWYCH

Zarząd Główny Z w ią z k u  P r a c o w n ik ó w  S ą d o w y c h  i P r o 
k u r a to r sk ich  podał do wiadomości, co następuje:

Z arząd Główny w zyw a w szystkich Kolegów związkowców do dokład
nego zaznajom ienia się z treścią rozsyłanego równocześnie w szystkim  Za
rządom  Okręgów okólnika z dnia 1 kw ietn ia rb. N r I. Dz. 538/48 w  spraw ie 
korzystania z pobytów  zarówno przez pracow ników  sądowych jak  i ich 
rodziny w  przejętych przez nasz Związek domach wypoczynkowych.

Okólnik ten zaw iera szczegółowe przepisy, dotyczące w arunków  i try 
bu przydzielania pobytów  wypoczynkowych, k tóre będą ściśle przestrzega
ne w  nadchodzącym  term inie urlopowym .

Szerokie rozpowszechnienie dokładnej znajomości tych przepisów  le
ży we w łasnym  interesie ogółu związkowców.

Zarząd Główny w zyw a zarazem  i zachęca w szystkich Kolegów do 
spędzania wczasów w  związkowych domach wypoczynkowych.



ACTUALIA

PAŃSTWOWY PLAN INWESTYCYJNY — 1948

W Nr 22 Dziennika Ustaw pod poz. 152 ogłoszona została 
ustawa z 24. II. 1948 r. o p a ń s tw o w y m  p la n ie  in w e s ty c y jn y m  n a  
rok  1948 — z mocą obowiązującą od dnia 1 stycznia r. b.

Ogólna wartość inwestycji na rok 1948 ustalona została 
w łącznej kwocie ca. 194 miliardów złotych, z czego suma c a. 
144 mil. zł. ma być pokryta ze środków finansowych Skarbu 
Państwa (c a. 33), z wpływów z rozprowadzonych dostaw 
UNRRA (ca. 9.500) oraz z kredytów bankowych (ca. 101.500), 
pozostałość zaś (c a. 50 mil. zł.) — ze środków własnych inwesty- 
torów.

W d z ia le  M in is te r s tw a  S p r a w ie d liw o śc i plan inwestycyjny 
przewiduje kwotę 17.820.000 złotych z kredytu skarbowego, 
z czego: 10:890.000 zł na wyposażenie emachów sadowych 
(w Warszawie — 6.000.000, w Gdańsku — 4.890.000)
i 6.930.000 zł na zakup i instalację maszyn drukarskich (dla dru
karni Ministerstwa).

ZE ZJAZDU ZRZESZENIA PRAWNIKÓW DEMOKRATÓW

W nawiązaniu do sumarycznego sprawozdania, jakie o II 
walnym Zjeździe Delegatów Zrzeszenia Prawników Demokra
tów zamieściliśmy w poprzednim zeszycie (str. 474), podajemy 
niektóre dane szczegółowe.

W przemówieniu wstępnym Wicemarszałek W. B a r c i -  
k o w s k i  podkreślił — „trudności, jakie prawnicy demokraci 
mają do przezwyciężenia w swym własnym prawniczym środo
wisku”, stwierdzając z drugiej strony, iż — „niesłuszne i po
wierzchowne jest twierdzenie, że jest to środowisko reakcyjne...”.



Tyle tylko, że — „świat prawniczy nie zdołał się jeszcze całkowi
cie — powiedzmy to sobie szczerze — przystosować do nowych 
form bytu”. Toteż — „pozyskanie możliwie szerokiego koła praw
ników polskich dla dzieła rewolucji społecznej jest zadaniem 
Zrzeszenia... — w wysiłku, zmierzającym do aktywizacji politycz
nej naszego prawnictwa". Dalej: „zadaniem Zrzeszenia jest re
alizowanie i ugruntowanie w życiu zbiorowym praworządności 
i sprawiedliwości społecznej, jako istotnych gwarancji wolności 
człowieka oraz dążenie do ugruntowania sprawiedliwości mię
dzynarodowej”. Na zakończenie mówca zaznaczył, że — „Zjazd 
nasz musi być dowodem tego, że prawnictwo polskie budzi się 
z chwilowego odrętwienia...”.

Streszczone już na tym  miejscu przemówienie Ministra H. 
Ś w i ą t k o w s k i e g o  zakończone zostało następującymi słowy:

„Naczelnym hasłem demokratycznego prawnictwa polskiego 
jest walka o pokój, o prawo wszystkich narodów do niepodległo
ści, o ukaranie wszystkich zbrodniarzy niemieckich, walka o li
kwidację ognisk faszyzmu w Hiszpanii i Grecji, o demokratyczną 
praworządność, walka z przestępczością, walka o największą wy
dajność pracy, o jak  najszybszą odbudowę kraju, a w konse
kwencji o dobrobyt mas pracujących”.

W zakresie spraw organizacyjnych Zjazd wysłuchał sprawo
zdań: ogólnego (Nacz. B a g i ń s k i ) ,  finansowego (Dyr. P i o 
t r o w s k i )  i rewizyjnego (Prof. K u r o w s k i ) ,  po czym jedno
myślnie udzielił Zarządowi Głównemu absolutorium.

Zjazd uchwalił kilka rezolucji, a mianowicie:
1) w ystąpił przeciwko „skupionym  pod przew odnictw em  im periali

zmu am erykańskiego siłom reakcji i w ojny";
2 ) potępił „stanow isko sądów  anglosaskich w  spraw ach niemieckich 

zbrodniarzy w ojennych";
3 ) pow itał „z uznaniem  i radością now y etap  w  dziejach polskiego 

ruchu  robotniczego, etap realizacji jedności k lasy  robotniczej";
4) po ustaleniu, że — „zawody praw nicze pow inny być w ykonyw ane 

w  in teresie św iata pracy", w ezwał w szystkich praw ników  do aktyw nego 
udziału w  życiu polityczno-społecznym , stw ierdził „konieczność reform y 
ustro ju  adw okatury  przez dostosowanie tego zawodu do now ych w aru n 
ków ustro jow ych i ideowych Polski Ludow ej" oraz pow itał z uznaniem  
akcję „zm ierzającą do dem okratyzacji ap a ra tu  sądowego i reform y ustro 
ju  sądow nictw a powszechnego";



5) w ezwał praw ników  polskich do aktyw nego udziału  w  prasie p raw 
niczej, a m ianow icie w  „D em okratycznym  Przeglądzie Praw niczym " 
i „Państw ie i P raw ie";

6 ) w ezw ał wreszcie do naw iązania kon tak tu  z m yślą praw niczą 
państw  słow iańskich oraz uznał za konieczne „skoncentrow anie pracy spo- 
łeczno-naukow ej w  ram ach  organizacyjnych Zrzeszenia P raw ników  De
m okratów , k tó re  rep rezen tu je  ogół p raw ników  dem okratów ".

*
N a c z e ln e  w ła d z e  Z r z e sz e n ia  P r a w n ik ó w  D e m o k r a tó w

ukonstytuowały się w  następujący sposób:
R a d a  Zrzeszenia: Przewodniczący — M inister Henryk 

Ś w i ą t k o w s k i ,  Wiceprzewodniczący — Prezes Sądu Naj
wyższego Kazimierz B z o w s k i  i W iceminister Tadeusz R e k .

P r e z y d iu m  Z a rzą d u  G łó w n eg o : Prezes — adwokat d r Je
rzy J o d ł o w s k i ,  Wiceprezesi — Prokurator M arian R y 
b i c k i  i Pułkownik Stanisław" M a j e w s k i ,  Sekretarz — 
Dyr. Bolesław W a l a w s k i ,  Skarbnik — adwokat Władysław 
T o m o r o w i c z .

Przewodniczący Komisji Rewizyjnej — Sędzia S. N. Zofia 
G a w r o ń s k a  - W a s i l k o w s k a .

Przewodniczący Sądu Zrzeszenia — Dyr. Józef O r d y 
n i e  c.

ZMIANA PRAWA O SĄDACH OBYWATELSKICH
Dekretem z 21. IV. 1948 r. (Dz. Ust. Nr 23, poz. 153), obowią

zującym od 11 maja r. b., zmienione zostało prawo o sądach oby
watelskich (Dz. Ust. Nr 8, poz. 64, 1946 r.).

Zmiany idą m. in. — jak wyjaśnia N r 20 Biuletynu Prasowe
go Min. Spraw. — w kierunku wprowadzenia m o ż n o śc i łą c z e n ia  
p a ru  g m in  w  je d e n  o k ręg  są d u  o b y w a te lsk ie g o , co daje moż
ność żywotniejszego rozwoju sądów obywatelskich i zmniejsze
nia obciążenia kosztami poszczególnych gmin, jak również w kie
runku p o d w y ż sz e n ia  k o m p e te n c j i są d ó w  o b y w a te lsk ic h  w  sp ra 
w a c h  c y w iln y c h  z 1.500 zł do 5.000 zł, co — łącznie z ogranicze
niem pełnomocnictwa do współuczestników sprawy, rodziców, 
małżonków, rodzeństwa i dzieci — da większą możliwość szero
kim warstwom ludności bezpośredniego korzystania z sądów 
obywatelskich.



Ze swej strony  zaznaczamy, że zm ianie uległ rów nież art. 70 § 1, 
trak tu jący  o księdze umów (brzm ienie tego przepisu odtw orzyliśm y w  N r 1 
r. b., str. 101). Zm iana jest zupełnie nieisto tna: zam iast „m ieszkańców 
gminy" zostały w prow adzone „osoby zam ieszkałe w  okręgu sądu obyw a
telskiego" (właśnie w  przypadku, gdy okręg ten  obejm uje k ilka gmin). 
Istota rzeczy pozostała bez zm iany (por. uw agi — 1 o c. c i t.).

UMARZANIE DOKUMENTÓW NA OKAZICIELA

W dekrecie z 3. II. 1947 r. o reje
stracji i umarzaniu niektórych doku
mentów na okaziciela, emitowanych 
przed 1 września 1939 r. (Dz. Ust. Nr 
2 2 , poz. 8 8 ) dekre t z 14. IV. 1948 r. 
(Dz. Ust. N r 21, poz. 140) w prow a
dza liczne zm iany, obowiązujące 
z dniem  1 m aja  r. b.

T erm in re je strac ji przedłużony zo
sta ł do dnia 31 m arca  1949 r. (art. 1) 
W ydaw anie zaświadczeń, dotyczą
cych dokum entów  u traconych w  cza
sie w ojny, zostało odpowiednio ob
w arow ane (art. 2). Do dnia 30 czerw 
ca r. b. ogłoszony będzie w  „M onito

rze Polskim " w ykaz placówek re je 
stracyjnych, przy czym w  b raku  
w łaściw ej placów ki re jestrac ję  p rze
prow adzają izby przem ysłow o-han
dlowe (art. 3), tak  że udział sądu re 
jestrow ego odpada. Zm ieniony rów 
nież został tryb  w ydaw ania duplika
tów  lub św iadectw  tym czasowych 
(art. 7). Poza tym  zm ianie uległy 
przepisy o właściwości sądu w  przed
miocie postępow ania o um orzenie do
kum entu  (art. 9), postanow ienia w y
łączające (art. 18) oraz inne dyspo
zycje szczególne i porządkowe.

ODTW ARZANIE ŚWIADECTW NAUKOWYCH

D ekret z 21. IV. 1948 r. (Dz. Ust. 
N r 23, poz. 154) w prow adza zm ianę 
do art. 3 dekretu  o odtworzeniu dy
plomów i świadectw z ukończenia 
nauki (Dz. Ust.: N r 27, poz. 164, 1945 
r. i N r 54, poz. 305, 1946 r.). Zm iana 
polega na tym , że bez złożenia w y
m aganych przez ust. 1 i 2 art. 3 za
świadczeń sąd odrzuca w niosek na 
posiedzeniu niejaw nym , chyba że

chodzi o dokum ent w ystaw iony poza 
obecnymi granicam i Polski a  stw ier
dzone zostanie, że uzyskanie tych za
św iadczeń jest niemożliwe lub b a r
dzo we w łaściw ym  czasie u trudn io 
ne.

Rzeczona zm iana stosuje się i do 
spraw , będących w  toku postępow a
nia sądowego.



WYWŁASZCZENIE ZAJĘTYCH NIERUCHOMOŚCI

N a podstaw ie dekre tu  z 7. IV. 1948 
r. o wywłaszczeniu majątków zaję
tych na cele użyteczności publicznej 
w  okresie wojny 1939—1945 r. (Dz. 
Ust. N r 20, poz. 138) dopuszczalne jest 
wywłaszczenie nieruchomości, zna j
dujących się w  posiadaniu S karbu  
P aństw a, związków sam orządu te ry 
torialnego lub przedsiębiorstw  pań 
stwowych, a zajętych na cele użytecz
ności publicznej, w ym ienione w  art. 
2  dekretu .

W niosek o wywłaszczenie w inien 
być zgłoszony do dnia 31 grudnia

1949 r. (art. 3). Postępow anie toczy 
się na podstaw ie p raw a w yw łaszcze
niowego z ustalonym i przez dekre t 
zm ianam i (art. 4). P rzeprow adzenie 
w yw łaszczenia (polegającego n a  od
jęciu  p raw a w łasności z dniem  9 m a
ja  1945 r.) w  księgach wieczystych 
wolne jest od opłat sądowych (art. 5).

Postępow anie sądow e o przyw ró
cenie posiadania m ajątku , k tó ry  mo
że podlegać wywłaszczeniu, ulega za
w ieszeniu na w niosek osoby zain te
resow anej (art. 6 ).

ZBYWANIE M IENIA PAŃSTWOWEGO

U staw a z 30. I. 1948 r. (Dz. Ust. Nr 
10, poz. 75) o zbyw aniu i dzierżawie 
oraz o przekazyw aniu  na własność 
związków sam orządu terytorialnego 
niektórych kategorii m ienia pań
stwowego, k tó rą  przedstaw iliśm y ob
szernie w  N r 4 r. b. (str. 364), przew i
du je wyłączenie dla celów podstawo
wych i użyteczności publicznej oraz 
na rzecz partii politycznych i organi
zacji społecznych (art. 7) lub na rzecz 
związków samorządu terytorialnego 
(art. 8 ).

W N r 33 r. b. „M onitora Polskiego" 
ogłoszona została uchwała Rady M i
nistrów w  sprawie zasad i trybu rze
czonych wyłączeń. U chw ała stanowi, 
że — „wyłączeniu od zbycia lub 
dzierżawy pow inna podlegać jak  n a j
m niejsza ilość obiektów, istotnie n ie
zbędna dla potrzeb w nioskodaw 
ców...". Do rozpatryw an ia  wniosków 
o wyłączenie pow ołana została spe
cjalna K om isja przy  C entralnym  
U rzędzie P lanow ania.

„M onitor Polski" ogłasza już (np. 
w  N r 39 z 20. IV. 1948 r. co do p rze
m ysłu  hutniczego) zarządzenia M ini
s tra  Przem ysłu ,i H andlu  o tworzeniu

Centralnych Zarządów i nadzorowa
nych przez nie „przedsiębiorstw pań
stwowych wyodrębnionych", a to  na
podstaw ie dekre tu  z 3. I. 1947 r. o

STRUKTURA PRZEDSIĘBIORSTW  PAŃSTWOWYCH



tw orzeniu przedsiębiorstw  państw o
w ych (Dz. Ust. N r 8 , poz. 42). W ten 
sposób następu je  uporządkow anie 
s tru k tu ry  p raw nej upaństw ow ionych 
przedsiębiorstw .

W szystkie zarządzenia jednolicie 
stanow ią, że do ważności zobowiązań 
zaciąganych przez przedsiębiorstw o 
w ym agane je st w spółdziałanie, zgo
dnie z upraw nieniam i, przew idziany
m i w  statucie:

a) dwóch członków D yrekcji łącz
nie, albo

b) jednego członka D yrekcji łącz
nie z pełnom ocnikiem  handlow ym  w

granicach jego pełnom ocnictw a, albo
c) dwóch pełnom ocników handlo

w ych łącznie w  granicach ich pełno
mocnictw.

Przekazaniu  n a  rzecz przedsiębior
stw a ulega m ają tek  S karbu  Państw a, 
oznaczony przeż M inistra Przem ysłu  
i H andlu, k tó ry  zarządzi p ro tokólar
ne przekazanie przedsiębiorstw u m a
ją tk u  nieruchom ego w  zarząd i uży t
kow anie, a  ruchom ego na własność.

S tatu ty , do k tórych  naw iązują za
rządzenia, będą nadane w  następ
stw ie i ogłoszone w  „M onitorze Pol
skim".

D ekretem  z 26. IV. 1948 r. (Dz. Ust. 
Nr 24, poz. 166) utw orzony został Za
kład Osiedli Robotniczych, jako  — 
„osoba p raw a publicznego, m ająca 
n a  celu ogólną użyteczność" (art. 2 , 
ust. 1).

Do zadań Z akładu należy spełnia
nie wszelkich czynności z zakresu 
budow nictw a społecznego łącznie z 
prow adzeniem  akcji budow nictw a 
(art. I ust. 1), a  w  zw iązku z tym  m o
że on nabyw ać i b rać  w  dzierżawę

W N r 24 D ziennika U staw  pod poz. 
165 ogłoszony został dek re t z 26. IV. 
1948 r. o ochronie lasów nie stano
wiących własności Państwa. D ekret 
zaw iera przepisy o zagospodarow a
niu lasów, przy czym lasy, k tórych

ZAKŁAD OSIEDLI ROBOTNICZYCH

grun ta  pod budow ę osiedli i domów 
(art. 5, pkt. 4). Środki czerpie Zakład 
m. in. z dotacji i k redytów  zw rot
nych (art. 6 , ust. 1 , pkt. 1 ) w  ram ach  
państw ow ego p lanu  inwestycyjnego 
(art. 1 , ust. 1 ) oraz z przekazyw anego 
m u bezpłatnie n a  własność m ienia 
państw ow ego (art. 7).

S ta tu ty , w ydane przez M inistra 
Odbudowy a ogłoszone w  „M onitorze 
Polskim ", określą zakres działania 
w ładz i organów  Zakładu.

obszar przekracza 2 0  ha, podlegają 
gospodarce planow ej. P lan  gospodar
stw a leśnego w ym aga zatw ierdzenia 
przez w łaściw e w ładze państwowe. 
Lasy, k tó rych  gospodarka je s t n ie
zgodna z zatw ierdzonym  planem , m o

ZAGOSPODAROW ANIE LASÓW



gą być przejęte  pod zarząd państw o
wy.

Rzeczony dek re t uchylił obowiązu-

Z DZIEDZINY SCALANIA GRUNTÓW

W N r 21 D ziennika U staw  pod poz. 
144 ogłoszony został dekre t z 14. IV. 
1948 r. w  spraw ie dostosowania do 
warunków powstałych w  związku z 
wojną zasad postępowania scalenio
wego, przewidzianego w  ustawie z 
dnia 31 lipca 1923 r. o scalaniu grun
tów.

D ekret regu lu je sytuacje, w ynikłe 
w skutek  zatarc ia  granic i b rak u  od
pow iednich dokum entów  pom iaro
w ych oraz w skutek  przerw ania 
wszczętego przed w ojną postępow a
n ia  scaleniowego.

OPŁATY POMIAROW E I KATASTRALNE

W N r 38 r. b. „M onitora Polskiego" 
ogłoszone zostało zarządzenie P rezesa 
Głównego U rzędu Pom iarów  K ra ju  o 
opłatach za czynności urzędowe, k tó 
re  to  czynności obejm ują — „wszel
kie p race pom iarowe, k a tastra ln e  za
równo połowę, jak  i  kam eralne , w y

konyw ane n a  zam ów ienie władz, 
urzędów, insty tucji państw owych, 
ja k  i sam orządow ych oraz osób p ry 
w atnych".

Zarządzenie obejm uje przepisy 
ogólne i szczegółową now ą ta ry fę  
opłat.

OPŁATY W URZĘDACH STANU CYWILNEGO

Z dniem  22 kw ietn ia r. b. obowią
zuje now a taryfa opłat za czynności 
urzędów stanu cywilnego i władz 
nadzorczych (Dz. Ust. N r 21, poz. 150).

Tym  sam ym  uchylone zostały §§ 
109, 113 i 114 rozporządzenia w  sp ra
wie w ykonania p raw a  o ak tach  stanu 
cywilnego (Dz. Ust.: N r 54, poz. 304, 
1945 r. i N r 64, poz. 362, 1946 r.).

Za niew ym ienione w  ta ry fie  czyn
ności w ładz nadzorczych pobiera się 
opłatę skarbow ą, chyba że czynność 
jest p rzedsiębrana w  in teresie pu 
blicznym  (por. w  tym  względzie od
tw orzone w  N r 45 r. b. Dz. Urzęd. 
Min. S karbu  pism o okólne M inister
stw a A dm inistracji Publicznej z 22. I. 
1948 r.).

jące w  te j m aterii rozporządzenie 
P rezyden ta Rzplitej (Dz. Ust. N r 111, 
poz. 932, 1932 r.).
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1) W szelkiego ro d za ju  w yw ody przeznaczone do sk ła d u  drukar
sk iego  w in n y  być p isane n a  m a s z y n i e  w dw óch egzem pla
rza ch  — z odstępem  m iędzy w ierszam i, po jednej stro n ie  arku
sza, z w y d atn ie jszy m  m arg inesem .

2) M ateria! z a m ó w i o n y ,  n ie  p rzy ję ty  do d ru k u , R ed ak c ja  zwra
ca n a  żądanie. R ękopisów  n a d e s ł a n y c h  R ed ak c ja  nie zw raca

3) N ad aw an ie  w yw odom  au to rsk im  w łaściw ych  ty lu łów  głów nych  
i  u zu p e łn ia jący ch , zarów no w nag łów ku , ja k  i w tekście, należy  do 
podstaw ow ych  obow iązków  red a k c ji czasopism a, toteż R ed ak c ja  
n ie  p rzy jm u je  jak ich k o lw iek  w tym  w zględzie z a s t r z e ż e ń .

4) R edakcji p rzy słu g u je  praw o dokonyw an ia  w  te k s ta ch  a u to rsk ic h  
w szelkiego rodza ju  przem ian w zak resie  techn iczno -uk ładow ym  
o raz  w  dziedzinie językow ej, bez n a ru sz a n ia  is to tn e j t r e ś c i  
wyw odów.

5) P o d d aw an ie  m aszynop isów  au to rsk ich  skrótom, jako  też n iek iedy  
u zu p e łn ia n ie  ich przez rozw inięcie m yśli autora,, je s t n ie u n ik n io n ą  
w p raw id łow ej p rak ty c e  red ak cy jn e j kon iecznością techn iczną , 
w obec czego R edakc ja  z a s t r z e g a  sobie odpow iednie praw o.

6 ) W  razie, gdyby dokonane przez R edakcję  zm iany (p k t  3, 4, 5) n ie  
od pow iada ły  za in te reso w an em u  au to row i, n a  jego życzenie za
m ieszczone będzie w  najb liższym  zeszycie p ism a  n ad e sła n e  
zw ięzłe i  rzeczow e o ś w i a d c z e n i e  w y jaśn ia jące .

7) W szelk ie w yw ody autorskie m uszą  być p o d p i s a n e ,  z podan iem  
s ta n o w isk a  i ad resu  au to ra . W  b ra k u  szczególnego zastrzeżen ia  
m ogą one być, w ed ług  u zn a n ia  R edakcji, og łaszane pod in ic ja ła 
m i, a lb o  w ed łu g  życzenia a u to ra  — pod k ry p to n im am i.

*
Pisow nia red a k c y jn a  — u s ta lo n a  w ro k u  1936. P iso w n i au to rsk ie j, 
o ile je s t jednolita,,. R ed ak c ja  nie n a ru sza .
N ajczęściej s to sow ane skróty red a k cy jn e  oznaczają : P. N. — 
„P rzeg ląd  N o taria lny", R. N. — R ad a  N o ta ria ln a , Konf .  Pr. R. N. 
— K onferencja  P rezesów  i W iceprezesów  R ad N o taria ln y ch , D z. 
U s t .  — D ziennik  U staw  R. P., M i n .  S p r a w .  — M in isterstw o  
Spraw ied liw ości, S. N. — Sąd N ajw yższy, S. A. — Sąd A pelacy j
ny, S. O. — Sąd Okręgow y, p r. o n  o t. — praw o  o n o ta riac ie , 
p  r. r  z e c z. — praw o  rzeczowe, p r. o k  s. w  i e c z. — praw o  
o k sięgach  w ieczystych, p r. s p a d k .  — praw o  spadkow e, k o d .  
z o b .  — kodeks zobow iązań, k. p. c. — kodeks postęp o w an ia  cy
w ilnego, k. p. n. — kodeks po stęp o w an ia  n iespornego , p o d .  nab.  
m a j .  — p o d atek  o.d n ab y c ia  p raw  m ają tk o w y ch , o p ł .  s k .  — 
o p ła ta  sk a rb o w a.



P r z e g l ą d  
N o t a r i a l n y

W III FAZIE WYDAWNICTWA 
(I: KRAKÓW 1922-1933, II: WARSZAWA 1933-1939)

W YCHODZI RAZ W MIESIĄCU, EWENT. W ZESZYTACH 
POŁĄCZONYCH, W ‘ ŁĄCZNEJ OBJĘTOŚCI 500 DO 600 
STRONIC DRUKU W KAŻDYM PÓŁROCZU, SKŁADAJĄ
CYCH SIĘ NA  TOM W CIĄ G ŁEJ NUM ERACJI STRONIC.

R E D A K C J A :  WARSZAWA, UL. KAPUCYŃSKA 
NR 6, LOKAL NR 12.

A D M I N I S T R A C J A :  TORUŃ, UL. CHEŁMIŃ
SKA NR 6, TEŁ. 428.

P r e n u m e r a t a  — tylko kwartalna. Za kw artał 
1948 r. — 250 zł, dla sędziów, asesorów i aplikantów 
zawodów prawniczych oraz pracowników notarial
nych i sądowych — 150 zł.

C e n a  poszczególnego zeszytu — zależna od objętości
i osobno oznaczana. Cena niniejszego zeszytu 120 zł.

W p ł a t y  — wyłącznie przez PKO: konto czekowe 
Nr VI-163 PKO w Bydgoszczy, Bank Gospodarstwa 
Spółdzielczego — Oddział w Toruniu (z podaniem 
na odwrocie blankietu nadawczego tytułu wpłaty — 
z przeznaczeniem dk  Administracji „Przeglądu No
tarialnego" w Toruń u na konto czekowe Nr 378).

U rukam ia Toruńska Nr 4 — Spółdz. Wyd. „W iedza” 
T oruń , ul. Św. K ata rzyny  n r  4 — E. 12 543


